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Dla	mojego	syna,	Austina.	Obyś	wyrósł	na	dobrego,	troskliwego,	liczącego	się	z	innymi,	serdecznego	mężczyznę,
który	potrafi	naprawdę	kochać.	Trudno	znaleźć	takich	mężczyzn.	Mam	nadzieję,	że	wychowuję	jednego	z	nich.



PRO​LOG

Re​ese

–	Chodź	tu ​taj,	dziew​czy ​no!	–	wrzask	mo ​je ​go	oj​czy ​ma	roz​legł	się	w	ca​łym	domu.
Od	razu	ści ​snął	mi	się	żo ​łą​dek.	Ten	mdlą​cy	ucisk	w	brzu ​chu,	zwią​za​ny	z	oso ​bą	oj​czy ​ma	i	świa​do ​-

moś​cią	 tego,	co	mógł	mi	zro ​bić,	 to ​wa​rzy ​szył	mi	zresz​tą	sta​le.	Po ​wo ​li	wsta​łam	z	 łóż​ka	 i	ostroż​nie
odło ​ży ​łam	książ​kę,	któ ​rą	czy ​ta​łam,	a	w	każ​dym	ra​zie	usi ​ło ​wa​łam	czy ​tać.	Mat ​ka	nie	wró ​ci ​ła	jesz​cze
z	pra​cy.	Po ​win​na	już	być	w	domu.	Źle	się	sta​ło,	że	tak	wcze ​śnie	wró ​ci ​łam	z	bi ​blio ​te ​ki.	Kie ​dy	prze ​-
glą​da​łam	książ​ki	dla	dzie ​ci,	pod ​szedł	do	mnie	 ja​kiś	męż​czy ​zna	z	małą	có ​recz​ką.	Za​py ​tał,	czy	szu ​-
kam	książ​ki	dla	młod ​szej	sio ​stry.	Za​wsty ​dzi ​łam	się	i,	jak	za​wsze,	uświa​do ​mi ​łam	so ​bie	wła​sną	głu ​-
po ​tę.
–	DZIEW ​CZY ​NO!	–	ryk ​nął	oj​czym.
Był	wście ​kły.	 Po ​czu ​łam,	 że	 pie ​ką	mnie	 oczy.	 Gdy ​by	mnie	 tyl ​ko	 bił,	 tak	 jak	 kie ​dyś,	 kie ​dy	 by ​łam

młod ​sza	 i	 przy ​no ​si ​łam	ze	 szko ​ły	 sła​be	oce ​ny.	Gdy ​by	wy ​zy ​wał	mnie	 je ​dy ​nie	 i	na​rze ​kał,	 jaka	 to	 je ​-
stem	nic	nie ​war ​ta…	ale	nie.	Kie ​dyś	o	ni ​czym	 tak	nie	ma​rzy ​łam,	 jak	o	 tym,	by	prze ​stał	mnie	bić.
Nie ​na​wi ​dzi ​łam	tego	pasa	i	pręg,	ja​kie	zo ​sta​wiał	na	mo ​ich	no ​gach	i	pu ​pie	–	tak,	że	z	tru ​dem	sia​da​-
łam.	Aż	pew​ne ​go	dnia	prze ​stał.	A	 ja	na​tych ​miast	 tego	po ​ża​ło ​wa​łam.	Śla​dy	po	pa​sie	 były	 o	nie ​bo
lep ​sze	niż	to.	Wszyst ​ko	by ​ło ​by	od	tego	lep ​sze.	Na​wet	śmierć.
Otwo ​rzy ​łam	drzwi	mo ​je ​go	po ​ko ​ju	i	wzię ​łam	głę ​bo ​ki	od ​dech,	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie,	że	zdo ​łam	wy ​-

trzy ​mać,	co ​kol ​wiek	mi	zro ​bi.	Od ​kła​da​łam	pie ​nią​dze	ze	sprzą​ta​nia	i	już	nie ​dłu ​go	stąd	wy ​ja​dę.	Mat ​-
ka	na	pew​no	się	ucie ​szy.	Nie ​na​wi ​dzi ​ła	mnie.	Nie ​na​wi ​dzi ​ła	mnie	od	 lat.	By ​łam	dla	niej	 cię ​ża​rem.
Ob​cią​gnę ​łam	 ko ​szul ​kę	 i	 wło ​ży ​łam	 ją	 do	 szor ​tów,	 któ ​re	mia​łam	 na	 so ​bie.	Na​stęp ​nie	 ob​cią​gnę ​łam
tak ​że	szor ​ty,	żeby	bar ​dziej	za​sła​nia​ły	mi	nogi.	Cho ​ciaż	to	i	tak	było	bez​ce ​lo ​we.	Mia​łam	dłu ​gie	nogi,
któ ​re	trud ​no	było	za​sło ​nić.	W	skle ​pach	z	ta​nią	odzie ​żą	ni ​g​dy	nie	było	dość	dłu ​gich	szor ​tów.
Mat ​ka	wró ​ci	 do	 domu	w	 cią​gu	 go ​dzi ​ny.	 Oj​czym	 nie	 zro ​bi	 nic,	 na	 czym	mo ​gła​by	 go	 przy ​ła​pać.

Cho ​ciaż	na​wet	gdy ​by	tak	się	sta​ło,	pew​nie	uzna​ła​by,	że	to	moja	wina.	Już	czte ​ry	lata	temu	za​czę ​ła
mnie	oskar ​żać	o	to,	 jak	zmie ​ni ​ło	się	moje	cia​ło.	Pier ​si	uro ​sły	mi	zbyt	duże	i	mat ​ka	twier ​dzi ​ła,	że
mu ​szę	prze ​stać	 jeść,	 bo	mam	za	gru ​by	 ty ​łek.	Sta​ra​łam	się	nie	 jeść,	 ale	 to	nic	nie	po ​ma​ga​ło.	Mój
brzuch	 stał	 się	 bar ​dziej	 pła​ski,	 przez	 co	pier ​si	wy ​da​wa​ły	 się	 jesz​cze	więk ​sze.	 To	 też	 ją	wku ​rza​ło.
Więc	znów	za​czę ​łam	 jeść,	ale	dzie ​cię ​cy	 tłusz​czyk	na	brzu ​chu	nie	wró ​cił.	Kie ​dy	pew​ne ​go	wie ​czo ​ru
we ​szłam	do	 sa​lo ​nu	w	ob​cię ​tych	 spodniach	 od	dre ​su	 i	 T-shir ​cie,	 żeby	na​pić	 się	mle ​ka	przed	 spa​-
niem,	ude ​rzy ​ła	mnie	w	twarz	i	po ​wie ​dzia​ła,	że	wy ​glą​dam	jak	dziw​ka.	Wie ​le	razy	mó ​wi ​ła	mi	też,	że
je ​stem	głu ​pią	dziw​ką,	któ ​ra	nie	ma	ni ​cze ​go	poza	swo ​im	wy ​glą​dem.
We ​szłam	do	sa​lo ​nu	i	zo ​ba​czy ​łam,	że	Mar ​co,	mój	oj​czym,	sie ​dzi	w	roz​kła​da​nym	fo ​te ​lu	wpa​trzo ​ny

w	te ​le ​wi ​zor	i	trzy ​ma	w	dło ​ni	piwo.	Wró ​cił	wcze ​śniej	z	pra​cy.	Prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	mnie	i	po ​wo ​-
li	omiótł	mnie	wzro ​kiem	od	stóp	do	gło ​wy,	aż	wzdry ​gnę ​łam	się	z	obrzy ​dze ​nia.	Co	ja	bym	dała	za
to,	żeby	być	by ​stra	i	pła​ska	jak	de ​ska.	Gdy ​bym	mia​ła	krót ​kie	i	gru ​be	nogi,	moje	ży ​cie	by ​ło ​by	ide ​al ​-
ne.	To	nie	moja	twarz	przy ​cią​ga​ła	Mar ​ca.	Była	ra​czej	prze ​cięt ​na.	Nie ​na​wi ​dzi ​łam	na​to ​miast	mo ​je ​go



cia​ła.	Tak	bar ​dzo	go	nie ​na​wi ​dzi ​łam.	Po ​czu ​łam	mdło ​ści,	ser ​ce	mi	wa​li ​ło	i	z	tru ​dem	po ​wstrzy ​my ​wa​-
łam	łzy.	On	uwiel ​biał,	kie ​dy	pła​ka​łam.	Sta​wał	się	wte ​dy	 jesz​cze	gor ​szy.	Nie	będę	pła​kać.	Nie	przy
nim.
–	Usiądź	mi	na	ko ​la​nach	–	roz​ka​zał.
Nie	 mo ​głam	 tego	 zro ​bić.	 Od	 ty ​go ​dni	 uda​wa​ło	 mi	 się	 go	 uni ​kać,	 bo	 trzy ​ma​łam	 się	 z	 dala	 od

domu,	 kie ​dy	 tyl ​ko	mo ​głam.	 Ta	 kosz​mar ​na	myśl,	 że	 zno ​wu	miał ​by	mi	 wło ​żyć	 ręce	 pod	 ko ​szul ​kę
i	w	majt ​ki,	była	nie	do	znie ​sie ​nia.	Wo ​la​ła​bym	się	za​bić.	Wszyst ​ko,	tyl ​ko	nie	to.
Kie ​dy	się	nie	po ​ru ​szy ​łam,	wy ​krzy ​wił	twarz	w	szy ​der ​czym	gry ​ma​sie.
–	W	tej	chwi ​li	po ​sadź	ten	twój	głu ​pi,	tłu ​sty	ty ​łek	na	mo ​ich	ko ​la​nach!
Za​ci ​snę ​łam	po ​wie ​ki,	bo	po ​czu ​łam,	że	łzy	na​pły ​wa​ją	mi	do	oczu.	Mu ​sia​łam	je	po ​wstrzy ​mać.	Gdy ​by

tyl ​ko	zno ​wu	mnie	ude ​rzył.	Wy ​trzy ​ma​ła​bym	to.	Ale	nie	mo ​głam	znieść	do ​ty ​ku	tych	jego	łapsk.	Nie ​-
na​wi ​dzi ​łam	dźwię ​ków,	ja​kie	wy ​da​wał,	i	słów,	któ ​re	wy ​po ​wia​dał.	To	był	nie ​koń​czą​cy	się	kosz​mar.
Każ​da	se ​kun​da	opo ​ru	z	mo ​jej	stro ​ny	przy ​bli ​ża​ła	mnie	do	po ​wro ​tu	mat ​ki.	Kie ​dy	była	w	domu,	wy ​-

zy ​wał	mnie,	ale	ni ​g​dy	nie	do ​ty ​kał.	Może	ona	wo ​la​ła​by,	że ​bym	nie	ist ​nia​ła,	ale	była	moim	je ​dy ​nym
ra​tun​kiem	przed	nim.
–	Śmia​ło,	płacz,	lu ​bię	to	–	szy ​dził.
Jego	 fo ​tel	 za​skrzy ​piał	 i	usły ​sza​łam	 trzask	pod ​nóż​ka.	Gwał ​tow​nie	otwo ​rzy ​łam	oczy	 i	 zo ​ba​czy ​łam,

że	wsta​je.	Nie ​do ​brze.	Gdy ​bym	na​wet	rzu ​ci ​ła	się	do	uciecz​ki,	nie	zdo ​ła​ła​bym	go	wy ​mi ​nąć.	Je ​dy ​nym
wyj​ściem	wy ​da​wa​ło	się	po ​dwór ​ko	za	do ​mem,	ale	tam	był	jego	pit ​bul.	Trzy	lata	temu	mnie	ugryzł,
rana	wy ​ma​ga​ła	szy ​cia,	ale	oj​czym	nie	po ​zwo ​lił	mi	pójść	do	le ​ka​rza.	Ka​zał	mi	za​wi ​nąć	ranę;	nie	za​-
mie ​rzał	usy ​piać	psa	z	mo ​je ​go	po ​wo ​du.	Mia​łam	na	ko ​ści	bio ​dro ​wej	brzyd ​ką	bli ​znę	po	psich	zę ​bach.
Ni ​g​dy	wię ​cej	nie	wy ​szłam	na	po ​dwór ​ko	za	do ​mem.	Ale	pa​trząc	te ​raz,	jak	idzie	w	moją	stro ​nę,	za​-
sta​na​wia​łam	się,	czy	po ​gry ​zie ​nie	przez	jego	psa	nie	jest	jed ​nak	lep ​sze.	Oto	spo ​sób	na	za​koń​cze ​nie
mo ​jej	męki:	śmierć.	To	nie	wy ​da​wa​ło	się	ta​kie	strasz​ne.
Tuż	za​nim	mnie	do ​się ​gnął,	uzna​łam,	że	co ​kol ​wiek	jego	pies	miał ​by	mi	zro ​bić,	i	tak	oka​że	się	lep ​-

sze	niż	to,	więc	rzu ​ci ​łam	się	do	uciecz​ki.	Usły ​sza​łam	za	ple ​ca​mi	jego	re ​chot,	ale	nie	zwol ​ni ​łam.	My ​-
ślał,	 że	nie	wyj​dę	 tyl ​ny ​mi	drzwia​mi.	Ale	 się	my ​lił.	By ​łam	go ​to ​wa	sko ​czyć	w	ogień	pie ​kiel ​ny,	byle
tyl ​ko	 przed	 nim	 uciec,	 jed ​nak	 drzwi	 były	 za​ry ​glo ​wa​ne.	 Po ​trze ​bo ​wa​łam	 klu ​cza,	 żeby	 je	 otwo ​rzyć.
Nie.	Nie.	Chwy ​cił	mnie	w	pa​sie	 i	 przy ​cią​gnął	 do	 sie ​bie	 tak,	 że ​bym	po ​czu ​ła	 jego	 twar ​dy	 czło ​nek.
Wy ​mio ​ty	po ​de ​szły	mi	do	gar ​dła,	gdy	usi ​ło ​wa​łam	się	mu	wy ​rwać.
–	NIE!	–	krzyk ​nę ​łam.
Tym	ra​zem	zła​pał	mnie	za	pier ​si	i	ści ​snął	bo ​le ​śnie.
–	Ty	głu ​pia	dziw​ko.	Tyl ​ko	do	tego	się	na​da​jesz.	Nie	uda​ło	ci	się	skoń​czyć	szko ​ły,	bo	by ​łaś	za	tępa.

Ale	to	cia​ło	jest	stwo ​rzo ​ne	do	tego,	żeby	uszczę ​śli ​wiać	męż​czyzn.	Po ​gódź	się	z	tym,	suko!
Łzy	cie ​kły	mi	po	 twa​rzy.	Nie	by ​łam	w	sta​nie	 ich	po ​wstrzy ​mać.	Za​wsze	wie ​dział,	 co	po ​wie ​dzieć,

żeby	mnie	zra​nić.
–	NIE!	–	krzyk ​nę ​łam	jesz​cze	raz,	ale	tym	ra​zem	nie	zdo ​ła​łam	ukryć	bólu.	Głos	mi	się	za​ła​mał.
–	Walcz	ze	mną,	Re ​ese.	Lu ​bię,	jak	się	ze	mną	szar ​piesz	–	syk ​nął	mi	do	ucha.
Jak	moja	mat ​ka	mo ​gła	być	żoną	tego	czło ​wie ​ka?	Czy	mój	oj ​ciec	był	od	nie ​go	gor ​szy?	Ni ​g​dy	za	nie ​-

go	nie	wy ​szła.	Nic	mi	o	nim	nie	mó ​wi ​ła.	Nie	wie ​dzia​łam	na​wet,	jak	się	na​zy ​wa.	Ale	nikt	nie	mógł
być	gor ​szy	niż	 ten	po ​twór.	Nie	prze ​ży ​ję	 tego	ko ​lej​ny	raz.	Mia​łam	 już	dość	stra​chu.	Albo	za​tłu ​cze
mnie	na	śmierć,	albo	wy ​rzu ​ci	mnie	z	domu.	Tak	dłu ​go	ba​łam	się	jed ​ne ​go	i	dru ​gie ​go.
Mat ​ka	po ​wie ​dzia​ła	mi	kie ​dyś,	że	wszy ​scy	fa​ce ​ci	na	świe ​cie,	pa​trząc	na	mnie,	będą	my ​śleć	wy ​łącz​-



nie	o	sek ​sie.	Będą	mnie	wy ​ko ​rzy ​sty ​wać	przez	całe	moje	ży ​cie.	Bez	prze ​rwy	ka​za​ła	mi	się	wy ​no ​sić.
Dziś	 by ​łam	go ​to ​wa.	Uda​ło	mi	 się	 za​osz​czę ​dzić	 tyl ​ko	 osiem ​set	 pięć​dzie ​siąt	 pięć	 do ​la​rów,	 ale	mo ​-
głam	za	to	ku ​pić	bi ​let	na	au ​to ​bus,	któ ​ry	mnie	za​wie ​zie	na	dru ​gi	ko ​niec	kra​ju,	gdzie	znaj​dę	 ja​kąś
pra​cę.	Je ​śli	tyl ​ko	zdo ​łam	żywa	wyjść	z	tego	domu,	tak	wła​śnie	zro ​bię.
Po ​czu ​łam,	 że	dłoń	Mar ​ca	wpy ​cha	 się	 z	przo ​du	w	moje	 szor ​ty	 i	 szarp ​nę ​łam	się	 z	krzy ​kiem.	Nie

po ​zwo ​lę,	żeby	mnie	tam	do ​ty ​kał.
–	Pusz​czaj!	–	wrza​snę ​łam	tak	gło ​śno,	że	są​sie ​dzi	mo ​gli	mnie	usły ​szeć.
Wy ​cią​gnął	 dłoń	 i	 gwał ​tow​nie	 od ​wró ​cił	 mnie	 do	 sie ​bie,	 z	 ca​łej	 siły	 wy ​krę ​ca​jąc	 mi	 rękę,	 aż	 coś

w	niej	chrup ​nę ​ło.	Na​stęp ​nie	po ​pchnął	mnie	na	drzwi.	Wal ​nął	mnie	pię ​ścią	w	twarz	z	gło ​śnym	łup ​-
nię ​ciem.	Wzrok	mi	się	zmą​cił	i	po ​czu ​łam,	że	ko ​la​na	ugi ​na​ją	się	pode	mną.
–	Za​mknij	się,	dziw​ko,	i	rób,	co	każę!
Pod ​cią​gnął	mi	 ko ​szul ​kę	 i	 zsu ​nął	 sta​nik.	 Za​czę ​łam	 szlo ​chać,	 bo	 nie	 mo ​głam	 po ​wstrzy ​mać	 tego

kosz​ma​ru.	Już	nad ​cho ​dził,	a	ja	nie	mo ​głam	go	po ​wstrzy ​mać.
–	Trzy ​maj	się	z	da​le ​ka	od	mo ​je ​go	męża,	ty	dziw​ko,	i	wy ​noś	się	z	mo ​je ​go	domu!	Nie	chcę	cię	tu

wię ​cej	wi ​dzieć!	–	głos	mo ​jej	mat ​ki	po ​wstrzy ​mał	Mar ​ca,	któ ​ry	zdjął	ręce	z	mo ​ich	pier ​si.	Szyb​ko	ob​-
cią​gnę ​łam	 ko ​szul ​kę.	 Twarz	 mnie	 pa​li ​ła	 od	 cio ​su	 jego	 pię ​ści	 i	 po ​czu ​łam	 smak	 krwi	 na	 war ​dze,
w	mia​rę	jak	pie ​ką​ca	rana	pod	ję ​zy ​kiem	za​czę ​ła	puch ​nąć.
–	WY ​NO ​CHA,	TY	GŁU ​PIA,	TĘPA	DZIW ​KO!	–	wrza​snę ​ła	moja	mat ​ka.
Ta	chwi ​la	zmie ​ni ​ła	wszyst ​ko.



Mase

Dwa	lata	póź ​niej…

Ja​sna	 cho ​le ​ra.	Co	 to	 za	ha​łas?	Z	 tru ​dem	pod ​nio ​słem	po ​wie ​ki,	mój	umysł	po ​wo ​li	wy ​bu ​dzał	 się	 ze
snu,	a	 ja	usi ​ło ​wa​łem	stwier ​dzić,	co	mnie	obu ​dzi ​ło.	Od ​ku ​rzacz?	I…	śpie ​wa​nie?	Co	jest,	kur ​wa?	Prze ​-
tar ​łem	oczy	i	jęk ​ną​łem	sfru ​stro ​wa​ny,	gdy	ha​łas	stał	się	jesz​cze	gło ​śniej​szy.	Te ​raz	by ​łem	już	pe ​wien,
że	 to	od ​ku ​rzacz.	 I	 coś,	 co	brzmia​ło	 jak	na​praw​dę	kiep ​ska	wer ​sja	Gun​pow ​der	&	Lead	Mi ​ran​dy	Lam ​-
bert.
Na	moim	te ​le ​fo ​nie	była	do ​pie ​ro	ósma.	Spa​łem	dwie	go ​dzi ​ny.	Po	 trzy ​dzie ​stu	go ​dzi ​nach	bez	snu

zo ​sta​łem	 obu ​dzo ​ny	 przez	 kiep ​ski	 śpiew	 i	 pie ​przo ​ny	 od ​ku ​rzacz?	Wzdry ​gną​łem	 się.	 Ko ​bie ​cy	 głos
śpie ​wał	pierw​sze	dwie	 li ​nij​ki	 re ​fre ​nu.	 I	 to	 co ​raz	gło ​śniej.	Do	 tego	 fał ​szo ​wał	nie ​mi ​ło ​sier ​nie.	Żeby
tak	spar ​ta​czyć	do ​brą	pio ​sen​kę!	Czy	ta	ko ​bie ​ta	nie	wie ​dzia​ła,	że	o	ósmej	rano	nie	wcho ​dzi	się,	kur ​-
de,	do	cu ​dzych	do ​mów	i	nie	wyje	na	całe	gar ​dło?	Te ​raz	już	nie	za​snę	w	tym	har ​mi ​drze.	Nan​net ​te
naj​wy ​raź​niej	 za​trud ​ni ​ła	 ja​kąś	 idiot ​kę	 do	 sprzą​ta​nia	 swo ​je ​go	 pie ​przo ​ne ​go	 domu.	 Ale	 też,	 zna​jąc
Nan​net ​te,	była	wku ​rzo ​na,	że	tu	je ​stem,	a	w	do ​dat ​ku	nic	nie	mo ​gła	na	to	po ​ra​dzić.	Pew​nie	za​pła​ci ​ła
tej	ko ​bie ​cie,	żeby	wy ​dzie ​ra​ła	się	aku ​rat	pod	drzwia​mi	mo ​jej	sy ​pial ​ni.	Ten	dom	nie	na​le ​żał	 jed ​nak
do	Nan​net ​te,	tyl ​ko	do	Kira,	na​sze ​go	ojca.	Po ​wie ​dział	nam,	że	kie ​dy	ona	jest	w	Pa​ry ​żu,	mogę	się	tu
za​trzy ​my ​wać	 i	 spę ​dzać	 tro ​chę	 cza​su	 z	 na​szą	 dru ​gą	 sio ​strą,	 Har ​low.	 Pew​nie	 ta	 suka	 po ​sta​no ​wi ​ła
w	ten	spo ​sób	ze ​mścić	się	na	mnie	za	to,	że	się	tu	za​trzy ​ma​łem.	Tam ​ta	te ​raz	w	kół ​ko	wy ​śpie ​wy ​wa​ła
re ​fren,	wrzesz​cząc	 na	 całe	 gar ​dło.	 Boże,	 to	 ja​kiś	 kosz​mar.	Niech	 ta	 baba	 się	 za​mknie.	Mu ​sia​łem
tro ​chę	się	prze ​spać,	za​nim	po ​ja​dę	spo ​tkać	się	z	Har ​low	i	jej	ro ​dzi ​ną.	Wie ​dzia​ła,	że	tu	je ​stem,	i	bar ​-
dzo	się	cie ​szy ​ła	na	na​sze	spo ​tka​nie.	Ale	ta	idiot ​ka	bar ​dzo	sku ​tecz​nie	za​kłó ​ca​ła	mi	sen.
Od ​rzu ​ci ​łem	koc,	wsta​łem	i	ru ​szy ​łem	do	drzwi,	do ​pie ​ro	w	ostat ​niej	chwi ​li	ła​piąc	się	na	tym,	że	je ​-

stem	goły.	W	gło ​wie	mi	hu ​cza​ło	 z	nie ​wy ​spa​nia,	 co	 jesz​cze	wzma​ga​ło	moją	 złość,	 kie ​dy	 szu ​ka​łem
dżin​sów,	któ ​re	gdzieś	tu	ci ​sną​łem.	Le ​d ​wie	wi ​dzia​łem	na	oczy,	w	do ​dat ​ku	ciem ​ne	za​sło ​ny	były	za​-
cią​gnię ​te.	Kur ​wa	mać.	Chwy ​ci ​łem	koc,	owi ​ną​łem	się	nim	w	pa​sie	i	pod ​sze ​dłem	do	drzwi.	Otwo ​rzy ​-
łem	je	z	roz​ma​chem,	aku ​rat	w	chwi ​li,	kie ​dy	tam ​ta	za​czę ​ła	śpie ​wać	ko ​lej​ną	pio ​sen​kę.	Cho ​le ​ra.	Tym
ra​zem	ka​to ​wa​ła	Cru ​ise	Flo ​ri ​da	Geo ​r ​gia	Line.
Za​mru ​ga​łem	i	prze ​tar ​łem	oczy,	te ​raz	ra​zi ​ło	mnie	świa​tło	i	na​dal	le ​d ​wo	co	wi ​dzia​łem.	Cho ​le ​ra,	czy

ta	 ko ​bie ​ta	 też	mnie	 nie	wi ​dzi?	 Po	 paru	 se ​kun​dach	 uda​ło	mi	 się	wresz​cie	 ode ​mknąć	 po ​wie ​ki	 na
tyle,	by	przez	zmru ​żo ​ne	oczy	do ​strzec	mały	krą​gły	ty ​łe ​czek	wy ​pię ​ty	w	moją	stro ​nę	i	ko ​ły ​szą​cy	się
ryt ​micz​nie.
Po ​wo ​li	 cał ​kiem	otwo ​rzy ​łem	oczy	 i	zo ​ba​czy ​łem	naj ​dłuż​sze	nogi,	 ja​kie	wi ​dzia​łem	w	ży ​ciu.	 I,	 ja​sna

cho ​le ​ra,	 ten	 jej	 ty ​łek.	Czy	 to	 był	 pie ​przyk,	 czy	 zna​mię	pod	 jej	 le ​wym	po ​ślad ​kiem?	Wy ​pro ​sto ​wa​ła
się,	a	smu ​kła	ta​lia	spra​wi ​ła,	że	jej	ty ​łek	pre ​zen​to ​wał	się	jesz​cze	le ​piej.	W	dal ​szym	cią​gu	krę ​ci ​ła	bio ​-
dra​mi	 i	 śpie ​wa​ła,	 okrop ​nie	 fał ​szu ​jąc.	 Skrzy ​wi ​łem	 się,	 kie ​dy	 za​pisz​cza​ła	 fał ​szy ​wie	 bar ​dzo	 wy ​so ​ki
dźwięk.	Cho ​le ​ra,	ta	dziew​czy ​na	nie	po ​tra​fi ​ła	śpie ​wać.	I	na​gle	od ​wró ​ci ​ła	się,	a	ja	nie	zdą​ży ​łem	na​sy ​-
cić	się	jej	wi ​do ​kiem	od	przo ​du,	bo	za​raz	krzyk ​nę ​ła,	upu ​ści ​ła	rurę	od	od ​ku ​rza​cza	i	wy ​ję ​ła	słu ​chaw​ki
z	 uszu.	 Wiel ​kie,	 okrą​głe,	 ja​sno ​nie ​bie ​skie	 oczy	 wpa​try ​wa​ły	 się	 we	 mnie	 z	 prze ​ra​że ​niem,	 a	 ona



otwie ​ra​ła	i	za​my ​ka​ła	usta,	jak ​by	pró ​bo ​wa​ła	coś	po ​wie ​dzieć.
Sko ​rzy ​sta​łem	z	tej	chwi ​li	mil ​cze ​nia,	żeby	przyj​rzeć	się	jej	peł ​nym	ró ​żo ​wym	war ​gom	i	ide ​al ​ne ​mu

kształ ​to ​wi	twa​rzy.	Wło ​sy	mia​ła	upię ​te	w	ko ​czek,	ale	i	tak	było	wi ​dać,	że	mają	ko ​lor	noc​ne ​go	nie ​ba.
Za​sta​na​wia​łem	się,	czy	są	dłu ​gie.
–	Prze ​pra​szam	–	zdo ​ła​ła	pi ​snąć,	a	ja	prze ​nio ​słem	wzrok	na	jej	oczy.
Była	 na​praw​dę	 nie ​sa​mo ​wi ​ta.	Mia​ła	 w	 so ​bie	 coś	 eg​zo ​tycz​ne ​go.	 Zu ​peł ​nie	 jak ​by	 Bóg	wy ​brał	 same

naj​lep ​sze	ele ​men​ty	i	po ​skła​dał	je	ra​zem,	żeby	ją	stwo ​rzyć.
–	Nie	ma	za	 co	–	od ​par ​łem.	Nie	mia​łem	 jej	 już	za	złe,	 że	mnie	obu ​dzi ​ła.	Komu	po ​trzeb​ny	sen?

No	tak.	Mnie.
–	Nie	wie ​dzia​łam,	mhm…	my ​śla​łam,	że	dom	na​dal	jest	pu ​sty.	To	zna​czy,	nie	wie ​dzia​łam,	że	ktoś

tu	 jest.	 Na	 ze ​wnątrz	 nie	 było	 sa​mo ​cho ​du,	 za​dzwo ​ni ​łam	 dzwon​kiem,	 ale	 nikt	 nie	 otwie ​rał,	 więc
wstu ​ka​łam	kod	i	we ​szłam.
Nie	 po ​cho ​dzi ​ła	 z	 po ​łu ​dnia.	Może	 ze	 środ ​ko ​we ​go	 za​cho ​du.	Wie ​dzia​łem	w	 każ​dym	 ra​zie,	 że	 nie

jest	stąd.	Nie	mia​ła	no ​so ​we ​go	tonu	cha​rak ​te ​ry ​stycz​ne ​go	dla	więk ​szo ​ści	tu ​tej​szych.	W	jej	gło ​sie	była
pew​na	mięk ​kość.
–	Przy ​le ​cia​łem	sa​mo ​lo ​tem.	Ktoś	mnie	tu	przy ​wiózł	–	od ​par ​łem.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	wbi ​ła	wzrok	w	czub​ki	swo ​ich	bu ​tów.
–	Będę	ci ​cho.	Na	gó ​rze	mogę	po ​sprzą​tać	póź​niej.	Zej ​dę	te ​raz	na	dół	 i	dzi ​siaj	za​cznę	od ​ku ​rza​nie

tam.
Ski ​ną​łem	gło ​wą.
–	Dzię ​ki.
Uni ​ka​ła	 mo ​je ​go	 spoj ​rze ​nia,	 a	 jej	 po ​licz​ki	 ob​lał	 ru ​mie ​niec,	 kie ​dy	 opu ​ści ​ła	 wzrok	 na	 moją	 nagą

pierś.	Na​stęp ​nie	od ​wró ​ci ​ła	się	i	ode ​szła	po ​śpiesz​nie,	z	wra​że ​nia	za​po ​mi ​na​jąc	o	od ​ku ​rza​czu.	Kie ​dy
od ​cho ​dzi ​ła,	z	przy ​jem ​no ​ścią	pa​trzy ​łem,	jak	ko ​ły ​sze	bio ​dra​mi.	Cho ​le ​ra,	mia​łem	na​dzie ​ję,	że	sprzą​ta
tu	kil ​ka	razy	w	ty ​go ​dniu.	Na​stęp ​nym	ra​zem	nie	będę	taki	wy ​koń​czo ​ny	i	za​py ​tam,	jak	ma	na	imię.
Kie ​dy	znik ​nę ​ła	mi	z	oczu,	wy ​co ​fa​łem	się	do	po ​ko ​ju	 i	 za​mkną​łem	drzwi.	Nie	mo ​głem	po ​wstrzy ​-

mać	 uśmie ​chu,	 kie ​dy	 przy ​po ​mnia​łem	 so ​bie	 jej	 twarz	 i	minę,	 jaką	 zro ​bi ​ła	 na	wi ​dok	mo ​jej	 na​giej
pier ​si.	Skąd	Nan	wy ​trza​snę ​ła	taką	sprzą​tacz​kę?	Ta	dziew​czy ​na	była	bo ​ska.
Po ​ło ​ży ​łem	się	z	po ​wro ​tem	i	za​mkną​łem	oczy.	Przed	ocza​mi	sta​nął	mi	ten	pie ​przyk	tuż	pod	jędr ​-

ną	 krą​gło ​ścią.	 Do ​słow​nie	 mia​łem	 ocho ​tę	 go	 po ​li ​zać.	 To	 był	 naj​słod ​szy	 pie ​przyk,	 jaki	 wi ​dzia​łem
w	ży ​ciu.



Re​ese

–	O	Boże,	o	Boże,	o	Boże	–	za​wo ​dzi ​łam,	po	 czym	pa​dłam	na	naj​bliż​szą	ka​na​pę	 i	 za​kry ​łam	 twarz
dłoń​mi.	Nie	zda​wa​łam	so ​bie	spra​wy,	że	ktoś	jest	w	domu.	Obu ​dzi ​łam	go.	Wy ​glą​dał	na	zi ​ry ​to ​wa​ne ​-
go.	W	każ​dym	ra​zie	tak	mi	się	wy ​da​wa​ło.	Boże,	sama	już	nie	wie ​dzia​łam.	Tak	bar ​dzo	się	ba​łam,	że
mnie	zwol ​ni.	To	była	moja	naj​le ​piej	płat ​na	pra​ca,	ale	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	po ​zna​łam	wła​ści ​cie ​la	domu.
Za​trud ​ni ​łam	się	w	fir ​mie	sprzą​ta​ją​cej,	któ ​ra	da​wa​ła	mi	zle ​ce ​nia.	To	był	mój	naj ​więk ​szy	dom,	a	jego
co ​ty ​go ​dnio ​we	sprzą​ta​nie	wy ​star ​cza​ło	na	 ku ​pie ​nie	 je ​dze ​nia,	 opła​ce ​nie	wszyst ​kich	 ra​chun​ków	 oraz
mie ​sięcz​ne ​go	 czyn​szu	 za	miesz​ka​nie.	 Po ​zo ​sta​łe	 domy,	 któ ​re	 sprzą​ta​łam	były	mniej ​sze,	więc	 gdy ​-
bym	stra​ci ​ła	to	zle ​ce ​nie,	le ​d ​wie	by	mi	star ​cza​ło	na	ży ​cie.	Nie	mo ​gła​bym	nic	za​osz​czę ​dzić,	nie	mia​-
ła​bym	ja​kie ​go ​kol ​wiek	za​bez​pie ​cze ​nia.
Wciąż	mia​łam	przed	ocza​mi	wi ​dok	jego	na​giej	pier ​si,	więc	z	ca​łej	siły	za​ci ​snę ​łam	po ​wie ​ki,	chcąc

się	go	po ​zbyć	z	mo ​jej	gło ​wy.	Nie	ufa​łam	męż​czy ​znom.	No,	może	poza	moim	są​sia​dem	Jim ​mym.
To	dzię ​ki	nie ​mu	do ​sta​łam	 tę	pra​cę	w	 fir ​mie	sprzą​ta​ją​cej.	Lu ​bił	męż​czyzn,	nie	ko ​bie ​ty,	więc	przy
nim	czu ​łam	się	bez​piecz​nie.	Nor ​mal ​nie	wi ​dok	mę ​skiej	pier ​si	wca​le	mnie	nie	krę ​cił.	Ale	ta	pierś…
no,	była	na​praw​dę	po ​cią​ga​ją​ca.	Poza	 tym	ten	 fa​cet	miał	 ta​kie	moc​ne,	umię ​śnio ​ne	ra​mio ​na.	Co	 ja
so ​bie	wy ​obra​ża​łam?	Ow​szem,	miał	 pięk ​ne	 cia​ło,	 ale	 fa​ce ​ci	 tacy	 jak	 on,	miesz​ka​ją​cy	w	 ta​kich	 do ​-
mach,	 trak ​to ​wa​li	dziew​czy ​ny	naj ​wy ​żej	 jako	 jed ​no ​ra​zo ​wą	przy ​go ​dę.	Ten	fa​cet	był	bo ​ga​ty,	nie ​sa​mo ​-
wi ​cie	przy ​stoj​ny	i	naj​pew​niej	miał	w	łóż​ku	ko ​bie ​tę,	rów​nie	bo ​ga​tą	i	sza​ło ​wą	jak	on.	Wła​ści ​wie	by ​-
łam	pew​na,	że	tak	jest.	W	naj​więk ​szej	sy ​pial ​ni	na	gó ​rze	była	gar ​de ​ro ​ba	wy ​peł ​nio ​na	naj​pięk ​niej​szy ​-
mi	ciu ​cha​mi,	ja​kie	wi ​dzia​łam	w	ży ​ciu.	Uzna​łam	więc,	że	miesz​ka	tu	ko ​bie ​ta,	a	ten	fa​cet	mógł	być
jej	chło ​pa​kiem.	Nie	by ​łam	tyl ​ko	pew​na,	dla​cze ​go	no ​co ​wał	w	in​nym	po ​ko ​ju.	Ale	to	nie	moja	spra​wa.
Więc	bez	wzglę ​du	na	to,	jak	po ​cią​ga​ją​ce	wy ​da​wa​ły	mi	się	jego	ra​mio ​na	i	pierś,	a	tak ​że	jak	pięk ​nie
rzeź​bio ​ną	miał	twarz,	co	wi ​dać	było	na​wet	mimo	kil ​ku ​dnio ​we ​go	za​ro ​stu,	nie	po ​win​nam	za​przą​tać
nim	so ​bie	gło ​wy.	Mu ​sia​łam	za​dbać	o	to,	by	nie	stra​cić	tego	zle ​ce ​nia.	Dom	był	na	ogół	dość	czy ​sty,
bo	nikt	w	nim	nie	miesz​kał	w	cią​gu	tych	mie ​się ​cy,	kie ​dy	tu	pra​co ​wa​łam,	ale	co	ty ​dzień	pu ​co ​wa​łam
wszyst ​ko	tak,	jak ​by	aż	le ​pi ​ło	się	od	bru ​du.	Ni ​g​dzie	nie	było	choć​by	pył ​ku	ku ​rzu,	po ​su ​nę ​łam	się	na​-
wet	do	tego,	że	po ​sprzą​ta​łam	w	spi ​żar ​ni	oraz	w	schow​ku	na	szczot ​ki	i	środ ​ki	czysz​czą​ce,	wy ​szo ​ro ​-
wa​łam	wszyst ​kie	szaf ​ki	i	wy ​rzu ​ci ​łam	prze ​ter ​mi ​no ​wa​ną	żyw​ność.
Wsta​łam,	ostrzą​sa​jąc	się	z	upo ​ko ​rze ​nia,	że	obu ​dzi ​łam	klien​ta,	śpie ​wa​jąc	Bóg	wie	jak	gło ​śno	i	od ​-

ku ​rza​jąc	tuż	pod	jego	drzwia​mi.	Może	przy ​mknie	oko	na	moją	wpad ​kę,	kie ​dy	zo ​ba​czy,	jak	wszyst ​-
ko	lśni	czy ​sto ​ścią.

***

Trzy	 go ​dzi ​ny	 póź​niej	 par ​ter	 był	 nie ​ska​zi ​tel ​ny.	 Po	 raz	 ko ​lej​ny	 umy ​łam	 na​wet	 w	 środ ​ku	 lo ​dów​kę
i	za​mra​żar ​kę,	da​jąc	klien​to ​wi	mnó ​stwo	cza​su	na	sen.	Po ​szłam	na	pierw​sze	pię ​tro	 i	 sta​ran​nie	po ​-
sprzą​ta​łam	wszyst ​kie	po ​ko ​je,	 a	kie ​dy	nie	 zo ​sta​ło	mi	 tam	 już	nic	do	pu ​co ​wa​nia	 i	po ​rząd ​ko ​wa​nia,
sta​nę ​łam	wresz​cie	u	pod ​nó ​ża	scho ​dów	pro ​wa​dzą​cych	na	dru ​gie	pię ​tro.	Była	już	pierw​sza	po	po ​łu ​-
dniu,	a	on	jesz​cze	nie	wstał.	Mia​łam	po ​sprzą​tać	trzy	sy ​pial ​nie	i	trzy	 ła​zien​ki,	a	tak ​że	salę	ki ​no ​wą
i	ba​wial ​nię	z	du ​żym	bar ​kiem.	Ba​wial ​nia	była	na	tyle	od ​da​lo ​na	od	jego	sy ​pial ​ni,	że	gdy ​bym	za​cho ​-



wy ​wa​ła	się	ci ​cho,	mo ​gła​bym	chy ​ba	w	niej	po ​sprzą​tać,	nie	bu ​dząc	go.	Na	pal ​cach	we ​szłam	po	scho ​-
dach	 i	 ci ​chut ​ko	 prze ​mknę ​łam	 pod	 jego	 drzwia​mi.	 Kie ​dy	 już	 do ​tar ​łam	 bez​piecz​nie	 do	 ba​wial ​ni,
ode ​tchnę ​łem	z	ulgą.	Za​mknę ​łam	za	sobą	drzwi	i	po ​pa​trzy ​łam	na	wiel ​ki	nie ​tknię ​ty	po ​kój.	Ba​rek	był
za​opa​trzo ​ny	we	wszel ​kie	moż​li ​we	al ​ko ​ho ​le	i	tyle	prze ​róż​nych	kie ​lisz​ków,	że	wo ​la​łam	na​wet	nie	za​-
sta​na​wiać	się,	któ ​ry	jest	do	cze ​go.	Prze ​szłam	przez	po ​kój	i	po ​sta​wi ​łam	ko ​szyk	ze	środ ​ka​mi	czysz​-
czą​cy ​mi	 na	 pod ​ło ​dze.	 Po ​sta​no ​wi ​łam,	 że	 dzi ​siaj	 po ​świę ​cę	 tro ​chę	 wię ​cej	 cza​su	 na	 umy ​cie	 okien.
Wzię ​łam	krze ​sło,	 na​kry ​łam	 je	 czy ​stą	 ście ​recz​ką	 i	 sta​nę ​łam	na	nim.	Po ​kój	miał	 przy ​naj​mniej	 trzy
i	pół	me ​tra	wy ​so ​ko ​ści,	przez	co	trud ​no	było	do ​się ​gnąć	okien.	Cza​sa​mi	przy ​no ​si ​łam	tu	dra​bi ​nę,	ale
dzi ​siaj	ba​łam	się,	że	na​ro ​bię	przy	tym	za	dużo	ha​ła​su.
Wy ​cią​gnę ​łam	rękę	ze	ście ​recz​ką,	żeby	za​cząć	szo ​ro ​wa​nie	okien	z	góry	na	dół,	 i	aku ​rat	wte ​dy	za​-

dzwo ​ni ​ła	moja	 ko ​mór ​ka.	 Cho ​le ​ra!	W	 pra​cy	 za​wsze	 usta​wia​łam	 dzwo ​nek	 jak	 naj​gło ​śniej,	 żeby	 go
usły ​szeć	w	każ​dym	miej​scu	domu.	Za​czę ​łam	scho ​dzić	z	krze ​sła,	ale	noga	mi	się	ob​su ​nę ​ła.	Skrzy ​wi ​-
łam	się	z	bólu	 i	w	tym	mo ​men​cie	krze ​sło	się	prze ​wró ​ci ​ło,	a	 ja	wy ​cią​gnę ​łam	ręce,	żeby	się	cze ​goś
przy ​trzy ​mać.	Naj​bli ​żej	mnie	znaj​do ​wa​ło	się	ogrom ​ne	zdo ​bio ​ne	lu ​stro.
Roz​legł	się	dźwięk	tłu ​czo ​ne ​go	szkła,	a	za​raz	po ​tem	klap ​nę ​łam	tył ​kiem	na	pod ​ło ​gę	z	ogłu ​sza​ją​cym

ło ​mo ​tem.
A	moja	głu ​pia	ko ​mór ​ka	cały	czas	ry ​cza​ła	na	cały	re ​gu ​la​tor.	Od ​wró ​ci ​łam	się,	roz​pacz​li ​wie	usi ​łu ​jąc

jej	 do ​się ​gnąć,	 ale	 nie	 zdo ​ła​łam.	Gło ​śne	dzwo ​nie ​nie	 trwa​ło	 na​dal,	 a	 ja	 czoł ​ga​łam	 się	 po	 pod ​ło ​dze,
kom ​plet ​nie	po ​wy ​krę ​ca​na.
Drzwi	 się	 otwo ​rzy ​ły,	 a	 ja	 za​mar ​łam	 w	 bez​ru ​chu.	 Sie ​dzia​łam	 te ​raz	 wśród	 po ​tłu ​czo ​ne ​go	 szkła

i	obok	prze ​wró ​co ​ne ​go	krze ​sła.	Do ​brze	cho ​ciaż,	że	mój	te ​le ​fon	wresz​cie	prze ​stał	dzwo ​nić.
–	Co	tu	się,	u	dia​bła,	sta​ło?	Nic	ci	nie	 jest?	–	spy ​tał,	pod ​cho ​dząc	do	mnie	w	bia​łych	bok ​ser ​kach.

Przy ​naj​mniej	 nie	 był	 kom ​plet ​nie	 goły.	 Ode ​rwa​łam	 wzrok	 od	 nie ​go	 i	 jego	 nie ​mal	 na​gie ​go	 cia​ła
i	wzię ​łam	gwał ​tow​ny	od ​dech.	Stłu ​kłam	lu ​stro	i	znów	go	obu ​dzi ​łam.
–	Bar ​dzo	prze ​pra​szam.	Za​pła​cę	za	to	lu ​stro.	Wiem,	że	pew​nie	było	bar ​dzo	dro ​gie,	ale	będę	pra​co ​-

wać	za	dar ​mo,	do ​pó ​ki	nie	po ​kry ​ję	tej	stra​ty.	Mogę	na​wet	przy ​cho ​dzić	czę ​ściej	niż	raz	w	ty ​go ​dniu.
Zmarsz​czył	czo ​ło,	a	ja	po ​czu ​łam	ucisk	w	żo ​łąd ​ku.	Nie	był	za​do ​wo ​lo ​ny.
–	Leci	ci	krew?	Cho ​le ​ra,	po ​każ	to.
Przy ​klęk ​nął	i	ujął	w	dłoń	moją	lewą	rękę.	No	tak,	tkwił	w	niej	ka​wa​łek	szkła,	a	spod	nie ​go	wol ​no

są​czy ​ła	się	krew.
–	Ta	rana	wy ​ma​ga	szy ​cia.	Za​raz	się	ubio ​rę	i	za​wio ​zę	cię	do	szpi ​ta​la	–	po ​wie ​dział,	wsta​jąc	i	kie ​ru ​-

jąc	się	w	stro ​nę	drzwi.
Po ​pa​trzy ​łam	na	szkło,	a	po ​tem	znów	na	drzwi.	Za​mie ​rzał	za​wieźć	mnie	do	szpi ​ta​la.	Z	ta​kie ​go	po ​-

wo ​du?	Gdy ​by	w	fir ​mie	sprzą​ta​ją​cej	do ​wie ​dzie ​li	się	o	tym,	sami	by	mnie	zwol ​ni ​li.	Nie	mo ​głam	po ​-
zwo ​lić,	żeby	zro ​bił	z	tego	wiel ​ką	spra​wę.	Po ​trze ​bo ​wa​łam	tyl ​ko	wody	utle ​nio ​nej	i	cze ​goś	do	za​wi ​nię ​-
cia	rany.	A	po ​tem	sprząt ​nę	ba​ła​gan,	któ ​ry	na​ro ​bi ​łam.	Wsta​łam	i	skrzy ​wi ​łam	się	z	po ​wo ​du	bólu	tył ​-
ka.	 Będę	 mia​ła	 nie ​złe ​go	 si ​nia​ka.	 Strzep ​nę ​łam	 dro ​bin​ki	 szkła,	 któ ​re	 osia​dły	 mi	 na	 ubra​niu,	 ale
przez	to	zro ​bi ​łam	so ​bie	małe	ran​ki	na	pal ​cach.	Krew,	któ ​rą	roz​sma​ro ​wa​łam	so ​bie	na	no ​gach,	tyl ​ko
po ​gor ​szy ​ła	sy ​tu ​ację.
Wsta​łam	ostroż​nie	z	po ​bo ​jo ​wi ​ska,	któ ​re	spo ​wo ​do ​wa​łam.	Kie ​dy	by ​łam	już	pew​na,	że	nie	roz​no ​szę

ka​wał ​ków	szkła,	 zna​la​złam	w	moim	ko ​szy ​ku	czy ​stą	 szmat ​kę	 i	po ​szłam	do	naj​bliż​szej	 ła​zien​ki,	na
pra​wo	od	ba​wial ​ni,	zmo ​czy ​łam	ście ​recz​kę	i	ob​my ​łam	so ​bie	nogi.
–	Co	ty	 ro ​bisz?	–	usły ​sza​łam	za	sobą	gniew​ny	głos.	Pod ​nio ​słam	gło ​wę	 i	 cof ​nę ​łam	się,	wi ​dząc	go



w	drzwiach	ła​zien​ki.	Po ​sta​wi ​łam	sto ​pę	na	kla​pie	se ​de ​su,	te ​raz	na​tych ​miast	opu ​ści ​łam	ją	na	pod ​ło ​-
gę.
–	Prze ​pra​szam,	że	je ​stem	boso.	Za​mie ​rza​łam	umyć	po ​tem	tę	kla​pę.
Zmarszcz​ka	na	jego	czo ​le	jesz​cze	się	po ​głę ​bi ​ła.	Cho ​le ​ra.	Ale	wdep ​nę ​łam.
–	Gów​no	mnie	ob​cho ​dzi	ki ​bel.	Dla​cze ​go	nie	za​cze ​ka​łaś,	aż	po ​mo ​gę	ci	wstać?	Mo ​głaś	na​stą​pić	na

ko ​lej​ne	ka​wał ​ki	szkła.
Co?	Te ​raz	ja	zmarsz​czy ​łam	czo ​ło.	Zu ​peł ​nie	go	nie	ro ​zu ​mia​łam.
–	By ​łam	ostroż​na	–	od ​par ​łam,	na​dal	nie ​pew​na,	co	go	tak	roz​zło ​ści ​ło.
–	Chodź.	Wyj​mę	ci	to	szkło,	oczysz​czę	ranę	i	za​wi ​nę	ją,	za​nim	po ​je ​dzie ​my.	Ten	odła​mek	nie	po ​-

wi ​nien	tam	tkwić.	Mo ​gła​byś	do ​stać	za​ka​że ​nia.
–	Do ​brze	–	od ​par ​łam,	bo ​jąc	się	mu	od ​mó ​wić.	Naj​wy ​raź​niej	bar ​dzo	chciał	mi	po ​móc.
Od ​wró ​cił	się	do	wyj​ścia,	więc	ru ​szy ​łam	za	nim.	Tyl ​ko	raz	zer ​k ​nę ​łam	na	jego	ty ​łek,	bo	by ​łam	cie ​ka​-

wa,	 jak	wy ​glą​da	w	 dżin​sach,	 któ ​re	miał	 na	 so ​bie.	 Z	 tyłu	 pre ​zen​to ​wał	 się	 rów​nie	 im ​po ​nu ​ją​co	 jak
z	przo ​du.	Te	 spodnie	 świet ​nie	na	nim	 le ​ża​ły.	Prze ​nio ​słam	wzrok	wy ​żej	 i	do ​pie ​ro	 te ​raz	za​uwa​ży ​-
łam,	że	ma	kit ​kę.	Nie	była	zbyt	dłu ​ga,	ale	roz​pusz​czo ​ne	wło ​sy	mu ​sia​ły	się ​gać	chy ​ba	co	naj ​mniej	do
ra​mion.	 Przed ​tem	 nie	 po ​zwa​la​łam	 so ​bie	 przy ​glą​dać	 mu	 się	 na	 tyle	 uważ​nie,	 żeby	 to	 do ​strzec.
Wcze ​śniej	całą	moją	uwa​gę	przy ​ku ​wa​ły	jego	oczy	i	sil ​nie	za​ry ​so ​wa​na	szczę ​ka.
Do ​tar ​li ​śmy	do	drzwi	jego	sy ​pial ​ni,	gdzie	się	za​trzy ​mał	i	ge ​stem	za​pro ​sił	mnie	do	środ ​ka.
–	Nie	mam	po ​ję ​cia,	gdzie	Nan	trzy ​ma	środ ​ki	pierw​szej	po ​mo ​cy,	ale	przy ​wio ​złem	ze	sobą	ap ​tecz​-

kę.	Le ​czę	się	po	upad ​ku	z	ko ​nia,	któ ​re ​go	ujeż​dżam,	więc	mam	w	tor ​bie	to	i	owo.
Nan?	Jaka	Nan?
–	Nie	miesz​kasz	tu ​taj?	–	za​py ​ta​łam.
Z	ma​ry ​nar ​skie ​go	wor ​ka	z	na​dru ​kiem	moro	wy ​jął	małą	nie ​bie ​ską	 to ​reb​kę	 i	 od ​wró ​cił	 się	w	moją

stro ​nę.	Ką​ci ​ki	ust	roz​cią​gnę ​ły	mu	się	w	uśmie ​chu,	w	oczach	tań​czy ​ły	roz​ba​wio ​ne	ogni ​ki.
–	Cho ​le ​ra,	nie.	–	Za​chi ​cho ​tał.	–	Po ​zna​łaś	Nan​net ​te?	Nikt	nie	chciał ​by	z	nią	miesz​kać.	Ale	po ​nie ​waż

ten	dom	na​le ​ży	do	na​sze ​go	ojca,	mogę	się	tu	za​trzy ​my ​wać,	kie ​dy	tyl ​ko	mam	ocho ​tę.	A	mam	na	to
ocho ​tę	tyl ​ko	pod	nie ​obec​ność	Nan.
–	Och.	Ni ​g​dy	przed ​tem	ni ​ko ​go	tu	nie	za​sta​łam	–	oznaj​mi ​łam.
–	To	wie ​le	wy ​ja​śnia	 –	mruk ​nął,	 po	 czym	 za​chi ​cho ​tał,	 jak ​by	 to	 był	 ja​kiś	 nie ​zro ​zu ​mia​ły	 dla	mnie

żart.	Wy ​cią​gnął	do	mnie	rękę.	–	Daj	mi	tu	tę	dłoń.	Zro ​bię	to	naj​de ​li ​kat ​niej,	jak	się	da,	ale	i	tak	bę ​-
dzie	pie ​kło.
Nie	po ​zwa​la​łam	męż​czy ​znom,	żeby	mnie	do ​ty ​ka​li,	 ale	w	za​tro ​ska​nym	spoj​rze ​niu,	 ja​kie	kie ​ro ​wał

na	moją	dłoń,	było	coś	ta​kie ​go,	że	mu	za​ufa​łam.	Był	mi ​łym	fa​ce ​tem,	w	każ​dym	ra​zie	ta​kie	spra​wiał
wra​że ​nie.	Nie	pa​trzył	na	mnie	w	spo ​sób,	któ ​ry	wpra​wiał ​by	mnie	w	za​kło ​po ​ta​nie.
Po ​ło ​ży ​łam	 dłoń	 na	 jego	 dło ​ni,	 a	 on	 rzu ​cił	mi	 prze ​pra​sza​ją​ce	 spoj​rze ​nie,	 jak ​by	 to	wszyst ​ko	 była

jego	wina.	Pa​trzy ​łam,	jak	ostroż​nie	wyj​mu ​je	odła​mek	szkła	z	rany,	po	czym	przy ​kła​da	do	niej	wa​-
cik	na​są​czo ​ny	wodą	utle ​nio ​ną.	Ow​szem,	pie ​kło,	ale	za​zna​łam	w	ży ​ciu	znacz​nie	gor ​szych	rze ​czy.
Po ​chy ​lił	gło ​wę	i	za​czął	de ​li ​kat ​nie	dmu ​chać	na	oczysz​cza​ną	ranę.	Jego	chłod ​ny	od ​dech	ła​go ​dził	pie ​-

cze ​nie,	a	ja	pa​trzy ​łam	za​fa​scy ​no ​wa​na	na	jego	wy ​dę ​te	war ​gi.	Czy	on	był	praw​dzi ​wy?	A	może,	spa​da​-
jąc	z	krze ​sła,	ude ​rzy ​łam	się	w	gło ​wę?	Czy	to	był	ja​kiś	dziw​ny	sen?
Kciu ​kiem	moc​no	przy ​ci ​skał	wa​cik	do	rany,	się ​ga​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	po	nowy	wa​cik	i	ban​daż.
–	Szko ​da,	że	nie	mam	ma​ści	z	an​ty ​bio ​ty ​kiem,	ale	rzad ​ko	jej	uży ​wam,	więc	jej	nie	wzią​łem.	Mam

na​to ​miast	ty ​le ​nol,	któ ​ry	mo ​żesz	wziąć,	żeby	uśmie ​rzyć	ból,	za​nim	do ​je ​dzie ​my	do	szpi ​ta​la.



Kiw​nę ​łam	tyl ​ko	gło ​wą.	Nie	wie ​dzia​łam,	jak	się	za​cho ​wać.	Nikt	ni ​g​dy	nie	trosz​czył	się	tak	o	mnie,
kie ​dy	się	zra​ni ​łam.	A	zda​rza​ło	mi	się	to	wie ​lo ​krot ​nie.
–	Mam	na	imię	Mase,	tak	w	ogó ​le	–	po ​wie ​dział,	zer ​ka​jąc	na	mnie	przy	ban​da​żo ​wa​niu	mo ​jej	dło ​ni.
–	Po ​do ​ba	mi	się	to	imię.	Nie	zna​łam	ta​kie ​go.
Za​chi ​cho ​tał.
–	Dzię ​ki.	A	ty	masz	ja​kieś	imię?
Och.	Py ​tał,	jak	mam	na	imię.	Nikt	z	osób,	u	któ ​rych	pra​co ​wa​łam,	nie	py ​tał	mnie	o	to,	poza	jed ​ną

klient ​ką.	Ale	ona	była	inna	od	po ​zo ​sta​łych.
–	Tak,	mam.	Je ​stem	Re ​ese.



Mase

Pach ​nia​ła,	 cho ​le ​ra,	 jak	 cy ​na​mo ​no ​wa	 bu ​łecz​ka.	 Słod ​ki	 śmie ​tan​ko ​wy	 lu ​kier	 i	 za​pach	 cy ​na​mo ​nu,	 od
któ ​re ​go	czło ​wie ​ko ​wi	ślin​ka	na​pły ​wa	do	ust.	Trud ​no	było	mi	nie	za​cią​gać	się	głę ​bo ​ko	jej	za​pa​chem.
Ale	uda​ło	mi	się	nie	za​cho ​wy ​wać	jak	psy ​chol	i	nie	przy ​cią​gnąć	jej	do	sie ​bie,	żeby	wtu ​lić	twarz	w	jej
szy ​ję	 i	po	pro ​stu	od ​dy ​chać.	Ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	zna​łem	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	pach ​nia​ła	 jak	cy ​na​mo ​no ​wa
bu ​łecz​ka,	a,	cho ​le ​ra,	to	było	dia​bel ​nie	pod ​nie ​ca​ją​ce.
Za​ban​da​żo ​wa​łem	jej	rękę	 i	spro ​wa​dzi ​łem	ją	na	dół	po	scho ​dach.	Mia​łem	wra​że ​nie,	że	z	 ja​kie ​goś

po ​wo ​du	jest	zmie ​sza​na,	ale	nie	mó ​wi ​ła	zbyt	wie ​le.	Za​py ​ta​łem,	czy	ma	to ​reb​kę,	a	ona	kiw​nę ​ła	gło ​wą
i	po ​de ​szła	do	sto ​li ​ka	przy	drzwiach.	Więk ​szość	ko ​biet	nie	na​zwa​ła​by	tego	to ​reb​ką;	to	był	wy ​pło ​wia​-
ły	nie ​bie ​ski	ple ​ca​czek.	Prze ​wie ​si ​ła	go	so ​bie	przez	ra​mię	i	obej​rza​ła	się	ze	zmar ​twio ​ną	miną.
–	Nie	skoń​czy ​łam	sprzą​ta​nia	–	po ​wie ​dzia​ła,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie.
–	Nie	mo ​żesz	sprzą​tać	z	roz​cię ​tą	ręką	–	za​uwa​ży ​łem,	nie	mo ​gąc	po ​wstrzy ​mać	się	od	uśmie ​chu.
Zmarsz​czy ​ła	brwi.
–	To	nic	ta​kie ​go.	Mogę	z	tym	pra​co ​wać	–	stwier ​dzi ​ła,	pod ​no ​sząc	za​ban​da​żo ​wa​ną	rękę.
Po ​krę ​ci ​łem	gło ​wą	i	otwo ​rzy ​łem	drzwi.
–	Nie,	nie	mo ​żesz.
Wy ​szli ​śmy	na	ze ​wnątrz	i	zo ​ba​czy ​łem,	że	zgod ​nie	z	umo ​wą	przy ​wieź​li	już	mo ​je ​go	pi ​ka​pa.	To	do ​-

brze,	wo ​la​łem	je ​chać	nim	niż	sa​mo ​cho ​dem	tej	dziew​czy ​ny.
–	Gdzie	twój	sa​mo ​chód?	–	spy ​ta​łem.
–	Nie	mam	sa​mo ​cho ​du.
–	Ktoś	cię	tu	przy ​wiózł?	–	spy ​ta​łem,	z	góry	za​kła​da​jąc,	że	pew​nie	usły ​szę,	że	jej	chło ​pak.	A	niech

to.
–	Mój	są​siad	pra​cu ​je	w	Ker ​ring​ton	Co ​un​try	Club.	Pod ​jeż​dżam	tam	z	nim,	a	da​lej	idę	pie ​szo.
Są​siad.
–	Nie	pod ​wo ​zi	cię	tu ​taj?
Po ​trzą​snę ​ła	gło ​wą	i	spoj​rza​ła	na	mnie	jak	na	głu ​pie ​go.
–	Nie.	To	tyl ​ko	oko ​ło	mili.	Lu ​bię	ten	spa​cer.
–	Kim	jest	twój	są​siad?	–	spy ​ta​łem.
–	Ma	na	imię	Jim ​my.
Będę	mu ​siał	po ​roz​ma​wiać	z	tym	Jim ​mym.	To	nie	było	bez​piecz​ne,	żeby	taka	dziew​czy ​na	jak	ona

sama	 cho ​dzi ​ła	 po	 oko ​li ​cy.	 Ro ​se ​ma​ry	 Be ​ach	 było	 spo ​koj​nym	 mia​stecz​kiem,	 ale	 prze ​jeż​dża​li	 tędy
inni	lu ​dzie,	a	ci	mo ​gli	być	róż​ni.
–	Czy	ten	Jim ​my	od ​wo ​zi	cię	do	domu?
Spoj​rza​ła	na	mnie	nie ​pew​nie.	Jak ​by	nie	była	prze ​ko ​na​na,	czy	po ​win​na	mi	od ​po ​wie ​dzieć.
–	Cza​sa​mi.	Tak,	na	ogół	tak.
Dla​cze ​go	nie	mia​ła	sa​mo ​cho ​du?	Wy ​glą​da​ła	na	dwa​dzie ​ścia	 je ​den,	dwa​dzie ​ścia	dwa	 lata.	Nie	była

dziec​kiem.	Mia​ła	pra​cę	i	miesz​ka​nie,	jak	się	do ​my ​śla​łem.
–	 Jak	wra​casz	 do	 domu,	 je ​śli	 Jim ​my	 aku ​rat	 cię	 nie	 pod ​wo ​zi?	 –	 spy ​ta​łem,	 otwie ​ra​jąc	 przed	 nią

drzwicz​ki	pi ​ka​pa.	Wy ​cią​gną​łem	rękę,	żeby	ująć	jej	zdro ​wą	dłoń	i	po ​móc	jej	wsiąść	do	szo ​fer ​ki.



–	Pie ​szo	–	od ​par ​ła,	nie	pa​trząc	na	mnie.
Kur ​wa	mać.
Zer ​k ​ną​łem	na	 jej	 ta​nie	 ja​pon​ki	 i	 za​uwa​ży ​łem,	 że	ma	 ide ​al ​ne	ma​leń​kie	 pa​lusz​ki	 o	 ró ​żo ​wych	 pa​-

znok ​ciach.	Na​wet	sto ​py	mu ​sia​ła	mieć	sek ​sow​ne?	A	niech	mnie!
Pod ​wi ​nę ​ła	 sto ​py	 i	 zo ​rien​to ​wa​łem	 się,	 że	 spo ​strze ​gła,	 że	 na	 nie	 pa​trzę.	 Za​trza​sną​łem	 drzwicz​ki

i	nie ​śpiesz​nie	ob​sze ​dłem	pi ​ka​pa	na​oko ​ło,	żeby	usiąść	za	kie ​row​ni ​cą.	Ta	dziew​czy ​na	po ​trze ​bo ​wa​ła
po ​mo ​cy,	ale	ja	nie	mo ​głem	jej	ra​to ​wać.	Przy ​je ​cha​łem	tu	na	ty ​dzień,	góra	dwa,	a	po ​tem	będę	wra​cał
do	Tek ​sa​su.	Przej​mo ​wa​nie	się	jej	pro ​ble ​ma​mi	nie	było	mą​dre	z	mo ​jej	stro ​ny.
Za​nim	zdą​ży ​łem	za​pa​lić	 sil ​nik,	 za​dzwo ​ni ​ła	moja	 ko ​mór ​ka	 i	 do ​my ​śli ​łem	 się,	 że	 to	Har ​low.	 Spo ​-

dzie ​wa​ła	się	mnie	koło	dru ​giej.	Spoj​rza​łem	na	ze ​ga​rek	i	zo ​ba​czy ​łem,	że	wła​śnie	do ​cho ​dzi	dru ​ga.
–	Hej	–	ode ​zwa​łem	się	do	te ​le ​fo ​nu,	prze ​krę ​ca​jąc	jed ​no ​cze ​śnie	klu ​czyk	w	sta​cyj​ce	i	ru ​sza​jąc	w	stro ​-

nę	głów​nej	dro ​gi.
–	Wy ​spa​łeś	się?	–	spy ​ta​ła	Har ​low.	W	tle	sły ​sza​łem	ma​ru ​dze ​nie	jej	có ​recz​ki	Lili	Kate.
–	Mmm,	tak	–	od ​par ​łem.	Nie	mo ​głem	jej	po ​wie ​dzieć,	jak	mało	spa​łem,	bo	po ​wód	mo ​jej	wcze ​snej

po ​bud ​ki	sie ​dział	obok	mnie.
–	Bę ​dziesz	o	dru ​giej?	Grant	po ​wie ​dział,	że	da	nam	go ​dzin​kę,	a	koło	trze ​ciej	bę ​dzie	w	domu.
Zer ​k ​ną​łem	na	zra​nio ​ną	rękę	Re ​ese.	To	tro ​chę	po ​trwa.	Na	od ​dzia​le	ura​zo ​wym	za​wsze	trze ​ba	cze ​-

kać.
–	Rano	zda​rzył	 się	wy ​pa​dek.	Dziew​czy ​na,	 któ ​ra	 sprzą​ta	w	domu	Nan,	prze ​wró ​ci ​ła	 się	 i	 roz​cię ​ła

so ​bie	dłoń.	Wio ​zę	ją	do	szpi ​ta​la	na	szy ​cie	rany.	Tro ​chę	po ​trwa,	za​nim	do	was	do ​trę.
–	O	nie!	–	wy ​krzyk ​nę ​ła	Har ​low	za​tro ​ska​nym	to ​nem.	To	był	 je ​den	z	wie ​lu	po ​wo ​dów,	dla	któ ​rych

wo ​la​łem	Har ​low	od	Nan.	–	Jak	ona	się	czu ​je?
Re ​ese	 na​wet	 się	 nie	 skrzy ​wi ​ła,	 kie ​dy	 prze ​my ​wa​łem	 ranę	wodą	 utle ​nio ​ną.	 Cho ​le ​ra,	 na​wet	 ja	 się

krzy ​wi ​łem	przy	ta​kich	ska​le ​cze ​niach.
–	Chy ​ba	w	po ​rząd ​ku.	Ale	to	po ​waż​na	rana,	a	ona	nie	ma	sa​mo ​cho ​du,	więc	po ​tem	będę	mu ​siał	od ​-

wieźć	 ją	 do	 domu.	 Pew​nie	 przy ​ja​dę	 do	 was	 do ​pie ​ro	 przed	 wie ​czo ​rem.	 Ale	 bę ​dziesz	mnie	mia​ła
jesz​cze	przez	resz​tę	ty ​go ​dnia.	Do	nie ​dzie ​li	zdą​żę	ci	cał ​kiem	zbrzyd ​nąć	–	za​pew​ni ​łem	ją.
Har ​low	się	ro ​ze ​śmia​ła.
–	Nie	 są​dzę,	 ale	nie	ma	 spra​wy.	Nie	 śpiesz	 się.	Niech	 ją	w	 szpi ​ta​lu	 opa​trzą,	 a	po ​tem	za​wieź	 ją

bez​piecz​nie	do	domu.	Ja	się	te ​raz	zdrzem ​nę	ra​zem	z	Lilą	Kate.	W	nocy	mało	spa​ła.	Wy ​rzy ​na​ją	jej
się	ząb​ki.
–	No	to	się	zdrzem ​nij,	sło ​necz​ko.	Do	zo ​ba​cze ​nia	wie ​czo ​rem	–	od ​par ​łem	i	za​koń​czy ​łem	roz​mo ​wę.
–	Nie	mu ​sisz	ze	mną	cze ​kać.	Wró ​cę	do	domu	tak ​sów​ką	–	ode ​zwa​ła	się	Re ​ese.
Nie	 za​mie ​rza​łem	po ​zwo ​lić,	 żeby	 po	 szy ​ciu	 rany	wra​ca​ła	 do	 domu	 tak ​sów​ką.	Czy	 ja	wy ​glą​da​łem

na	pa​lan​ta,	któ ​ry	zro ​bił ​by	coś	ta​kie ​go?
–	Zo ​sta​nę	z	tobą	–	oświad ​czy ​łem	sta​now​czo.
–	Na​praw​dę,	to	bar ​dzo	miło	z	two ​jej	stro ​ny,	że	mnie	za​bie ​rasz	do	szpi ​ta​la.	Ale	zda​rza​ły	mi	się	już

gor ​sze	 ska​le ​cze ​nia.	 Wca​le	 nie	 po ​trze ​bu ​ję	 szwów.	 Mogę	 do ​koń​czyć	 sprzą​ta​nie	 i	 sama	 wró ​cić	 do
domu.
Co?	Czy	ona	mó ​wi ​ła	se ​rio?
–	Za​ło ​żą	ci	 szwy,	a	po ​tem	od ​wio ​zę	cię	do	domu	–	czu ​łem	się	 sfru ​stro ​wa​ny	 i	 za​czy ​na​ło	mnie	 to

wszyst ​ko	wku ​rzać.	To	zna​czy	nie	ona.	Boże,	kto	mógł ​by	się	wku ​rzać	na	oso ​bę	o	ta​kim	wy ​glą​dzie?
Ale	wku ​rza​ło	mnie	to,	że	ona	uwa​ża,	że	nie	po ​trze ​bu ​je	szwów.



Tym	 ra​zem	 nie	 pro ​te ​sto ​wa​ła.	 Zer ​k ​ną​łem	 na	 nią,	 sie ​dzia​ła	 wy ​pro ​sto ​wa​na	 i	 wy ​chy ​lo ​na	 nie ​co
w	stro ​nę	drzwi,	jak ​by	pró ​bo ​wa​ła	przede	mną	uciec.	Czyż​bym	ją	prze ​stra​szył?
–	Po ​słu ​chaj,	Re ​ese,	sprzą​ta​łaś	w	domu	mo ​jej	sio ​stry	i	tu	się	ska​le ​czy ​łaś.	Na​szym	obo ​wiąz​kiem	jest

więc	do ​pil ​no ​wać,	że ​byś	zo ​sta​ła	oto ​czo ​na	wła​ści ​wą	opie ​ką.	Nie	po ​zwo ​lę,	że ​byś	do ​koń​czy ​ła	sprzą​ta​-
nie	dzi ​siaj	albo	na​wet	ju ​tro.	Mo ​żesz	wró ​cić,	kie ​dy	two ​ja	ręka	wy ​do ​brze ​je	i	nie	bę ​dzie	już	bo ​leć.	Zo ​-
sta​nę	tu	przez	cały	ty ​dzień,	ale	ja,	w	prze ​ci ​wień​stwie	do	mo ​jej	sio ​stry,	sam	po	so ​bie	sprzą​tam.	Nie
po ​trze ​bu ​ję	sprzą​tacz​ki.
Nie	po ​pa​trzy ​ła	na	mnie,	ale	kiw​nę ​ła	gło ​wą.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	to	je ​dy ​na	re ​ak ​cja,	ja​kiej	mogę	się

spo ​dzie ​wać.	W	po ​rząd ​ku.	Może	się	dą​sać,	ale	prze ​cież	 tak	na​praw​dę	pro ​si ​łem	 ją	 tyl ​ko	o	 to,	żeby
po ​zwo ​li ​ła	mi	się	sobą	za​opie ​ko ​wać.	O	co	jej	cho ​dzi ​ło?



Re​ese

Ten	dzień	nie	mógł	być	 już	bar ​dziej	upo ​ka​rza​ją​cy.	W	dro ​dze	do	 szpi ​ta​la	Mase	dał	 gło ​śniej	 ra​dio
i	nie	ode ​zwał	się	już	ani	sło ​wem.	Wie ​dzia​łam,	że	jest	albo	zły,	albo	sfru ​stro ​wa​ny.	Prze ​ze	mnie	nie
mógł	 się	 spo ​tkać	z	 ja​kąś	ko ​bie ​tą,	 ale	prze ​cież	pró ​bo ​wa​łam	go	od	 sie ​bie	uwol ​nić.	Tyl ​ko	że	on	nie
chciał	mnie	słu ​chać.
Kie ​dy	do ​tar ​li ​śmy	na	od ​dział	ura​zo ​wy,	ku ​pił	mi	w	po ​cze ​kal ​ni	na​pój	ga​zo ​wa​ny,	 cho ​ciaż	pro ​te ​sto ​-

wa​łam,	że	wca​le	nie	 trze ​ba.	Do	cza​su,	aż	za​bra​li	mnie	na	szy ​cie,	za​mie ​ni ​li ​śmy	może	wszyst ​kie ​go
pięć	słów.	Chcia​łam	zno ​wu	po ​wie ​dzieć,	że	może	mnie	zo ​sta​wić	i	że	wró ​cę	tak ​sów​ką,	ale	ba​łam	się,
że	na	mnie	na​sko ​czy.	Nie	zna​łam	tego	fa​ce ​ta.	Nie	mia​łam	po ​ję ​cia,	do	cze ​go	jest	zdol ​ny.
Kie ​dy	 ro ​bi ​li	 mi	 za​strzyk,	Mase	 trzy ​mał	mnie	 za	 dru ​gą	 rękę	 i	 po ​wie ​dział,	 że	 w	 ra​zie	 po ​trze ​by

mogę	ści ​snąć	jego	dłoń.	O	co	mu	w	ogó ​le	cho ​dzi ​ło?	Usi ​ło ​wał	ulżyć	mi	w	bólu?	To	był	tyl ​ko	za​strzyk.
Kie ​dy	opa​try ​wa​li	mi	ranę,	któ ​ra	wy ​ma​ga​ła	pię ​ciu	szwów,	na​dal	 trzy ​mał	mnie	za	rękę.	Opo ​wia​dał
mi	dow​ci ​py.	Były	okle ​pa​ne,	ale	i	tak	się	śmia​łam.	Chy ​ba	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nikt	na​wet	nie	sta​rał	się
mnie	roz​śmie ​szyć.	Mia​łam	po ​czu ​cie,	że	w	ogó ​le	po	raz	pierw​szy	ktoś	mówi	mi	dow​cip,	któ ​ry	nie
jest	o	mnie.	W	szko ​le	na​słu ​cha​łam	się	dow​ci ​pów	aż	nad ​to,	ale	to	ja	by ​łam	obiek ​tem	ich	wszyst ​kich.
A	 te ​raz	pod ​jeż​dżał	pod	dom,	w	któ ​rym	miesz​ka​łam.	Przez	całą	dro ​gę	nie	ode ​zwał	 się	do	mnie.

Parę	razy	spra​wiał	ta​kie	wra​że ​nie,	jak ​by	chciał	coś	po ​wie ​dzieć,	ale	się	po ​wstrzy ​mał.	W	koń​cu	zno ​-
wu	pod ​krę ​cił	ra​dio,	a	ja	zro ​zu ​mia​łam,	że	to	zna​czy,	że	wię ​cej	nie	bę ​dzie	ze	mną	roz​ma​wiał.
Nie	mo ​głam	mieć	mu	za	złe	tego	mil ​cze ​nia.	Prze ​ło ​żył	spo ​tka​nie	z	dziew​czy ​ną,	żeby	za​wieźć	mnie

do	szpi ​ta​la.	Tam	przez	cały	czas	był	taki	miły,	a	na​wet	wię ​cej	–	był	dla	mnie	do ​bry.	Ale	te ​raz	my ​ślał
o	swo ​jej	uko ​cha​nej,	o	swo ​im	„sło ​necz​ku”,	czy ​li	dziew​czy ​nie,	któ ​ra	na	nie ​go	cze ​ka​ła.
W	 prze ​szło ​ści	 by ​wa​łam	 na​zy ​wa​na	 „kot ​kiem”,	 „złot ​kiem”	 i	 „go ​rą​cą	ma​muś​ką”,	 na	 wspo ​mnie ​nie

cze ​go	wciąż	się	wzdry ​gam.	Okre ​śla​no	mnie	rów​nież	in​ny ​mi,	mniej	po ​chleb​ny ​mi	sło ​wa​mi,	ale	nikt
nie	mó ​wił	do	mnie	„sło ​necz​ko”.	Za​sta​na​wia​łam	się,	 ja​kie	to	uczu ​cie,	kie ​dy	ktoś	zwra​ca	się	tak	do
cie ​bie	i	mówi	to	z	ser ​ca.	I	wiesz,	że	cię	nie	skrzyw​dzi.
Kie ​dy	za​trzy ​mał	pi ​ka​pa,	nie	po ​zo ​sta​ło	mi	nic	in​ne ​go,	jak	po ​dzię ​ko ​wać	mu	raz	jesz​cze	i	wresz​cie

się	po ​że ​gnać.
–	Jesz​cze	raz	dzię ​ki	za	za​wie ​zie ​nie	do	szpi ​ta​la,	za	na​pój	i	za…	mmm…	za	to,	że	trzy ​ma​łeś	mnie	za

rękę.	 Na​praw​dę	 to	 do ​ce ​niam.	 Prze ​pra​szam,	 że	 ze ​psu ​łam	 ci	 dzień.	 Przyj ​dę	 do ​koń​czyć	 sprzą​ta​nie
w	nie ​dzie ​lę.	Nie	mam	na	ten	dzień	żad ​ne ​go	in​ne ​go	domu.	A	ty	wte ​dy	wy ​jeż​dżasz…	praw​da?
Mase	wes​tchnął	i	po ​pa​trzył	na	mnie.
–	Tak,	w	nie ​dzie ​lę	wra​cam	do	domu.	W	każ​dym	ra​zie	 taki	mam	plan.	Ale	nie	przej​muj	się	do ​-

mem,	do ​pó ​ki	ręka	się	nie	za​goi.	Nan	nie	wró ​ci	wcze ​śniej	niż	za	mie ​siąc.	Jest	w	Pa​ry ​żu.
W	Pa​ry ​żu.	O	rety.	Nie	umia​łam	so ​bie	na​wet	wy ​obra​zić,	 jak	 to	 jest	wy ​je ​chać	do	 ta​kie ​go	miej​sca.

Za​sta​na​wia​łam	się,	jak	ta	Nan	wy ​glą​da.	Uzna​łam,	że	sko ​ro	jest	jego	sio ​strą,	musi	być	pięk ​na.
–	No	to	dzię ​ki	–	po ​wie ​dzia​łam	raz	jesz​cze,	bo	ja​koś	nie	mo ​głam	prze ​stać	mu	dzię ​ko ​wać.	Chwy ​ci ​-

łam	mój	ple ​cak	i	otwo ​rzy ​łam	drzwi	pi ​ka​pa.
–	 Za​cze ​kaj.	 Po ​mo ​gę	 ci	 –	 po ​wstrzy ​mał	mnie	Mase.	 Ro ​bił	 to	 za	 każ​dym	 ra​zem,	 kie ​dy	wsia​da​łam

albo	 wy ​sia​da​łam.	 Zu ​peł ​nie	 jak ​by	 uwa​żał,	 że	 sama	 nie	 zdo ​łam	 ze ​sko ​czyć	 tak,	 by	 nie	 zro ​bić	 so ​bie



przy	tym	krzyw​dy.	Ale	też	po	tym,	co	dzi ​siaj	wi ​dział,	pew​nie	miał	mnie	za	ostat ​nią	ofer ​mę.
Sta​nął	przede	mną	i	ko ​lej​ny	raz	po ​dał	mi	rękę.	Po ​zwo ​li ​łam,	żeby	mi	po ​mógł,	bo	by ​łam	pew​na,	że

wię ​cej	się	nie	zo ​ba​czy ​my.	On	nie	zda​wał	so ​bie	z	tego	spra​wy,	ale	dał	mi	na​dzie ​ję.	I	po ​ka​zał	mi,	że
nie	wszy ​scy	męż​czyź​ni	 są	 źli.	Ugry ​złam	 się	w	 ję ​zyk,	 żeby	 znów	mu	nie	dzię ​ko ​wać.	Za​miast	 tego
kiw​nę ​łam	tyl ​ko	gło ​wą	i	ru ​szy ​łam	w	stro ​nę	miesz​ka​nia	1C.
–	Re ​ese	–	za​wo ​łał	za	mną	Mase.	Za​trzy ​ma​łam	się	i	od ​wró ​ci ​łam.	Za	jego	ple ​ca​mi	za​cho ​dzi ​ło	słoń​ce.

By ​łam	pew​na,	że	jesz​cze	ni ​g​dy	w	hi ​sto ​rii	świa​ta	nic	nie	było	tak	do ​sko ​na​łe,	jak	wi ​dok,	któ ​ry	mia​-
łam	przed	ocza​mi.
–	Nie	ze ​psu ​łaś	mi	dnia	–	po ​wie ​dział	 tyl ​ko,	po	czym	otwo ​rzył	drzwi	od	stro ​ny	kie ​row​cy	 i	wsiadł

do	pi ​ka​pa.
Chcia​łam	po ​pa​trzeć,	jak	od ​jeż​dża.	Ale	nie	zro ​bi ​łam	tego.

***

Na​za​jutrz	 rano	 czu ​łam	w	dło ​ni	 rwą​cy	ból.	Wzię ​łam	an​ty ​bio ​tyk,	 któ ​ry	 za​pi ​sał	mi	 le ​karz,	 po	 czym
wy ​szy ​ko ​wa​łam	 się	 do	 pra​cy.	 Tego	 dnia	mia​łam	do	 sprząt ​nię ​cia	 ko ​lej​ny	 dom	w	Ro ​se ​ma​ry	 Be ​ach.
Jim ​my	znał	się	z	wła​ści ​cie ​la​mi	i	za​ła​twił	mi	to	zle ​ce ​nie.	Nie	mo ​głam	go	za​wieść	i	za​wia​do ​mić	ich,
że	je ​stem	cho ​ra.
Jim ​my	stał	pod	mo ​imi	drzwia​mi	z	dwo ​ma	kub​ka​mi	cap ​puc​ci ​no	na	wy ​nos,	uśmie ​cha​jąc	 się.	Był

nie	tyl ​ko	miły,	ale	i	osza​ła​mia​ją​co	przy ​stoj​ny.	I	wie ​dział	o	tym.	Co	dziw​ne,	nie	trak ​to ​wa​łam	go	jed ​-
nak	jak	ty ​po ​we ​go	fa​ce ​ta.	Był	dla	mnie	ra​czej	 jak	moja	pierw​sza	przy ​ja​ciół ​ka.	Po ​wie ​dzia​łam	mu	to
kie ​dyś,	a	on	wy ​buch ​nął	śmie ​chem.	W	do ​dat ​ku	miał	w	miesz​ka​niu	urzą​dze ​nie	do	ro ​bie ​nia	cap ​puc​-
ci ​no!	Za​czy ​na​łam	ko ​chać	tę	ma​szyn​kę.
–	Cześć,	 ślicz​not ​ko.	 Przy ​nio ​słem	 ci	 twój	 nek ​tar	 na	 prze ​bu ​dze ​nie	 –	 oznaj​mił,	 po ​da​jąc	mi	 ku ​bek.

Już	wy ​cią​ga​łam	po	nie ​go	cho ​rą	rękę,	ale	szyb​ko	zmie ​ni ​łam	ją	na	zdro ​wą,	jed ​nak	Jim ​my	zdą​żył	za​-
uwa​żyć	ban​daż.	–	Cho ​le ​ra,	dziew​czy ​no,	co	ci	się	sta​ło?
Wes​tchnę ​łam,	nie	chcąc	so ​bie	przy ​po ​mi ​nać	za​mie ​sza​nia,	ja​kie ​go	na​ro ​bi ​łam	wczo ​raj.
–	Spa​dłam	z	krze ​sła	przy	my ​ciu	okna,	w	lo ​cie	stłu ​kłam	lu ​stro	i	roz​cię ​łam	so ​bie	dłoń	–	nie	chcia​-

łam	po ​da​wać	mu	wię ​cej	szcze ​gó ​łów.	Pod ​nio ​słam	za​ban​da​żo ​wa​ną	dłoń.	–	Pięć	szwów.	Brat	wła​ści ​-
ciel ​ki	domu	pod ​wiózł	mnie	do	szpi ​ta​la.
Jim ​my	się	skrzy ​wił.
–	Auć.	Je ​steś	pew​na,	że	mo ​żesz	dziś	sprzą​tać?	To	musi	bo ​leć.
–	Dam	radę.	Będę	tro ​chę	wol ​niej​sza	i	na	pew​no	nie	będę	sta​wać	na	krze ​słach,	żeby	umyć	okna	–

za​żar ​to ​wa​łam.
Nie	uśmiech ​nął	się,	tyl ​ko	po ​krę ​cił	gło ​wą.
–	Dziw​na	z	cie ​bie	dziew​czy ​na,	Re ​ese	El ​lis.	Chodź,	pod ​wio ​zę	ten	twój	sek ​sow​ny	ty ​łe ​czek	do	Car ​te ​-

rów.	Mam	 też	dla	 cie ​bie	nowy	kon​takt.	Bla​ire	Fin​lay	 to	moja	bli ​ska	zna​jo ​ma,	któ ​ra	 szu ​ka	aku ​rat
no ​wej	 sprzą​tacz​ki.	 Po ​przed ​nia	 idzie	 na	 eme ​ry ​tu ​rę	 i	 Bla​ire	 chce	 te ​raz	 za​trud ​nić	 mło ​dą	 oso ​bę,
zwłasz​cza	że	ma	w	domu	ma​łe ​go	urwi ​sa.	Tam ​ta	star ​sza	pani	z	co ​raz	więk ​szym	tru ​dem	ra​dzi ​ła	so ​-
bie	ze	sprzą​ta​niem	po	nim.	Swo ​ją	dro ​gą,	to	uro ​czy	brzdąc	–	spoj ​rza​łam	na	nu ​mer	te ​le ​fo ​nu,	któ ​ry
mi	po ​dał.	–	Za​dzwoń	do	niej.	Jest	prze ​mi ​ła.	Bę ​dziesz	za​chwy ​co ​na.
Ko ​lej​ne	 zle ​ce ​nie	 bez	 po ​śred ​nic​twa	 agen​cji.	Nie ​źle.	 Za​mie ​rza​łam	 od ​kła​dać	wszyst ​kie	 do ​cho ​dy	 od

klien​tów,	któ ​rych	zdo ​by ​wa​łam	na	wła​sną	rękę.
–	Dzię ​ki,	 Jim ​my	 –	 po ​wie ​dzia​łam,	 cho ​wa​jąc	 do	 kie ​sze ​ni	 kar ​tecz​kę	 z	 nu ​me ​rem.	 –	 Za​dzwo ​nię	 do



niej,	jak	rana	mi	się	za​goi.	Nie	chcę	się	jej	po ​ka​zy ​wać	z	oban​da​żo ​wa​ną	dło ​nią.
Jim ​my	uśmiech ​nął	się	pro ​mien​nie,	a	jego	aniel ​ska	uro ​da	sta​ła	się	jesz​cze	bar ​dziej	urze ​ka​ją​ca.
–	Tak	na	mar ​gi ​ne ​sie,	Bla​ire	jest	szwa​gier ​ką	Har ​low	Car ​ter,	prak ​tycz​nie	rzecz	bio ​rąc.
O	co	mu	cho ​dzi ​ło?	Co	chciał	wła​ści ​wie	po ​wie ​dzieć	przez	to	„prak ​tycz​nie	rzecz	bio ​rąc”?	Uzna​łam,

że	 to	 bez	 zna​cze ​nia.	 Swo ​ją	 dro ​gą,	 na​praw​dę	 lu ​bi ​łam	 pa​nią	 Car ​ter.	 Czę ​sto	 była	 w	 domu,	 kie ​dy
sprzą​ta​łam,	bo	mia​ła	małe	dziec​ko,	więc	roz​ma​wia​łam	z	nią	kil ​ka	razy.	Za​wsze	pró ​bo ​wa​ła	mnie	na​-
mó ​wić,	że ​bym	po	pra​cy	zja​dła	z	nią	lunch.	By ​łam	pew​na,	że	u	jej	szwa​gier ​ki	też	będę	lu ​bi ​ła	pra​co ​-
wać.
–	Dziś	wie ​czo ​rem	mu ​szę	pra​co ​wać	pod ​czas	im ​pre ​zy	do ​bro ​czyn​nej.	Skoń​czy	się	do ​pie ​ro	o	pierw​-

szej	nad	ra​nem.	Wo ​lał ​bym,	że ​byś	wró ​ci ​ła	do	domu	tak ​sów​ką.	Zwłasz​cza	z	tą	two ​ją	mar ​ną	ręką.	Po
sprzą​ta​niu	u	Car ​te ​rów	bę ​dziesz	zmę ​czo ​na.	I	pew​nie	obo ​la​ła.
Za	 każ​dym	 ra​zem,	 kie ​dy	 Jim ​my	mu ​siał	 pra​co ​wać	 do	 póź​na,	 od ​by ​wa​li ​śmy	 tę	 roz​mo ​wę.	 Za​wsze

chciał,	że ​bym	wra​ca​ła	do	domu	tak ​sów​ką,	ale	miesz​ka​liś​my	za​le ​d ​wie	osiem	mil	od	klu ​bu,	tuż	pod
Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach,	kil ​ka	prze ​cznic	od	wy ​brze ​ża.	Przez	całe	ży ​cie	cho ​dzi ​łam	pie ​szo	do	szko ​ły,	do	bi ​-
blio ​te ​ki,	do	skle ​pu.	Przy ​wy ​kłam	do	tego.	Je ​śli	chcia​łam	gdzieś	do ​trzeć,	mu ​sia​łam	iść	na	pie ​cho ​tę.
Pew​nie	te ​raz	mo ​gła​bym	so ​bie	po ​zwo ​lić	na	sa​mo ​chód,	ale	nie	umia​łam	zdać	pi ​sem ​ne ​go	te ​stu.	Kie ​-
dyś	po ​pro ​si ​łam	o	po ​moc	mat ​kę	i	to	był	okrop ​ny	błąd.	Dała	mi	do ​bit ​nie	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	le ​ni ​we
i	głu ​pie	oso ​by	nie	po ​win​ny	pro ​wa​dzić	sa​mo ​cho ​du.	To	by ​ło ​by	nie ​bez​piecz​ne	dla	wszyst ​kich	in​nych.
Pró ​bo ​wa​łam	dwa	razy	prze ​brnąć	przez	pod ​ręcz​nik	przy ​go ​to ​wu ​ją​cy	do	te ​stu	pi ​sem ​ne ​go,	ale	bez​sku ​-
tecz​nie.	Te	wszyst ​kie	sło ​wa	nie	mia​ły	dla	mnie	naj​mniej​sze ​go	sen​su.
W	ten	spo ​sób	zro ​zu ​mia​łam,	że	wszyst ​kie	dzie ​cia​ki	w	szko ​le	i	mat ​ka	z	oj ​czy ​mem	mie ​li	ra​cję:	by ​-

łam	głu ​pia.	Mu ​sia​ło	tak	być.	Mój	mózg	nie	dzia​łał	tak,	jak	u	in​nych.	Mia​łam	dwa​dzie ​ścia	dwa	lata,
a	na​dal	wy ​po ​ży ​cza​łam	z	bi ​blio ​te ​ki	książ​ki	z	ob​raz​ka​mi	i	usi ​ło ​wa​łam	je	czy ​tać.
–	Je ​stem	pe ​wien,	że	Har ​low	od ​wie ​zie	cię	po	pra​cy,	 je ​śli	 tyl ​ko	 ją	po ​pro ​sisz.	Cho ​le ​ra,	sam	ją	o	to

po ​pro ​szę.	Trud ​no	o	słod ​szą	oso ​bę	niż	Har ​low	Car ​ter.
Nie	za​mie ​rza​łam	jej	pro ​sić	o	od ​wie ​zie ​nie	do	domu.
–	Nie	trze ​ba.	W	ra​zie	cze ​go	we ​zwę	tak ​sów​kę.	Obie ​cu ​ję,	że	to	roz​wa​żę	–	od ​par ​łam,	wie ​dząc,	że	na​-

wet	po	głę ​bo ​kim	za​sta​no ​wie ​niu	i	tak	tego	nie	zro ​bię.



Mase

Nie	 po ​je ​cha​łem	 do	Har ​low	 ubie ​głe ​go	wie ​czo ​ru.	Wró ​ci ​łem	 do	 domu,	 po ​sprzą​ta​łem	 roz​bi ​te	 szkło,
a	po ​tem	za​dzwo ​ni ​łem	do	niej	i	wy ​ja​śni ​łem,	że	je ​stem	wy ​koń​czo ​ny.	Na​dal	by ​łem	nie ​wy ​spa​ny.	Tych
kil ​ka	go ​dzin	dzi ​siaj	rano	to	wciąż	było	za	mało.
Kie ​dy	dziś	rano	obu ​dzi ​łem	się	w	ci ​szy,	po ​czu ​łem	dziw​ny	żal.	Tym	dziw​niej​szy,	że	Re ​ese	za	cho ​le ​-

rę	 nie	 umia​ła	 śpie ​wać.	Nie	 za​mie ​rza​łem	po ​now​nie	 się	 spo ​ty ​kać	 z	 tą	 dziew​czy ​ną.	Na​wet	 gdy ​bym
w	nie ​dzie ​lę	nie	wy ​jeż​dżał,	i	tak	nie	by ​ło ​by	mnie	w	domu,	kie ​dy	przyj​dzie	sprzą​tać.	Czu ​łem	jed ​nak
po ​trze ​bę,	by	roz​wią​zać	wszyst ​kie	 jej	pro ​ble ​my.	To	głu ​pie.	Do ​sko ​na​le	so ​bie	ra​dzi ​ła	beze	mnie.	Ale
coś	w	tych	jej	wiel ​kich	oczach…	i,	cho ​le ​ra,	kogo	ja	chcia​łem	na​brać?	Nie	było	ta​kiej	czę ​ści	jej	cia​ła,
któ ​ra	nie	do ​ma​ga​ła​by	się	mo ​jej	uwa​gi.	Bar ​dzo	chcia​łem	ofia​ro ​wać	jej	tę	uwa​gę.
Taka	dziew​czy ​na	po ​win​na	mieć	fa​ce ​ta.	Zu ​peł ​nie	nie	ro ​zu ​mia​łem,	dla​cze ​go	była	sama.
Pod ​je ​cha​łem	pod	dom	Har ​low,	sta​ra​jąc	się	nie	myś​leć	o	Re ​ese	i	wy ​da​rze ​niach	wczo ​raj​sze ​go	dnia.

Ow​szem,	by ​łem	zda​nia,	 że	za​słu ​ży ​łem,	kur ​de,	na	me ​dal	za	 to,	 że	nie	po ​ca​ło ​wa​łem	 tych	 jej	mięk ​-
kich	warg,	ale	to	już	było	i	mi ​nę ​ło.	Fron​to ​we	drzwi	otwo ​rzy ​ły	się	i	Har ​low	wy ​bie ​gła	mi	na	spo ​tka​-
nie	uśmiech ​nię ​ta	pro ​mien​nie	jak	mała	dziew​czyn​ka.	Dla	mnie	za​wsze	bę ​dzie	moją	małą	sio ​strzycz​-
ką.	Wciąż	 pa​mię ​ta​łem	 jej	war ​ko ​czy ​ki	 i	 szpa​rę	mię ​dzy	 przed ​ni ​mi	 zę ​ba​mi,	 gdy	 uśmie ​cha​ła	 się	 do
mnie,	za​dzie ​ra​jąc	gło ​wę.	Wte ​dy	też	mia​ła	na	no ​sie	pie ​gi.	Przez	dłu ​gi	czas	po ​trze ​bo ​wa​ła	mnie,	a	ja
się	nią	opie ​ko ​wa​łem.	Ale	te ​raz	tę	rolę	prze ​jął	Grant.
–	Przy ​je ​cha​łeś!	–	wy ​krzyk ​nę ​ła	i	rzu ​ci ​ła	mi	się	na	szy ​ję.
Za​chi ​cho ​ta​łem,	wi ​dząc	jej	en​tu ​zjazm	i	ob​ją​łem	ją,	a	ona	po ​ca​ło ​wa​ła	mnie	w	po ​li ​czek.
–	Prze ​pra​szam,	że	wczo ​raj	nie	do ​tar ​łem.	To	był	dłu ​gi	dzień	–	po ​wie ​dzia​łem	ze	skru ​chą.
–	Nie	szko ​dzi.	Za​pla​no ​wa​łam	dziś	dla	nas	cały	dzień.	Lila	Kate	śpi	w	swo ​im	po ​ko ​ju,	a	na	gó ​rze

sprzą​ta	dziew​czy ​na,	któ ​rą	uparł	się	za​trud ​nić	Grant.	Już	na​praw​dę	nie	mam	do	nie ​go	siły.	Nie	po ​-
do ​ba​ło	mu	się,	że	sprzą​tam,	kie ​dy	Lila	Kate	śpi;	uwa​ża,	że	po ​win​nam	spać	ra​zem	z	nią	i	wię ​cej	od ​-
po ​czy ​wać.	Nie	chce,	że ​bym	sprzą​ta​ła	w	domu	–	prze ​wró ​ci ​ła	ocza​mi,	jak ​by	to	było	nie ​do ​rzecz​ne.	Ale
ja	zga​dza​łem	się	z	Gran​tem.	Har ​low	mia​ła	wadę	ser ​ca,	któ ​ra	mo ​gła	nam	ją	za​brać.	Wspo ​mnie ​nie
tego,	że	o	mało	 jej	nie	stra​ci ​li ​śmy	pod ​czas	po ​ro ​du,	na​dal	było	zbyt	bo ​les​ne.	Lila	Kate	mia​ła	kil ​ka
dni,	kie ​dy	Har ​low	wresz​cie	otwo ​rzy ​ła	oczy.
–	Ma	ra​cję	–	od ​par ​łem	tyl ​ko,	a	Har ​low	się	ro ​ze ​śmia​ła.
–	Wejdź	 do	 środ ​ka.	 Dru ​gie	 śnia​da​nie	 go ​to ​we.	 Ostat ​nio	 oglą​dam	 pro ​gra​my	 ku ​li ​nar ​ne	 na	 Food

Net ​work,	kie ​dy	w	środ ​ku	nocy	po ​da​ję	Lili	Kate	bu ​tel ​kę,	więc	sama	też	na​bra​łam	ocho ​ty	na	go ​to ​wa​-
nie.
Wsze ​dłem	do	domu	za	roz​sz​cze ​bio ​ta​ną	Har ​low.	Sły ​sząc	ra​dość	w	jej	gło ​sie	i	wi ​dząc	mi ​łość	w	jej

błysz​czą​cych	 oczach,	 utwier ​dzi ​łem	 się	w	prze ​ko ​na​niu,	 że	na​praw​dę	 lu ​bię	Gran​ta.	 Z	 po ​cząt ​ku	nie
by ​łem	pe ​wien,	ale	fa​cet	prze ​ko ​nał	mnie	do	sie ​bie.	Dzię ​ki	nie ​mu	moja	sio ​strzycz​ka	była	szczę ​śli ​wa.
Uwiel ​biał	ją	tak,	jak	na	to	za​słu ​gi ​wa​ła.
–	 Je ​stem	 z	 po ​wro ​tem,	 Re ​ese.	 Nie	mu ​sisz	 już	 czu ​wać	 nad	 Lilą	 Kate.	Mam	 przy	 so ​bie	mo ​ni ​tor.

Dzię ​ku ​ję!	–	za​wo ​ła​ła	Har ​low	u	pod ​nó ​ża	scho ​dów.
Za​nim	jesz​cze	do ​tar ​ło	do	mnie	 imię	„Re ​ese”,	spoj ​rza​łem	w	górę	 i	zo ​ba​czy ​łem	te	 ja​sno ​nie ​bie ​skie



oczy	wpa​trzo ​ne	we	mnie	 z	pół ​pię ​tra,	 sze ​ro ​ko	otwar ​te	 ze	 zdu ​mie ​nia.	A	niech	mnie.	 To	 tyle,	 je ​śli
cho ​dzi	o	nie ​spo ​ty ​ka​nie	się	z	nią	wię ​cej.
–	Re ​ese,	to	jest	Mase,	mój	brat.	Mase,	to	jest	Re ​ese,	naj​lep ​sza	sprzą​tacz​ka	na	świe ​cie.	Mu ​szę	po ​-

dzię ​ko ​wać	Jim ​my’emu,	że	mi	ją	po ​le ​cił.
Zo ​ba​czy ​łem,	że	za​sła​nia	za​ban​da​żo ​wa​ną	rękę	zdro ​wą	dło ​nią,	a	jej	usta	roz​cią​ga​ją	się	w	wy ​mu ​szo ​-

nym,	 ner ​wo ​wym	 uśmie ​chu.	 Pra​co ​wa​ła	 na​stęp ​ne ​go	 dnia	 po	 za​ło ​że ​niu	 szwów.	 Cho ​le ​ra.	 Czy	 ona
w	ogó ​le	mnie	nie	słu ​cha​ła?	Była	taka	cho ​ler ​nie	upar ​ta.	Rana	mu ​sia​ła	ją	piec	jak	dia​bli.
–	Musi	być	też	bar ​dzo	od ​da​na	swo ​jej	pra​cy,	sko ​ro	sprzą​ta	u	cie ​bie,	ma​jąc	na	dło ​ni	pięć	świe ​żo	za​-

ło ​żo ​nych	szwów.	Je ​steś	na​praw​dę	nie ​sa​mo ​wi ​cie	od ​por ​na	na	ból,	Re ​ese	–	po ​wie ​dzia​łem.
–	Co?	–	wy ​krzyk ​nę ​ła	Har ​low.	–	Och,	to	Re ​ese	sprzą​ta	też	u	Nan?	–	Har ​low	prze ​nio ​sła	spoj​rze ​nie

na	Re ​ese.	–	Sprzą​tasz	po	tym,	 jak	wczo ​raj	roz​cię ​łaś	so ​bie	dłoń?	Dla​cze ​go	mi	nie	po ​wie ​dzia​łaś?	Za
nic	nie	po ​zwo ​li ​ła​bym	ci	dzi ​siaj	przyjść!	Two ​ja	 ręka	musi	 się	goić.	Mo ​gła​byś	znów	otwo ​rzyć	so ​bie
ranę	–	zbesz​ta​ła	ją	Har ​low.
Pa​trzy ​łem,	jak	Re ​ese	pro ​stu ​je	ra​mio ​na	i	cho ​wa	za​ban​da​żo ​wa​ną	rękę	za	ple ​ca​mi,	jak ​by	w	ten	spo ​-

sób	pro ​blem	mógł	znik ​nąć.
–	Nic	mi	nie	jest.	Na​praw​dę.	Kie ​dy	rano	się	obu ​dzi ​łam,	ręka	w	ogó ​le	mnie	nie	bo ​la​ła.	No,	może

tro ​chę,	ale	wzię ​łam	 le ​kar ​stwo	 i	od	razu	po ​mo ​gło.	Pra​wie	 już	skoń​czy ​łam	na	gó ​rze.	 Jesz​cze	 ja​kieś
trzy	go ​dzin​ki	i	upo ​ram	się	ze	wszyst ​kim.
Har ​low	po ​trzą​snę ​ła	gło ​wą.
–	Nie	ma	mowy.	Zjesz	z	nami	dru ​gie	śnia​da​nie,	a	po ​tem	Mase	może	cię	od ​wieźć	do	domu.	I	nie

chcę,	że ​byś	tu	wra​ca​ła	wcze ​śniej	niż	w	przy ​szłym	ty ​go ​dniu.	Nie	mo ​żesz	pra​co ​wać	z	ręką	w	ta​kim
sta​nie.
Wi ​dzia​łem	fru ​stra​cję	ma​lu ​ją​cą	się	na	twa​rzy	Re ​ese,	ale	nie	za​mie ​rza​ła	spie ​rać	się	z	Har ​low.
–	Do ​brze.	Po ​ukła​dam	tyl ​ko	zło ​żo ​ne	ręcz​ni ​ki	w	ła​zien​ce	i	już	scho ​dzę.
Cho ​le ​ra,	ko ​bie ​to.
–	Zo ​staw	te	ręcz​ni ​ki	tam,	gdzie	są.	Har ​low	sama	może	je	po ​ukła​dać.	Zejdź	na	dół	–	to	za​brzmia​ło

jak	roz​kaz,	ale	moja	cier ​pli ​wość	była	na	wy ​czer ​pa​niu.
Kiw​nę ​ła	sztyw​no	gło ​wą	i	po ​wo ​li	ze ​szła	po	scho ​dach.	Dziś	nie	mia​ła	na	so ​bie	szor ​tów,	 tyl ​ko	 leg​-

gin​sy,	któ ​re	koń​czy ​ły	się	tuż	po ​ni ​żej	ko ​lan.	Le ​ża​ły	na	niej	jak	ulał.	Ża​ło ​wa​łem,	że	ma	taką	ob​szer ​ną
ko ​szul ​kę	i	nie	mogę	zo ​ba​czyć	jej	tył ​ka.
–	Prze ​pra​szam	za	jego	ton.	Za​wsze	był	apo ​dyk ​tycz​ny.	Ty ​po ​wy	sa​miec	alfa	–	po ​wie ​dzia​ła	Har ​low,

gdy	Re ​ese	zna​la​zła	się	tuż	przed	nami.	–	Chodź​my	jeść.	Przy ​go ​to ​wa​łam	coś,	cze ​go	ni ​g​dy	wcze ​śniej
nie	przy ​rzą​dza​łam.	Nie	mogę	się	już	do ​cze ​kać	wa​szej	re ​ak ​cji.
Po ​cze ​ka​łem,	aż	Har ​low	wej​dzie	do	kuch ​ni,	po	czym	spoj​rza​łem	na	Re ​ese.
–	Po ​każ	mi	tę	rękę	–	po ​wie ​dzia​łem	mięk ​ko,	sta​ra​jąc	się	zła​go ​dzić	jej	na​pię ​cie.	Ja​sne	było,	że	moje

wzbu ​rze ​nie	wpra​wia​ło	 ją	w	 zde ​ner ​wo ​wa​nie.	 Za​czę ​ła	 pro ​te ​sto ​wać.	Wi ​dzia​łem	 to	w	 jej	 oczach,	 ale
po ​tem	 ule ​gła	 i	wy ​cią​gnę ​ła	 rękę.	Ostroż​nie	 od ​wi ​ną​łem	 ban​daż	 i	 obej ​rza​łem	 ró ​żo ​wą,	 zmarsz​czo ​ną
skó ​rę.	Rana	nie	ule ​gła	za​ka​że ​niu,	ale	była	po ​draż​nio ​na.	Re ​ese	po ​win​na	przy ​ło ​żyć	do	niej	lód	i	po ​-
sma​ro ​wać	ją	ma​ścią.
–	Wyj​mę	ci	 tro ​chę	 lodu.	Chodź	 –	po ​wie ​dzia​łem,	uj​mu ​jąc	 ją	 za	nad ​gar ​stek	 i	 po ​py ​cha​jąc,	 by	 szła

przede	mną.
–	Na​praw​dę	nie	trze ​ba.	Har ​low	bę ​dzie	ro ​bi ​ła	so ​bie	wy ​rzu ​ty,	że	sprzą​ta​łam	dziś	u	niej.
Mar ​twi ​ła	się	o	Har ​low.	Dla​cze ​go	mnie	to	nie	zdzi ​wi ​ło?



–	Nie	przej​muj	się	tym.	Har ​low	bę ​dzie	chcia​ła,	że ​byś	za​trosz​czy ​ła	się	o	sie ​bie	jak	na​le ​ży.
We ​szła	do	kuch ​ni	i	usia​dła	przy	sto ​le,	do	któ ​re ​go	ge ​stem	za​pro ​si ​ła	ją	Har ​low.
Moja	od ​prę ​ża​ją​ca	wi ​zy ​ta	u	Har ​low	prze ​ro ​dzi ​ła	się	w	coś	cał ​kiem	in​ne ​go.	Pod ​sze ​dłem	do	za​mra​-

żar ​ki	i	wy ​ją​łem	wo ​re ​czek	z	lo ​dem.	Har ​low	usia​dła	przy	sto ​le	na​prze ​ciw​ko	Re ​ese,	ale	czu ​łem	na	so ​-
bie	jej	wzrok.	Moja	sio ​stra	do ​szu ​ki ​wa​ła	się	w	ca​łej	tej	sy ​tu ​acji	cze ​goś	wię ​cej,	niż	rze ​czy ​wi ​ście	było.



Re​ese

Ale	nie ​zręcz​na	sy ​tu ​acja.
To	 Har ​low	 była	 tym	 „sło ​necz​kiem”,	 z	 któ ​rym	 wczo ​raj	 roz​ma​wiał.	 Tyle	 zdo ​ła​łam	 się	 do ​my ​ślić.

Wspo ​mnia​ła	coś	o	tym,	że	wczo ​raj	do	niej	nie	do ​tarł.	Zresz​tą	okrop ​nie	się	czu ​łam	z	tego	po ​wo ​du.
A	 te ​raz	 znów	 tu	by ​łam	 i	 prze ​szka​dza​łam	 im	w	 spo ​tka​niu.	Wi ​dać	było,	 że	Mase	uwiel ​bia	 sio ​strę,
a	ona	w	peł ​ni	od ​wza​jem ​nia	to	uczu ​cie.	Nie	mia​łam	ro ​dzeń​stwa,	więc	trud ​no	mi	było	w	ogó ​le	so ​bie
wy ​obra​zić	łą​czą​cą	ich	więź.
–	Kiro	dzwo ​nił	do	cie ​bie?	–	za​py ​tał	Mase,	spo ​glą​da​jąc	na	sio ​strę	i	gry ​ząc	ka​nap ​kę.
Uśmiech ​nę ​ła	się	sztyw​no	i	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Tak.	Cięż​ko	zno ​si	ten	wy ​jazd.
–	Dzi ​wię	się,	że	wy ​trwał	już	tak	dłu ​go.	Za​mie ​rzasz	od ​wie ​dzić	two ​ją	mamę?
Har ​low	zmarsz​czy ​ła	brwi	i	wbi ​ła	wzrok	w	swój	ta​lerz.	Coś	było	wy ​raź​nie	nie	tak.	Czyż​by	ona,	tak

jak	ja,	mia​ła	trud ​ne	re ​la​cje	z	mat ​ką?	Poza	tym	Mase	po ​wie ​dział	„two ​ją	mamę”.	Czyż​by	mie ​li	inne
mat ​ki?
–	Tata	się	mar ​twi,	że	bez	nie ​go	mo ​gła​bym	ją	zde ​ner ​wo ​wać.	Są​dzi,	że	naj ​le ​piej	bę ​dzie,	je ​śli	za​cze ​-

kam	do	jego	po ​wro ​tu.
Mase	mruk ​nął	coś	z		iry ​ta​cją.	Nie	wy ​glą​dał	na	za​do ​wo ​lo ​ne ​go	z	tej	od ​po ​wie ​dzi.	Prze ​niósł	spoj​rze ​-

nie	na	mnie.
–	W	po ​rząd ​ku?	Lód	tro ​chę	po ​ma​ga?
Kiw​nę ​łam	gło ​wą.
–	Nie	mów​my	te ​raz	o	ta​cie.	Nie ​grzecz​nie	jest	roz​ma​wiać	o	spra​wach	ro ​dzin​nych,	kie ​dy	mamy	go ​-

ścia	–	po ​wie ​dzia​ła	Har ​low	z	uśmie ​chem,	ale	jej	oczy	były	po ​waż​ne.	Coś	z	tego,	co	po ​wie ​dział	Mase,
spra​wi ​ło	jej	przy ​krość.
–	Twój	tata	ma	faj​ne	imię	–	po ​wie ​dzia​łam	w	na​dziei,	że	choć	tro ​chę	roz​ła​du ​ję	na​pię ​cie,	któ ​re	na​-

gle	za​pa​no ​wa​ło	w	kuch ​ni.	–	Je ​dy ​ny	Kiro,	o	ja​kim	sły ​sza​łam,	to	Kiro	Man​ning.	Nie	znam	ni ​ko ​go	in​-
ne ​go	o	tym	imie ​niu.
Har ​low	i	Mase	spoj ​rze ​li	na	sie ​bie,	po	czym	twarz	Har ​low	roz​świe ​tlił	praw​dzi ​wy	uśmiech,	a	w	jej

oczach	po ​ja​wi ​ły	się	we ​so ​łe	ogni ​ki.
–	Ja	też	nie	znam	ni ​ko ​go	in​ne ​go	o	tym	imie ​niu.	Oczy ​wi ​ście	oprócz	Kira	Man​nin​ga.
Już	mia​łam	przy ​tak ​nąć	grzecz​nie,	gdy	na​gle	do ​tar ​ły	do	mnie	jej	sło ​wa.	Nie…	za​raz…	Nie…
–	 Chy ​ba	 nie	 przed ​sta​wi ​łem	 ci	 się	 peł ​nym	 imie ​niem	 i	 na​zwi ​skiem	 –	 po ​wie ​dział	Mase	 z	 uśmie ​-

chem.
Aha…	 za​raz.	My ​śla​łam	 go ​rącz​ko ​wo.	W	 okre ​sie,	 kie ​dy	wy ​nio ​słam	 się	 z	 domu,	 były	 aku ​rat	 ja​kieś

wia​do ​mo ​ści	na	te ​mat	żony	i	cór ​ki	Kira	Man​nin​ga.	Wte ​dy	nie	za​wsze	mia​łam	do ​stęp	do	te ​le ​wi ​zo ​ra.
–	Nie	za	czę ​sto	oglą​dasz	te ​le ​wi ​zję,	co?	–	za​py ​tał	Mase	z	prze ​kor ​nym	uśmiesz​kiem	i	wy ​pił	łyk	swo ​-

je ​go	na​po ​ju.
Nie	za​mie ​rza​łam	mu	wy ​ja​śniać,	dla​cze ​go	rzad ​ko	oglą​da​łam	te ​le ​wi ​zję.	Po	pro ​stu	po ​trzą​snę ​łam	gło ​-

wą.
–	Nie,	nie	za	czę ​sto.



Har ​low	wes​tchnę ​ła,	po	czym	za​śmia​ła	się	ci ​cho.
–	Wresz​cie	po ​zna​łam	oso ​bę,	któ ​ra	nie	wie ​dzia​ła,	kim	je ​stem,	a	ty	wszyst ​ko	ze ​psu ​łeś,	Mase.
Wi ​dzia​łam,	że	żar ​tu ​je.	Uśmiech ​nę ​łam	się	tyl ​ko	i	usi ​ło ​wa​łam	przejść	do	po ​rząd ​ku	dzien​ne ​go	nad

tym,	 że	 sie ​dzę	przy	 sto ​le	 z	dzieć​mi	Kira	Man​nin​ga.	W	 ja​kim	świe ​cie	 coś	 ta​kie ​go	mo ​gło	 się	 zda​-
rzyć?	Czu ​łam	się	co ​raz	bar ​dziej	nie ​zręcz​nie	i	o	ni ​czym	nie	ma​rzy ​łam	bar ​dziej,	niż	o	tym,	by	stam ​-
tąd	uciec.	Nie	dość,	 że	prze ​szko ​dzi ​łam	w	 ro ​dzin​nym	spo ​tka​niu,	 to	 jesz​cze	prze ​szko ​dzi ​łam	w	 ro ​-
dzin​nym	spo ​tka​niu	dzie ​ci	le ​gen​dy	roc​ka.	O,	Boże,	czu ​łam	się	tak	okrop ​nie	za​że ​no ​wa​na.
Pa​trzy ​łam	na	tych	dwo ​je	sie ​dzą​cych	wraz	ze	mną	przy	sto ​le,	byli	tacy	mili,	na​tu ​ral ​ni	i	uśmie ​cha​li

się	wy ​ro ​zu ​mia​le.	Spra​wia​li	wra​że ​nie	nor ​mal ​nej,	szczę ​śli ​wej	ro ​dzi ​ny.	Kto	by	po ​my ​ślał,	że	to	dzie ​ci
le ​gen​dy	roc​ka?
–	Mu ​szę	już	iść.	Ja…	ręka	za​czy ​na	mi	do ​ku ​czać,	a	le ​kar ​stwo	zo ​sta​wi ​łam	w	domu.	Bar ​dzo	dzię ​ku ​ję

za	po ​czę ​stu ​nek.	W	przy ​szłym	ty ​go ​dniu	obie ​cu ​ję	po ​pra​co ​wać	dłu ​żej.	Pro ​szę	so ​bie	nie	prze ​szka​dzać
i	jeść	spo ​koj​nie,	sama	znaj ​dę	dro ​gę	do	wyj ​ścia	–	po ​wie ​dzia​łam	szyb​ko,	za​nim	któ ​reś	z	nich	zdą​ży ​ło
mi	prze ​rwać.	Na​stęp ​nie	wsta​łam,	uśmiech ​nę ​łam	się	i	wy ​szłam	z	kuch ​ni	tak	spo ​koj​nie	i	tak	szyb​ko,
jak	tyl ​ko	zdo ​ła​łam.
Le ​d ​wie	wy ​szłam	na	ze ​wnątrz,	po ​czu ​łam,	jak	wiel ​ka	dłoń	chwy ​ta	mnie	pod	ra​mię.
–	Nie	tak	szyb​ko.	Je ​śli	chcesz	wra​cać	do	domu,	za​wio ​zę	cię.	Nie	pój​dziesz	na	pie ​cho ​tę.
Mase	nie	trzy ​mał	mnie	na	tyle	moc​no,	że ​bym	spa​ni ​ko ​wa​ła,	ale	uścisk	jego	dło ​ni	spra​wił,	że	tęt ​no

wzrosło	mi	gwał ​tow​nie.	Nie	lu ​bi ​łam,	gdy	mnie	tak	chwy ​ta​no.	Zdo ​ła​łam	ja​koś	za​pa​no ​wać	nad	re ​ak ​-
cją.
–	Ja…	mhm…	do ​brze.	Dzię ​ku ​ję.
Spie ​ra​nie	się	z	tym	czło ​wie ​kiem	było	mę ​czą​ce.	I	 tak	by	wy ​grał.	Rów​nie	do ​brze	mo ​głam	ustą​pić.

Wy ​da​wał	się	za​do ​wo ​lo ​ny,	że	nie	za​mie ​rzam	ro ​bić	afe ​ry.	Opu ​ścił	rękę	i	prze ​su ​nął	ją	na	moje	ple ​cy,
jak ​by	 chciał	mnie	 po ​pro ​wa​dzić	w	 stro ​nę	 swo ​je ​go	 pi ​ka​pa.	 Szłam	 przed	 nim	 na	 tyle	 szyb​ko,	 żeby
uciec	przed	 jego	dło ​nią.	Nie	 lu ​bi ​łam	być	do ​ty ​ka​na.	Zwłasz​cza	w	taki	spo ​sób.	 Jed ​nak	mimo	że	tak
bar ​dzo	nie	lu ​bię	być	do ​ty ​ka​na,	uczu ​cie	cie ​pła	i	mro ​wie ​nia	na	mo ​ich	ple ​cach,	w	miej ​scu,	gdzie	znaj​-
do ​wa​ła	się	jego	dłoń,	wca​le	nie	zni ​ka​ło.	To	nie	było	nie ​mi ​łe	uczu ​cie,	tyl ​ko	nowe.	Bar ​dzo	nowe.	Ta​-
kie,	ja​kie ​go	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	do ​świad ​czy ​łam.
Mase	otwo ​rzył	drzwi	auta,	za​nim	zdą​ży ​łam	wy ​cią​gnąć	rękę	do	klam ​ki,	i	po ​mógł	mi	wsiąść.	I	zno ​-

wu	by ​łam	w	jego	sa​mo ​cho ​dzie,	ale	tym	ra​zem	wie ​dzia​łam	już	o	nim	znacz​nie	wię ​cej.	Wie ​dzia​łam,
że	 jest	 do ​brym	 i	 ko ​cha​nym	 bra​tem.	 Że	 uwiel ​bia	 swo ​ją	 sio ​strę.	 I	 jest,	 a	 niech	mnie,	 sy ​nem	Kira
Man​nin​ga.
Ja​sna	cho ​le ​ra,	to	było	nie ​sa​mo ​wi ​te.
Kie ​dy	usiadł	za	kie ​row​ni ​cą,	zer ​k ​nę ​łam	na	nie ​go.	Miał	na	so ​bie	fla​ne ​lo ​wą	ko ​szu ​lę	i	spło ​wia​łe,	wy ​-

tar ​te	dżin​sy.	Przez	ma​te ​riał	wi ​dzia​łam	na​pię ​te	mię ​śnie	jego	ud.
–	Po	po ​wro ​cie	do	domu	po ​sma​ruj	ranę	tą	ma​ścią,	któ ​rą	do ​sta​li ​śmy	wczo ​raj.	Zmięk ​czy	skó ​rę	wo ​-

kół	rany	i	zła​go ​dzi	ból.
–	Po ​sma​ru ​ję	–	za​pew​ni ​łam	go.
Kiw​nął	 gło ​wą	 i	 się ​gnął	 po	 oku ​la​ry	 za​tknię ​te	 na	 osło ​nie	 od	 słoń​ca.	 Jak	 to	moż​li ​we,	 by	wy ​glą​dać

sek ​sow​nie	pod ​czas	wkła​da​nia	oku ​la​rów?	Aż	do ​tąd	wy ​da​wa​ło	mi	się	to	nie	do	po ​my ​śle ​nia.
–	Może	 po ​win​naś	 za​dzwo ​nić	 do	 Jim ​my’ego,	 żeby	mu	 po ​wie ​dzieć,	 że	 ktoś	 inny	 od ​wie ​zie	 cię	 do

domu?
Po ​krę ​ci ​łam	gło ​wą.



–	Nie,	dziś	i	tak	mia​łam	wra​cać	pie ​cho ​tą.	Jim ​my	musi	pra​co ​wać	do	póź​na.
Mase	zmarsz​czył	brwi.
–	Wiesz,	tu ​taj	moż​na	bez	pro ​ble ​mu	za​mó ​wić	tak ​sów​kę.
Ze	zwie ​szo ​ną	gło ​wą	sku ​ba​łam	ban​daż.	Nie	mia​łam	ocho ​ty	opo ​wia​dać	temu	fa​ce ​to ​wi	hi ​sto ​rii	mo ​-

je ​go	ży ​cia	i	tłu ​ma​czyć,	dla​cze ​go	w	moim	przy ​pad ​ku	za​ma​wia​nie	tak ​sów​ki	było	bez	sen​su.	Lu ​bi ​łam
cho ​dzić	pie ​szo.	Za​wsze	tak	wła​śnie	ro ​bi ​łam.	Po ​nie ​waż	nie	od ​po ​wia​da​łam,	Mase	wes​tchnął.
–	Pra​cu ​jesz	ju ​tro?	–	spy ​tał.
Ju ​tro	nie	mia​łam	żad ​ne ​go	domu	do	sprzą​ta​nia.	To	był	dzień,	w	któ ​rym	cho ​dzi ​łam	do	bi ​blio ​te ​ki

i	wy ​mie ​nia​łam	książ​ki.	Za​mie ​rza​łam	też	po ​spa​ce ​ro ​wać	po	pla​ży,	sprząt ​nąć	miesz​ka​nie	i	zro ​bić	za​-
ku ​py.	To	był	czas	tyl ​ko	dla	mnie.
–	Nie,	ju ​tro	mam	wol ​ne.
–	To	do ​brze.



Mase

Dwa	dni	po	tym,	jak	od ​wio ​złem	Re ​ese	do	domu,	na​dal	o	niej	my ​śla​łem.	Mar ​twi ​łem	się	o	tę	jej	cho ​-
ler ​ną	 rękę	 i	 o	 to,	 że	 wszę ​dzie	 cho ​dzi	 pie ​szo.	 Usi ​ło ​wa​łem	 ja​koś	 się	 z	 tego	 otrzą​snąć.	 Nie	 by ​łem
prze ​cież	od ​po ​wie ​dzial ​ny	za	tę	dziew​czy ​nę.
Har ​low	wy ​pię ​ła	Lilę	Kate	z	fo ​te ​li ​ka	sa​mo ​cho ​do ​we ​go	i	po ​da​ła	mi	ją.	Ostroż​nie	przy ​tu ​li ​łem	to	cu ​-

dow​ne	dziec​ko,	któ ​re	na​dal	było	nie ​wia​ry ​god ​nie	ma​leń​kie.	Udzie ​li ​ło	mi	się	po ​dej​ście	Gran​ta,	któ ​ry
tak	na	nią	chu ​chał,	jak ​by	mo ​gła	się	stłuc.	Bar ​dzo	uwa​ża​łem.
–	Ty	ją	za​nieś.	Ja	we ​zmę	tor ​bę	z	rze ​cza​mi	do	prze ​wi ​ja​nia	–	po ​wie ​dzia​ła	Har ​low,	bio ​rąc	wiel ​ką	tor ​-

bę	z	po ​dróż​ny ​mi	ak ​ce ​so ​ria​mi	Lili	Kate.	Tor ​ba	była	więk ​sza	niż	samo	dziec​ko.
–	Zje ​my	tyl ​ko	 lunch	z	Fin​lay ​ami.	Czy	ona	na​praw​dę	po ​trze ​bu ​je	aż	tylu	rze ​czy	na	te	dwie	go ​dzi ​-

ny?	–	spy ​ta​łem,	dzi ​wiąc	się,	po	co	Lili	Kate	taka	wiel ​gach ​na	tor ​ba.
Har ​low	tyl ​ko	się	uśmiech ​nę ​ła	i	prze ​wie ​si ​ła	so ​bie	tor ​bę	przez	ra​mię,	po	czym	za​mknę ​ła	kosz​tow​-

ne ​go	dżi ​pa,	któ ​re ​go	nasz	oj​ciec	po ​da​ro ​wał	jej	po	na​ro ​dzi ​nach	Lili	Kate.
–	Chodź​my.
Ru ​szy ​łem	za	Har ​low	w	stro ​nę	wej​ścia.
–	Dla​cze ​go	nie	sko ​rzy ​sta​li ​śmy	z	po ​mo ​cy	par ​kin​go ​we ​go?	–	spy ​ta​łem,	my ​śląc,	że	tak	by ​ło ​by	ła​twiej.
–	Bo	wy ​pa​ko ​wa​nie	Lili	Kate	i	wszyst ​kich	jej	rze ​czy	zaj​mu ​je	tro ​chę	cza​su.	Nie	zno ​szę	wstrzy ​my ​wać

ko ​lej​ki.
Spoj​rza​łem	na	par ​kin​go ​we ​go	–	nie	było	przy	nim	ni ​ko ​go.	Ale	po ​wstrzy ​ma​łem	się	od	ko ​men​ta​rza.
–	Dzień	do ​bry,	pani	Car ​ter,	pa​nie	Man​ning	–	przy ​wi ​tał	nas	por ​tier,	otwie ​ra​jąc	sze ​ro ​ko	drzwi.
Nie	 by ​łem	 człon​kiem	 Ker ​ring​ton	 Club,	 ale	 Har ​low,	 Rush,	mój	 oj​ciec,	 oj​ciec	 Ru ​sha	 i	 oczy ​wi ​ście

Nan,	wszy ​scy	do	nie ​go	na​le ​że ​li.	Pew​nie	więk ​szość	osób	za​kła​da​ła,	że	ja	też.
–	Pani	Car ​ter,	pan	Fin​lay	i	jego	żona	już	sie ​dzą	w	sali	z	tyłu.	Tam	będą	pań​stwo	mie ​li	wię ​cej	pry ​-

wat ​no ​ści	–	oznaj​mi ​ła	kel ​ner ​ka,	za​nim	jesz​cze	do	niej	po ​de ​szli ​śmy.	Po ​szli ​śmy	za	nią	przez	głów​ną
salę	 ja​dal ​ną	 do	 po ​miesz​cze ​nia	 z	 trze ​ma	 prze ​szklo ​ny ​mi	 ścia​na​mi	wy ​cho ​dzą​cy ​mi	 na	 pola	 gol ​fo ​we
i	kor ​ty.
Bla​ire	na​tych ​miast	wsta​ła	i	ru ​szy ​ła	w	moją	stro ​nę.	Wie ​dzia​łem	jed ​nak,	że	nie	o	mnie	jej	cho ​dzi.
–	Daj	mi	ją	–	pi ​snę ​ła,	wy ​cią​ga​jąc	ręce	do	Lili	Kate.
–	Hej,	Mase!	–	wy ​krzyk ​nął	Nate	Fin​lay,	sta​jąc	na	swo ​im	krze ​śle	i	ma​cha​jąc	do	mnie.	Ten	dzie ​ciak

z	każ​dym	moim	przy ​jaz​dem	sta​wał	się	co ​raz	bar ​dziej	po ​dob​ny	do	ojca.
–	Wi ​taj,	mło ​dy	czło ​wie ​ku.	–	Pod ​sze ​dłem	do	nie ​go	zro ​bić	po ​wi ​tal ​ne ​go	żół ​wi ​ka.
–	Buch ​nij.	O	tak	–	po ​wie ​dział	Nate.	Po	czym	bu ​zią	wy ​dał	dźwięk	przy ​po ​mi ​na​ją​cy	wy ​buch	i	otwo ​-

rzył	piąst ​kę.
–	Szko ​ła	wuj​ka	Gran​ta	–	wy ​ja​śni ​ła	Bla​ire	ze	śmie ​chem.
„Buch ​ną​łem”	rów​nież	moją	pięść	i	usia​dłem	na​prze ​ciw​ko	Nate’a	i	Ru ​sha.
Rush	uśmie ​chał	się	pro ​mien​nie,	jak ​by	Nate	był	naj​bar ​dziej	roz​ryw​ko ​wą	oso ​bą	na	świe ​cie.
–	 Sie ​dzi ​my	 na	 krze ​śle.	 Nie	 sta​je ​my.	 Pa​mię ​taj	 o	 tym	 –	 upo ​mniał	 syn​ka.	 Nate	 klap ​nął	 na	 pupę,

a	Rush	zmierz​wił	mu	wło ​sy	i	po ​pa​trzył	na	mnie.
–	Do ​brze	się	ba​wisz	w	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach?	–	za​py ​tał.



–	Tak.	Cie ​szę	się,	że	Har ​low	tak	do ​brze	so ​bie	ra​dzi.	I	jest	taka	szczę ​śli ​wa.
Rush	ski ​nął	gło ​wą.
–	Grant	też.	Ostat ​nio	cią​gle	się	uśmie ​cha.
–	Cie ​szę	się,	że	tu	nie	miesz​kam.	Wszy ​scy	wy ​glą​da​cie	na	szczę ​śli ​wych	i	w	ogó ​le,	ale	to	ja​kiś	efekt

do ​mi ​na.	Ty,	Wo ​ods,	Grant,	a	te ​raz	Tripp	–	opar ​łem	się	wy ​god ​nie	i	uśmiech ​ną​łem.	–	To	chy ​ba	coś
w	tu ​tej​szej	wo ​dzie,	więc	nie	mogę	za	dłu ​go	tu	sie ​dzieć.	Nie	jes​tem	jesz​cze	na	to	go ​to ​wy.
Rush	za​chi ​cho ​tał	i	spoj​rzał	na	Bla​ire,	któ ​ra	prze ​ma​wia​ła	czu ​le	do	Lili	Kate.	Bla​ire	była	praw​dzi ​wą

pięk ​no ​ścią.	Bez	dwóch	zdań.	Kie ​dy	już	Rush	po ​sta​no ​wił	się	ustat ​ko ​wać,	wy ​brał	naj​le ​piej,	jak	mógł.
Ale	 i	 tak	 to	nie	było	 to,	 cze ​go	chcia​łem.	W	każ​dym	ra​zie	 jesz​cze	nie	 te ​raz.	Mia​łem	do ​pie ​ro	dwa​-
dzie ​ścia	pięć	lat.	Ży ​cie	ro ​dzin​ne	nie	mo ​gło	być	tak	usła​ne	ró ​ża​mi,	jak	su ​ge ​ro ​wa​ła	ta	szczę ​śli ​wa	gro ​-
mad ​ka.
–	Po	pro ​stu	jesz​cze	nie	po ​zna​łeś	tej	je ​dy ​nej	–	po ​wie ​dział	Rush,	spo ​glą​da​jąc	na	Bla​ire.	–	A	kie ​dy	to

się	 sta​nie,	 two ​je	 na​sta​wie ​nie	 kom ​plet ​nie	 się	 zmie ​ni.	 Ona	 sta​nie	 się	 wszyst ​kim,	 cze ​go	 pra​gniesz
w	ży ​ciu.
By ​łem	pe ​wien,	że	mówi	szcze ​rze,	ale	ja	przez	cały	dzień	pra​co ​wa​łem	z	koń​mi	na	ran​czo.	Nie	mia​-

łem	zbyt	wie ​le	cza​su	na	re ​la​cje	z	ko ​bie ​ta​mi.	By ​łem	zbyt	za​ję ​ty	za​ra​bia​niem	na	ży ​cie	 i	bu ​do ​wę	na
mo ​jej	zie ​mi.	 Ja​sne,	że	mia​łem	swo ​je	po ​trze ​by.	By ​łem	fa​ce ​tem.	Ale	mia​łem	też	przy ​ja​ciół ​kę,	któ ​ra
za​spo ​ka​ja​ła	 te	po ​trze ​by.	Bez	zo ​bo ​wią​zań.	Taki	układ	od ​po ​wia​dał	nam	oboj ​gu.	Cor ​de ​lia	miesz​ka​ła
na	są​sied ​nim	ran​czo	przez	więk ​szą	część	mo ​je ​go	ży ​cia.	Ro ​zu ​mie ​li ​śmy	się	na​wza​jem.
–	Och,	Rush,	ona	jest	cu ​dow​na.	Ja	chy ​ba	też	chcę	dziew​czyn​kę.	Nie	je ​stem	pew​na,	jak	dłu ​go	jesz​-

cze	mogę	cze ​kać	–	oznaj​mi ​ła	Bla​ire,	ca​łu ​jąc	Lilę	Kate	w	no ​sek.
–	Skar ​bie,	 je ​śli	 je ​steś	go ​to ​wa	na	dru ​gie	dziec​ko,	moim	ży ​cio ​wym	ce ​lem	nu ​mer	je ​den	bę ​dzie	do ​-

pro ​wa​dze ​nie	do	 tego	 jak	naj​szyb​ciej	 –	od ​parł	Rush,	mru ​ga​jąc	do	żony.	Po ​licz​ki	Bla​ire	 za​ró ​żo ​wi ​ły
się,	gdy	bez​sku ​tecz​nie	usi ​ło ​wa​ła	przy ​brać	kar ​cą​cą	minę.
–	No,	pro ​szę,	kogo	to	mi	dziś	przy ​dzie ​lo ​no.	Do ​my ​śla​łem	się,	że	to	mu ​szą	być	ja​kieś	VIP-y,	sko ​ro

mnie	wła​śnie	 do	nich	 przy ​sła​no	 –	 ode ​zwał	 się	mę ​ski	 głos.	Od ​wró ​ci ​łem	 się	 i	 zo ​ba​czy ​łem,	 że	 jego
właś​ci ​ciel	uśmie ​cha	się	do	Bla​ire.	Po ​chy ​lił	się	nad	Lilą	Kate.	–	Wi ​taj,	słod ​ka.	Wi ​dzę,	że	dzi ​siaj	nie
pil ​nu ​je	cię	ten	twój	za​bor ​czy	ta​tu ​lek.	Może	i	ja	będę	mógł	cię	po ​trzy ​mać	–	po ​wie ​dział.
–	Cześć,	Jim ​my	–	za​wo ​łał	Nate	i	po ​ma​chał	do	nie ​go.	Na​stęp ​nie	wy ​cią​gnął	swo ​ją	małą	piąst ​kę.
Jim ​my	wie ​dział,	co	ro ​bić,	i	wpraw​nie	do ​ko ​nał	wy ​bu ​chu.
–	Chcesz	wa​ni ​lio ​wą	 colę,	 bra​cie?	 –	 za​py ​tał	 chłop ​ca,	 któ ​ry	 kiw​nął	 gło ​wą.	 –	 A	 resz​ta	 to ​wa​rzy ​stwa

cze ​go	się	na​pi ​je?	–	Jim ​my	pod ​szedł	do	Bla​ire,	przy ​jął	za​mó ​wie ​nie	od	niej,	a	po ​tem	od	wszyst ​kich
in​nych.
Gdy	już	od ​wra​cał	się,	by	odejść,	Har ​low	za​wo ​ła​ła	za	nim.
–	Jim ​my,	przy ​jaź​nisz	się	z	Re ​ese,	praw​da?
Gwał ​tow​nie	 prze ​nio ​słem	 wzrok	 na	 sio ​strę,	 cie ​ka​wy,	 co	 za​mie ​rza	 po ​wie ​dzieć.	 Wcze ​śniej	 py ​ta​ła

mnie	o	Re ​ese,	niby	to	od	nie ​chce ​nia,	ale	wie ​dzia​łem,	że	in​try ​gu ​je	ją,	dla​cze ​go	wła​ści ​wie	po ​ma​gam
tej	dziew​czy ​nie.	Ukró ​ci ​łem	jed ​nak	te	jej	do ​my ​sły.	W	każ​dym	ra​zie	tak	mi	się	wy ​da​wa​ło.
Jim ​my	uśmiech ​nął	się	pro ​mien​nie.
–	To	moja	są​siad ​ka	i	nowa	kum ​pel ​ka,	z	któ ​rą	oglą​dam	Grę	o	tron.
–	Czy	to	nie	ta	dziew​czy ​na,	o	któ ​rej	mi	wspo ​mi ​na​łeś	w	związ​ku	ze	sprzą​ta​niem	domu?	–	za​py ​ta​ła

Bla​ire.
–	Ow​szem,	to	ona	–	od ​parł	Jim ​my.



Har ​low	spoj​rza​ła	na	Bla​ire.
–	Jest	cu ​dow​na.	Bę ​dziesz	z	niej	na​praw​dę	za​do ​wo ​lo ​na	–	moja	sio ​stra	prze ​nio ​sła	wzrok	z	po ​wro ​-

tem	na	Jim ​my’ego.	–	Mar ​twię	się	na​to ​miast	o	tę	jej	rękę.	Jak	ona	so ​bie	ra​dzi?
Uśmiech	Jim ​my’ego	zbladł.
–	Ra​dzi	 so ​bie	dziel ​nie.	Do	 tego	stop ​nia,	że	dzi ​siaj	po ​szła	do	pra​cy.	Chęt ​nie	bym	 jej	prze ​trze ​pał

ten	jej	sek ​sow​ny	ty ​łe ​czek.	Ale	to	upar ​ta	be ​stia.	Nie	są​dzę,	żeby	mia​ła	ja​ką​kol ​wiek	ro ​dzi ​nę.	Cho ​le ​ra,
ona	w	 ogó ​le	 chy ​ba	 nie	ma	 przy ​ja​ciół.	 Parę	 ty ​go ​dni	 temu	po ​wie ​dzia​ła	mi,	 że	 je ​stem	 jej	 pierw​szą
przy ​ja​ciół ​ką.	Ale	to	było	po	tym,	jak	oba​li ​li ​śmy	bu ​tel ​kę	char ​don​nay,	więc	może	to	po	pro ​stu	wino
tak	na	nią	po ​dzia​ła​ło.	Tak	czy	owak,	to	do ​bra	dziew​czy ​na.	Sama	sło ​dycz.	Nie	mam	po ​ję ​cia,	dla​cze ​-
go	nie	ma	chło ​pa​ka.	Bóg	je ​den	wie,	bo ​daj	każ​dy	fa​cet	z	na​sze ​go	bu ​dyn​ku	usi ​ło ​wał	się	do	niej	przy ​-
sta​wiać.	Na​wet	ci	żo ​na​ci	–	po ​trzą​snął	gło ​wą	ze	wstrę ​tem.
–	Ja​kie	to	smut ​ne	–	wes​tchnę ​ła	Bla​ire	mar ​kot ​nie.	–	Nie ​ła​two	jest	być	samą.	Do ​brze,	że	ma	cie ​bie.
Jim ​my	mru ​gnął	do	Bla​ire,	po	czym	od ​wró ​cił	się	i	wy ​szedł	z	na​szej	sal ​ki.
Czu ​łem	 cię ​żar	 w	 pier ​si.	 Usi ​ło ​wa​łem	 się	 otrzą​snąć	 i	 sku ​pić	 na	 roz​mo ​wie	 przy	 sto ​le.	 Ale	 myśl

o	tym,	że	Re ​ese	jest	zu ​peł ​nie	sama	i	nie	ma	ro ​dzi ​ny,	nie	da​wa​ła	mi	spo ​ko ​ju.	Tyl ​ko	Jim ​my	spraw​-
dzał,	co	u	niej	sły ​chać.	Jak	to	było	moż​li ​we?	Ta	ko ​bie ​ta	bez	naj ​mniej​sze ​go	wy ​sił ​ku	mo ​gła​by	wstrzy ​-
mać	ruch	dro ​go ​wy.	Do	dia​bła,	po ​dob​no	ude ​rza​li	do	niej	żo ​na​ci	 fa​ce ​ci!	Moż​na	by	się	za​sta​na​wiać,
czy	ona	przy ​pad ​kiem	nie	woli	dziew​czyn,	ale	wi ​dzia​łem,	jak	pa​trzy ​ła	na	moją	nagą	pierś.	Wie ​dzia​-
łem	więc	swo ​je.	Nie	chcia​ła	pa​trzeć,	a	jed ​nak	nie	mo ​gła	się	oprzeć.
Kie ​dy	 Jim ​my	 przy ​szedł	 po	 na​sze	 ta​le ​rze,	 wi ​dzia​łem,	 że	Har ​low	 coś	 cho ​dzi	 po	 gło ​wie.	 Ona	 też

mar ​twi ​ła	się	o	Re ​ese.
–	Czy	wiesz,	jak	Re ​ese	wró ​ci	dziś	po	pra​cy	do	domu?	Od ​wie ​ziesz	ją?	–	spy ​ta​ła	Jim ​my’ego.
Zmarsz​czył	brwi	i	zgar ​nął	ze	sto ​łu	ko ​lej​ny	ta​lerz.
–	Nie.	Dzi ​siaj	mia​ła	mniej​szy	dom.	Pew​nie	już	skoń​czy ​ła	i	wła​śnie	w	tej	chwi ​li	wra​ca.
Har ​low	od ​wró ​ci ​ła	się	w	moją	stro ​nę.
–	Może	byś	ją	zna​lazł	i	pod ​wiózł?	Lila	Kate	i	ja	mo ​że ​my	tu	zo ​stać	i	zjeść	jesz​cze	de ​ser.
Jesz​cze	za​nim	skoń​czy ​ła	mó ​wić,	sta​łem	już	na	no ​gach.
–	Re ​ese	 nie	 za	 do ​brze	 do ​ga​du ​je	 się	 z	męż​czy ​zna​mi.	De ​ner ​wu ​je	 się	 przy	 nich.	 To	miłe	 z	 two ​jej

stro ​ny,	że	wy ​sy ​łasz	Mase’a,	ale	ona	nie	wsią​dzie	z	nim	tak	po	pro ​stu	do	sa​mo ​cho ​du	–	po ​wie ​dział
Jim ​my,	spo ​glą​da​jąc	na	mnie	nie ​uf ​nie.
–	Tym	się	nie	przej​muj.	Ona	zna	Mase’a.	Wo ​ził	ją	już	do	szpi ​ta​la	na	za​kła​da​nie	szwów,	a	ostat ​nio

za​wiózł	ją	też	do	domu	ode	mnie	–	za​pew​ni ​ła	go	Har ​low.
Ob​ser ​wo ​wa​łem	 twarz	 Jim ​my’ego,	 gdy	 prze ​niósł	 spoj​rze ​nie	 na	mnie.	Otwo ​rzył	 sze ​ro ​ko	 oczy,	 po

czym	uśmiech ​nął	się	pro ​mien​nie.
–	No,	dziew​czy ​na	ma	przy ​naj​mniej	do ​bry	gust.	Naj​wyż​szy	czas	–	mruk ​nął.
–	Nie	 zwra​caj	 uwa​gi	na	 Jim ​my’ego.	 To	 ro ​man​tyk.	W	 ta​kich	 spra​wach	 za​wsze	do ​szu ​ku ​je	 się	nie

wia​do ​mo	cze ​go.	Po	pro ​stu	ją	pod ​wieź.	Pro ​szę	–	bła​ga​ła	Har ​low.
Bała	się,	że	tego	nie	zro ​bię	z	po ​wo ​du	ko ​men​ta​rza	Jim ​my’ego.
Zer ​k ​ną​łem	na	nie ​go.
–	Chciał ​bym	z	tobą	po ​roz​ma​wiać	o	tym	jej	cho ​dze ​niu	pie ​szo.	To	się	musi	skoń​czyć.	Za​woź	ją	do

do ​mów,	któ ​re	sprzą​ta.	Nie	każ	jej	iść	pie ​cho ​tą	z	klu ​bu.
Jim ​my	 zro ​bił	wiel ​kie	 oczy,	 ale	 ja	 nie	 cze ​ka​łem	 już	 na	 jego	 od ​po ​wiedź.	Wie ​dzia​łem,	 że	 inni	 też

mnie	sły ​sze ​li,	i	ła​two	mo ​głem	zgad ​nąć,	co	so ​bie	my ​ślą.	Ale	było	mi	wszyst ​ko	jed ​no.	Coś	ta​kie ​go	nie



mo ​gło	mnie	po ​wstrzy ​mać	przed	ko ​lej​nym	spo ​tka​niem	z	Re ​ese.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	mnie.	Cho ​le ​ra,	 ona
po ​trze ​bo ​wa​ła	ko ​go ​kol ​wiek.	I	niech	mnie	dia​bli,	je ​śli	nie	chcia​łem	być	tym,	któ ​ry	przyj​dzie	jej	z	po ​-
mo ​cą.
Wszyst ​ko	przez	moją	mat ​kę.	Tak	mnie	wy ​cho ​wa​ła.	To	była	moja	je ​dy ​na	wy ​mów​ka.



Re​ese

Nie	 za​uwa​ży ​łam	 luk ​su ​so ​we ​go	 dżi ​pa,	 któ ​ry	 za​trzy ​mał	 się	 obok	mnie,	 do ​pó ​ki	 zna​jo ​my	mę ​ski	 głos
nie	za​wo ​łał	mnie	po	 imie ​niu.	Od ​wró ​ci ​łam	się	 i	 za	kie ​row​ni ​cą	wozu	zo ​ba​czy ​łam	Mase’a.	Nie	 spo ​-
dzie ​wa​łam	się,	że	jesz​cze	go	zo ​ba​czę.
Z	za​sko ​cze ​niem	stwier ​dzi ​łam,	że	moje	ser ​ce	przy ​śpie ​szy ​ło	 i	za​czę ​ło	wa​lić	dzi ​ko.	Co	ta​kie ​go	było

w	tym	męż​czyź​nie,	że	wy ​wo ​ły ​wał	we	mnie	uczu ​cia,	któ ​rych	ni ​g​dy	bym	się	po	so ​bie	nie	spo ​dzie ​wa​-
ła.
–	Wsia​daj	–	po ​wie ​dział	Mase,	ob​cho ​dząc	wóz	na​oko ​ło,	 żeby	otwo ​rzyć	drzwi	od	stro ​ny	pa​sa​że ​ra.

Praw​dę	po ​wie ​dziaw​szy,	nie	mia​łam	ocho ​ty	się	z	nim	spie ​rać.	Był	tu ​taj	i	mia​łam	oka​zję	przez	kil ​ka
mi ​nut	po ​być	bli ​sko	nie ​go.	Za​mie ​rza​łam	z	niej	sko ​rzy ​stać.
Szyb​ko	omio ​tłam	wzro ​kiem	jego	odzia​ny	w	dżin​sy	ty ​łek	i	gra​na​to ​wy	T-shirt	opi ​na​ją​cy	umię ​śnio ​-

ny	tors.	Wło ​sy	miał	ścią​gnię ​te	w	ku ​cyk,	ale	ich	koń​ce	krę ​ci ​ły	się	w	taki	po ​nęt ​nie	nie ​sfor ​ny	spo ​sób,
aż	chcia​ło	się	ich	do ​tknąć.
Kie ​dy	od ​wró ​cił	się	w	moją	stro ​nę,	otrzą​snę ​łam	się	z	za​my ​śle ​nia	i	szyb​ko	do	nie ​go	po ​de ​szłam.
–	Dzię ​ki	–	po ​wie ​dzia​łam	i	wsia​dłam	do	środ ​ka.	Tym	ra​zem	mi	nie	po ​mógł,	ale	też	ten	sa​mo ​chód

nie	był	taki	wy ​so ​ki	jak	jego	pi ​kap.	To	był	sa​mo ​chód	Har ​low.	Już	przed ​tem	wy ​dał	mi	się	zna​jo ​my,
a	 fo ​te ​lik	 umiesz​czo ​ny	 na	 tyl ​nym	 sie ​dze ​niu	 nie ​wąt ​pli ​wie	 na​le ​żał	 do	 Lili	 Kate.	Wi ​dzia​łam	 go	 już
wcze ​śniej.
Mase	za​trza​snął	za	mną	drzwi,	a	ja	pa​trzy ​łam	z	uzna​niem	dla	jego	mę ​skiej	uro ​dy,	kie ​dy	prze ​cho ​-

dził	przed	ma​ską	dżi ​pa,	za​kła​da​jąc	za	ucho	ko ​smyk	wło ​sów.	Znów	miał	na	twa​rzy	lek ​ki	za​rost,	a	ja
do ​szłam	do	wnio ​sku,	że	naj​bar ​dziej	po ​do ​ba	mi	się	wła​śnie	taki	nie ​ogo ​lo ​ny.
–	Pra​co ​wa​łaś	dzi ​siaj	–	stwier ​dził,	zer ​ka​jąc	na	moją	dłoń.
–	Rana	do ​brze	się	goi?
Go ​iła	się	do ​sko ​na​le.	Dzi ​siaj	pra​wie	wca​le	mi	nie	do ​skwie ​ra​ła.	Wło ​ży ​łam	gu ​mo ​we	rę ​ka​wi ​ce	i	mo ​-

głam	sprzą​tać	cał ​kiem	spraw​nie.
–	Tak	–	od ​par ​łam.	–	Wy ​bie ​rasz	się	do ​kądś?
Po ​krę ​cił	gło ​wą	i	zje ​chał	z	po ​bo ​cza	z	po ​wro ​tem	na	dro ​gę.
–	Wła​śnie	skoń​czy ​łem	jeść	lunch	w	klu ​bie.	Jim ​my	wspo ​mniał,	że	dziś	pra​cu ​jesz	i	bę ​dziesz	wra​cać

pie ​szo	–	wy ​ja​śnił.
A	więc	Mase	wy ​szedł	z	klu ​bu	spe ​cjal ​nie	po	to,	żeby	mnie	zna​leźć?	Gdy ​by	je ​chał	do	Car ​te ​rów,	skrę ​-

cił ​by	kil ​ka	prze ​cznic	wcze ​śniej.	Po ​czu ​łam	ło ​pot	mo ​ty ​lich	skrzy ​deł	w	brzu ​chu.
Za​nim	zdą​ży ​łam	coś	po ​wie ​dzieć,	 roz​legł	się	dzwo ​nek	te ​le ​fo ​nu.	Mase	wy ​cią​gnął	z	kie ​sze ​ni	pła​ski

smart ​fon.
–	Cześć,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	ode ​zwał	się,	po	czym	przy ​brał	zmar ​twio ​ną	minę.	–	Ja​sne.	Wró ​cę

do	tej	pory.	My ​ślę,	że	ja​koś	dam	radę.	Mó ​wi ​li,	że	na	jak	dłu ​go	to	by	mia​ło	być?	–	sta​ra​łam	się	nie
pa​trzeć	na	 jego	twarz,	gdy	sku ​piał	się	 jed ​no ​cze ​śnie	na	dro ​dze	 i	pro ​wa​dzo ​nej	roz​mo ​wie.	–	Do ​bra,
po ​daj	mi	go	–	po ​wie ​dział,	po	czym	na​chy ​lił	się	i	otwo ​rzył	scho ​wek	od	mo ​jej	stro ​ny.	–	Zo ​bacz,	czy
tam	jest	ja​kiś	dłu ​go ​pis,	Re ​ese.
Szyb​ko	zaj​rza​łam	do	schow​ka,	zna​la​złam	czar ​ny	dłu ​go ​pis	 i	po ​da​łam	go	Mase’owi.	Ode ​pchnął	go



z	po ​wro ​tem	w	moją	stro ​nę	i	się ​gnął	po	kart ​kę	za​tknię ​tą	po ​mię ​dzy	sie ​dze ​nia​mi.
–	Pro ​szę,	za​pisz	na	tym	–	po ​le ​cił	mi.
O	nie.	Tyl ​ko	nie	to.
On	zo ​ba​czy,	co	na​pi ​sa​łam.	A	ja	mia​łam	trud ​no ​ści	z	za​pi ​sy ​wa​niem	rze ​czy,	któ ​re	ktoś	mi	dyk ​to ​wał.

Mu ​sia​łam	się	sku ​pić.	Zda​rza​ło	mi	się	od ​wra​cać	 li ​te ​ry,	a	czę ​sto	za​czy ​na​łam	pa​ni ​ko ​wać,	kie ​dy	czu ​-
łam	pre ​sję	i	mia​łam	za	mało	cza​su	na	za​sta​no ​wie ​nie.	Mu ​sia​łam	być	sama,	żeby	po ​rząd ​nie	się	sku ​-
pić.
–	 Trzy,	 trzy,	 trzy	 –	 za​czął,	 a	 ja	 szyb​ko	 za​no ​to ​wa​łam	 te	 cy ​fry.	 Tyle	 umia​łam	 zro ​bić.	 To	 nie	 było

trud ​ne.	–	Ber ​kley	Road	–	cią​gnął	Mase,	a	mnie	ser ​ce	za​czę ​ło	 ło ​mo ​tać	tak	gło ​śno,	że	nie	sły ​sza​łam
nic	in​ne ​go.	–	Fort	Worth	–	dyk ​to ​wał	da​lej,	a	ja	nie	zdą​ży ​łam	na​wet	na​pi ​sać	B,	czy	też	tego,	co	uwa​-
ża​łam	za	B.	Ręce	tak	mi	się	trzę ​sły,	że	nie	by ​łam	pew​na,	czy	w	ogó ​le	zdo ​łam	do ​pi ​sać	coś	jesz​cze.
Wzię ​łam	głę ​bo ​ki	wdech	i	ze	wszyst ​kich	sił	sta​ra​łam	się	opa​no ​wać.	Ber ​kley.	Mia​łam	już	B.	Na​stęp ​-

ne	było	E.	Za​czę ​łam	pi ​sać	E,	ale	wy ​glą​da​ło	zu ​peł ​nie	 jak	3,	któ ​re	za​no ​to ​wa​łam	wcze ​śniej.	Prze ​rwa​-
łam	i	za​czę ​łam	przy ​glą​dać	się	tym	trój​kom.	Dla​cze ​go	wy ​glą​da​ły	tak	samo?	Czu ​łam	na	so ​bie	wzrok
Mase’a.	Ob​lał	mnie	zim ​ny	pot,	a	ja	sta​ra​łam	się	zmu ​sić,	by	pi ​sać	da​lej.	Na​stęp ​ne	było	R.	Za​mru ​ga​-
łam	gwał ​tow​nie,	li ​te ​ry,	któ ​re	za​pi ​sa​łam,	za​czę ​ły	wi ​ro ​wać	mi	przed	ocza​mi	i	roz​bo ​la​ła	mnie	gło ​wa.
–	Prze ​ślij	mi	to	ese ​me ​sem	–	usły ​sza​łam	głos	Mase’a.	Wie ​dzia​łam,	że	nie	mówi	do	mnie.
Za​ci ​snę ​łam	 po ​wie ​ki,	ma​rząc	 tyl ​ko	 o	 tym,	 żeby	wy ​sko ​czyć	 z	 ja​dą​ce ​go	 po ​jaz​du.To	 nie	mo ​gła	 być

praw​da.	Miesz​ka​łam	tu ​taj	już	pra​wie	rok	i	nikt	nie	zo ​rien​to ​wał	się,	jaka	je ​stem	głu ​pia.	Zo ​sta​wi ​łam
za	sobą	to	pięt ​no.	Przy	wy ​peł ​nia​niu	na	kom ​pu ​te ​rze	Jim ​my’ego	apli ​ka​cji	do	fir ​my	sprzą​ta​ją​cej	sko ​-
rzy ​sta​łam	 ze	 spraw​dza​nia	 pi ​sow​ni.	Od	 ści ​ska​nia	 dłu ​go ​pi ​su	 zbie ​la​ły	mi	 knyk ​cie,	 zwie ​si ​łam	 gło ​wę
sfru ​stro ​wa​na,	czu ​jąc,	że	do	oczu	na​pły ​wa​ją	mi	 łzy.	Mase	Man​ning	do ​wie ​dział	się	wła​śnie,	 jaka	 je ​-
stem	głu ​pia.	Dla​cze ​go	to	mu ​siał	być	wła​śnie	on?	Żeby	mieć	aż	ta​kie ​go	pe ​cha!
Wiel ​ka	dłoń	Mase’a	wy ​ję ​ła	dłu ​go ​pis	z	mo ​ich	pal ​ców.	Po ​zwo ​li ​łam	mu	go	so ​bie	za​brać.	Na​stęp ​nie

wrzu ​cił	go	do	schow​ka	i	za​trza​snął	drzwicz​ki.	Nie	by ​łam	w	sta​nie	na	nie ​go	spoj​rzeć.	Nie	od ​zy ​wał
się,	a	ja	ba​łam	się	na​po ​tkać	jego	wzrok,	żeby	nie	zo ​ba​czyć	w	jego	oczach	li ​to ​ści	albo,	co	gor ​sza,	od ​-
ra​zy.
Sa​mo ​chód	za​trzy ​mał	się,	wzię ​łam	głę ​bo ​ki	od ​dech	 i	po ​ło ​ży ​łam	rękę	na	klam ​ce.	Po ​sta​no ​wi ​łam	po

pro ​stu	uciec.	Szan​se,	że	znów	spo ​tkam	tego	czło ​wie ​ka,	były	bar ​dzo	ni ​kłe.	Nie	ode ​zwał	się,	gdy	wy ​-
sia​da​łam	z	wozu.	Bo ​la​ło	mnie	to,	choć	 jed ​no ​cze ​śnie	by ​łam	mu	wdzięcz​na.	Nie	otwo ​rzył	mi	drzwi
ani	się	ze	mną	nie	po ​że ​gnał.	Po	pro ​stu	po ​zwo ​lił	mi	uciec	jak	idiot ​ce,	któ ​rą	by ​łam.
Nie	obej​rza​łam	się	na	nie ​go,	gdy	szu ​ka​łam	w	ple ​ca​ku	klu ​cza	do	miesz​ka​nia.	Ręka	tak	mi	się	trzę ​-

sła,	że	nie	mo ​głam	wło ​żyć	klu ​cza	do	zam ​ka.	Nic	nie	wi ​dzia​łam	przez	łzy	i	kie ​dy	po	raz	ko ​lej​ny	pró ​-
bo ​wa​łam	otwo ​rzyć	 fron​to ​we	drzwi,	wy ​rwał	mi	 się	 roz​pacz​li ​wy	 szloch.	Na​gle	dłoń	Mase’a	na​kry ​ła
moją	dłoń	i	zo ​ba​czy ​łam,	że	wyj​mu ​je	klucz	z	mo ​je ​go	sła​be ​go	uści ​sku.	Sta​łam	prze ​ra​żo ​na	i	zmie ​sza​-
na,	a	Mase	prze ​krę ​cił	klucz	w	zam ​ku	i	pchnię ​ciem	otwo ​rzył	drzwi.	Dla​cze ​go	wy ​siadł	z	sa​mo ​cho ​du?
Nie	po ​ru ​szy ​łam	się.	Sta​łam	w	miej​scu	jak	ska​mie ​nia​ła.	A	wte ​dy	jego	dłoń	do ​tknę ​ła	mo ​ich	ple ​ców

i	de ​li ​kat ​nie	pchnę ​ła	mnie	do	środ ​ka.	Nie ​zdol ​na	sa​mo ​dziel ​nie	my ​śleć,	we ​szłam	do	miesz​ka​nia.	Na​-
dal	trzy ​mał	dłoń	na	mo ​ich	ple ​cach,	a	kie ​dy	obo ​je	zna​leź​li ​śmy	się	w	środ ​ku,	ci ​cho	za​mknął	za	nami
drzwi.	Wszedł	tu	za	mną.	Bę ​dzie	za​da​wał	mi	py ​ta​nia.	Py ​ta​nia,	na	któ ​re	znał	już	prze ​cież	od ​po ​wie ​-
dzi.	Po ​ka​za​łam	mu	w	sa​mo ​cho ​dzie,	że	mój	mózg	nie	dzia​ła	jak	na​le ​ży.	Wi ​dział	to	na	wła​sne	oczy.
Chcia​łam,	żeby	so ​bie	po ​szedł.
–	Co	się	sta​ło?	–	jego	głos	był	 ła​god ​ny	i	miły.	W	jego	py ​ta​niu	nie	było	nic	nie ​przy ​jem ​ne ​go.	Czu ​-



łam	się	nie ​mal	bez​piecz​nie.	Nie ​mal.



Mase

My ​śla​łem	go ​rącz​ko ​wo,	usi ​łu ​jąc	dojść,	co	ta​kie ​go	sta​ło	się	w	sa​mo ​cho ​dzie.	Ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	wi ​-
dzia​łem,	by	ktoś	za​cho ​wy ​wał	się	w	ten	spo ​sób.	Trud ​no	było	mi	pro ​wa​dzić,	gdy	pa​trzy ​łem,	jak	Re ​-
ese	bez​sku ​tecz​nie	zma​ga	się	z	za​no ​to ​wa​niem	pro ​ste ​go	ad ​re ​su.	Nie	zo ​rien​to ​wa​łem	się,	że	ma	z	tym
ja​kiś	pro ​blem,	do ​pó ​ki	nie	usły ​sza​łem	ci ​che ​go	pa​nicz​ne ​go	za​chły ​śnię ​cia	się,	 jak ​by	nie	mo ​gła	od ​dy ​-
chać.
Prze ​nio ​słem	wzrok	na	 jej	 twarz	 i	zo ​ba​czy ​łem,	że	zbla​dła.	Spoj​rza​łem	na	kart ​kę,	któ ​rą	 jej	da​łem,

i	 za​uwa​ży ​łem	 trzy	 „E”	za​miast	 trzech	 tró ​jek.	Od ​wró ​co ​ne	„B”	wy ​star ​czy ​ło,	 że ​bym	się	zo ​rien​to ​wał,
że	coś	jest	nie	tak.	Mu ​sia​ła	mieć	na	to	ja​kieś	wy ​tłu ​ma​cze ​nie.	Sen​sow​ne	wy ​tłu ​ma​cze ​nie.
–	Je ​stem	głu ​pia…	Mój…	mój	mózg	nie	dzia​ła	jak	na​le ​ży.	Cho ​dzi ​łam	do	szko ​ły	przez	dwa​na​ście	lat,

a	i	tak	jej	nie	ukoń​czy ​łam.	Nie	po ​tra​fię	za​li ​czyć	żad ​ne ​go	spraw​dzia​nu.	Ja	nie…	Nie	po ​tra​fię	na​wet
czy ​tać.	Le ​d ​wie	du ​kam.
Ja​sna	cho ​le ​ra.
Pod ​nio ​sła	rękę,	żeby	otrzeć	łzy	i	za​ci ​snę ​ła	te	swo ​je	peł ​ne	war ​gi.	Była	pięk ​na	na​wet,	kie ​dy	pła​ka​ła.
–	Nie	je ​steś	głu ​pia	–	po ​wie ​dzia​łem	ostro.	Nie	mo ​głem	znieść,	że	tak	o	so ​bie	mówi.	Coś	było	z	nią

nie	tak,	ale	nie	była	głu ​pia.
Wes​tchnę ​ła	ze	smut ​kiem	i	na​dal	ocie ​ra​ła	łzy.
–	Je ​steś	chy ​ba	pierw​szą	oso ​bą,	któ ​ra	wie	o	moim	pro ​ble ​mie	i	nie	uwa​ża,	że	je ​stem	głu ​pia.
Cały	się	spią​łem	i	po ​czu ​łem,	jak	dzi ​ka	fu ​ria	ści ​ska	mi	pierś.
–	Czy	ktoś	ci	mó ​wił,	że	je ​steś	głu ​pia?	–	za​py ​ta​łem,	nie	umie ​jąc	ukryć	emo ​cji	w	gło ​sie.	By ​łem	cho ​-

ler ​nie	wku ​rzo ​ny.
Ze ​sztyw​nia​ła	i	zer ​k ​nę ​ła	na	mnie	nie ​uf ​nie.
–	Tak	–	od ​par ​ła	ci ​cho.
–	Kto?
Przy ​glą​da​ła	mi	się	przez	chwi ​lę.	Moja	re ​ak ​cja	przy ​naj​mniej	po ​wstrzy ​ma​ła	jej	łzy.
Te	jej	wiel ​kie	oczy	do ​słow​nie	czło ​wie ​ka	hip ​no ​ty ​zo ​wa​ły,	ale	kie ​dy	były	mo ​kre	i	za​czer ​wie ​nio ​ne	od

pła​czu,	sta​wa​ły	się	jesz​cze	bar ​dziej	za​bój​cze.	Czło ​wiek	chciał	zro ​bić,	co	w	jego	mocy,	żeby	błysz​cza​ły
od	śmie ​chu.
–	Moi	ro ​dzi ​ce,	na​uczy ​cie ​le,	 inne	dzie ​ci…	wszy ​scy	–	po ​wie ​dzia​ła.	–	Ale	 to	praw​da.	 Je ​stem	głu ​pia.

Ty	po	pro ​stu	jesz​cze	nie	wiesz…	–	urwa​ła	za​ła​ma​na	z	peł ​ną	ża​ło ​ści	miną.	Z	jej	tonu	wy ​wnio ​sko ​wa​-
łem,	że	nie	było	jej	ła​two.	Za​sta​na​wia​łem	się,	czy	kto ​kol ​wiek	w	jej	ży ​ciu	zda​wał	so ​bie	z	tego	spra​-
wę.
–	W	 ta​kim	 ra​zie	 są	 idio ​ta​mi.	 Ja	 po ​zna​łem	 cię	 na	 tyle,	 by	wie ​dzieć,	 że	 je ​steś	 by ​stra.	Miesz​kasz

sama	i	masz	pra​cę.	Głu ​pia	oso ​ba	nie	umia​ła​by	być	sa​mo ​dziel ​na.
Zmarsz​czy ​ła	czo ​ło,	po	czym	skrzy ​żo ​wa​ła	ręce	na	pier ​si	w	obron​nym	ge ​ście.
Jacy	ro ​dzi ​ce	ro ​bią	coś	 ta​kie ​go	swo ​je ​mu	dziec​ku?	Mu ​sia​ła	być	roz​kosz​na	 jako	dziew​czyn​ka.	Taka,

na	któ ​rą	chce	się	pa​trzeć,	żeby	zo ​ba​czyć,	jak	się	uśmie ​cha.	Cho ​le ​ra,	ja	lu ​bi ​łem	na​wet,	jak	się	dą​sa​ła.
–	Pro ​szę,	nie	mów	ni ​ko ​mu	–	wy ​szep ​ta​ła,	pod ​no ​sząc	ku	mnie	wzrok.
Czy	ona	na​praw​dę	my ​śla​ła,	że	mógł ​bym	to	zro ​bić?	W	przy ​pły ​wie	fru ​stra​cji	prze ​cze ​sa​łem	pal ​ca​mi



wło ​sy,	za​po ​mi ​na​jąc,	że	są	spię ​te	w	kit ​kę.
Mu ​sia​łem	jej	po ​móc.	Nie	by ​łem	pe ​wien,	jak	tego	do ​ko ​nam,	zwa​żyw​szy,	że	za	dwa	dni	mu ​sia​łem

wra​cać	do	Tek ​sa​su.	To	mój	oj​czym	dzwo ​nił.	Mia​łem	do ​stać	na	prze ​cho ​wa​nie	nowe	ko ​nie.	A	bar ​dzo
po ​trze ​bo ​wa​łem	do ​dat ​ko ​wych	do ​cho ​dów.	Mu ​sia​łem	wra​cać	do	domu,	żeby	się	tym	za​jąć.
–	Ni ​g​dy	bym	tego	nie	zro ​bił.	Ale	chcę	ci	po ​móc	–	po ​wie ​dzia​łem,	przy ​go ​to ​wa​ny	na	to,	że	za​cznie

pro ​te ​sto ​wać	i	każe	mi	wyjść.	Ale	ona	wy ​krzy ​wi ​ła	tyl ​ko	usta,	jak ​by	znów	mia​ła	się	roz​pła​kać.	Cho ​le ​-
ra,	co	ja	ta​kie ​go	zro ​bi ​łem?
–	Je ​steś	taki…	miły.	Dla​cze ​go?	Sprzą​tam	domy	two ​ich	sióstr.	Tak	na​praw​dę	wca​le	mnie	nie	znasz.

Ale	otwie ​rasz	mi	drzwi	i	nie	trak ​tu ​jesz	mnie,	jak ​bym	była	idiot ​ką,	a	te ​raz	jesz​cze…	chcesz	mi	po ​-
móc?	–	to	ostat ​nie	po ​wie ​dzia​ła	na	zdu ​szo ​nym	szlo ​chu.	–	Nikt	nie	może	mi	po ​móc.	Nie	da	się	na​-
pra​wić	cze ​goś,	cze ​go	nie	ma.	A	mnie	po	pro ​stu	bra​ku ​je	ja​kiejś	czę ​ści	mó ​zgu.
Kur ​wa	mać!
–	Ni ​g​dy	wię ​cej	tak	nie	mów!	–	ostrze ​głem	ją.	Mia​łem	dość	słu ​cha​nia,	jak	sama	się	po ​ni ​ża.	Wi ​dzia​-

łem	blask	in​te ​li ​gen​cji	w	jej	oczach.	–	Nic	ci	nie	bra​ku ​je.
W	oczach	Re ​ese	bły ​snę ​ło	coś,	cze ​go	nie	zro ​zu ​mia​łem,	a	po ​tem	po ​cią​gnę ​ła	no ​sem	i	na	 jej	ustach

po ​ja​wił	się	nie ​śmia​ły	uśmiech.
–	 Je ​steś	na​praw​dę	mi ​łym	fa​ce ​tem.	Nor ​mal ​nie	nie	 lu ​bię	męż​czyzn.	Spra​wia​ją…	że	się	de ​ner ​wu ​ję.

Ale	ty,	ty	je ​steś	inny.
Moje	wła​sne	emo ​cje	były	w	tej	chwi ​li	zbyt	ro ​ze ​dr ​ga​ne,	że ​bym	mógł	to	znieść.	Wo ​la​łem	nie	za​da​-

wać	so ​bie	py ​ta​nia,	dla​cze ​go	ona	nie	ufa	męż​czy ​znom	ani	ich	nie	lubi.	Znę ​ka​ne	spoj ​rze ​nie,	ja​kie	mi
rzu ​ci ​ła	 przy	 tym	 wy ​zna​niu,	 sta​no ​wi ​ło	 sy ​gnał	 ostrze ​gaw​czy,	 któ ​ry	 nie	 uszedł	 mo ​jej	 uwa​dze.	 Ta
dziew​czy ​na	 mia​ła	 wię ​cej	 se ​kre ​tów,	 mógł ​bym	 za	 to	 rę ​czyć	 wła​snym	 ży ​ciem.	 Przede	 wszyst ​kim
dziew​czy ​ny	o	uro ​dzie	Re ​ese	na	ogół	do ​brze	zna​ły	męż​czyzn.	Już	jako	na​sto ​lat ​ki	po ​tra​fi ​ły	nimi	rzą​-
dzić.	Fa​ce ​ci	 ich	nie	prze ​ra​ża​li.	Po ​tra​fi ​ły	 ich	so ​bie	owi ​nąć	wo ​kół	ma​łe ​go	pa​lusz​ka.	Chy ​ba	że…	Nie.
Nie	chcia​łem	o	tym	na​wet	my ​śleć.	Ale	Boże,	mia​łem	na​dzie ​ję,	że	się	mylę.
–	Za	dwa	dni	mu ​szę	wy ​je ​chać.	Wra​cam	do	Tek ​sa​su.	Mam	tam	spra​wy	do	za​ła​twie ​nia.	Ale	chcę	ci

ja​koś	po ​móc.	Mo ​żesz	do	mnie	dzwo ​nić	po	moim	wy ​jeź​dzie,	a	ja	za​wsze	chęt ​nie	cię	wy ​słu ​cham.	Po ​-
tra​fię	być	na​praw​dę	do ​brym	przy ​ja​cie ​lem.	Ale	mu ​sisz	mi	obie ​cać,	że	sko ​rzy ​stasz	z	tego,	co	dla	cie ​-
bie	zor ​ga​ni ​zu ​ję.	Że	mi	za​ufasz.	Ja	z	ko ​lei	obie ​cu ​ję,	że	umiesz​czę	cię	w	do ​brych	rę ​kach.	Nie	po ​zwo ​-
lę,	by	kto ​kol ​wiek	cię	skrzyw​dził.	Wy ​star ​czy,	że	za​dzwo ​nisz,	a	będę	przy	to ​bie.
Nie	by ​łem	pe ​wien,	co	do ​kład ​nie	zdo ​łam	wy ​my ​ślić	przez	te	dwa	dni,	ale	mia​łem	pew​ne	ko ​nek ​sje.

By ​łem	sy ​nem	Kira	Man​nin​ga,	a	to	cza​sa​mi	coś	zna​czy ​ło.	Ni ​g​dy	nie	wy ​ko ​rzy ​sty ​wa​łem	tego	dla	sie ​-
bie,	ale	je ​śli	cho ​dzi ​ło	o	Re ​ese,	nie	mia​łem	opo ​rów.	Kiro	mógł	żą​dać	tego,	co	naj ​lep ​sze,	i	Re ​ese	do ​-
sta​nie	to,	co	naj​lep ​sze.
Re ​ese	prze ​chy ​li ​ła	na	bok	gło ​wę,	a	 ja	po	raz	ko ​lej​ny	za​sta​na​wia​łem	się,	 ja​kiej	dłu ​go ​ści	ma	wło ​sy.

I	jak	wy ​glą​da​ły,	kie ​dy	opa​da​ły	jej	na	ra​mio ​na.	Czy	krę ​ci ​ły	się	na​tu ​ral ​nie,	czy	były	zu ​peł ​nie	pro ​ste.
–	Dla​cze ​go?	–	spy ​ta​ła.
–	Co	dla​cze ​go?
–	Dla​cze ​go	chcesz	mi	po ​móc?
–	Bo	je ​steś	tego	war ​ta	–	od ​par ​łem	bez	wa​ha​nia.



Re​ese

Sta​łam	i	ga​pi ​łam	się	na	drzwi	 jesz​cze	dłu ​go	po	wyj ​ściu	Mase’a.	Nie	ro ​zu ​mia​łam,	dla​cze ​go	uwa​ża,
że	war ​to	mi	po ​móc,	ale	tak	wła​śnie	było.	Ogar ​nę ​ło	mnie	nie ​zna​ne	uczu ​cie	cie ​pła.	Ba​łam	się	po ​ru ​-
szyć.	Nie	 chcia​łam,	żeby	 to	uczu ​cie	znik ​nę ​ło.	Było	zbyt	przy ​jem ​ne.	Tak	więc	na​pa​wa​łam	się	nim,
sto ​jąc	w	cał ​ko ​wi ​tym	bez​ru ​chu.	Na​dal	ści ​ska​łam	w	dło ​ni	te ​le ​fon.	Mase	wziął	go	ode	mnie	i	do ​dał	do
kon​tak ​tów	swój	nu ​mer.	Zro ​bił	na​wet	zdję ​cie	swo ​ich	kow​bo ​jek,	żeby	wy ​świe ​tla​ły	się	na	ekra​nie,	kie ​-
dy	bę ​dzie	dzwo ​nił.	Dzię ​ki	temu	nie	będę	się	mu ​sia​ła	mę ​czyć	z	od ​czy ​ta​niem	jego	imie ​nia.	Od	razu
będę	wie ​dzia​ła,	że	to	on.
Uśmiech ​nę ​łam	się	na	myśl	o	sel ​fie,	ja​kie	zro ​bił	so ​bie	Jim ​my,	kie ​dy	do ​da​wał	swój	nu ​mer	do	mo ​je ​-

go	 te ​le ​fo ​nu.	Był	 bar ​dzo	prze ​ję ​ty	 tym	 fo ​to ​gra​fo ​wa​niem	 sa​me ​go	 sie ​bie.	Co	 za	 róż​ni ​ca	wo ​bec	 fot ​ki
bu ​tów	Mase’a.	Nie	wy ​obra​ża​łam	so ​bie,	żeby	Mase	w	ogó ​le	kie ​dy ​kol ​wiek	ro ​bił	so ​bie	sel ​fie.	Lu ​bi ​łam
Mase’a	Man​nin​ga.	Bar ​dzo	go	lu ​bi ​łam.	Na​wet	bar ​dziej	niż	Jim ​my’ego.	I	zu ​peł ​nie	ina​czej.	Wie ​dzia​-
łam	tak ​że,	że	to	nic	do ​bre ​go.	Mase	był	dla	mnie	miły,	ale	nie	lu ​bił	mnie	w	ta​kim	sen​sie,	jak	ja	jego.
Wie ​dzia​łam	 to	 po	 spo ​so ​bie,	 w	 jaki	mnie	 trak ​to ​wał.	Może	 dla​te ​go	 czu ​łam	 się	 przy	 nim	 tak	 bez​-
piecz​nie,	że	 lu ​bi ​łam	go	wła​śnie	 tak,	a	nie	 ina​czej.	Wie ​dzia​łam	też,	że	ni ​g​dy	nie	będę	mu ​sia​ła	się
mar ​twić	o	to,	że	on	mógł ​by	od ​wza​jem ​nić	moje	uczu ​cia.	W	koń​cu	na​wet	tu	nie	miesz​kał.
Ogar ​nę ​ło	mnie	przy ​gnę ​bie ​nie.
Po ​trzą​snę ​łam	 gło ​wą,	 żeby	 od ​go ​nić	 te	my ​śli,	 odło ​ży ​łam	 te ​le ​fon	 na	 ka​na​pę	 i	 po ​szłam	do	 kuch ​ni.

Przej​mo ​wa​nie	się	ta​ki ​mi	rze ​cza​mi	było	głu ​pie.	Mase	chciał	mi	po ​móc,	a	cho ​ciaż	mar ​twi ​łam	się,	że
to	i	tak	na	nic,	mu ​sia​łam	pod ​sy ​cać	w	so ​bie	na​dzie ​ję.	Bo	może	ktoś	jed ​nak	zdo ​ła	mi	po ​móc?	Bar ​dzo
chcia​łam	w	 to	wie ​rzyć.	 To	by	wszyst ​ko	 zmie ​ni ​ło.	Mo ​gła​bym	osią​gnąć	 znacz​nie	wię ​cej.	Mo ​gła​bym
zdać	eg​za​min	ma​tu ​ral ​ny,	a	może	na​wet	pójść	do	col ​le ​ge’u.
Z	nową	de ​ter ​mi ​na​cją	się ​gnę ​łam	po	książ​kę	z	ob​raz​ka​mi,	któ ​rą	ostat ​nio	wy ​po ​ży ​czy ​łam	z	bi ​blio ​te ​-

ki,	 i	usa​do ​wi ​łam	się	z	nią	na	ka​na​pie.	Prze ​brnę	przez	nią	dzi ​siaj.	Dam	radę.	Mase	we	mnie	wie ​-
rzył.	Mu ​sia​łam	tyl ​ko	sama	bar ​dziej	uwie ​rzyć	w	sie ​bie.
Trzy	go ​dzi ​ny	póź​niej	pra​wie	skoń​czy ​łam	czy ​tać.	Gło ​wa	mnie	bo ​la​ła,	oczy	mia​łam	za​czer ​wie ​nio ​ne

i	po ​draż​nio ​ne	od	wy ​sił ​ku.	Usły ​sza​łam	pu ​ka​nie	do	drzwi	i	za​raz	po ​tem	okrzyk:
–	Juhu,	skar ​bie,	to	ja.	Mam	lody	pi ​sta​cjo ​we	i	dwie	ły ​żecz​ki.
Uśmiech ​nę ​łam	się,	wsu ​nę ​łam	książ​kę	pod	ka​na​pę	i	po ​szłam	wpu ​ścić	Jim ​my’ego.
Kie ​dy	otwo ​rzy ​łam	drzwi,	uśmie ​chał	się	tro ​chę	zbyt	pro ​mien​nie.	Uno ​sząc	w	górę	ły ​żecz​ki,	wszedł

do	po ​ko ​ju	roz​ko ​ły ​sa​nym	kro ​kiem	mo ​del ​ki,	co	tyl ​ko	on	po ​tra​fił	ro ​bić	w	taki	spo ​sób,	że	nie	wy ​glą​dał
przy	tym	śmiesz​nie.
Za​mknę ​łam	drzwi	i	spoj​rza​łam	na	nie ​go.
–	 Przy ​zna​ję	 bez	 bi ​cia	 –	 oznaj​mił.	 –	 To	 ła​pów​ka.	 Chcę	 wie ​dzieć	 wszyst ​ko	 o	 two ​ich	 re ​la​cjach

z	 Mase’em	 Col ​tem	 Man​nin​giem.	 W	 naj ​drob​niej​szych	 sma​ko ​wi ​tych	 szcze ​gó ​łach.	 Wy ​świadcz	 mi,
pro ​szę,	tę	ła​skę.	Ten	fa​cet	wy ​stę ​pu ​je	w	kil ​ku	mo ​ich	fan​ta​zjach.
Za​chi ​cho ​ta​łam.	Jim ​my	pu ​ścił	do	mnie	oko	i	uwa​lił	się	na	ka​na​pie.
–	Mów,	ko ​bie ​to	–	po ​pę ​dzał	mnie.
Usia​dłam	obok	nie ​go.



–	Oba​wiam	się,	że	je ​śli	cho ​dzi	o	pi ​kant ​ne	szcze ​gó ​ły,	mu ​szę	cię	roz​cza​ro ​wać.	Mase	jest	po	pro ​stu
miły.	Nie	mam	nie ​ste ​ty	żad ​nych	ma​te ​ria​łów	do	two ​ich	fan​ta​zji.
Jim ​my	uniósł	jed ​ną	brew.
–	Na​praw​dę?	Na​wet	jed ​ne ​go	ma​łe ​go	po ​ca​łun​ku?
–	Hmm…	nie	–	wy ​ją​ka​łam,	za​sko ​czo ​na,	że	w	ogó ​le	o	to	pyta.
Za​nu ​rzył	ły ​żecz​kę	w	lo ​dach.
–	To	bez	sen​su.	Fa​cet	jest	he ​te ​ro.	Wie ​dział ​bym,	gdy ​by	było	ina​czej.	A	ża​den	he ​te ​ryk	nie	prze ​pu ​-

ścił ​by	 ta​kiej	oka​zji	–	urwał	 i	wes​tchnął	cięż​ko.	–	Cho ​le ​ra.	Więc	 to	 tak.	Nie	 jest	wol ​ny.	O	 tym	nie
po ​my ​śla​łem.	Ale	wto ​pa.	Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	tro ​chę	się	za​ba​wisz	z	ka​wał ​kiem	mię ​ska	kla​sy	A.
Skrzy ​wi ​łam	się	i	za​śmia​łam	jed ​no ​cze ​śnie,	ale	w	głę ​bi	du ​cha	wca​le	nie	było	mi	do	śmie ​chu.	Zro ​bi ​-

ło	mi	 się	 tro ​chę	nie ​do ​brze.	 I	nie ​swo ​jo.	Myśl,	 że	Mase	mógł ​by	mieć	dziew​czy ​nę,	wca​le	mi	 się	nie
spodo ​ba​ła.	Nie	że ​bym	my ​śla​ła,	że	mam	u	nie ​go	szan​se,	nie	by ​łam	na​wet	pew​na,	czy	w	ogó ​le	bym
tego	chcia​ła.	Ale	przy	nim	czu ​łam	się	bez​piecz​na	i	nor ​mal ​na.
–	Uzna​łem,	że	do ​tych ​czas	nie	spo ​ty ​ka​łaś	się	z	ni ​kim,	bo	je ​steś	wy ​bred ​na	i	nikt	nie	wy ​da​wał	ci	się

na	po ​zio ​mie.	Ale	Mase	to	naj​wyż​szy	po ​ziom,	więc	po ​my ​śla​łem,	że	wresz​cie	tra​fił	ci	się	ktoś	od ​po ​-
wied ​ni.	Szko ​da,	że	tak	nie	jest.	Tu,	u	nas,	nie	ma	zbyt	wiel ​kie ​go	wy ​bo ​ru.	Go ​rą​cy	to ​war	szyb​ko	zni ​-
ka	 z	 ryn​ku	 –	 Jim ​my	wło ​żył	 do	 ust	 czu ​ba​tą	 ły ​żecz​kę	 lo ​dów,	 jak ​by	 to	 on	 po ​trze ​bo ​wał	 po ​cie ​chy.	 Ja
stra​ci ​łam	ape ​tyt.
–	A	by ​łem	już	taki	pew​ny.	Po ​de ​rwał	się,	za​nim	jesz​cze	Har ​low	skoń​czy ​ła	mó ​wić,	że	po ​wi ​nien	cię

zna​leźć	 i	od ​wieźć	do	domu.	Chło ​pak	na​wet	się	z	ni ​kim	nie	po ​że ​gnał.	Rzu ​cił	mi	tyl ​ko	na	od ​chod ​-
nym,	że	chce,	że ​bym	za​wo ​ził	cię	do	klien​tów.	Naj ​wy ​raź​niej	nie	po ​do ​ba	mu	się,	że	cho ​dzisz	pie ​cho ​-
tą.	I	wy ​padł	z	sali	–	Jim ​my	po ​ma​chał	ły ​żecz​ką.	–	Go ​tów	by ​łem	po ​sta​wić	swo ​je	lewe	jaj​ko	na	to,	że
czy ​ha	na	two ​ją	du ​pecz​kę.	A	bar ​dzo	lu ​bię	oba	moje	jaj​ka	do ​kład ​nie	tam,	gdzie	są.
Sły ​sząc	te	sło ​wa,	po ​sta​no ​wi ​łam	jed ​nak	spró ​bo ​wać	lo ​dów.
–	Śmia​ło,	skosz​tuj	tro ​chę	tej	śmie ​tan​ko ​wej	roz​ko ​szy	i	po ​mów​my	o	tym,	że	może	ty	i	ja	wy ​bra​li ​by ​-

śmy	się	ra​zem	na	po ​dwój​ną	rand ​kę.	Mój	chło ​pak	ma	ku ​zy ​na,	któ ​ry	jest	ni ​cze ​go	so ​bie.	Miesz​ka	ja​-
kąś	go ​dzi ​nę	stąd	 i	na​praw​dę	bar ​dzo	nie ​wie ​le	mu	bra​ku ​je	do	kla​sy	A	–	 już	otwie ​ra​łam	usta,	żeby
mu	prze ​rwać,	 ale	 pod ​niósł	 dłoń	 i	 cmok ​nął	 kar ​cą​co.	 –	Nie	 tak	 szyb​ko.	 Po ​zwól,	 że	 do ​koń​czę	moją
gad ​kę.	To	do ​bry	chło ​pak.	Znam	go	i	będę	cały	czas	przy	to ​bie.	Nie	po ​zwo ​lę,	żeby	sta​ło	się	coś,	na
co	nie	wy ​ra​zisz	stu ​pro ​cen​to ​wej	zgo ​dy.	On	jest	bar ​dzo	wy ​twor ​ny.	My ​ślę,	że	by	ci	się	spodo ​bał.	Robi
te ​raz	staż	w	szpi ​ta​lu	i	wła​ści ​wie	nie	ma	cza​su	na	co ​kol ​wiek	in​ne ​go.	A	kie ​dy	na​wet	ma	chwil ​kę	wol ​-
ne ​go,	trud ​no	mu	się	z	kimś	umó ​wić.	Sta​ra	się	od ​dzie ​lać	pra​cę	od	pry ​wat ​ne ​go	ży ​cia.	Więc	przy ​da​-
ła​by	mu	się	rand ​ka.
Le ​karz?	Mowy	nie	było,	że ​bym	umó ​wi ​ła	się	z	kimś	tak	by ​strym.	Nie	po ​tra​fi ​łam	na​wet	prze ​czy ​tać

menu	w	re ​stau ​ra​cji.	Ręce	by	mi	się	po ​ci ​ły,	wzrok	mą​cił	w	pa​ni ​ce.	Nie,	nie	mo ​głam.	Ale	Jim ​my	pa​-
trzył	na	mnie	z	taką	na​dzie ​ją.	Okrop ​ność.	Było	mi	strasz​nie	przy ​kro,	że	nie	mogę	się	zgo ​dzić.	Że
nie	 stać	mnie	 na	 to,	 by	 po ​znać	 no ​wych	 lu ​dzi	 i	 wie ​rzyć,	 że	 na​wet	 je ​śli	 się	 do ​wie ​dzą,	 nie	 osą​dzą
mnie	ani	nie	wy ​śmie ​ją.
–	Mu ​sisz	się	zgo ​dzić,	a	ja	będę	tuż	przy	to ​bie.	Nie	chcę	cię	wy ​py ​ty ​wać	o	spra​wy,	któ ​ry ​mi	nie	je ​-

steś	go ​to ​wa	się	ze	mną	dzie ​lić,	ale	wiem,	że	w	two ​jej	prze ​szło ​ści	sta​ło	się	coś	złe ​go.	Wi ​dzę	to	po
tym,	 jak	 ży ​jesz.	 By ​łem	 wy ​star ​cza​ją​co	 bli ​sko	 i	 ob​ser ​wo ​wa​łem	 cię	 dość	 dłu ​go.	 Wszy ​scy	 he ​te ​ry ​cy
z	 tego	bu ​dyn​ku	pró ​bo ​wa​li	przy ​cią​gnąć	 two ​ją	uwa​gę.	A	 ty	ucie ​kasz,	 jak ​by	go ​ni ​ło	 cię	 sta​do	po ​two ​-
rów.	Przede	mną	tego	nie	ukry ​jesz.	Wi ​dzę	cię.	 I	my ​ślę,	że	po ​win​naś	 ja​koś	upo ​rać	się	z	 tą	zmo ​rą



z	prze ​szło ​ści,	 któ ​ra	 tak	cię	drę ​czy	 i	 za​tru ​wa	ci	 te ​raź​niej​szość.	 Je ​stem	 two ​im	przy ​ja​cie ​lem,	Re ​ese.
Po ​ko ​naj​my	to	ra​zem.
Tego	już	było	za	wie ​le.	Dwie	oso ​by	jed ​ne ​go	dnia	chcia​ły	mi	po ​móc.	I	to	dwaj	męż​czyź​ni.	Osob​ni ​-

cy,	któ ​rym	–	jak	mi	się	zda​wa​ło	–	ni ​g​dy	nie	za​ufam.
–	No	do ​brze	–	po ​wie ​dzia​łam,	do ​cho ​dząc	do	wnio ​sku,	że	ja​koś	będę	mu ​sia​ła	so ​bie	z	tym	po ​ra​dzić.

Mase	spra​wił,	że	czu ​łam	się	od ​waż​na.	Pew​nie	nie	zda​wał	so ​bie	z	tego	spra​wy,	ale	 jego	sło ​wa	były
bal ​sa​mem	dla	mo ​jej	 zra​nio ​nej	du ​szy.	 –	Ale	mu ​szę	za​wcza​su	wie ​dzieć,	do ​kąd	pój ​dzie ​my	–	nie	za​-
mie ​rza​łam	wy ​ja​śniać	dla​cze ​go.	Nie	mo ​głam	tego	zro ​bić.	Jesz​cze	nie	te ​raz.
Jim ​my	uśmiech ​nął	się	pro ​mien​nie	i	ski ​nął	gło ​wą.
–	Da	się	za​ła​twić.	Cho ​le ​ra,	mo ​żesz	na​wet	sama	wy ​brać	miej​sce.	By ​le ​byś	tyl ​ko	po ​szła.
Mo ​gła​bym	wejść	na	stro ​nę	re ​stau ​ra​cji	 i	wy ​dru ​ko ​wać	so ​bie	menu.	A	wte ​dy	mo ​gła​bym	z	góry	wy ​-

brać	so ​bie	coś,	co	za​mó ​wię.	Sama	w	miesz​ka​niu	zdo ​ła​ła​bym	się	sku ​pić.	Może.



Mase

Je ​den	 te ​le ​fon	 do	 Kira	 i	 by ​łem	 umó ​wio ​ny	 na	 na​stęp ​ny	 dzień	 z	 psy ​cho ​lo ​giem	ma​ją​cym	 dok ​to ​rat
z	pro ​ble ​mów	z	na​uką.	Je ​dy ​nie	pół ​to ​rej	go ​dzi ​ny	od	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.	Pan	psy ​cho ​log	wstał	zza	swo ​je ​-
go	 sze ​ro ​kie ​go,	 za​wa​lo ​ne ​go	 pa​pie ​ra​mi	 biur ​ka,	 po ​pra​wił	 oku ​la​ry,	 któ ​re	 zsu ​nę ​ły	mu	 się	 na	 czu ​bek
nosa,	 i	 po ​dał	mi	 rękę	na	po ​wi ​ta​nie.	Nie	wy ​da​wał	 się	 spe ​cjal ​nie	 za​chwy ​co ​ny	na​szym	 spo ​tka​niem.
Po ​mię ​dzy	 jego	 si ​wy ​mi	brwia​mi	wid ​nia​ła	 gniew​na	 zmarszcz​ka,	na​da​ją​ca	 jego	 twa​rzy	 znę ​ka​ny	wy ​-
raz.
–	Musi	mieć	pan	zna​jo ​mo ​ści	na	wy ​so ​kim	szcze ​blu,	pa​nie	Man​ning.	 Je ​stem,	 jak	może	pan	so ​bie

wy ​obra​zić,	czło ​wie ​kiem	bar ​dzo	za​ję ​tym,	zwłasz​cza	że	zbli ​ża	się	ko ​niec	se ​me ​stru.
Tak	jak	się	do ​my ​śla​łem,	nie	był	za​do ​wo ​lo ​ny.	Zna​jąc	Kira,	za​dzwo ​nił	do	rek ​to ​ra	uczel ​ni	i	wy ​mu ​sił

na	nim	moje	dzi ​siej​sze	spo ​tka​nie	z	dok ​to ​rem	Hen​rym	Horn​brec​ke ​rem.
–	Przy ​kro	mi,	je ​śli	zgło ​si ​łem	się	do	pana	w	nie ​ko ​rzyst ​nym	dla	pana	mo ​men​cie.	Ju ​tro	stąd	wy ​jeż​-

dżam,	a	mam	pew​ną	spra​wę,	któ ​rą	mu ​szę	za​ła​twić	przed	po ​wro ​tem	do	Tek ​sa​su.
Jego	czas	był	z	pew​no ​ścią	cen​ny,	więc	nie	za​mie ​rza​łem	go	trwo ​nić.	Wy ​ją​łem	zmię ​tą	kart ​kę,	któ ​rą

Re ​ese	upu ​ści ​ła	na	pod ​ło ​gę,	kie ​dy	wy ​sia​da​ła	w	po ​pło ​chu	z	dżi ​pa	Har ​low.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	na
nią	pa​trzy ​łem,	przy ​po ​mi ​na​łem	so ​bie	jej	mękę	i	aż	coś	mnie	w	środ ​ku	od	tego	bo ​la​ło.
Po ​da​łem	psy ​cho ​lo ​go ​wi	kart ​kę.
–	 Po ​pro ​si ​łem	 oso ​bę,	 któ ​ra	 to	 na​pi ​sa​ła,	 o	 za​no ​to ​wa​nie	 ad ​re ​su:	 trzy-trzy-trzy	 Ber ​kley	 Road.	 Je ​śli

oso ​ba	do ​ro ​sła,	w	wie ​ku	oko ​ło	dwu ​dzie ​stu	dwóch	lat,	pi ​sze	z	ta​kim	wy ​sił ​kiem,	co	to	pań​skim	zda​-
niem	zna​czy?	Dla​cze ​go	pi ​sze	w	taki	spo ​sób?	I	dla​cze ​go	to	dla	niej	ta​kie	trud ​ne,	że	wpa​da	przy	tym
w	pa​ni ​kę?
Dok ​tor	spoj​rzał	na	kart ​kę,	marsz​cząc	czo ​ło.
–	Dwa​dzie ​ścia	dwa,	mówi	pan?	–	upew​nił	się.
–	Tak,	pa​nie	dok ​to ​rze	–	od ​par ​łem.
–	Pyta	mnie	pan	w	swo ​im	imie ​niu	czy	tej	oso ​by?	Z	pew​no ​ścią	dwu ​dzie ​sto ​dwu ​lat ​ce,	któ ​ra	ma	tak

duże	trud ​no ​ści,	zo ​sta​ła	już	po ​sta​wio ​na	dia​gno ​za	w	szko ​le	i	od	dzie ​ciń​stwa	wie,	na	czym	po ​le ​ga	jej
pro ​blem.
On	wie ​dział,	co	to	za	pro ​blem.	Ser ​ce	za​czę ​ło	mi	wa​lić.
–	Nie,	ona	nie	wie.	Nie	uda​ło	jej	się	ukoń​czyć	szko ​ły	śred ​niej.	Nie	po ​tra​fi	za​li ​czyć	spraw​dzia​nów.

Po ​wie ​dzia​no	jej,	że	jest…	głu ​pia.	Ale	to	nie ​praw​da.	By ​naj​mniej.
Dok ​tor	za​klął	pod	no ​sem	i	z	po ​wro ​tem	usiadł	za	biur ​kiem,	spo ​glą​da​jąc	na	kart ​kę,	któ ​rą	mu	da​-

łem.
–	 Są​dzi ​łem,	 że	w	 dzi ​siej​szych	 cza​sach	 sys​te ​my	na​szych	 szkół	 pu ​blicz​nych	 są	 już	 bar ​dziej	 bie ​głe

w	stwier ​dza​niu	i	prze ​ciw​dzia​ła​niu	trud ​no ​ściom	w	na​uce.	Zwłasz​cza	tak	po ​wszech ​nym,	jak	dys​lek ​-
sja.	Pro ​szę	mi	po ​wie ​dzieć,	czy	ona	czy ​ta?
Dys​lek ​sja.	A	niech	mnie!
Mia​łem	w	szko ​le	ko ​le ​gę	z	dys​lek ​sją.	Miał	spe ​cjal ​ne	za​ję ​cia	 i	na​uczy ​cie ​la,	któ ​ry	co ​dzien​nie	z	nim

pra​co ​wał.	Osta​tecz​nie	skoń​czył	szko ​łę	z	wy ​róż​nie ​niem.	Re ​ese	nikt	nie	po ​mógł,	a	to	było	ta​kie	pro ​-
ste.	Mia​łem	gulę	w	gar ​dle	i	za​ci ​sną​łem	dło ​nie	w	pię ​ści.	Gniew,	ulga	i	fru ​stra​cja	–	czu ​łem	wszyst ​kie



te	rze ​czy	na​raz.
–	Nie,	nie	umie	czy ​tać	–	od ​par ​łem.	–	Pró ​bu ​je,	ale	przy ​cho ​dzi	jej	to	z	tru ​dem.	Mu ​szę	za​ła​twić	jej

ja​kąś	po ​moc.	Skon​tak ​to ​wać	 ją	z	kimś,	kto	po ​mo ​że	 jej	czy ​tać	 i	pi ​sać.	Co ​dzien​nie	zma​ga	się	z	rze ​-
cza​mi,	któ ​re	dla	wszyst ​kich	in​nych	są	ba​nal ​nie	pro ​ste,	i	my ​śli,	że	to	dla​te ​go,	że	jej	mózg	nie	dzia​ła
jak	 na​le ​ży.	 Za​pła​cę	 każ​dą	 cenę.	 Kur ​wa	mać,	mia​łem	 ocho ​tę	 ryk ​nąć.	 To	 była	 jaw​na	 nie ​spra​wie ​dli ​-
wość.	I	za​nie ​dba​nie.
–	Znam	pew​ne ​go	pro ​fe ​so ​ra	z	Pa​na​ma	City.	Jest	sto ​sun​ko ​wo	mło ​dy,	ale	ta	przy ​pa​dłość	jest	bli ​ska

i	dro ​ga	jego	ser ​cu.	Jego	oj ​ciec	cier ​piał	na	to	samo	i	na​uczył	się	czy ​tać	i	pi ​sać	do ​pie ​ro	w	wie ​ku	pięć​-
dzie ​się ​ciu	 lat.	 Astor	Mun​roe	 sku ​tecz​nie	pra​co ​wał	 z	 kil ​ko ​ma	do ​ro ​sły ​mi	oso ​ba​mi.	Kil ​ka	po ​po ​łu ​dni
w	ty ​go ​dniu	po ​świę ​ca	na​wet	na	nie ​od ​płat ​ną	pra​cę	w	szko ​le	dla	dys​lek ​ty ​ków	w	mniej	uprzy ​wi ​le ​jo ​wa​-
nej	dziel ​ni ​cy.	Za​dzwo ​nię	do	nie ​go	i	po ​pro ​szę,	żeby	skon​tak ​to ​wał	się	z	pa​nem	jak	naj​szyb​ciej.
Męż​czy ​zna.	Re ​ese	mia​ła	opo ​ry	w	kon​tak ​tach	z	męż​czy ​zna​mi.
–	Czy	nie	ma	ja​kiejś	ko ​bie ​ty,	któ ​ra	mo ​gła​by	się	za​jąć	moją	zna​jo ​mą?	Ona	się	de ​ner ​wu ​je	przy	męż​-

czy ​znach.
Hen​ry	Horn​brec​ker	zmarsz​czył	czo ​ło.
–	Nie	przy ​cho ​dzi	mi	do	gło ​wy	żad ​na	ko ​bie ​ta	w	 tym	re ​jo ​nie,	któ ​ra	mo ​gła​by	po ​móc	oso ​bie	z	 tak

po ​waż​nym	pro ​ble ​mem	i	do	tego	tak	za​nie ​dba​nym.	Ale	za​pew​niam	pana,	że	dok ​tor	Mun​roe	to	bar ​-
dzo	miły	czło ​wiek.	Na	pew​no	zdo ​ła	spra​wić,	że	pa​cjent ​ka	po ​czu ​je	się	swo ​bod ​nie.
Może	Jim ​my	mógł ​by	pójść	z	Re ​ese	na	pierw​sze	spo ​tka​nie.	Jemu	ufa​ła.	Kur ​de,	po ​wi ​nie ​nem	tu	zo ​-

stać.	Ale	nie	mo ​głem.	Moje	ży ​cie	i	obo ​wiąz​ki	były	w	Tek ​sa​sie.	Mo ​głem	zro ​bić	tyl ​ko	tyle.	Na​stęp ​ny
krok	Re ​ese	mu ​sia​ła	zro ​bić	sama.	Nie	mia​łem	pra​wa	jej	do	ni ​cze ​go	zmu ​szać.
–	Do ​brze	–	po ​wie ​dzia​łem.	–	Dzię ​ku ​ję	panu.	Je ​stem	bar ​dzo	wdzięcz​ny,	że	zna​lazł	pan	czas,	by	spo ​-

tkać	się	ze	mną.
Ski ​nął	gło ​wą.	Te ​raz	nie	wy ​da​wał	się	już	taki	roz​draż​nio ​ny	jak	na	po ​cząt ​ku	na​sze ​go	spo ​tka​nia.
–	Trze ​ba	bę ​dzie	wy ​ko ​nać	 te ​sty,	 żeby	po ​twier ​dzić	moją	wstęp ​ną	dia​gno ​zę,	ale	 są​dząc	po	 tym,	co

mi	pan	po ​wie ​dział,	a	tak ​że	na	pod ​sta​wie	tego	–	pod ​niósł	kart ​kę,	któ ​rą	mu	da​łem	–	mamy	do	czy ​-
nie ​nia	z	dys​lek ​sją	–	pod ​su ​nął	mi	blo ​czek	pa​pie ​ru	i	dłu ​go ​pis.	–	Pro ​szę	po ​dać	mi	dane	pana	zna​jo ​-
mej	 i	 swo ​je.	Po ​pro ​szę	dok ​to ​ra	Mun​roe,	żeby	skon​tak ​to ​wał	się	z	pa​nem	 jesz​cze	dzi ​siaj	albo	 ju ​tro,
w	za​leż​no ​ści	od	cza​su,	ja​kim	dys​po ​nu ​je.
Re ​ese	do ​sta​nie	szan​sę.	Zro ​bi ​łem	wszyst ​ko,	by	tak	się	sta​ło.
Cze ​ka​łem	z	te ​le ​fo ​nem	do	Re ​ese,	do ​pó ​ki	nie	po ​ro ​zu ​miem	się	z	Asto ​rem	Mun​roe.	Dwa	razy	zła​pa​-

łem	się	na	tym,	że	chcia​łem	wy ​słać	jej	ese ​me ​sa,	ale	do ​tar ​ło	do	mnie,	że	nie	bę ​dzie	w	sta​nie	go	od ​-
czy ​tać	 ani	mi	od ​po ​wie ​dzieć,	więc	 się	po ​wstrzy ​ma​łem.	Za​miast	 tego	 spę ​dzi ​łem	resz​tę	dnia	 i	wie ​-
czór	na	pla​ży	z	Har ​low,	Gran​tem	i	Lilą	Kate,	a	po ​tem	wró ​ci ​łem	do	domu	Nan,	żeby	się	spa​ko ​wać.
Za​mie ​rza​łem	wy ​je ​chać	za​raz	po	tym,	jak	pro ​fe ​sor	Mun​roe	do	mnie	za​dzwo ​ni.
Na​stęp ​ne ​go	ran​ka	Astor	Mun​roe	za​dzwo ​nił	do	mnie	przed	dzie ​sią​tą	i	po ​wie ​dział,	że	jest	żywo	za​-

in​te ​re ​so ​wa​ny	po ​mo ​cą	dla	Re ​ese.	Wy ​da​wał	się	wręcz	pod ​eks​cy ​to ​wa​ny	i	za​in​try ​go ​wa​ny	jej	sy ​tu ​acją.
Cena	jego	usług	nie	była	mała,	wy ​ja​śnił	mi	jed ​nak,	że	zgo ​dził	się	za​jąć	Re ​ese,	mimo	bar ​dzo	na​pię ​-
te ​go	har ​mo ​no ​gra​mu.	Za​da​wał	mi	py ​ta​nia,	na	któ ​re	nie	umia​łem	od ​po ​wie ​dzieć.	Wy ​ja​wi ​ła	mi	bar ​-
dzo	nie ​wie ​le	ze	swo ​jej	prze ​szło ​ści.	Po ​da​łem	mu	jej	dane	kon​tak ​to ​we	i	za​po ​wie ​dzia​łem,	że	po ​ro ​zu ​-
miem	się	z	nią	jesz​cze	dziś.	Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	po	moim	wy ​jeź​dzie	sama	za​dzwo ​ni	do	pro ​fe ​so ​ra,
ale	na	wszel ​ki	wy ​pa​dek	usta​li ​li ​śmy,	że	je ​śli	nie	ode ​zwie	się	do	nie ​go	w	cią​gu	dwóch	dni,	to	on	za​-
dzwo ​ni	do	niej.



Re ​ese	była	w	domu,	kie ​dy	za​dzwo ​ni ​łem	z	py ​ta​niem,	czy	mogę	wpaść	na	chwi ​lę	i	z	nią	po ​roz​ma​-
wiać.	 I	 te ​raz	znów	sta​łem	pod	drzwia​mi	 jej	miesz​ka​nia,	w	na​dziei,	że	sko ​rzy ​sta	z	 tej	 szan​sy.	Nic
wię ​cej	nie	mo ​głem	dla	niej	 zro ​bić.	Na​wet	 gdy ​bym	chciał	 zo ​stać	 i	 trzy ​mać	 ją	 za	 rękę,	 to	nie	 było
moż​li ​we.	Mu ​sia​łem	wra​cać	na	ran​czo	i	do	koni.
Kie ​dy	za​pu ​ka​łem,	Re ​ese	od	razu	otwo ​rzy ​ła	drzwi	i	uśmiech ​nę ​ła	się	nie ​śmia​ło,	wpusz​cza​jąc	mnie

do	środ ​ka.	Dzi ​siaj	mia​ła	 roz​pusz​czo ​ne	wło ​sy.	Dłu ​gie,	 ciem ​ne,	 je ​dwa​bi ​ste	–	opa​da​ły	 jej	do	po ​ło ​wy
ple ​ców	mięk ​ki ​mi	 fa​la​mi.	 A	więc	 się	 krę ​ci ​ły.	 Cho ​le ​ra,	wy ​glą​da​ła	 pięk ​niej,	 niż	 so ​bie	wy ​obra​ża​łem.
Mu ​sia​łem	od ​chrząk ​nąć,	żeby	opa​no ​wać	przy ​pływ	po ​żą​da​nia.
–	Ład ​nie	ci	z	roz​pusz​czo ​ny ​mi	wło ​sa​mi	–	pal ​ną​łem,	za​nim	zdo ​ła​łem	się	po ​wstrzy ​mać.
Po ​licz​ki	Re ​ese	po ​ró ​żo ​wia​ły,	a	na	 jej	war ​gach	po ​ja​wił	się	uśmiech	za​do ​wo ​le ​nia.	Chy ​ba	ktoś	 jej	 to

już	kie ​dyś	mó ​wił?
–	Dzię ​ku ​ję	–	od ​par ​ła	ci ​cho.
Wsze ​dłem	do	 środ ​ka	 i	 ode ​rwa​łem	wzrok	od	 jej	 dłu ​gich	nóg,	do ​sko ​na​le	wi ​docz​nych	w	 szor ​tach.

Na​wet	ko ​lo ​ro ​we	pa​sia​ste	skar ​pet ​ki,	się ​ga​ją​ce	do	pół	łyd ​ki	nie	mo ​gły	za​szko ​dzić	tym	jej	no ​gom.
–	Na​pi ​jesz	się	cze ​goś?	–	głos	jej	drżał,	jak ​by	była	zde ​ner ​wo ​wa​na.
–	Mmm,	tak,	dzię ​ki	–	od ​par ​łem,	cho ​ciaż	wie ​dzia​łem,	że	nie	mam	na	to	cza​su.	Mu ​sia​łem	prze ​ka​-

zać	jej	in​for ​ma​cje	i	pę ​dzić	na	lot ​ni ​sko.
Ru ​szy ​ła	w	stro ​nę	kuch ​ni,	któ ​ra	znaj​do ​wa​ła	się	w	rogu	po ​ko ​ju.
–	Mam	sok	po ​ma​rań​czo ​wy	i	le ​mo ​nia​dę,	któ ​rą	właś​nie	zro ​bi ​łam.	Prze ​pra​szam,	że	nie	ma	więk ​sze ​-

go	wy ​bo ​ru	–	po ​wie ​dzia​ła,	oglą​da​jąc	się	na	mnie.
–	Le ​mo ​nia​da	brzmi	za​chę ​ca​ją​co.
Roz​pro ​mie ​ni ​ła	się,	jak ​by	spra​wi ​ło	jej	przy ​jem ​ność	to,	że	chcę	spró ​bo ​wać	jej	le ​mo ​nia​dy.
Pa​trzy ​łem,	 jak	wyj​mu ​je	szklan​kę	z	 jed ​nej	z	otwar ​tych	pó ​łek,	któ ​re	za​stę ​po ​wa​ły	ku ​chen​ne	szaf ​ki.

Wszyst ​ko	 było	 rów​no	 po ​usta​wia​ne.	 Na​wet	 na	 pół ​kach	 z	 je ​dze ​niem	 pa​no ​wał	 po ​rzą​dek.	 Po ​win​na
przy ​je ​chać	do	mnie	po ​sprzą​tać	w	mo ​ich	szaf ​kach.	To	był	praw​dzi ​wy	kosz​mar.	Ni ​g​dy	nie	mo ​głem
w	nich	ni ​cze ​go	zna​leźć.
Usły ​sza​łem	brzęk	lodu	o	szklan​kę	i	znów	prze ​nio ​słem	wzrok	na	Re ​ese.	Na​la​ła	mi	tro ​chę	le ​mo ​nia​-

dy	i	od ​sta​wi ​ła	dzba​nek	z	po ​wro ​tem	do	wą​skiej	lo ​dów​ki.	Nie	było	tam	zbyt	wie ​le	miej​sca.
–	Czy	kie ​dy	by ​łaś	w	 szko ​le,	 ktoś	wspo ​mi ​nał	 coś	o	 tym,	 że	mo ​żesz	mieć	dys​lek ​sję?	 –	 za​py ​ta​łem,

kie ​dy	szła	do	mnie	z	drin​kiem.	Za​trzy ​ma​ła	się	w	pół	kro ​ku.	A	po ​tem	po ​da​ła	mi	le ​mo ​nia​dę.
–	Nie,	ale	sły ​sza​łam	o	tym.	Tyl ​ko	nie	wiem,	co	to	do ​kład ​nie	jest.
Wzią​łem	od	niej	szklan​kę	i	usia​dłem	na	fo ​te ​lu	sto ​ją​cym	na​prze ​ciw​ko	ka​na​py.
–	Spe ​cja​li ​sta,	z	któ ​rym	spo ​tka​łem	się	wczo ​raj,	uwa​ża,	że	 to	 jest	wła​śnie	 two ​ja	przy ​pa​dłość.	Dys​-

lek ​sja	nie	ozna​cza,	że	je ​steś	w	ja​ki ​kol ​wiek	spo ​sób	mniej	in​te ​li ​gent ​na	niż	inni.	Do ​sta​łem	kon​takt	do
pro ​fe ​so ​ra,	któ ​ry	dok ​to ​ry ​zo ​wał	się	z	pro ​ble ​mów	w	na​uce.	Spe ​cja​li ​zu ​je	się	w	dys​lek ​sji.	Kie ​dy	usły ​szał
o	two ​ich	trud ​no ​ściach,	zgo ​dził	się	pra​co ​wać	z	tobą	bez​płat ​nie.	Jego	ojcu	tak ​że	ni ​g​dy	nie	po ​sta​wio ​-
no	dia​gno ​zy	 i	 na​uczył	 się	 czy ​tać	 i	 pi ​sać	 do ​pie ​ro	w	wie ​ku	pięć​dzie ​się ​ciu	 lat.	Wła​śnie	 dla​te ​go	 ten
pro ​blem	stał	się	pa​sją	pro ​fe ​so ​ra.	Pra​gnie	po ​ma​gać	lu ​dziom.	Chce	po ​móc	to ​bie.
Re ​ese	opa​dła	na	ka​na​pę,	wpa​trzo ​na	we	mnie.	Na	jej	twa​rzy	wi ​dać	było	róż​ne	emo ​cje.	Do ​mi ​nu ​ją​cy

był	jed ​nak	strach.	Nie	chcia​łem,	żeby	się	tego	bała.	Mia​łem	za​miar	dać	jej	na​dzie ​ję.
–	Po ​wiedz	mi,	co	my ​ślisz	–	za​chę ​ci ​łem	ją.
Moc​no	splo ​tła	dło ​nie	na	ko ​la​nach.
–	A	co…	co	bę ​dzie,	je ​śli	od ​kry ​je ​my,	że	to	nie	to,	a	ty	za​da​łeś	so ​bie	tyle	tru ​du?	Może	się	oka​zać,	że



po	pro ​stu	je ​stem	głu…
–	Nie	chcę	wię ​cej	sły ​szeć,	że	mó ​wisz	o	so ​bie	w	ten	spo ​sób!	To	mnie	do ​pro ​wa​dza	do	sza​łu,	Re ​ese.

Mó ​wię	se ​rio.	Nic	ci	nie	bra​ku ​je,	za​pew​niam	cię.	A	 je ​śli	 się	oka​że,	że	 to	nie	 jest	dys​lek ​sja,	dok ​tor
Mun​roe	stwier ​dzi,	na	czym	po ​le ​ga	twój	pro ​blem.	To	po	pro ​stu	ja​kaś	trud ​ność	w	na​uce.	I	moż​na	ją
prze ​zwy ​cię ​żyć.
Z	ca​łej	siły	za​ci ​snę ​ła	po ​wie ​ki	i	wzię ​ła	głę ​bo ​ki	od ​dech.	Wi ​dzia​łem,	że	bar ​dzo	chce	obu ​dzić	w	so ​bie

na​dzie ​ję.	Mu ​sia​łem	ją	tyl ​ko	prze ​ko ​nać,	żeby	sko ​rzy ​sta​ła	z	tej	szan​sy.
–	I	on	zdo ​ła	stwier ​dzić,	co	mi	do ​le ​ga,	 je ​śli	to	nie	jest	dys​lek ​sja?	–	spy ​ta​ła,	pa​trząc	na	mnie	tymi

ogrom ​ny ​mi	ja​sno ​nie ​bie ​ski ​mi	ocza​mi,	któ ​re	spra​wia​ły,	że	w	mo ​jej	pier ​si	dzia​ły	się	dziw​ne	rze ​czy.
–	Tak,	na	pew​no	zdo ​ła.
Za​śmia​ła	 się	 ci ​cho,	 po	 czym	za​kry ​ła	 usta	dło ​nią,	 gdy	 śmiech	prze ​szedł	w	 szloch.	Nie	 by ​łem	pe ​-

wien,	czy	po ​wi ​nie ​nem	ją	po ​cie ​szać,	czy	ra​czej	od ​cze ​kać	chwi ​lę,	ale	ona	wsta​ła	na​gle	i	rzu ​ci ​ła	mi	się
na	szy ​ję.	Przy ​tu ​li ​ła	się	do	mnie	i	cała	ta	cy ​na​mo ​no ​wa	sło ​dycz	oszo ​ło ​mi ​ła	moje	zmy ​sły.
–	Dzię ​ku ​ję…	Nie	wiem	na​wet…	To	prze ​cież	nie	wy ​star ​czy…	Nie	mogę	zna​leźć	wła​ści ​wych	słów.	Ale

po	pro ​stu…	dzię ​ku ​ję	–	wy ​rzu ​ci ​ła	z	sie ​bie,	po	czym	znów	się	roz​sz​lo ​cha​ła,	na​dal	z	ca​łej	siły	obej​mu ​-
jąc	mnie	za	szy ​ję.
De ​li ​kat ​nie	 oto ​czy ​łem	 ją	 ra​mio ​na​mi,	 sta​ra​jąc	 się	 nie	my ​śleć	 o	 tym,	 jak	 przy ​jem ​nie	 było	 czuć	 jej

pier ​si	 przy ​ci ​śnię ​te	 do	mnie.	 Była	 roz​e ​mo ​cjo ​no ​wa​na	 i	 peł ​na	 wdzięcz​no ​ści,	 nie	 za​mie ​rza​łem	 tego
wy ​ko ​rzy ​sty ​wać.
–	Bar ​dzo	pro ​szę.	Cie ​szę	się,	że	 je ​steś	go ​to ​wa	pod ​jąć	to	wy ​zwa​nie.	My ​ślę,	że	cze ​ka	cię	wspa​nia​ła

przy ​szłość,	Re ​ese.	Po ​trze ​bo ​wa​łaś	po	pro ​stu	ko ​goś,	kto	poda	ci	po ​moc​ną	dłoń.
Od ​su ​nę ​ła	się,	żeby	na	mnie	po ​pa​trzeć	i	uśmiech ​nę ​ła	się	przez	łzy,	po	czym	przy ​ci ​snę ​ła	czo ​ło	do

mo ​jej	pier ​si.
–	Nie	mogę	w	to	uwie ​rzyć.	Nie	wiem,	dla​cze ​go	ze ​chcia​łeś	mi	po ​móc	ani	co	zro ​bi ​łam,	żeby	na	to

za​słu ​żyć.	Obu ​dzi ​łam	cię	śpie ​wa​niem,	a	wiem,	że	śpie ​wam	okrop ​nie,	w	do ​dat ​ku	strasz​nie	się	wy ​-
dzie ​ra​łam.	Po ​tem	zbi ​łam	lu ​stro,	na​ro ​bi ​łam	ba​ła​ga​nu,	któ ​re ​go	do	tej	pory	na​wet	nie	po ​sprzą​ta​łam,
i	jesz​cze	ca​łe ​go	cię	za​krwa​wi ​łam.	Nie	wiem,	jak	to	się	sta​ło,	że	po	tym	wszyst ​kim	zro ​bi ​łeś	dla	mnie
coś	 tak	wspa​nia​łe ​go.	Ale	dzię ​ku ​ję!	 –	wy ​rzu ​ci ​ła	 z	 sie ​bie	 to	wszyst ​ko,	pra​wie	nie	 ro ​biąc	przerw	na
od ​dech.
Uśmiech ​ną​łem	się	i	do ​tkną​łem	jej	wło ​sów.	Wal ​czy ​łem	z	ocho ​tą,	by	to	zro ​bić,	od ​kąd	przy ​sze ​dłem

i	zo ​ba​czy ​łem,	że	są	roz​pusz​czo ​ne.	Tak	jak	przy ​pusz​cza​łem,	były	je ​dwa​bi ​ste	w	do ​ty ​ku.
–	 Zbi ​łaś	 lu ​stro	 Nan,	 a	 ja	 nie	 prze ​pa​dam	 za	 swo ​ją	 sio ​strą.	 Poza	 tym	 stać	 ją	 na	 kup ​no	 no ​we ​go.

I	wca​le	nie	 za​krwa​wi ​łaś	mnie,	 tyl ​ko	pod ​ło ​gę,	 a	 ba​ła​gan	 już	po ​sprzą​ta​łem.	Nie	ma	po	nim	na​wet
śla​du.	Na​to ​miast	co	do	two ​je ​go	śpie ​wa​nia,	 to	ow​szem,	 jest	okrop ​ne.	Ale	 jest	w	to ​bie	coś	ta​kie ​go,
Re ​ese,	co	spra​wia,	że	chcę	uko ​ić	ten	smu ​tek	w	two ​ich	oczach.
Za​mar ​ła	w	mo ​ich	 ra​mio ​nach,	 po	 czym	 od ​chy ​li ​ła	 się,	 żeby	 na	mnie	 spoj​rzeć,	 a	 na​stęp ​nie	 zdję ​ła

ręce	z	mo ​jej	szyi	i	od ​su ​nę ​ła	się,	ale	tyl ​ko	o	kil ​ka	cen​ty ​me ​trów.	Jej	usta	roz​cią​gnę ​ły	się	w	uśmie ​chu.
–	Śpie ​wam	na​praw​dę	okrop ​nie,	praw​da?!	–	ro ​ze ​śmia​ła	się.	–	Boże,	by ​łam	taka	za​że ​no ​wa​na,	kie ​dy

się	od ​wró ​ci ​łam	 i	zo ​ba​czy ​łam,	że	 tam	sto ​isz	–	po ​trzą​snę ​ła	gło ​wą.	–	Ale	go ​tu ​ję	znacz​nie	 le ​piej,	niż
śpie ​wam.	Masz	na	to	moje	sło ​wo.	Mogę	za​pro ​sić	cię	dziś	na	ko ​la​cję?	Chcę	coś	dla	cie ​bie	zro ​bić.
Jesz​cze	ni ​g​dy	nie	by ​łem	tak	zgnę ​bio ​ny	ko ​niecz​no ​ścią	opie ​ki	nad	no ​wy ​mi	koń​mi.	Lu ​bi ​łem	ko ​nie

i	 po ​trze ​bo ​wa​łem	pie ​nię ​dzy,	 żeby	moje	 ran​czo	mo ​gło	 funk ​cjo ​no ​wać.	Ale,	 do	 cho ​le ​ry,	 te ​raz	 aku ​rat
by ​łem	z	tego	po ​wo ​du	dia​bel ​nie	roz​ża​lo ​ny.



–	Mu ​szę	już	iść	–	po ​wie ​dzia​łem.
Blask	w	jej	oczach	przy ​gasł,	ale	tyl ​ko	na	chwi ​lę.
–	No	tak.	Mu ​sisz	wra​cać	do	Tek ​sa​su.	Za​po ​mnia​łam.
Kiw​ną​łem	gło ​wą.
–	Mu ​szę	za​raz	je ​chać	na	lot ​ni ​sko.
Wsta​łem,	a	ona	cof ​nę ​ła	się,	żeby	zro ​bić	mi	wię ​cej	miej​sca.	Wca​le	nie	chcia​łem,	żeby	się	co ​fa​ła.	Za​-

bra​ła	ze	sobą	ten	słod ​ki	cy ​na​mo ​no ​wy	za​pach.
–	Dok ​tor	Mun​roe	ma	 twój	 nu ​mer,	 ale	 tu ​taj	masz	 jego	dane.	 Za​dzwoń	do	nie ​go.	 Spo ​dzie ​wa	 się

two ​je ​go	te ​le ​fo ​nu.	Sam	za​dzwo ​ni	tyl ​ko	wte ​dy,	je ​śli	ty	tego	nie	zro ​bisz.
Wzię ​ła	ode	mnie	kart ​kę	i	kiw​nę ​ła	gło ​wą.
–	Zro ​bię	to.	Jesz​cze	dziś	–	za​pew​ni ​ła.
–	To	do ​brze	–	mu ​sia​łem	już	się	śpie ​szyć,	ale	sta​łem	tam	i	pa​trzy ​łem	na	nią.
–	Raz	jesz​cze	dzię ​ku ​ję.	Na​praw​dę	ci	dzię ​ku ​ję.	Mo ​gła​bym	to	po ​wta​rzać	jesz​cze	mi ​lion	razy.	W	jej

oczach	znów	za​lśni ​ły	łzy.
–	Nie	mu ​sisz	tego	ro ​bić.	Ale	chciał ​bym,	że ​byś	do	mnie	za​dzwo ​ni ​ła	po	spo ​tka​niu	z	dok ​to ​rem.	Bar ​-

dzo	je ​stem	cie ​ka​wy,	co	z	tego	wy ​nik ​nie.	In​for ​muj	mnie,	jak	wam	idzie.
Uśmiech ​nę ​ła	się	pro ​mien​nie.
–	Do ​brze.	Tak	zro ​bię.
Ob​rzu ​ci ​łem	 ją	 ostat ​nim	 spoj ​rze ​niem	 i	 ru ​szy ​łem	 w	 stro ​nę	 drzwi.	 Mu ​sia​łem	 stąd	 wyjść,	 za​nim

chwy ​cę	 ją	 za	 te	 lśnią​ce	 wło ​sy	 i	 przy ​cią​gnę	 do	 sie ​bie,	 żeby	 znów	 po ​czuć	 jej	 cy ​na​mo ​no ​wy	 za​pach
i	wtu ​lić	się	w	te	je ​dwa​bi ​ste	loki.
–	Uwa​żaj	na	sie ​bie	–	za​wo ​ła​ła	za	mną.
Otwo ​rzy ​łem	drzwi,	po	czym	obej​rza​łem	się	i	mru ​gną​łem	do	niej.
–	Jak	za​wsze.



Re​ese

Moja	po ​dwój​na	rand ​ka	mu ​sia​ła	zo ​stać	prze ​ło ​żo ​na.	Usta​li ​li ​śmy	ją	na	czwar ​tek,	ale	w	czwar ​tek	wy ​-
padł	 aku ​rat	 pierw​szy	 wie ​czór,	 kie ​dy	mo ​głam	 spo ​tkać	 się	 z	 dok ​to ​rem	Mun​roe.	My ​śla​łam	 o	 tym,
żeby	za​dzwo ​nić	do	Mase’a	i	po ​wie ​dzieć	mu,	że	po ​ro ​zu ​mia​łam	się	z	pro ​fe ​so ​rem,	ale	mó ​wił,	że ​bym
za​dzwo ​ni ​ła	po	pierw​szym	spo ​tka​niu.	Nie	chcia​łam	mu	się	na​rzu ​cać,	więc	za​miast	tego	wpa​try ​wa​-
łam	się	cią​gle	w	zdję ​cie	jego	kow​bo ​jek	w	moim	te ​le ​fo ​nie.
Za​du ​rzy ​łam	się.	To	nie	był	mój	pierw​szy	raz.	W	szko ​le	śred ​niej	zda​rzy ​ło	mi	się	parę	ta​kich	mi ​łos​-

nych	za​wro ​tów	gło ​wy,	ale	wkrót ​ce	prze ​ko ​na​łam	się,	że	ci	chłop ​cy	flir ​tu ​ją	ze	mną	tyl ​ko	wte ​dy,	kie ​dy
ni ​ko ​go	nie	ma	w	po ​bli ​żu.	Pod ​czas	szkol ​nych	za​jęć	 igno ​ro ​wa​li	mnie.	By ​łam	dla	nich	nie ​wi ​dzial ​na,
chy ​ba	że	zna​leź​li ​śmy	się	aku ​rat	sam	na	sam.	Te	za​uro ​cze ​nia	szyb​ko	mi	mi ​ja​ły	i	wkrót ​ce	prze ​sta​łam
zwra​cać	uwa​gę	na	szkol ​nych	przy ​stoj​nia​ków.	W	ostat ​niej	kla​sie	dziew​czy ​na,	któ ​ra	była	ka​pi ​ta​nem
gru ​py	 che ​er ​le ​ade ​rek,	 przy ​ła​pa​ła	 swo ​je ​go	 chło ​pa​ka,	 kie ​dy	 przy ​sta​wiał	 się	 do	 mnie	 pod	 szko ​łą,
i	wpa​dła	w	 fu ​rię.	Chło ​pak	ni ​g​dy	 już	 się	 do	mnie	nie	 ode ​zwał,	 co	 przy ​ję ​łam	z	ulgą,	 ale	nie ​dłu ​go
póź​niej	cała	szko ​ła	za​czę ​ła	mó ​wić,	że	jes​tem	les​bij​ką.	Nie	wi ​dzia​łam	w	tym	nic	złe ​go.	Nie	in​te ​re ​so ​-
wa​łam	się	dziew​czy ​na​mi	–	a	już	zwłasz​cza	tymi	zło ​śli ​wy ​mi	żmi ​ja​mi,	z	któ ​ry ​mi	cho ​dzi ​łam	do	szko ​-
ły	–	ale	też	z	całą	pew​no ​ścią	nie	sza​la​łam	za	żad ​nym	z	chło ​pa​ków	ze	szko ​ły.	Tak	więc	po ​zwo ​li ​łam
im	się	prze ​zy ​wać	i	nie	zwra​ca​łam	na	nie	uwa​gi.	W	koń​cu	prze ​rzu ​ci ​ły	się	na	ko ​goś	in​ne ​go,	kto	re ​-
ago ​wał	na	ich	okru ​cień​stwo.
Rzecz	ja​sna	mi ​nę ​ło	spo ​ro	cza​su,	od ​kąd	tak	na​praw​dę	i	szcze ​rze	ko ​cha​łam	się	w	ja​kimś	chło ​pa​ku.

Mój	 oj​czym	 za​dbał	 o	 to,	 że ​bym	 trzy ​ma​ła	 się	 od	 męż​czyzn	 na	 od ​le ​głość	 bo ​iska	 do	 pił ​ki	 noż​nej.
Wzdry ​ga​łam	się	na	myśl	o	tym	fa​ce ​cie,	któ ​ry	ode ​brał	mi	nie ​win​ność	i	na​zna​czył	mnie	na	całe	ży ​-
cie.
Od ​py ​cha​jąc	na	bok	wszel ​kie	my ​śli	do ​ty ​czą​ce	Mase’a,	po ​szłam	wziąć	prysz​nic.	Wró ​ci ​ły	wspo ​mnie ​-

nia	 o	 tym,	 jak	mój	 oj​czym	za​wsze	ka​zał	mi	 szo ​ro ​wać	 całe	 cia​ło	 pod	naj​go ​ręt ​szą	wodą,	 jaką	 tyl ​ko
mo ​głam	wy ​trzy ​mać,	 ale	przy ​naj​mniej	 już	nie	wy ​mio ​to ​wa​łam,	kie ​dy	o	nim	my ​śla​łam.	Na​bie ​ra​łam
dy ​stan​su	do	mo ​jej	strasz​li ​wej	prze ​szło ​ści.	Ro ​bi ​łam	po ​stę ​py.
W	śro ​dę	wie ​czo ​rem	te ​le ​fon	za​dzwo ​nił	aku ​rat	w	mo ​men​cie,	kie ​dy	wyj ​mo ​wa​łam	z	pie ​kar ​ni ​ka	la​sa​-

gne.	Zro ​bi ​łam	całą	bla​chę	w	na​dziei,	że	 Jim ​my	wpad ​nie	 i	zje	ze	mną.	Ale	koło	 trze ​ciej	za​dzwo ​nił
z	in​for ​ma​cją,	że	wie ​czo ​rem	gdzieś	wy ​cho ​dzi.	Na​le ​gał,	że ​byś​my	umó ​wi ​li	się	na	ja​kiś	inny	wie ​czór,
ale	 ja​koś	nie	mo ​głam	wzbu ​dzić	w	so ​bie	en​tu ​zja​zmu.	W	tej	chwi ​li	by ​łam	przede	wszyst ​kim	na​sta​-
wio ​na	na	na​ukę	czy ​ta​nia,	więc	wciąż	wy ​my ​śla​łam	ja​kieś	nowe	wy ​mów​ki.
Odło ​ży ​łam	rę ​ka​wi ​cę	ku ​chen​ną	i	po ​szłam	ode ​brać	te ​le ​fon.	Ser ​ce	za​czę ​ło	wa​lić	mi	sza​leń​czo,	kie ​dy

na	wy ​świe ​tla​czu	zo ​ba​czy ​łam	kow​boj​ki.	To	był	Mase.
–	Halo?	–	ode ​zwa​łam	się	po	trze ​cim	dzwon​ku.
–	Cześć.	Nie	za​dzwo ​ni ​łaś	do	mnie	–	usły ​sza​łam	jego	głę ​bo ​ki	głos	i	z	prze ​ję ​cia	pod ​wi ​nę ​łam	pal ​ce

u	nóg,	wtu ​la​jąc	je	w	dy ​wan.
–	Och,	no	bo	pierw​sze	spo ​tka​nie	będę	mia​ła	do ​pie ​ro	ju ​tro	–	wy ​ja​śni ​łam,	cie ​sząc	się,	że	Mase	nie

może	zo ​ba​czyć	głup ​ko ​wa​te ​go	uśmie ​chu	na	mo ​jej	twa​rzy.
–	To	do ​brze,	że	 już	się	umó ​wi ​łaś	z	pro ​fe ​so ​rem.	I	 jak	ci	się	po ​do ​bał,	kie ​dy	roz​ma​wia​li ​ście	przez



te ​le ​fon?
Po ​de ​szłam	 do	 fo ​te ​la,	 na	 któ ​rym	 przed ​tem	 sie ​dział	 Mase,	 i	 usa​do ​wi ​łam	 się	 w	 nim,	 pod ​ku ​la​jąc

nogi	pod	sie ​bie.
–	Bar ​dzo.	Był	bar ​dzo	miły.	Spra​wiał	wra​że ​nie,	że	cie ​szy	się	na	na​sze	spo ​tka​nie.	Za​dał	mi	kil ​ka	py ​-

tań,	a	po	wy ​słu ​cha​niu	mo ​ich	od ​po ​wie ​dzi	wy ​ra​ził	prze ​ko ​na​nie,	że	to	na	pew​no	dys​lek ​sja.	–	Mia​łam
ocho ​tę	tań​czyć	po	po ​ko ​ju,	kie ​dy	mi	to	po ​wie ​dział.
–	Ju ​tro	wie ​czo ​rem	będę	wol ​ny.	Za​dzwoń	do	mnie	po	spo ​tka​niu.	Chcę	usły ​szeć	wszyst ​ko	ze	szcze ​-

gó ​ła​mi.
To,	że	tak	bar ​dzo	się	tym	cie ​ka​wił,	jesz​cze	pod ​sy ​ca​ło	moje	za​uro ​cze ​nie.	A	prze ​cież	pod ​ko ​chi ​wa​nie

się	w	kimś	ta​kim	jak	Mase	Man​ning	było	idio ​tycz​ne.	Pew​nie	ko ​cha​ły	się	w	nim	całe	ta​bu ​ny	ko ​biet.
Po ​ma​gał	mi	po	pro ​stu	i	był ​by	za​że ​no ​wa​ny,	gdy ​by	się	do ​wie ​dział,	co	do	nie ​go	czu ​ję.
–	Do ​brze,	za​dzwo ​nię	–	obie ​ca​łam	mu.
–	Świet ​nie.	Na	ra​zie	mu ​szę	koń​czyć.	Jem	dziś	ko ​la​cję	z	ro ​dzi ​ca​mi.	To	do	ju ​tra.
–	Do ​brze.	To	pa	–	od ​par ​łam.
Po ​ło ​ży ​łam	te ​le ​fon	na	ko ​la​nach;	mia​łam	ocho ​tę	kla​skać	 i	pisz​czeć.	Ale	wsta​łam	tyl ​ko	 i	na​ło ​ży ​łam

so ​bie	so ​lid ​ną	por ​cję	la​sa​gne.

***

Astor	Mun​roe	oka​zał	się	zu ​peł ​nie	inny,	niż	się	spo ​dzie ​wa​łam.	Pro ​fe ​sor	ko ​ja​rzył	mi	się	z	męż​czy ​zną
o	 sre ​brzy ​stych	wło ​sach	 i	 naj​pew​niej	 w	 oku ​la​rach.	Może	 na​wet	 z	ma​łym	 brzusz​kim	 pod	 sztyw​no
wy ​kroch ​ma​lo ​ną	ele ​ganc​ką	ko ​szu ​lą.	Nie	spo ​dzie ​wa​łam	się	na​to ​miast	męż​czy ​zny	oko ​ło	 trzy ​dzie ​sto ​-
pię ​cio ​let ​nie ​go,	wy ​so ​kie ​go	i	chu ​de ​go,	ubra​ne ​go	w	dżin​sy,	adi ​da​sy	Nike	i	ko ​szul ​kę	polo	z	krót ​ki ​mi
rę ​kaw​ka​mi.	Nie	był	może	zbyt	przy ​stoj​ny,	ale	po ​rów​ny ​wa​łam	go	z	Mase’em,	a	to	nie	było	cał ​kiem
fair.	Sama	nie	chcia​ła​bym,	żeby	mnie	po ​rów​ny ​wa​no	z	Har ​low.	Obo ​je	Man​nin​go ​wie	byli	po	pro ​stu
pięk ​ni.	Więc	nie	po ​win​nam	ro ​bić	tego	dok ​to ​ro ​wi	Mun​roe.
Miał	brą​zo ​we	oczy	o	ła​god ​nym	i	przy ​ja​znym	spoj​rze ​niu.	Wca​le	się	przy	nim	nie	de ​ner ​wo ​wa​łam.

Kie ​dy	we ​szłam	do	 jego	ga​bi ​ne ​tu,	wstał	 i	 z	na​tu ​ral ​nym	uśmie ​chem	po ​pro ​sił,	 że ​bym	usia​dła.	Przy
każ​dym	py ​ta​niu	i	po ​le ​ce ​niu	za​pew​niał	mnie,	że	to	wszyst ​ko	po	to,	żeby	po ​móc	mi	w	na​uce.	Wi ​dać
było,	 że	 jest	 pod ​eks​cy ​to ​wa​ny	wy ​zwa​niem,	 ja​kie	 dla	 nie ​go	 sta​no ​wi ​łam.	Opo ​wie ​dział	mi	 o	 zma​ga​-
niach	wła​sne ​go	ojca,	a	ja	by ​łam	peł ​na	po ​dzi ​wu	dla	czło ​wie ​ka,	któ ​ry	w	wie ​ku	dwu ​dzie ​stu	je ​den	lat
na​uczył	wła​sne ​go	ojca,	jak	prze ​zwy ​cię ​żyć	coś,	co	było	jego	udrę ​ką	przez	całe	ży ​cie.
Na​to ​miast	kie ​dy	 już	zbie ​ra​łam	się	do	wyj​ścia,	po ​wie ​dział	coś,	cze ​go	nie	zro ​zu ​mia​łam.	My ​śla​łam

o	tym	w	tak ​sów​ce,	w	dro ​dze	po ​wrot ​nej	do	domu,	pod ​czas	gdy	tak ​sów​kar ​ka	pa​pla​ła	o	swo ​ich	wnu ​-
kach	i	o	tym,	ja​kie ​go	ro ​bi ​ła	pysz​ne ​go	kur ​cza​ka	z	klu ​ska​mi.	Kie ​dy	dzię ​ko ​wa​łam	dok ​to ​ro ​wi,	że	zgo ​-
dził	się	przy ​jąć	mnie	tak	szyb​ko,	po ​wie ​dział,	że	po ​win​nam	za	to	po ​dzię ​ko ​wać	panu	Man​nin​go ​wi.
Py ​ta​nie	tyl ​ko,	co	to	ozna​cza​ło.	Czyż​by	Mase	zro ​bił	coś,	co	wpły ​nę ​ło	na	de ​cy ​zję	dok ​to ​ra	Mun​roe?	Je ​-
śli	tak,	to	co?



Mase

Na​stęp ​nym	ra​zem	jak	ktoś	za​pu ​ka	do	drzwi,	wyj​rzę	naj ​pierw	przez	okno,	żeby	spraw​dzić,	kto	to.
Cze ​ka​łem	 na	 te ​le ​fon	 Re ​ese,	 ale	 po ​peł ​ni ​łem	 błąd	 i	 sły ​sząc	 pu ​ka​nie,	 po	 pro ​stu	 otwo ​rzy ​łem	 drzwi.
Cor ​de ​lia,	moja	przy ​ja​ciół ​ka	 z	 łóż​ko ​wym	bo ​nu ​sem,	wpa​ro ​wa​ła	do	 środ ​ka,	ubra​na	w	opię ​te	dżin​sy
i	ko ​szul ​kę	na	ra​miącz​kach.	Stu ​ka​jąc	ob​ca​sa​mi	o	de ​ski	pod ​ło ​gi,	uśmiech ​nę ​ła	się	do	mnie	szel ​mow​-
sko	i	skie ​ro ​wa​ła	pro ​sto	do	mo ​jej	sy ​pial ​ni.
–	Nie	za​dzwo ​ni ​łeś,	a	ja	po ​trze ​bu ​ję	po ​rząd ​ne ​go	rżnię ​cia	–	rzu ​ci ​ła	przez	ra​mię,	po	czym	ścią​gnę ​ła

ko ​szul ​kę	i	ze	śmie ​chem	ci ​snę ​ła	ją	w	moją	stro ​nę.
Mój	fiut	na​wet	nie	drgnął.	Cho ​le ​ra.
Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	moje…	uczu ​cia	do	Re ​ese	były	wy ​łącz​nie	przy ​ja​ciel ​skie.	Ale,	niech	mnie	dia​bli,

coś	 ta​kie ​go	 się	 sta​ło,	 że	wi ​dzia​łem	wy ​łącz​nie	wady	Cor ​de ​lii.	 Po	pierw​sze	mia​ła	 prze ​kłu ​ty	 pę ​pęk.
Swe ​go	cza​su	wy ​da​wa​ło	mi	się	to	sek ​sow​ne,	ale	 te ​raz	od ​nio ​słem	ra​czej	wra​że ​nie,	że	za	bar ​dzo	się
sta​ra.	No	i	mia​ła	za	wą​skie	bio ​dra.	Kie ​dy	ko ​ły ​sa​ła	tymi	nie ​ist ​nie ​ją​cy ​mi	bio ​dra​mi,	nie	wi ​dzia​łem	od
tyłu	żad ​nej	po ​nęt ​nej	krą​gło ​ści.	Jak ​by	w	ogó ​le	nie	mia​ła	tył ​ka.
To	się	nie	mo ​gło	udać.	Przy ​jaź​ni ​łem	się	z	Cor ​de ​lią	od	dziec​ka.	Dwa	lata	temu	upi ​li ​śmy	się	i	po ​-

szli ​śmy	do	 łóż​ka,	więc	za​miast	ro ​bić	z	tego	pro ​blem	i	kom ​pli ​ko ​wać	spra​wy,	uzgod ​ni ​li ​śmy,	że	nic
się	nie	 sta​ło	 i	 że	 tak	 jest	 do ​brze.	Dla​cze ​go	nie	mie ​li ​by ​śmy	za​spo ​ka​jać	na​wza​jem	 swo ​ich	po ​trzeb,
sko ​ro	 oboj​gu	 nam	 to	 od ​po ​wia​da​ło?	 Tyl ​ko	 raz	 prze ​rwa​li ​śmy	 ten	 układ,	 kie ​dy	 Cor ​de ​lia	 na	 ja​kieś
czte ​ry	mie ​sią​ce	po ​waż​nie	za​an​ga​żo ​wa​ła	się	w	zwią​zek	z	fa​ce ​tem,	któ ​ry	oka​zał	się	żo ​na​ty.	Ze ​rwa​ła
z	nim,	a	my	wró ​ci ​li ​śmy	do	daw​nych	przy ​zwy ​cza​jeń.
Rzad ​ko	cho ​dzi ​łem	na	rand ​ki.	Mia​łem	na	to	za	mało	cza​su.	Dziew​czy ​ny,	z	któ ​ry ​mi	się	spo ​ty ​ka​łem,

były	zbyt	za​bor ​cze	 i	po	paru	nie ​uda​nych	związ​kach	do ​sze ​dłem	do	wnio ​sku,	że	seks	z	Cor ​de ​lią	 to
naj​lep ​sze	roz​wią​za​nie.	Ale	te ​raz	prze ​sta​ło	mi	to	od ​po ​wia​dać.	Coś	się	zmie ​ni ​ło.	We	mnie.
Ja​sna	cho ​le ​ra!	Nie	mia​łem	na	to	cza​su.
–	Po ​win​naś	była	za​dzwo ​nić	–	po ​wie ​dzia​łem,	od ​rzu ​ca​jąc	Cor ​de ​lii	ko ​szul ​kę.
Nie	zła​pa​ła	 jej,	 tyl ​ko	po ​zwo ​li ​ła	upaść	na	pod ​ło ​gę	u	swo ​ich	stóp.	Zdez​o ​rien​to ​wa​na	mina	Cor ​de ​lii

nie	wró ​ży ​ła	do ​brze.
–	Ni ​g​dy	nie	dzwo ​nię.	Po	pro ​stu	się	zja​wiam.	Tak	samo	jak	ty	–	przy ​po ​mnia​ła	mi.
–	Cze ​kam	na	te ​le ​fon.	To	waż​ne.	Dzi ​siaj	nie	mogę.
Uję ​ła	cyc​ki	w	dło ​nie	i	ści ​snę ​ła	pal ​ca​mi	ró ​żo ​we	sut ​ki.
–	Chcesz	mi	po ​wie ​dzieć,	że	ja​kiś	te ​le ​fon	jest	lep ​szy	niż	to?
Zna​łem	ko ​bie ​ty	na	tyle	do ​brze,	by	wie ​dzieć,	że	le ​piej	nie	mó ​wić	jej	praw​dy.	Więc	wzru ​szy ​łem	ra​-

mio ​na​mi.
–	Dzi ​siaj	nic	z	tego	nie	bę ​dzie.	Nie	wiem,	kie ​dy	uda	nam	się	spo ​tkać.	Cze ​ka	mnie	in​ten​syw​ny	ty ​-

dzień.	Na	wy ​pa​dek	gdy ​by	 to,	 co	w	 tej	 chwi ​li	 czu ​łem	do	Re ​ese,	 jed ​nak	zbla​dło,	nie	chcia​łem	osta​-
tecz​nie	zry ​wać	z	Cor ​de ​lią.	Poza	tym	ona	była	też	moją	przy ​ja​ciół ​ką.
Schy ​li ​ła	się,	chwy ​ci ​ła	ko ​szul ​kę	i	wło ​ży ​ła	ją	z	po ​wro ​tem.
–	W	po ​rząd ​ku.	Jak	so ​bie	chcesz,	dup ​ku.	Już	tu	wię ​cej	nie	przyj​dę,	więc	je ​śli	bę ​dziesz	cze ​goś	ode

mnie	chciał,	bę ​dziesz	mu ​siał	sam	się	po ​fa​ty ​go ​wać	–	rzu ​ci ​ła	ze	zło ​ścią.



O	rany.	Nie	dla​te ​go	 się	 z	nią	pie ​przy ​łem.	Cor ​de ​lia	nie	 lu ​bi ​ła	dra​ma​ty ​zo ​wać.	Była	 ła​twa	w	obej​-
ściu.	A	to	było	dra​ma​ty ​zo ​wa​nie.	Nie	zno ​si ​łem	ta​kich	scen.
–	Prze ​pra​szam,	Cord.	Na​praw​dę.	Ale	mam	w	tej	chwi ​li	za	dużo	na	gło ​wie.	To	po	pro ​stu	nie	jest

do ​bry	mo ​ment.	My ​śla​mi	je ​stem	zu ​peł ​nie	gdzie	in​dziej.
Po ​pa​trzy ​ła	na	mnie	pio ​ru ​nu ​ją​cym	wzro ​kiem	i	wy ​szła,	trza​ska​jąc	drzwia​mi.	Przy	odro ​bi ​nie	szczę ​-

ścia	prze ​śpi	się	z	tym	i	do	ju ​tra	jej	przej​dzie.	Lu ​bi ​łem	Cor ​de ​lię.	Tyle	że	lu ​bi ​łem	ją	jak	przy ​ja​ciół ​kę,
nic	wię ​cej.	Pie ​przy ​łem	się	z	nią,	bo	to	było	lep ​sze	niż	wa​le ​nie	ko ​nia	w	sa​mot ​no ​ści.	Po ​wi ​nie ​nem	ją
prze ​pro ​sić,	ale	na	ra​zie	cie ​szy ​łem	się,	że	so ​bie	po ​szła,	nie	ro ​biąc	już	więk ​sze ​go	za​mie ​sza​nia.
Te ​le ​fon	za​dzwo ​nił	i	na​tych ​miast	prze ​sta​łem	przej​mo ​wać	się	Cor ​de ​lią.
–	Cześć	–	ode ​zwa​łem	się,	przy ​ci ​ska​jąc	apa​rat	do	ucha,	cie ​ka​wy,	co	Re ​ese	mi	opo ​wie	o	pierw​szym

spo ​tka​niu	z	pro ​fe ​so ​rem.
–	 Mam	 na​dzie ​ję,	 że	 nie	 jest	 za	 po ​źno.	 Na	 trzy ​dzie ​stej	 pierw​szej	 A	 był	 wy ​pa​dek	 i	 ruch	 zo ​stał

wstrzy ​ma​ny	–	od	jej	ła​god ​ne ​go	gło ​su	zro ​bi ​ło	mi	się	przy ​jem ​nie	cie ​pło.
–	Nie,	nie	jest	za	póź​no.	Kto	cię	za​wiózł?
–	Wzię ​łam	tak ​sów​kę.	Nie ​da​le ​ko	Pa​na​ma	City	miesz​ka	zna​jo ​ma	Jim ​my’ego.	Od	 ja​kichś	dwu ​dzie ​-

stu	lat	jeź​dzi	na	tym	od ​cin​ku	wy ​brze ​ża.	Nie	mamy	tu	zbyt	wie ​le	tak ​só ​wek.
Je ​cha​ła	 z	 ko ​bie ​tą.	Od	 razu	po ​czu ​łem	 się	 le ​piej.	 Z	 ob​cym	męż​czy ​zną	w	 sa​mo ​cho ​dzie	 czu ​ła​by	 się

nie ​swo ​jo.	 Przed ​tem	o	 tym	nie	 po ​my ​śla​łem.	Cią​gle	 za​po ​mi ​na​łem,	 że	 ona	nie	ma	 sa​mo ​cho ​du.	Za​-
raz…
–	Re ​ese,	czy	ty	masz	pra​wo	jaz​dy?	–	sko ​ro	nie	umia​ła	czy ​tać,	pew​nie	nie	mo ​gła	zdać	eg​za​mi ​nu	pi ​-

sem ​ne ​go.
–	Nie	–	od ​par ​ła.
Ko ​lej​ne	ży ​cio ​we	utrud ​nie ​nie.
–	Na​stęp ​nym	ra​zem	jak	będę	w	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach,	za​bio ​rę	cię	na	 ja​kąś	bocz​ną	dro ​gę	i	na​uczę	cię

pro ​wa​dzić	sa​mo ​chód.	Przy ​go ​tu ​je ​my	się	też	do	te ​stów	pi ​sem ​nych.
Przez	chwi ​lę	mil ​cza​ła.	Po ​my ​śla​łem,	że	może	się	boi	siąść	za	kie ​row​ni ​cą.	Usły ​sza​łem	w	słu ​chaw​ce

ja​kiś	szmer,	jak ​by	Re ​ese	się	po ​ru ​szy ​ła.
–	Do ​brze.	Bar ​dzo	bym	chcia​ła.
Ja	też.
–	Opo ​wiedz	mi	o	spo ​tka​niu.
–	Dok ​tor	Mun​roe	był	bar ​dzo	miły.	Bar ​dzo	chęt ​nie	mi	po ​mo ​że.	Zro ​bi ​łam	kil ​ka	te ​stów,	z	któ ​rych

wy ​ni ​ka,	że	na	pew​no	mam	dys​lek ​sję.	Czy ​li	już	wia​do ​mo.	Tyl ​ko	to	mi	do ​le ​ga.	Dok ​tor	po ​wie ​dział,	że
moi	na​uczy ​cie ​le	 i	ro ​dzi ​ce	po ​win​ni	byli	się	zo ​rien​to ​wać,	kie ​dy	by ​łam	dziec​kiem,	ale	z	 ja​kie ​goś	po ​-
wo ​du	pro ​blem	zo ​stał	prze ​oczo ​ny	czy	 też	błęd ​nie	zdia​gno ​zo ​wa​ny…	–	za​wie ​si ​ła	głos.	Nie	 chcia​łem,
żeby	te ​raz	o	tym	my ​śla​ła.	Ktoś	wmó ​wił	jej,	że	jest	głu ​pia,	wie ​dzia​łem,	że	jej	ro ​dzi ​ce	rów​nież	się	do
tego	przy ​czy ​ni ​li.
–	Kie ​dy	za​czniesz	z	nim	pra​co ​wać?
–	W	po ​nie ​dział ​ki	 po	 po ​łu ​dniu	musi	 przy ​jeż​dżać	 do	Gray ​ton	Be ​ach,	 nie ​da​le ​ko	 stąd.	 Jego	mat ​ka

tam	miesz​ka	 i	 je ​dzą	 ra​zem	 ko ​la​cję.	 Po ​wie ​dział,	 że	 mo ​że ​my	 spo ​ty ​kać	 się	 w	miej ​skiej	 bi ​blio ​te ​ce.
A	w	czwart ​ki	po	po ​łu ​dniu	będę	mu ​sia​ła	 jeź​dzić	na	 lek ​cje	do	 jego	ga​bi ​ne ​tu.	On	uwa​ża,	 że	za​cznę
spraw​nie	czy ​tać,	kie ​dy	już	mi	po ​mo ​że	sku ​piać	się	na	sło ​wach.	Nikt	przed ​tem	nie	pra​co ​wał	ze	mną
tak,	jak	tego	po ​trze ​bu ​ję.
Była	oży ​wio ​na.	Mó ​wi ​ła	co ​raz	gło ​śniej	i	szyb​ciej.	To	było	uro ​cze.	Wy ​obra​ża​łem	so ​bie,	że	te	jej	nie ​-



bie ​skie	oczy	błysz​czą	z	ra​do ​ści.
–	Kie ​dy	zno ​wu	przy ​je ​dziesz,	może	będę	mo ​gła	coś	ci	prze ​czy ​tać	–	po ​wie ​dzia​ła,	po	czym	za​śmia​ła

się	ner ​wo ​wo,	jak ​by	nie	za​mie ​rza​ła	mó ​wić	tego	gło ​śno.
–	Dla​cze ​go	mie ​li ​by ​śmy	 cze ​kać	 do	mo ​je ​go	przy ​jaz​du?	Mo ​żesz	mi	 czy ​tać	 przez	 te ​le ​fon,	 kie ​dy	 bę ​-

dziesz	mi	opo ​wia​dać	o	ko ​lej​nych	lek ​cjach.
Zno ​wu	umil ​kła,	a	ja	po ​zwo ​li ​łem	jej	oswo ​ić	się	przez	chwi ​lę	z	tą	my ​ślą.	Nie	chcia​łem	jej	spło ​szyć.

Za​le ​ża​ło	mi	na​to ​miast	na	tym,	żeby	czu ​ła	się	ze	mną	swo ​bod ​nie.	Na​wet	przez	te ​le ​fon.
–	Chcesz,	że ​bym	dzwo ​ni ​ła	po	ko ​lej​nych	lek ​cjach?	–	spy ​ta​ła.
–	Oczy ​wi ​ście,	że	tak.	Je ​śli	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko	temu.	Bar ​dzo	chciał ​bym	wie ​dzieć,	jak	ci	idzie.
–	Do ​brze.	Ja…	Będę	dzwo ​nić.	A	kie ​dy	się	od ​wa​żę,	prze ​czy ​tam	ci	coś.



Re​ese

Przez	dwa	ty ​go ​dnie	cho ​dzi ​łam	na	lek ​cje,	a	po ​tem	dzwo ​ni ​łam	do	Mase’a.	Po	czwar ​tej	 lek ​cji	uświa​-
do ​mi ​łam	so ​bie,	że	bar ​dziej	prze ​ży ​wam	to,	że	usły ​szę	głos	Mase’a	niż	samą	lek ​cję.	A	to	było	coś,	bo
uwiel ​bia​łam	moje	 lek ​cje.	 Uwiel ​bia​łam	 to	 uczu ​cie	mocy,	 kie ​dy	 na​uczy ​łam	 się	 sku ​piać	 na	 sło ​wach
i	roz​szy ​fro ​wy ​wać	ich	zna​cze ​nie.
Ni ​g​dy	 nie	 będę	 czy ​tać	 szyb​ko	 i	 –	 jak	 to	mó ​wią	 –	 po ​że ​rać	 ksią​żek.	 Dok ​tor	Mun​roe	 prze ​strzegł

mnie,	że ​bym	się	tym	nie	znie ​chę ​ca​ła.	To	ni ​g​dy	nie	bę ​dzie	moją	moc​ną	stro ​ną,	ale	dam	so ​bie	radę
i	kło ​po ​ty	z	czy ​ta​niem	nie	będą	mnie	dłu ​żej	po ​wstrzy ​my ​wać	przed	pro ​wa​dze ​niem	sa​mo ​cho ​du,	pój​-
ściem	do	col ​le ​ge’u	czy	wy ​peł ​nia​niem	po ​da​nia	o	pra​cę.
Na	po ​cząt ​ku	trze ​cie ​go	ty ​go ​dnia	wy ​bie ​ra​łam	się	na	spo ​tka​nie	z	dok ​to ​rem	Mun​roe	w	miej​skiej	bi ​-

blio ​te ​ce.	Za​mie ​rzał	wy ​brać	dla	mnie	książ​kę,	na	któ ​rej	mo ​gła​bym	ćwi ​czyć	czy ​ta​nie	w	domu.	Ostat ​-
nie	dwie	książ​ki	były	bar ​dzo	pro ​ste,	mia​ły	po	jed ​no,	dwa	sło ​wa	na	stro ​nie,	to	były	książ​ki	z	ob​raz​-
ka​mi.	Na	na​stęp ​nej	 lek ​cji	prze ​czy ​ta​łam	każ​dą	w	pięć	mi ​nut.	Dzi ​siaj	dok ​tor	za​mie ​rzał	dać	mi	coś
bar ​dziej	 skom ​pli ​ko ​wa​ne ​go.	 Sta​ra​łam	 się	 na	 to	 przy ​go ​to ​wać.	 Dam	 radę.	 A	 po ​tem	 za​dzwo ​nię	 do
Mase’a	i	wszyst ​ko	mu	opo ​wiem.
Lila	Kate	 obu ​dzi ​ła	 się	 z	 drzem ​ki	 i	 za​czę ​ła	 pła​kać,	więc	 za​czę ​łam	 scho ​dzić	 po	 scho ​dach,	 któ ​rych

po ​rę ​cze	wła​śnie	od ​ku ​rza​łam,	żeby	za​wo ​łać	Har ​low,	ale	ona	już	wy ​ło ​ni ​ła	się	zza	rogu,	uśmiech ​nię ​ta
sze ​ro ​ko.	Za​wsze	mia​ła	przy	so ​bie	elek ​tro ​nicz​ną	nia​nię,	kie ​dy	nie	była	przy	có ​recz​ce.	Za​po ​mnia​łam
o	tym.
–	 Po ​zwo ​li ​ła	 mi	 do ​koń​czyć	 cia​stecz​ka,	 któ ​re	 pie ​kłam	 dla	 Gran​ta	 –	 po ​wie ​dzia​ła	 Har ​low,	 mi ​ja​jąc

mnie	na	scho ​dach.	–	Może	kie ​dy	osty ​gną,	zro ​bisz	so ​bie	prze ​rwę,	zje ​my	kil ​ka	i	na​pi ​je ​my	się	mle ​ka?
Har ​low	za​wsze	pro ​po ​no ​wa​ła	mi	ta​kie	rze ​czy.	Nie	igno ​ro ​wa​ła	mnie,	jak	inne	klient ​ki,	ani	nie	trak ​-

to ​wa​ła	mnie	z	góry.	Za​cho ​wy ​wa​ła	się	tak,	jak ​bym	była	jej	rów​na.	Była	mi	wdzięcz​na	za	po ​moc,	cho ​-
ciaż	pła​ci ​ła	mi	za	nią.
–	Chcia​ła​bym	i	bar ​dzo	dzię ​ku ​ję	za	za​pro ​sze ​nie,	ale	wie ​czo ​rem	mu ​szę	się	z	kimś	spo ​tkać.	Więc	te ​-

raz	 wo ​la​ła​bym	 szyb​ko	 do ​koń​czyć	 sprzą​ta​nie,	 żeby	 wró ​cić	 do	 domu	 i	 wy ​szy ​ko ​wać	 się	 przed	 wyj​-
ściem	–	ża​ło ​wa​łam,	że	mu ​szę	jej	od ​mó ​wić.	Rano	nie	zdą​ży ​łam	zjeść	śnia​da​nia	i	by ​łam	głod ​na.
Har ​low	uśmiech ​nę ​ła	się	do	mnie	pro ​mien​nie.
–	Wszyst ​ko	da	się	po ​go ​dzić.	Te ​raz	na​pi ​je ​my	się	mle ​ka	i	zje ​my	cia​stecz​ka,	a	po ​tem	od ​wio ​zę	cię	do

domu.	Dzię ​ki	temu	do ​trzesz	tam	znacz​nie	wcze ​śniej.	I	nie	chcę	sły ​szeć	„nie”.	Nie	zgo ​dzi ​łaś	się,	że ​-
bym	 cię	 od ​wio ​zła	w	 ze ​szłym	 ty ​go ​dniu,	 a	mój	 brat	 spe ​cjal ​nie	 dzwo ​nił	w	 tej	 spra​wie.	Wy ​ja​śni ​łam
mu,	że	się	nie	zgo ​dzi ​łaś,	ale	on	i	tak	ma	mi	to	za	złe,	więc	od ​tąd	za​wsze	będę	cię	od ​wo ​zić.	Ko ​niec
dys​ku ​sji.
Od ​wró ​ci ​ła	się	i	po ​pę ​dzi ​ła	do	Lili	Kate,	któ ​ra	pła​ka​ła	te ​raz	gło ​śniej,	po ​nie ​waż	usły ​sza​ła	głos	mamy.
Po ​trze ​bo ​wa​łam	chwi ​li,	żeby	się	uspo ​ko ​ić.	Przy ​cis​nę ​łam	dło ​nie	do	go ​rą​cych	po ​licz​ków,	bo	oczy ​wi ​-

ście	mu ​sia​łam	 się	 za​czer ​wie ​nić.	Mase	 dzwo ​nił,	 żeby	 się	 upew​nić,	 czy	Har ​low	 od ​wio ​zła	mnie	 do
domu.	My ​ślał	o	mnie	nie ​za​leż​nie	od	na​szych	roz​mów	te ​le ​fo ​nicz​nych.	Po ​czu ​łam,	że	na	mo ​jej	twa​rzy
zno ​wu	za​go ​ścił	ten	ra​do ​sny	uśmiech,	jak	za​wsze,	kie ​dy	w	mo ​ich	myś​lach	po ​ja​wiał	się	Mase.
Kie ​dy	wró ​ci ​łam	do	od ​ku ​rza​nia	scho ​dów,	na	ich	szczy ​cie	zo ​ba​czy ​łam	Har ​low,	któ ​ra	trzy ​ma​ła	w	ra​-



mio ​nach	wiel ​ko ​oką	uśmiech ​nię ​tą	Lilę	Kate.	Przy	ma​mie	na​tych ​miast	wró ​cił	jej	hu ​mor.	Była	bar ​dzo
po ​god ​ną	dziew​czyn​ką.
–	Lila	Kate	też	chce,	że ​byś	zja​dła	z	nami	cia​stecz​ka	 i	na​pi ​ła	się	mle ​ka.	 Jej	nie	mo ​żesz	od ​mó ​wić.

Nikt	nie	może.	Spy ​taj	 jej	ta​tu ​sia	–	po ​wie ​dzia​ła	Har ​low,	scho ​dząc	po	scho ​dach.	–	Chodź,	na​le ​ży	ci
się	chwi ​la	wy ​tchnie ​nia.
Nie	za​mie ​rza​łam	się	z	nią	spie ​rać.	To	by ​ło ​by	nie ​grzecz​ne,	a	 sko ​ro	Mase’owi	 tak	bar ​dzo	za​le ​ża​ło

na	tym,	żeby	mnie	od ​wio ​zła,	że	spe ​cjal ​nie	dzwo ​nił	w	tej	spra​wie,	nie	mo ​głam	prze ​cież	 jej	od ​mó ​-
wić.	Poza	tym	na​praw​dę	by ​łam	głod ​na.
Kuch ​nia	Car ​te ​rów	przy ​po ​mi ​na​ła	mi	wnę ​trze	z	ja​kie ​goś	se ​ria​lu.	Była	cie ​pła	i	przy ​tul ​na,	ale	wi ​dać

też	było,	że	nie	szczę ​dzo ​no	na	nią	wy ​dat ​ków.	Har ​low	po ​sa​dzi ​ła	Lilę	Kate	na	huś​taw​ce,	któ ​ra	sta​ła
przy	wy ​ku ​szo ​wym	oknie	wy ​cho ​dzą​cym	na	ogród	za	do ​mem.
–	Ty	się	po ​bu ​jaj	i	po ​patrz	so ​bie	na	ptasz​ki,	a	ja	ci	przy ​go ​tu ​ję	two ​ją	bu ​tel ​kę	–	po ​wie ​dzia​ła	có ​recz​-

ce,	 jak ​by	mała	mo ​gła	 ją	 zro ​zu ​mieć.	Na​stęp ​nie	 zwró ​ci ​ła	 się	do	mnie.	 –	Mogę	zro ​bić	 ci	 kawę,	 je ​śli
wo ​lisz.	Mnie	wol ​no	pić	 tyl ​ko	bez​ko ​fe ​ino ​wą	i	 to	 też	w	bar ​dzo	ma​łych	 ilo ​ściach.	Ale	mam	też	nor ​-
mal ​ną.	Grant	taką	pije.
Nie	mia​łam	nic	prze ​ciw​ko	mle ​ku.
–	Lu ​bię	mle ​ko	–	po ​wie ​dzia​łam.	–	Mogę	ci	w	czymś	po ​móc?
–	Po	pro ​stu	usiądź	i	od ​pocz​nij	tro ​chę.	Pra​co ​wa​łaś	przez	kil ​ka	go ​dzin	bez	chwi ​li	wy ​tchnie ​nia.	Po ​-

win​naś	ro ​bić	so ​bie	prze ​rwy	na	lunch.
Zgod ​nie	z	re ​gu ​la​mi ​nem	agen​cji	nie	po ​win​nam	ro ​bić	so ​bie	dłuż​szych	przerw	niż	pięt ​na​ście	mi ​nut

co	dwie	go ​dzi ​ny.	Poza	 tym	stwier ​dzi ​łam,	że	 lu ​dziom,	u	któ ​rych	sprzą​ta​łam,	nie	po ​do ​ba​ło	 się,	 że
prze ​ry ​wam	pra​cę.	Je ​śli	byli	w	domu,	chcie ​li,	że ​bym	pra​co ​wa​ła,	do ​pó ​ki	nie	skoń​czę.	Więc	tak	ro ​bi ​-
łam.
Dom	Car ​te ​rów	oka​zał	 się	 inny	pod	wie ​lo ​ma	wzglę ​da​mi.	To	była	 jed ​na	z	 róż​nic.	Lu ​bi ​łam	go	 też

szcze ​gól ​nie,	 po ​nie ​waż	mo ​głam	ob​ser ​wo ​wać	 tu	nor ​mal ​ną	 szczę ​śli ​wą	 ro ​dzi ​nę.	Ni ​g​dy	przed ​tem	nie
mia​łam	ta​kiej	oka​zji.	Wi ​dząc,	jak	Har ​low	uwiel ​bia	swo ​ją	có ​recz​kę,	uśmie ​cha​łam	się,	choć	jed ​no ​cze ​-
śnie	 czu ​łam	 bo ​le ​sne	 ukłu ​cie	 żalu,	 że	 sama	nie	 za​zna​łam	 ta​kiej	mi ​ło ​ści.	 I	 tę ​sk ​no ​tę	 za	 tym,	 cze ​go
moja	mat ​ka	ni ​g​dy	mi	nie	dała.
Cu ​dow​nie	było	też	pa​trzeć	na	Gran​ta	Car ​te ​ra,	kie ​dy	przy ​tu ​lał	małą	Lilę	Kate.	A	na​wet	kie ​dy	pa​-

trzył	na	nią	z	dru ​giej	stro ​ny	po ​ko ​ju,	jego	twarz	była	peł ​na	mi ​ło ​ści	i	cał ​ko ​wi ​te ​go	od ​da​nia.	Nikt	nie
mógł	mieć	wąt ​pli ​wo ​ści,	że	go ​tów	był	bro ​nić	có ​recz​ki	za	wszel ​ką	cenę.	Parę	razy	przy ​ła​pa​łam	się	na
roz​wa​ża​niu,	czy	mój	praw​dzi ​wy	oj​ciec	też	był ​by	taki.	Czy	on	w	ogó ​le	wie ​dział	o	moim	ist ​nie ​niu?
Otrzą​snę ​łam	się	z	tej	my ​śli	i	sku ​pi ​łam	się	na	Car ​te ​rach.	Nie	chcia​łam	te ​raz	my ​śleć	o	mo ​jej	ro ​dzi ​-

nie	i	mo ​jej	prze ​szło ​ści.	To	by	mnie	tyl ​ko	wpra​wi ​ło	w	przy ​gnę ​bie ​nie.	Cięż​ko	pra​co ​wa​łam,	żeby	nie
za​drę ​czać	się	tymi	spra​wa​mi.
To	był	praw​dzi ​wy	dom.	Ra​do ​sne,	bez​piecz​ne	miej​sce.	Cho ​ciaż	był	 jed ​nym	z	mniej ​szych	do ​mów,

któ ​re	sprzą​ta​łam,	i	tak	naj​bar ​dziej	lu ​bi ​łam	przy ​cho ​dzić	wła​śnie	tu.
Har ​low	po ​sta​wi ​ła	przede	mną	szklan​kę	mle ​ka	i	ta​le ​rzyk,	na	któ ​rym	po ​ło ​ży ​ła	dwa	duże	cia​stecz​ka

z	cze ​ko ​la​do ​wy ​mi	wiór ​ka​mi.
–	Pro ​szę	–	po ​wie ​dzia​ła,	sta​wia​jąc	taką	samą	prze ​ką​skę	przy	krze ​śle	na​prze ​ciw​ko	mo ​je ​go.	–	Spró ​-

bu ​ję	skub​nąć	coś	z	tego,	za​nim	Lila	Kate	przy ​po ​mni	so ​bie,	że	też	jest	głod ​na.	Jej	bu ​tel ​ka	bę ​dzie	go ​-
to ​wa	za	kil ​ka	mi ​nut.	Musi	się	pod ​grzać	–	usia​dła.
–	Pach ​ną	wspa​nia​le	–	po ​wie ​dzia​łam	z	na​dzie ​ją,	że	to	wy ​star ​cza​ją​ca	wy ​mów​ka,	by	rzu ​cić	się	na	cia​-



stecz​ka.	By ​łam	bar ​dziej	głod ​na,	niż	są​dzi ​łam,	a	ten	za​pach	spra​wiał,	że	trud ​no	by	mi	było	od ​gry ​zać
małe	ele ​ganc​kie	ką​ski.
–	 Po ​win​ny	 być	 smacz​ne.	 To	 prze ​pis	mo ​jej	 bab​ci.	 Pie ​kła	 pysz​ne	 cia​stecz​ka	 –	 od ​par ​ła	 Har ​low.	 –

Grant	je	uwiel ​bia.
Tak	 jak	 prze ​wi ​dzia​łam,	 po ​chło ​nę ​łam	 pierw​sze	 w	 trzech	 kę ​sach.	 Har ​low	 przy ​glą​da​ła	 mi	 się

z	uśmie ​chem.	Ona	 też	chru ​pa​ła	 ra​do ​śnie,	więc	nie	było	mi	aż	 tak	 strasz​nie	głu ​pio.	Te	cia​stecz​ka
były	na​praw​dę	pysz​ne.
–	Roz​ma​wia​łaś	z	moim	bra​tem	po	jego	po ​wro ​cie	do	Tek ​sa​su?	–	Har ​low	za​sko ​czy ​ła	mnie	tym	py ​ta​-

niem.
Przy ​tak ​nę ​łam,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	po ​win​nam	wy ​ja​wić	jej	coś	wię ​cej.	Czy	Mase	chciał,	żeby	wie ​-

dzia​ła,	że	roz​ma​wia​my	przez	te ​le ​fon?	Mo ​gła​by	po ​my ​śleć,	że	cho ​dzi	o	coś	in​ne ​go,	i	źle	to	wszyst ​ko
zro ​zu ​mieć.	Czu ​łam	się	z	Har ​low	swo ​bod ​nie,	ale	mó ​wie ​nie	jej	o	mo ​jej	dys​lek ​sji	jed ​nak	mnie	krę ​po ​-
wa​ło.	 Jak	mia​łam	 jej	wy ​tłu ​ma​czyć,	że	do	 tej	pory	nie	na​uczy ​łam	się	czy ​tać	 i	pi ​sać,	nie	ujaw​nia​jąc
jed ​no ​cze ​śnie	bo ​le ​snych	szcze ​gó ​łów	z	mo ​jej	prze ​szło ​ści?
–	Wy ​da​je	się…	bar ​dzo	tobą	prze ​ję ​ty.	Mase	za​wsze	był	opie ​kuń​czy,	ale	nie	pa​mię ​tam,	żeby	kie ​dy ​-

kol ​wiek	 aż	 tak	 się	 przej​mo ​wał	 oso ​bą	 spo ​za	 ro ​dzi ​ny.	Do ​pó ​ki	 nie	 po ​znał	 cie ​bie	 –	 uśmiech ​nę ​ła	 się
nie ​znacz​nie.
Och,	nie.	Już	zro ​zu ​mia​ła	to	wszyst ​ko	opacz​nie.	Je ​śli	jej	tego	nie	wy ​ja​śnię,	go ​to ​wa	po ​wie ​dzieć	coś

Mase’owi,	a	tego	bym	nie	chcia​ła.	Tak	bar ​dzo	mi	po ​mógł;	by ​łam	mu	win​na	wy ​zna​nie	Har ​low	praw​-
dy.	Zresz​tą	nie	mia​łam	cze ​go	się	wsty ​dzić.	Astor	mó ​wił	mi	to	kil ​ka​krot ​nie.	Ka​zał	mi	na​wet	po ​wta​-
rzać	 za	nim:	 „Nie	 je ​stem	w	ni ​czym	gor ​sza.	Nie	mam	 się	 cze ​go	wsty ​dzić.	 Je ​stem	by ​strą	 i	 zdol ​ną
oso ​bą”.
Wspo ​mi ​na​jąc	 te	 sło ​wa,	 odło ​ży ​łam	 dru ​gie	 cia​stecz​ko	 na	 por ​ce ​la​no ​wy	 ta​le ​rzyk.	 Unio ​słam	 wzrok

i	na​po ​tka​łam	za​cie ​ka​wio ​ne	spoj​rze ​nie	Har ​low.
–	Dzwo ​nię	do	Mase’a	po	mo ​ich	lek ​cjach	z	dok ​to ​rem	Mun​roe	–	prze ​rwa​łam	na	chwil ​kę.	–	Mam…

mam	dys​lek ​sję	i	do ​pó ​ki	Mase	nie	skon​tak ​to ​wał	mnie	z	dok ​to ​rem	Mun​roe,	nie	wie ​dzia​łam,	dla​cze ​-
go	nie	po ​tra​fię	czy ​tać	ani	pi ​sać.	Sło ​wa	są	dla	mnie	bar ​dzo	trud ​ne.	Twój	brat	zro ​bił	pierw​szy	krok
i	zna​lazł	spe ​cja​li ​stę,	któ ​ry	po ​kie ​ro ​wał	mnie	we	wła​ści ​wą	stro ​nę.	On	po	pro ​stu	mi	po ​ma​ga,	bo	jest
do ​brym	czło ​wie ​kiem.
Har ​low	pa​trzy ​ła	na	mnie	jesz​cze	przez	kil ​ka	se ​kund,	aż	mu ​sia​łam	spu ​ścić	wzrok	na	cia​stecz​ko	le ​-

żą​ce	przed	mną.	Nie	chcia​łam,	żeby	wy ​czy ​ta​ła	z	mo ​jej	twa​rzy	to,	cze ​go	nie	mo ​głam	ukryć.



Mase

–	Cho ​dzi	o	ko ​bie ​tę	–	oznaj​mił	Ma​jor,	otwie ​ra​jąc	moją	lo ​dów​kę	i	wyj​mu ​jąc	piwo.	–	Po ​tra​fię	roz​po ​-
znać	ozna​ki.	Mo ​żesz	mi	wci ​skać	każ​dy	kit,	jaki	so ​bie	chcesz,	ale	ja	wiem	swo ​je,	sta​ry.
Ma​jor	sta​wał	się	co ​raz	bar ​dziej	upier ​dli ​wy.	Był	bra​tan​kiem	mo ​je ​go	oj ​czy ​ma	i	wy ​cho ​wy ​wa​li ​śmy	się

ra​zem	jak	ku ​zy ​ni.	Nie	łą​czy ​ły	nas	wię ​zy	krwi,	ale	to	nie	mia​ło	więk ​sze ​go	zna​cze ​nia.	Dzi ​siaj	po ​trze ​-
bo ​wa​łem	jego	po ​mo ​cy	przy	ko ​niach,	ale	te ​raz	wo ​lał ​bym,	żeby	już	so ​bie	po ​szedł.	Wkrót ​ce	mia​ła	za​-
dzwo ​nić	Re ​ese.	A	Ma​jor	był	ostat ​nią	oso ​bą,	któ ​rej	obec​no ​ści	bym	so ​bie	ży ​czył	przy	na​szej	roz​mo ​-
wie.
–	Na	dzi ​siaj	skoń​czy ​li ​śmy.	Weź	to	piwo	i	wra​caj	do	domu.	Ja	we ​zmę	prysz​nic,	a	po ​tem	ude ​rzam

w	ki ​mo ​no.	Je ​stem	sko ​na​ny	–	prze ​sze ​dłem	przez	kuch ​nię,	kie ​ru ​jąc	się	w	stro ​nę	mo ​jej	sy ​pial ​ni.
–	Aku ​rat.	Sra​nie	w	ba​nię	–	za​wo ​łał	za	mną.	–	Cho ​dzi	o	ja​kąś	bab​kę	jak	nic.	Znam	się	na	tych	spra​-

wach.
By ​łem	wście ​kły,	że	 jest	 tak	bli ​sko	praw​dy.	Co ​dzien​nie	przez	więk ​szość	cza​su	my ​śla​łem	o	Re ​ese.

Wy ​cze ​ki ​wa​łem	 jej	 te ​le ​fo ​nów	 bar ​dziej,	 niż	 po ​wi ​nie ​nem.	 Ale,	 cho ​le ​ra	 ja​sna,	 jej	 głos	 wy ​wo ​ły ​wał
uśmiech	na	mo ​jej	twa​rzy.	Cie ​szy ​łem	się	tak ​że,	kie ​dy	sły ​sza​łem,	jak	prze ​ży ​wa	swo ​je	po ​stę ​py.
–	Wy ​no ​cha	–	od ​krzyk ​ną​łem	i	za​trza​sną​łem	za	sobą	drzwi	sy ​pial ​ni.
Ścią​ga​łem	buty,	kie ​dy	Ma​jor	za​czął	wa​lić	w	moje	drzwi.
–	Kto	to	jest?	To	nie	może	być	Cor ​de ​lia.	Gdy ​by	cho ​dzi ​ło	o	nią,	nie	ogra​ni ​czał ​byś	się	do	po ​su ​wa​nia

jej	na	boku	przez	tyle	lat.	Ona	jest	bar ​dziej	niż	chęt ​na.	Za​raz…	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.	Po ​zna​łeś	tam	ko ​-
goś,	mam	ra​cję?	Bo ​ga​ta	bab​ka?	Ma	for ​sy	 jak	 lodu?	A	może	ma	sio ​strę?	Nie,	cze ​kaj,	nie	 in​te ​re ​su ​je
mnie	jej	sio ​stra.	Wo ​lał ​bym,	że ​byś	mnie	spik ​nął	z	tą	swo ​ją	go ​rą​cą	i	wciąż	wol ​ną	sio ​strą.
Boże,	chy ​ba	już	nie	mógł ​by	być	bar ​dziej	iry ​tu ​ją​cy.
–	Spa​daj,	Ma​jor.	Nie	mam	ci	nic	do	po ​wie ​dze ​nia.	Nie	ma	żad ​nej	ko ​bie ​ty.	Zo ​staw	mnie	 i	daj	mi

się	wy ​ką​pać	w	spo ​ko ​ju.	Co	za	pie ​przo ​ne	utra​pie ​nie.
Śmiech	Ma​jo ​ra	prze ​nik ​nął	przez	drzwi.
–	Coś	za	bar ​dzo	pro ​te ​stu ​jesz	–	wal ​nął	w	drzwi	jesz​cze	raz.	–	Do ​bra.	Niech	ci	bę ​dzie.	Ale	nie ​dłu ​go

i	tak	się	wszyst ​kie ​go	do ​wiem.	Albo	sam	mi	wszyst ​ko	wy ​śpie ​wasz,	albo	znaj​dę	ja​kiś	inny	spo ​sób.
Nie	od ​po ​wie ​dzia​łem	mu.	Za​cze ​ka​łem,	aż	jego	kro ​ki	skie ​ru ​ją	się	w	stro ​nę	drzwi	fron​to ​wych.	Kie ​-

dy	otwo ​rzy ​ły	się	 i	za​mknę ​ły,	ode ​tchną​łem	z	ulgą.	Spoj​rza​łem	na	ze ​ga​rek	 i	stwier ​dzi ​łem,	że	mam
jesz​cze	czter ​dzie ​ści	pięć	mi ​nut	do	te ​le ​fo ​nu	Re ​ese.	Zdą​żę	wziąć	prysz​nic	i	coś	prze ​ką​sić.
Gdy ​by	Ma​jor	do ​wie ​dział	się	o	Re ​ese,	wy ​ga​dał ​by	wszyst ​ko	mo ​jej	mat ​ce.	A	wte ​dy	do ​pie ​ro	by	się	za​-

czę ​ło.	 Ko ​cha​łem	mamę,	 ale	 za​czę ​ła​by	 wy ​py ​ty ​wać.	 A	 ja	 nie	 by ​łem	 jesz​cze	 na	 to	 go ​to ​wy.	 Sam	 nie
mia​łem	 jesz​cze	pew​no ​ści,	do ​kąd	zmie ​rza​ją	 spra​wy	w	związ​ku	z	Re ​ese.	Wy ​pie ​ra​nie	 się,	 że	 je ​stem
nią	za​uro ​czo ​ny,	było	bez​ce ​lo ​we.	Do	tego	już	się	przed	sobą	przy ​zna​łem.
Cho ​le ​ra,	my ​śla​łem	o	tym	pie ​przy ​ku	na	jej	udzie	od	mo ​men​tu,	kie ​dy	uj​rza​łem	ją	po	raz	pierw​szy.

Ale	te ​raz	to	było	coś	wię ​cej	niż	zwy ​kłe	po ​żą​da​nie.	Lu ​bi ​łem	Re ​ese.	Lu ​bi ​łem	ją	jako	oso ​bę.	Z	po ​cząt ​-
ku	ba​łem	się,	że	to	tyl ​ko	li ​tość,	że	po	pro ​stu	jej	współ ​czu ​ję	i	chcę	jej	po ​móc.	Ale	już	tak	nie	uwa​ża​-
łem.	Re ​ese	nie	po ​trze ​bo ​wa​ła	 li ​to ​ści.	I	nie	za​słu ​gi ​wa​ła	na	nią.	Była	twar ​da.	Znacz​nie	tward ​sza,	niż
są​dzi ​łem.	Po ​dzi ​wia​łem	hart,	 z	 ja​kim	zno ​si ​ła	prze ​ciw​no ​ści	 losu	 i	wal ​czy ​ła	da​lej.	Ma​jąc	 ta​kie	 cia​ło,



mo ​gła​by	wy ​ko ​rzy ​stać	swo ​je	wdzię ​ki	i	obrać	cał ​kiem	inną	dro ​gę	ży ​cia.	Taką,	że	mo ​gła​by	opła​cać	ra​-
chun​ki	dzię ​ki	swo ​jej	uro ​dzie.	Ale	ona	nie	zro ​bi ​ła	tego.	Wo ​la​ła	cięż​ko	pra​co ​wać	przy	sprzą​ta​niu	cu ​-
dzych	do ​mów	 i	 była	 dum ​na	 ze	 swo ​jej	 pra​cy.	Re ​ese	 była	 znacz​nie	 bar ​dziej	 skom ​pli ​ko ​wa​ną	 oso ​bą,
niż	po ​cząt ​ko ​wo	są​dzi ​łem.	I	znacz​nie	bar ​dziej	in​te ​re ​su ​ją​cą,	niż	mógł ​bym	się	spo ​dzie ​wać.	Ro ​bi ​ła	na
mnie	co ​raz	więk ​sze	wra​że ​nie,	rzu ​ca​ła	na	mnie	co ​raz	sil ​niej​szy	urok,	na​wet	nie	zda​jąc	so ​bie	z	tego
spra​wy.	Mu ​sia​łem	na​to ​miast	wziąć	pod	uwa​gę	ewen​tu ​al ​ność,	że	może	ona	wca​le	tego	nie	chcia​ła.
Bar ​dzo	moż​li ​we,	 że	 Re ​ese	 nie	 była	 za​in​te ​re ​so ​wa​na	 zmia​ną	 na​szej	 re ​la​cji	 z	 przy ​ja​ciel ​skiej	 na	 coś
wię ​cej.
I	może	zresz​tą	tak	było	le ​piej.	Po	pierw​sze	dzie ​li ​ło	nas	od	sie ​bie	kil ​ka	sta​nów.	Już	samo	to	sta​no ​-

wi ​ło	pro ​blem.	I	nie	mo ​głem	ocze ​ki ​wać,	że	ona	rzu ​ci	wszyst ​ko	i	przy ​je ​dzie	tu ​taj	 tyl ​ko	po	to,	żeby
się	 ze	mną	 spo ​ty ​kać,	 po ​dob​nie	 jak	 ja	 nie	mo ​głem	 prze ​nieść	mo ​je ​go	 ran​cza	 do	 Ro ​se ​ma​ry	 Be ​ach.
Moja	pra​ca	i	moja	przy ​szłość	były	tu ​taj,	w	Tek ​sa​sie.
Wcho ​dząc	 pod	 prysz​nic,	 po ​sta​no ​wi ​łem	 na	 ra​zie	 o	 tym	 nie	my ​śleć.	 To	 nie	mia​ło	 sen​su.	 Trze ​ba

było	 pod ​cho ​dzić	 do	 ca​łej	 spra​wy	 bar ​dzo	 po ​wo ​li.	Moje	 fan​ta​zje	 o	 Re ​ese	mu ​sia​ły	 po ​zo ​stać	 je ​dy ​nie
fan​ta​zja​mi.
Kie ​dy	pół	go ​dzi ​ny	póź​niej	za​dzwo ​nił	te ​le ​fon,	sta​łem	wła​śnie	na	we ​ran​dzie	przed	do ​mem,	koń​cząc

piwo	i	na​dal	my ​śląc	o	Re ​ese.
–	Cześć	–	ode ​zwa​łem	się,	od ​bie ​ra​jąc	po	pierw​szym	sy ​gna​le.
–	Cześć.	Dzwo ​nię	wcze ​śniej	niż	zwy ​kle.	Mam	na​dzie ​ję,	 że	 to	 ci	nie	prze ​szka​dza	–	wy ​da​wa​ła	 się

pod ​eks​cy ​to ​wa​na.
Uśmiech ​ną​łem	się.
–	Nie.	Bar ​dzo	do ​brze.	I	tak	nie	ro ​bi ​łem	nic	in​ne ​go	poza	cze ​ka​niem	na	twój	te ​le ​fon.
–	Och	–	od ​par ​ła	tyl ​ko.
–	Jak	dzi ​siaj	po ​szło?	–	za​py ​ta​łem.	Astor	Mun​roe	rów​nież	zda​wał	mi	szcze ​gó ​ło ​we	co ​ty ​go ​dnio ​we	ra​-

por ​ty	pocz​tą	elek ​tro ​nicz​ną.	Zgo ​dził	się	nie	wspo ​mi ​nać	o	tym,	że	pła​cę	mu	za	po ​moc	Re ​ese.	Uzna​-
łem,	że	nie	by ​ła​by	 taka	 chęt ​na	do	pra​cy	z	nim,	gdy ​by	 się	o	 tym	do ​wie ​dzia​ła.	Chcia​łem,	żeby	nie
przej​mo ​wa​ła	się	ni ​czym,	co	mo ​gło ​by	od ​cią​gnąć	jej	uwa​gę	od	sa​mej	na​uki.
–	Świet ​nie.	Prze ​czy ​ta​łam	mu	roz​dział	z	książ​ki,	któ ​rą	mi	dał	w	ze ​szłym	ty ​go ​dniu.	To	już	nie	była

książ​ka	z	ob​raz​ka​mi.	To	moja	pierw​sza	po ​waż​na	książ​ka	z	 roz​dzia​ła​mi.	Nie	 czy ​ta​łam	szyb​ko,	 ale
nie	pa​ni ​ko ​wa​łam	ani	się	nie	my ​li ​łam.	Na​pi ​sa​łam	tak ​że	dyk ​tan​do.	To	pierw​sze	za​li ​czo ​ne	dyk ​tan​do
w	moim	ży ​ciu	–	do ​da​ła	wy ​raź​nie	oszo ​ło ​mio ​na.
Na	myśl,	że	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	uda​ło	jej	się	po ​praw​nie	na​pi ​sać	dyk ​tan​da,	po ​czu ​łem	bo ​le ​sne	ukłu ​cie.

Cier ​pia​łem,	wy ​obra​ża​jąc	so ​bie	dziew​czyn​kę,	któ ​ra	tak	się	mę ​czy ​ła,	a	nikt	jej	nie	po ​mógł.
–	Nie ​sa​mo ​wi ​te.	Je ​stem	z	cie ​bie	dum ​ny,	ale	też	wie ​dzia​łem,	że	ci	się	uda.	Ni ​g​dy	w	cie ​bie	nie	wąt ​-

pi ​łem	–	za​pew​ni ​łem	ją.	–	Na​dal	cze ​kam,	aż	się	od ​wa​żysz	i	prze ​czy ​tasz	mi	coś.
Po	tych	sło ​wach	Re ​ese	za​wsze	mil ​kła.	Wciąż	bała	się	 tego	czy ​ta​nia	przez	te ​le ​fon,	ale	–	cho ​le ​ra	–

chcia​łem,	żeby	mi	za​ufa​ła.	Chcia​łem,	żeby	czu ​ła	się	ze	mną	cał ​kiem	swo ​bod ​nie.	Wie ​dząc,	że	czy ​ta
Asto ​ro ​wi,	za​czy ​na​łem	być	o	nie ​go	za​zdro ​sny.	Było	to	śmiesz​ne,	ale	praw​dzi ​we.	Już	chcia​łem	ją	za​-
pew​nić,	że	nie	musi	tego	ro ​bić,	je ​śli	nie	jest	jesz​cze	go ​to ​wa,	ale	ona	ode ​zwa​ła	się	pierw​sza.
–	No	do ​brze.	Mmm,	pój​dę	po	książ​kę,	któ ​rą	czy ​tam	dzi ​siaj	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho.
Może	to	był	ego ​izm	z	mo ​jej	stro ​ny,	że	na​ma​wia​łem	ją	do	cze ​goś,	co	przy ​pra​wia​ło	ją	o	ta​kie	zde ​-

ner ​wo ​wa​nie,	ale	na​praw​dę	bar ​dzo	tego	chcia​łem.
–	Będę	za​szczy ​co ​ny	–	po ​wie ​dzia​łem.



Za​śmia​ła	się	ci ​cho.
–	 Po ​wta​rzam	 so ​bie,	 że	 sły ​sza​łeś,	 jak	 śpie ​wam,	 a	moje	 czy ​ta​nie	 nie	 jest	 jed ​nak	 aż	 tak	 strasz​ne,

więc	chy ​ba	dam	radę.
Tyl ​ko	ta	jed ​na	ko ​bie ​ta	po ​tra​fi ​ła	spra​wić,	że	uśmie ​cha​łem	się	przy	te ​le ​fo ​nie	jak	głu ​pi.
–	To	praw​da	–	przy ​tak ​ną​łem	żar ​to ​bli ​wie.
Znów	się	ro ​ze ​śmia​ła.
–	To	nie	jest	ja​kaś	głę ​bo ​ka	lek ​tu ​ra	czy	coś.	Po ​wiedz	mi,	jak	bę ​dziesz	miał	dość.	Nie	zra​nisz	mo ​ich

uczuć.	Nie	chcę,	że ​byś	się	za​nu ​dził	na	śmierć.
Mo ​gła	mi	prze ​czy ​tać	całą	książ​kę,	je ​śli	chcia​ła.
–	Do ​brze.	Czy ​taj	śmia​ło.
Przez	na​stęp ​ne	pół	go ​dzi ​ny	sie ​dzia​łem	w	bu ​ja​nym	fo ​te ​lu	na	we ​ran​dzie	przed	do ​mem,	trzy ​ma​jąc

nogi	opar ​te	o	ba​rier ​kę,	 i	 słu ​cha​łem	słod ​kie ​go	gło ​su	Re ​ese	 czy ​ta​ją​cej	mi	przez	 te ​le ​fon.	Za​cię ​ła	 się
tyl ​ko	kil ​ka	razy,	a	ja	szyb​ko	jej	po ​mo ​głem,	żeby	nie	zde ​ner ​wo ​wa​ła	się	i	nie	prze ​sta​ła	czy ​tać.	To	było
naj​lep ​sze	pół	go ​dzi ​ny	w	mi ​nio ​nym	ty ​go ​dniu.



Re​ese

Od	cza​su,	jak	pierw​szy	raz	czy ​ta​łam	Mase’owi,	roz​ma​wia​li ​śmy	przez	te ​le ​fon	już	nie	dwa	razy	w	ty ​-
go ​dniu,	ale	co	wie ​czór.	W	te	dni,	kie ​dy	nie	mia​łam	lek ​cji,	to	Mase	do	mnie	dzwo ​nił.	Chciał,	że ​bym
po ​czy ​ta​ła	mu	na	do ​bra​noc.	Za​sta​na​wia​łam	się,	na	ile	rze ​czy ​wi ​ście	chce	słu ​chać,	jak	czy ​tam.	Mia​łam
wra​że ​nie,	 że	pró ​bu ​je	 ra​czej	 skło ​nić	mnie	do	 tego,	 że ​bym	ćwi ​czy ​ła	 z	nim	czy ​ta​nie.	W	 ten	 spo ​sób
chciał	się	upew​nić,	że	nie	będę	mia​ła	opo ​rów	przed	czy ​ta​niem	przy	in​nych.
Miło	było	słu ​chać	jego	gło ​su	przed	za​śnię ​ciem.	Dziw​ne,	z	jaką	ła​two ​ścią	za​pa​da​łam	w	sen	po	tych

na​szych	roz​mo ​wach.	Za​wsze	koń​czył	je	sło ​wa​mi:	„Do ​bra​noc,	słod ​kich	snów”.	A	moje	cia​ło	naj​wy ​raź​-
niej	słu ​cha​ło	 jego	po ​le ​ceń.	Każ​dej	nocy	świet ​nie	spa​łam	i	śni ​łam	za​wsze	o	nim.	Więc	to	były	bar ​-
dzo	słod ​kie	sny.
Mu ​sia​łam	ja​koś	za​pa​no ​wać	nad	moim	ro ​sną​cym	przy ​wią​za​niem	do	tego	fa​ce ​ta,	i	to	szyb​ko.	Mase

był	przy ​ja​cie ​lem.	Naj ​lep ​szym,	ja​kie ​go	tyl ​ko	dziew​czy ​na	mo ​gła​by	so ​bie	wy ​obra​zić.	Za	nic	nie	chcia​-
łam	tego	ze ​psuć.	A	gdy ​bym	wpra​wi ​ła	go	w	za​kło ​po ​ta​nie,	to	wszyst ​ko	mo ​gło ​by	się	skoń​czyć.	Ta	per ​-
spek ​ty ​wa	była	zbyt	przy ​gnę ​bia​ją​ca,	żeby	ją	roz​wi ​jać.
–	Zie ​mia	do	Re ​ese.	Za​da​łem	ci	py ​ta​nie.	Do ​kąd	od ​pły ​nę ​łaś?	–	Jim ​my	sie ​dział	na​prze ​ciw​ko	mnie	na

ka​na​pie.	Od ​wie ​dził	mnie	nie ​spo ​dzie ​wa​nie,	ale	znów	przy ​niósł	lody,	więc	nie	mo ​głam	go	wy ​rzu ​cić.
Wkrót ​ce	 jed ​nak	miał	 za​dzwo ​nić	mój	 te ​le ​fon	 i	 wo ​la​ła​bym,	 żeby	 do	 tej	 pory	 Jim ​my	 już	 so ​bie	 po ​-
szedł.	Nie	chcia​łam	mó ​wić	Mase’owi,	że	nie	mogę	roz​ma​wiać.
–	Prze ​pra​szam.	Za​my ​śli ​łam	się.	Nie	przej​muj	się.	Je ​stem	po	pro ​stu	zmę ​czo ​na.
Jim ​my	uniósł	brew,	jak ​by	mi	nie	wie ​rzył.
–	Na​praw​dę?	Zbyt	zmę ​czo ​na	na	lody	cze ​ko ​la​do ​we	z	ba​ka​lia​mi?
Nie,	nie	by ​łam	zbyt	zmę ​czo ​na	na	lody	cze ​ko ​la​do ​we	z	ba​ka​lia​mi.	By ​łam	na​to ​miast	zbyt	pod ​nie ​co ​-

na,	że	wkrót ​ce	usły ​szę	głos	Mase’a,	żeby	roz​ko ​szo ​wać	się	lo ​da​mi.
–	Ja​sne,	że	nie	–	wzię ​łam	ły ​żecz​kę,	któ ​rą	Jim ​my	za​tknął	dla	mnie	w	po ​jem ​nicz​ku,	i	na​bra​łam	czu ​-

ba​tą	por ​cję.
–	Po ​wo ​li,	dziew​czy ​no,	że ​byś	so ​bie	nie	za​szko ​dzi ​ła	–	prze ​strzegł	Jim ​my.
Uśmiech ​nę ​łam	się	i	od ​cze ​ka​łam	chwi ​lę,	za​nim	wło ​ży ​łam	do	ust	ko ​lej​ny	kęs.
–	W	przy ​szły	week ​end.	Nie	będę	dłu ​żej	cze ​kać.	Spo ​tkasz	się	z	tym	dok ​to ​rem.	To	bę ​dzie	po ​dwój​na

rand ​ka.	Ty	wy ​bie ​rasz	wie ​czór.	Pią​tek	albo	so ​bo ​ta.	In​ne ​go	wy ​bo ​ru	nie	masz.	Mam	już	dość	cze ​ka​nia
na	cie ​bie.
Cho ​le ​ra.	Nie	za​mie ​rzał	od ​pu ​ścić.	Wspo ​mi ​nał	o	tym	przy ​naj​mniej	raz	w	ty ​go ​dniu.	Do	tej	pory	wy ​-

mi ​gi ​wa​łam	się	od	od ​po ​wie ​dzi.	Ale	może	 to	był	do ​bry	po ​mysł.	Mase	zbyt	moc​no	przy ​ku ​wał	moją
uwa​gę.	Je ​śli	umó ​wię	się	z	kimś	in​nym,	może	zdo ​łam	od ​wró ​cić	od	nie ​go	my ​śli	choć	na	tro ​chę.	Co
praw​da,	wy ​da​wa​ło	mi	się	to	mało	praw​do ​po ​dob​ne,	ale	je ​śli	Mase	na​brał	po ​dej​rzeń,	że	je ​stem	nim
za​in​te ​re ​so ​wa​na,	może	przy ​naj​mniej	w	 ten	 spo ​sób	zdo ​łam	uśpić	 jego	 czuj​ność.	Nie	bę ​dzie	mu ​siał
się	mar ​twić	mo ​imi	uczu ​cia​mi	wo ​bec	nie ​go.	I	dzię ​ki	temu	nie	prze ​sta​nie	do	mnie	dzwo ​nić.
–	Piąt ​ko ​wy	wie ​czór	bę ​dzie	chy ​ba	naj​lep ​szy.
Jim ​my	uśmiech ​nął	się	ra​do ​śnie	i	pod ​niósł	w	górę	za​ci ​śnię ​tą	pięść.
–	Tak!	Zwy ​cię ​stwo!	Uda​ło	się!



Nie	 zdą​ży ​łam	 od ​po ​wie ​dzieć,	 bo	 za​dzwo ​nił	 te ​le ​fon,	 a	 kie ​dy	 zer ​k ​nę ​łam	 na	 nie ​go,	 zo ​ba​czy ​łam	 na
wy ​świe ​tla​czu	kow​boj​ki.	Pod ​nio ​słam	te ​le ​fon,	za​nim	Jim ​my	je	za​uwa​żył.
–	To	waż​ne.	Cho ​dzi	o	za​ję ​cia,	na	któ ​re	chcia​ła​bym	się	za​pi ​sać.	Może	mo ​gli ​by ​śmy	do ​koń​czyć	lody

ju ​tro?
Pa​trzył	na	mnie	z	za​cie ​ka​wie ​niem,	wie ​dzia​łam	 jed ​nak,	że	moja	bła​gal ​na	mina	skło ​ni	go	do	wyj​-

ścia.	Te ​le ​fon	prze ​stał	dzwo ​nić,	ale	za​raz	znów	za​czął,	a	ja	tym	ra​zem	szyb​ko	ode ​bra​łam.
–	Chwi ​lecz​kę	–	po ​wie ​dzia​łam	Mase’owi,	po	czym	wsta​łam,	żeby	otwo ​rzyć	drzwi	Jim ​my’emu,	któ ​-

ry	przy ​glą​dał	mi	się	z	jesz​cze	więk ​szą	cie ​ka​wo ​ścią.
–	Nie	wie ​rzę	ci,	ale	na	ra​zie	ci	od ​pusz​czę	–	wy ​szep ​tał	Jim ​my,	ki ​wa​jąc	pal ​cem.
Za​mknę ​łam	za	nim	drzwi	i	ode ​tchnę ​łam	z	ulgą.
–	Prze ​pra​szam.	Był	u	mnie	Jim ​my.	Już	po ​szedł	–	wy ​ja​śni ​łam.
–	Prze ​szko ​dzi ​łem	ci	w	czymś?
–	Tyl ​ko	w	je ​dze ​niu	lo ​dów	cze ​ko ​la​do ​wych	i	po ​ga​węd ​ce	ze	wścib​skim	są​sia​dem.
Za​chi ​cho ​tał.
–	Mo ​głaś	mi	po ​wie ​dzieć,	że	je ​cie	lody.	Za​dzwo ​nił ​bym	póź​niej.
Och,	nie,	nie	mo ​gła​bym.	Cały	dzień	cze ​ka​łam	na	te	jego	te ​le ​fo ​ny.
–	Nie	szko ​dzi.	Już	skoń​czy ​li ​śmy	–	skła​ma​łam.
Na​gle	na​szą	roz​mo ​wę	za​głu ​szył	prze ​raź​li ​wy	pisk	opon	 i	za​nim	zdą​ży ​łam	się	zo ​rien​to ​wać,	co	się

dzie ​je	za	oknem,	roz​legł	się	huk	wy ​strza​łu.	Za​mar ​łam.	Nie	mo ​głam	się	po ​ru ​szyć.	To	na	pew​no	nie
to,	co	mi	się	wy ​da​wa​ło.	Może	strze ​li ​ło	coś	w	sil ​ni ​ku.	Oko ​li ​ca	była	bez​piecz​na;	dla​te ​go	wła​śnie	wy ​-
bra​łam	miesz​ka​nie	tu ​taj.
Roz​le ​gła	się	 jesz​cze	se ​ria	wy ​strza​łów,	a	 ja	pa​dłam	na	ko ​la​na	za	fo ​te ​lem,	przy	któ ​rym	sta​łam.	Na

uli ​cy	roz​brzmie ​wa​ły	krzy ​ki	i	po	raz	pierw​szy	ża​ło ​wa​łam,	że	miesz​kam	na	par ​te ​rze.	Czu ​łam	się	zu ​-
peł ​nie	bez​bron​na	i	bez​rad ​na,	nie	wie ​dzia​łam,	gdzie	się	schro ​nić.
–	Re ​ese,	nic	ci	nie	jest?	–	wo ​łał	Mase	w	te ​le ​fo ​nie.	Uświa​do ​mi ​łam	so ​bie,	że	py ​tał	mnie	o	to	raz	po

raz,	ale	by ​łam	w	zbyt	wiel ​kim	szo ​ku,	żeby	jego	głos	do ​tarł	do	mnie	od	razu.
Za​sła​nia​łam	dło ​nią	usta,	więc	może	ja	też	krzy ​cza​łam.	Utkwi ​łam	wzrok	w	oknie;	wrza​ski	na	uli ​cy

trwa​ły.	Ktoś	po ​wi ​nien	we ​zwać	gli ​ny.	Ja.	Ja	po ​win​nam	to	zro ​bić.	O	Boże.
–	Mu ​szę	za​dzwo ​nić	na	po ​li ​cję.	Za	oknem	sły ​chać	strza​ły	i	krzy ​ki.	Mu ​szę	we ​zwać	po ​moc	–	po ​wie ​-

dzia​łam	Mase’owi,	 cho ​ciaż	nie	 chcia​łam	 się	 roz​łą​czać.	By ​łam	prze ​ra​żo ​na,	 a	 świa​do ​mość,	 że	Mase
jest	po	dru ​giej	stro ​nie	li ​nii,	do ​da​wa​ła	mi	pew​nej	otu ​chy.	Mimo	że	nie	mógł	nic	zro ​bić.
–	O	kur ​wa!	Pad ​nij	 na	 zie ​mię.	 Po ​łóż	 się	 pła​sko	 za	 ka​na​pą.	Nie	 ru ​szaj	 się	 i	 nie	 otwie ​raj	 ni ​ko ​mu

drzwi.	Dzwoń	na	po ​li ​cję	już	te ​raz.	A	za​raz	po ​tem	do	mnie	–	po ​le ​cił	Mase	i	się	roz​łą​czył.
Ręce	mi	się	trzę ​sły,	a	za	oknem	roz​legł	się	ko ​lej​ny	wy ​strzał.	Oprócz	krzy ​ków	sły ​sza​łam	gło ​sy	wo ​ła​-

ją​ce	nie ​zro ​zu ​mia​łe	sło ​wa.	Pod ​peł ​złam	do	ka​na​py	i	po ​ło ​ży ​łam	się	za	nią	na	pod ​ło ​dze,	a	po ​tem	pró ​-
bo ​wa​łam	 za​dzwo ​nić	 pod	 911,	 ale	 ogar ​nę ​ła	mnie	 pa​ni ​ka.	 Cy ​fry	 w	moim	 te ​le ​fo ​nie	 za​czę ​ły	 fa​lo ​wać
i	się	roz​my ​wać.	Do	oczu	na​pły ​nę ​ły	mi	łzy	fru ​stra​cji.
Szloch	szarp ​nął	moim	cia​łem,	gdy	usi ​ło ​wa​łam	ro ​ze ​znać	się,	gdzie	jest	dzie ​wiąt ​ka,	ale	na​gle	do	ha​-

ła​sów	na	ze ​wnątrz	do ​łą​czy ​ły	 sy ​re ​ny	po ​li ​cyj​ne,	a	za	oknem	roz​bły ​sły	nie ​bie ​skie	świa​tła.	Upu ​ści ​łam
te ​le ​fon	na	dy ​wan	i	za​kry ​łam	twarz	dłoń​mi.	Bra​łam	głę ​bo ​kie	od ​de ​chy,	żeby	się	uspo ​ko ​ić,	 i	słu ​cha​-
łam	ryku	ko ​lej​nych	po ​li ​cyj​nych	sy ​ren,	a	za​raz	po ​tem	dźwię ​ków	ka​ret ​ki.	Ale	się	nie	po ​ru ​szy ​łam.	Ani
razu.
W	mia​rę	jak	tak	le ​ża​łam,	prze ​raź​li ​we	wrza​ski	usta​ły,	ale	na​dal	dało	się	sły ​szeć	wo ​ła​nie	i	płacz.	Na​-



dal	ba​łam	się	po ​ru ​szyć,	cho ​ciaż	wie ​dzia​łam,	że	pod	do ​mem	jest	już	po ​li ​cja.
Zdrę ​twia​łam	cała,	gdy	na​gle	roz​le ​gło	się	pu ​ka​nie	do	drzwi.
–	Po ​li ​cja!	–	za​wo ​łał	do ​no ​śny	mę ​ski	głos.
Po ​li ​cja.	Pod	mo ​imi	drzwia​mi.	O	Boże.	Mu ​sia​łam	wstać.	Nogi	trzę ​sły	mi	się	okrop ​nie,	ser ​ce	na​dal

wa​li ​ło.
Zno ​wu	roz​le ​gło	się	pu ​ka​nie.
–	Po ​li ​cja!	–	za​wo ​ła​no	raz	jesz​cze.
Uchwy ​ci ​łam	 się	 klam ​ki	 i	 wyj ​rza​łam	 przez	 wi ​zjer.	 Za	 drzwia​mi	 rze ​czy ​wi ​ście	 stał	 po ​li ​cjant.	 Jego

sta​now​cza	mina	prze ​ra​zi ​ła	mnie	jesz​cze	bar ​dziej	–	je ​śli	to	w	ogó ​le	było	moż​li ​we.
Otwo ​rzy ​łam	drzwi	i	wpa​try ​wa​łam	się	w	nie ​go	spło ​szo ​na.
Bły ​snął	od ​zna​ką.
–	Po ​ste ​run​ko ​wy	Mil ​ton,	pro ​szę	pani.	Mu ​szę	za​dać	pani	kil ​ka	py ​tań.
Mnie?	Dla​cze ​go	mnie?	Kiw​nę ​łam	gło ​wą	i	zmu ​si ​łam	się	do	tego,	by	wziąć	ko ​lej​ny	wdech.
–	Wi ​dzia​ła	pani	coś?	–	spy ​tał,	sto ​jąc	w	pro ​gu,	a	za	jego	ple ​ca​mi	bły ​ska​ły	świa​tła	i	wyły	sy ​re ​ny.
Zo ​ba​czy ​łam	 cia​ło	 na​kry ​te	 pla​sti ​ko ​wą	 płach ​tą.	 Żółć	 po ​de ​szła	mi	 do	 gar ​dła,	 z	 ca​łej	 siły	 ści ​ska​łam

klam ​kę,	żeby	się	nie	prze ​wró ​cić,	bo	ko ​la​na	ugię ​ły	się	pode	mną.
–	O	Boże	–	zdo ​ła​łam	wy ​szep ​tać.
–	Zna	pani	Me ​la​nie	i	Ja​co ​ba	San​der ​sów?	Miesz​ka​ją	tro ​je	drzwi	od	pani.
Po ​krę ​ci ​łam	gło ​wą.	Nie	zna​łam	ni ​ko ​go	z	są​sia​dów.	Poza	Jim ​mym.	Od ​gro ​dzi ​łam	się	od	wszyst ​kich

in​nych.	 Ale	 tro ​je	 drzwi	 ode	 mnie	 miesz​ka​ło	 mał ​żeń​stwo.	 Mia​łam	 nie ​ste ​ty	 oka​zję	 po ​znać	 męża.
Przy ​pra​wiał	mnie	o	gę ​sią	skór ​kę.	Kie ​dyś,	gdy	wy ​cho ​dzi ​łam	z	miesz​ka​nia,	gwizd ​nął	i	po ​wie ​dział,	że
mam	„po ​nęt ​ny	ty ​łe ​czek”.
–	Nie	znam	ich.	Znam	tyl ​ko	Jim ​my’ego…	Jim ​my’ego	Mor ​ri ​so ​na.	Miesz​ka	w	apar ​ta​men​cie	dwa	D.

Był	u	mnie,	tuż	za​nim…	O	Boże!	Jim ​my	do ​pie ​ro,	co	tu	był.	Mu ​siał	dojść	do	scho ​dów,	żeby	wró ​cić
do	swo ​je ​go	miesz​ka​nia.	To	się	sta​ło	za​raz	po	tym,	jak	stąd	wy ​szedł.
Mina	gli ​nia​rza	zła​god ​nia​ła.
–	Jim ​my’emu	Mor ​ri ​so ​no ​wi	nic	się	nie	sta​ło.	To	on	zgło ​sił	strze ​la​ni ​nę.	Wi ​dział	więk ​szą	część	zda​-

rze ​nia	i	wła​śnie	skła​da	ze ​zna​nia.	Znał	ofia​rę.
Roz​legł	się	dzwo ​nek	mo ​jej	ko ​mór ​ki.	To	Mase	od ​dzwa​niał.
–	Je ​śli	coś	so ​bie	pani	przy ​po ​mni,	pro ​szę	za​dzwo ​nić	na	po ​ste ​ru ​nek.	Jim ​my	z	pew​no ​ścią	po ​twier ​-

dzi,	 że	wła​śnie	wy ​szedł	 z	pani	miesz​ka​nia.	 Je ​śli	 tego	nie	zro ​bi,	wró ​ci ​my,	żeby	po ​now​nie	z	pa​nią
po ​roz​ma​wiać.	Mu ​szę	za​no ​to ​wać	pani	na​zwi ​sko.
–	Re ​ese	El ​lis	–	od ​par ​łam,	a	mój	te ​le ​fon	umilkł	i	za​raz	znów	się	roz​dzwo ​nił.
–	Dzię ​ku ​ję,	pan​no	El ​lis.
Ski ​nę ​łam	gło ​wą	i	za​mknę ​łam	drzwi,	a	gli ​niarz	skie ​ro ​wał	się	do	są​sied ​nie ​go	miesz​ka​nia.	Za​ry ​glo ​-

wam	drzwi	i	ode ​bra​łam	te ​le ​fon.
–	Była	tu	po ​li ​cja	–	wy ​ja​śni ​łam	Mase’owi.	–	Za​da​li	mi	kil ​ka	py ​tań.
–	Nic	ci	nie	jest	–	ode ​tchnął	z	ulgą.
–	Nie.	Jim ​my	wi ​dział,	co	się	sta​ło.	Skła​da	te ​raz	ze ​zna​nia.	Nie	je ​stem	pew​na,	co	wła​ści ​wie	za​szło;

po ​li ​cjant	 nie	 po ​wie ​dział	 mi	 na​wet,	 kim	 jest	 ofia​ra,	 ale	 w	 spra​wę	 za​mie ​sza​ne	 jest	 mał ​żeń​stwo
miesz​ka​ją​ce	w	 tym	sa​mym	bu ​dyn​ku.	Sły ​sza​łam	 tyl ​ko	 strza​ły	 i	 krzy ​ki.	Nic	wię ​cej.	Ale	 Jim ​my	 tam
był.	Mógł	zo ​stać	po ​strze ​lo ​ny.
–	Ale	nie	zo ​stał.	Nie	myśl	już	o	tym	–	po ​wie ​dział	Mase	sta​now​czym	to ​nem.



Kiw​nę ​łam	 gło ​wą,	 cho ​ciaż	 nie	 mógł	 mnie	 zo ​ba​czyć.	 Miał	 ra​cję.	 Nie	 po ​win​nam	 za​mar ​twiać	 się
czymś,	co	się	nie	zda​rzy ​ło.
–	Za​mknę ​łaś	drzwi	na	klucz?	–	spy ​tał.
–	Tak,	na	za​suw​kę.
–	Kie ​dy	Jim ​my	skoń​czy	roz​ma​wiać	z	gli ​na​mi,	przyj ​dzie	po ​wie ​dzieć	ci,	co	się	sta​ło.	A	te ​raz	usiądź

i	po ​sta​raj	 się	 od ​prę ​żyć.	 Po ​roz​ma​wiam	z	 tobą,	 do ​pó ​ki	 Jim ​my	nie	 przyj ​dzie.	Wszyst ​ko	 bę ​dzie	 do ​-
brze.	Wiem,	że	 je ​steś	zde ​ner ​wo ​wa​na	 i	prze ​ra​żo ​na	–	samo	brzmie ​nie	 jego	gło ​su	uspo ​ka​ja​ło	mnie.
Usia​dłam	na	ka​na​pie	i	pa​trzy ​łam	na	świa​tła,	wciąż	mi ​ga​ją​ce	za	oknem.	–	Po ​czy ​taj	mi,	Re ​ese.	W	ten
spo ​sób	ode ​rwiesz	my ​śli	od	tego,	co	się	sta​ło.
Nie	 by ​łam	 pew​na,	 czy	 zdo ​łam	 to	 zro ​bić.	 Kie ​dy	 pró ​bo ​wa​łam	 dzwo ​nić	 na	 po ​li ​cję,	 mia​łam	 mgłę

przed	ocza​mi.	W	pa​ni ​ce	trud ​no	było	mi	się	sku ​pić.
–	Nie	wiem,	czy	dam	radę	–	przy ​zna​łam.
–	Spró ​buj	–	po ​pro ​sił	ła​god ​nie.
A	po ​nie ​waż	chcia​łam	mu	spra​wić	przy ​jem ​ność,	spró ​bo ​wa​łam.



Mase

Słu ​cha​nie	jej	ła​god ​ne ​go	gło ​su	było	je ​dy ​ną	rze ​czą,	jaka	mo ​gła	mnie	uspo ​ko ​ić.	Sta​łem	na	we ​ran​dzie
przed	do ​mem,	na	no ​gach	mia​łem	kow​boj​ki,	a	w	ręku	klu ​czy ​ki.	Kie ​dy	nie	od ​dzwo ​ni ​ła	i	nie	od ​bie ​ra​-
ła	 te ​le ​fo ​nu,	by ​łem	go ​to ​wy	 je ​chać	do	niej.	Gdy ​by	nie	ode ​bra​ła	 rów​nież	 i	 tym	ostat ​nim	ra​zem,	za​-
mie ​rza​łem	za​dzwo ​nić	do	Gran​ta	i	Ru ​sha	z	proś​bą,	żeby	do	niej	zaj​rze ​li,	a	po ​tem	chcia​łem	po ​pro ​sić
ojca,	żeby	na​tych ​miast	po ​de ​słał	mi	pry ​wat ​ny	od ​rzu ​to ​wiec,	i	po ​le ​ciał ​bym	do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.	Cho ​-
le ​ra,	 nogi	 omal	 nie	 ugię ​ły	 się	 pode	mną,	 tak	mi	 ulży ​ło,	 kie ​dy	wresz​cie	 ode ​bra​ła.	 Chcia​łem,	 żeby
Jim ​my	przy ​szedł	do	niej	i	po ​wie ​dział	jej,	co	się	sta​ło,	żeby	nie	trwa​ła	w	nie ​pew​no ​ści.	No	i	żeby	nie
była	sama.
Ale	do	tej	pory	nie	za​mie ​rza​łem	zo ​sta​wiać	jej	sa​mej.	Kur ​de,	nie	za​mie ​rza​łem	jej	zo ​sta​wiać	na​wet

po	przyj​ściu	Jim ​my’ego.	Po ​waż​nie	roz​wa​ża​łem	za​te ​le ​fo ​no ​wa​nie	do	Ru ​sha	 i	Gran​ta	z	proś​bą,	żeby
nad	nią	czu ​wa​li,	do ​pó ​ki	nie	przy ​ja​dę	do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.	Od	ty ​go ​dni	tak	się	nie	za​ci ​na​ła	przy	czy ​-
ta​niu.	Okrop ​nie	się	czu ​łem,	wie ​dząc,	że	 jest	prze ​ra​żo ​na	 i	po ​zba​wio ​na	wspar ​cia.	Nie	po ​do ​ba​ło	mi
się	też,	że	miesz​ka	tam	sama.	To	nie	było	bez​piecz​ne.	Dzi ​siej​sze	zaj​ście	sta​no ​wi ​ło	do ​wód.
–	Jim ​my	jest	pod	drzwia​mi	–	po ​wie ​dzia​ła.
–	Chcę	usły ​szeć,	co	po ​wie	–	od ​par ​łem.	Nie	chcia​łem,	żeby	się	roz​łą​cza​ła.
–	Do ​brze.	Tyl ​ko,	mmm,	odło ​żę	na	chwi ​lę	te ​le ​fon.
Cze ​ka​łem,	aż	otwo ​rzy	drzwi.	Jim ​my	za​py ​tał,	czy	nic	jej	nie	jest,	a	po ​tem	chy ​ba	ją	przy ​tu ​lił.	Za​łka​-

ła	ci ​cho	i	te ​raz	ona	go	spy ​ta​ła,	czy	nic	mu	się	nie	sta​ło,	a	on	ją	za​pew​nił,	że	nie.
–	Co	tam	wła​ści ​wie	za​szło?	–	za​py ​ta​ła	Re ​ese.
–	Nie	wiem	do ​kład ​nie.	Kie ​dy	sze ​dłem	w	stro ​nę	scho ​dów,	usły ​sza​łem	pisk	opon,	a	po ​tem	wrza​ski

Ja​co ​ba,	któ ​ry	oskar ​żał	Me ​la​nie,	że	jest	dziw​ką.	Me ​la​nie	też	za​czę ​ła	go	wy ​zy ​wać,	a	po ​tem	on	po	pro ​-
stu	wy ​cią​gnął	broń	zza	pa​ska	i	strze ​lił	do	niej.	Z	krzy ​kiem	rzu ​ci ​ła	się	do	uciecz​ki,	a	ja	go ​rącz​ko ​wo
usi ​ło ​wa​łem	 za​dzwo ​nić	 pod	 911,	 kie ​dy	 roz​le ​gła	 się	 ko ​lej​na	 se ​ria	 strza​łów.	 Wi ​dzia​łem…	 –	 Jim ​my
urwał	–	mu ​szę	usiąść.	Cho ​le ​ra,	chy ​ba	będę	mu ​siał	na​pić	się	cze ​goś	moc​niej​sze ​go.
–	Nie	po ​wi ​nie ​neś	być	sam	–	po ​wie ​dzia​ła	Re ​ese.
–	Mój	chło ​pak	już	je ​dzie.	Bę ​dzie	dzi ​siaj	ze	mną	–	od ​parł	Jim ​my.
–	To	do ​brze.
Mnie	to	nie	po ​mo ​gło.	Re ​ese	też	nie	po ​win​na	być	dzi ​siaj	sama.	Zwłasz​cza	że	miesz​ka​ła	na	par ​te ​-

rze.	To	było	nie ​bez​piecz​ne.
–	Wi ​dzia​łem,	 jak	 pa​dła	 na	 zie ​mię.	 Po	 pro ​stu	 się	 osu ​nę ​ła.	Wo ​kół	 niej	 po ​ja​wi ​ła	 się	 ka​łu ​ża	 krwi,

a	ona	się	nie	ru ​sza​ła.	To	nie	było	mą​dre,	ale	pod ​bie ​głem	do	niej.	A	wte ​dy	ten	skur ​wiel	strze ​lił	do
mnie.	Spu ​dło ​wał	i	rzu ​cił	się	do	uciecz​ki,	ale	i	tak	nie	wiem,	czy	kie ​dy ​kol ​wiek	uwol ​nię	się	od	wi ​do ​-
ku	wy ​mie ​rzo ​nej	we	mnie	splu ​wy.
Cho ​le ​ra.
–	Och,	nie,	Jim ​my!
–	Fa​cet,	z	któ ​rym	Me ​la​nie	mia​ła	ro ​mans,	wy ​le ​ciał	z	jej	miesz​ka​nia	w	sa​mych	ga​ciach.	Ale	gli ​ny	go

zła​pa​ły.	Nie	uciekł	da​le ​ko.	Był	prze ​ra​żo ​ny.	Ja​co ​ba	też	do ​pa​dli.	Za	dłu ​go	zwle ​kał	z	od ​jaz​dem,	a	po ​-
tem	wpa​ko ​wał	sa​mo ​chód	do	rowu,	bo	się	nie	wy ​ro ​bił	na	za​krę ​cie.	Po ​li ​cja	zła​pa​ła	go,	kie ​dy	ucie ​kał



z	auta.	Na	uli ​cy	zro ​bił	się,	kur ​wa,	 ist ​ny	cyrk.	Lu ​dzie	otwie ​ra​li	drzwi,	wrzesz​cze ​li	 i	krzy ​cze ​li.	Nikt
nie	pró ​bo ​wał	po ​móc;	wszy ​scy	 tyl ​ko	pa​ni ​ko ​wa​li.	On	 tak	po	pro ​stu…	 ją	 za​bił.	 Za​strze ​lił.	 Pie ​przo ​ny
psy ​chol.	Trzy	lata	byli	mał ​żeń​stwem.
–	To	okrop ​ne	–	Re ​ese	mia​ła	stłu ​mio ​ny	głos.	Była	zde ​ner ​wo ​wa​na.	A	on	za​mie ​rzał,	kur ​wa,	zo ​sta​wić

ją	samą,	pod ​czas	gdy	bę ​dzie	się	mig​da​lił	ze	swo ​im	chło ​pa​kiem?
–	Mu ​szę	wziąć	prysz​nic	i	gol ​nąć	so ​bie	te ​qu ​ili.	Co ​kol ​wiek,	byle	tyl ​ko	wy ​ma​zać	to	po ​twor ​ne	wspo ​-

mnie ​nie.	Za​ry ​gluj	do ​brze	drzwi.	Ale	nic	się	nie	bój.	Gli ​nia​rze	będą	tu	krą​żyć	przez	więk ​szość	nocy.
Więc	bę ​dziesz	bez​piecz​na.	Ale	gdy ​byś	mnie	po ​trze ​bo ​wa​ła,	to	po	pro ​stu	za​dzwoń.
Usły ​sza​łem,	że	Re ​ese	wsta​je	i	od ​pro ​wa​dza	go	do	drzwi.
–	Cie ​szę	się,	że	nic	ci	się	nie	sta​ło	–	po ​wie ​dzia​ła	i	głos	jej	się	za​ła​mał.
–	Aj,	 dziew​czy ​no.	Nie	martw	 się	o	mnie	 –	uspo ​ko ​ił	 ją.	 –	Po	pro ​stu	 trud ​no	mi	 się	 otrzą​snąć	po

tym,	co	wi ​dzia​łem.	Nie	by ​łem	bli ​sko	z	Me ​la​nie.	Mało	ją	zna​łem,	ale,	cho ​le ​ra,	to	bez	zna​cze ​nia.	Pa​-
trzeć,	jak	ktoś	umie ​ra,	to	wstrzą​sa​ją​ce	do ​zna​nie.	Wstrzą​sa​ją​ce	jak	dia​bli.
Po ​że ​gna​li	się,	a	po ​tem	usły ​sza​łem,	jak	Re ​ese	za​my ​ka	drzwi	na	za​suw​kę.
–	Hej.	Sły ​sza​łeś	wszyst ​ko?	–	za​py ​ta​ła	mnie.	Czu ​łem	na​pię ​cie	w	jej	gło ​sie.	Jak ​by	sta​ra​ła	się	nie	roz​-

pła​kać.
–	Tak.	Okrop ​na	hi ​sto ​ria.	Ale	to	był	przy ​pad ​ko ​wy	akt	prze ​mo ​cy.	Nikt	już	nie	bę ​dzie	strze ​lać.	Je ​steś

bez​piecz​na	–	za​pew​ni ​łem	ją.
Nie	od ​po ​wie ​dzia​ła	od	razu.	Po ​my ​śla​łem,	że	może	boi	się	pójść	spać.	Po	tym	wszyst ​kim	po ​trze ​bo ​-

wa​ła	ko ​goś,	kto	by	przy	niej	był	i	ją	przy ​tu ​lił.
–	Przy ​go ​tuj	się	do	spa​nia.	Odłóż	te ​le ​fon.	Po ​cze ​kam.	A	po ​tem	za​bierz	mnie	ze	sobą	do	łóż​ka.	Będę

tuż	przy	two ​im	uchu.	Mo ​że ​my	roz​ma​wiać,	do ​pó ​ki	nie	za​śniesz.	Do ​brze?
–	Do ​brze…	Na​praw​dę	mógł ​byś	to	zro ​bić?
I	tak	nie	zdo ​łał ​bym	dzi ​siaj	za​snąć.	Za	bar ​dzo	się	o	nią	mar ​twi ​łem.	Ale	ona	nie	mu ​sia​ła	o	tym	wie ​-

dzieć.
–	Chcę	tego.	A	te ​raz	szy ​kuj	się	do	spa​nia.	Za​cze ​kam.
–	Dzię ​ku ​ję	–	wy ​szep ​ta​ła.
Kie ​dy	po ​szła	się	szy ​ko ​wać,	usta​wi ​łem	w	ko ​mór ​ce	opcję	gło ​śne ​go	mó ​wie ​nia,	wsu ​ną​łem	te ​le ​fon	do

kie ​sze ​ni	i	wsze ​dłem	do	domu.	Wrzu ​ci ​łem	pusz​kę	po	pi ​wie	do	ko ​sza	na	śmie ​ci	do	re ​cy ​klin​gu	i	po ​-
zmy ​wa​łem	na​czy ​nia.	Kie ​dy	 już	się	z	 tym	upo ​ra​łem,	po ​sze ​dłem	do	swo ​je ​go	po ​ko ​ju.	Umy ​łem	zęby
i	zdją​łem	ubra​nia,	któ ​re	wło ​ży ​łem	w	po ​pło ​chu,	kie ​dy	by ​łem	go ​to ​wy	je ​chać	do	Re ​ese.	A	po ​tem	po ​ło ​-
ży ​łem	się	do	łóż​ka.	W	cią​gu	paru	mi ​nut	usły ​sza​łem	jej	głos.
–	Już	je ​stem	–	po ​wie ​dzia​ła,	a	ja	usły ​sza​łem	sze ​lest	jej	po ​ście ​li.
Pod ​ło ​ży ​łem	rękę	pod	gło ​wę	i	wy ​cią​gną​łem	się	na	ple ​cach,	spo ​glą​da​jąc	na	wen​ty ​la​tor	pod	su ​fi ​tem.

Wi ​zje	Re ​ese	le ​żą​cej	w	łóż​ku	po ​dzia​ła​ły	na	mnie	pio ​ru ​nu ​ją​co.	Po ​wi ​nie ​nem	mieć	z	tego	po ​wo ​du	po ​-
czu ​cie	winy,	ale	to	było	sil ​niej​sze	od	mnie.
–	Chcesz	mi	 jesz​cze	 coś	 po ​czy ​tać?	 –	 spy ​ta​łem,	 żeby	 po ​wie ​dzieć	 co ​kol ​wiek,	 co	 od ​wró ​ci ​ło ​by	moje

my ​śli	od	do ​cie ​kań	na	te ​mat	tego,	co	ona	ma	na	so ​bie.
–	Nie	bar ​dzo…	Mój	mózg	jest	zbyt	zmę ​czo ​ny,	żeby	czy ​tać	–	od ​par ​ła.
Zno ​wu	się	wier ​ci ​ła.	Sły ​sza​łem	stłu ​mio ​ny	sze ​lest	po ​ście ​li.
–	Co	wło ​ży ​łaś	do	spa​nia?	–	za​py ​ta​łem,	za​nim	zdą​ży ​łem	się	po ​wstrzy ​mać.	Mu ​sia​łem	to	wie ​dzieć.

To	mnie	do ​pro ​wa​dza​ło	do	sza​leń​stwa.
Za​śmia​ła	się	ci ​cho.



–	 Nic	 spe ​cjal ​ne ​go.	 Spodnie	 od	 dre ​su	 z	 ob​cię ​ty ​mi	 no ​gaw​ka​mi	 i	 ko ​szul ​kę	 na	 ra​miącz​kach.	 Jest
mięk ​ka	i	sta​ra	i	uwiel ​biam	w	niej	spać.
Bar ​dzo	chcia​łem	zo ​ba​czyć	ją	w	tej	mięk ​kiej,	sta​rej	ko ​szul ​ce.	Sta​ra​łem	się	wy ​obra​zić	ją	so ​bie,	a	to

po ​dzia​ła​ło	po ​bu ​dza​ją​co	na	mo ​je ​go	fiu ​ta.	Obu ​dził	się	do	ży ​cia.	Ale	to	ja	ją	spy ​ta​łem,	co	ma	na	so ​bie,
więc	sam	by ​łem	so ​bie	win​ny.
–	W	ja​kim	jest	ko ​lo ​rze?	–	spy ​ta​łem,	zdu ​mio ​ny	włas​nymi	sło ​wa​mi.	Cho ​le ​ra	ja​sna,	co	ja	wy ​pra​wia​-

łem.
–	Ró ​żo ​wa…	w	każ​dym	ra​zie	była.	Te ​raz	jest	wy ​pło ​wia​ła.	Róż	tro ​chę	wy ​blakł	–	od ​par ​ła	nie ​pew​nie.
–	Musi	być	wy ​god ​na.
–	Mhm	–	mruk ​nę ​ła	tyl ​ko.
Już	chcia​łem	zmie ​nić	te ​mat	–	dla	swo ​je ​go	wła​sne ​go	do ​bra	–	ale	nie	dała	mi	szan​sy.
–	A	ty	śpisz	w	sa​mych	bok ​ser ​kach?	–	spy ​ta​ła	tak	ci ​cho,	że	le ​d ​wie	ją	usły ​sza​łem.
Są​dzi ​łem,	 że	wie,	 że	 sy ​piam	 cał ​kiem	 goły,	 po	 tym,	 jak	wy ​sze ​dłem	na	 ko ​ry ​tarz	 owi ​nię ​ty	 ko ​cem

tam ​te ​go	dnia,	kie ​dy	się	po ​zna​li ​śmy.
–	Nie	–	od ​par ​łem,	za​sko ​czo ​ny,	że	mnie	o	to	spy ​ta​ła.
–	Och,	po	pro ​stu	uzna​łam,	że	sko ​ro	wte ​dy,	kie ​dy	roz​cię ​łam	so ​bie	rękę,	wpa​dłeś	do	ba​wial ​ni	w	sa​-

mych	bok ​ser ​kach,	to	pew​nie	w	nich	sy ​piasz.
Uśmiech ​ną​łem	się.	Wy ​ją​łem	je	wte ​dy	z	mo ​je ​go	wor ​ka	po ​dróż​ne ​go	i	wcią​gną​łem	w	po ​śpie ​chu,	za​-

nim	do	niej	po ​bie ​głem	tam ​te ​go	ran​ka.
–	Wło ​ży ​łem	je,	za​nim	przy ​sze ​dłem	zo ​ba​czyć,	co	ci	się	sta​ło	–	wy ​ja​śni ​łem.
W	od ​po ​wie ​dzi	usły ​sza​łem	je ​dy ​nie,	że	gwał ​tow​nie	za​czerp ​nę ​ła	po ​wie ​trza.
–	Sy ​pia​nie	nago	nie	 jest	 ta​kie	złe.	Po ​win​naś	kie ​dyś	 spró ​bo ​wać	–	po ​sta​no ​wi ​łem	się	z	nią	po ​dro ​-

czyć,	żeby	ją	roz​luź​nić,	bo	wy ​raź​nie	za​bra​kło	jej	słów.
Za​chi ​cho ​ta​ła.	Mi ​sja	wy ​ko ​na​na.
–	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	bym	mo ​gła	–	po ​wie ​dzia​ła	roz​ba​wio ​nym	to ​nem.
Ja	by ​łem	pe ​wien,	 że	 tak.	W	mo ​jej	 gło ​wie	po ​ja​wi ​ły	 się	ob​ra​zy	po ​twier ​dza​ją​ce	 to	przy ​pusz​cze ​nie.

Na​stęp ​nie	 do ​łą​czy ​łem	 do	 niej	 w	 wy ​obraź​ni	 i	 zro ​bi ​ło	 się	 jesz​cze	 cie ​ka​wiej.	 Pierw​sze	 przy ​ku ​ły ​by
moją	 uwa​gę	 te	 dłu ​gie	 nogi	 i	 ten	 mały	 pie ​przyk	 tuż	 pod	 jej	 po ​ślad ​kiem.	 Wi ​zja	 Re ​ese	 le ​żą​cej
w	moim	 łóż​ku,	z	wy ​pię ​tym	ty ​łecz​kiem,	że ​bym	mógł	go	 tu ​lić	 i	 ca​ło ​wać	 ten	pie ​przyk,	 spra​wi ​ła,	 że
mój	 ptak	 po ​de ​rwał	 się	 do	 lotu.	 Ują​łem	 go	 w	 dłoń	 i	 ści ​sną​łem,	 usi ​łu ​jąc	 go	 uspo ​ko ​ić.	 Był	 go ​rą​cy
w	do ​ty ​ku	i	nie	wy ​glą​da​ło	na	to,	że	ochło ​nie	w	naj​bliż​szym	cza​sie.	Zwłasz​cza	je ​śli	będę	słu ​chał	pod ​-
nie ​ca​ją​ce ​go	gło ​su	Re ​ese.
–	Re ​ese,	prze ​pra​szam	cię	na	chwil ​kę.	Za​raz	wró ​cę	–	po ​wie ​dzia​łem.
–	Och,	do ​brze	–	od ​par ​ła.
By ​łem	 na	 sie ​bie	 wście ​kły	 z	 po ​wo ​du	 tej	 sła​bo ​ści,	 ale	 mu ​sia​łem	 ja​koś	 nad	 sobą	 za​pa​no ​wać,	 je ​śli

mia​łem	z	nią	roz​ma​wiać,	do ​pó ​ki	nie	za​śnie.	Mu ​sia​łem	albo	wsko ​czyć	pod	zim ​ny	prysz​nic,	albo	do ​-
koń​czyć	tę	fan​ta​zję	w	za​ci ​szu	mo ​jej	ła​zien​ki.	Spra​wa	była	pil ​na,	bo	wi ​zja	Re ​ese	i	tego	jej	sek ​sow​ne ​-
go	ty ​łecz​ka	w	moim	łóż​ku	do ​pro ​wa​dza​ła	mnie	do	sza​leń​stwa.
Za​mkną​łem	drzwi	ła​zien​ki,	opar ​łem	się	o	ścia​nę	i	znów	ują​łem	w	dłoń	pul ​su ​ją​ce ​go	pta​ka.	Za​czą​-

łem	gła​dzić	go	po ​wo ​li,	wy ​obra​ża​jąc	so ​bie	 jed ​no ​cze ​śnie,	że	 liżę	ty ​łe ​czek	i	pie ​przyk	Re ​ese,	a	po ​tem
roz​chy ​lam	jej	nogi	i	czu ​ję	jej	go ​rą​cą,	śli ​ską	w	do ​ty ​ku	cip ​kę.	Dru ​gą	ręką	głasz​czę	jej	pupę,	a	po ​tem
prze ​su ​wam	dłoń	wy ​żej	na	stward ​nia​łe	sut ​ki	i	cięż​kie	pier ​si,	zwie ​szo ​ne	nad	ma​te ​ra​cem.
Re ​ese	krzy ​czy,	kie ​dy	prze ​su ​wam	ję ​zy ​kiem	po	jej	czu ​łym	miej ​scu,	a	jej	pier ​si	ko ​ły ​szą	się	i	pod ​ska​-



ku ​ją	w	mo ​jej	dło ​ni.	Cho ​le ​ra,	nie	trze ​ba	mi	było	ni ​cze ​go	wię ​cej.	Krzyk ​ną​łem,	gdy	na​sie ​nie	wy ​pły ​nę ​-
ło	ze	mnie,	po ​kry ​wa​jąc	moją	dłoń,	na​dal	za​ci ​śnię ​tą	wo ​kół	pta​ka.	Od ​kąd	po ​zna​łem	Re ​ese,	ro ​bi ​łem
to	co ​raz	czę ​ściej.	Pró ​bo ​wa​łem	brać	zim ​ny	prysz​nic,	ale	nie	zno ​si ​łem	tego.	To	było	 ła​twiej​sze	roz​-
wią​za​nie.	I	mniej	bo ​le ​sne.	Poza	tym	moje	fan​ta​zje	do ​ty ​czą​ce	Re ​ese	sta​wa​ły	się	co ​raz	lep ​sze.



Re​ese

Na​stęp ​ne ​go	ran​ka	Jim ​my	przy ​szedł	mi	po ​wie ​dzieć,	że	na	resz​tę	ty ​go ​dnia	wziął	w	pra​cy	zwol ​nie ​nie
i	wy ​bie ​ra	się	na	mi ​ni ​wa​ka​cje,	żeby	ode ​rwać	się	od	wszyst ​kie ​go.	W	nocy	nie	mógł	spać	i	te ​raz	był
w	płacz​li ​wym	na​stro ​ju.	Przej​mo ​wał	się	głów​nie	mo ​imi	do ​jaz​da​mi	do	pra​cy.	Cho ​ciaż	za​pew​nia​łam
go,	 że	 mogę	 cho ​dzić	 pie ​cho ​tą,	 stwier ​dził,	 że	 nie	 bę ​dzie	 w	 sta​nie	 się	 od ​prę ​żyć	 i	 za​po ​mnieć
o	wszyst ​kim,	 je ​śli	bę ​dzie	 się	o	mnie	mar ​twił.	Umó ​wił	 się	 z	ko ​le ​gą,	do	któ ​re ​go	miał	 za​ufa​nie,	 że
tam ​ten	 bę ​dzie	mnie	 za​wo ​ził	 do	 pra​cy	 i	 od ​wo ​ził	 do	 domu.	 Za​pew​nił	mnie,	 że	 zna	 tego	 chło ​pa​ka
od	za​wsze,	poza	tym	jest	on	bli ​skim	przy ​ja​cie ​lem	pana	Ker ​ring​to ​na.	Mu ​sia​łam	obie ​cać	Jim ​my’emu,
że	 pod ​czas	 jego	 nie ​obec​no ​ści	 będę	 jeź​dzić	 z	 tym	 jego	 ko ​le ​gą,	 Tha​dem.	Obie ​ca​łam,	 po ​nie ​waż	 nie
chcia​łam,	żeby	 się	de ​ner ​wo ​wał,	 jed ​nak	wca​le	nie	by ​łam	z	 tego	za​do ​wo ​lo ​na.	Wo ​la​ła​bym	za​ma​wiać
tak ​sów​kę.	Ale	Jim ​my	nie	zgo ​dził	się	na	to.
Więc	 te ​raz	 sta​łam	 pod	moim	miesz​ka​niem	 i	 cze ​ka​łam,	 aż	 pod ​je ​dzie	 „czar ​ne	 bmw	 z	 lśnią​cy ​mi

srebr ​ny ​mi	ko ​ła​mi,	któ ​re ​go	nie	moż​na	prze ​oczyć”.	Jim ​my	po ​wie ​dział	tak ​że,	że	Thad	ma	dłu ​gie	 ja​-
sne	wło ​sy	i	wy ​glą​da,	jak ​by	uro ​dził	się	na	de ​sce	sur ​fin​go ​wej.
Trzy	miesz​ka​nia	da​lej	żół ​ta	ta​śma	po ​li ​cyj​na	za​bez​pie ​cza​ła	drzwi	i	chod ​nik	przed	wej​ściem.	Sku ​li ​-

łam	się	na	myśl	o	hor ​ro ​rze,	któ ​ry	tu	się	zda​rzył.	Jim ​my	wszyst ​ko	wi ​dział.	O	nie ​go	też	się	mar ​twi ​-
łam.	Jak	on	się	po	czymś	ta​kim	otrzą​śnie?
Wczo ​raj​sze ​go	wie ​czo ​ru	za​snę ​łam,	nie	roz​łą​cza​jąc	roz​mo ​wy	z	Mase’em.	Za​sko ​czył	mnie	tą	pro ​po ​-

zy ​cją.	Dzię ​ki	świa​do ​mo ​ści,	że	on	jest	przy	mnie,	przy ​naj​mniej	przez	te ​le ​fon,	zdo ​ła​łam	się	zre ​lak ​so ​-
wać.	Poza	tym	od ​by ​li ​śmy	dziw​ną	roz​mo ​wę	o	tym,	w	ja​kim	stro ​ju	sy ​pia​my.	Mase	sy ​piał	nago.	Czu ​-
łam	pod ​nie ​ce ​nie	na	myśl	o	nim	bez	ubra​nia.	Mo ​gło	to	się	oka​zać	nie ​zręcz​ne,	kie ​dy	znów	spo ​tka​my
się	twa​rzą	w	twarz.
Rze ​czy ​wi ​ście	trud ​no	było	nie	za​uwa​żyć	luk ​su ​so ​we ​go	bmw,	któ ​re	wje ​cha​ło	na	par ​king.	Na​wet	jesz​-

cze	nie	wi ​dząc	kół	ani	blon​dy ​na	za	kie ​row​ni ​cą,	wie ​dzia​łam,	że	to	on.	Nikt	w	na​szym	bu ​dyn​ku	nie
jeź​dził	ta​kim	sa​mo ​cho ​dem.	Za​rzu ​ci ​łam	ple ​cak	na	ra​mię	i	wzię ​łam	głę ​bo ​ki	wdech.	Jim ​my	nie	przy ​-
słał ​by	po	mnie	ko ​goś,	kto	sta​no ​wił ​by	za​gro ​że ​nie.	Dam	so ​bie	radę.	Dam	radę.
Drzwi	od	stro ​ny	kie ​row​cy	otwo ​rzy ​ły	się	i	wy ​so ​ki	chło ​pak	o	ja​snych	wło ​sach	wi ​ją​cych	się	tuż	po ​ni ​-

żej	uszu	uśmiech ​nął	się	do	mnie.	Miał	ciem ​ne	oku ​la​ry,	więc	nie	wi ​dzia​łam	jego	oczu.	Ale	wy ​da​wał
się	god ​ny	za​ufa​nia.	Miał	miły	uśmiech,	no	i	Jim ​my	mu	ufał.
–	Ty	je ​steś	Re ​ese?	–	spy ​tał.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą	i	ze ​szłam	z	chod ​ni ​ka,	pod ​cho ​dząc	do	sa​mo ​cho ​du.
–	Tyl ​ko	Jim ​my	–	po ​wie ​dział	Thad,	krę ​cąc	gło ​wą	i	chi ​cho ​cząc.
Nie	za​py ​ta​łam,	co	miał	na	my ​śli.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	po	mnie	przy ​je ​cha​łeś.	Od ​dam	ci	za	ben​zy ​nę	–	po ​wie ​dzia​łam,	wsia​da​jąc	do	sa​mo ​-

cho ​du.
Thad	zmarsz​czył	brwi.
–	Na​wet	o	tym	nie	myśl.	Chęt ​nie	pod ​wio ​zę	pięk ​ną	dziew​czy ​nę	do	pra​cy	i	z	po ​wro ​tem.
Nie	spię ​łam	się,	kie ​dy	na​zwał	mnie	pięk ​ną	dziew​czy ​ną.	To	był	po ​zy ​tyw​ny	znak.	Ro ​bi ​łam	po ​stę ​py.

Nie	wszy ​scy	męż​czyź​ni	byli	źli.	Jim ​my,	Mase	i	dok ​tor	Mun​roe	prze ​ko ​na​li	mnie	o	tym.	No	i	wi ​dzia​-



łam,	jak	Grant	Car ​ter	uwiel ​bia	żonę	i	có ​recz​kę.	Moje	na​sta​wie ​nie	do	męż​czyzn	zmie ​nia​ło	się	po ​wo ​-
li.	Im	dłu ​żej	miesz​ka​łam	w	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach,	tym	wię ​cej	do ​strze ​ga​łam	do ​brych	stron	u	lu ​dzi.
–	Czy	Jim ​my	pro ​sił,	że ​byś	mnie	za​wiózł	do	Ker ​ring​ton	Club?	Stam ​tąd	mogę	już	pójść	pie ​szo.
Ostat ​nio	Jim ​my	od ​wo ​ził	mnie	bez​po ​śred ​nio	do	do ​mów,	w	któ ​rych	pra​co ​wa​łam,	więc	nie	mu ​sia​-

łam	ni ​g​dzie	cho ​dzić	pie ​szo.	Wie ​dzia​łam,	że	to	Mase	po ​pro ​sił	go	o	to.
–	Po ​wie ​dział,	że	mam	cię	dzi ​siaj	za​wieźć	do	Nan.	Sły ​sza​łem,	że	za	dwa	ty ​go ​dnie	wra​ca.	Co	za	ra​-

dość	–	po ​wie ​dział	Thad,	zer ​ka​jąc	na	mnie	w	taki	spo ​sób,	jak ​bym	ro ​zu ​mia​ła,	co	ma	na	my ​śli.
Ni ​g​dy	nie	spo ​tka​łam	Nan,	ale	z	tego,	co	wszy ​scy,	w	tym	rów​nież	jej	brat,	mó ​wi ​li	o	niej,	nie	by ​łam

pew​na,	czy	mam	na	to	ocho ​tę.	Lu ​bi ​łam	sprzą​tać	 jej	dom.	Po ​trze ​bo ​wa​łam	tej	pra​cy.	Ale	ona	sama
za​czy ​na​ła	mnie	prze ​ra​żać.	Będę	jej	mu ​sia​ła	po ​wie ​dzieć	o	lu ​strze,	kie ​dy	wró ​ci.	Ba​łam	się	tego.
–	Chy ​ba	nie	za	bar ​dzo	mam	ocho ​tę	ją	po ​znać	–	przy ​zna​łam	się	Tha​do ​wi.	–	Mam	wra​że ​nie,	że	nikt

zbyt ​nio	jej	nie	lubi.
Thad	wy ​buch ​nął	śmie ​chem.
–	Nie ​do ​po ​wie ​dze ​nie	roku!
O	rany!	Ża​ło ​wa​łam,	że	ta	Nan	nie	może	zo ​stać	w	Pa​ry ​żu	na	za​wsze.
–	Sły ​sza​łaś	wczo ​raj	te	strza​ły?	–	za​py ​tał	Thad,	zmie ​nia​jąc	te ​mat.	–	Na	wi ​dok	ta​śmy	po ​li ​cyj​nej	za​-

wsze	mam	ciar ​ki.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą,	sta​ra​jąc	się	ode ​pchnąć	od	sie ​bie	wspo ​mnie ​nia	z	mi ​nio ​nej	nocy.
–	 Tak	 –	 od ​par ​łam	 tyl ​ko	 i	 sku ​pi ​łam	uwa​gę	 na	wi ​do ​ku	 za	 oknem.	Nie	 chcia​łam	 roz​ma​wiać	 o	 tej

strze ​la​ni ​nie.
–	Wy ​bacz.	Je ​śli	to	była	two ​ja	przy ​ja​ciół ​ka	albo	coś.	Nie	chcia​łem	cię	ura​zić.
Na​dal	wy ​glą​da​łam	przez	okno.
–	Nie	zna​łam	jej	–	po ​wie ​dzia​łam	Tha​do ​wi.
Thad	mil ​czał.	Pew​nie	po ​win​nam	coś	po ​wie ​dzieć,	żeby	roz​ła​do ​wać	sy ​tu ​ację,	ale	ja​koś	nic	nie	przy ​-

cho ​dzi ​ło	mi	do	gło ​wy.	Po ​czu ​łam	ulgę,	kie ​dy	pod ​je ​cha​li ​śmy	pod	dom	Nan.	Cie ​szy ​łam	się	na	dzi ​siej​-
sze	sprzą​ta​nie	i	moż​li ​wość	po ​by ​cia	sam	na	sam	ze	sobą.
–	Przy ​ja​dę	po	cie ​bie	koło	trze ​ciej.
–	Tak,	dzię ​ku ​ję.
Thad	po ​słał	mi	krzy ​wy	uśmiech.
–	Nie	ma	spra​wy.
Cho ​ciaż	dziw​nie	było	mi	je ​chać	z	ob​cym	fa​ce ​tem,	do ​ce ​nia​łam	to,	że	szyb​ciej	do ​tar ​łam	do	pra​cy.
Wie ​czo ​rem	po ​wie ​dzia​łam	Mase’owi	o	wy ​jeź​dzie	Jim ​my’ego	i	o	tym,	że	te ​raz	Thad	mnie	pod ​wo ​-

ził.	Nie	wy ​da​wał	się	za​chwy ​co ​ny,	ale	nie	drą​ży ​łam	te ​ma​tu.	By ​li ​śmy	przy ​ja​ciół ​mi,	nic	po ​nad ​to,	więc
prze ​czy ​ta​łam	mu	po	pro ​stu	dwa	ko ​lej​ne	roz​dzia​ły.	Tuż	za​nim	się	roz​łą​czy ​li ​śmy,	za​py ​tał	mnie,	czy
je ​stem	już	w	pi ​ża​mie.
–	Tak	–	od ​par ​łam,	pa​trząc	na	ucię ​te	spodnie	od	dre ​su	i	ko ​szul ​kę	na	ra​miącz​kach.
Wes​tchnął,	a	po ​tem	za​chi ​cho ​tał.
–	Wy ​bacz.	Nie	mo ​głem	się	po ​wstrzy ​mać.	Do ​bra​noc,	Re ​ese.
–	Do ​bra​noc,	Mase.
Słod ​kich	snów.
Nie	miał	po ​ję ​cia,	jak	słod ​kie	oka​żą	się	moje	sny.



Mase

Pa​rzy ​łem	so ​bie	kawę	i	mia​łem	na	so ​bie	tyl ​ko	dżin​sy,	kie ​dy	pu ​ka​nie	do	drzwi	na​ru ​szy ​ło	mój	po ​ran​-
ny	ry ​tu ​ał.	Roz​draż​nio ​ny,	my ​śląc,	że	to	Ma​jor	przy ​je ​chał	go ​dzi ​nę	za	wcze ​śnie,	pod ​sze ​dłem	do	drzwi
i	otwo ​rzy ​łem	je	gwał ​tow​nym	szarp ​nię ​ciem,	go ​tów	go	zwy ​myś​lać.	Tym ​cza​sem	to	była	Cor ​de ​lia.
Nie	za​dzwo ​ni ​ła	ani	się	nie	po ​ka​za​ła,	od ​kąd	ode ​sła​łem	ją	do	domu	pra​wie	przed	mie ​sią​cem.	Nie

cof ​ną​łem	się,	żeby	ją	wpu ​ścić	do	środ ​ka,	po ​nie ​waż	w	prze ​szło ​ści	wszyst ​kie	na​sze	kon​tak ​ty	ogra​ni ​-
cza​ły	się	do	sek ​su,	a	ja	nie	by ​łem	już	tym	za​in​te ​re ​so ​wa​ny.	Nie,	sko ​ro	na​sza	re ​la​cja	z	Re ​ese	po ​głę ​-
bia​ła	się	z	dnia	na	dzień.
–	Ko ​cham	cię	–	pal ​nę ​ła	Cor ​de ​lia,	a	jej	oczy	wy ​peł ​ni ​ły	się	łza​mi.
Kur ​wa	mać,	 nie	 po ​trze ​bo ​wa​łem	 dzi ​siaj	 ta​kich	 scen.	 Ani	 też	 żad ​ne ​go	 in​ne ​go	 dnia.	 Cor ​de ​lia	 nie

mia​ła	 się	we	mnie	 za​ko ​chi ​wać.	Upra​wia​li ​śmy	 tyl ​ko	 seks.	Nic	wię ​cej.	Ni ​g​dy	 się	 nie	 przy ​tu ​la​li ​śmy
ani	nie	ca​ło ​wa​li ​śmy,	tyl ​ko	się	pie ​przy ​li ​śmy.
Ja​sna	cho ​le ​ra.
–	Cor ​de ​lio,	przy ​kro	mi.	Ale	we ​szli ​śmy	w	tę	re ​la​cję,	wie ​dząc,	że	cho ​dzi	wy ​łącz​nie	o	seks.	Nie	wie ​-

dzia​łem,	 że	 czu ​jesz,	 czy	 też	 za​czę ​łaś	 czuć	do	mnie	 coś	wię ​cej.	 Ina​czej	prze ​rwał ​bym	 to	 już	daw​no
temu.
Po ​cią​gnę ​ła	no ​sem	i	zwie ​si ​ła	ża​ło ​śnie	ra​mio ​na.
–	Więc	ty	na​praw​dę	nic	nie	czu ​jesz?	Zu ​peł ​nie	nic?
Cho ​le ​ra,	czu ​łem	roz​kosz,	kie ​dy	mia​łem	or ​gazm.	Poza	tym,	ow​szem,	jej	cia​ło	było	ład ​ne	i	przy ​jem ​-

ne	w	do ​ty ​ku,	było	mi	z	nią	miło,	ale	nic	wię ​cej.	Nie	an​ga​żo ​wa​łem	w	to	emo ​cji.	Po ​trzą​sną​łem	gło ​wą,
cho ​ciaż	czu ​łem	się	okrop ​nie,	że	mu ​szę	ją	zra​nić.
–	Nie.	Dla	mnie	to	był	tyl ​ko	seks.	My ​śla​łem,	że	dla	cie ​bie	też.
–	Czy	jest	ktoś	inny?	–	spy ​ta​ła.	–	Czy	to	dla​te ​go	ze	mną	zry ​wasz?
Nie	by ​łem	pe ​wien,	co	na	to	od ​po ​wie ​dzieć.	Moje	re ​la​cje	z	Re ​ese	to	nie	była	jej	spra​wa,	ale	to	z	po ​-

wo ​du	Re ​ese	nasz	układ	prze ​stał	mi	od ​po ​wia​dać.
–	Ży ​wię	pew​ne	uczu ​cia	do	in​nej	oso ​by,	tak	–	no	i	pro ​szę,	po ​wie ​dzia​łem	to.
Za​kry ​ła	usta,	żeby	stłu ​mić	szloch.
–	Zwią​za​łeś	się	z	inną	ko ​bie ​tą,	pod ​czas	gdy	cały	czas	pie ​przy ​łeś	się	ze	mną?
Po ​krę ​ci ​łem	gło ​wą	i	wy ​da​łem	jęk	fru ​stra​cji.	Mia​łem	ocho ​tę	na​pić	się	kawy,	a	nie	pro ​wa​dzić	ta​kie

roz​mo ​wy.
–	Nie	zwią​za​łem	się	z	nią…	jesz​cze	–	od ​par ​łem.	–	Ale	to	bez	zna​cze ​nia.	Bo	chcę	tego.	Cze ​kam	na

nią.
Cor ​de ​lia	za​śmia​ła	się	gorz​ko	i	otar ​ła	łzy,	któ ​re	pły ​nę ​ły	jej	po	twa​rzy.
–	A	więc	ko ​bie ​ta	go ​to ​wa	dać	ci	wszyst ​ko	nie	jest	dla	cie ​bie	dość	do ​bra.	Pra​gniesz	tej	nie ​przy ​stęp ​-

nej,	 tak?	Boże,	nie ​na​wi ​dzę	męż​czyzn!	Wszy ​scy	 je ​ste ​ście	dup ​ka​mi!	 –	 to	ostat ​nie	Cor ​de ​lia	wy ​krzy ​-
cza​ła.	Wy ​mie ​rzy ​ła	 we	mnie	 pa​lec.	 –	 Bę ​dziesz	 tego	 ża​ło ​wał.	 Kie ​dy	 będę	 ci	 po ​trzeb​na,	 po ​ża​łu ​jesz
tego.	Ten	go ​rą​cy	seks,	któ ​ry	nas	łą​czył,	był	fan​ta​stycz​ny	i	do ​brze	o	tym	wiesz.	Za​pra​gniesz	jesz​cze
mo ​jej	cip ​ki	i	du ​pecz​ki,	ale	ja	ci	ich	nie	dam.	To	ko ​niec,	Mase.	Mia​łeś	już	swo ​ją	ostat ​nią	szan​sę.
Na	to	nie	zna​la​złem	od ​po ​wie ​dzi.	Pa​trzy ​łem,	jak	się	od ​wra​ca,	idzie	do	swo ​jej	fur ​go ​net ​ki	i	wsia​da



do	środ ​ka.	Za​mkną​łem	drzwi,	ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	do ​trzy ​ma	sło ​wa	i	że	to	na​praw​dę	ko ​niec.	Na​stęp ​-
nym	ra​zem	nie	był ​bym	już	taki	miły.	Nie	chcia​łem	jej	ra​nić,	ale	na​praw​dę	prze ​gi ​na​ła.
Mój	te ​le ​fon	za​czął	dzwo ​nić,	a	ja	tę ​sk ​nie	spoj​rza​łem	na	kawę	w	dzban​ku.	Tak	bar ​dzo	chcia​łem	się

jej	na​pić.	Sfru ​stro ​wa​ny	się ​gną​łem	po	te ​le ​fon.	Dla​cze ​go	ci	lu ​dzie	nie	mogą	zo ​sta​wić	mnie	w	spo ​ko ​-
ju.	Cho ​le ​ra,	to	miał	być	spo ​koj​ny	po ​ra​nek.
Na	wy ​świe ​tla​czu	zo ​ba​czy ​łem	imię	Har ​low.
–	 Wszyst ​ko	 w	 po ​rząd ​ku?	 –	 spy ​ta​łem,	 za​nie ​po ​ko ​jo ​ny,	 że	 coś	 się	 sta​ło.	 Ni ​g​dy	 nie	 dzwo ​ni ​ła	 tak

wcze ​śnie	rano.
–	 Uzna​łam,	 że	 już	wsta​łeś.	 Przed	wyj ​ściem	 do	 pra​cy	 Grant	 po ​wie ​dział	mi	 o	 czymś,	 co	 usły ​szał

wczo ​raj,	i	wy ​da​ło	mi	się	to	cie ​ka​we.	Chcia​łam	się	z	tobą	po ​dzie ​lić	tą	wia​do ​mo ​ścią.
Nie ​mal	ba​łem	się	to	usły ​szeć.	Wy ​raź​nie	coś	kom ​bi ​no ​wa​ła.	Sły ​sza​łem	to	w	jej	gło ​sie.	Nie	wie ​dzia​-

łem	jesz​cze,	co	to	za	in​for ​ma​cja,	ale	Har ​low	była	coś	za	bar ​dzo	za​do ​wo ​lo ​na	z	sie ​bie.
–	Har ​low,	jest	siód ​ma	rano.	Do ​pie ​ro	wsta​łem	i	mu ​szę	na​pić	się	kawy	–	burk ​ną​łem,	na​le ​wa​jąc	so ​-

bie	kawy	do	kub​ka.
–	To	się	na​pij,	po ​nu ​ra​ku.	Mogę	ci	prze ​ka​zać	no ​wi ​ny,	kie ​dy	bę ​dziesz	pił	kawę.
–	Do ​bra	–	zgo ​dzi ​łem	się,	słu ​cha​jąc	tyl ​ko	jed ​nym	uchem.	By ​łem	bar ​dziej	sku ​pio ​ny	na	go ​rą​cym	na​-

po ​ju	w	kub​ku	przede	mną.
–	 Thad,	wiesz,	 ten	 kum ​pel	Wo ​od ​sa	Ker ​ring​to ​na,	 pod ​wo ​ził	 Re ​ese	 do	 pra​cy	 i	 z	 po ​wro ​tem	przez

cały	ty ​dzień.
To	były	 te	 jej	no ​wi ​ny?	Prze ​wra​ca​jąc	ocza​mi,	wy ​sze ​dłem	przed	dom,	żeby	 roz​ko ​szo ​wać	 się	 swo ​ją

kawą.
–	Już	o	tym	wiem	–	po ​wie ​dzia​łem.
–	Och,	no,	ale	czy	wiesz,	że	wczo ​raj	za​py ​tał,	czy	nie	umó ​wi	się	z	nim	pod ​czas	week ​en​du,	a	ona	się

zgo ​dzi ​ła?
Moja	ręka	z	kub​kiem	kawy	za​mar ​ła	w	pół	dro ​gi	do	ust.	Co	jest,	kur ​wa?
–	Re ​ese	umó ​wi ​ła	 się	na	 rand ​kę	z	Tha​dem?	 –	 spy ​ta​łem,	 od ​sta​wia​jąc	 ku ​bek,	 na​dal	 nie ​pew​ny,	 czy

do ​brze	usły ​sza​łem.	Męż​czyź​ni	wpra​wia​li	Re ​ese	w	zde ​ner ​wo ​wa​nie.	A	Thad	to	był	lep ​szy	nu ​mer.	Wi ​-
dzia​łem	tego	ko ​le ​sia	w	ak ​cji.	Wie ​dzia​łem,	że	to	do ​kład ​nie	taki	fa​cet,	z	ja​kim	Re ​ese	nie	chcia​ła	się
za​da​wać.	Więc	co,	u	dia​bła?
–	Skąd	Grant	to	wie?	–	za​py ​ta​łem,	cze ​ka​jąc	na	pu ​en​tę.	Bo	to	mu ​siał	być,	kur ​de,	ja​kiś	dow​cip.
–	Od	Tha​da.	Kie ​dy	wczo ​raj	rano	od ​wo ​ził	ją	do	pra​cy,	za​py ​tał,	czy	się	z	nim	umó ​wi,	a	ona	się	zgo ​-

dzi ​ła.	Grant	mó ​wił,	 że	wy ​glą​dał	 jak	mały	 chło ​piec,	 któ ​ry	do ​stał	nową	błysz​czą​cą	 za​baw​kę.	Chciał,
że ​bym	po ​ga​da​ła	z	Re ​ese	o	Tha​dzie.	On	jest	taką	tro ​chę	mę ​ską	dziw​ką,	no	wiesz,	i	Grant	nie	chce,
żeby	 skrzyw​dził	 Re ​ese.	 Ale	 po ​sta​no ​wi ​łam	 naj ​pierw	 za​dzwo ​nić	 do	 cie ​bie.	 Sko ​ro	 się	 przy ​jaź​ni ​cie,
może	mógł ​byś	do	niej	za​dzwo ​nić	i	ostrzec	ją	przed	nim.
Co	za	pie ​prze ​nie.	Wie ​dzia​ła,	że	to	mnie	wku ​rzy.	Za	do ​brze	mnie	zna​ła.	Aku ​rat	po ​zwo ​lę,	żeby	Re ​-

ese	umó ​wi ​ła	się	z	Tha​dem.	Je ​śli	chcia​ła	iść	na	rand ​kę,	to,	na	Boga,	pój​dzie	na	rand ​kę	ze	mną.
–	Dzię ​ki.	Mu ​szę	koń​czyć.	Za​dzwo ​nię	póź​niej.
–	No	do ​brze.	Czy ​li	co,	po ​roz​ma​wiasz	z	nią?
Omal	się	nie	za​śmia​łem	z	jej	uda​wa​nej	tro ​ski.	Do ​sko ​na​le	wie ​dzia​ła,	że	nie	do ​pusz​czę	do	tej	rand ​-

ki.
–	Po ​roz​ma​wiam	–	od ​par ​łem	i	się	roz​łą​czy ​łem.
Wy ​chy ​li ​łem	kawę	do	koń​ca,	po ​zwa​la​jąc,	by	pa​rzy ​ła	mi	gar ​dło.	Mu ​sia​łem	za​re ​zer ​wo ​wać	bi ​let	na	sa​-



mo ​lot,	a	po ​tem	za​dzwo ​nić	do	Ma​jo ​ra	z	proś​bą,	by	prze ​jął	wszyst ​kie	moje	obo ​wiąz​ki,	któ ​re	po ​rzu ​-
ca​łem,	żeby	mieć	pew​ność,	że	Thad	bę ​dzie	trzy ​mał	te	swo ​je	łapy	play ​boya	z	da​le ​ka	od	mo ​jej	dziew​-
czy ​ny.



Re​ese

Dla​cze ​go	 przy ​ję ​łam	 pro ​po ​zy ​cję	 Tha​da?	 Ja​sne,	 roz​śmie ​szał	 mnie	 i	 był	 miły,	 ale	 nie	 chcia​łam	 się
z	nim	uma​wiać.	Nie	bar ​dzo	rów​nież	umia​łam	od ​mó ​wić.	Nie	chcia​łam	być	nie ​uprzej​ma.	Słu ​żył	mi
po ​mo ​cą	przez	cały	ty ​dzień,	a	po	tym	pierw​szym	nie ​zręcz​nym	dniu	do ​ga​dy ​wa​li ​śmy	się	już	cał ​kiem
na​tu ​ral ​nie.
Na	szczę ​ście	dziś	nie	pra​co ​wa​łam,	więc	nie	mu ​sia​łam	się	z	nim	spo ​ty ​kać.	Ale	ju ​tro	będę	mu ​sia​ła,

kie ​dy	 przy ​je ​dzie	 za​brać	 mnie	 na	 rand ​kę.	 Ubie ​głe ​go	 wie ​czo ​ru	 omal	 nie	 po ​wie ​dzia​łam	 o	 tym
Mase’owi,	coś	mnie	jed ​nak	po ​wstrzy ​ma​ło.	To,	że	ja	się	w	nim	pod ​ko ​chi ​wa​łam,	nie	ozna​cza​ło	jesz​-
cze,	że	on	od ​wza​jem ​nia	moje	uczu ​cia.	Na​wet	je ​śli	lu ​bił	mnie	py ​tać,	czy	je ​stem	w	pi ​ża​mie,	nie	mu ​-
siał	od	razu	mieć	ocho ​ty	oglą​dać	mnie	w	niej.	Ta	myśl	wy ​wo ​ła​ła	ru ​mie ​niec	na	mo ​ich	po ​licz​kach.
Prze​stań!	 –	 zbesz​ta​łam	 samą	 sie ​bie.	 Po ​win​nam	 ra​czej	 po ​my ​śleć,	 na	 co	 się	 zgo ​dzi ​łam	w	 związ​ku

z	Tha​dem.	Na	rand ​kę.	Praw​dzi ​wą	rand ​kę.	Z	bo ​ga​tym,	atrak ​cyj​nym	fa​ce ​tem.	O	nie.	Co	ja	zro ​bi ​łam?
Nie	dam	rady.
Aż	do	 tam ​tej	 strze ​la​ni ​ny	 Jim ​my	pla​no ​wał,	że ​bym	z	nim	dzi ​siaj	po ​szła	na	po ​dwój​ną	rand ​kę.	Ale

po ​tem	wy ​je ​chał	i	miał	wró ​cić	do ​pie ​ro	w	nie ​dzie ​lę.	Roz​ma​wia​łam	z	nim	przed	dwo ​ma	dnia​mi.	Kie ​-
dy	uświa​do ​mi ​łam	so ​bie,	że	mnie	to	omi ​nie,	po ​czu ​łam	ulgę.	A	po ​tem	sama	tak	się	wpa​ko ​wa​łam.
Wie ​czo ​rem	za​dzwo ​ni	Mase.	Czy	po ​win​nam	o	tym	wspo ​mnieć?	Chy ​ba	nie.	On	mi	nie	opo ​wia​dał

o	swo ​ich	rand ​kach.	Czy	on	w	ogó ​le	cho ​dził	na	rand ​ki?	A	co,	je ​śli	ostat ​nio	z	kimś	się	spo ​ty ​kał?	Je ​śli
na​wet,	to	wcześ​nie	wra​cał	do	domu,	bo	co	wie ​czór	roz​ma​wia​li ​śmy	naj​póź​niej	o	dzie ​sią​tej.
Spoj​rza​łam	na	moją	ko ​szul ​kę	i	ob​cię ​te	spodnie	od	dre ​su	i	wes​tchnę ​łam.	Były	na​praw​dę	zno ​szo ​ne,

ale	za	to	mięk ​kie	i	wy ​god ​ne.	Ko ​bie ​ty	ze	świa​ta	Mase’a	ubie ​ra​ły	się	w	kosz​tow​ne	je ​dwa​bie	i	ko ​ron​-
ki.	Nie	mia​łam	do	spa​nia	nic,	co	by ​ło ​by	choć	tro ​chę	sek ​sow​ne.	Do ​pó ​ki	nie	po ​zna​łam	Mase’a,	ni ​g​dy
nie	za​le ​ża​ło	mi	na	ta​kich	stro ​jach.	On	zmie ​nił	wie ​le	rze ​czy.	Może	to	na​wet	z	jego	po ​wo ​du	zgo ​dzi ​-
łam	się	na	rand ​kę	z	Tha​dem.
Na​gle	 prze ​stra​szy ​ło	mnie	 gło ​śne,	 ener ​gicz​ne	 pu ​ka​nie	 do	 drzwi	 i	 odło ​ży ​łam	 te ​le ​fon	 na	 ka​na​pę,

żeby	zo ​ba​czyć,	kto	 to.	Ni ​ko ​go	się	nie	 spo ​dzie ​wa​łam	 i	na​praw​dę	mia​łam	na​dzie ​ję,	 że	 to	nie	Thad
przy ​szedł	w	od ​wie ​dzi ​ny.	Nie,	sko ​ro	za	chwi ​lę	za​mie ​rza​łam	roz​ma​wiać	przez	te ​le ​fon	z	Mase’em.
Wyj​rza​łam	przez	wi ​zjer	i	aż	mnie	za​tka​ło.	Zu ​peł ​nie	jak ​bym	go	so ​bie	wy ​ma​rzy ​ła,	stał	wła​śnie	pod

mo ​imi	drzwia​mi.	Miał	sta​now​czą	minę,	wło ​sy	ścią​gnię ​te	w	kit ​kę	tak,	że	wi ​dzia​łam	jego	za​ci ​śnię ​tą
szczę ​kę.	Był	tu ​taj.	W	miej​sce	szo ​ku	po ​ja​wił	się	nie ​po ​kój,	kie ​dy	prze ​krę ​ca​łam	za​suw​kę	i	otwie ​ra​łam
drzwi.
–	Mase,	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	spy ​ta​łam.
Wpa​try ​wał	się	we	mnie.	Zro ​bił	krok	w	moją	stro ​nę,	ale	po ​tem	się	za​trzy ​mał.
–	Nie.	Mogę	wejść?	–	za​py ​tał	z	na​pię ​ciem	w	gło ​sie.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą	i	cof ​nę ​łam	się,	żeby	go	wpu ​ścić.
–	Co	się	sta​ło?	–	spy ​ta​łam,	bo ​jąc	się	od ​po ​wie ​dzi,	jaką	usły ​szę.	Zde ​ner ​wo ​wa​łam	się.
Mase	 wszedł	 do	 środ ​ka,	 po ​wo ​li	 omiótł	 spoj ​rze ​niem	 całe	 moje	 cia​ło,	 po	 czym	 znów	 pod ​niósł

wzrok.	Rów​nie	wol ​no.	Kie ​dy	znów	po ​pa​trzył	mi	w	twarz,	zo ​ba​czy ​łam	w	jego	oczach	błysk,	od	któ ​-
re ​go	prze ​szedł	mnie	dreszcz.



–	To	wy ​glą​da	na​wet	 le ​piej,	niż	so ​bie	wy ​obra​ża​łem.	A	uwierz	mi,	kot ​ku,	wie ​le	 razy	wy ​obra​ża​łem
so ​bie	cie ​bie	w	tym	stro ​ju.
Po ​wie ​dział	 to	 ta​kim	to ​nem,	 jak ​by	pie ​ścił	 sło ​wa,	a	nie	po	pro ​stu	 je	wy ​po ​wia​dał.	Znów	prze ​szedł

mnie	dreszcz.	Nie	mo ​głam	mó ​wić.	Nie	te ​raz.	Jego	głos	i	spoj​rze ​nie	ode ​bra​ły	mi	mowę.
–	Nie	chcę,	że ​byś	uma​wia​ła	się	z	Tha​dem	–	po ​wie ​dział	sta​now​czo,	wy ​ry ​wa​jąc	mnie	z	tego	dziw​ne ​-

go	otu ​ma​nie ​nia.	Zno ​wu	za​ci ​snął	zęby	i	wró ​cił	ten	błysk	w	jego	oczach.
–	Skąd	o	tym	wiesz?	–	za​py ​ta​łam.	I	dla​cze​go	tak	cię	to	ob​cho​dzi?,	do ​da​łam	w	my ​ślach.
–	Po ​wie ​dział	Gran​to ​wi	–	od ​parł.	To	wszyst ​ko	wy ​ja​śnia​ło.	–	Chcia​łem	dać	ci	czas.	Spra​wia​łaś	wra​-

że ​nie	spło ​szo ​nej.	Nie	chcia​łem	cię	na​ci ​skać.	Ale	sko ​ro	już	masz	uma​wiać	się	z	kimś	na	rand ​kę,	to
będę	to	ja,	Re ​ese.	A	nie	pie ​przo ​ny	play ​boy	Thad.
To	ostat ​nie	do ​słow​nie	wark ​nął,	aż	się	wzdry ​gnę ​łam.
–	On	nic	o	 to ​bie	nie	wie.	Nie	bę ​dzie	umiał	 zin​ter ​pre ​to ​wać	 two ​je ​go	wy ​ra​zu	 twa​rzy,	 żeby	 roz​po ​-

znać,	czy	coś	ci	się	po ​do ​ba,	czy	nie.	Nie	zo ​rien​tu ​je	się,	że	wpra​wia	cię	w	za​kło ​po ​ta​nie	albo	że	trze ​-
ba	 ci	 po ​móc	 w	 prze ​czy ​ta​niu	 cze ​goś.	 Nie	 ma	 po ​ję ​cia,	 że	 masz	 dwa	 ro ​dza​je	 śmie ​chu.	 Je ​den	 jest
praw​dzi ​wy,	a	dru ​gi	to	ozna​ka	zde ​ner ​wo ​wa​nia.	On	nic	nie	wie.	Ale	ja	tak.
Czyż​by	Mase	Man​ning	 na​praw​dę	 usi ​ło ​wał	mnie	 prze ​ko ​nać,	 że ​bym	 się	 z	 nim	 umó ​wi ​ła?	 Czyż​by

my ​ślał,	że	musi	mnie	na​ma​wiać,	że ​bym	się	zgo ​dzi ​ła?
–	I	po ​peł ​ni	błąd.	Zro ​bi	coś,	czym	cię	zra​ni,	a	wte ​dy	ja	go	za​bi ​ję.	Nie	je ​stem	gwał ​tow​ny	z	na​tu ​ry,

ale,	 do	 kur ​wy	 nę ​dzy,	 gdy ​by	 cię	 skrzyw​dził,	 prze ​stał ​bym	nad	 sobą	 pa​no ​wać,	 kot ​ku.	Od ​bi ​ło ​by	mi.
Więc	ja	to	wi ​dzę	tak:	po ​win​naś	od ​wo ​łać	rand ​kę	z	Tha​dem	i	zro ​bić	nowe	pla​ny.	Ze	mną.
Za​nim	zdą​żył	po ​wie ​dzieć	coś	wię ​cej,	uśmiech ​nę ​łam	się.
–	Do ​brze.
Otwo ​rzył	 usta,	 po	 czym	 je	 za​mknął.	W	 jego	 oczach	 bły ​snę ​ło	 coś,	 co	 moż​na	 by	 je ​dy ​nie	 na​zwać

przy ​jem ​no ​ścią,	po	czym	zro ​bił	krok	w	moją	stro ​nę.
–	Do ​brze?	–	spy ​tał.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą.
–	Tak.	Do ​brze	–	po ​wtó ​rzy ​łam.
Je ​den	ką​cik	jego	pięk ​nych	ust	uniósł	się	w	uśmie ​chu.
–	 Czy	 to	 „do ​brze”	 ozna​cza,	 że	 zga​dzasz	 się	 od ​wo ​łać	 rand ​kę	 z	 Tha​dem	 i	 zro ​bić	 nowe	 pla​ny	 ze

mną?	Na	cały	week ​end?
Cały	week ​end.	Przy ​je ​chał	na	cały	week ​end.	Kiw​nę ​łam	gło ​wą,	nie	mo ​gąc	po ​wstrzy ​mać	sze ​ro ​kie ​go

uśmie ​chu.	Mia​łam	spę ​dzić	cały	week ​end	z	Mase’em.	Przy ​je ​chał,	żeby	się	ze	mną	zo ​ba​czyć.
Ze	mną!
Mase	po ​ko ​nał	dzie ​lą​cą	nas	od ​le ​głość	i	ujął	w	dło ​nie	moją	twarz.	Moje	cia​ło	na​pię ​ło	się,	ale	nie ​mal

na​tych ​miast	zno ​wu	roz​luź​ni ​ło.	Po ​czu ​łam	jego	za​pach	i	się	od ​prę ​ży ​łam.
–	Po ​ca​łu ​ję	cię	te ​raz,	Re ​ese.	Nie	wy ​trzy ​mam	ani	chwi ​li	dłu ​żej	–	wy ​szep ​tał,	a	 ja	po ​czu ​łam	na	war ​-

gach	jego	od ​dech,	po	czym	jego	peł ​ne	mięk ​kie	usta	do ​tknę ​ły	mo ​ich.
Był	taki	de ​li ​kat ​ny,	kie ​dy	mu ​skał	war ​ga​mi	ką​ci ​ki	mo ​ich	ust,	a	po ​tem	prze ​su ​nął	ję ​zy ​kiem	po	mo ​jej

dol ​nej	war ​dze,	jak ​by	pro ​sił,	że ​bym	roz​chy ​li ​ła	usta.	Wi ​dzia​łam,	jak	lu ​dzie	się	ca​łu ​ją.	Wie ​dzia​łam,	że
otwie ​ra	się	przy	tym	usta,	ale	to	mi	się	wy ​da​wa​ło	ta​kie	in​tym ​ne.	Nie	by ​łam	pew​na,	czy	je ​stem	na
to	go ​to ​wa.	Ani	czy	będę	umia​ła	to	zro ​bić.
–	Pro ​szę,	roz​chyl	je	dla	mnie	–	bła​gał	tuż	przy	mo ​ich	ustach,	a	ja	uświa​do ​mi ​łam	so ​bie,	że	naj​pew​-

niej	zro ​bi ​ła​bym	wszyst ​ko,	o	co	by	mnie	po ​pro ​sił.



Roz​chy ​li ​łam	usta	–	i	z	tru ​dem	zła​pa​łam	od ​dech,	kie ​dy	jego	ję ​zyk	wśli ​zgnął	się	do	środ ​ka	i	mu ​snął
mój	ję ​zyk,	jak ​by	za​pra​szał	go	do	za​ba​wy.	Sma​ko ​wał	mię ​tów​ką.	Z	mo ​jej	pier ​si	wy ​rwał	się	ci ​chy	jęk,
a	 on	 jed ​ną	 ręką	 ob​jął	mnie	 w	 pa​sie	 i	 przy ​cią​gnął	 bli ​żej	 do	 sie ​bie,	 a	 dru ​gą	 wsu ​nął	mi	 we	 wło ​sy
i	pod ​ło ​żył	z	tyłu	pod	gło ​wę.	Nikt	mnie	tak	ni ​g​dy	nie	trzy ​mał.	Był	bar ​dzo	ostroż​ny	i	de ​li ​kat ​ny.
Jego	 ję ​zyk	 na​dal	 za​chę ​cał	 mój	 do	 za​ba​wy,	 więc	 i	 ja	 za​czę ​łam	 ba​dać	 ten	mię ​to ​wy	 smak	 w	 jego

ustach.	Kie ​dy	prze ​su ​nę ​łam	ję ​zy ​kiem	po	jego	dol ​nej	war ​dze,	za​ci ​snął	w	pięść	dłoń,	któ ​rą	obej​mo ​wał
mnie	w	pa​sie.	Wziął	gwał ​tow​ny	wdech	i	cały	za​drżał.	Więc	zro ​bi ​łam	to	jesz​cze	raz.	Tym	ra​zem	wy ​-
dał	gar ​dło ​wy	po ​mruk	przy ​jem ​no ​ści,	po	czym	prze ​rwał	po ​ca​łu ​nek	i	przy ​ło ​żył	czo ​ło	do	mo ​je ​go.
–	Wie ​dzia​łem,	że	bę ​dziesz	słod ​ka.	Ale,	cho ​le ​ra,	kot ​ku,	sma​ku ​jesz	jak	mój	wła​sny	mały	raj.
Wy ​dę ​łam	pierś	 i	 się	uśmiech ​nę ​łam.	Nie	 zro ​bi ​łam	nic	nie ​wła​ści ​we ​go.	On	miał	 z	 tego	 taką	 samą

przy ​jem ​ność	jak	ja.
–	Mo ​że ​my	zro ​bić	to	jesz​cze	raz?	–	za​py ​ta​łam,	kła​dąc	dło ​nie	na	jego	bi ​cep ​sach.
Za​śmiał	się	chra​pli ​wie.
–	Tak.	Mo ​że ​my	się	ca​ło ​wać,	ile	tyl ​ko	chcesz.
Jego	war ​gi	znów	mu ​snę ​ły	moje,	po	czym	przy ​ci ​snę ​ły	się	do	nich	moc​niej	 i	roz​chy ​li ​ły.	Roz​ko ​szo ​-

wa​łam	się	do ​ty ​ka​niem	go	w	taki	in​tym ​ny	spo ​sób.	Obej​mo ​wał	mnie	te ​raz	w	pa​sie	obie ​ma	rę ​ka​mi,
a	kie ​dy	do ​ty ​ka​łam	ję ​zy ​kiem	jego	pod ​nie ​bie ​nia	i	warg,	za​ci ​skał	na	chwi ​lę	dło ​nie.
Czu ​łam	mro ​wie ​nie	 na	 ca​łym	 cie ​le,	 mia​łam	 ocho ​tę	 usiąść	 mu	 na	 ko ​la​nach	 i	 ca​ło ​wać	 się	 z	 nim

przez	całą	noc.	Spra​wia​ło	mi	to	taką	przy ​jem ​ność,	że	sama	się	dzi ​wi ​łam.	Pier ​si	mnie	bo ​la​ły,	a	moje
cia​ło	in​stynk ​tow​nie	przy ​ci ​snę ​ło	się	moc​niej	do	jego	cia​ła,	żeby	za​znać	ulgi.	Z	chwi ​lą,	gdy	to	zro ​bi ​-
łam,	Mase	od ​su ​nął	mnie	od	sie ​bie	na	kil ​ka	cen​ty ​me ​trów,	prze ​ry ​wa​jąc	po ​ca​łun​ki.
Ob​ser ​wo ​wał	mnie,	 jak ​by	nie	był	pe ​wien,	 jak	ze	mną	po ​stę ​po ​wać.	Trzy ​mał	mnie	na	od ​le ​głość	ra​-

mie ​nia.	Do ​słow​nie.
–	Mu ​szę	wie ​dzieć,	co	mogę,	a	cze ​go	nie	mogę	do ​ty ​kać	–	po ​wie ​dział	zdy ​sza​ny.	–	Wiem,	że	z	ja​kie ​-

goś	po ​wo ​du	je ​steś	ostroż​na	i	spię ​ta.	Ob​ser ​wo ​wa​łem	cię	uważ​nie,	a	po ​tra​fię	do ​brze	czy ​tać	ję ​zyk	cia​-
ła.	Ale	nie	mogę	cię	do	koń​ca	roz​gryźć,	Re ​ese.
Nie	py ​tał	mnie	o	moją	prze ​szłość,	ale	da​wał	mi	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	cze ​goś	się	do ​my ​śla.	Wie ​dział,

że	 drę ​czą	 mnie	 ja​kieś	 zmo ​ry.	 I	 uwa​żał,	 żeby	 mnie	 nie	 prze ​stra​szyć.	 Stra​ci ​łam	 wła​dzę	 nad	 tym
ostat ​nim	 skraw​kiem	 ser ​ca,	 któ ​ry,	 jak	mi	 się	 zda​wa​ło,	wciąż	 jesz​cze	na​le ​żał	 do	mnie.	 Te ​raz	Mase
Man​ning	skradł	je	już	całe.
–	Po ​do ​ba​ło	mi	się	to,	co	ro ​bi ​li ​śmy	–	wy ​zna​łam	mu,	ma​jąc	na​dzie ​ję,	że	mi ​łość,	jaką	czu ​łam	do	tego

męż​czy ​zny,	nie	lśni	na	mo ​jej	twa​rzy	ni ​czym	ja​sny	pro ​mień	słoń​ca,	ogrze ​wa​ją​cy	te	wszyst ​kie	ob​sza​-
ry	we	mnie,	któ ​re	tak	dłu ​go	były	zim ​ne.
Mase	uśmiech ​nął	się	i	po ​krę ​cił	gło ​wą.
–	 Tak,	 zo ​rien​to ​wa​łem	 się,	 że	 po ​do ​ba	 ci	 się	 ca​ło ​wa​nie.	 Ale	 kie ​dy	 przy ​ci ​snę ​łaś	 do	mnie	 te	 słod ​-

kie…	–	za​wie ​sił	głos	 i	prze ​niósł	wzrok	na	moje	pier ​si,	po	czym	 jęk ​nął	 ci ​cho	 i	 znów	po ​pa​trzył	mi
w	oczy.	–	Moje	dło ​nie	same	się	do	nich	wy ​ry ​wa​ją.	Fan​ta​zju ​ję	o	two ​im	cie ​le	 już	od	ja​kie ​goś	cza​su,
mu ​szę	wie ​dzieć,	gdzie	moje	dło ​nie	mogą	wę ​dro ​wać,	a	gdzie	nie.
Fan​ta​zjo ​wał	o	mnie?	O	rany!
Gdzie	mógł	mnie	do ​ty ​kać?	Moje	 ser ​ce	pra​gnę ​ło	go	wszę ​dzie,	wie ​dzia​łam	 jed ​nak,	 że	moja	gło ​wa

może	mieć	inne	zda​nie.	Pro ​blem	po ​le ​gał	na	tym,	że	sama	nie	wie ​dzia​łam,	co	może	na	mnie	źle	po ​-
dzia​łać.	Do	tej	pory	to,	co	ro ​bi ​li ​śmy,	w	ni ​czym	nie	przy ​po ​mi ​na​ło	kosz​ma​ru,	któ ​ry	prze ​ży ​łam.	Było
cu ​dow​nie.	Po ​mo ​gło	mi	to	od ​go ​nić	złe	wspo ​mnie ​nia.	Pra​gnę ​łam	wię ​cej	ta​kich	do ​znań	w	na​dziei,	że



wy ​ma​żą	prze ​szłość.
–	A	gdzie	chciał ​byś	mnie	do ​tknąć?	–	spy ​ta​łam.
Znów	spoj​rzał	na	moje	pier ​si.
–	Chciał ​bym	za​cząć	tu ​taj	–	od ​parł	chra​pli ​wym	szep ​tem.
Pier ​si	za​czę ​ły	mnie	mro ​wić,	a	sut ​ki	bo ​leć,	jak ​by	wie ​dzia​ły,	że	przy ​ku ​ły	uwa​gę	tego	pięk ​ne ​go	męż​-

czyz​ny,	i	po ​do ​ba​ło	im	się	to.	Były	rów​nie	bez​wstyd ​ne	jak	ja.	Ski ​nę ​łam	gło ​wą,	a	on	opu ​ścił	po ​wie ​ki
i	wbił	 roz​na​mięt ​nio ​ny	wzrok	w	moją	 fa​lu ​ją​cą	 te ​raz	gwał ​tow​nie	pierś.	Z	 tru ​dem	 ła​pa​łam	od ​dech,
taka	by ​łam	pod ​nie ​co ​na	tym,	że	za​raz	po ​czu ​ję	do ​tyk	dło ​ni	Mase’a.
Zro ​bił	krok	w	moją	stro ​nę,	a	jego	ocie ​nio ​ne	rzę ​sa​mi	spoj​rze ​nie	znów	na​po ​tka​ło	mój	wzrok.	Chy ​-

ba	prze ​sta​łam	od ​dy ​chać	w	chwi ​li,	gdy	dłoń	Mase’a	unio ​sła	się	i	po ​czu ​łam	cie ​pło	jego	skó ​ry,	bo	oto ​-
czył	ją	moją	spra​gnio ​ną	pierś.
Gwał ​tow​nie	zła​pa​łam	od ​dech,	a	on	przy ​glą​dał	mi	się	uważ​nie.	Nie	po ​ru ​szył	się,	do ​pó ​ki	znów	nie

za​czę ​łam	od ​dy ​chać	nor ​mal ​nie.	Czy	 też	na	 tyle	 nor ​mal ​nie,	 na	 ile	 to	moż​li ​we,	 kie ​dy	pierś	 ko ​bie ​ty
jest	piesz​czo ​na	przez	męż​czy ​znę,	któ ​re ​go	ona	ko ​cha.	Mu ​snął	kciu ​kiem	mój	su ​tek,	a	 ja	chwy ​ci ​łam
go	za	ra​mię,	żeby	nie	upaść.	Wpa​try ​wał	się	te ​raz	w	moje	pier ​si.	Opusz​kiem	kciu ​ka	za​ta​czał	kół ​ka
wo ​kół	sut ​ka,	spra​wia​jąc,	że	wy ​da​wa​łam	dźwię ​ki,	 ja​kie	ni ​g​dy	do ​tąd	nie	wy ​do ​by ​ły	 się	z	mo ​ich	ust.
Kie ​dy	jego	dru ​ga	dłoń	po ​ru ​szy ​ła	się	w	moją	stro ​nę,	mu ​sia​łam	za​mknąć	oczy	i	ode ​tchnąć	głę ​bo ​ko,
bo	ba​łam	się,	że	ze ​mdle ​ję.	Tak	samo	jak	przy	tam ​tej	pier ​si	–	dru ​gą	też	ujął	de ​li ​kat ​nie,	a	po ​tem	całą
uwa​gę	sku ​pił	na	sut ​ku.	Na​gle	znie ​na​wi ​dzi ​łam	ko ​szul ​kę,	w	któ ​rej	 tak	uwiel ​bia​łam	spać.	Prze ​szka​-
dza​ła.	Ale	myśl,	że	Mase	mógł ​by	zdjąć	ze	mnie	ko ​szul ​kę	i	zo ​ba​czyć	moje	na​gie	pier ​si,	była	rów​nie
prze ​ra​ża​ją​ca,	jak	pod ​nie ​ca​ją​ca.
–	W	po ​rząd ​ku?	–	wy ​szep ​tał	nie ​mal ​że	z	czcią.
–	Tak	–	od ​par ​łam.
–	Chcę	znów	cię	po ​ca​ło ​wać,	do ​ty ​ka​jąc	cię	jed ​no ​cze ​śnie	–	po ​wie ​dział,	wpa​tru ​jąc	się	w	moje	usta.	–

Mo ​że ​my	po ​ło ​żyć	się	na	łóż​ku?
Na	łóż​ku.	To	było	coś	wię ​cej.	Znacz​nie	wię ​cej.
Ale	Mase	co	wie ​czór	był	w	moim	łóż​ku.	Na​wet	je ​śli	tyl ​ko	przez	te ​le ​fon.
–	Tak	–	od ​par ​łam,	za​nim	zdą​żę	spa​ni ​ko ​wać	i	zmie ​nić	zda​nie.
Zsu ​nął	lewą	dłoń	na	mój	brzuch	i	bio ​dro,	a	po ​tem	wziął	mnie	za	rękę.	Nic	już	nie	mó ​wił,	pro ​wa​-

dząc	mnie	w	stro ​nę	sy ​pial ​ni.	Lamp ​ka	przy	łóż​ku	była	tu	je ​dy ​nym	świa​tłem.
Pu ​ścił	moją	rękę	i	usiadł	na	brze ​gu	łóż​ka.	Pa​trzy ​łam	za​fa​scy ​no ​wa​na,	jak	zdej ​mu ​je	kow​boj​ki	i	sta​-

wia	je	na	pod ​ło ​dze,	ani	na	chwi ​lę	nie	spusz​cza​jąc	ze	mnie	wzro ​ku.
–	Chodź	tu ​taj	–	po ​wie ​dział,	ki ​wa​jąc	na	mnie	swo ​im	dłu ​gim	pal ​cem.
W	tym	mo ​men​cie	mógł ​by	mi	ka​zać	sko ​czyć	z	mo ​stu,	a	ja	spy ​ta​ła​bym	tyl ​ko,	z	któ ​re ​go.
Chwy ​cił	mnie	za	obie	dło ​nie	i	po ​sa​dził	so ​bie	na	ko ​la​nach.	Mu ​sia​łam	siąść	na	nim	okra​kiem,	opie ​-

ra​jąc	ko ​la​na	o	łóż​ko.	Prze ​chy ​lił	gło ​wę,	żeby	do ​pa​so ​wać	swo ​je	usta	do	mo ​ich,	a	kie ​dy	mnie	po ​ca​ło ​-
wał,	całe	zde ​ner ​wo ​wa​nie	znik ​nę ​ło.	Ależ	on	do ​ko ​ny ​wał	cu ​dów	czu ​becz​kiem	swo ​je ​go	ję ​zy ​ka.	Ob​ję ​łam
go	za	szy ​ję	i	przy ​war ​łam	do	nie ​go…	gdy	na​gle	po ​czu ​łam	tę	twar ​dość,	któ ​rą	pa​mię ​ta​łam	z	prze ​szło ​-
ści.	I	cała	za​mar ​łam.
Bez	 ostrze ​że ​nia	 wró ​ci ​ły	 wspo ​mnie ​nia	 i	 za​czę ​ły	 ze	 mnie	 szy ​dzić.	 Wzdry ​gnę ​łam	 się	 i	 ze ​rwa​łam

z	 jego	 ko ​lan,	 po	 czym	 za​czę ​łam	 się	wy ​co ​fy ​wać,	 bo ​jąc	 się,	 że	Mase	 zo ​ba​czy	 prze ​ra​że ​nie	w	mo ​ich
oczach.	I	że	się	do ​wie,	jaka	je ​stem	brud ​na.	Nie	chcia​łam	zbru ​kać	rów​nież	jego.	Co	ja	so ​bie	my ​śla​-
łam?	Nie	mo ​głam	tego	zro ​bić.	Mase	był	taki	do ​bry,	miły	i	cu ​dow​ny.	On	mnie	nie	znał.	Wy ​da​wa​ło



mu	się	tyl ​ko.	Ale	nie	miał	po ​ję ​cia,	jaka	je ​stem	na​praw​dę.
–	Wróć	do	mnie,	Re ​ese.	Nie	od ​chodź	–	po ​wie ​dział,	ła​piąc	mnie	za	obie	ręce	i	trzy ​ma​jąc.	–	Spójrz

na	mnie,	kot ​ku.



Mase

Na	wi ​dok	jej	za​ła​ma​nej,	prze ​ra​żo ​nej	miny	po ​czu ​łem	się	do ​słow​nie	cho ​ry.	Nie	chcia​łem	być	po ​wo ​-
dem	tego	na​wie ​dza​ją​ce ​go	ją	mro ​ku.
–	Pro ​szę,	Re ​ese,	spójrz	na	mnie.	Po ​patrz	mi	w	oczy.	Skup	się	na	mnie.	Na	ni ​czym	in​nym	–	prze ​-

ma​wia​łem	do	niej,	moc​no	trzy ​ma​jąc	 ją	za	ręce,	za​cho ​wu ​jąc	 jed ​nak	mię ​dzy	nami	pew​ną	od ​le ​głość.
W	pierw​szym	od ​ru ​chu	chcia​łem	przy ​tu ​lić	ją	do	sie ​bie.	Ale	wy ​raz	jej	oczu	po ​wstrzy ​mał	mnie.
Za​mru ​ga​ła	kil ​ka​krot ​nie	i	jej	spoj​rze ​nie	roz​ja​śni ​ło	się,	gdy	zro ​bi ​ła,	o	co	ją	pro ​si ​łem.	Znów	była	tu

ze	mną.	De ​mo ​ny,	któ ​re	ją	drę ​czy ​ły,	zo ​sta​ły	prze ​gna​ne.
–	Prze ​pra​szam	–	wy ​szep ​ta​ła	gło ​sem	schryp ​nię ​tym	z	emo ​cji.
–	Nie.	Nie	prze ​pra​szaj.	To	nie	two ​ja	wina.	Mnie	ni ​g​dy	za	nic	nie	mu ​sisz	prze ​pra​szać	–	za​pew​ni ​-

łem	ją.
Zwie ​si ​ła	ra​mio ​na	i	wy ​glą​da​ła	tak,	jak ​by	mia​ła	się	roz​pła​kać.	Nie	za​mie ​rza​łem	na	to	po ​zwo ​lić.	Nie

te ​raz.	Nie	po	tym,	kie ​dy	tyle	mi	ofia​ro ​wa​ła,	tak	bar ​dzo	mi	za​ufa​ła.
–	Czy	mogę	 cię	 przy ​tu ​lić?	Nic	wię ​cej.	 Po ​zwól	mi	 tyl ​ko	 się	 przy ​tu ​lić	 –	 to	mia​ło	 być	 py ​ta​nie,	 ale

prze ​ro ​dzi ​ło	się	w	bła​ga​nie.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	zbli ​ży ​ła	się	do	mnie	o	krok.	Oto ​czy ​łem	ją	ra​mio ​na​mi	i	przy ​tu ​li ​łem.	Po ​wo ​li	ob​ję ​ła

mnie	w	pa​sie,	ści ​ska​jąc	rów​nie	moc​no.	Nic	nie	mó ​wi ​li ​śmy	ani	się	nie	po ​ru ​sza​li ​śmy.	Po	pro ​stu	sta​-
li ​śmy	 tak	 ob​ję ​ci	 przez	 kil ​ka	 mi ​nut.	 Uspo ​ka​ja​łem	 się	 w	 my ​ślach,	 że	 Re ​ese	 jest	 tu	 ze	 mną	 i	 że
wszyst ​ko	bę ​dzie	do ​brze.	Będę	przy	niej	i	damy	so ​bie	radę	ze	wszyst ​kim.	Co ​kol ​wiek	to	było.	Po ​ca​ło ​-
wa​łem	ją	w	czu ​bek	gło ​wy,	po	czym	przy ​ło ​ży ​łem	po ​li ​czek	do	jej	je ​dwa​bi ​stych	lo ​ków.	Ten	słod ​ki	cy ​-
na​mo ​no ​wo-śmie ​tan​ko ​wy	za​pach,	któ ​ry	tak	uwiel ​bia​łem,	spo ​wił	mnie	ca​łe ​go,	a	ja	za​mkną​łem	oczy,
ża​łu ​jąc,	że	nie	mogę	wy ​ma​zać	ca​łe ​go	zła,	któ ​re	kie ​dy ​kol ​wiek	ją	spo ​tka​ło.
–	Nie ​na​wi ​dzę	go.	Nie	wiem,	kim	on	jest,	ale	każ​dą	ko ​mór ​ką	cia​ła	czu ​ję	do	nie ​go	wstręt	–	wy ​szep ​-

ta​łem	w	jej	wło ​sy.
Zdrę ​twia​ła	na	 chwi ​lę	w	mo ​ich	 ra​mio ​nach,	 a	po ​tem	 jej	 cia​ło	 roz​luź​ni ​ło	 się	 i	 ob​ję ​ła	mnie	 jesz​cze

moc​niej,	jak ​by	szu ​ka​ła	we	mnie	bez​pie ​czeń​stwa	i	po ​krze ​pie ​nia.	Mo ​głem	jej	to	dać.	Na​wet	je ​śli	nie
była	go ​to ​wa,	by	ofia​ro ​wać	mi	inne	rze ​czy,	ja	mo ​głem	za​pew​nić	jej	spo ​kój.
–	Już	póź​no.	Po ​win​naś	się	po ​ło ​żyć	–	po ​wie ​dzia​łem,	ni ​cze ​go	bar ​dziej	nie	pra​gnąc,	niż	le ​żeć	w	łóż​-

ku	ra​zem	z	nią.	Na​wet	gdy ​by ​śmy	mie ​li	tyl ​ko	spać.
–	Czy…	czy	zo ​sta​niesz	tu	dzi ​siaj?	–	spy ​ta​ła	z	twa​rzą	wtu ​lo ​ną	w	moją	pierś.
–	Ni ​g​dzie	in​dziej	nie	pra​gnę	się	zna​leźć.
Od ​su ​nę ​ła	się	ode	mnie,	a	ja	ją	pu ​ści ​łem.	Po ​de ​szła	do	łóż​ka,	od ​chy ​li ​ła	przy ​kry ​cie	i	wsu ​nę ​ła	się	pod

nie.	Na​stęp ​nie	po ​kle ​pa​ła	ma​te ​rac	obok	sie ​bie.
–	Śpij	tu ​taj.	Przy	mnie.
Jej	ży ​cze ​nie	było	dla	mnie	roz​ka​zem.	Po ​ło ​ży ​łem	się	obok	niej,	ale	się	nie	na​kry ​wa​łem.	By ​łem	cał ​-

ko ​wi ​cie	ubra​ny,	więc	 i	 tak	nie	po ​trze ​bo ​wa​łem	przy ​kry ​cia.	Wy ​cią​gną​łem	rękę	 i	spoj​rza​łem	na	nią.
Le ​ża​ła	sku ​lo ​na	na	boku	i	przy ​glą​da​ła	mi	się.
–	Chodź	tu ​taj	–	po ​wie ​dzia​łem,	a	ona	na​tych ​miast	przy ​su ​nę ​ła	się	i	wtu ​li ​ła	we	mnie.	Ob​ją​łem	ją	ra​-

mie ​niem.	Pa​trzy ​łem	w	su ​fit	i	za​sta​na​wia​łem	się,	jak	ja	w	nie ​dzie ​lę	rano	wró ​cę	do	domu.	Nie ​ła​two



bę ​dzie	mi	ją	zo ​sta​wić.	Nie	mo ​głem	znieść	my ​śli,	że	bę ​dzie	tu ​taj	sama.
Ta	po ​trze ​ba,	by	 ją	 chro ​nić,	prze ​ro ​dzi ​ła	 się	we	mnie	w	coś	gwał ​tow​ne ​go	 i	 za​bor ​cze ​go.	My ​śla​łem

o	niej	bez	prze ​rwy	i	pra​gną​łem	wy ​łącz​nie	tego,	by	za​dbać	o	jej	bez​pie ​czeń​stwo.	Chcia​łem,	by	była
ze	mną.	Nie	wy ​obra​ża​łem	so ​bie,	żeby	kto ​kol ​wiek	inny	do ​ty ​kał	ją	czy	po ​cie ​szał.	Tyl ​ko	ja.	To	ja	mia​-
łem	roz​wią​zać	wszyst ​kie	jej	pro ​ble ​my.	Ja	po ​wi ​nie ​nem	ją	przy ​tu ​lać,	kie ​dy	pła​ka​ła.	Do ​sta​wa​łem	sza​łu
na	myśl,	że	ktoś	inny	ro ​bił ​by	dla	niej	coś,	co	uwa​ża​łem	za	swój	obo ​wią​zek	i	przy ​wi ​lej.
Ta	 dziew​czy ​na	 do ​pro ​wa​dza​ła	 mnie	 do	 sza​leń​stwa.	 Przy	 niej	 tra​ci ​łem	 grunt	 pod	 no ​ga​mi.	 Nie

wiem,	skąd	bra​ło	się	to	zwa​rio ​wa​ne	pra​gnie ​nie,	żeby	ją	te ​raz	ubrać	i	uciec	z	nią	gdzieś.	To	nie	mo ​-
gło	być	zdro ​we.	Za​wsze	by ​łem	opie ​kuń​czy	wo ​bec	Har ​low	i	mat ​ki.	Ale	poza	nimi	dwie ​ma	nikt	nie
był	dla	mnie	aż	tak	waż​ny.
Aż	do	te ​raz.	A	tak	gwał ​tow​nych	uczuć	nie	wzbu ​dził	do ​tąd	we	mnie	ab​so ​lut ​nie	nikt.
Dla​cze ​go	ona?	Dla​cze ​go	 tak	na	mnie	dzia​ła​ła?	Wi ​dzia​łem	 już	 inne	 sek ​sow​ne	cia​ła	 i	 olśnie ​wa​ją​ce

uśmie ​chy.	To	było	coś	wię ​cej	niż	jej	wy ​gląd	ze ​wnętrz​ny.	Pięk ​ne	ko ​bie ​ty	in​te ​re ​so ​wa​ły	mnie	do ​tych ​-
czas	tyl ​ko	z	jed ​ne ​go	wzglę ​du.	Re ​ese	wy ​do ​by ​ła	ze	mnie	coś	wię ​cej	i	za​wład ​nę ​ła	mną	od	chwi ​li,	kie ​dy
wbie ​głem	do	tam ​te ​go	po ​ko ​ju	i	zo ​ba​czy ​łem	ją	sie ​dzą​cą	na	pod ​ło ​dze	wśród	odłam ​ków	szkła.	By ​łem
wręcz	wku ​rzo ​ny	na	to	lu ​stro,	że	ją	ska​le ​czy ​ło.	Kto	się,	do	li ​cha,	wście ​ka	na	przed ​mio ​ty?
–	Mase?	–	usły ​sza​łem	przy	pier ​si	jej	ci ​chy	głos.
Krew	we	mnie	za​wrza​ła	i	za​czę ​ła	szyb​ciej	krą​żyć	w	mo ​ich	ży ​łach	na	dźwięk	mo ​je ​go	imie ​nia	na	jej

ustach.	W	każ​dym	ra​zie	ta​kie	mia​łem	uczu ​cie.	Re ​ago ​wa​łem	na	nią	ca​łym	cia​łem.
–	Tak?	–	od ​par ​łem,	de ​li ​kat ​nie	owi ​ja​jąc	ko ​smyk	jej	wło ​sów	wo ​kół	pal ​ca.
–	To	był	mój	oj​czym	–	po ​wie ​dzia​ła	tak	ci ​cho,	że	omal	jej	nie	usły ​sza​łem.
Po ​czu ​łem,	że	wszyst ​ko	w	mo ​jej	pier ​si	za​ci ​ska	się	w	wę ​zły.	Bo ​lał	mnie	od ​dech.	Kur ​wa	mać,	co	za

strasz​ny	 ból.	 Mu ​sia​łem	 siłą	 wtła​czać	 tlen	 do	 płuc	 w	 mia​rę,	 jak	 z	 całą	 mocą	 do ​cie ​ra​ło	 do	 mnie
strasz​li ​we	 wy ​zna​nie	 Re ​ese.	 Ogar ​nę ​ła	 mnie	 fu ​ria,	 ja​kiej	 nie	 za​zna​łem	 ni ​g​dy	 wcze ​śniej	 i	 po	 raz
pierw​szy	w	ży ​ciu	mia​łem	ocho ​tę	za​mor ​do ​wać	in​ne ​go	czło ​wie ​ka.	Nie,	naj​pierw	chcia​łem	tor ​tu ​ro ​wać
go	po ​wo ​li.	Słu ​chać,	jak	wrzesz​czy	w	ago ​nii.	A	po ​tem	pa​trzeć,	jak	kona.
–	Mase?	–	głos	Re ​ese	znów	wy ​po ​wie ​dział	moje	imię,	a	ja	wzią​łem	gwał ​tow​ny	wdech,	od ​kła​da​jąc	na

bok	 pra​gnie ​nie	 ze ​msty	 i	 nie ​na​wiść	 do	 męż​czy ​zny,	 któ ​re ​go	 na​wet	 nie	 zna​łem.	 Moja	 dziew​czy ​na
mnie	 po ​trze ​bo ​wa​ła.	 Nie	 mo ​głem	 stra​cić	 pa​no ​wa​nia	 nad	 sobą	 te ​raz,	 kie ​dy	 po ​wie ​rzy ​ła	 mi	 swo ​ją
mrocz​ną	ta​jem ​ni ​cę.
–	Tak,	kot ​ku?	–	od ​par ​łem.
–	Ja	też	go	nie ​na​wi ​dzę.
Te	czte ​ry	sło ​wa	do ​słow​nie	mnie	po ​ra​zi ​ły.
–	Zmy ​ję	z	cie ​bie	to	wszyst ​ko.	Przy ​się ​gam	na	Boga,	Re ​ese.	Pew​ne ​go	dnia	bę ​dziesz	wi ​dzia​ła	 i	pa​-

mię ​ta​ła	tyl ​ko	mnie	i	to,	co	czu ​je ​my	ra​zem.	Przy ​się ​gam.
Ob​ró ​ci ​ła	gło ​wę	i	po ​ca​ło ​wa​ła	mnie	w	pierś,	po	czym	przy ​tu ​li ​ła	się	do	mnie	jesz​cze	moc​niej.
–	Wie ​rzę	ci.



Re​ese

Kil ​ka	se ​kund	trwa​ło,	za​nim	obu ​dzi ​łam	się	w	peł ​ni	i	przy ​po ​mnia​łam	so ​bie,	że	nie	je ​stem	w	miesz​-
ka​niu	sama.	Nie	mu ​sia​łam	otwie ​rać	oczu,	żeby	wie ​dzieć,	że	Mase’a	nie	ma	w	łóż​ku	obok	mnie.	Od
razu	wy ​czu ​łam	jego	nie ​obec​ność.	Jego	cie ​pło	znik ​nę ​ło.	Ale	był	w	dru ​gim	po ​ko ​ju.	Małe	miesz​kan​ko
prze ​peł ​niał	za​pach	kawy.	No	i	przez	za​mknię ​te	drzwi	prze ​ni ​kał	głos	Mase’a,	cho ​ciaż	mó ​wił	ci ​cho.
Szyb​ko	umy ​łam	zęby	 i	wy ​szczot ​ko ​wa​łam	wło ​sy,	za​nim	po ​szłam	do	sa​lo ​nu,	by	po	mi ​nio ​nej	nocy

sta​wić	czo ​ło	Mase’owi.	Wciąż	nie	mo ​głam	wyjść	ze	zdu ​mie ​nia,	że	on	tu	jest.	Przy ​je ​chał,	żeby	mnie
po ​wstrzy ​mać	przed	pój​ściem	na	rand ​kę	z	Tha​dem.	A	w	za​mian	za	to	 ja	spa​ni ​ko ​wa​łam	przy	zwy ​-
kłym	ca​ło ​wa​niu	i	do ​ty ​ka​niu	się.
Otwo ​rzy ​łam	drzwi	i	we ​szłam	do	sa​lo ​nu,	gdzie	na​tych ​miast	uj​rza​łam	pod	oknem	wy ​so ​ką,	ide ​al ​ną

mę ​ską	syl ​wet ​kę	sto ​ją​ce ​go	ple ​ca​mi	do	mnie	Mase’a.	Roz​ma​wiał	przez	te ​le ​fon.	Na​dal	miał	na	so ​bie
te	 same	dżin​sy	 i	ko ​szul ​kę	co	wczo ​raj,	 ale	na	ka​na​pie	 le ​żał	 jego	wo ​rek	ma​ry ​nar ​ski.	Przy ​je ​chał	do ​-
brze	przy ​go ​to ​wa​ny.
–	Wo ​lał ​bym	tam	nie	 iść,	Har ​low.	Lu ​bię	Trip ​pa	 i	w	ogó ​le,	ale	nie	pla​no ​wa​łem,	że	będę	 tu	w	ten

week ​end,	i	nie	przy ​je ​cha​łem	prze ​cież	ze	wzglę ​du	na	jego	im ​pre ​zę.	Wo ​lał ​bym	spę ​dzić	ten	wie ​czór
ina​czej	–	mó ​wił	sfru ​stro ​wa​nym	to ​nem,	cho ​ciaż	na​dal	nie	pod ​no ​sił	gło ​su.
Za​ci ​skał	szczę ​kę,	słu ​cha​jąc	tego,	co	mó ​wi ​ła	jego	sio ​stra.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	na​praw​dę	jej	za​le ​ży,

żeby	po ​szedł	dziś	na	ja​kąś	im ​pre ​zę.	Już	chcia​łam	po ​wie ​dzieć,	że	po ​wi ​nien	pójść,	ale	on	ode ​zwał	się
pierw​szy.
–	W	po ​rząd ​ku.	Je ​śli	Re ​ese	bę ​dzie	chcia​ła,	to	przyj​dzie ​my.	Ale	je ​śli	nie	bę ​dzie	mia​ła	ocho ​ty,	zro ​bi ​-

my	coś	in​ne ​go.	Ko ​niec	dys​ku ​sji.	No	do ​brze,	ko ​cham	cię,	ale	mu ​szę	koń​czyć.	Za​mie ​rza​łem	wła​śnie
zro ​bić	ja​kieś	śnia​da​nie,	za​nim	ona	się	zbu ​dzi.
Za​mknę ​łam	usta	i	wpa​try ​wa​łam	się	zdu ​mio ​na	w	jego	ple ​cy.	Chciał	mnie	tam	za​brać?	Na	im ​pre ​zę

z	jego	zna​jo ​my ​mi?	I	za​mie ​rzał	zro ​bić	mi	śnia​da​nie?	Mu ​sia​łam	się	po ​wstrzy ​my ​wać,	żeby	nie	pal ​nąć,
że	go	ko ​cham,	bo	po	tym,	co	usły ​sza​łam,	mia​łam	ocho ​tę	otwo ​rzyć	okno	i	ogło ​sić	wszyst ​kim	są​sia​-
dom,	że	ko ​cham	tego	fa​ce ​ta.
Od ​wró ​cił	się	i	na​po ​tkał	mój	wzrok.	Na	jego	ustach	po ​ja​wił	się	le ​ni ​wy	sek ​sow​ny	uśmiech,	a	ja	by ​-

łam	pew​na,	że	za​raz	po	pro ​stu	ze ​mdle ​ję.
–	Mu ​szę	koń​czyć.	Obu ​dzi ​ła	się	–	po ​wie ​dział	do	te ​le ​fo ​nu	i	roz​łą​czył	roz​mo ​wę.
Sta​łam	bez	ru ​chu	i	czu ​łam	na	so ​bie	żar	jego	spoj​rze ​nia,	gdy	z	bły ​skiem	w	oku	wo ​dził	wzro ​kiem

po	moim	cie ​le.
–	Ty	na​wet	tuż	po	prze ​bu ​dze ​niu	je ​steś	olśnie ​wa​ją​ca	–	po ​wie ​dział	ła​god ​nie.
–	Dzię ​ku ​ję	–	od ​par ​łam	głu ​pio.	Nie	wie ​dzia​łam,	co	jesz​cze	mo ​gła​bym	po ​wie ​dzieć.
–	 Je ​steś	głod ​na?	Wła​śnie	mia​łem	się	 ro ​zej​rzeć	po	 two ​jej	 kuch ​ni	 i	 zro ​bić	nam	 ja​kieś	 śnia​da​nie	–

po ​wie ​dział,	prze ​cho ​dząc	do	czę ​ści	ku ​chen​nej.	–	Za​pa​rzy ​łem	już	kawę.
–	Świet ​nie,	ale	może	ja	jed ​nak	zro ​bię	śnia​da​nie.	Przy ​rzą​dzam	na​praw​dę	smacz​ne	do ​mo ​we	go ​fry	–

we ​szłam	za	nim	do	ma​łe ​go	anek ​su	ku ​chen​ne ​go.
Obej​rzał	się	przez	ra​mię.
–	Do ​mo ​we	go ​fry?	Sprze ​da​ne!	Ja	po ​tra​fię	ro ​bić	tyl ​ko	ja​jecz​ni ​cę	i	grzan​ki.



–	To	usiądź	so ​bie	tam,	bo	obo ​je	się	nie	zmie ​ści ​my	w	tej	kuch ​ni.
Do ​lał	so ​bie	kawy,	po	czym	od ​wró ​cił	się	i	wy ​szedł	z	mo ​je ​go	ką​ci ​ka	ku ​chen​ne ​go.	Nie	wiem,	ale	chy ​-

ba	zer ​k ​nę ​łam	na	jego	ty ​łek	w	tych	dżin​sach.	Gwał ​tow​nie	pod ​nio ​słam	gło ​wę,	kie ​dy	zno ​wu	od ​wró ​cił
się	do	mnie.	Na	jego	twa​rzy	po ​ja​wił	się	po ​ro ​zu ​mie ​waw​czy	uśmie ​szek,	zro ​bił	kil ​ka	kro ​ków	w	moją
stro ​nę	i	po ​sta​wił	na	bar ​ku	ku ​bek	z	kawą.
–	Mu ​szę	 ci	 się	 do	 cze ​goś	 przy ​znać.	 Je ​stem	 tro ​chę	 ja​ski ​niow​cem.	 Bar ​dzo	mnie	 krę ​ci	 to,	 że	 dla

mnie	go ​tu ​jesz	 –	przy	ostat ​nim	zda​niu	zni ​żył	głos,	po	 czym	po ​chy ​lił	 gło ​wę	 i	de ​li ​kat ​nie	po ​ca​ło ​wał
mnie	w	usta.
By ​łam	go ​to ​wa	na	ko ​lej​ną	 run​dę	 ca​ło ​wa​nia,	 jeś​li	 on	 też.	Ocho ​czo	wspię ​łam	się	na	pal ​ce.	Mia​łam

metr	sie ​dem ​dzie ​siąt	pięć	wzro ​stu,	ale	Mase	miał	co	naj​mniej	metr	dzie ​więć​dzie ​siąt.	Przy	nim	czu ​-
łam	się	ni ​ska.	Ob​jął	mnie	w	pa​sie	i	przy ​cią​gnął	do	sie ​bie,	po	czym	roz​chy ​lił	usta	i	zno ​wu	po ​czu ​łam
ten	cu ​dow​ny	mię ​to ​wy	smak.
Prze ​nio ​słam	ręce	z	 jego	 ra​mion	na	 szy ​ję,	 żeby	 jesz​cze	bar ​dziej	 się	pod ​cią​gnąć.	Mase	po ​ło ​żył	mi

dło ​nie	na	pu ​pie	i	na	chwi ​lę	obo ​je	za​mar ​li ​śmy.	Ale	nie	ogar ​nę ​ła	mnie	pa​ni ​ka,	więc	przy ​su ​nę ​łam	się
bli ​żej,	 a	Mase	 gwał ​tow​nie	 zła​pał	 po ​wie ​trze,	 po	 czym	uniósł	mnie	w	 górę,	 cały	 czas	 trzy ​ma​jąc	 za
pupę.
Gdy	już	się	szy ​ko ​wa​łam,	żeby	nie ​co	bar ​dziej	za​głę ​bić	się	w	jego	usta,	prze ​rwał	po ​ca​łu ​nek	i	wziął

głę ​bo ​ki	wdech.
–	Re ​ese,	kot ​ku.	Uwiel ​biam	twój	ty ​łe ​czek.	Za​chwy ​cam	się	nim	od	pierw​sze ​go	dnia.	A	te ​raz,	kie ​dy

już	 trzy ​mam	na	 nim	 ręce,	 po ​trze ​bu ​ję	mi ​nut ​kę,	 żeby	 tro ​chę	 ochło ​nąć,	 i	 wo ​lał ​bym,	 żeby	 te	 two ​je
sek ​sow​ne	 ustecz​ka	 nie	 pod ​nie ​ca​ły	mnie	 przy	 tym	 do	 gra​nic	wy ​trzy ​ma​ło ​ści	 –	 po ​wie ​dział	 chra​pli ​-
wym	gło ​sem,	od	któ ​re ​go	prze ​szedł	mnie	dreszcz.
Po ​chy ​li ​łam	gło ​wę,	żeby	ukryć	uśmiech.	Po ​do ​bał	mu	się	mój	ty ​łek.	Był	za	gru ​by,	ale	jemu	się	po ​do ​-

bał.	Nie	mo ​głam	się	po ​wstrzy ​mać	od	uśmie ​chu.
–	Wi ​dzę	 ten	 uśmiech	 –	 stwier ​dził	 żar ​to ​bli ​wie,	 po	 czym	 ści ​snął	mój	 ty ​łek	 i	 jęk ​nął.	 –	 Rany…	 jak

miło	–	wy ​szep ​tał	mi	do	ucha.	–	Albo	za​nio ​sę	cię	na	ka​na​pę	i	na​dal	będę	trzy ​mać	w	dło ​niach	naj​cu ​-
dow​niej​szy	ty ​łe ​czek	na	świe ​cie,	ca​łu ​jąc	cię	przy	tym,	albo	cię	te ​raz	pusz​czę,	że ​byś	mo ​gła	zro ​bić	te
go ​fry.	Wy ​bór	na​le ​ży	do	cie ​bie.	Chcę,	że ​by ​śmy	ro ​bi ​li	to,	przy	czym	bę ​dziesz	się	do ​brze	czu ​ła.
Ten	fa​cet	i	jego	sło ​wa	spra​wia​ły,	że	w	środ ​ku	cała	się	roz​pły ​wa​łam.	To ​pi ​łam	się	jak	lody.	Zresz​tą,

na	co	komu	śnia​da​nie?
–	Ka​na​pa	–	wy ​szep ​ta​łam,	a	Mase	wy ​dał	po ​mruk	sa​tys​fak ​cji	i	pod ​niósł	mnie	z	pod ​ło ​gi.	Ob​ję ​łam	go

w	pa​sie	no ​ga​mi,	a	on	cały	czas	 trzy ​mał	dło ​nie	na	mo ​jej	pu ​pie.	Trze ​ma	dłu ​gi ​mi	kro ​ka​mi	po ​ko ​nał
po ​kój	i	usie ​dli ​śmy	na	ka​na​pie.	Po ​czu ​łam	pod	sobą	jego	sztyw​ność	i	Mase	znie ​ru ​cho ​miał.
Nie	będę	pa​ni ​ko ​wać.	To	Mase.	To	Mase.
Nie	spusz​cza​łam	wzro ​ku	z	jego	przy ​stoj​nej	twa​rzy	i	pa​trzy ​łam	z	fa​scy ​na​cją,	jak	w	jego	oczach	mi ​-

go ​cze	coś	tak	sek ​sow​ne ​go	i	na​mięt ​ne ​go,	że	aż	po ​czu ​łam	mro ​wie ​nie	mię ​dzy	no ​ga​mi.
–	Mo ​żesz	 pod ​ku ​lić	 nogi	 i	 usiąść	wy ​żej	 na	mo ​ich	 ko ​la​nach,	 je ​śli	 się	 de ​ner ​wu ​jesz,	 czu ​jąc,	 jak	 na

mnie	dzia​łasz	–	głos	miał	na​pię ​ty,	jak ​by	go	coś	bo ​la​ło.
Pod ​wi ​nę ​łam	nogi	 tak,	że	na	wpół	klę ​cza​łam,	na	wpół	sie ​dzia​łam	mu	okra​kiem	na	ko ​la​nach.	Tak

samo	jak	wczo ​raj.	Gdy ​bym	zje ​cha​ła	ni ​żej,	po ​czu ​ła​bym	jego	erek ​cję.	Ale	te ​raz	po ​ja​wi ​ło	się	to	bo ​le ​sne
mro ​wie ​nie,	któ ​re ​go	wcze ​śniej	nie	było.	Pod ​nie ​ca​ła	mnie	myśl,	że	to	mo ​gło ​by	prze ​ro ​dzić	się	w	coś
wię ​cej.
Mase	za​ci ​snął	dło ​nie	na	mo ​jej	pu ​pie	i	gło ​śno	wy ​puś​cił	po ​wie ​trze	przez	nos,	cały	czas	pa​trzy ​liś​my



so ​bie	w	oczy.	Po ​wo ​li	opa​dłam	ni ​żej	i	cał ​kiem	usia​dłam	mu	na	ko ​la​nach.	Twar ​da	wy ​pu ​kłość	jego	pe ​-
ni ​sa	wpa​so ​wa​ła	się	ide ​al ​nie	w	szcze ​li ​nę	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi	i	z	tru ​dem	zła​pa​łam	po ​wie ​trze,	gdy
od	tego	ze ​tknię ​cia	prze ​szedł	mnie	jak ​by	prąd,	tak	roz​kosz​ny,	że	nie ​mal	bo ​le ​sny.
Mase	gło ​śno	prze ​łknął	śli ​nę.	Od ​dy ​chał	te ​raz	cię ​żej,	a	jego	dło ​nie	moc​niej	ści ​ska​ły	mój	ty ​łek.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku?	–	za​py ​tał	ta​kim	to ​nem,	jak ​by	go	coś	bo ​la​ło.
–	Za​bo ​la​ło	cię?	–	spy ​ta​łam	prze ​ra​żo ​na.	Do ​tąd	na​wet	nie	po ​my ​śla​łam	o	tym,	co	on	może	czuć.	Za​-

czę ​łam	się	pod ​no ​sić,	ale	jego	ręce	na​tych ​miast	prze ​nio ​sły	się	na	moje	uda,	żeby	mnie	przy ​trzy ​mać.
–	Nie.	Nie.	Nie	wsta​waj.	 To…	 cho ​le ​ra,	 kot ​ku.	Nie	mam	 słów	 –	 po ​wie ​dział,	 po	 czym	 za​śmiał	 się

chra​pli ​wie,	oparł	gło ​wę	o	ka​na​pę	i	za​pa​trzył	się	w	su ​fit.	–	Po ​trze ​bu ​ję	jesz​cze	jed ​ną	mi ​nut ​kę.
Za​ci ​snął	dło ​nie	na	mo ​ich	udach	i	po	pro ​stu	tak	sie ​dział.	Po ​dzi ​wia​łam	gru ​bość	jego	szyi.	Wy ​da​wa​-

ła	się	wręcz	umię ​śnio ​na.	Czy	w	szyi	są	mię ​śnie?
W	 przy ​pły ​wie	 śmia​ło ​ści	 po ​chy ​li ​łam	 się	 i	 po ​ca​ło ​wa​łam	 go	w	 tę	 szy ​ję.	 Zno ​wu	 za​ci ​snął	 dło ​nie	 na

mo ​ich	 udach,	 ale	 poza	 tym	 się	 nie	 po ​ru ​szył.	Więc	 jesz​cze	 raz	 go	 po ​ca​ło ​wa​łam	 i	 za​cią​gnę ​łam	 się
jego	za​pa​chem.	Mia​łam	wra​że ​nie,	że	pach ​nie	świe ​żym	po ​wie ​trzem	i	czymś	skó ​rza​nym.	Moje	cia​ło
naj​wy ​raź​niej	lu ​bi ​ło	te	dwa	za​pa​chy,	bo	mu ​sia​łam	moc​niej	przy ​ci ​snąć	się	do	Mase’a,	żeby	ulżyć	bo ​le ​-
sne ​mu	pul ​so ​wa​niu	mię ​dzy	no ​ga​mi.
–	Kot ​ku	–	po ​wie ​dział	ci ​cho.
–	Tak?	–	spy ​ta​łam,	mu ​ska​jąc	jego	skó ​rę	ko ​niusz​kiem	ję ​zy ​ka.
–	Boże	–	jęk ​nął,	i	po ​czu ​łam,	że	od ​da​lam	się	od	nie ​go.	Zła​pał	mnie	w	pa​sie	i	po ​sa​dził	na	ka​na​pie,

a	sam	od ​szedł	w	po ​śpie ​chu.	By ​łam	tak	oszo ​ło ​mio ​na,	że	nie	zo ​rien​to ​wa​łam	się,	co	się	dzie ​je,	do ​pó ​-
ki	nie	zo ​ba​czy ​łam,	że	sta​je	i	opie ​ra	dło ​nie	na	ko ​la​nach.	Pa​trzy ​łam,	jak	bie ​rze	kil ​ka	głę ​bo ​kich	od ​de ​-
chów	i	do ​pie ​ro	wte ​dy	zno ​wu	się	pro ​stu ​je.	Ba​łam	się	o	co ​kol ​wiek	go	py ​tać.	Cze ​ka​łam,	aż	sam	coś
po ​wie.
Mia​łam	wra​że ​nie,	 że	mi ​nę ​ły	wie ​ki,	 aż	wresz​cie	od ​wró ​cił	 się	 i	po ​pa​trzył	na	mnie.	Pod ​cią​gnę ​łam

nogi	pod	bro ​dę	i	ob​ję ​łam	je	rę ​ka​mi.	Coś	było	nie	tak.	Cze ​ka​łam,	aż	Mase	mi	po ​wie,	o	co	do ​kład ​nie
cho ​dzi.
–	Prze ​pra​szam.	Ja…	Ty…	–	urwał	i	za​śmiał	się	sam	z	sie ​bie,	po	czym	po ​trzą​snął	gło ​wą	sfru ​stro ​wa​-

ny.	 –	 Chcę	 cię	 ro ​ze ​brać,	 Re ​ese.	 Chcę	 do ​ty ​kać	 rę ​ka​mi	 i	 usta​mi	 ca​łe ​go	 two ​je ​go	 cu ​dow​ne ​go	 cia​ła.
Chcę	cię	od ​wró ​cić	 i	ca​ło ​wać	ten	pie ​przyk,	któ ​ry,	wiem	o	tym,	znaj​du ​je	się	tuż	pod	two ​im	le ​wym
po ​ślad ​kiem,	 ten,	któ ​ry	wi ​dzia​łem,	kie ​dy	zo ​ba​czy ​łem	cię	po	 raz	pierw​szy.	Przy ​wi ​tał	mnie	wła​śnie
ten	twój	ide ​al ​ny	wy ​pię ​ty	ty ​łe ​czek	i	od	tej	pory	cią​gle	o	nim	ma​rzę.	Ale	naj​bar ​dziej	ze	wszyst ​kie ​go
pra​gnę,	 że ​byś	 za​wsze	 czu ​ła	 się	 przy	mnie	 bez​piecz​na.	 Chcę,	 żeby	 spra​wy	 roz​wi ​ja​ły	 się	 ostroż​nie
i	po ​wo ​li,	że ​bym	już	ni ​g​dy	nie	mu ​siał	oglą​dać	udrę ​ki	ani	prze ​ra​że ​nia	w	two ​ich	oczach.	Ale	może	się
zda​rzyć	wię ​cej	 ta​kich	 chwil,	 kie ​dy	 bę ​dziesz	 tak	 na​pie ​rać	 –	 za​mknął	 oczy	 i	 z	wy ​sił ​kiem	 od ​dy ​chał
przez	nos	–	kie ​dy	bę ​dziesz	tak	na	mnie	na​pie ​rać	i	do ​ty ​kać	mnie	w	taki	spo ​sób,	któ ​ry	do ​pro ​wa​dzi
mnie	do	sza​leń​stwa,	i	oba​wiam	się,	że	nie	wy ​trzy ​mam	i	do ​tknę	cię	tam,	gdzie	nie	je ​steś	jesz​cze	na
to	go ​to ​wa.
Ser ​ce	za​czę ​ło	mi	wa​lić,	kie ​dy	słu ​cha​łam,	że	chce	ca​ło ​wać	i	do ​ty ​kać	mnie	nagą.	Tymi	sło ​wa​mi	wy ​-

wo ​łał	 we	mnie	 mie ​sza​ni ​nę	 stra​chu	 i	 po ​żą​da​nia.	 Bo ​les​ne	 pul ​so ​wa​nie	 mię ​dzy	mo ​imi	 no ​ga​mi	 nie
usta​wa​ło.	 Przy ​po ​mi ​na​ło	 mi	 do ​zna​nie	 sprzed	 lat,	 kie ​dy	 chło ​pak,	 w	 któ ​rym	 pod ​ko ​chi ​wa​łam	 się
w	szko ​le,	do ​padł	mnie	w	ką​cie	i	za​czął	do ​ty ​kać,	mó ​wiąc,	że	je ​stem	pięk ​na.	Po	tym,	jak	na​stęp ​ne ​go
dnia	igno ​ro ​wał	mnie	i	po ​zwo ​lił,	by	jego	dziew​czy ​na	wy ​zy ​wa​ła	mnie	okrop ​nie,	to	pul ​so ​wa​nie	ni ​g​dy
już	nie	wró ​ci ​ło.	 A	 po ​tem	zda​rzy ​ły	 się	 inne	 rze ​czy,	 któ ​re	 spra​wi ​ły,	 że	wszel ​kie	 pod ​nie ​ce ​nie	w	 tej



czę ​ści	mo ​je ​go	cia​ła	znik ​nę ​ło.	Samo	wspo ​mnie ​nie	prze ​szło ​ści	sku ​tecz​nie	zga​si ​ło	 ten	żar	roz​pa​lo ​ny
przez	Mase’a.
Czu ​łam	ulgę,	że	pul ​so ​wa​nie	usta​ło	i	jed ​no ​cze ​śnie	smu ​tek,	że	to	już	ko ​niec	ca​ło ​wa​nia.	Wsta​łam.
–	W	ta​kim	ra​zie	chy ​ba	pora	na	śnia​da​nie	–	po ​wie ​dzia​łam,	zmu ​sza​jąc	się	do	uśmie ​chu.
Mase	przy ​glą​dał	mi	się	uważ​nie,	a	 ja	nie	chcia​łam,	żeby	choć	przez	chwi ​lę	my ​ślał,	że	mnie	zde ​-

ner ​wo ​wał.	Ro ​bił	to	dla	mnie.	Tak	mu	na	mnie	za​le ​ża​ło,	że	odło ​żył	na	bok	wła​sne	po ​trze ​by	i	był	wo ​-
bec	mnie	de ​li ​kat ​ny.	Dzię ​ki	temu	ko ​cha​łam	go	jesz​cze	bar ​dziej.
–	Ro ​zu ​miesz?	–	za​py ​tał	z	tro ​ską	w	gło ​sie.
Spoj​rza​łam	na	nie ​go	i	na	mo ​ich	ustach	po ​ja​wił	się	praw​dzi ​wy	uśmiech.
–	Ro ​zu ​miem.	I	dzię ​ku ​ję.	Dzię ​ki	temu,	co	po ​wie ​dzia​łeś,	ufam	ci	jesz​cze	bar ​dziej.



Mase

Nie	tak	chcia​łem	spę ​dzić	mój	ostat ​ni	wie ​czór	z	Re ​ese.	Nie	by ​łem	pe ​wien,	kie ​dy	nada​rzy	mi	się	na​-
stęp ​ny	week ​end,	pod ​czas	któ ​re ​go	będę	mógł	do	niej	przy ​je ​chać.	Przez	więk ​szość	po ​ran​ka	pa​trzy ​-
łem	w	su ​fit,	 przy ​tu ​la​jąc	 ją	 i	 roz​my ​śla​jąc	nad	 tym,	 jak	 ją	prze ​ko ​nać,	 żeby	przy ​je ​cha​ła	do	Tek ​sa​su.
By ​łem	go ​tów	na	to,	żeby	za​miesz​ka​ła	w	moim	domu.	Wpa​dłem	po	uszy,	a	na​wet	jesz​cze	nie	upra​-
wia​li ​śmy	sek ​su.
Na	szczę ​ście	na​rze ​czo ​na	Trip ​pa	Ne ​war ​ka	Mont ​go ​me ​ry’ego,	Be ​thy,	nie	na​le ​ża​ła	do	tych	sztyw​niar

z	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach,	któ ​re	za​wsze	i	wszę ​dzie	wy ​ma​ga​ją	stro ​jów	wie ​czo ​ro ​wych.	Przez	wie ​le	lat	pra​co ​-
wa​ła	ze	swo ​ją	ciot ​ką	w	Ker ​ring​ton	Club.	Dzi ​siej​sza	im ​pre ​za	zo ​sta​ła	zor ​ga​ni ​zo ​wa​na	pod	jej	nad ​zo ​-
rem,	więc	wszy ​scy	by ​li ​śmy	w	stro ​jach	pla​żo ​wych.
Spoj​rza​łem	na	Re ​ese,	któ ​ra	z	ca​łej	siły	trzy ​ma​ła	mnie	pod	rękę.	Pod	pla​żo ​wą	su ​kien​ką	mia​ła	bi ​ki ​-

ni,	wi ​dzia​łem	pa​secz​ki	na	jej	szyi.	Su ​ge ​ro ​wa​nym	ubio ​rem	były	ko ​stiu ​my	ką​pie ​lo ​we.	Po	sym ​bo ​licz​-
nym	otwar ​ciu	bu ​do ​wy	no ​we ​go	pię ​cio ​gwiazd ​ko ​we ​go	ho ​te ​lu	Trip ​pa	wszy ​scy	mie ​li ​śmy	się	prze ​nieść
nad	ba​sen	Ker ​ring​ton	Club,	któ ​ry	bar ​dziej	przy ​po ​mi ​nał	tro ​pi ​kal ​ną	wy ​spę	z	wo ​do ​spa​da​mi	i	pal ​ma​-
mi.
–	Wy ​glą​da	na	 to,	 że	moja	 żona	 cie ​bie	 też	 po ​tra​fi	 skło ​nić	 do	 tego,	 że ​byś	 sto ​so ​wał	 się	 do	 jej	 ży ​-

czeń	–	oznaj​mił	z	uśmiesz​kiem	Grant	Car ​ter,	pod ​cho ​dząc	do	nas.	–	Wi ​taj,	Re ​ese.	Cie ​szę	się,	że	mój
szwa​gier	ma	do ​bry	gust.
–	Dzień	do ​bry,	pa​nie	Car ​ter	–	od ​par ​ła	gło ​sem,	któ ​ry	zdra​dzał	jej	zde ​ner ​wo ​wa​nie.
Grant	zmarsz​czył	brwi.
–	Spo ​ty ​kasz	się	z	Mase’em	i	jesz	cia​stecz​ka	z	moją	żoną.	Mo ​żesz	mó ​wić	do	mnie	Grant.	Pro ​szę.	–

Prze ​niósł	 uwa​gę	 na	 mnie.	 –	 Dłu ​go	 zo ​sta​niesz	 w	mie ​ście?	 –	 po ​czu ​łem,	 że	 Re ​ese	 spię ​ła	 się	 obok
mnie,	ale	 tyl ​ko	na	se ​kun​dę.	Gdy ​bym	nie	był	 taki	wy ​czu ​lo ​ny	na	 jej	każ​dy	ruch,	mógł ​bym	to	prze ​-
oczyć.	–	Ju ​tro	mu ​szę	wra​cać.	Zo ​sta​wi ​łem	wszyst ​ko	w	lek ​kiej	roz​syp ​ce	–	przy ​zna​łem.
Grant	za​chi ​cho ​tał	i	zer ​k ​nął	w	moją	lewą	stro ​nę.
–	Tak,	sły ​sza​łem,	że	wpa​dłeś	tu	jak	sza​lo ​ny	i	ze ​psu ​łeś	Tha​do ​wi	rand ​kę.	W	tej	chwi ​li	pije	na	umór

ob​wie ​szo ​ny	dziew​czy ​na​mi.	Więc	chy ​ba	do ​cho ​dzi	do	sie ​bie.
Na​wet	nie	spoj​rza​łem	w	tam ​tą	stro ​nę.	Wie ​rzy ​łem	Gran​to ​wi	na	sło ​wo.
–	Gdzie	Har ​low?	–	spy ​ta​łem,	żeby	zmie ​nić	te ​mat.
–	Kar ​mi	Lilę	Kate.	Sam	chcia​łem	to	zro ​bić,	ale	stwier ​dzi ​ła,	że	 to	 ja	mam	się	 tu ​taj	pre ​zen​to ​wać,

nie	ona.
–	Mu ​szę	 po ​wie ​dzieć,	 że	 po ​do ​ba	mi	 się	 ta	 swo ​bod ​na	 at ​mos​fe ​ra.	 Nie	 je ​stem	 pew​ny,	 czy	Har ​low

zdo ​ła​ła​by	mnie	na​mó ​wić	do	przyj​ścia,	gdy ​by	to	było	for ​mal ​ne	przy ​ję ​cie.
Grant	za​chi ​cho ​tał,	jak ​by	mi	nie	wie ​rzył.
Po ​ja​wił	się	kel ​ner	z	tacą	kie ​lisz​ka​mi	z	szam ​pa​nem.	Wzią​łem	dwa	i	po ​da​łem	je ​den	Re ​ese.
–	Na​pi ​jesz	się?
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	po ​pa​trzy ​ła	na	kie ​li ​szek,	a	po ​tem	na	mnie.
–	Co	to?
–	Szam ​pan	–	od ​par ​łem,	nie	mo ​gąc	ode ​rwać	oczu	od	jej	twa​rzy.	Chcia​łem	wy ​ryć	w	pa​mię ​ci	każ​dy



jej	wy ​raz.
–	Jesz​cze	ni ​g​dy	nie	pi ​łam	szam ​pa​na	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho.
–	My ​ślę,	że	ci	się	spodo ​ba.	Weź	mały	ły ​czek.
Przy ​ło ​ży ​ła	kie ​li ​szek	do	ust	i	nie	spusz​cza​jąc	ze	mnie	wzro ​ku,	spró ​bo ​wa​ła	ró ​żo ​we ​go	pły ​nu.	W	jej

oczach	 po ​ja​wił	 się	 błysk	 przy ​jem ​no ​ści	 i	 pod ​nie ​ce ​nia.	 Sma​ko ​wa​ło	 jej.	 A	 przy ​glą​da​nie	 się	 jej	 przy
tym	no ​wym	dla	niej	do ​świad ​cze ​niu	było	dla	mnie	czymś	nie ​sa​mo ​wi ​tym.	To	był	tyl ​ko	drink,	ale	ona
spra​wia​ła,	że	wszyst ​ko	sta​wa​ło	się	przy ​go ​dą.
–	Na​praw​dę	do ​bry.	Ła​sko ​cze	mnie	w	nos.
Mia​łem	ocho ​tę	po ​ła​sko ​tać	ją	jesz​cze	w	parę	in​nych	miejsc.	Ale	za​cho ​wa​łem	to	dla	sie ​bie.	Zer ​k ​ną​-

łem	w	bok,	bo	uświa​do ​mi ​łem	so ​bie,	że	zu ​peł ​nie	za​po ​mnia​łem	o	Gran​cie,	ale	już	i	tak	od ​da​lił	się	od
nas.
–	Cześć,	je ​stem	Del ​la.	Ty	mu ​sisz	być	Re ​ese.
Od ​wró ​ci ​łem	się	i	zo ​ba​czy ​łem	Del ​lę	Ker ​ring​ton,	żonę	Wo ​od ​sa,	któ ​ra	uśmie ​cha​ła	się	do	Re ​ese.	Del ​-

la	była	miłą	oso ​bą.	Re ​ese	nie	mia​ła	po ​wo ​du	do	żad ​nych	obaw	z	jej	stro ​ny.	Ona	też	nie	po ​cho ​dzi ​ła
z	tego	śro ​do ​wi ​ska,	cho ​ciaż	te ​raz	była	żoną	wła​ści ​cie ​la	Ker ​ring​ton	Club.
–	Tak,	to	ja.	Bar ​dzo	mi	miło	–	od ​par ​ła	Re ​ese,	tym	ra​zem	mniej	ner ​wo ​wo.	Wy ​glą​da​ło	na	to,	że	wy ​-

co ​fy ​wa​ła	się	tyl ​ko	przy	męż​czy ​znach.
–	Mnie	rów​nież	bar ​dzo	miło	cię	po ​znać.	Sły ​sza​łam	od	Har ​low	dużo	do ​bre ​go	na	twój	te ​mat.
Re ​ese	otwo ​rzy ​ła	sze ​ro ​ko	oczy	i	zer ​k ​nę ​ła	na	mnie	szyb​ko,	po	czym	uśmiech ​nę ​ła	się	do	Del ​li.
–	Och,	lu ​bię	pra​co ​wać	u	pani	Car ​ter.	To	na​praw​dę	miła	ro ​dzi ​na.
Har ​low	nie	by ​ła​by	za​do ​wo ​lo ​na,	gdy ​by	wie ​dzia​ła,	że	Re ​ese	na​dal	na​zy ​wa	ją	pa​nią	Car ​ter.	Nie	po ​-

pra​wi ​łem	 jej	 jed ​nak,	 cho ​ciaż	wi ​dzia​łem	zmie ​sza​nie	w	oczach	Del ​li.	Nie	 spo ​dzie ​wa​ła	 się,	 że	Re ​ese
bę ​dzie	tak	ofi ​cjal ​nie	trak ​to ​wać	re ​la​cje	z	moją	sio ​strą.
–	To	praw​da	–	po ​wie ​dzia​ła	Del ​la	z	uśmie ​chem.	–	Mam	na​dzie ​ję,	że	w	przy ​szło ​ści	bę ​dzie ​my	mia​ły

wię ​cej	 oka​zji	 do	 spo ​tkań	 –	 rzu ​ci ​ła	mi	 po ​ro ​zu ​mie ​waw​cze	 spoj ​rze ​nie.	 –	 Baw​cie	 się	 do ​brze.	Mu ​szę
uwol ​nić	męża	od	pana	Ho ​be ​sa.	Prze ​pra​szam	na	chwi ​lę	–	po ​śpie ​szy ​ła	w	stro ​nę	Wo ​od ​sa,	któ ​ry	słu ​-
chał	po ​to ​ków	mowy	star ​sze ​go	pana	i	miał	taką	minę,	jak ​by	wo ​lał	być	wszę ​dzie,	tyl ​ko	nie	tam.
–	Jest	pięk ​na	–	po ​wie ​dzia​ła	Re ​ese,	pa​trząc	za	od ​da​la​ją​cą	się	Del ​lą.
–	Nie	za​uwa​ży ​łem	–	od ​par ​łem,	przy ​cią​ga​jąc	ją	bli ​żej	do	sie ​bie.
W	na​szą	stro ​nę	szedł	Thad	z	dwie ​ma	dziew​czy ​na​mi,	każ​dą	z	jed ​nej	stro ​ny.	Nie	by ​łem	pe ​wien,	co

on	kom ​bi ​nu ​je,	ale	nie	za​mie ​rza​łem	po ​zwo ​lić,	żeby	po ​wie ​dział	albo	zro ​bił	coś,	co	wpra​wi ​ło ​by	Re ​ese
w	za​kło ​po ​ta​nie.
Mu ​siał	tak ​że	zro ​zu ​mieć:	ona	była	moja.
Thad	za​ło ​żył	wło ​sy	za	uszy,	nie	miał	jesz​cze	szkla​ne ​go	spoj​rze ​nia	ani	prze ​krwio ​nych	oczu	od	nad ​-

mia​ru	al ​ko ​ho ​lu.	Dziew​czy ​ny	u	jego	bo ​ków	były	w	bi ​ki ​ni.	W	prze ​ci ​wień​stwie	do	resz​ty	go ​ści	zdję ​ły
już	wierzch ​nie	stro ​je.
Na	wi ​dok	Tha​da	Re ​ese	moc​niej	ści ​snę ​ła	moje	ra​mię.	Przy ​cią​gną​łem	ją	do	sie ​bie	i	rzu ​ci ​łem	Tha​do ​-

wi	ostrze ​gaw​cze	spoj​rze ​nie.	Uśmiech ​nął	się	tyl ​ko	z	taką	miną,	jak ​by	uwa​żał,	że	re ​agu ​ję	prze ​sad ​nie.
–	Re ​ese,	Mase,	mam	na​dzie ​ję,	że	do ​brze	się	ba​wi ​cie	–	po ​wie ​dział	z	tym	swo ​im	głu ​pim	uśmiesz​-

kiem,	od	któ ​re ​go	ro ​bi ​ły	mu	się	do ​łecz​ki	w	po ​licz​kach.	Mia​łem	na​dzie ​ję,	że	nie	ro ​bi ​ły	wra​że ​nia	na
Re ​ese.
–	Tak,	dzię ​ku ​ję.	To	pięk ​ne	miej​sce	na	ho ​tel	–	od ​par ​ła	Re ​ese	szcze ​rze.
–	Nie	za​mie ​rza​łem	tu	przy ​cho ​dzić,	ale	sko ​ro	moje	pla​ny	na	wie ​czór	wzię ​ły	w	łeb,	po ​my ​śla​łem,	że



za​pro ​szę	parę	dziew​czyn,	żeby	mi	do ​trzy ​ma​ły	to ​wa​rzy ​stwa	–	po ​wie ​dział,	pusz​cza​jąc	do	nas	oko,	po
czym	zro ​bił	coś	dziew​czy ​nie	ze	swo ​jej	pra​wej	stro ​ny,	na	co	ona	pi ​snę ​ła	i	za​chi ​cho ​ta​ła.
–	Wi ​dzę,	 że	 je ​steś	 zdru ​zgo ​ta​ny	 ko ​niecz​no ​ścią	 zmia​ny	 pla​nów.	 A	 te ​raz	 prze ​pra​szam,	 chciał ​bym

przed ​sta​wić	Re ​ese	Bla​ire	i	Ru ​sho ​wi	–	po ​wie ​dzia​łem,	za​bor ​czym	ge ​stem	obej​mu ​jąc	Re ​ese	w	pa​sie.
Nie	 cze ​ka​łem	 na	 re ​ak ​cję	 Tha​da.	 Spo ​strze ​głem	 kil ​ka	 mi ​nut	 temu,	 że	 Rush	 i	 Bla​ire	 przy ​je ​cha​li,

a	 wie ​dzia​łem,	 że	 Bla​ire	 jest	 oso ​bą,	 z	 któ ​rą	 bez​piecz​nie	 bę ​dzie ​my	mo ​gli	 po ​roz​ma​wiać;	 poza	 tym
w	pew​nym	sen​sie	na​le ​ża​ła	do	mo ​jej	ro ​dzi ​ny.	Obaj	z	Ru ​shem	mie ​li ​śmy	oj​ców	w	ze ​spo ​le	roc​ko ​wym
Slac​ker	De ​mon.	Cho ​ciaż	Rush	do ​ra​stał	w	 tym	śro ​do ​wi ​sku	w	więk ​szym	stop ​niu	niż	 ja,	obaj	 ro ​zu ​-
mie ​li ​śmy,	jak	to	jest	mieć	oj​ców,	któ ​rzy	są	ido ​la​mi	dla	ca​łej	resz​ty	świa​ta.	No	i	Rush	nie	bę ​dzie	pa​-
trzył	na	Re ​ese	ta​kim	wzro ​kiem,	 jak ​by	chciał	 ją	po ​li ​zać.	Bo	chy ​ba	bym	udu ​sił	Tha​da,	gdy ​bym	choć
przez	se ​kun​dę	dłu ​żej	mu ​siał	pa​trzeć,	jak	się	śli ​ni	na	wi ​dok	Re ​ese.



Re​ese

Kie ​dy	Mase	przed ​sta​wił	Ru ​sha	Fin​laya,	wszyst ​ko	sta​ło	się	ja​sne.	Man​ning	i	Fin​lay.	Rush	był	sy ​nem
De ​ana	Fin​laya.	Stąd	Mase	go	znał.	Przez	ich	oj​ców.	Rany!
Pod ​czas	gdy	Mase	nie	wy ​glą​dał	na	syna	bo ​żysz​cza	roc​ka,	Rush	zde ​cy ​do ​wa​nie	tak.	Kol ​czyk	w	ję ​zy ​-

ku,	któ ​rym	bły ​skał,	kie ​dy	mó ​wił,	ta​tu ​aże	na	rę ​kach	i	szyi,	cała	jego	non​sza​lanc​ka	po ​sta​wa,	wszyst ​ko
to	krzy ​cza​ło,	że	jest	po ​tom ​kiem	człon​ka	Slac​ker	De ​mon.
Jego	żona,	Bla​ire,	była	tego	ro ​dza​ju	pięk ​no ​ścią,	na	wi ​dok	któ ​rej	czło ​wie ​ko ​wi	na	chwi ​lę	od ​bie ​ra​ło

mowę,	bo	nie	był	pe ​wien,	czy	ona	jest	praw​dzi ​wa.	Bia​ło ​blond	wło ​sy	nada​wa​ły	jej	wy ​gląd	nie ​mal ​że
aniel ​ski.	Ła​god ​ny	uśmiech	spra​wiał,	że	wy ​da​wa​ła	się	 jesz​cze	bar ​dziej	nie ​biań​ska,	ale	po ​tem	otwo ​-
rzy ​ła	usta	i	usły ​sza​łam	jesz​cze	sil ​niej​szy	no ​so ​wy	ak ​cent	z	Po ​łu ​dnia,	niż	mia​ła	Har ​low.	Nie	mo ​głam
się	nie	uśmiech ​nąć.	Nie	była	mo ​del ​ką	ani	gwiaz​dą	fil ​mo ​wą,	cho ​ciaż	ta​kiej	wła​śnie	dziew​czy ​ny	moż​-
na	 by	 się	 spo ​dzie ​wać	u	 boku	Ru ​sha	 Fin​laya.	 Ale	 olśnie ​wa​ła	w	 taki	 spo ​sób,	 że	mo ​gła​by	 być	 jed ​ną
i	dru ​gą,	więc	nie	po ​win​nam	się	dzi ​wić.	Pa​so ​wa​ła	do	nie ​go.	Chy ​ba	bar ​dziej	niż	kto ​kol ​wiek	inny.
Roz​ma​wia​łam	z	Bla​ire	o	Har ​low	i	Lili	Kate.	Spy ​ta​ła	mnie	też	o	Jim ​my’ego,	bo	to	on	dał	mi	jej	nu ​-

mer	 po	 tym,	 jak	 jej	 sprzą​tacz​ka	 prze ​szła	 na	 eme ​ry ​tu ​rę,	 ale	 nic	 nie	 wspo ​mnia​ła	 o	 mo ​jej	 pra​cy
u	niej.	Z	jed ​nej	stro ​ny	cie ​szy ​łam	się,	bo	to	by	mi	tyl ​ko	przy ​po ​mnia​ło	o	tym,	jak	bar ​dzo	tu	nie	pa​-
su ​ję.	 Z	 dru ​giej	 jed ​nak	 za​czę ​łam	 się	mar ​twić,	 że	może	 za​trud ​ni ​ła	 już	 ko ​goś	 in​ne ​go.	 A	 na​praw​dę
przy ​da​ła​by	mi	się	ta	pra​ca.
Na​to ​miast	co ​raz	 trud ​niej	było	mi	 igno ​ro ​wać	ko ​bie ​ty,	któ ​re	 flir ​to ​wa​ły	z	Mase’em.	On	zda​wał	się

na	to	nie	zwa​żać,	ale	na​wet	kel ​ner ​ki	rzu ​ca​ły	mu	ta​kie	spoj​rze ​nia,	jak ​by	chcia​ły	mu	po ​wie ​dzieć,	że
są	do	wzię ​cia.
Sko ​ro	zna​le ​zie ​nie	ko ​bie ​ty	było	dla	Mase’a	ta​kie	ła​twe…	dla​cze ​go	był	ze	mną?
Dwie	go ​dzi ​ny	póź​niej	uro ​czy ​stość	sym ​bo ​licz​ne ​go	roz​po ​czę ​cia	bu ​do ​wy	ho ​te ​lu	zo ​sta​ła	za​koń​czo ​na

i	im ​pre ​za	prze ​nio ​sła	się	do	Ker ​ring​ton	Club.	No	i	nie ​ste ​ty	te ​raz,	kie ​dy	wszyst ​kie	dziew​czy ​ny	pa​ra​-
do ​wa​ły	w	bi ​ki ​ni,	jesz​cze	otwar ​ciej	flir ​to ​wa​ły	z	Mase’em.	Kil ​ka	z	nich	po ​de ​szło	do	nie ​go	i	za​py ​ta​ło
wprost,	 czy	nie	 chciał ​by	po ​pły ​wać	albo	za​tań​czyć.	Bez	mru ​gnię ​cia	okiem	od ​rzu ​cił	 ich	pro ​po ​zy ​cje,
ale	one	za​cho ​wy ​wa​ły	się	tak,	jak ​by	mnie	tam	w	ogó ​le	nie	było.	Nie	zdję ​łam	jesz​cze	su ​kien​ki,	bo	nie
czu ​ła​bym	się	swo ​bod ​nie	w	ko ​stiu ​mie	przy	tych	wszyst ​kich	lu ​dziach.	Ale	za​czę ​łam	my ​śleć,	że	będę
mu ​sia​ła	się	ro ​ze ​brać,	żeby	za​trzy ​mać	uwa​gę	Mase’a.
Po	 dru ​giej	 stro ​nie	 ba​se ​nu	 do ​strze ​głam	 Bla​ire,	 któ ​ra	 też	 na​dal	 była	 w	 bluz​ce	 i	 krót ​kiej	 let ​niej

spód ​nicz​ce.	Nie	pa​ra​do ​wa​ła	w	ko ​stiu ​mie.	I	naj ​wy ​raź​niej	nie	przej​mo ​wa​ła	się	ko ​bie ​ta​mi,	któ ​re	rzu ​-
ca​ły	jej	mę ​żo ​wi	po ​żą​dli ​we	spoj​rze ​nia.
Ale	ona	była	żoną	Ru ​sha.
A	ja	by ​łam	na	pierw​szej	rand ​ce	z	Mase’em.
–	Chcesz	się	cze ​goś	na​pić?	–	za​py ​tał	mnie	Mase.	Ob​jął	mnie	w	pa​sie	i	na​chy ​lił	się,	żeby	wy ​szep ​tać

mi	to	py ​ta​nie	do	ucha.
–	Tak,	pro ​szę	–	od ​par ​łam,	bo	po ​trze ​bo ​wa​łam	za​jąć	czymś	uwa​gę.
–	Zo ​stań	tu ​taj.	Ja	prze ​pra​wię	się	do	baru.	Jesz​cze	szam ​pa​na?	Czy	masz	ocho ​tę	na	coś	in​ne ​go?
Nie	chcia​łam	tu	zo ​stać.	Nie	mo ​gli ​by ​śmy	za​cze ​kać,	aż	kel ​ner	po ​dej​dzie	do	nas	z	jed ​ną	z	tych	tac?



Ale	pew​nie	on	nie	miał	ocho ​ty	na	owo ​co ​we	drin​ki,	któ ​re	roz​no ​si ​li	w	ten	spo ​sób.
–	Może	być	szam ​pan	–	od ​par ​łam.
Uści ​snął	mnie	w	pa​sie.
–	Za​raz	wra​cam.
Tak	jak	się	oba​wia​łam,	ko ​bie ​ty	wy ​ko ​rzy ​sta​ły	oka​zję	i	ob​stą​pi ​ły	go,	jak	tyl ​ko	od ​da​lił	się	ode	mnie.

Był	 uprzej ​my	 i	 nie	wy ​glą​dał	 na	 za​in​te ​re ​so ​wa​ne ​go,	 ale	 i	 tak	 trud ​no	 było	mi	 na	 to	 pa​trzeć.	 Bo	 te
dziew​czy ​ny	nie	de ​ner ​wo ​wa​ły ​by	się,	kie ​dy	by	ich	do ​ty ​kał.	Upra​wia​ły ​by	z	nim	seks	za	naj ​bliż​szą	pal ​-
mą,	gdy ​by	tego	chciał.	Z	tym	mu ​sia​łam	ry ​wa​li ​zo ​wać.	Poza	tym	w	mo ​jej	prze ​szło ​ści	był	strasz​li ​wy
mrok,	o	któ ​rym	ni ​g​dy	nie	będę	w	sta​nie	po ​wie ​dzieć	Mase’owi	w	peł ​ni.	One	nie	mia​ły	ta​kich	pro ​-
ble ​mów.	Mo ​gły	śmia​ło	ko ​rzy ​stać	ze	swo ​ich	ciał	i	uszczę ​śli ​wiać	męż​czyzn.	Zro ​bi ​ło	mi	się	nie ​do ​brze.
Ja​kaś	blon​dyn​ka	ob​ję ​ła	Mase’a	i	po ​ca​ło ​wa​ła	go	w	po ​li ​czek.	Od ​su ​nął	ją	ła​god ​nie,	ale	na​dal	z	nią	ga​-

wę ​dził,	 za​ma​wia​jąc	 na​sze	 drin​ki.	 Nie	mo ​głam	 na	 to	 pa​trzeć.	 Od ​wró ​ci ​łam	 wzrok	 w	 inną	 stro ​nę.
Har ​low	i	Grant	po ​je ​cha​li	już	z	Lilą	Kate;	nie	zo ​sta​li	dłu ​go	na	im ​pre ​zie.	Nie	mia​łam	z	kim	roz​ma​-
wiać.	Mase	przed ​sta​wił	mnie	kil ​ku	oso ​bom,	ale	tak	na​praw​dę	ich	nie	zna​łam.
Ba​łam	się	pa​trzeć	na	Mase’a.	Roz​wa​ża​łam	tak ​że	zdję ​cie	su ​kien​ki.	Ale	te	ko ​bie ​ty	mia​ły	cia​ła	znacz​-

nie	ład ​niej​sze	od	mo ​je ​go.	Były	szczu ​płe,	nie	mia​ły	ta​kich	du ​żych	tył ​ków.	A	ich	pier ​si	były	ta​kie	ład ​-
ne	 i	krą​głe,	 i	 ide ​al ​nie	 roz​miesz​czo ​ne.	Ani	za	duże,	ani	za	małe.	Zdję ​cie	 su ​kien​ki	mo ​gło ​by	oka​zać
się	jed ​nak	złym	po ​my ​słem.	Tak	przy ​naj​mniej	Mase	nie	bę ​dzie	mógł	zo ​ba​czyć	wszyst ​kich	nie ​do ​sko ​-
na​ło ​ści	mo ​je ​go	cia​ła.	Boże,	nie ​na​wi ​dzi ​łam	tego	uczu ​cia.	Ni ​g​dy	nie	po ​rów​ny ​wa​łam	się	z	in​ny ​mi	ko ​-
bie ​ta​mi.	Daw​niej	nie	mia​łam	ta​kiej	po ​trze ​by.	Ale	te ​raz	to	wła​śnie	ro ​bi ​łam.	Od ​szu ​ka​łam	wzro ​kiem
Mase’a.	Niósł	te ​raz	dwa	kie ​lisz​ki	i	zmie ​rzał	w	moją	stro ​nę.	Blon​dyn​ka	znik ​nę ​ła.	Wy ​glą​dał	na	roz​-
draż​nio ​ne ​go.	Mia​łam	na​dzie ​ję,	że	nie	dla​te ​go,	że	był	tu ​taj	ze	mną,	a	mógł	w	tym	cza​sie	upra​wiać
seks	z	któ ​rą​kol ​wiek	z	tych	chęt ​nych	i	pięk ​nych	ko ​biet.
Mo ​głam	go	stra​cić.
Tak	bar ​dzo	ła​two.
A	do ​pie ​ro	co	go	zy ​ska​łam.
Kie ​dy	wresz​cie	do	mnie	do ​tarł,	po ​dał	mi	szam ​pa​na.
–	Czy	kie ​dy	wy ​pi ​jesz,	mo ​gli ​by ​śmy	już	iść?	Bar ​dzo	bym	chciał	po ​być	z	tobą	sam	na	sam.	Już	wy ​-

peł ​ni ​łem	swój	obo ​wią​zek,	by ​łem	tu	chy ​ba	dość	dłu ​go.
Mia​łam	ocho ​tę	prze ​chy ​lić	kie ​li ​szek	i	wy ​są​czyć	do	koń​ca	mu ​su ​ją​cy	na​pój.	Ja	też	chcia​łam	już	iść	–

za​nim	Mase	otrzy ​ma	ja​kąś	pro ​po ​zy ​cję	nie	do	od ​rzu ​ce ​nia.	Cie ​szy ​łam	się,	że	ma	ran​czo	w	Tek ​sa​sie.
Za​kła​da​łam,	że	 tam	nie	rzu ​ca​ją	się	na	nie ​go	na	każ​dym	kro ​ku	osza​ła​mia​ją​co	pięk ​ne,	szczu ​płe	 jak
mo ​del ​ki	dzie ​dzicz​ki	for ​tu ​ny.
–	Tak.	Chcia​ła​bym	iść,	je ​śli	ty	też	masz	już	dość	–	przy ​zna​łam.
Mase	przy ​pa​try ​wał	mi	się	przez	chwi ​lę,	po	czym	wy ​jął	mi	kie ​li ​szek	z	dło ​ni.
–	Ku ​pię	ci	w	skle ​pie	bu ​tel ​kę,	 je ​śli	bę ​dziesz	chcia​ła	 jesz​cze	się	na​pić.	Chodź​my	–	po ​wie ​dział,	od ​-

sta​wia​jąc	kie ​li ​szek	na	naj​bliż​szy	sto ​lik,	na	któ ​rym	zo ​sta​wił	tak ​że	nie ​tknię ​tą	szkla​necz​kę	bursz​ty ​no ​-
we ​go	pły ​nu,	któ ​ry	przy ​niósł	dla	sie ​bie.
Ob​jął	mnie	w	pa​sie	 i	po ​pro ​wa​dził	mnie	przez	 tłum	do	wyj​ścia,	 gdzie	 cze ​kał	par ​kin​go ​wy.	Kie ​dy

sie ​dzie ​liś​my	już	w	pi ​ka​pie,	Mase	ujął	moją	dłoń	i	splótł	pal ​ce	z	mo ​imi.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	by ​łaś	tu	ze	mną.	Przy ​sze ​dłem	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	Har ​low	uwa​ża​ła,	że	po ​wi ​nie ​nem	się

po ​ka​zać,	sko ​ro	je ​stem	w	mie ​ście.	Przy ​jaź​ni	się	z	Be ​thy	i	Trip ​pem.	Cie ​szę	się,	że	mia​łem	cię	przy
so ​bie.	Dzię ​ki	temu	wy ​trzy ​ma​łem	ja​koś	ten	wie ​czór.



Ten	 fa​cet	 i	 jego	 sło ​wa.	 Spra​wi ​ły,	 że	 nie ​mal	 za​po ​mnia​łam,	 jak	 trud ​no	 było	 mi	 pa​trzeć	 na	 te
wszyst ​kie	ko ​bie ​ty	flir ​tu ​ją​ce	z	nim	co	chwi ​la.	Co	praw​da	on	nie	od ​wza​jem ​niał	ich	umi ​zgów.	Zresz​tą
Mase	w	ogó ​le	nie	był	ty ​pem	flir ​cia​rza.	To	nie	było	w	jego	sty ​lu.	Co	nie	ozna​cza​ło	jesz​cze,	że	za​in​te ​-
re ​so ​wa​nie	tych	dziew​czyn	nie	spra​wia​ło	mu	przy ​jem ​no ​ści.	Dla​cze ​go	mia​ło ​by	być	ina​czej?	Były	pięk ​-
ne	i	chęt ​ne.
–	Miło	mi	było	po ​znać	two ​ich	przy ​ja​ciół	–	po ​wie ​dzia​łam.
Uści ​snął	moją	dłoń.
–	A	im	było	miło	po ​znać	cie ​bie.
Mia​łam	ocho ​tę	go	za​py ​tać,	skąd	zna	blon​dyn​kę,	któ ​ra	go	uści ​ska​ła	i	po ​ca​ło ​wa​ła.	Ale	nie	spy ​ta​łam.

Ugry ​złam	się	w	ję ​zyk.
–	 Chcesz,	 że ​bym	 się	 gdzieś	 za​trzy ​mał	 i	 ku ​pił	 jesz​cze	 szam ​pa​na?	 –	 za​py ​tał	 z	 nut ​ką	 roz​ba​wie ​nia

w	gło ​sie.
Po ​trzą​snę ​łam	gło ​wą	i	się	ro ​ze ​śmia​łam.
–	Lu ​bię	 słu ​chać,	 jak	 się	 śmie ​jesz.	Dzi ​siaj	wie ​czo ​rem	nie	mia​łem	zbyt	wie ​lu	 oka​zji	 –	po ​wie ​dział,

głasz​cząc	kciu ​kiem	moją	dłoń.	–	Czę ​ściej	się	śmia​łaś	wcze ​śniej,	kie ​dy	by ​li ​śmy	tyl ​ko	we	dwo ​je.
–	By ​łam	zbyt	po ​chło ​nię ​ta	tym	wszyst ​kim.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	nie	zdję ​łaś	su ​kien​ki.
Dla​cze ​go	to	po ​wie ​dział?	Nie ​po ​ko ​ił	się,	jak	wy ​glą​da​ła​bym	bez	niej?
–	Gdy ​byś	 ją	 zdję ​ła,	 oba​wiam	 się,	 że	wy ​szli ​by ​śmy	 jesz​cze	wcze ​śniej,	 bo	 by	mnie	wy ​rzu ​co ​no.	Nie

mógł ​bym	znieść	tego,	że	inni	fa​ce ​ci	pa​trzą	na	to,	co	jest	moje.
Za​raz.	Jak	to?	Wiec	by ​łam	jego?	Och…	rany!
–	Cały	czas	my ​śla​łem,	jak	za​re ​ago ​wał ​bym,	gdy ​byś	chcia​ła	po ​pły ​wać.	Na	wszel ​ki	wy ​pa​dek	szu ​ka​łem

do ​brych	po ​wo ​dów,	żeby	ten	słod ​ki	ty ​łe ​czek	po ​zo ​stał	za​kry ​ty.
Zno ​wu	po ​czu ​łam	to	pul ​so ​wa​nie	mię ​dzy	no ​ga​mi.	Naj ​wy ​raź​niej	czu ​łam	pod ​nie ​ce ​nie,	sły ​sząc,	że	na​-

zy ​wa	moją	pupę	słod ​kim	ty ​łecz​kiem.	Po ​do ​ba​ło	mi	się	też,	kie ​dy	mnie	tam	do ​ty ​kał.	Po ​ru ​szy ​łam	się
w	fo ​te ​lu,	a	on	moc​niej	ści ​snął	moją	dłoń.
Już	nic	wię ​cej	nie	mó ​wi ​li ​śmy.	Kie ​dy	pod ​je ​cha​li ​śmy	pod	bu ​dy ​nek,	w	któ ​rym	miesz​ka​łam,	at ​mos​fe ​-

ra	w	sa​mo ​cho ​dzie	była	tak	go ​rą​ca,	że	z	tru ​dem	od ​dy ​cha​łam.	Zer ​k ​nę ​łam	na	Mase’a	i	zo ​ba​czy ​łam,	że
za​ci ​ska	szczę ​kę.	Na​dal	moc​no	trzy ​mał	mnie	za	rękę.
Kie ​dy	wy ​łą​czył	 sil ​nik	 i	 wresz​cie	 pu ​ścił	moją	 dłoń,	 otwo ​rzył	 drzwi	 od	 swo ​jej	 stro ​ny	 i	 wy ​sko ​czył

z	pi ​ka​pa	tak	szyb​ko,	 jak ​by	ten	się	pa​lił.	Pa​trzy ​łam,	 jak	za​ma​szy ​stym	kro ​kiem	prze ​cho ​dzi	na	moją
stro ​nę	i	otwie ​ra	drzwi.	Za​czę ​łam	wy ​sia​dać,	ale	on	przy ​padł	do	mnie,	wci ​ska​jąc	mnie	z	po ​wro ​tem
w	fo ​tel.	Noz​drza	mu	się	roz​sze ​rzy ​ły,	a	oczy,	ro ​zu ​mia​łam	to	już,	pa​ła​ły	po ​żą​da​niem.	Mia​łam	po ​czu ​-
cie,	 że	 całe	 cia​ło	mam	roz​pa​lo ​ne,	 ale	on	za​le ​d ​wie	po ​ło ​żył	mi	 ręce	na	bio ​drach.	Po ​chy ​lił	 gło ​wę	do
mo ​je ​go	ucha	i	wo ​dził	no ​sem	po	mo ​jej	szyi.
–	Boże,	tak	cu ​dow​nie	pach ​niesz.	Mógł ​bym	cię	wą​chać	do	koń​ca	świa​ta	i	był ​bym	szczę ​śli ​wy.
Chwy ​ci ​łam	go	za	ra​mio ​na,	żeby	się	cze ​goś	przy ​trzy ​mać.	Kie ​dy	Mase	mó ​wił	 ta​kie	 rze ​czy,	dziew​-

czy ​nie	mo ​gło	się	za​krę ​cić	w	gło ​wie.
–	Kie ​dy	wej​dzie ​my	do	domu,	chcę,	że ​byś	zdję ​ła	tę	su ​kien​kę.	Po ​zwól	mi	się	zo ​ba​czyć	w	ko ​stiu ​mie.

Pro ​szę.	 Nie	 będę	 pro ​sił	 o	 nic	 wię ​cej.	 Po ​zwól	mi	 tyl ​ko	 po ​pa​trzeć	 na	 sie ​bie	 i	 do ​tknąć	 cię…	 Tyl ​ko
trosz​kę.
Czu ​łam	się	 taka	roz​pa​lo ​na,	że	by ​łam	go ​to ​wa	zdjąć	z	 sie ​bie	wszyst ​ko	 tu	 i	 te ​raz,	wie ​dzia​łam	 jed ​-

nak,	że	gdy ​bym	to	zro ​bi ​ła,	ogar ​nę ​ła​by	mnie	pa​ni ​ka.	Do ​pa​dła​by	mnie	rze ​czy ​wi ​stość.	Uda​ło	mi	się



ski ​nąć	gło ​wą	i	po ​zwo ​li ​łam,	żeby	Mase	wy ​pro ​wa​dził	mnie	z	pi ​ka​pa.	Po ​ca​ło ​wał	mnie	w	usta,	moc​no
i	gwał ​tow​nie,	bar ​dziej	agre ​syw​nie	niż	przed ​tem.	Trzy ​ma​łam	się	go,	kie ​dy	mnie	ca​ło ​wał.	To	już	nie
był	de ​li ​kat ​ny,	słod ​ki	po ​ca​łu ​nek,	ale	wy ​dał	mi	się	pod ​nie ​ca​ją​cy.
Kie ​dy	ode ​rwał	war ​gi	od	mo ​ich,	za​klął	pod	no ​sem,	po	czym	pod ​pro ​wa​dził	mnie	do	drzwi	mo ​je ​go

miesz​ka​nia,	otwo ​rzył	je	i	szyb​ko	we ​pchnął	mnie	do	środ ​ka.
Za​nim	zdą​ży ​łam	zła​pać	od ​dech,	jego	dło ​nie	uję ​ły	brzeg	mo ​jej	su ​kien​ki.
–	Zdej​mę	ci	ją	tyl ​ko.	Nic	wię ​cej.	Po	pro ​stu	mu ​szę	cię	zo ​ba​czyć	–	wy ​szep ​tał	mi	do	ucha,	ale	nie	po ​-

ru ​szył	się,	do ​pó ​ki	nie	kiw​nę ​łam	gło ​wą.
Kie ​dy	uzy ​skał	moje	przy ​zwo ​le ​nie,	po ​wo ​li	uniósł	moją	 su ​kien​kę.	Gdy	od ​sło ​nił	pupę,	 jęk ​nął.	Pod ​-

nio ​słam	ręce,	a	on	ścią​gnął	mi	su ​kien​kę	przez	gło ​wę.	Nie	po ​ru ​szy ​łam	się.	Wie ​dzia​łam,	na	co	pa​-
trzy,	 i	moc​no	za​ci ​snę ​łam	po ​wie ​ki.	Od	bar ​dzo	daw​na	nie	oglą​da​łam	swo ​jej	pupy	w	lu ​strze.	Moż​li ​-
we,	że	mia​łam	cel ​lu ​lit.	Cho ​ciaż	li ​czy ​łam	na	to,	że	nie.	Na​dal	spo ​ro	cho ​dzi ​łam	pie ​szo.	By ​łam	prze ​-
ko ​na​na,	że	dzię ​ki	temu	na​wy ​ko ​wi	cho ​dze ​nia	wszę ​dzie	pie ​cho ​tą	mój	ty ​łek	nie	stał	się	gi ​gan​tycz​ny.
Czub​kiem	pal ​ca	mu ​snął	dol ​ną	część	mo ​je ​go	le ​we ​go	po ​ślad ​ka,	a	ja	za​chły ​snę ​łam	się,	ale	się	nie	po ​-

ru ​szy ​łam.	Do ​ty ​kał	mnie.	Le ​d ​wie	wy ​czu ​wal ​nie.
–	Masz	tu	pie ​przyk.	Ko ​cham	ten	pie ​przyk.	To	naj​cu ​dow​niej​szy	pie ​przyk	na	świe ​cie	–	po ​wie ​dział

głę ​bo ​kim	chra​pli ​wym	gło ​sem.
Na​stęp ​nie	usły ​sza​łam,	że	się	po ​ru ​sza,	a	kie ​dy	się	obej​rza​łam,	zo ​ba​czy ​łam,	że	przy ​klę ​ka.	Za​czę ​łam

się	od ​wra​cać,	ale	obie ​ma	rę ​ka​mi	zła​pał	mnie	w	pa​sie	i	przy ​trzy ​mał.
–	Pro ​szę,	Re ​ese.	Nie.	Jesz​cze	nie	–	bła​gał.	Więc	znie ​ru ​cho ​mia​łam.
Cie ​pły	od ​dech	Mase’a	owie ​wał	mi	skó ​rę,	aż	prze ​szedł	mnie	dreszcz.	Świa​do ​mość,	że	 jego	 twarz

jest	 tak	bli ​sko	mo ​je ​go	cia​ła,	była	pod ​nie ​ca​ją​ca,	ale	 to	 już	było	nie ​mal	za	wie ​le.	A	wte ​dy	 jego	usta
mu ​snę ​ły	to	samo	miej ​sce,	któ ​re	wcze ​śniej	do ​ty ​kał,	a	ja	pod	wpły ​wem	szo ​ku	i	przy ​jem ​no ​ści	wy ​da​-
łam	zdu ​szo ​ny	okrzyk.
–	Po	pro ​stu	mu ​sia​łem	go	po ​ca​ło ​wać	–	po ​wie ​dział,	znów	przy ​ci ​ska​jąc	usta	do	tego	sa​me ​go	miej​sca.

Po ​tem	chwy ​cił	moją	pupę	w	obie	dło ​nie	i	ści ​snął	de ​li ​kat ​nie.
–	Przy ​się ​gam,	Re ​ese,	ten	ty ​łe ​czek	jest	ide ​al ​ny	–	oznaj​mił	peł ​nym	czci	to ​nem.	–	Cie ​szę	się	jak	dia​-

bli,	że	nie	po ​ka​za​łaś	się	w	tym	ko ​stiu ​mie	przy	in​nych	fa​ce ​tach	na	im ​pre ​zie.	To	mój	ty ​łe ​czek.	Nie
chcę,	żeby	kto ​kol ​wiek	inny	oglą​dał	ten	cu ​dow​ny	ka​wa​łek	nie ​ba.
Moc​no	 za​ci ​snę ​łam	po ​wie ​ki.	 Czy	 ja	 na​praw​dę	 po ​zwo ​li ​łam,	 żeby	 klę ​czał	 za	mną	 i	 ba​wił	 się	moją

pupą?	Ser ​ce	mi	wa​li ​ło,	a	moje	roz​go ​rącz​ko ​wa​nie	osią​gnę ​ło	re ​kor ​do ​wy	po ​ziom.
Mase	od ​chy ​lił	odro ​bi ​nę	majt ​ki	od	mo ​je ​go	ko ​stiu ​mu,	od ​sła​nia​jąc	więk ​szą	część	po ​ślad ​ka	i	ca​łu ​jąc

mnie	rów​nież	tam.	O,	Boże,	ca​ło ​wał	mnie	w	pupę.
–	Na​wet	tu ​taj	pięk ​nie	pach ​niesz.	Czu ​ję	za​pach	two ​je ​go	pod ​nie ​ce ​nia.	Do ​sko ​na​le	się	łą​czy	z	tą	słod ​-

ką	cy ​na​mo ​no ​wo-śmie ​tan​ko ​wą	wo ​nią,	któ ​rą	wy ​dzie ​lasz.
Na​praw​dę	po ​win​nam	przy ​trzy ​mać	się	cze ​goś,	za​nim	cał ​kiem	się	roz​pły ​nę.	Nogi	ugię ​ły	się	tro ​chę

pode	mną,	a	Mase	moc​niej	 chwy ​cił	mnie	w	pa​sie	 i	pod ​niósł	 się	z	ko ​lan.	Nie	za​sło ​nił	mo ​je ​go	po ​-
ślad ​ka	i	sta​nął	za	mną	wy ​pro ​sto ​wa​ny.
Po ​ca​ło ​wał	mnie	w	ra​mię,	a	po ​tem	od ​gar ​nął	mi	wło ​sy	z	szyi	i	przy ​ło ​żył	nos	no	mo ​je ​go	ucha.
–	Nie	 chcę	 zro ​bić	ni ​cze ​go,	na	 co	nie	 je ​steś	 jesz​cze	go ​to ​wa.	Ale	 chcę	 cię	do ​ty ​kać.	Tyl ​ko	 tyle.	Nic

wię ​cej.	Czy	mi	po ​zwo ​lisz?	Je ​śli	nie,	nic	nie	szko ​dzi.	Mogę	po	pro ​stu	pa​trzeć.	–	Mia​łam	wra​że ​nie,
że	to	ostat ​nie	do ​dał	jak ​by	nie ​chęt ​nie.
Te	wszyst ​kie	pięk ​ne	ko ​bie ​ty	rzu ​ca​ły	się	na	nie ​go,	a	on	pra​gnął	mnie.	Wy ​brał	mnie.	Mo ​głam	po ​-



zwo ​lić,	 żeby	 tro ​chę	 mnie	 po ​do ​ty ​kał.	 Nie	 za​czę ​łam	 jesz​cze	 pa​ni ​ko ​wać	 i	 na	 ra​zie	 my ​śla​łam	 tyl ​ko
o	nim	i	o	tym,	co	dzię ​ki	nie ​mu	czu ​ję.	Co	czu ​ję,	kie ​dy	mnie	do ​ty ​ka.
–	Tak	–	po ​wie ​dzia​łam	bez	tchu.
Po ​wiódł	opusz​kiem	po	mo ​jej	szyi	i	na​wi ​nął	so ​bie	na	pa​lec	ko ​smyk	mo ​ich	wło ​sów.
–	Dzię ​ku ​ję.	Za	to,	że	mi	za​ufa​łaś.	Wca​le	nie	mu ​sisz,	a	świa​do ​mość,	że	lu ​bisz,	jak	cię	do ​ty ​kam,	to

naj​cu ​dow​niej​szy	pre ​zent,	jaki	kie ​dy ​kol ​wiek	otrzy ​ma​łem.
Nie	za​czął	na​tych ​miast	mnie	do ​ty ​kać.	Na	ra​zie	po	pro ​stu	sta​li ​śmy,	a	on	ba​wił	się	mo ​imi	wło ​sa​mi

i	na​dal	wo ​dził	no ​sem	i	usta​mi	po	mo ​jej	szyi	i	uchu.	Po ​wo ​li	opar ​łam	się	o	nie ​go,	gdy	moje	cia​ło	od ​-
prę ​ży ​ło	się	pod	jego	de ​li ​kat ​ną	piesz​czo ​tą.
–	Masz	wło ​sy	jak	je ​dwab	–	wy ​szep ​tał.	–	I	skó ​rę	–	prze ​su ​nął	dło ​nią	po	moim	na​gim	ra​mie ​niu	i	po ​-

ło ​żył	 tę	 samą	rękę	na	moim	od ​sło ​nię ​tym	po ​ślad ​ku.	–	Chy ​ba	mam	ob​se ​sję	na	punk ​cie	 je ​dwa​biu	–
do ​dał.
Za​czę ​łam	 się	 wier ​cić,	 kie ​dy	 jego	 dłoń	 prze ​su ​nę ​ła	 się	 w	 górę	 po	moim	 cie ​le,	 prze ​no ​sząc	 się	 do

przo ​du	i	za​trzy ​mu ​jąc	na	moim	brzu ​chu.
–	Od ​wróć	się,	że ​bym	mógł	na	cie ​bie	pa​trzeć	–	po ​pro ​sił,	od ​su ​wa​jąc	się	tro ​chę	ode	mnie.
Od ​dy ​cha​łam	cięż​ko	i	mia​łam	świa​do ​mość,	że	on	to	wi ​dzi.	Ale	je ​śli	się	do	nie ​go	od ​wró ​cę,	wszyst ​-

ko	sta​nie	się	bar ​dziej	rze ​czy ​wi ​ste.	Będę	mo ​gła	zo ​ba​czyć,	jak	on	na	mnie	pa​trzy.
Po ​wiódł	wzro ​kiem	w	dół	mo ​je ​go	cia​ła	i	z	po ​wro ​tem	w	górę.	W	jego	spoj​rze ​niu	było	ta​kie	uwiel ​-

bie ​nie,	że	po ​czu ​łam	się	ko ​cha​na.	Waż​na.	Chro ​nio ​na.
To	były	trzy	rze ​czy,	któ ​rych	ni ​g​dy	nie	czu ​łam.
Sta​ra​łam	się	nie	roz​pła​kać.
Pod ​szedł	bli ​żej	i	przy ​ło ​żył	opusz​ki	pal ​ców	do	mo ​je ​go	brzu ​cha,	za​ta​cza​jąc	kół ​ka	wo ​kół	pęp ​ka.	Na​-

stęp ​nie	 do ​tknął	mnie	 obie ​ma	 dłoń​mi,	 prze ​su ​wa​jąc	 je	 po ​wo ​li	 w	 górę,	 aż	mu ​snął	 od	 spodu	moje
pier ​si.	Jed ​nym	pal ​cem	po ​wiódł	po	moim	de ​kol ​cie	i	za​nu ​rzył	go	we	wgłę ​bie ​nie	mię ​dzy	pier ​sia​mi.
–	Chciał ​bym	je	od ​kryć	i	wziąć	w	ręce	–	po ​wie ​dział,	uno ​sząc	ku	mnie	oczy	w	nie ​mym	bła​ga​niu.
Gwał ​tow​nie	 zła​pa​łam	 po ​wie ​trze,	 ale	 nie	 ze	 stra​chu.	 Ja	 też	 tego	 chcia​łam.	 Oko ​li ​ce	wo ​kół	mo ​ich

sut ​ków	sta​ły	się	nie ​zno ​śnie	bo ​le ​sne.
–	Do ​brze	–	po ​wie ​dzia​łam,	wie ​dząc,	że	Mase	nie	zro ​bi	nic,	do ​pó ​ki	się	na	to	nie	zgo ​dzę.
Prze ​su ​nął	dło ​nie	na	moje	ple ​cy	i	roz​wią​zał	bluz​kę	i	trocz​ki	sta​ni ​ka.	Opa​dły	na	pod ​ło ​gę,	uwal ​nia​jąc

moje	pier ​si.
–	Cho ​le ​ra,	 są	 nie ​sa​mo ​wi ​te	 –	wy ​szep ​tał,	 uj​mu ​jąc	 je	w	dło ​nie	 i	mu ​ska​jąc	 kciu ​kiem	moje	 sut ​ki.	 –

Mogę	ich	po ​sma​ko ​wać?	–	znów	mó ​wił	bła​gal ​nym	to ​nem.
–	Tak	–	od ​par ​łam	nie ​mal	bez​gło ​śnie,	chwy ​ta​jąc	go	za	ręce,	na	wy ​pa​dek,	gdy ​by	ko ​la​na	cał ​kiem	się

pode	mną	ugię ​ły.
Mase	 jęk ​nął	 i	 opu ​ścił	 gło ​wę.	 A	 po ​tem	 jego	 ję ​zyk	 do ​tknął	mo ​jej	 pra​wej	 pier ​si.	Wy ​dał	 gar ​dło ​wy

dźwięk,	po	czym	wło ​żył	cały	su ​tek	do	ust	i	za​czął	go	ssać.
Nogi	ugię ​ły	się	pode	mną	i	krzyk ​nę ​łam,	gdy	roz​kosz	tar ​gnę ​ła	moim	cia​łem.
Mase	chwy ​cił	mnie,	za​nim	upa​dłam	na	pod ​ło ​gę	i	za​niósł	mnie	na	ka​na​pę,	gdzie	usiadł,	sa​dza​jąc

mnie	so ​bie	na	ko ​la​nach.	Po ​ca​ło ​wał	mnie	w	usta,	któ ​re	roz​chy ​li ​łam,	dy ​sząc	cięż​ko,	wciąż	oszo ​ło ​mio ​-
na	od	do ​ty ​ku	jego	ust	na	mo ​jej	pier ​si.
Jed ​ną	dło ​nią	na​dal	ugnia​tał	moje	pier ​si,	a	ja	pra​gnę ​łam	znów	po ​czuć	na	nich	jego	usta.
–	Mogę	znów	ich	po ​sma​ko ​wać?
Przy ​tak ​nę ​łam,	ma​jąc	 wiel ​ką	 ocho ​tę	 przy ​ci ​snąć	 jego	 gło ​wę	 do	mo ​ich	 pier ​si	 i	 tak	 ją	 trzy ​mać	 do



koń​ca	świa​ta.
Cie ​płe	war ​gi	Mase’a	za​mknę ​ły	się	na	moim	dru ​gim	sut ​ku,	a	ja	znów	krzyk ​nę ​łam,	za​ci ​ska​jąc	dło ​-

nie	na	 jego	wło ​sach.	Mar ​twi ​łam	się,	że	go	to	boli,	ale	cze ​goś	mu ​sia​łam	się	przy ​trzy ​mać.	Ugnia​tał
dłoń​mi	moje	pier ​si,	ca​ło ​wał	je,	a	na​wet	ką​sał	lek ​ko.	Za​skom ​la​łam	i	wy ​krzyk ​nę ​łam	jego	imię,	przy ​ci ​-
ska​jąc	do	sie ​bie	jego	gło ​wę.	Chcia​łam,	żeby	to	trwa​ło	wiecz​nie.
Pul ​su ​ją​cy	ból	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi	był	tak	in​ten​syw​ny,	że	mu ​sia​łam	się	wier ​cić	i	za​ci ​skać	nogi.

Co ​kol ​wiek,	byle	po ​czuć	ulgę.	To	było	nie	do	wy ​trzy ​ma​nia.
–	Roz​chyl	nogi.	Za​raz	 coś	na	 to	po ​ra​dzę	–	oznaj ​mił	Mase	 sta​now​czym	 to ​nem,	któ ​ry	mnie	prze ​-

stra​szył.
Nie	by ​łam	pew​na,	co	ro ​bić.	Wie ​dzia​łam,	że	je ​śli	roz​chy ​lę	nogi,	on	bę ​dzie	mnie	tam	do ​ty ​kał.	Moje

cia​ło	krzy ​cza​ło	„tak”,	pra​gnę ​ło	tego,	ale	mój	mózg	mó ​wił,	że	to	bę ​dzie	bo ​la​ło.	By ​łam	tam	brud ​na.
–	Pro ​szę,	kot ​ku.	Po ​zwól	mi	się	za​jąć	tą	cip ​ką.	Jest	taka	mo ​kra,	że	czu ​ję	jej	za​pach,	Re ​ese.	Do ​pro ​-

wa​dza	 mnie	 do	 sza​leń​stwa.	 Po ​ca​łu ​ję	 ją,	 je ​śli	 mi	 po ​zwo ​lisz.	 Wszyst ​ko,	 kot ​ku.	 Zro ​bię	 dla	 cie ​bie
wszyst ​ko.	Ab​so ​lut ​nie	wszyst ​ko	–	wy ​da​wał	się	zde ​spe ​ro ​wa​ny.
Ko ​cha​łam	go.
Nie	chcia​łam	go	stra​cić	na	rzecz	ja​kiejś	ko ​bie ​ty,	któ ​rej	nie	mu ​siał ​by	bła​gać.
Chcia​łam	go	uszczę ​śli ​wić.
Prze ​zwy ​cię ​ży ​łam	 lęk	 i	 roz​chy ​li ​łam	nogi	na	 tyle,	 by	mógł	wsu ​nąć	po ​mię ​dzy	nie	 dłoń.	De ​li ​kat ​nie

roz​su ​nął	je	jesz​cze	tro ​chę,	a	ja	wstrzy ​ma​łam	od ​dech,	gdy	jego	dłoń	su ​nę ​ła	po	moim	udzie.
Wal ​czy ​łam	z	pa​ni ​ką.	Sta​ra​łam	się	ją	po ​wstrzy ​mać.	To	był	Mase.	Był	dla	mnie	do ​bry.	Ko ​cha​łam	go.
Wte ​dy	 po ​czu ​łam	 pa​lec	 wśli ​zgu ​ją​cy	 się	 pod	 ko ​stium,	 pul ​so ​wa​nie	 w	 kro ​ku	 usta​ło	 i	 za​ata​ko ​wa​ły

mnie	wspo ​mnie ​nia.	Ze ​mdli ​ło	mnie.
Nie	mo ​głam	tego	zro ​bić.	O,	Boże,	nie	mo ​głam.
Ode ​pchnę ​łam	dłoń	Mase’a,	po ​de ​rwa​łam	się	i	po ​bie ​głam	do	ła​zien​ki.	Nie	mo ​głam	wy ​mio ​to ​wać	tu ​-

taj.
Od ​krę ​ci ​łam	 kran,	 kil ​ka	 razy	 spry ​ska​łam	 twarz	 zim ​ną	wodą	 i	 po ​wta​rza​łam	 so ​bie	 raz	 po	 raz,	 że

wszyst ​ko	jest	do ​brze.



Mase

Ni ​g​dy	ni ​ko ​go	nie	nie ​na​wi ​dzi ​łem	tak	bar ​dzo,	jak	sa​me ​go	sie ​bie	w	tym	mo ​men​cie.	Je ​dy ​nym	czło ​wie ​-
kiem,	któ ​re ​go	nie ​na​wi ​dzi ​łem	jesz​cze	bar ​dziej,	był	jej	prze ​klę ​ty	oj​czym.	Bo ​jąc	się	ją	do ​tknąć,	sta​łem
za	nią,	gdy	spry ​ski ​wa​ła	twarz	zim ​ną	wodą	i	po ​wta​rza​ła	ci ​cho:	„Wszyst ​ko	do ​brze.	Nic	ci	się	nie	sta​-
nie.	Wszyst ​ko	do ​brze.	Nic	ci	się	nie	sta​nie”.
Słu ​cha​jąc,	jak	Re ​ese	uspo ​ka​ja	samą	sie ​bie,	mia​łem	po ​czu ​cie,	jak ​by	ktoś	żyw​cem	wy ​ry ​wał	mi	ser ​ce.
Moja	gło ​wa	mó ​wi ​ła	mi,	że ​bym	się	za​trzy ​mał.	Żą​da​łem	od	Re ​ese	zbyt	wie ​le.	Ale	nie	mo ​głem	prze ​-

stać	jej	do ​ty ​kać.	Była	taka	cu ​dow​na.	Pa​trze ​nie	na	jej	twarz,	gdy	da​wa​łem	jej	przy ​jem ​ność,	było	ni ​-
czym	nar ​ko ​tyk.	Chcia​łem	wię ​cej	i	wię ​cej.
Ale	osta​tecz​nie	tyl ​ko	ją	wy ​stra​szy ​łem.	Pro ​si ​łem	o	zbyt	wie ​le.
Nie	mo ​głem	jej	stra​cić.	By ​łem	go ​tów	zro ​bić	wszyst ​ko,	cze ​go	za​żą​da.	Byle	tyl ​ko	jej	nie	stra​cić.
Mia​łem	wra​że ​nie,	że	mi ​nę ​ła	wiecz​ność,	za​nim	wresz​cie	za​krę ​ci ​ła	wodę	 i	 się ​gnę ​ła	po	ręcz​nik,	by

wy ​su ​szyć	 twarz.	 Wzię ​ła	 kil ​ka	 głę ​bo ​kich	 od ​de ​chów,	 po	 czym	 pu ​ści ​ła	 ręcz​nik	 i	 od ​wró ​ci ​ła	 się	 do
mnie.	Już	za​czy ​na​łem	ją	prze ​pra​szać,	gdy	na​gle	wy ​krzy ​wi ​ła	usta	i	wy ​buch ​nę ​ła	pła​czem.	Cho ​le ​ra!
Nie	cze ​ka​jąc	ani	chwi ​li	dłu ​żej,	chwy ​ci ​łem	ją	w	ra​mio ​na.	Nie	wie ​dzia​łem,	co	po ​wie ​dzieć.	Nie	wie ​-

dzia​łem,	czy	pła​cze	prze ​ze	mnie,	z	po ​wo ​du	tego,	co	zro ​bi ​łem,	czy	może	ra​czej	z	po ​wo ​du	wła​snej
re ​ak ​cji.
–	 Już	do ​brze,	 słon​ko.	 Je ​stem	przy	 to ​bie.	 Już	do ​brze	–	mó ​wi ​łem,	usi ​łu ​jąc	 ja​koś	 ją	uko ​ić.	Czu ​łem

się	okrop ​nie,	gdy	wstrzą​sał	nią	szloch	i	cała	dy ​go ​ta​ła	w	mo ​ich	ra​mio ​nach.
–	Prze-pra-a-a-szam	–	za​łka​ła	gło ​śno.
Niech	to	dia​bli.	Wzią​łem	ją	na	ręce,	za​nio ​słem	do	łóż​ka	i	usia​dłem,	cały	czas	ją	trzy ​ma​jąc.	Opar ​-

łem	się	o	wez​gło ​wie	i	tu ​li ​łem	ją	do	pier ​si	jak	małe	dziec​ko.
–	Mó ​wi ​łem	ci,	że ​byś	mnie	nie	prze ​pra​sza​ła.	Ni ​g​dy.	To	ja	cię	prze ​pra​szam,	Re ​ese.
Za​ci ​snę ​ła	pięść	na	mo ​jej	ko ​szul ​ce	i	roz​pła​ka​ła	się	jesz​cze	gło ​śniej.
–	Je-e-e-stem	ska-a-a-żona	–	szlo ​cha​ła.	–	Nie	m-u-u-u-sisz	za-a-a-do ​wa​lać	się	t-a-a-a-ką	f-e-e-eler ​ną

dziew​czy-y-y-ną	–	za​czę ​ła	za​wo ​dzić	ża​ło ​śnie,	jak ​by	opła​ki ​wa​ła	ko ​goś	zmar ​łe ​go.
Boże,	przy ​się ​głem	so ​bie,	je ​śli	kie ​dyś	do ​pad ​nę	męż​czy ​znę,	któ ​ry	jej	to	zro ​bił,	za​pła​ci	za	to.
Opar ​łem	pod ​bró ​dek	na	jej	gło ​wie	i	ob​ją​łem	ją	moc​niej.
–	Je ​steś	do ​sko ​na​ła.	Taka	do ​sko ​na​ła,	że	aż	mi	za​pie ​ra	dech.	Mam	ob​se ​sję	na	two ​im	punk ​cie.	Świa​-

ta	poza	 tobą	nie	wi ​dzę,	Re ​ese.	Nie	 je ​steś	ska​żo ​na	ani	 fe ​ler ​na	pod	żad ​nym	wzglę ​dem.	Pro ​szę,	nie
chcę	ni ​g​dy	wię ​cej	sły ​szeć,	że	tak	o	so ​bie	mó ​wisz.	Chcę,	że ​byś	wi ​dzia​ła	się	taką,	 jaką	 ja	cię	wi ​dzę.
Osza​ła​mia​ją​cą	pięk ​ność,	któ ​rą	 je ​stem	ab​so ​lut ​nie	za​fa​scy ​no ​wa​ny.	To	wo ​jow​nicz​ka.	 Jest	sil ​na.	Dow​-
cip ​na,	do ​bra	 i	uczci ​wa.	Nie	osą​dza	 in​nych.	Ak ​cep ​tu ​je	 lu ​dzi	 ta​ki ​mi,	 jacy	 są.	Ni ​cze ​go	nie	ocze ​ku ​je,
ale	 hoj​nie	 roz​da​je	 swo ​je	 pięk ​no	 świa​tu	wo ​kół	 sie ​bie.	 Oto,	 kogo	 ja	wi ​dzę,	 Re ​ese.	 Oto	 kim	 je ​steś.
Chciał ​bym,	że ​byś	też	to	zo ​ba​czy ​ła,	słon​ko.	Po ​sta​raj	się,	pro ​szę.
Jej	płacz	prze ​szedł	w	ci ​chy	szloch,	ale	jesz​cze	moc​niej	za​ci ​snę ​ła	pięść	na	mo ​jej	ko ​szul ​ce.	Wresz​cie

prze ​chy ​li ​ła	gło ​wę,	żeby	po ​pa​trzeć	na	mnie	za​czer ​wie ​nio ​ny ​mi,	pod ​puch ​nię ​ty ​mi	ocza​mi.	Na​wet	 te ​-
raz	wciąż	była	nie ​sa​mo ​wi ​ta.
–	Na​praw​dę	tak	my ​ślisz…	o	mnie?



Po ​ca​ło ​wa​łem	ją	w	czo ​ło.
–	Na​praw​dę.
Za​czę ​ła	coś	mó ​wić,	ale	na​gle	spię ​ła	się	cała.	Wie ​dzia​łem,	że	do ​pie ​ro	te ​raz	zda​ła	so ​bie	spra​wę,	że

na​dal	 jest	 pra​wie	 goła.	 Szyb​ko	 zdją​łem	 ko ​szul ​kę	 i	wło ​ży ​łem	 ją	 Re ​ese	 przez	 gło ​wę.	Nie	 chcia​łem,
żeby	się	po ​ru ​szy ​ła.	Jesz​cze	nie	te ​raz.
Po ​mo ​gła	mi	wło ​żyć	ręce	w	rę ​kaw​ki.	Ko ​szul ​ka	była	na	nią	za	duża,	ale	za​bor ​cze	zwie ​rzę	we	mnie

po ​czu ​ło	się	mile	po ​łech ​ta​ne,	wi ​dząc	ją	w	moim	ubra​niu.
–	Dzię ​ku ​ję	–	po ​wie ​dzia​ła,	krzy ​żu ​jąc	ręce	na	brzu ​chu,	jak ​by	chcia​ła	się	przy ​tu ​lić	do	mo ​jej	ko ​szul ​ki.

To	też	mi	się	po ​do ​ba​ło.
–	Pro ​si ​łem	cię	o	zbyt	wie ​le.	To	moja	wina.	W	przy ​szło ​ści	będę	bar ​dziej	uwa​żał.	Przy ​się ​gam.	Pro ​-

szę,	nie	prze ​sta​waj	mi	ufać	–	po ​wie ​dzia​łem,	chcąc,	żeby	mi	uwie ​rzy ​ła.
Zmarsz​czy ​ła	czo ​ło.
–	Cały	czas	mnie	py ​ta​łeś.	Mo ​głam	po ​wie ​dzieć:	nie.	To	nie	two ​ja	wina.
Ow​szem,	moja.
–	Na​stęp ​nym	ra​zem	jak	bę ​dziesz	chcia​ła	cze ​goś	wię ​cej,	to	ty	bę ​dziesz	mu ​sia​ła	o	to	po ​pro ​sić.	Nie

będę	wię ​cej	na​ci ​skać.	Przy ​się ​gam.
Wte ​dy	obo ​je	bę ​dzie ​my	wie ​dzie ​li,	że	na​praw​dę	tego	chcesz.
Wes​tchnę ​ła	i	za​kry ​ła	twarz	obie ​ma	dłoń​mi.
–	Chcia​ła​bym	być	inna.
Ja	 też.	Ale	 z	 in​nych	po ​wo ​dów.	Chcia​łem,	 żeby	nie	drę ​czy ​ły	 jej	 kosz​ma​ry	 z	 prze ​szło ​ści.	Nie	mo ​-

głem	 znieść,	 że	 cier ​pi	 z	 po ​wo ​du	 cze ​goś	 tak	 strasz​ne ​go.	 Cho ​le ​ra,	 nie	mo ​głem	 znieść,	 że	w	 ogó ​le
cier ​pi.
–	Czy	dzi ​siaj	też	mo ​że ​my	spać	przy ​tu ​le ​ni?
–	O	to	ni ​g​dy	nie	mu ​sisz	mnie	py ​tać,	Re ​ese.	Od ​po ​wiedź	za​wsze	brzmi:	tak.

***

Do ​syć	póź​no	na​stęp ​ne ​go	ran​ka	zo ​sta​wi ​łem	Re ​ese	sto ​ją​cą	w	drzwiach	w	mo ​jej	ko ​szul ​ce.	To	było	naj ​-
trud ​niej​sze	ze	wszyst ​kie ​go.	Nie	chcia​łem	jej	zo ​sta​wiać.	Chcia​łem,	żeby	była	cały	czas	przy	mnie.
–	Śpij	w	mo ​jej	ko ​szul ​ce.	Po ​do ​ba	mi	się,	że	bę ​dziesz	mia​ła	coś	mo ​je ​go	pod	moją	nie ​obec​ność.
Kiw​nę ​ła	gło ​wą	i	po ​zwo ​li ​ła	mi	się	po ​ca​ło ​wać,	a	po ​tem	wzią​łem	mój	po ​dróż​ny	wo ​rek	i	wró ​ci ​łem	do

Tek ​sa​su.



Re​ese

W	po ​nie ​dzia​łek	rano	Jim ​my	stał	pod	mo ​imi	drzwia​mi	z	dwo ​ma	kub​ka​mi	cap ​puc​ci ​no.	Tak	się	ucie ​-
szy ​łam	na	jego	wi ​dok,	że	uści ​ska​łam	go	moc​no,	za​nim	ode ​bra​łam	od	nie ​go	kawę.
–	Wró ​ci ​łeś!	Le ​piej	się	czu ​jesz?	Mo ​żesz	spać?
Uśmiech ​nął	się	pro ​mien​nie.	Uwiel ​biał	za​in​te ​re ​so ​wa​nie	swo ​ją	oso ​bą.
–	Tak,	jest	nie ​źle.	Mia​łem	kil ​ka	cięż​kich	nocy,	ale	już	jest	le ​piej.	Wi ​dzę,	że	zdję ​li	ta​śmę.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą.	 Sta​ra​łam	 się	nie	my ​śleć	 o	 strze ​la​ni ​nie.	 Z	wia​do ​mo ​ści,	 któ ​re	 oglą​da​łam	 spo ​ra​-

dycz​nie,	wie ​dzia​łam,	że	Ja​cob	był	w	wię ​zie ​niu	bez	moż​li ​wo ​ści	wyj​ścia	za	kau ​cją.	Cze ​kał	go	pro ​ces
o	mor ​der ​stwo.	A	ro ​dzi ​ce	Me ​la​nie	przy ​je ​cha​li	za​brać	jej	cia​ło	i	po ​cho ​wać	cór ​kę	w	Iowa.
–	Cie ​szę	się,	że	wró ​ci ​łeś.
–	Tę ​sk ​ni ​łaś	za	mną,	co?	To	do ​brze.	Sły ​sza​łem,	że	pod	moją	nie ​obec​ność	zła​ma​łaś	Tha​do ​wi	ser ​ce.

Ale	 sko ​ro	 z	 po ​wo ​du	Mase’a	Man​nin​ga,	mu ​szę	 po ​wie ​dzieć,	 że	 to	 było	 spryt ​ne	 po ​su ​nię ​cie,	 złot ​ko.
Thad	może	i	jest	ład ​niut ​ki	i	ma	naj​zgrab​niej​szy	ty ​łe ​czek,	jaki	kie ​dy ​kol ​wiek	wi ​dzia​łem,	ale	lubi	za​-
nu ​rzać	ku ​ta​sa	w	no ​wej	bab​ce	każ​dej	pie ​przo ​nej	nocy.	To	ab​so ​lut ​nie	nie	jest	twój	typ.
Skrzy ​wi ​łam	się,	po	czym	ro ​ze ​śmia​łam	z	tego	opi ​su	Tha​da.
–	To	wię ​cej	in​for ​ma​cji,	niż	było	mi	trze ​ba,	ale	w	po ​rząd ​ku.
–	Wy ​pij	 to	cap ​puc​ci ​no,	ko ​cha​na,	bo	ci	się	przy ​da.	Sły ​sza​łem,	że	zła	cza​row​ni ​ca	wró ​ci ​ła	do	Ro ​se ​-

ma​ry	 Be ​ach.	Wczo ​raj	 póź​nym	wie ​czo ​rem	 przy ​le ​cia​ła	 z	 Pa​ry ​ża.	 Przy ​go ​tuj	 się	 na	 to.	 Nan​net ​te	 to
wstręt ​na,	wred ​na	suka.	W	do ​dat ​ku	tyl ​ko	rzu ​ci	na	cie ​bie	okiem	i	od	razu	się	wku ​rzy.	Nie ​zbyt	do ​-
brze	zno ​si	wi ​dok	ko ​bie ​ty	sek ​sow​niej​szej	od	niej	sa​mej,	a	ty,	kot ​ku,	je ​steś	wy ​jąt ​ko ​wo	go ​rą​ca.
Skła​ma​ła​bym,	gdy ​bym	po ​wie ​dzia​ła,	że	nie	cie ​ka​wi ​ła	mnie	ta	Nan.	Była	sio ​strą	Mase’a.	Ale	mu ​sia​-

łam	jej	też	po ​wie ​dzieć	o	lu ​strze.	Mase	nie	po ​ru ​szył	wię ​cej	tego	te ​ma​tu,	wie ​dzia​łam	jed ​nak,	że	mu ​-
szę	wy ​ja​śnić	Nan,	 co	 się	 sta​ło.	 Za	 każ​dym	 ra​zem	kie ​dy	 sprzą​ta​łam	w	 tam ​tym	po ​ko ​ju,	wi ​dzia​łam
pu ​stą	ścia​nę	i	drża​łam	na	myśl,	że	będę	mu ​sia​ła	do	wszyst ​kie ​go	się	przy ​znać.	Ist ​nia​ła	moż​li ​wość,
że	Nan	mnie	zwol ​ni.	Na	tę	ewen​tu ​al ​ność	rów​nież	sta​ra​łam	się	przy ​go ​to ​wać.	Po	po ​łu ​dniu	za​mie ​rza​-
łam	 na​to ​miast	 za​dzwo ​nić	 do	 Bla​ire	 Fin​lay	 i	 za​py ​tać	 o	 sprzą​ta​nie	 u	 niej.	 Gdy ​bym	 stra​ci ​ła	 pra​cę
u	Nan,	to	mia​ła​bym	przy ​naj​mniej	coś	za​miast	tego.	Wzię ​łam	ple ​cak,	za​rzu ​ci ​łam	go	na	ra​mię	i	ru ​-
szy ​łam	za	Jim ​mym	do	jego	sa​mo ​cho ​du.
–	Skąd	wiesz	o	Tha​dzie?	–	spy ​ta​łam.
Jim ​my	uśmiech ​nął	się,	jak ​by	znał	naj​więk ​szy	se ​kret	na	świe ​cie.
–	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	za​dzwo ​nił	do	mnie	Mase.	Chciał	się	upew​nić,	czy	je ​stem	już	w	domu	i	czy

za​wio ​zę	cię	do	pra​cy.	Wy ​ja​śnił	mi	tak ​że,	że	chce	wie ​dzieć,	 jeś​li	na​stęp ​nym	ra​zem	będę	wy ​jeż​dżał
albo	 z	 in​nych	 po ​wo ​dów	 nie	 będę	 mógł	 cię	 pod ​wo ​zić.	 Nie	 chciał,	 że ​bym	 w	 pierw​szej	 ko ​lej​no ​ści
dzwo ​nił	do	Tha​da.	Po ​wie ​dział,	że	coś	za​ła​twi	–	Jim ​my	po ​ru ​szył	brwia​mi.	–	Więc	na​tu ​ral ​nie	po	tym
prze ​ra​ża​ją​cym	 te ​le ​fo ​nie	 za​dzwo ​ni ​łem	do	Bla​ire	 i	 za​py ​ta​łem,	 o	 co	 tu	wła​ści ​wie	 cho ​dzi.	Nie	 zna​ła
szcze ​gó ​łów,	 więc	 za​dzwo ​ni ​ła	 do	 Har ​low,	 któ ​ra,	 oczy ​wi ​ście,	 wszyst ​ko	 wie ​dzia​ła.	 Na​stęp ​nie	 Bla​ire
od ​dzwo ​ni ​ła	do	mnie	i	wta​jem ​ni ​czy ​ła	mnie	w	spra​wy.
Nie	mo ​głam	się	nie	ro ​ze ​śmiać.
–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	za​dzwo ​ni ​łeś	do	Bla​ire	Fin​lay	i	za​py ​ta​łeś,	co	wie.



Jim ​my	za​śmiał	się	i	włą​czył	sil ​nik.
–	Bla​ire	była	moją	kum ​pe ​lą,	za​nim	jesz​cze	sta​ła	się	pa​nią	Fin​lay.	I	na​wet	jako	żona	sek ​sow​ne ​go,

bo ​skie ​go	Ru ​sha	Fin​laya	na​dal	jest	moją	kum ​pe ​lą.
Wi ​dzia​łam,	w	jaki	spo ​sób	Rush	pa​trzy	na	żonę	i	nie	mo ​głam	so ​bie	wy ​obra​zić,	że	był ​by	za​do ​wo ​lo ​-

ny,	gdy ​by	kto ​kol ​wiek	na​zy ​wał	Bla​ire	„moją	kum ​pe ​lą”	–	na​wet	Jim ​my,	któ ​ry	wy ​raź​nie	po ​żą​dał	cia​ła
Ru ​sha,	bez	wglę ​du	na	to,	że	był	mę ​żem	jego	przy ​ja​ciół ​ki.
–	 No	 to	 te ​raz,	 po ​wiedz,	 zdra​dzisz	 mi	 ja​kieś	 sma​ko ​wi ​te	 szcze ​gó ​ły	 do ​ty ​czą​ce	 two ​ich	 re ​la​cji

z	Mase’em?
Po ​my ​śla​łam	o	ubie ​głej	nocy	i	o	tym,	 jak	cu ​dow​nie	się	dzię ​ki	nie ​mu	czu ​łam.	Na​wet	kie ​dy	stra​ci ​-

łam	pa​no ​wa​nie	nad	sobą	i	wszyst ​ko	ze ​psu ​łam,	był	taki	de ​li ​kat ​ny	i	słod ​ki.
–	Ko ​cham	go.
I	pro ​szę,	po ​wie ​dzia​łam	to.	Ko ​muś	mu ​sia​łam.	Jim ​my	gwał ​tow​nie	wci ​snął	ha​mu ​lec	i	po ​pa​trzył	na

mnie.	Na	szczę ​ście	nie	wy ​je ​cha​li ​śmy	jesz​cze	z	par ​kin​gu.
–	Chy ​ba	się	prze ​sły ​sza​łem!
Wzru ​szy ​łam	ra​mio ​na​mi.
–	Nic	na	to	nie	po ​ra​dzę.	Nie	po ​wiem	mu	o	tym.	Ale	nie	mogę	go	nie	ko ​chać.	On	jest…	jest	fa​ce ​-

tem,	o	 ja​kim	ma​rzy	każ​da	dziew​czy ​na.	Spra​wia,	że	wszyst ​ko	jest	do ​brze,	na​wet	kie ​dy	wy ​da​je	się,
że	wszyst ​ko	jest	źle.
Jim ​my	oparł	gło ​wę	o	za​głó ​wek	i	wy ​dał	jęk	fru ​stra​cji.
–	Dzie ​ci ​no,	co	ty	so ​bie	my ​ślisz?	Nie	mo ​żesz	się	w	nim	za​ko ​chi ​wać.	Po	pierw​sze	on	tu	na​wet	nie

miesz​ka.	Związ​ki	na	od ​le ​głość	się	nie	spraw​dza​ją.	To	do ​ros​ły,	w	peł ​ni	zdro ​wy	męż​czy ​zna.	Ma	swo ​je
po ​trze ​by,	a	ko ​bie ​ty	w	Tek ​sa​sie	na	pew​no	rzu ​ca​ją	się	na	nie ​go.	Nie	mo ​żesz	go	ko ​chać.	To	fa​cet,	któ ​-
re ​go	moż​na	do ​ce ​niać	i	cie ​szyć	się	jego	to ​wa​rzy ​stwem.	Ale	nie	ko ​chać.
Mój	do ​bry	hu ​mor	wy ​pa​ro ​wał.	Zro ​bi ​ło	mi	się	nie ​do ​brze.
Czy	Jim ​my	miał	ra​cję?	Pew​nie	tak.	Wie ​dział	o	związ​kach	znacz​nie	wię ​cej	ode	mnie.
–	Pew​nie	ma	w	Tek ​sa​sie	 ja​kąś	bab​kę	albo	na​wet	parę	 i	ko ​rzy ​sta	z	 ich	usług.	Mu ​sisz	o	 tym	wie ​-

dzieć,	 skar ​bie.	A	 za​ło ​żę	 się,	 że	 ty	nie	upra​wia​łaś	 z	nim	 sek ​su,	 co?	Nie	mu ​sisz	 od ​po ​wia​dać,	 i	 tak
wiem.	Mia​ła​byś	to	wy ​pi ​sa​ne	na	twa​rzy,	gdy ​by	było	ina​czej.	A	to	ozna​cza,	że	wró ​cił	do	Tek ​sa​su	na​-
pa​lo ​ny.	I	bę ​dzie	mu ​siał	coś	z	tym	zro ​bić,	Re ​ese.	Ta​kie	są	fak ​ty	i	nie	chcę,	że ​byś	cier ​pia​ła.
Cier ​pia​ła?	By ​łam	zdru ​zgo ​ta​na.
–	Ale	 ja	 go	ko ​cham	–	 tyle	 tyl ​ko	po ​tra​fi ​łam	po ​wie ​dzieć.	 Jim ​my	wy ​cią​gnął	 rękę	 i	 ści ​snął	mnie	 za

udo.
–	Przy ​kro	mi.	Nie	 chcia​łem	cię	zde ​ner ​wo ​wać.	Ale	nie	mo ​żesz	 trwać	w	nie ​świa​do ​mo ​ści.	Czy	po ​-

wie ​dział	ci,	że	cię	ko ​cha?
Po ​krę ​ci ​łam	gło ​wą.
Jim ​my	wes​tchnął.
–	I	co	ja	mam	z	tobą	zro ​bić,	dziew​czy ​no?	Mi ​łość	to	jed ​na	z	tych	rze ​czy,	z	któ ​ry ​mi	trze ​ba	uwa​żać.

Strzeż	się.	Ta	po ​dwój​na	rand ​ka	na​dal	jest	ak ​tu ​al ​na.
Mase	po ​wie ​dział,	że	je ​stem	jego.	Nie	chciał,	żeby	kto ​kol ​wiek	inny	wi ​dział	mnie	ko ​stiu ​mie	ką​pie ​-

lo ​wym.	Nie	wie ​dzia​łam,	czy	to	zna​czy,	że	na​sza	re ​la​cja	jest	na	wy ​łącz​ność,	ale	naj ​wy ​raź​niej	w	ogó ​le
nie ​wie ​le	wie ​dzia​łam.	Nie	chcia​łam	jed ​nak	uma​wiać	się	z	kimś	in​nym.	I	nie	wy ​da​wa​ło	mi	się,	żeby
Mase	so ​bie	tego	ży ​czył.
Sko ​ro	by ​łam	jego,	nie	spał ​by	prze ​cież	z	inną…	praw​da?



Mase,	któ ​re ​go	zna​łam,	nie	zro ​bił ​by	 tego.	Nie	wie ​rzy ​łam,	że	upra​wiał ​by	 seks	z	kimś	 in​nym.	Nie
po ​wie ​dział,	że	mnie	ko ​cha,	ale	mó ​wił	rze ​czy,	dzię ​ki	któ ​rym	po ​czu ​łam,	że	na​le ​żę	do	nie ​go…	i	że	on
na​le ​ży	do	mnie.	Że	chce	być	mój.
–	Po ​wie ​dział,	że	je ​stem	jego	–	po ​wie ​dzia​łam	Jim ​my’emu.
Jim ​my	uniósł	brwi.
–	 Na​praw​dę?	 Tak	 po ​wie ​dział?	 Ale	 jak	 to	 zro ​bił?	 Po ​wtórz	 mi	 to	 sło ​wo	 w	 sło ​wo.	 To	 zna​czy,	 no

wiesz,	 wiem,	 że	 nie	 chciał,	 żeby	 Thad	 gdzieś	 cię	 za​bie ​rał,	 ale	 uzna​łem,	 że	 po	 pro ​stu	 chro ​ni	 cię
przed	mę ​ską	dziw​ką,	któ ​rej	wpa​dłaś	w	oko.	Nie	są​dzi ​łem,	że	to	dla​te ​go,	że	już	ro ​ści	so ​bie	do	cie ​bie
pra​wa.
Nie	mia​łam	ocho ​ty	dzie ​lić	się	z	ni ​kim	mo ​imi	 in​tym ​ny ​mi	chwi ​la​mi	z	Mase’em.	Ale	nie	chcia​łam

tak ​że	po ​peł ​nić	błę ​du	i	skoń​czyć	w	tak	kom ​plet ​nej	roz​syp ​ce,	że	ni ​g​dy	już	nie	zdo ​łam	się	po ​zbie ​rać.
–	Po ​wie ​dział,	że	się	cie ​szy,	że	nie	ro ​ze ​bra​łam	się	do	ko ​stiu ​mu	przy	wszyst ​kich	na	przy ​ję ​ciu,	bo

nie	chciał,	żeby	inni	fa​ce ​ci	pa​trzy ​li	na	coś,	co	jest	jego.
Jim ​my	gwizd ​nął	ci ​cho.
–	Może	le ​piej	na	ra​zie	nie	uma​wiaj	się	z	ni ​kim	in​nym.	Może	źle	oce ​ni ​łem	sy ​tu ​ację.	Nie	chcę,	żeby

do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach	przy ​je ​chał	roz​ju ​szo ​ny	kow​boj,	go ​to ​wy	ko ​goś	za​bić.	Ale	po	pro ​stu	uwa​żaj.	Sta​raj
się	nie	ko ​chać	go	za	bar ​dzo.	Strzeż	swe ​go	ser ​ca,	je ​śli	zdo ​łasz.
Ja	już	od ​da​łam	Mase’owi	Man​nin​go ​wi	moje	ser ​ce.	Nie	zo ​sta​ło	mi	nic,	cze ​go	mo ​gła​bym	strzec.	Ale

nie	po ​wie ​dzia​łam	tego	Jim ​my’emu.



Mase

Kie ​dy	wró ​ci ​łem	z	 lun​chu,	któ ​ry	 ja​dłem	z	ro ​dzi ​ca​mi,	na	pod ​jeź​dzie	przed	moim	do ​mem	za​sta​łem
pi ​ka​pa	Cor ​de ​lii.	To	nie	było	to,	z	czym	chcia​łem	się	dzi ​siaj	zma​gać,	kie ​dy	in​dziej	zresz​tą	też.	Mia​-
łem	tyl ​ko	wziąć	tor ​bę	i	iść	do	zwie ​rząt.	Już	by ​łem	spóź​nio ​ny.
Otwo ​rzy ​łem	drzwi	do	domu,	prze ​kli ​na​jąc	sa​me ​go	sie ​bie,	że	nie	za​mkną​łem	ich	na	klucz.	Naj​wy ​-

raź​niej	będę	mu ​siał	zmie ​nić	na​wy ​ki,	bo	moja	są​siad ​ka	nie	chcia​ła	mnie	po ​słu ​chać	i	zo ​sta​wić	w	spo ​-
ko ​ju.
–	Cord,	gdzie	je ​steś?	–	za​wo ​ła​łem,	kie ​dy	zo ​ba​czy ​łem,	że	w	sa​lo ​nie	ni ​ko ​go	nie	ma.
–	Znajdź	mnie	–	od ​krzyk ​nę ​ła	pro ​wo ​ka​cyj​nie.
Cho ​le ​ra.	Nie ​do ​brze.
Ścią​gną​łem	 ro ​bo ​cze	 rę ​ka​wi ​ce	 i	 kop ​nię ​ciem	 zdją​łem	 kow​boj​ki,	 żeby	 nie	 na​nieść	 bło ​ta	 do	 domu.

Na​stęp ​nie	skie ​ro ​wa​łem	się	do	sy ​pial ​ni,	żeby	wy ​rzu ​cić	nie ​pro ​szo ​ne ​go	go ​ścia.	I	oczy ​wi ​ście	tam	była,
le ​ża​ła	nago	w	moim	 łóż​ku.	Będę	mu ​siał	wy ​prać	po ​ściel,	 żeby	po ​zbyć	 się	 jej	 za​pa​chu.	Mia​łem	 już
dość	tych	jej	ak ​cji.	Tym	ra​zem	po ​su ​nę ​ła	się	za	da​le ​ko.
–	Ubierz	się	i	wyjdź.
–	Nie	bądź	taki,	Mase.	Po ​patrz	na	mnie.	Kie ​dyś	tego	chcia​łeś.	Było	nam	ra​zem	tak	do ​brze.	Pra​gnę

cię.	Tak	bar ​dzo	cię	pra​gnę	–	po ​wie ​dzia​ła,	roz​chy ​la​jąc	nogi,	wsu ​wa​jąc	rękę	po ​mię ​dzy	nie	i	do ​ty ​ka​jąc
się.
–	Po ​su ​wasz	się	za	da​le ​ko,	Cor ​de ​lio.	Chcę,	że ​byś	wy ​szła	z	mo ​je ​go	domu.	Je ​śli	będę	mu ​siał	za​dzwo ​-

nić	do	mamy,	żeby	 skło ​nić	 cię	do	wyj​ścia,	 zro ​bię	 to	–	za​gro ​zi ​łem.	Uzna​łem,	że	na	myśl,	 że	moja
mama	mia​ła​by	ją	za​stać	w	moim	łóż​ku,	każ​da	ko ​bie ​ta	ze ​bra​ła​by	się	do	wyj​ścia.
–	Mase,	nie	 rób	 tego.	Pro ​szę.	Tę ​sk ​nię	za	 tobą.	Tak	bar ​dzo	 cię	po ​trze ​bu ​ję.	Chcę,	 że ​byś	mnie	ze ​-

rżnął,	 jak	 tyl ​ko	 ze ​chcesz.	 Dam	 ci	 wszyst ​ko,	 cze ​go	 bę ​dziesz	 chciał.	 Zro ​bię	 ci	 loda.	Mo ​żesz	mi	 go
wsa​dzić	do	gar ​dła,	tak	jak	lu ​bisz.
–	Prze ​stań!	 –	mój	wście ​kły	 ryk	wresz​cie	 ją	 uci ​szył.	 –	Ko ​cham	ko ​goś.	Ona	 jest	wszyst ​kim,	 cze ​go

pra​gnę.	I	cze ​go	kie ​dy ​kol ​wiek	będę	pra​gnął.	A	te ​raz	chcę	tyl ​ko,	że ​byś	się	ubra​ła	 i	wy ​szła	z	mo ​je ​go
domu,	Cord.	I	to	już.
Od ​wró ​ci ​łem	się	i	zo ​sta​wi ​łem	ją	tam,	nie	mo ​gąc	znieść	jej	wi ​do ​ku	w	moim	łóż​ku.	To	Re ​ese	po ​win​-

na	w	nim	le ​żeć.	Słod ​ka,	sek ​sow​na	Re ​ese.	Będę	mu ​siał	ku ​pić	nową	po ​ściel	 i	nowy	ma​te ​rac,	za​nim
spro ​wa​dzę	tu	Re ​ese.	Po ​zbyć	się	tego,	na	któ ​rym	pie ​przy ​łem	się	Cor ​de ​lią	i	kil ​ko ​ma	in​ny ​mi	dziew​-
czy ​na​mi.	Re ​ese	była	zbyt	do ​bra,	żeby	do ​ty ​kać	tego,	gdzie	one	le ​ża​ły.	Była	wy ​jąt ​ko ​wa.
Kro ​ki	 Cor ​de ​lii	 uświa​do ​mi ​ły	 mi,	 że	 wresz​cie	 dała	 za	 wy ​gra​ną.	 Kie ​dy	 pod ​nio ​słem	 wzrok,	 nio ​sła

pod	 pa​chą	 swo ​je	 ubra​nia,	 idąc	 na	 go ​la​sa	 przez	mój	 dom.	 Do	 dia​bła,	 czy	 ona	 w	 ogó ​le	 nie	mia​ła
wsty ​du?	Od ​wró ​ci ​łem	się	do	niej	ple ​ca​mi,	żeby	nie	my ​śla​ła,	że	na	nią	pa​trzę	i	mam	z	tego	ja​ką​kol ​-
wiek	przy ​jem ​ność.
Kie ​dy	drzwi	za​trza​snę ​ły	 się	za	nią	 i	usły ​sza​łem	war ​kot	 sil ​ni ​ka	 jej	pi ​ka​pa,	wresz​cie	ode ​tchną​łem

z	ulgą	i	wró ​ci ​łem	do	sy ​pial ​ni,	żeby	ścią​gnąć	tę	cho ​ler ​ną	po ​ściel.	Na	szczę ​ście	moja	mat ​ka	za​dba​ła
o	to,	że ​bym	miał	dwa	kom ​ple ​ty.	Twier ​dzi ​ła,	że	trze ​ba	mieć	za​pa​so ​wą.	Jak	za​wsze	mia​ła	ra​cję.
Kie ​dy	się	z	 tym	upo ​ra​łem,	do ​tar ​ło	do	mnie,	że	zmar ​no ​wa​łem	zbyt	wie ​le	cza​su.	Będę	mu ​siał	 iść



do	za​gro ​dy	ju ​tro	z	sa​me ​go	rana.	O	czwar ​tej	miał	przyjść	fa​cet,	żeby	obej ​rzeć	klacz,	któ ​rą	chcia​łem
sprze ​dać.	Mu ​sia​łem	ją	jesz​cze	wy ​czy ​ścić	przed	jego	przyj​ściem.
Kie ​dy	wy ​sze ​dłem	na	we ​ran​dę,	zo ​ba​czy ​łem,	że	od	stro ​ny	domu	mo ​ich	ro ​dzi ​ców	nad ​cho ​dzi	Ma​jor.
–	Nie	je ​dziesz	do	za​gro ​dy?	–	za​wo ​łał	ze	zbo ​cza.
–	Nie,	za​cze ​kam	do	ju ​tra	rana.	Mu ​szę	wy ​czy ​ścić	tę	klacz,	któ ​rą	chcę	sprze ​dać.
Ma​jor	kiw​nął	gło ​wą.
–	No	to	ja	spa​dam.	Ju ​tro	mu ​szę	być	w	San	An​to ​nio.	Tata	chce	się	ze	mną	spo ​tkać.
Nie	za​zdro ​ści ​łem	mu.	Miał	 trud ​ną	re ​la​cję	z	oj ​cem,	od ​kąd	w	ze ​szłym	roku	prze ​spał	 się	ze	swo ​ją

ma​co ​chą.
–	Po ​wo ​dze ​nia	–	od ​par ​łem.
Po ​ka​zał	mi	środ ​ko ​wy	pa​lec	i	za​wró ​cił	w	kie ​run​ku	domu	mo ​ich	ro ​dzi ​ców.
Uśmiech ​ną​łem	się	pod	no ​sem,	po	czym	pod ​sze ​dłem	do	pi ​ka​pa	i	wsia​dłem	do	środ ​ka.	Wciąż	nie

mo ​głem	uwie ​rzyć,	 że	 ten	głu ​pi	pa​lant	prze ​spał	 się	 ze	 swo ​ją	ma​co ​chą.	Na​wet	 je ​śli	 była	 tyl ​ko	 trzy
lata	star ​sza	od	nie ​go.	Z	tego,	co	sły ​sza​łem	ostat ​nio,	nie	była	już	jego	ma​co ​chą.	A	z	po ​wo ​du	umo ​wy
przed ​mał ​żeń​skiej,	któ ​rą	pod ​pi ​sa​ła,	zo ​sta​ła	na	lo ​dzie.



Re​ese

Bar ​dzo	uwa​ża​łam,	żeby	nie	wcho ​dzić	na	górę	i	być	ci ​cho	pod ​czas	sprzą​ta​nia.	Nie	chcia​łam	obu ​dzić
ko ​bie ​ty,	 przed	 któ ​rą	 prze ​strze ​ga​ło	 mnie	 całe	 Ro ​se ​ma​ry	 Be ​ach.	 Ale	 dzi ​siaj	 na​praw​dę	 mia​łam	 co
sprzą​tać;	była	okrop ​ną	ba​ła​ga​nia​rą.
Przez	po ​nad	go ​dzi ​nę	sprzą​ta​łam	coś,	co	wy ​glą​da​ło,	jak	bu ​tel ​ka	wina,	któ ​ra	wy ​bu ​chła	na	całą	kuch ​-

nię.	Wszę ​dzie	na​tra​fia​łam	na	odłam ​ki	szkła	 i	 lep ​kie	za​schnię ​te	śla​dy	wy ​la​nej	cie ​czy.	Na	szaf ​kach,
pod ​ło ​dze,	bla​tach	–	wszę ​dzie.	Kie ​dy	już	wresz​cie	się	z	tym	upo ​ra​łam,	mo ​głam	po ​zmy ​wać	na​czy ​nia
i	kie ​lisz​ki,	po ​roz​sta​wia​ne	na	par ​te ​rze	gdzie	po ​pad ​nie.	Na​stęp ​nie	zna​la​złam	sto ​sy	ubrań	na	pod ​ło ​-
dze	pral ​ni.	Więk ​szość	wy ​glą​da​ła	na	 czy ​ste,	 poza	 tym	by ​łam	pew​na,	 że	 spo ​ro	 z	nich	po ​win​no	 się
czy ​ścić	che ​micz​nie.	Mia​łam	wra​że ​nie,	że	ta	Nan	po	pro ​stu	wy ​sy ​pa​ła	na	pod ​ło ​gę	za​war ​tość	swo ​ich
ba​ga​ży.	 Ko ​lej​ną	 go ​dzi ​nę	 za​ję ​ło	mi	 od ​dzie ​la​nie	 ubrań	 wy ​ma​ga​ją​cych	 czysz​cze ​nia	 che ​miczne ​go	 od
tych,	któ ​re	moż​na	było	prać	nor ​mal ​nie,	a	po ​tem	wsta​wi ​łam	pra​nie	z	bia​ły ​mi	rze ​cza​mi.
Mi ​nę ​ło	 po ​łu ​dnie,	 kie ​dy	wresz​cie	na	par ​te ​rze	wszyst ​ko	 już	 lśni ​ło	 i	mia​łam	pra​nie	 pod	 kon​tro ​lą.

Uzna​łam,	że	mogę	po	ci ​chut ​ku	za​cząć	sprzą​tać	na	pierw​szym	pię ​trze	w	po ​ko ​jach	naj​bar ​dziej	od ​da​-
lo ​nych	od	jej	sy ​pial ​ni	na	dru ​gim	pię ​trze.	Wie ​dzia​łam,	któ ​ra	na​le ​ży	do	niej.
Po ​ko ​je,	z	któ ​rych	nikt	nie	ko ​rzy ​stał,	ła​two	było	ogar ​nąć.	Mu ​sia​łam	tyl ​ko	od ​ku ​rzyć	me ​ble,	za​mieść

i	prze ​trzeć	mo ​pem	pod ​ło ​gi.	Ru ​ty ​no ​wa	spra​wa.	Wcho ​dząc	do	ba​wial ​ni,	zdrę ​twia​łam	na	myśl	o	 lu ​-
strze,	 o	 któ ​rym	będę	mu ​sia​ła	 jej	 po ​wie ​dzieć.	 Tu ​taj	 tak ​że	 sta​ły	 pu ​ste	 kie ​lisz​ki.	Czy ​li	 za​pew​ne	 zo ​-
rien​to ​wa​ła	 się	 już,	że	nie	ma	 lu ​stra.	Mu ​sia​ła	po ​dej​mo ​wać	 tu	go ​ści.	Na	 ta​ler ​zach	 le ​ża​ły	 reszt ​ki	 je ​-
dze ​nia,	a	w	kie ​lisz​kach	wi ​dać	było	reszt ​ki	róż​nych	al ​ko ​ho ​li.	Na	pod ​ło ​dze	wa​la​ły	się	śmie ​ci.	Naj​gor ​-
sza	była	zu ​ży ​ta	pre ​zer ​wa​ty ​wa	w	ką​cie	koło	skó ​rza​nej	ka​na​py.	Obrzy ​dli ​stwo.	Wło ​ży ​łam	rę ​ka​wicz​ki,
któ ​re	ku ​pi ​łam,	kie ​dy	mia​łam	szwy	na	ręce,	i	pod ​nio ​słam	pre ​zer ​wa​ty ​wę	przez	gru ​by	zwi ​tek	pa​pie ​-
ru	to ​a​le ​to ​we ​go.	Do ​brze,	że	ten,	kto	jej	uży ​wał,	za​wią​zał	ją	cho ​ciaż.
Kie ​dy	upo ​ra​łam	się	z	ba​wial ​nią,	do ​cho ​dzi ​ła	trze ​cia.	Nor ​mal ​nie	o	tej	po ​rze	już	koń​czy ​łam,	ale	dzi ​-

siaj	zo ​sta​ło	mi	jesz​cze	dru ​gie	pię ​tro.	A	ona	cią​gle	spa​ła.
Ze ​szłam	 z	 po ​wro ​tem	 na	 dół,	 wy ​nio ​słam	wszyst ​kie	 śmie ​ci,	 po ​wrzu ​ca​łam	 se ​gre ​go ​wa​ne	 do	 od ​po ​-

wied ​nich	po ​jem ​ni ​ków,	a	po ​tem	wró ​ci ​łam	do	środ ​ka	i	roz​wa​ża​łam	upo ​rząd ​ko ​wa​nie	spi ​żar ​ni,	kie ​dy
usły ​sza​łam	kro ​ki	na	scho ​dach.	Wresz​cie.
Wy ​rów​na​łam	ubra​nie	i	za​ło ​ży ​łam	za	uszy	roz​pusz​czo ​ne	wło ​sy.	Kie ​dy	Nan​net ​te	we ​szła	do	kuch ​ni,

zmarsz​czy ​ła	 brwi	 na	 mój	 wi ​dok	 i	 prze ​rzu ​ci ​ła	 wło ​sy	 przez	 ra​mię.	 Tak	 jak	 przy ​pusz​cza​łam,	 była
osza​ła​mia​ją​co	pięk ​na.	Dłu ​gie	ru ​da​wo ​blond	wło ​sy	opa​da​ły	jej	na	ple ​cy.	Mia​ła	na	so ​bie	je ​dy ​nie	krót ​-
ką	je ​dwab​ną	czar ​ną	ko ​szu ​lę	noc​ną,	któ ​ra	zna​ko ​mi ​cie	pod ​kre ​śla​ła	jej	ide ​al ​ną	bla​dą	skó ​rę.
–	Ty	je ​steś	tą	sprzą​tacz​ką?	–	spy ​ta​ła	zi ​ry ​to ​wa​nym	to ​nem.
–	Tak,	pro ​szę	pani	–	od ​par ​łam.
–	Dla​cze ​go	jesz​cze	tu	je ​steś?	Już	po	trze ​ciej.	Za​wsze	tak	się	guz​drzesz?
–	Skoń​czy ​łam	już	wszyst ​ko	poza	dru ​gim	pię ​trem.	Cze ​ka​łam,	aż	pani	się	zbu ​dzi.
Zmarsz​czy ​ła	nos.
–	No	to	idź	tam	sprząt ​nąć.	Już	się	obu ​dzi ​łam.	Prze ​stań	tu	ster ​czeć	i	się	na	mnie	ga​pić.
Po ​win​nam	jej	po ​wie ​dzieć	o	lu ​strze,	ale	mia​łam	wra​że ​nie,	że	nie	ma	jesz​cze	ocho ​ty	na	roz​mo ​wę.



Więc	szyb​ko	po ​szłam	na	górę	i	sku ​pi ​łam	się	na	sprzą​ta​niu	wszyst ​kie ​go,	co	się	dało.	Nie	chcia​łam,
żeby	mia​ła	ja​kie ​kol ​wiek	po ​wo ​dy	do	na​rze ​kań.	Poza	tym	lu ​strem.
Po ​sprzą​ta​nie	na	gó ​rze	za​ję ​ło	mi	ko ​lej​ne	dwie	go ​dzi ​ny.	W	jej	sy ​pial ​ni	pa​no ​wał	nie ​moż​li ​wy	roz​gar ​-

diasz.	W	po ​rów​na​niu	z	nim	resz​ta	domu	wy ​da​wa​ła	się	wprost	nie ​ska​zi ​tel ​na.
Kie ​dy	 uzna​łam,	 że	 już	 wy ​star ​czy,	 ze ​szłam	 na	 dół,	 gdzie	 za​sta​łam	 Nan​net ​te	 zwi ​nię ​tą	 w	 kłę ​bek

na	ka​na​pie,	w	dło ​ni	trzy ​ma​ła	pi ​lo ​ta	od	te ​le ​wi ​zo ​ra,	na	sto ​li ​ku	obok	sta​ła	fi ​li ​żan​ka	kawy.	Te ​raz	wy ​-
glą​da​ła	na	bar ​dziej	obu ​dzo ​ną.
–	Tro ​chę	ci	to	za​ję ​ło.	Je ​steś	po ​wol ​na.	Mu ​sisz	się	bar ​dziej	sprę ​żać	albo	stra​cisz	tę	pra​cę	–	wark ​nę ​-

ła.
–	Do ​brze,	prze ​pra​szam	–	od ​par ​łam,	my ​śląc	jed ​no ​cze ​śnie,	że	to	nie	fair	z	jej	stro ​ny	wy ​ma​gać,	że ​-

bym	sprzą​ta​ła	szyb​ciej	jej	ba​ła​gan.
Prze ​wró ​ci ​ła	ocza​mi	i	od ​pra​wi ​ła	mnie	mach ​nię ​ciem	ręki.	Ale	ja	mu ​sia​łam	jej	po ​wie ​dzieć	o	lu ​strze.

Nie	mo ​gła​bym	spać	po	no ​cach,	gdy ​bym	tego	nie	zro ​bi ​ła.
–	Pod ​czas	pani	nie ​obec​no ​ści	zda​rzył	się	wy ​pa​dek,	kie ​dy	my ​łam	okna	w	ba​wial ​ni.	Spa​dłam	z	krze ​-

sła	i	po ​cią​gnę ​łam	za	sobą	lu ​stro	wi ​szą​ce	obok	okna	wy ​cho ​dzą​ce ​go	na	za​to ​kę.	Roz​trza​ska​ło	się	i	pę ​-
kła	rama.	Po ​kry ​ję	jego	koszt	na	raty,	z	mo ​ich	za​rob​ków.	Na​praw​dę	bar ​dzo	mi	przy ​kro…
–	 Jesz​cze	 cze ​go.	Za​pła​cisz	mi	od	 razu.	To	 lu ​stro	kosz​to ​wa​ło	po ​nad	pięć	 ty ​się ​cy	do ​la​rów.	Przy ​je ​-

cha​ło	z	Pa​ry ​ża,	po ​dob​nie	jak	więk ​szość	wy ​po ​sa​że ​nia	tego	domu.
Nie	mia​łam	pię ​ciu	ty ​się ​cy	do ​la​rów.	Do ​tąd	uda​ło	mi	się	uskła​dać	dwa	ty ​sią​ce	oszczęd ​no ​ści,	ale	to

było	wszyst ​ko.	Jak	to	moż​li ​we,	żeby	jed ​no	lu ​stro	kosz​to ​wa​ło	tyle	pie ​nię ​dzy?	Nie	spo ​dzie ​wa​łam	się
ta​kiej	sumy.
–	Prze ​pra​szam,	ale	nie	mam	tyle.	Mogę	za​pła​cić	pani	od	razu	dwa	ty ​sią​ce,	a	resz​tę	od ​pra​co ​wać.

Nie	przy ​cho ​dzi	mi	do	gło ​wy	 inne	 roz​wią​za​nie	–	wy ​ja​śni ​łam	w	na​dziei,	 że	 ta	ko ​bie ​ta	ma	w	so ​bie
jed ​nak	odro ​bi ​nę	em ​pa​tii.
Spio ​ru ​no ​wa​ła	mnie	wzro ​kiem;	te	zie ​lo ​ne	oczy	nie	zna​ły	li ​to ​ści.	Mia​łam	kło ​po ​ty.	Po ​waż​ne	kło ​po ​ty.
–	Nie	ma	mowy.	Skon​tak ​tu ​ję	się	z	agen​cją	i	oni	mi	za​pła​cą.	Przy ​sła​li	mi	kre ​tyn​kę,	więc	będą	mu ​-

sie ​li	po ​nieść	kon​se ​kwen​cje.
Kie ​dy	za​czę ​łam	dla	nich	pra​co ​wać,	mu ​sia​łam	pod ​pi ​sać	zo ​bo ​wią​za​nie,	że	od ​po ​wia​dam	za	wszyst ​-

kie	szko ​dy,	któ ​re	spo ​wo ​du ​ję.	Ja​koś	nie	przy ​szło	mi	do	gło ​wy,	że	zbi ​ję	lu ​stro	war ​te	pięć	ty ​się ​cy	do ​-
la​rów.
–	Oni	nie	po ​kry ​ją	stra​ty.	Każą	mnie	to	zro ​bić.	Ja	za	nią	od ​po ​wia​dam.	A	mam	tyl ​ko…
–	Na​wet	nie	po ​ło ​wę.	Sły ​sza​łam.	 Idź	 się	po ​skar ​żyć	ko ​muś	 in​ne ​mu.	 Ja	 chcę	moje	pie ​nią​dze,	więc

albo	coś	wy ​my ​ślisz,	 albo	za​dzwo ​nię	na	po ​li ​cję	 i	 już	oni	 się	 roz​pra​wią	z	 two ​im	zło ​dziej​skim	dup ​-
skiem.
Po ​li ​cja.	O	Boże,	pój​dę	do	wię ​zie ​nia	przez	to	lu ​stro.
–	Nie	ukra​dłam	go.	Stłu ​kło	się	–	za​czę ​łam	wy ​jaś​niać.
–	Za​mknij	się!	I	wy ​no ​cha	z	mo ​je ​go	domu.	Nie	ma	do ​wo ​du,	że	się	stłu ​kło.	Lu ​stro	znik ​nę ​ło.	Chcę

za	nie	moje	pięć	ty ​się ​cy	albo	mo ​żesz	tłu ​ma​czyć	gli ​nom,	że	go	nie	ukra​dłaś.	A	te ​raz	wy ​noś	się	stąd.
Nic	już	nie	po ​wie ​dzia​łam.	Ba​łam	się,	że	Nan​net ​te	eks​plo ​du ​je,	 je ​śli	znów	się	do	niej	ode ​zwę.	Nie

tak	to	so ​bie	wy ​obra​ża​łam.	Zu ​peł ​nie	nie	tak.	Przy ​pusz​cza​łam,	że	bę ​dzie	zła,	ale	my ​śla​łam,	że	przy ​-
naj​mniej	się	zgo ​dzi,	że ​bym	od ​da​ła	jej	pie ​nią​dze	na	raty.
Ru ​szy ​łam	do	drzwi,	za​bra​łam	mój	ple ​cak	i	wy ​bie ​głam	na	dro ​gę.	Byle	da​lej	stąd.	Wie ​czo ​rem	mia​-

łam	 lek ​cję	 z	 dok ​to ​rem	Mun​roe,	 ale	 nie	 czu ​łam	 się	 na	 si ​łach,	 by	 na	 nią	 iść.	Mu ​sia​łam	wró ​cić	 do



domu	i	za​sta​no ​wić	się,	co	ro ​bić.	Za​dzwo ​ni ​łam	do	pro ​fe ​so ​ra	i	po ​wie ​dzia​łam	mu,	że	źle	się	czu ​ję,	po
czym	zgnę ​bio ​na	po ​wle ​kłam	się	do	domu.



Mase

Kie ​dy	mi ​nę ​ło	w	pół	do	 je ​de ​na​stej,	a	na​dal	nie	do ​cze ​ka​łem	się	 te ​le ​fo ​nu	od	Re ​ese,	sam	do	niej	za​-
dzwo ​ni ​łem.	Coś	było	nie	tak.	Ode ​zwa​ła​by	się	do	tej	pory,	gdy ​by	wszyst ​ko	było	w	po ​rząd ​ku.	Te ​le ​fon
dzwo ​nił	 tak	 dłu ​go,	 aż	włą​czy ​ła	 się	 pocz​ta	 gło ​so ​wa.	Roz​łą​czy ​łem	 się	 i	 spró ​bo ​wa​łem	po ​now​nie.	 To
samo.
Sta​ra​jąc	się	nie	pa​ni ​ko ​wać,	wy ​bra​łem	nu ​mer	Jim ​my’ego.
Ode ​brał	po	trze ​cim	sy ​gna​le.
–	Hal…
–	Wi ​dzia​łeś	się	z	Re ​ese?	–	za​py ​ta​łem,	nie	cze ​ka​jąc,	aż	do ​koń​czy.
–	Tak,	wra​ca​ła	do	domu	póź​niej,	niż	zwy ​kle,	więc	 ją	pod ​wio ​złem.	Mó ​wi ​ła,	że	boli	 ją	gło ​wa	 i	za​-

mie ​rza	wziąć	prysz​nic	i	się	po ​ło ​żyć.
Ból	gło ​wy	to	nor ​mal ​na	spra​wa.	Nie	było	po ​wo ​du	do	pa​ni ​ki,	ale,	ja​sna	cho ​le ​ra,	wo ​lał ​bym	wie ​dzieć,

czy	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku.	Źle	się	czu ​łem	z	tym,	że	nie	mogę	usły ​szeć	jej	gło ​su.
–	Zaj​rzyj	do	niej.	Nie	od ​bie ​ra	te ​le ​fo ​nu,	a	ja	mu ​szę	wie ​dzieć,	czy	nic	jej	nie	jest.	Może	źle	się	po ​-

czu ​ła.
Jim ​my	wes​tchnął.
–	Do ​my ​ślam	się,	że	za	tym	roz​ka​zem	kry ​je	się	rów​nież	to,	że	zo ​sta​niesz	na	 li ​nii,	do ​pó ​ki	go	nie

wy ​peł ​nię.
Nie	prze ​ją​łem	się	jego	sar ​ka​zmem.	Chcia​łem	się	tyl ​ko	do ​wie ​dzieć,	czy	Re ​ese	nic	nie	jest.
–	Tak,	to	wła​śnie	mia​łem	na	my ​śli.
–	W	po ​rząd ​ku.	Ale	je ​śli	śpi,	to	będę	mu ​siał	ją	obu ​dzić.
My ​śla​łem	 o	 tym,	 ale	 nie	mo ​głem	 nie	 wie ​dzieć.	 Bez	 prze ​rwy	 so ​bie	 wy ​obra​ża​łem,	 że	 wy ​mio ​tu ​je

w	ła​zien​ce,	zbyt	sła​ba,	by	we ​zwać	po ​moc,	albo	leży	ze ​mdlo ​na	na	pod ​ło ​dze.	Moje	lęki	wzma​ga​ły	się
z	każ​dą	se ​kun​dą.
–	Bar ​dzo	się	o	nią	trosz​czysz.	Moż​na	by	po ​my ​śleć,	że	je ​ste ​ście	w	po ​waż​nym	związ​ku	–	stwier ​dził

Jim ​my	z	roz​ba​wie ​niem.
–	Je ​ste ​śmy	w	po ​waż​nym	związ​ku	na	wy ​łącz​ność.	Nie	mó ​wi ​ła	ci	o	tym?
Jim ​my	od ​chrząk ​nął.
–	Nie	była	pew​na,	jak	ty	to	trak ​tu ​jesz.	Ale	mó ​wi ​ła,	że	nie	może	iść	ze	mną	na	po ​dwój​ną	rand ​kę,

bo	chy ​ba	by	ci	się	to	nie	po ​do ​ba​ło.
Jesz​cze	jak!	Jak	niby	Re ​ese	in​ter ​pre ​to ​wa​ła	ten	week ​end?	Przy ​je ​cha​łem	spe ​cjal ​nie	po	to,	żeby	ją	po ​-

wstrzy ​mać	przed	rand ​ką	z	in​nym	fa​ce ​tem.	Bar ​dzo	ja​sno	wy ​ra​zi ​łem	moje	za​in​te ​re ​so ​wa​nie	i	to	nie ​-
raz.
–	Mia​ła	ra​cję	–	po ​wie ​dzia​łem	tyl ​ko.	To	nie	były	spra​wy,	któ ​re	chcia​łem	oma​wiać	z	Jim ​mym.
–	No	to	chy ​ba…	je ​śli	nie	masz	tam	cze ​goś	na	boku…
–	Jim ​my,	czy	ty	usi ​łu ​jesz	wy ​ba​dać,	czy	po ​su ​wam	ja​kieś	 inne	bab​ki,	kie ​dy	 je ​stem	w	Tek ​sa​sie?	Bo

je ​śli	o	to	cho ​dzi	i	pró ​bu ​jesz	chro ​nić	Re ​ese,	to	mu ​sisz	zro ​zu ​mieć	jed ​no:	nie	chcę	żad ​nej	in​nej	poza
Re ​ese.	Ni ​g​dy.	Więc	prze ​stań	mnie	wku ​rzać	i	idź	spraw​dzić,	co	z	moją	dziew​czy ​ną.	Ale	już.
Jim ​my	za​chi ​cho ​tał.



–	No	do ​brze,	sko ​ro	tak.	Da	się	za​ła​twić.
Ode ​tchną​łem	z	ulgą.	Re ​ese	wca​le	nie	za​mie ​rza​ła	uma​wiać	się	z	in​ny ​mi.	Jim ​my	chciał	tyl ​ko	spraw​-

dzić,	czy	ja	przy ​pad ​kiem	nie	chcę.	Wku ​rzył ​bym	się,	gdy ​bym	nie	wie ​dział,	że	on	się	o	nią	trosz​czy.
Pró ​bo ​wał	jej	strzec.	Po ​dob​nie	jak	ja.
Cze ​ka​łem	przy	te ​le ​fo ​nie,	pod ​czas	gdy	Jim ​my	po ​szedł	do	miesz​ka​nia	Re ​ese	i	za​pu ​kał	do	drzwi.
–	Re ​ese,	skar ​bie.	Je ​śli	nie	śpisz,	czy	mo ​gła​byś	otwo ​rzyć?	Mam	tu	wście ​kłe ​go	kow​bo ​ja	w	te ​le ​fo ​nie,

któ ​ry	prze ​szka​dza	mi	oglą​dać	se ​rial.
Cały	czas	cze ​ka​łem.	Usły ​sza​łem,	że	Jim ​my	puka	po ​now​nie.
–	Sły ​szę	szczęk	za​suw​ki	–	po ​wie ​dział	Jim ​my,	a	moja	pa​ni ​ka	za​czę ​ła	po ​wo ​li	opa​dać.
–	Hej	–	roz​legł	się	ci ​chy	głos	z	wnę ​trza	jej	miesz​ka​nia.
–	Chcesz	z	nim	po ​roz​ma​wiać?	–	za​py ​tał	Jim ​my.
Usły ​sza​łem	stłu ​mio ​ne	szep ​ty.	 Jim ​my	za​sło ​nił	pew​nie	mi ​kro ​fon	dło ​nią.	Nie	mo ​głem	tego	znieść.

Coś	było	nie	tak.	Będę	mu ​siał	zno ​wu	rzu ​cić	wszyst ​ko	i	wra​cać	do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.
–	Cześć,	 prze ​pra​szam.	 Spa​łam.	 To	 był	 dłu ​gi	 dzień	 –	 usły ​sza​łem	 schryp ​nię ​ty	 od	 snu	 głos	 Re ​ese.

Nie	kła​ma​ła.	Wsta​ła	z	łóż​ka.	Nic	jej	się	nie	sta​ło.
–	Źle	się	czu ​jesz?	Niech	Jim ​my	zmie ​rzy	ci	go ​rącz​kę	–	po ​wie ​dzia​łem,	na​dal	nie ​spo ​koj​ny.
–	Nic	mi	nie	 jest.	Nie	mam	go ​rącz​ki,	 przy ​się ​gam.	 Ju ​tro	do	 cie ​bie	 za​dzwo ​nię.	Po	pro ​stu	dzi ​siaj

mu ​sia​łam	się	wcze ​śniej	po ​ło ​żyć.	Ale	nie	je ​stem	cho ​ra.	Czu ​ję	się	do ​brze.
Coś	było	nie	tak.	Czu ​łem	to.
–	No	do ​brze.	To	śpij,	kot ​ku.	Ale	rano	chcę	usły ​szeć	twój	głos.	Nie	będę	mógł	się	na	ni ​czym	sku ​pić,

do ​pó ​ki	się	nie	do ​wiem,	że	czu ​jesz	się	le ​piej.
–	Za​dzwo ​nię	–	obie ​ca​ła.
–	Do ​bra​noc.	Słod ​kich	snów	–	szep ​ną​łem	jesz​cze,	za​nim	się	roz​łą​czy ​łem.
Ja​sna	cho ​le ​ra,	ja	już	te ​raz	nie	za​snę.	Coś	było	nie	tak,	a	ona	nie	chcia​ła	mi	po ​wie ​dzieć	co.	Sprze ​-

da​łem	dziś	tę	klacz,	ale	mu ​sia​łem	być	ju ​tro	na	miej ​scu,	kie ​dy	jej	nowy	wła​ści ​ciel	po	nią	przy ​je ​dzie.
Miał	też	przy ​wieźć	czek,	że ​by ​śmy	mo ​gli	do ​koń​czyć	for ​mal ​no ​ści.	A	po ​tem	mu ​sia​łem	je ​chać	po	by ​-
dło.	Po ​wi ​nie ​nem	był	to	zro ​bić	już	wczo ​raj.	Wszyst ​ko	mi	się	ostat ​nio	sy ​pa​ło.
Ale	Re ​ese	mnie	po ​trze ​bo ​wa​ła,	a	 ja	nie	mo ​głem	być	przy	niej.	To	był	ko ​lej​ny	po ​wód,	dla	któ ​re ​go

chcia​łem,	żeby	prze ​pro ​wa​dzi ​ła	się	 tu ​taj.	Niech	to	dia​bli,	prze ​cież	 jesz​cze	nie	mo ​głem	jej	 tego	po ​-
wie ​dzieć.	Nie	 była	 na​wet	 go ​to ​wa,	 że ​bym	do ​tknął	 jej	 cip ​ki.	Odło ​ży ​łem	 te ​le ​fon	 i	 po ​sze ​dłem	do	 lo ​-
dów​ki	po	piwo.	Cze ​ka​ła	mnie	dłu ​ga	noc,	a	je ​śli	za​cznę	my ​śleć	o	cip ​ce	Re ​ese,	sta​nie	się	jesz​cze	dłuż​-
sza.



Re​ese

Po	 tym	 jak	 Jim ​my	 za​pu ​kał	 do	 mo ​ich	 drzwi,	 nie	 zmru ​ży ​łam	 już	 oka.	 Kie ​dy	 usły ​sza​łam	 głos
Mase’a	 i	 jego	tro ​skę	o	mnie,	do ​sta​łam	ata​ku	pła​czu.	A	po ​tem	usia​dłam	i	za​czę ​łam	roz​my ​ślać	nad
wszel ​ki ​mi	do ​stęp ​ny ​mi	dla	mnie	spo ​so ​ba​mi	za​ro ​bie ​nia	pie ​nię ​dzy,	i	to	szyb​ko.
Kie ​dy	w	 tym	 ty ​go ​dniu	 do ​sta​nę	wy ​pła​tę,	 będę	mia​ła	wszyst ​kie ​go	 dwa	 ty ​sią​ce	 osiem ​set	 do ​la​rów.

Na​dal	 bę ​dzie	mi	 bra​ko ​wa​ło	 dwóch	 ty ​się ​cy	 dwu ​stu.	 Ba​łam	 się	 sta​rać	 o	wie ​czor ​ną	 pra​cę	 kel ​ner ​ki.
Pod	wpły ​wem	stre ​su	czy	pa​ni ​ki	na​dal	mia​łam	kło ​po ​ty	z	od ​czy ​ta​niem	słów.	I	wciąż	jesz​cze	nie	pi ​sa​-
łam	naj​le ​piej.	Wąt ​pi ​łam,	czy	w	ogó ​le	zdo ​ła​ła​bym	wy ​peł ​nić	po ​da​nie	o	pra​cę.	Pa​trzy ​łam,	 jak	słoń​ce
wscho ​dzi,	 i	 do ​szłam	do	wnio ​sku,	 że	 będę	mu ​sia​ła	 po	pro ​stu	po ​cze ​kać	na	 roz​wój	wy ​da​rzeń.	 Je ​śli
Nan​net ​te	zgło ​si	kra​dzież	lu ​stra,	nie	będą	mo ​gli	mnie	aresz​to ​wać	bez	do ​wo ​du.	A	ja	mia​łam	na	po ​-
par ​cie	mo ​jej	wer ​sji	zda​rzeń	do ​wód	w	po ​sta​ci	roz​cię ​tej	dło ​ni.
W	naj​gor ​szym	ra​zie	sę ​dzia	każe	mi	za​pła​cić	za	 lu ​stro,	co	 ja	 już	 i	 tak	 jej	za​pro ​po ​no ​wa​łam.	Wie ​-

dzia​łam,	że	nie ​dłu ​go	będę	mu ​sia​ła	za​dzwo ​nić	do	Mase’a.	Mar ​twił	się	o	mnie,	ale	wczo ​raj	nie	czu ​-
łam	się	jesz​cze	go ​to ​wa,	żeby	z	nim	roz​ma​wiać.
To	wszyst ​ko	ra​zem	strasz​nie	mnie	przy ​gnę ​bia​ło.	Ba​łam	się,	że	 je ​śli	mu	po ​wiem,	czym	za​gro ​zi ​ła

mi	 jego	 sio ​stra,	 po ​my ​śli,	 że	 chcę,	 żeby	 to	on	za​pła​cił	 jej	 za	mnie.	Nie	mo ​głam	po ​zwo ​lić,	 żeby	 to
zro ​bił,	czy	na​wet	po ​my ​ślał,	że	tego	ocze ​ku ​ję.	To	był	mój	pro ​blem,	a	nie	jego,	i	sama	mu ​sia​łam	go
roz​wią​zać.
Wy ​bra​łam	nu ​mer	Mase’a,	a	on	ode ​brał	na​tych ​miast,	za​nim	jesz​cze	wy ​brzmiał	pierw​szy	sy ​gnał.
–	Dzień	do ​bry.	Le ​piej	się	już	czu ​jesz?	–	jego	głos	spra​wił,	że	wszyst ​kie	moje	udrę ​ki	zbla​dły.	Tę ​sk ​-

ni ​łam	za	nim.	Uwiel ​bia​łam	na​sze	wie ​czor ​ne	roz​mo ​wy.	Wczo ​raj	wie ​czo ​rem	bar ​dzo	chcia​łam	z	nim
po ​roz​ma​wiać,	ale	wie ​dzia​łam,	że	nie	mogę.	Od	razu	by	roz​po ​znał,	że	je ​stem	czymś	zgnę ​bio ​na,	nie
zdo ​ła​ła​bym	tego	przed	nim	ukryć.
–	Tak.	Znacz​nie	le ​piej.	Dzię ​ku ​ję.	Prze ​pra​szam	za	wczo ​raj	–	od ​par ​łam.
–	Naj​waż​niej ​sze,	 że	 już	 czu ​jesz	 się	 le ​piej.	Cho ​ciaż	nie	będę	kła​mał,	 tę ​sk ​ni ​łem	wczo ​raj	 za	 two ​im

gło ​sem.	Trud ​no	mi	za​snąć,	je ​śli	nie	czy ​tasz	mi	na	do ​bra​noc.
Uśmiech ​nę ​łam	się	po	 raz	pierw​szy	od	 tego	strasz​ne ​go	wczo ​raj​sze ​go	spo ​tka​nia	z	Nan.	Przy	nim

czu ​łam	się	szczę ​śli ​wa,	na​wet	jak	wszyst ​ko	było	źle.
–	Nor ​mal ​nie	to	mi	się	nie	zda​rza.	Ale	je ​śli	kie ​dyś	się	po ​wtó ​rzy,	obie ​cu ​ję,	że	za​dzwo ​nię,	za​nim	się

po ​ło ​żę.	Po ​win​nam	była	po ​my ​śleć	i	za​dzwo ​nić	wcze ​śniej,	żeby	cię	uprze ​dzić	–	si ​li ​łam	się	na	nor ​mal ​-
ny	ton,	co	nie	było	ła​twe.	Ale	sta​ra​łam	się	jak	mo ​głam.
–	Nie	będę	cię	za​trzy ​my ​wał,	bo	pew​nie	mu ​sisz	się	szy ​ko ​wać	do	pra​cy.	Mi ​łe ​go	dnia,	kot ​ku.
Po ​że ​gna​łam	się	i	za​koń​czy ​łam	roz​mo ​wę.	A	uczu ​cie	cie ​pła,	któ ​re	mnie	ogar ​nę ​ło,	kie ​dy	po ​wie ​dział

do	mnie	„kot ​ku”,	to ​wa​rzy ​szy ​ło	mi	przez	więk ​szość	po ​ran​ka.
Do ​cho ​dzi ​ło	po ​łu ​dnie,	kie ​dy	za​dzwo ​ni ​li	do	mnie	z	agen​cji	sprzą​ta​ją​cej.	Wy ​la​li	mnie.	Nan	za​dzwo ​-

ni ​ła	do	nich	 i	 te ​raz	nie	chcie ​li	mieć	ze	mną	nic	wspól ​ne ​go.	Mia​łam	ode ​brać	czek	 i	nie	 iść	 już	do
tych	dwóch	do ​mów,	 któ ​re	mia​łam	wy ​zna​czo ​ne	w	 tym	 ty ​go ​dniu.	 Po	 po ​łu ​dniu	uda​ło	mi	 się	 ja​koś
do ​koń​czyć	sprzą​ta​nie	domu	Car ​te ​rów	i	cał ​kiem	się	nie	za​ła​mać.
Dam	so ​bie	radę.	Za​dzwo ​nię	do	Bla​ire	Fin​lay.	Dzię ​ki	 tym	dwóm	do ​mom	za​pła​cę	 ja​koś	ra​chun​ki.



Nie	zo ​sta​nie	mi	nic	na	do ​dat ​ko ​we	wy ​dat ​ki	czy	oszczęd ​no ​ści,	więc	 trud ​no	mi	bę ​dzie	spła​cić	Nan.
Będę	mu ​sia​ła	zna​leźć	przy ​naj​mniej	jesz​cze	je ​den	dom	do	sprzą​ta​nia	albo	inną	pra​cę.
Za​nim	wró ​cę	do	domu,	za​mie ​rza​łam	za​nieść	Nan	czek	na	dwa	ty ​się ​ce	czte ​ry ​sta	do ​la​rów.	To	było

wszyst ​ko,	 co	mia​łam	w	 tej	 chwi ​li.	 Nie	 będę	 na	 ra​zie	my ​śleć	 o	 czyn​szu;	 za​cznę	 się	 tym	mar ​twić
w	przy ​szłym	 ty ​go ​dniu.	Na	 ra​zie	mu ​sia​łam	po ​ka​zać,	 że	 sta​ram	się	po ​kryć	koszt	 lu ​stra.	Nie	 chcia​-
łam,	żeby	na​sła​ła	na	mnie	gli ​ny.
Myśl	o	ko ​lej​nym	spo ​tka​niu	z	Nan	była	prze ​ra​ża​ją​ca.	Ale	kie ​dy	wresz​cie	do ​tar ​łam	pod	jej	dom,	na

pod ​jeź​dzie	sta​ły	dwa	sa​mo ​cho ​dy,	mały	dro ​gi	spor ​to ​wy	sa​mo ​chód	Nan	i	czar ​ny	dżip.	To,	że	nie	była
sama,	mo ​gło	oka​zać	się	ko ​rzyst ​ne.	Chy ​ba	nie	bę ​dzie	dla	mnie	nie ​przy ​jem ​na	przy	go ​ściach.
Do ​pin​gu ​jąc	 się	 w	my ​ślach,	 we ​szłam	 na	 fron​to ​we	 schod ​ki	 i	 wci ​snę ​łam	 dzwo ​nek.	 Dam	 jej	 czek,

jesz​cze	raz	prze ​pro ​szę	i	obie ​cam	ko ​lej​ną	ratę	jak	naj​szyb​ciej.	A	po ​tem	so ​bie	pój​dę.	Dam	radę.
Drzwi	otwo ​rzy ​ły	się	szyb​ciej	niż	się	spo ​dzie ​wa​łam,	a	Nan	na​tych ​miast	przy ​bra​ła	szy ​der ​czą	minę.
–	Co	ty	tu	ro ​bisz?	Za​dzwo ​ni ​łam	do	agen​cji	 i	zo ​sta​łaś	zwol ​nio ​na.	Czy	mam	jesz​cze	za​dzwo ​nić	po

gli ​ny?
Prze ​po ​wie ​dzia​łam	so ​bie	w	my ​ślach	przy ​go ​to ​wa​ną	wcze ​śniej	prze ​mo ​wę.
–	Pro ​szę,	to	jest	czek	na	sumę,	któ ​rą	w	tej	chwi ​li	mam.	Za​pła​cę	wię ​cej,	jak	tyl ​ko	będę	mo ​gła.	Bar ​-

dzo	mi	przy ​kro	z	po ​wo ​du	tego	lu ​stra	–	wy ​re ​cy ​to ​wa​łam,	a	głos	tyl ​ko	raz	mi	się	za​ła​mał	ze	zde ​ner ​-
wo ​wa​nia.
Za	ple ​ca​mi	Nan	po ​ja​wił	się	Rush	Fin​lay.	Nie	uśmie ​chał	się.	Co	on	tu ​taj	ro ​bił?
–	 Nan?	 Co	 tu	 się	 dzie ​je?	 Czyż​byś	 wła​śnie	 przy ​zna​ła,	 że…	 –	 urwał	 i	 spoj​rzał	 na	mnie.	 –	 Re ​ese,

praw​da?	–	kiw​nę ​łam	gło ​wą.	–	Przez	cie ​bie	Re ​ese	stra​ci ​ła	pra​cę?
–	Ukra​dła	 z	mo ​je ​go	 domu	 lu ​stro	war ​te	 pięć	 ty ​się ​cy	 do ​la​rów!	Ow​szem,	 spra​wi ​łam,	 że	 ją	wy ​la​li.

Przy ​nio ​sła	mi	czek	na	nie ​ca​łą	po ​ło ​wę	jego	war ​to ​ści	i	uwa​ża,	że	wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku	–wy ​pa​li ​ła.
Rush	miał	taką	minę,	jak ​by	jej	nie	wie ​rzył.	Znów	zwró ​cił	się	do	mnie.
–	Re ​ese,	ukra​dłaś	lu ​stro?
Po ​trzą​snę ​łam	gło ​wą.
–	Nie.	Ale	prze ​ze	mnie	się	zbi ​ło.	Prze ​wró ​ci ​łam	się.	To	był	wy ​pa​dek.	Wy ​ja​śni ​łam	wszyst ​ko,	ale…
–	Ona	kła​mie!	To	sprzą​tacz​ka,	Rush!	Boże!	Czy	ty	za​wsze	mu ​sisz	trzy ​mać	stro ​nę	wszyst ​kich	 in​-

nych,	tyl ​ko	nie	moją?	Nie	było	mnie	kil ​ka	mie ​się ​cy	i	co	mnie	tu	cze ​ka	na	po ​wi ​ta​nie?	Sprzą​tacz​ka
zło ​dziej​ka	i	mój	brat,	któ ​ry	zno ​wu	ob​ra​ca	się	prze ​ciw​ko	mnie?	–	wrzesz​cza​ła	te ​raz.
Zdu ​mia​łam	się	na​to ​miast,	że	na​zwa​ła	Ru ​sha	bra​tem.	Jak	Rush	mógł	być	jej	bra​tem?	Była	sio ​strą

Mase’a,	a	Rush	i	Mase	nie	byli	prze ​cież	brać​mi.
–	Przy ​nio ​sła	ci	czek	i	obie ​cu ​je	spła​cić	resz​tę,	jak	tyl ​ko	bę ​dzie	mo ​gła.	Czy	tak	się	za​cho ​wu ​je	oso ​ba,

któ ​ra	ukra​dła	ci	lu ​stro?	Chy ​ba	nie.	Uspo ​kój	się,	kur ​wa,	i	na	przy ​szłość	naj ​pierw	po ​myśl,	za​nim	za​-
czniesz	się	awan​tu ​ro ​wać.	Nie	masz,	kur ​de,	dzie ​się ​ciu	lat,	Nan.	Do ​ro ​śnij	wresz​cie	–	Rush	był	wy ​raź​-
nie	zi ​ry ​to ​wa​ny.
–	Pój​dę	już.	Wró ​cę	z	resz​tą	pie ​nię ​dzy,	jak	tyl ​ko	będę	mo ​gła	–	po ​wtó ​rzy ​łam	jesz​cze,	po	czym	zbie ​-

głam	ze	schod ​ków.
Praw​do ​po ​dob​nie	po ​win​nam	zo ​stać	i	da​lej	się	bro ​nić.	Ist ​nia​ła	moż​li ​wość,	że	Rush	jed ​nak	za​cznie

jej	wie ​rzyć,	a	wte ​dy	nie	będę	mo ​gła	sprzą​tać	w	jego	domu.	Będę	mu ​sia​ła	się	wstrzy ​mać	z	tym	te ​le ​-
fo ​nem	do	Bla​ire	w	spra​wie	pra​cy.	Ale	przy ​naj​mniej	mia​łam	świad ​ka,	któ ​ry	wi ​dział,	że	za​pła​ci ​łam
część	sumy	za	lu ​stro	i	obie ​ca​łam	spła​cić	resz​tę.
Mia​łam	stąd	do	domu	ośmio ​mi ​lo ​wy	spa​cer.	Czy ​li	dość	cza​su,	żeby	po ​my ​śleć,	co	mam	ro ​bić	przez



resz​tę	ty ​go ​dnia,	sko ​ro	nie	mia​łam	już	żad ​nych	do ​mów	do	sprzą​ta​nia.



Mase

Te ​le ​fon	za​dzwo ​nił,	kie ​dy	pod ​jeż​dża​łem	pod	dom	po	dłu ​gim	dniu	spę ​dzo ​nym	w	za​gro ​dach	dla	by ​-
dła.
To	był	Rush.
–	Halo?	–	ode ​bra​łem,	nie ​przy ​zwy ​cza​jo ​ny,	że	do	mnie	dzwo ​ni.
–	Nan	wró ​ci ​ła	–	po ​wie ​dział	nie ​zbyt	chy ​ba	ura​do ​wa​ny	z	tego	po ​wo ​du.	Trud ​no	było	go	z	tego	po ​-

wo ​du	wi ​nić,	ale	z	dru ​giej	stro ​ny	wy ​da​wa​ło	mi	się,	że	ko ​cha	sio ​strę.
–	Aha	–	od ​par ​łem,	za​sta​na​wia​jąc	się,	co	to	ma	wspól ​ne ​go	ze	mną.
–	Wiesz	coś	o	lu ​strze	w	domu	Nan?
Cho ​le ​ra!	Zu ​peł ​nie	za​po ​mnia​łem	o	tym	lu ​strze.	A	Nan	wró ​ci ​ła	do	domu.	Kur ​wa	mać!	Re ​ese	mia​ła

tam	wczo ​raj	sprzą​tać.	Na​gle	ten	jej	ból	gło ​wy	na​brał	głęb​sze ​go	sen​su.
–	Tego	ran​ka,	kie ​dy	po ​zna​łem	Re ​ese,	spa​dła	z	krze ​sła,	my ​jąc	okno,	i	to	pie ​przo ​ne	lu ​stro	roz​trza​-

ska​ło	się	obok	niej.	Roz​cię ​ła	so ​bie	dłoń.	Mu ​sia​łem	ją	za​wieźć	do	szpi ​ta​la	na	za​kła​da​nie	szwów.	Zu ​-
peł ​nie	 za​po ​mnia​łem	o	 tym	 cho ​ler ​stwie.	Uzna​łem,	 że	Nan	na​wet	nie	 za​uwa​ży.	 –	Ale	naj​wy ​raź​niej
za​uwa​ży ​ła.	Ina​czej	Rush	by	do	mnie	nie	dzwo ​nił.	Je ​śli	była	wred ​na	dla	Re ​ese,	zło ​żę	jej	wi ​zy ​tę	i	nie
bę ​dzie	to	miła	wi ​zy ​ta.
–	I	pew​nie	by	nie	za​uwa​ży ​ła.	Tyle	że	Re ​ese	po ​wie ​dzia​ła	jej	o	wszyst ​kim	i	obie ​ca​ła,	że	po ​kry ​je	stra​-

tę	–	po ​wie ​dział	Rush	po ​de ​ner ​wo ​wa​nym	to ​nem.
–	Cho ​le ​ra!	Po ​wi ​nie ​nem	był	wy ​mie ​nić	to	cho ​ler ​stwo.	Ale	ja​koś…	za​ją​łem	się	in​ny ​mi	rze ​cza​mi	i	za​-

po ​mnia​łem.
–	Ow​szem,	po ​wi ​nie ​neś.	Re ​ese	przy ​nio ​sła	dzi ​siaj	Nan	czek	na	dwa	 ty ​sią​ce	czte ​ry ​sta	do ​la​rów	 i	 to

po	tym,	jak	przez	Nan	stra​ci ​ła	pra​cę	w	agen​cji.	Po ​dej​rze ​wam,	że	stra​ci ​ła	wszyst ​kie	zle ​ce ​nia.	A	te ​raz
jest	spłu ​ka​na.	Chcia​łem	za​brać	Nan	ten	czek,	ale	ba​łem	się,	że	wnie ​sie	oskar ​że ​nie	prze ​ciw​ko	Re ​ese
albo	zro ​bi	ja​kąś	inną	głu ​po ​tę	tego	typu.	Wy ​da​je	mi	się,	że	Re ​ese	po ​trze ​bu ​je	drob​nej	po ​mo ​cy…
–	Dwa	ty ​sią​ce?	Co,	u	dia​bła!	Ile	niby	Nan	chce	za	to	cho ​ler ​ne	lu ​stro?
To	była	naj ​wred ​nie ​sza,	naj​bar ​dziej	mści ​wa	suka,	jaką	kie ​dy ​kol ​wiek	spo ​tka​łem.	Kie ​dy	za​ofia​ro ​wa​ła

się,	że	odda	krew	dla	Har ​low,	któ ​ra	po	uro ​dze ​niu	Lili	Kate	po ​trze ​bo ​wa​ła	trans​fu ​zji,	przez	chwi ​lę
my ​śla​łem,	że	ma	jed ​nak	ser ​ce.	Naj​wy ​raź​niej	jed ​nak	nie.
–	Twier ​dzi,	że	kosz​to ​wa​ło	pięć	ka​wał ​ków	i	po ​cho ​dzi	z	Pa​ry ​ża.	My ​ślę,	że	to	bzdu ​ra,	ale	ona	się	za​-

wzię ​ła,	żeby	od ​zy ​skać	te	pie ​nią​dze.	Sam	bym	to	za​ła​twił,	gdy ​byś	ty	nie	mógł.	Ale	wiem,	że	gdy ​by
ktoś	drę ​czył	Bla​ire,	 to,	kur ​wa,	chciał ​bym	oso ​bi ​ście	do ​cho ​dzić	 spra​wie ​dli ​wo ​ści.	A	nie	wy ​rę ​czać	się
kimś	in​nym.
–	Będę	tam	z	sa​me ​go	rana.	Nie	po ​zwól,	żeby	Nan	zbli ​ża​ła	się	do	Re ​ese.	Za​ła​twię	tę	spra​wę	i	za​-

bio ​rę	Re ​ese	ze	sobą	do	Tek ​sa​su.	I	tak	nie	mogę	tu	nic	zdzia​łać,	bo	cały	czas	o	niej	my ​ślę.
–	Na	ra​zie	Nan	bę ​dzie	się	od	niej	trzy ​mać	z	da​le ​ka.	Da​łem	jej	od ​czuć	moje	nie ​za​do ​wo ​le ​nie.	Po ​in​-

for ​mo ​wa​łem	ją	tak ​że,	że	za​dar ​ła	z	two ​ją	dziew​czy ​ną.	Nie	naj​le ​piej	to	przy ​ję ​ła.	Zda​je	się,	że	jak	wy ​-
cho ​dzi ​łem,	gar ​dło ​wa​ła	coś	o	tym,	że	„kur ​wa,	nie	wie ​rzy”	–	Rush	za​chi ​cho ​tał.
Ale	 ja	my ​śla​łem	 już	o	moim	ko ​lej​nym	kro ​ku.	Mu ​sia​łem	zro ​bić	pew​ne	pla​ny	 i	 prze ​ko ​nać	pew​ną

dziew​czy ​nę,	żeby	prze ​pro ​wa​dzi ​ła	się	do	mnie	do	Tek ​sa​su.	Kie ​dy	za​koń​czy ​łem	roz​mo ​wę	z	Ru ​shem,



za​czą​łem	się	pa​ko ​wać	 i	 za​dzwo ​ni ​łem	do	oj​czy ​ma	oraz	Ma​jo ​ra.	Po ​wie ​dzia​łem	 im,	 że	mam	pew​ne
spra​wy	do	za​ła​twie ​nia	poza	mia​stem	i	prze ​ka​za​łem	li ​stę	rze ​czy,	przy	któ ​rych	będę	po ​trze ​bo ​wał	ich
po ​mo ​cy	pod ​czas	mo ​jej	nie ​obec​no ​ści.
Na​stęp ​nie	uda​łem	się	na	lot ​ni ​sko	i	ku ​pi ​łem	bi ​let	na	naj​bliż​szy	lot.	Trud ​no	było	mi	nie	je ​chać	od

razu	 do	Re ​ese.	 Ale	 naj ​pierw	mu ​sia​łem	 się	 roz​pra​wić	 z	moją	 „dro ​gą	 sio ​strą”.	 Sa​mo ​lot	wy ​lą​do ​wał
tuż	przed	pół ​no ​cą.	Umó ​wi ​łem	się	z	Ru ​shem,	że	po ​de ​śle	mi	na	lot ​ni ​sko	pi ​ka​pa,	któ ​re ​go	zwy ​kle	wy ​-
po ​ży ​cza​łem	w	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.
Było	 już	po	dru ​giej	nad	ra​nem,	kie ​dy	pod ​je ​cha​łem	pod	bra​mę	Nan	 i	otwo ​rzy ​łem	 ją,	ko ​rzy ​sta​jąc

z	kodu.	W	domu	na​dal	pa​li ​ło	się	świa​tło.	Jesz​cze	nie	spa​ła.	Świet ​nie.	Nie	będę	mu ​siał	jej	bu ​dzić.
Nie	za​wra​ca​łem	so ​bie	gło ​wy	pu ​ka​niem,	wpi ​sa​łem	kod	i	wsze ​dłem	do	środ ​ka.	Sły ​sza​łem	te ​le ​wi ​zor

i	 śmie ​chy	 do ​cho ​dzą​ce	 z	 sali	 mul ​ti ​me ​dial ​nej.	 Prze ​sze ​dłem	 przez	 hol	 i	 skie ​ro ​wa​łem	 się	 od	 razu
w	tam ​tą	stro ​nę.
Nan	sie ​dzia​ła	na	ka​na​pie,	w	dło ​ni	trzy ​ma​ła	kie ​li ​szek	wina	i	opo ​wia​da​ła	dziew​czy ​nie	sie ​dzą​cej	na​-

prze ​ciw​ko	niej	coś,	co	mu ​sia​ło	być	sza​le ​nie	za​baw​ne.	Ni ​g​dy	bym	nie	po ​my ​ślał,	że	Nan	po ​tra​fi	być
dow​cip ​na.	Ani	że	w	ogó ​le	po ​tra​fi	opo ​wia​dać.
Do ​strze ​gła	mnie	i	pod ​sko ​czy ​ła,	a	za​raz	po ​tem	jej	oczy	roz​bły ​sły	gniew​nie.
–	Nie	mo ​żesz	tak	się	ła​do ​wać	do	mo ​je ​go	domu,	Mase.	Dzwo ​nię	po	gli ​ny	–	wark ​nę ​ła.
–	 Bar ​dzo	 pro ​szę.	 A	 wte ​dy	 ja	 za​dzwo ​nię	 do	 ojca	 i	 po ​pro ​szę,	 żeby	 z	 nimi	 po ​roz​ma​wiał,	 bo	 to

w	koń​cu	jego	dom.	Wie ​lo ​krot ​nie	mi	po ​wta​rzał,	że	mogę	z	nie ​go	ko ​rzy ​stać,	kie ​dy	tyl ​ko	ze ​chcę.
Tak	 jak	 się	 spo ​dzie ​wa​łem,	 to	za​mknę ​ło	 jej	usta.	Nie	zno ​si ​ła	da​wać	Ki ​ro ​wi	po ​wo ​dów,	by	wtrą​cał

się	w	jej	ży ​cie.	Poza	tym	wie ​dzia​ła,	że	mam	ra​cję.	To	nie	był	jej	dom.	Nie	za​pła​ci ​ła	za	nie ​go	ani	za
ża​den	ele ​ment	wy ​po ​sa​że ​nia.	Tego	ostat ​nie ​go	do ​wie ​dzia​łem	się,	kie ​dy	za​dzwo ​ni ​łem	do	Kira,	cze ​ka​-
jąc	na	sa​mo ​lot.	Ku ​pił	dom	z	ca​łym	wy ​po ​sa​że ​niem.	Ona	w	ogó ​le	nie	ku ​pi ​ła	tego	lu ​stra.
Suka.
Wred ​na	suka.
–	Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	je ​steś	tu	z	jej	po ​wo ​du.	Ona	była	moją	sprzą​tacz​ką,	Mase.	Chy ​ba	stać	cię

na	coś	wię ​cej.	To	tro ​chę	mar ​nie	jak	na	syna	Kira.	Czy	Naj​droż​szy	Ta​tu ​lek	wie,	że	po ​su ​wa​łeś	po ​moc
do ​mo ​wą,	kie ​dy	tu ​taj	by ​łeś?
Nie	zna​łem	dru ​giej	oso ​by	w	wie ​ku	Nan,	któ ​ra	by ​ła​by	taka	zgorzk ​nia​ła	i	za​wzię ​ta.	To	ją	zja​da​ło	od

środ ​ka.	Dla​te ​go	była	okrut ​na	i	nie ​czu ​ła.	I	cho ​ler ​nie	po ​wierz​chow​na.
–	To	 two ​je	 je ​dy ​ne	ostrze ​że ​nie,	 sio ​strzycz​ko.	 Jeś​li	 po ​wiesz	 jesz​cze	 jed ​no	nie ​mi ​łe	 sło ​wo	na	 te ​mat

Re ​ese,	 spra​wię,	 że	 bę ​dziesz	 tego	 ża​ło ​wać	 la​ta​mi.	 Ro ​zu ​miesz?	 Bo	 przy ​się ​gam	na	 Boga,	 że	mó ​wię
śmier ​tel ​nie	po ​waż​nie.
Wy ​krzy ​wi ​ła	war ​gę	w	nie ​na​wist ​nym	gry ​ma​sie,	po	czym	zwró ​ci ​ła	się	do	ko ​le ​żan​ki.
–	Prze ​pra​szam	cię	za	to,	La​ney.	Na	pew​no	za​raz	so ​bie	pój​dzie,	jak	już	prze ​sta​nie	zrzę ​dzić.
Le ​d ​wie	rzu ​ci ​łem	okiem	na	tę	rudą,	ale	wy ​star ​czy ​ło,	że ​bym	wie ​dział,	że	bar ​dziej	jest	za​in​te ​re ​so ​wa​-

na	moją	obec​no ​ścią	tu ​taj	niż	Nan.
–	Dzwo ​ni ​łem	do	Kira.	Ku ​pił	ten	dom	z	ca​łym	ume ​blo ​wa​niem.	To	cho ​ler ​ne	lu ​stro	nie	kosz​to ​wa​ło

pię ​ciu	ka​wał ​ków.	Co	wię ​cej,	tro ​chę	po ​szpe ​ra​łem.	Re ​ese	upa​dła	i	roz​cię ​ła	so ​bie	dłoń	w	two ​im	domu
i	o	 two ​je	 lu ​stro	pod ​czas	pra​cy.	A	po ​tem	 jesz​cze	zo ​sta​ła	z	 tego	po ​wo ​du	wy ​la​na.	 Je ​stem	 jej	 świad ​-
kiem,	po ​nie ​waż	by ​łem	 tu ​taj	 i	 to	 ja	 za​wio ​złem	 ją	do	 szpi ​ta​la	na	za​ło ​że ​nie	 szwów.	Ten	za​bieg	 jest
udo ​ku ​men​to ​wa​ny	w	 jej	ak ​tach	me ​dycz​nych.	 I	 ja	 to	wi ​dzę	 tak:	Re ​ese	po ​trze ​bu ​je	ad ​wo ​ka​ta,	bo	ma
wszel ​kie	po ​wo ​dy,	żeby	wnieść	oskar ​że ​nie.	Ta	cała	hi ​sto ​ria	to	go ​to ​wy	ma​te ​riał	do	spra​wy	są​do ​wej.



Zo ​sta​ła	ran​na	w	pra​cy,	a	po ​tem	jesz​cze	zwol ​nio ​na	z	tego	po ​wo ​du.	Może	po ​zwać	agen​cję	sprzą​ta​ją​cą
i	może,	kur ​wa,	po ​zwać	cie ​bie.	Coś	ta​kie ​go	na	pew​no	tra​fi	na	pierw​sze	stro ​ny	ga​zet,	nie	są​dzisz?
Nan	otwo ​rzy ​ła	sze ​ro ​ko	oczy,	a	ja	roz​ko ​szo ​wa​łem	się	każ​dą	mi ​nu ​tą	jej	re ​ak ​cji	na	moje	sło ​wa.
–	Po ​ra​dzę	jej	na​wet,	żeby	do ​ma​ga​ła	się	od ​zy ​ska​nia	pie ​nię ​dzy,	któ ​re	już	ci	dała,	a	do	tego	wnio ​sła

o	mi ​lion	do ​la​rów	od ​szko ​do ​wa​nia	za	cier ​pie ​nia	fi ​zycz​ne	i	mo ​ral ​ne,	któ ​rych	do ​zna​ła.	W	koń​cu	je ​steś
cór ​ką	Kira	Man​nin​ga.	Może	mie ​rzyć	wy ​so ​ko.	Bę ​dzie	cię	stać.
Nan	par ​sk ​nę ​ła	wy ​mu ​szo ​nym	śmie ​chem.
–	Ona	nie	może	so ​bie	po ​zwo ​lić	na	cho ​ler ​ne ​go	ad ​wo ​ka​ta.	Nic	z	tego.
–	Nie	bę ​dzie	mu ​sia​ła	mu	pła​cić.	Już	dzwo ​ni ​łem	do	mo ​je ​go.
Nan	gwał ​tow​nym	ru ​chem	od ​sta​wi ​ła	kie ​li ​szek	na	sto ​lik	i	wsta​ła.
–	Na​praw​dę,	Mase?	Ty	też.	Cała	prze ​klę ​ta	ro ​dzi ​na	mnie	nie ​na​wi ​dzi.	A	te ​raz	jesz​cze	ty	sta​jesz	po

stro ​nie	ja​kiejś	cizi,	któ ​rą	po ​su ​wasz?
Zro ​bi ​łem	krok	w	jej	stro ​nę,	przy ​po ​mi ​na​jąc	so ​bie,	że	nie	mam	zwy ​cza​ju	bić	ko ​biet.	Ale,	do	dia​bła,

z	tru ​dem	nad	sobą	za​pa​no ​wa​łem.	Mia​łem	ocho ​tę	skrę ​cić	jej	kark.
–	Ni ​g​dy.	Wię ​cej.	Nie.	Mów.	W.	Ten.	Spo ​sób.	O.	Re ​ese.	Ona	jest	dla	mnie	kimś	wię ​cej,	niż	w	ogó ​le

je ​steś	so ​bie	w	sta​nie	wy ​obra​zić.	I	w	ogó ​le	na​wet	nie	wie,	że	tu	je ​stem,	bo	wca​le	mi	nie	po ​wie ​dzia​ła
o	tej	hecy	z	tobą.	Wiem	o	tym	od	Ru ​sha	–	po ​cze ​ka​łem,	aż	to	do	niej	do ​trze.	Po	czym	do ​da​łem	jesz​-
cze.	–	Sama	spro ​wa​dzasz	na	sie ​bie	nie ​na​wiść	wszyst ​kich,	Nan.	Prze ​stań	być	taką	suką.
Po ​wie ​dzia​łem,	co	mia​łem	do	po ​wie ​dze ​nia.	Od ​wró ​ci ​łem	się	i	skie ​ro ​wa​łem	w	stro ​nę	drzwi.
–	Rush	do	cie ​bie	dzwo ​nił?	–	jej	głos	stał	się	cich ​szy	i	bar ​dziej	pi ​skli ​wy.	Na​wet	brat,	któ ​re ​go	uwiel ​-

bia​ła	i	któ ​ry	ko ​chał	ją	bo ​daj	jako	je ​dy ​ny,	miał	dość	jej	nu ​me ​rów.	Wresz​cie	to	do	niej	do ​tar ​ło.
–	Ow​szem.	Dzwo ​nił.	On	też	nie	może	pa​trzeć,	że	Re ​ese	cier ​pi	przez	two ​je	wred ​ne	za​gra​nia	–	od ​-

par ​łem,	oglą​da​jąc	się	na	nią.
Nie	wy ​glą​da​ła	już	na	taką	wście ​kłą.	„Zgnę ​bio ​na”	by ​ło ​by	lep ​szym	sło ​wem.	Nie ​ste ​ty	mnie	nic	to	nie

ob​cho ​dzi ​ło.	Mie ​li ​śmy	wspól ​ne ​go	ojca,	ale	nie ​na​wi ​dzi ​łem	tej	ko ​bie ​ty.	Nie	tyl ​ko	za	to,	co	zro ​bi ​ła	Re ​-
ese,	ale	rów​nież	za	to,	jak	trak ​to ​wa​ła	Har ​low	za​raz	po	jej	przy ​jeź​dzie	do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.	Nie	by ​-
łem	sko ​ry	do	nie ​na​wi ​ści,	ale	Nan	wy ​raź​nie	sta​wia​ła	so ​bie	za	punkt	ho ​no ​ru	wzbu ​dze ​nie	w	lu ​dziach
tego	uczu ​cia.
–	Cze ​kaj.	Pro ​szę,	weź	ten	cho ​ler ​ny	czek.	Nie	chcę	już	od	niej	żad ​nych	pie ​nię ​dzy.	Ale	nie	mam	też

ocho ​ty	wię ​cej	jej	oglą​dać.	Nie	od ​zy ​ska	już	tej	pra​cy.
Od ​wró ​ci ​łem	 się	 i	wzią​łem	 czek	 z	 jej	wy ​cią​gnię ​tej	 ręki.	 Po ​ło ​ży ​ła	wszyst ​kie	 oszczęd ​no ​ści	 ży ​cio ​we

Re ​ese	na	sto ​li ​ku	do	kawy,	pod	misą	z	owo ​ca​mi,	jak ​by	to	była	ser ​wet ​ka.	Scho ​wa​łem	go	ostroż​nie	do
kie ​sze ​ni	i	rzu ​ci ​łem	Nan	ostat ​nie	li ​to ​ści ​we	spoj​rze ​nie.
–	Mam	na​dzie ​ję,	że	pew​ne ​go	dnia	zro ​zu ​miesz,	że	zgorzk ​nie ​nie	i	za​wzię ​tość	to	nic	atrak ​cyj​ne ​go.

Z	cza​sem	wszyst ​kich	zra​zisz	do	sie ​bie	na	do ​bre.	Otrzą​śnij	się	z	tego,	co	rzą​dzi	two ​ją	gło ​wą,	i	po ​-
sta​raj	się	zmie ​nić.	Wszyst ​kich	in​nych	już	stra​ci ​łaś.	Uwa​żaj,	że ​byś	nie	stra​ci ​ła	rów​nież	Ru ​sha.
Ból,	któ ​ry	od ​ma​lo ​wał	się	na	jej	twa​rzy,	wy ​star ​czył	mi	za	od ​po ​wiedź.
Wy ​sze ​dłem.
Te ​raz	by ​łem	go ​to ​wy	za​opie ​ko ​wać	się	moją	dziew​czy ​ną.



Re​ese

Ja​kieś	 od ​le ​głe	 dzwo ​nie ​nie	wdar ​ło	 się	w	moje	 sny	 i	 za​czę ​łam	 krę ​cić	 się	w	 kół ​ko	w	 po ​szu ​ki ​wa​niu
źró ​dła	dźwię ​ku.	Wo ​kół	sie ​bie	nie	wi ​dzia​łam	nic,	tyl ​ko	chmu ​ry.	Dzwo ​nie ​nie	usta​ło,	ale	za​raz	za​czę ​-
ło	się	zno ​wu.	Sfru ​stro ​wa​na	tup ​nę ​łam	no ​ga​mi,	aż	do	mnie	do ​tar ​ło.	To	był	sen.
Pod ​nio ​słam	po ​wie ​ki	 i	 zro ​zu ​mia​łam,	że	 to	dzwo ​ni	moja	ko ​mór ​ka.	Prze ​tar ​łam	oczy,	usia​dłam	na

łóż​ku	 i	 ro ​zej ​rza​łam	 się	 za	 nią,	 na​dal	 nie ​co	 zdez​o ​rien​to ​wa​na.	 Słoń​ce	 jesz​cze	 nie	 wze ​szło,	 na	 ze ​-
wnątrz	wciąż	było	bar ​dzo	ciem ​no.
Wie ​czo ​rem	dłu ​go	nie	mo ​głam	za​snąć.
Mój	 te ​le ​fon	na​dal	dzwo ​nił,	 aż	wresz​cie	zo ​ba​czy ​łam	świe ​cą​cy	w	ciem ​no ​ści	ekran.	Wy ​chy ​li ​łam	się

z	łóż​ka	i	pod ​nio ​słam	go	z	pod ​ło ​gi,	gdzie	upadł.	Kow​boj​ki.	Mase.
–	Halo?	–	ode ​zwa​łam	się	chra​pli ​wym	szep ​tem.
–	 Ktoś	 stoi	 pod	 two ​imi	 drzwia​mi.	 Mo ​gła​byś	 otwo ​rzyć,	 że ​by ​ście	 obo ​je	 mo ​gli	 wró ​cić	 do	 łóż​ka

i	pójść	spać	–	po ​wie ​dział	tym	swo ​im	głę ​bo ​kim,	sek ​sow​nym,	me ​lo ​dyj​nym	gło ​sem	po	dru ​giej	stro ​nie
li ​nii.
Zmarsz​czy ​łam	brwi,	a	za​raz	po ​tem	usły ​sza​łam	pu ​ka​nie.	Kil ​ka	se ​kund	trwa​ło,	za​nim	do	mnie	do ​-

tar ​ło,	że	to	Mase	stoi	pod	mo ​imi	drzwia​mi.	Upu ​ści ​łam	te ​le ​fon	na	łóż​ko	i	po ​pę ​dzi ​łam	otwo ​rzyć.	Co
on	tu	ro ​bił?	Wie ​czo ​rem	roz​ma​wiał	ze	mną	tak	krót ​ko,	że	 tro ​chę	się	mar ​twi ​łam.	Na​wet	mnie	nie
po ​pro ​sił,	że ​bym	mu	po ​czy ​ta​ła.
Te ​raz	wy ​ja​śni ​ło	się	dla​cze ​go.	Przy ​je ​chał	się	ze	mną	zo ​ba​czyć.
Otwo ​rzy ​łam	sze ​ro ​ko	drzwi,	a	on	wszedł	do	miesz​ka​nia,	jak	zwy ​kle	wy ​glą​da​jąc	do ​sko ​na​le.	W	tym

mo ​men​cie	 uświa​do ​mi ​łam	 so ​bie,	 że	wło ​sy	 ster ​czą	mi	 pew​nie	 na	wszyst ​kie	 stro ​ny.	Na​wet	 się	 nie
przej​rza​łam.
Ale	był	tu ​taj.	Wszyst ​ko	inne	prze ​sta​ło	się	li ​czyć.
–	Prze ​pra​szam,	że	cię	obu ​dzi ​łem,	ale	nie	chcia​łem	spać	całą	noc	w	pi ​ka​pie,	 sko ​ro	mogę	po ​ło ​żyć

się	do	łóż​ka	i	wziąć	cię	w	ra​mio ​na.
Chy ​ba	za​raz	ze ​mdle ​ję.	Ten	fa​cet	i	jego	sło ​wa.
Uśmiech ​nę ​łam	się.	Nie	mo ​głam	się	po ​wstrzy ​mać,	 taka	by ​łam	szczę ​śli ​wa,	 że	go	wi ​dzę.	Wie ​dzia​-

łam,	że	na	mo ​jej	twa​rzy	ma​lu ​je	się	głu ​pi	upoj​ny	uśmiech.	Ale	ma​jąc	Mase’a	tu ​taj,	by ​łam	upo ​jo ​na.
Nie	spo ​dzie ​wa​łam	się,	że	zo ​ba​czę	go	tak	szyb​ko,	a	po	tym	okrop ​nym	ty ​go ​dniu	bar ​dzo	tego	po ​trze ​-
bo ​wa​łam.
Sama	jego	obec​ność	do ​da​wa​ła	mi	otu ​chy.
Po ​ko ​nał	 dzie ​lą​cą	nas	 od ​le ​głość	 i	 po ​wiódł	 dło ​nią	 po	mo ​ich	wło ​sach,	 uśmie ​cha​jąc	 się	 z	 roz​ba​wie ​-

niem.
–	Po ​do ​ba	mi	się,	że	wi ​dzę	cię	taką.
Mia​łam	ocho ​tę	wtu ​lić	się	w	nie ​go.
–	Je ​steś	tu	–	tyle	tyl ​ko	by ​łam	w	sta​nie	wy ​ksztu ​sić.
Kiw​nął	gło ​wą
–	Je ​stem.	Po ​roz​ma​wia​my	o	tym	ju ​tro.	A	te ​raz	chcę,	że ​byś	wró ​ci ​ła	do	łóż​ka.
Ra​zem	z	nim.	To	było…	o	 rany.	Chy ​ba	 śni ​łam.	To	na	pew​no	był	 sen.	 In​ne ​go	wy ​tłu ​ma​cze ​nia	nie



znaj​do ​wa​łam.	Nie	chcia​łam,	żeby	to	był	sen.	Chcia​łam	tu	Mase’a	na​praw​dę!
–	Uszczyp ​nij	mnie	–	po ​pro ​si ​łam,	kie ​dy	ob​jął	mnie	w	pa​sie.
Zmarsz​czył	czo ​ło.
–	Po	co	miał ​bym	to	ro ​bić?
–	Żeby	mi	udo ​wod ​nić,	że	to	nie	jest	sen	–	wy ​ja​śni ​łam.
Za​chi ​cho ​tał	gar ​dło ​wo,	a	mnie	aż	ciar ​ki	prze ​szły.
–	A	może	ra​czej	zro ​bię	to	–	po ​wie ​dział	i	przy ​ło ​żył	war ​gi	do	mo ​ich	ust.	Już	za​czę ​łam	je	roz​chy ​lać,

kie ​dy	de ​li ​kat ​nie	przy ​gryzł	moją	dol ​ną	war ​gę	i	kłap ​nął	żar ​to ​bli ​wie	zę ​ba​mi,	aż	pod ​sko ​czy ​łam.
–	Wi ​dzisz,	 kot ​ku?	Nie	 śpisz	 –	 za​pew​nił	mnie,	 zsu ​wa​jąc	 dłoń	na	moją	 pupę,	 żeby	 ją	 ści ​snąć,	 po

czym	znów	ob​jął	mnie	w	pa​sie.
Chcia​łam	wię ​cej	tych	uści ​sków,	ale	on	już	pro ​wa​dził	mnie	do	sy ​pial ​ni.
–	Dla​cze ​go	przy ​je ​cha​łeś?	–	spy ​ta​łam,	kie ​dy	wy ​rów​nał	skłę ​bio ​ne	przy ​kry ​cie	i	od ​chy ​lił	je,	że ​bym	mo ​-

gła	się	po ​ło ​żyć.
–	Bo	chcia​łem	się	z	tobą	zo ​ba​czyć	–	od ​parł	po	pro ​stu.
Pa​trzy ​łam,	 jak	 zdej ​mu ​je	 buty,	 roz​pi ​na	 fla​ne ​lo ​wą	 ko ​szu ​lę	 i	 rzu ​ca	 ją	 na	 krze ​sło.	Miał	 tak	 opię ​ty

pod ​ko ​szu ​lek,	 że	wi ​dzia​łam	mię ​śnie	 ry ​su ​ją​ce	 się	 pięk ​nie	 na	 jego	 pier ​si	 i	 ple ​cach.	 Kie ​dy	 od ​wró ​cił
się,	żeby	po ​ło ​żyć	się	obok	mnie,	 ja	też	od ​chy ​li ​łam	przy ​kry ​cie.	Nie	chcia​łam,	żeby	my ​ślał,	że	na​dal
musi	spać	na	wierz​chu.	Wciąż	miał	na	so ​bie	dżin​sy.	Pew​nie	było	mu	nie ​wy ​god ​nie.
–	Mo ​żesz	zdjąć	spodnie.	Bę ​dzie	ci	się	le ​piej	spa​ło	–	za​pro ​po ​no ​wa​łam,	za​nim	się	po ​ło ​żył.
Za​wa​hał	się	tyl ​ko	na	mo ​ment,	po	czym	za​czął	roz​pi ​nać	dżin​sy.	Czu ​łam	na	so ​bie	jego	spoj​rze ​nie,

ale	by ​łam	zbyt	za​ab​sor ​bo ​wa​na,	żeby	po ​pa​trzeć	mu	w	oczy.	Jego	duże	dło ​nie	szyb​ko	roz​pię ​ły	su ​wak
i	zsu ​nę ​ły	spodnie,	od ​sła​nia​jąc	moc​ne,	mu ​sku ​lar ​ne	uda.	Gwał ​tow​nie	zła​pa​łam	po ​wie ​trze.	Za​po ​mnia​-
łam	od ​dy ​chać.
–	Na	pew​no	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko	temu?	Mogę	spać	w	dżin​sach,	kot ​ku.
Mar ​twił	się,	że	źle	znio ​sę	jego	wi ​dok	w	bie ​liź​nie.	Ow​szem,	trud ​no	było	mi	to	znieść,	ale	z	cał ​kiem

in​ne ​go	po ​wo ​du.	Bia​łe	bok ​ser ​ki	wy ​glą​da​ły	na	nim	na​praw​dę	sma​ko ​wi ​cie.	Kie ​dy	zbi ​łam	 lu ​stro,	by ​-
łam	w	pa​ni ​ce,	więc	wte ​dy	nie	bar ​dzo	mo ​głam	mu	się	przyj​rzeć.	Ale	te ​raz…
–	Nie	mam,	nie	mam.	To	zna​czy,	nic	prze ​ciw​ko	temu.	Je ​stem…	To	zna​czy	ty	je ​steś…	Och,	po	pro ​-

stu	wska​kuj	do	łóż​ka	–	plą​ta​łam	się.
Tym	ra​zem	Mase	nie	zdo ​łał	ukryć	uśmie ​chu.	Po ​ło ​żył	się	obok	mnie,	ale	bar ​dzo	uwa​żał,	żeby	mnie

nie	do ​tknąć.	Ostat ​nim	ra​zem	tak	źle	za​re ​ago ​wa​łam	na	do ​ty ​ka​nie,	że	te ​raz	był	prze ​sad ​nie	ostroż​ny.
Ale	ja	nie	by ​łam	pew​na,	czy	od ​wa​żę	się	pierw​sza	go	do ​tknąć	albo	po ​pro ​sić,	żeby	on	to	zro ​bił.	Stre ​-
so ​wa​ła	mnie	myśl,	że	to	ja	mu ​szę	zro ​bić	pierw​szy	krok.	Ale	to	nie	mia​ło	zna​cze ​nia.	Nie	te ​raz.	Mase
był	obok	mnie,	choć	na​dal	nie	wie ​dzia​łam,	dla​cze ​go	wła​ści ​wie	przy ​je ​chał.	Przy ​tu ​li ​łam	się	do	nie ​go,
a	on	ob​jął	mnie	moc​no,	ale	nie	zro ​bił	nic	wię ​cej.	Zer ​k ​nę ​łam	w	górę	i	zo ​ba​czy ​łam	dłu ​gie	rzę ​sy	ocie ​-
nia​ją​ce	 jego	 ko ​ści	 po ​licz​ko ​we.	 Już	 za​mknął	 oczy.	 Uśmie ​cha​jąc	 się	 z	 za​do ​wo ​le ​niem,	 zro ​bi ​łam	 to
samo.
Kie ​dy	otwo ​rzy ​łam	oczy,	przez	ro ​le ​ty	są​czy ​ło	się	świa​tło	słoń​ca,	a	Mase	le ​żał	te ​raz	na	boku	i	trzy ​-

mał	mnie	w	ra​mio ​nach.	Od ​chy ​li ​łam	gło ​wę,	żeby	zo ​ba​czyć,	czy	śpi.	Oczy	miał	na​dal	za​mknię ​te,	ale
ob​jął	mnie	moc​niej	i	uśmiech ​nął	się	nie ​znacz​nie.
–	Obu ​dzi ​łaś	się?	–	za​py ​tał	za​spa​nym	gło ​sem,	po	czym	po ​wo ​li	uniósł	po ​wie ​ki	i	od ​wza​jem ​nił	moje

spoj​rze ​nie.
–	Tak	–	od ​par ​łam,	czu ​jąc	zde ​cy ​do ​wa​nie	nad ​mier ​ną	eu ​fo ​rię	jak	na	dziew​czy ​nę	bez	pra​cy	i	pie ​nię ​-



dzy.
–	Hmm…	kie ​dy	chcesz	mi	opo ​wie ​dzieć,	jak	ci	mi ​nął	ty ​dzień,	te ​raz	czy	przy	ka​wie	i	go ​frach?
Uśmiech ​nę ​łam	się	i	po ​ca​ło ​wa​łam	go	w	ra​mię.
–	Czy	w	ten	spo ​sób	chcesz	mnie	po ​pro ​sić,	że ​bym	zro ​bi ​ła	ci	go ​fry?
Wzru ​szył	ra​mio ​na​mi	i	uśmiech ​nął	się	tak,	jak ​by	wie ​dział,	że	mógł ​by	mnie	na​kło ​nić	do	wszyst ​kie ​-

go
–	Może.
Zno ​wu	po ​ca​ło ​wa​łam	go	w	ra​mię.
–	W	ta​kim	ra​zie	mu ​siał ​byś	mnie	pu ​ścić,	że ​bym	mo ​gła	wstać.
Opu ​ścił	gło ​wę	i	de ​li ​kat ​nie	po ​wiódł	usta​mi	po	moim	czo ​le.
–	Ale	to	ta​kie	miłe,	kie ​dy	le ​żysz	w	mo ​ich	ob​ję ​ciach.
Mo ​gła​bym	się	zgo ​dzić,	że	to	moje	ulu ​bio ​ne	miej​sce	na	zie ​mi.
–	To	może	te ​raz	mi	opo ​wiesz,	jak	ci	mi ​nął	ty ​dzień?	–	za​pro ​po ​no ​wał	bar ​dziej	po ​waż​nym	to ​nem.
Py ​tał	w	taki	spo ​sób,	jak ​by	już	znał	od ​po ​wiedź.
–	 Wczo ​raj	 wie ​czo ​rem	 roz​ma​wia​li ​śmy	 przez	 te ​le ​fon.	 Już	 wszyst ​ko	 wiesz	 –	 od ​par ​łam,	 chcąc	 go

spraw​dzić.
–	Nie…	wiem	tyl ​ko	to,	co	mi	po ​wie ​dzia​łaś.	Chcę	usły ​szeć	wszyst ​ko.	Ni ​cze ​go	nie	po ​mi ​jaj	–	wszel ​ka

żar ​to ​bli ​wość	znik ​nę ​ła.	On	już	wie ​dział.	Dla​te ​go	przy ​je ​chał.
–	Kto	ci	po ​wie ​dział?	–	spy ​ta​łam,	od ​su ​wa​jąc	się	tro ​chę,	a	w	każ​dym	ra​zie	pró ​bu ​jąc.
Jego	uścisk	nie	ze ​lżał.
–	Sama	po ​win​naś	była	to	zro ​bić	–	od ​parł.
–	To	nie	był	twój	pro ​blem.
Tym	 ra​zem	za​re ​ago ​wał	 gwał ​tow​niej.	Otwo ​rzył	 sze ​ro ​ko	 oczy	 i	 się	 po ​de ​rwał.	 Przez	 chwi ​lę	my ​śla​-

łam,	 że	wsta​je,	 ale	 on	prze ​krę ​cił	mnie	na	ple ​cy	 i	 po ​chy ​lił	 się	nade	mną,	 opie ​ra​jąc	dło ​nie	po	obu
stro ​nach	mo ​jej	gło ​wy.
–	Wszyst ​ko,	co	do ​ty ​czy	cie ​bie,	jest	moim	pro ​ble ​mem.	Je ​steś	moja.	Na​wet	gdy ​bym	nie	wie ​dział,	co

się	sta​ło	tam ​te ​go	dnia.	Na​wet	gdy ​by	Nan	nie	była	moją	sio ​strą.	To	na​dal	był ​by	mój	pro ​blem,	po ​nie ​-
waż	zo ​sta​łaś	skrzyw​dzo ​na.	Cier ​pia​łaś	–	to	ostat ​nie	po ​wie ​dział	ła​god ​niej​szym	to ​nem.	Opu ​ścił	się	ni ​-
żej,	ale	nie	przy ​ci ​snął	mnie	do	ma​te ​ra​ca.	Przez	chwi ​lę	mu ​skał	usta​mi	moją	szy ​ję	i	całe	moje	cia​ło
się	oży ​wi ​ło.	Po ​czu ​łam	przy ​jem ​ne	cie ​pło.
–	Kie ​dy	cier ​pisz,	ja	też	cier ​pię.	A	kie ​dy	je ​steś	szczęś​liwa,	czu ​ję	się,	kur ​de,	kró ​lem	świa​ta.
Ten	fa​cet	był	nie ​sa​mo ​wi ​ty.
–	Pro ​wa​dzisz	ran​czo	i	masz	swo ​je	ży ​cie	w	Tek ​sa​sie.	Nie	chcia​łam	za​wra​cać	ci	gło ​wy.
Mase	 wes​tchnął	 i	 po ​ca​ło ​wał	mnie	 w	 bro ​dę,	 po	 czym	 wy ​pro ​sto ​wał	 ręce,	 żeby	 spoj​rzeć	 na	mnie

z	góry.
–	Pro ​wa​dzę	ran​czo,	któ ​re	znaj​du ​je	się	w	Tek ​sa​sie.	Ale	ty	prze ​bi ​jasz	wszyst ​ko.	Kie ​dy	mnie	po ​trze ​-

bu ​jesz,	za​wsze	je ​steś	na	pierw​szym	miej​scu.
Na	koń​cu	 ję ​zy ​ka	mia​łam	sło ​wa	„Ko ​cham	cię”.	Chcia​łam,	żeby	miał	 tego	świa​do ​mość.	Ale	on	nie

wy ​po ​wie ​dział	 tych	słów.	Ba​łam	się,	 że	po ​my ​śli,	 że	 je ​stem	na​iw​na	 i	źle	 in​ter ​pre ​tu ​ję	na​szą	 re ​la​cję.
Więc	za​cho ​wa​łam	je	dla	sie ​bie.	Wy ​krzy ​cza​łam	je	na​to ​miast	w	ser ​cu	i	w	du ​chu.	Ko ​cha​łam	tego	fa​ce ​-
ta.
–	Twój	czek	 jest	w	kie ​sze ​ni	mo ​ich	dżin​sów.	Nan	od ​da​ła	mi	go	wczo ​raj.	Nie	 je ​steś	 jej	nic	win​na.

Ona	 nie	 ku ​pi ​ła	 tego	 lu ​stra.	 Kiro	 ku ​pił	 dom	 z	 ca​łym	 ume ​blo ​wa​niem.	W	 ca​ło ​ści	 na​le ​ży	 do	 nie ​go,



a	on	ma	gdzieś	to	lu ​stro.
Pa​trzy ​łam	 tyl ​ko	na	nie ​go.	Nie	wie ​dzia​łam,	 co	po ​wie ​dzieć.	Wi ​dzia​łam	wście ​kłość	w	 twa​rzy	Nan.

Nie	by ​łam	pew​na,	czy	zgo ​dzi	się	na	to.	Być	może,	kie ​dy	Mase	wy ​je ​dzie,	gli ​ny	przy ​ja​dą	mnie	aresz​-
to ​wać.	Pie ​nią​dze,	któ ​re	da​łam	Nan,	sta​no ​wi ​ły	do ​wód	na	to,	że	za​mie ​rzam	jej	za​pła​cić.
–	Wo ​la​ła​bym,	żeby	ona	wzię ​ła	te	pie ​nią​dze,	Mase.
Po ​trzą​snął	gło ​wą.
–	Już	wszyst ​ko	za​ła​twio ​ne.	Nie	bę ​dzie	ci	się	wię ​cej	na​przy ​krzać.
Bę ​dzie,	kie ​dy	on	wy ​je ​dzie.
–	Nie	mo ​żesz	mnie	przed	wszyst ​kim	chro ​nić.
–	Przed	moją	sio ​strą	mogę.	Zresz​tą,	cho ​le ​ra,	mogę	cię	chro ​nić	przed	wszyst ​kim.	Mo ​żesz	na	mnie

zwa​lić	każ​de	cho ​ler ​stwo.	Upo ​ram	się	ze	wszyst ​kim	–	uśmie ​chał	się,	ale	spoj​rze ​nie	miał	po ​waż​ne.
–	Mase	–	za​czę ​łam,	ale	po ​ło ​żył	mi	pa​lec	na	ustach.
–	Nie	martw	się.	Wszyst ​ko	za​ła​twio ​ne.	Nan	boi	się,	że	ją	po ​zwiesz	do	sądu.	Ucier ​pia​łaś	pod ​czas

pra​cy	w	jej	domu,	a	po ​tem	zo ​sta​łaś	z	tego	po ​wo ​du	zwol ​nio ​na.	Nie	bę ​dzie	cię	już	nę ​kać.	Do	dia​bła,
my ​ślę,	że	przez	dłuż​szy	czas	bę ​dzie	cię	omi ​jać	z	da​le ​ka.	Bar ​dzo	wy ​raź​nie	da​łem	jej	do	zro ​zu ​mie ​-
nia,	co	zro ​bię,	je ​śli	jesz​cze	kie ​dyś	z	tobą	za​drze.
–	Nie	po ​zwa​ła​bym	jej	do	sądu	z	tego	po ​wo ​du,	że	upa​dłam	i	zbi ​łam	lu ​stro.
–	Ale	ona	o	tym	nie	wie,	kot ​ku.	I	tyl ​ko	to	się	li ​czy.
Zsu ​nął	 się	 ze	mnie	 i	wstał.	 A	 ja	 znów	mo ​głam	po ​dzi ​wiać	 jego	 ty ​łek	w	 tych	bia​łych	bok ​ser ​kach.

Boże,	bło ​go ​sław	Ame ​ry ​kę	i	ty ​łek	Mase’a	Man​nin​ga.
–	To	co,	pod ​nie ​siesz	ten	słod ​ki	ty ​łe ​czek	i	zro ​bisz	mi	parę	go ​frów?	Bo,	kot ​ku,	je ​śli	na​dal	bę ​dziesz

pa​trzeć	na	mnie	ta​kim	wzro ​kiem,	jak ​byś	to	mnie	chcia​ła	zjeść,	nie	oprę	się	po ​ku ​sie	i	wró ​cę	do	łóż​-
ka,	żeby	się	prze ​ko ​nać,	co	do ​kład ​nie	cho ​dzi	ci	po	gło ​wie.
Bar ​dzo	bym	chcia​ła,	 żeby	wró ​cił	do	 łóż​ka	 i	 ro ​bił	ze	mną	róż​ne	rze ​czy.	Ale	nie	chcia​łam	go	o	 to

pro ​sić.	 Nie	 bar ​dzo	 wie ​dzia​łam,	 jak	mia​ła​bym	 to	 zro ​bić.	 Ro ​zu ​mia​łam,	 dla​cze ​go	 chciał,	 że ​bym	 go
pro ​si ​ła,	 ale	mimo	wszyst ​ko…	wy ​da​wa​ło	mi	 się	 to	zbyt	krę ​pu ​ją​ce.	No	bo	 jak	po ​pro ​sić	 fa​ce ​ta,	 żeby
do ​tknął	two ​jej	wa​gi ​ny?
Wzdry ​ga​jąc	się	na	tę	myśl,	wsta​łam	i	po ​sła​łam	mu	pro ​mien​ny	uśmiech.
–	Zro ​bię	ci	te	go ​fry.	Włóż	dżin​sy,	że ​byś	mnie	nie	roz​pra​szał.
Mase	się	ro ​ze ​śmiał,	a	ja	po ​pę ​dzi ​łam	do	ła​zien​ki	wy ​szczot ​ko ​wać	wło ​sy	i	umyć	zęby.
A	po ​tem	po ​szłam	do	kuch ​ni,	żeby	zro ​bić	śnia​da​nie	mo ​je ​mu	chło ​pa​ko ​wi,	pod ​czas	gdy	on	stał	po

dru ​giej	stro ​nie	bar ​ku	i	mi	się	przy ​glą​dał.



Mase

Je ​śli	ona	jesz​cze	raz	się	schy ​li	i	po ​ka​że	mi	ten	pie ​przyk,	chy ​ba	osza​le ​ję.	Zja​dłem	go ​fry	i	wy ​trzy ​ma​-
łem	ja​koś	to,	że	ubi ​ja​ła	cia​sto,	nie	ma​jąc	sta​ni ​ka	pod	tą	ko ​szul ​ką	na	ra​miącz​kach.	A	to	był,	kur ​czę,
nie ​zły	wi ​dok.	Ale	te ​raz	sprzą​ta​ła	kuch ​nię	i	co	chwi ​la	się	po ​chy ​la​ła.	Za​pro ​po ​no ​wa​łem,	że	ja	po ​sprzą​-
tam,	ale	wy ​pę ​dzi ​ła	mnie	z	ku ​chen​ne ​go	ką​ci ​ka,	twier ​dząc,	że	sama	zro ​bi	to	szyb​ciej,	bo	wie,	gdzie
wszyst ​ko	jest.	Więc	te ​raz	mia​łem	wi ​dok	na	jej	ty ​łek	i	ten	pie ​przyk.	Mój	pie ​przyk.
Uwiel ​bia​łem	go.
Cho ​le ​ra,	ale	by ​łem	na​pa​lo ​ny.	Strasz​nie	mnie	pod ​nie ​ca​ła,	a	tak	bar ​dzo	się	sta​ra​łem	być	grzecz​ny.

Ale	wie ​dzia​łem	już,	jaki	cu ​dow​ny	jest	w	do ​ty ​ku	ten	jej	ty ​łe ​czek	i	jak	tward ​nie ​ją	te	jej	słod ​kie	sut ​ki
pod	moim	ję ​zy ​kiem.
Z	 ję ​kiem	od ​wró ​ci ​łem	się	od	naj​pięk ​niej​sze ​go	wi ​do ​ku,	 jaki	kie ​dy ​kol ​wiek	oglą​da​łem,	 i	po ​sze ​dłem

usiąść	na	ka​na​pie.
Kie ​dy	się	usa​do ​wi ​łem,	mu ​sia​łem	po ​pra​wić	mo ​je ​go	cho ​ler ​ne ​go	pta​ka.	Dżin​sy	na​gle	sta​ły	się	za	cia​-

sne,	 ba​łem	 się,	 że	 su ​wak	mi	 się	 od ​ci ​śnie,	 je ​śli	 za​raz	 nad	 sobą	 nie	 za​pa​nu ​ję.	Mu ​sia​łem	po ​my ​śleć
o	czymś	in​nym,	nie	o	cie ​le	Re ​ese.
Pierw​sze,	 co	mi	przy ​szło	do	gło ​wy	 i	 co	mo ​gło	 sku ​tecz​nie	zga​sić	mój	za​pał:	moja	mat ​ka.	Bę ​dzie

chcia​ła	wie ​dzieć,	do ​kąd	po ​je ​cha​łem.	Po ​wi ​nie ​nem	do	niej	za​dzwo ​nić	i	wszyst ​ko	jej	wy ​ja​śnić.	Za​wia​-
do ​mi ​łem	je ​dy ​nie	oj ​czy ​ma.	Jej	nic	nie	mó ​wi ​łem.	To	ozna​cza​ło,	że	bę ​dzie	mi	za​da​wać	mnó ​stwo	py ​-
tań.	By ​łem	go ​to ​wy	po ​wie ​dzieć	jej	o	Re ​ese.	Chcia​łem	o	niej	po ​roz​ma​wiać.	A	mama	była	naj​praw​do ​-
po ​dob​niej	wła​śnie	tą	oso ​bą,	któ ​ra	bę ​dzie	chcia​ła	mnie	wy ​słu ​chać.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	głos	Re ​ese	wy ​rwał	mnie	z	za​my ​śle ​nia	i	zo ​ba​czy ​łem,	że	idzie	w	moją	stro ​nę.	Te

dłu ​gie	nogi…	 i,	 a	niech	 to,	 te	 roz​ko ​ły ​sa​ne	cy ​cusz​ki.	Po ​win​na	wło ​żyć	 sta​nik.	Ze	wzglę ​du	na	mnie.
Po ​bu ​dze ​nie,	któ ​re	z	ta​kim	tru ​dem	zdo ​ła​łem	stłu ​mić,	wró ​ci ​ło	ze	wzmo ​żo ​ną	siłą.	Ja​sna	cho ​le ​ra.
–	Wszyst ​ko	w	po ​rząd ​ku	–	za​pew​ni ​łem	ją,	a	ona	usia​dła	obok	mnie,	pod ​cią​gnę ​ła	nogi	i	przy ​tu ​li ​ła

się	do	mnie.	Pod	do ​ty ​kiem	jej	mięk ​kie ​go	cia​ła	mój	ptak	za​czął	pul ​so ​wać.	Po ​czu ​łem	ten	cy ​na​mo ​no ​-
wy	za​pach	i	wy ​pro ​sto ​wa​łem	nogi	w	na​dziei,	że	w	tych	cho ​ler ​nych	dżin​sach	zro ​bi	się	tro ​chę	wię ​cej
miej​sca.
–	Nie	wy ​da​je	mi	się.	Krzy ​wisz	się	–	stwier ​dzi ​ła	Re ​ese,	wy ​cią​ga​jąc	rękę	 i	do ​ty ​ka​jąc	mo ​jej	 twa​rzy.

Była	taka	słod ​ka.
–	Sta​ram	się	być	grzecz​ny,	kot ​ku.	Ale	kie ​dy	na	cie ​bie	pa​trzę,	jest	mi	cięż​ko	–	przy ​zna​łem.
–	Och	–	od ​par ​ła	ci ​cho.	Nie ​mal ​że	szep ​tem.	A	po ​tem	prze ​nio ​sła	wzrok	ni ​żej	i	gwał ​tow​nie	wcią​gnę ​ła

po ​wie ​trze.	Nie	spo ​sób	było	ukryć	fak ​tu,	że	by ​łem	twar ​dy	jak	ska​ła.	Od	cza​sów	szko ​ły	śred ​niej	nie
przy ​tra​fi ​ło	mi	się	coś	ta​kie ​go.	Te ​raz	wzwo ​dy	mie ​wa​łem	je ​dy ​nie	w	bar ​dzo	kon​kret ​nych	sy ​tu ​acjach.
Tym ​cza​sem	wy ​star ​czy ​ło	jed ​no	spoj​rze ​nie	na	Re ​ese,	a	mój	ptak	sta​wał	w	po ​zy ​cji	na	bacz​ność.
–	Chy ​ba	ci	tam	cia​sno	–	po ​wie ​dzia​ła,	na​dal	szep ​tem,	jak ​by	mógł	ją	usły ​szeć	ktoś	oprócz	mnie.
–	Ow​szem.
Wzię ​ła	 jesz​cze	 je ​den	szyb​ki	od ​dech,	po	czym	opu ​ści ​ła	 rękę	na	moją	nogę.	By ​łem	bli ​ski	bła​ga​nia

jej,	żeby	mnie	do ​tknę ​ła.	Z	mo ​je ​go	mó ​zgu	od ​pły ​wa​ła	krew	z	se ​kun​dy	na	se ​kun​dę	i	wszyst ​ko	zmie ​-
rza​ło	na	po ​łu ​dnie.



–	Mógł ​byś	go	wy ​jąć	i	po ​zwo ​lić	mi.	To	zna​czy,	mogę	go	do ​tknąć?
O	tak!
Się ​gną​łem	do	roz​por ​ka	i	roz​pią​łem	go	w	re ​kor ​do ​wym	tem ​pie,	na​stęp ​nie	zsu ​ną​łem	dżin​sy	z	bio ​-

der	na	tyle,	żeby	mój	ptak	wy ​rwał	się	na	wol ​ność.	Przy ​glą​da​ła	mi	się	w	ta​kim	sku ​pie ​niu,	że	–	przy ​-
się ​gam	–	omal	nie	eks​plo ​do ​wa​łem	pod	wpły ​wem	sa​me ​go	jej	spoj​rze ​nia.
Opusz​ka​mi	pal ​ców	po ​wo ​li	po ​wio ​dła	wzdłuż	twar ​dej	wy ​pu ​kło ​ści	przez	moje	bok ​ser ​ki.	Nie	zsu ​ną​-

łem	ich,	bo	nie	by ​łem	pew​ny,	czy	jest	go ​to ​wa	oglą​dać	mnie	w	ca​łej	oka​za​ło ​ści.
–	Mogę	go	wy ​jąć?	–	spy ​ta​ła,	uno ​sząc	wzrok	ku	mo ​jej	twa​rzy	i	znów	opusz​cza​jąc	na	mo ​je ​go	pta​ka.
Py ​ta​ła	mnie	o	to	tak,	 jak ​bym	mógł	 jej	od ​mó ​wić.	Mój	ptak	już	po ​nad	mie ​siąc	temu	za​de ​cy ​do ​wał,

że	chce	wy ​stę ​po ​wać	je ​dy ​nie	dla	niej.	Na​le ​żał	do	niej,	po ​dob​nie	jak	resz​ta	mnie.
Za​wa​ha​łem	się	i	ob​ser ​wo ​wa​łem	jej	twarz,	żeby	mieć	pew​ność,	że	jest	na	to	go ​to ​wa,	a	po ​tem	opu ​-

ści ​łem	bok ​ser ​ki	i	po ​zwo ​li ​łem	jej	zo ​ba​czyć	to,	o	co	pro ​si ​ła.	Na​praw​dę	nie	chcia​łem,	żeby	na	wi ​dok
mo ​je ​go	pta​ka	po ​de ​rwa​ła	się	i	po ​bie ​gła	do	ła​zien​ki	spry ​skać	twarz	wodą.	Za​ła​mał ​bym	się,	gdy ​bym
ją	w	ten	spo ​sób	prze ​stra​szył.
Jej	dłoń	po ​ru ​szy ​ła	się	 jak ​by	w	zwol ​nio ​nym	tem ​pie,	aż	opu ​szek	jed ​ne ​go	pal ​ca	mu ​snął	twar ​dą	na​-

brzmia​łą	głów​kę	i	prze ​su ​nął	się	wzdłuż	ży ​łek	na	ca​łej	dłu ​go ​ści.	Nie	mo ​głem	od ​dy ​chać.	Tlen	nie	do ​-
cie ​rał	do	mo ​ich	płuc.
–	Po ​wiedz	mi,	jak	go	do ​ty ​kać	–	po ​wie ​dzia​ła,	co ​fa​jąc	pa​lec	z	po ​wro ​tem	w	stro ​nę	czub​ka.
Chcia​ła,	że ​bym	te ​raz,	kur ​de,	mó ​wił?
–	Weź	go	–	po ​wie ​dzia​łem,	po	czym	mu ​sia​łem	zła​pać	od ​dech.	–	Weź	go	w	stu ​lo ​ną	dłoń	i	prze ​su ​-

waj	ją	w	górę	i	w	dół.
Zro ​bi ​ła	do ​kład ​nie,	jak	po ​wie ​dzia​łem,	a	mnie	po ​ka​za​ły	się	gwiaz​dy	przed	ocza​mi.	Mu ​sia​łem	kil ​ka

razy	za​mru ​gać.	Wpa​try ​wa​łem	się	w	jej	małą	rącz​kę	na	moim	pe ​ni ​sie	i	zo ​ba​czy ​łem	kro ​pel ​kę	pre ​eja​-
ku ​la​tu.	Za​mar ​ła.	Prze ​nio ​sła	wzrok	na	moją	twarz.
–	Po ​do ​ba	ci	 się	 to?	–	spy ​ta​ła,	od ​dy ​cha​jąc	cięż​ko.	To	 ją	pod ​nie ​ca​ło.	Cho ​le ​ra,	 sut ​ki	 jej	 stward ​nia​ły

i	wy ​py ​cha​ły	cien​ki	ma​te ​riał	ko ​szul ​ki.
–	Nie	masz	po ​ję ​cia,	jak	bar ​dzo	–	od ​par ​łem	z	wy ​sił ​kiem.
Za​ci ​snę ​ła	 dłoń,	 prze ​su ​wa​jąc	 ją	 w	 górę,	 i	 otwo ​rzy ​ła	 sze ​ro ​ko	 oczy,	 gdy	 na	 ko ​niusz​ku	 po ​ja​wił	 się

przej​rzy ​sty	płyn.
–	 Bo ​ooże	 –	 jęk ​ną​łem	 i	 opar ​łem	 gło ​wę	 o	 ka​na​pę.	 By ​łem	 w	 sta​nie	 swe ​go	 ro ​dza​ju	 nir ​wa​ny	 i	 nie

chcia​łem	z	nie ​go	wy ​cho ​dzić.
–	Za	moc​no?	–	spy ​ta​ła	nie ​win​nie.
–	Boże,	kot ​ku,	nie.	Jak	do ​brze	–	wy ​dy ​sza​łem.
Nie	 zwol ​ni ​ła	uści ​sku	 i	 za​czę ​ła	 ener ​gicz​niej	 prze ​su ​wać	dłoń	po	moim	pe ​ni ​sie.	Usta	 same	mi	 się

roz​chy ​li ​ły	i	zła​pa​łem	się	po ​rę ​czy	ka​na​py,	żeby	się	przy ​trzy ​mać.
–	Czy	to	był	wy ​trysk,	czy…	bę ​dzie	 jesz​cze	wię ​cej?	–	spy ​ta​ła,	gdy	mój	pe ​nis	po ​krył	się	pre ​eja​ku ​la​-

tem	pod	jej	dło ​nią.	Nie	od ​strę ​czy ​ło	jej	to,	uży ​ła	tej	wy ​dzie ​li ​ny	jako	lu ​bry ​kan​tu.
–	Je ​śli	nie	prze ​sta​niesz,	za	chwi ​lę…	eks​plo ​du ​ję.
Ta	mała	be ​styj​ka	się	uśmiech ​nę ​ła.	Świet ​nie	się	ba​wi ​ła.	Niech	mnie	dia​bli,	tego	już	było	na​praw​dę

za	wie ​le.	Chcia​łem	się	po ​wstrzy ​mać	i	roz​ko ​szo ​wać	się	 tym	dłu ​żej.	Ba​łem	się	 też,	że	 ją	wy ​stra​szę,
je ​śli	wy ​strze ​lę	na​sie ​nie	na	jej	dłoń.	Ale	pro ​sić,	żeby	prze ​sta​ła,	i	do ​koń​czyć	sa​me ​mu…	wca​le	mi	się
to	nie	uśmie ​cha​ło.
Ob​ró ​ci ​łem	gło ​wę,	by	na	nią	po ​pa​trzeć	i	to	był	błąd.	Przy ​gry ​zła	dol ​ną	war ​gę,	a	przy	każ​dym	szarp ​-



nię ​ciu	jej	dło ​ni	jej	pier ​si	pod ​ska​ki ​wa​ły.	By ​łem	za​ła​twio ​ny.
–	Za​raz	doj​dę	–	po ​wie ​dzia​łem,	od ​su ​wa​jąc	jej	dłoń.
–	Cze ​kaj,	nie	–	od ​par ​ła	i	znów	mnie	ob​ję ​ła.
–	Kot ​ku,	za	chwi ​lę…
Szarp ​nę ​ła	dło ​nią	w	górę	 i	 rów​no ​cze ​śnie	po ​czu ​łem	 jej	 za​pach.	Wy ​krzyk ​ną​łem	 jej	 imię	 i	 sta​ło	 się

do ​kład ​nie	to,	przed	czym	ją	uprze ​dza​łem.	Na​dal	prze ​su ​wa​ła	dłoń,	a	ja	strze ​la​łem	na​sie ​niem.	Opar ​-
łem	się	o	ka​na​pę	i	chy ​ba	wręcz	skom ​la​łem.	Nie	mia​łem	pew​no ​ści.	Czu ​łem	za​męt	w	gło ​wie,	a	moje
cia​ło	tęt ​ni ​ło	taką	roz​ko ​szą,	że	ba​łem	się,	że	już	ni ​g​dy	nie	będę	mógł	cho ​dzić.	A	po ​tem	jej	dłoń	za​-
trzy ​ma​ła	się,	a	ja	gwał ​tow​nie	zła​pa​łem	od ​dech.
–	 Ja​sna	 cho ​le ​ra,	 to	 było…	 nie ​sa​mo ​wi ​te!	 –	 po ​wie ​dzia​łem,	 pa​trząc	 na	 jej	 drob​ną	 rącz​kę	 po ​kry ​tą

moim	na​sie ​niem.
Ten	wi ​dok	spra​wił,	że	mój	ptak	znów	za​czął	bu ​dzić	się	do	ży ​cia.	Do	dia​bła,	przy	niej	zmie ​nia​łem

się	w	zwie ​rzę.	Wła​śnie	pod	do ​ty ​kiem	jej	dło ​ni	prze ​ży ​łem	naj​lep ​szy	or ​gazm	w	ży ​ciu.
–	Umy ​ję	cię	–	po ​wie ​dzia​łem,	pod ​cią​ga​jąc	bok ​ser ​ki	 i	wsta​jąc,	żeby	wcią​gnąć	spodnie.	–	Przy ​nio ​sę

myj​kę.
Za​czą​łem	iść	do	ła​zien​ki,	ale	ona	wsta​ła	z	uśmie ​chem.
–	Sama	się	umy ​ję	–	za​pew​ni ​ła	mnie	i	pchnę ​ła	z	po ​wro ​tem	na	ka​na​pę.	–	Mam	wra​że ​nie,	że	po ​trze ​-

bu ​jesz	chwil ​ki,	żeby	dojść	do	sie ​bie.
Moja	dziew​czy ​na	umia​ła	 żar ​to ​wać.	Ro ​ze ​śmia​łem	 się,	 a	 ona	 obej​rza​ła	 się	 i	 pu ​ści ​ła	 do	mnie	 oko.

Coś	po ​dob​ne ​go!	Pu ​ści ​ła	do	mnie	oko!



Re​ese

Umy ​łam	 ręce	pod	 cie ​płą	wodą	 i	 po ​pa​trzy ​łam	w	 lu ​strze	na	głu ​pi	uśmiech	na	mo ​jej	 twa​rzy.	 To	 ja
zro ​bi ​łam.	Spra​wi ​łam,	że	Mase	ję ​czał	i	krzy ​czał,	a	na​wet	trzy ​mał	się	ka​na​py,	jak ​by	za​le ​ża​ło	od	tego
jego	ży ​cie.	Ja.	Ja	to	zro ​bi ​łam.	I	ani	na	chwi ​lę	nie	prze ​nio ​słam	się	w	mrok.	By ​łam	cał ​ko ​wi ​cie	sku ​pio ​-
na	na	moim	chło ​pa​ku	i	świa​do ​mo ​ści,	że	to	ja	daję	mu	tę	roz​kosz.	To	było	jak	nar ​ko ​tyk.	By ​łam	tym
zu ​peł ​nie	upo ​jo ​na.
I	to	jak	na	mnie	pa​trzył,	pe ​łen	czci,	jak ​bym	była	ja​kimś	wspa​nia​łym	pre ​zen​tem.	Przy	nim	za​wsze

czu ​łam	się	wy ​jąt ​ko ​wa,	ale	w	tam ​tym	mo ​men​cie	czu ​łam	się	jak	bo ​gi ​ni.	Jego	bo ​gi ​ni.
–	Je ​steś	zde ​cy ​do ​wa​nie	zbyt	za​do ​wo ​lo ​na	z	sie ​bie	–	usły ​sza​łam	jego	głę ​bo ​ki	głos	i	zo ​ba​czy ​łam	w	lu ​-

strze,	że	pod ​cho ​dzi	do	mnie	od	tyłu.	Na	twa​rzy	miał	uśmiech	le ​ni ​wej	sa​tys​fak ​cji	i	to	ja	go	wy ​wo ​ła​-
łam.	Mia​łam	po ​wo ​dy	do	sa​mo ​za​do ​wo ​le ​nia.
–	Ow​szem,	je ​stem	–	przy ​zna​łam.
Od ​gar ​nął	mi	wło ​sy	i	po ​ca​ło ​wał	mnie	w	szy ​ję.
–	Mmmm…	taka	słod ​ka	i	sek ​sow​na	–	wy ​szep ​tał.	–	I	taka	cho ​ler ​nie	go ​rą​ca.
Po ​czu ​łam,	że	mam	gę ​sią	skór ​kę,	kie ​dy	wy ​su ​nął	ję ​zyk	i	po ​li ​zał	mnie	po	szyi.
–	Ale	mam	mały	pro ​blem	–	do ​dał,	sku ​biąc	war ​ga​mi	moje	ucho.
–	Tak?
Po ​ło ​żył	mi	dłoń	na	brzu ​chu	i	przy ​ci ​snął	mnie	do	sie ​bie.
–	Tak.	Ty	da​łaś	mi	roz​kosz	swo ​ją	dło ​nią,	te ​raz	ja	chcę	zro ​bić	to	samo	to ​bie	–	po ​wie ​dział,	ba​wiąc

się	gum ​ką	mo ​ich	szor ​tów.
Pró ​bo ​wa​li ​śmy	już	tego.	Wpa​dłam	w	pa​ni ​kę.	Nie	chcia​łam	ze ​psuć	tego	po ​ran​ka.
–	A	je ​śli	nie	je ​stem	jesz​cze	go ​to ​wa?	–	spy ​ta​łam,	cho ​ciaż	nie	mo ​głam	za​prze ​czyć,	że	od	do ​ty ​ku	jego

pal ​ców,	któ ​re	wsu ​nę ​ły	się	pod	moje	szor ​ty,	cała	drża​łam	z	pod ​nie ​ce ​nia.
Od ​cze ​kał	chwi ​lę,	po	czym	za​czął	ca​ło ​wać	mnie	po	szyi	i	po	ra​mie ​niu.
–	My ​śla​łem	o	tym.	Dużo	o	tym	my ​śla​łem.	Mu ​szę	spra​wić,	że	zo ​sta​niesz	cały	czas	ze	mną,	kie ​dy

będę	cię	do ​ty ​kał.	Więc	chcę	spró ​bo ​wać	jesz​cze	raz,	ale	tym	ra​zem	nie	prze ​sta​nę	do	cie ​bie	mó ​wić.
Przez	cały	czas	będę	cię	uspo ​ka​jał	i	za​pew​niał,	że	to	ja.	Mo ​że ​my	spró ​bo ​wać?
Pier ​si	mnie	bo ​la​ły	 i	mia​łam	wra​że ​nie,	że	mię ​dzy	no ​ga​mi	do ​słow​nie	pło ​nę.	Chcia​łam	tego.	Moje

cia​ło	tego	chcia​ło.	I	ko ​cha​łam	Mase’a.	A	on	tego	pra​gnął.
–	Do ​brze	–	od ​par ​łam.
–	Dzię ​ki	Bogu	–	mruk ​nął.	Pod ​niósł	mnie	jak	dziec​ko,	za​niósł	do	łóż​ka	i	po ​ło ​żył	się	obok	mnie.
–	Tak	ład ​nie	pach ​niesz.	Kie ​dy	je ​stem	w	domu,	leżę	wie ​czo ​rem	w	łóż​ku	i	czu ​ję	twój	za​pach.	To	mi

nie	daje	spo ​ko ​ju.	Chcę,	że ​byś	była	tam	ze	mną	–	szep ​tał	mi	do	ucha,	po ​wo ​li	wsu ​wa​jąc	dłoń	w	moje
szor ​ty.	Pod	do ​łem	od	pi ​ża​my	nie	mia​łam	maj​tek,	a	on	wkrót ​ce	to	od ​kry ​je.
Kie ​dy	wsu ​nął	dłoń	na	tyle	głę ​bo ​ko,	by	się	zo ​rien​to ​wać,	za​marł.
–	Kot ​ku,	nie	masz	maj​tek	–	po ​wie ​dział	chra​pli ​wym	gło ​sem.
Ob​ró ​ci ​łam	gło ​wę,	żeby	na	nie ​go	po ​pa​trzeć.	Spoj ​rze ​nie	miał	zu ​peł ​nie	ta​kie	jak	wte ​dy,	kie ​dy	go	do ​-

ty ​ka​łam.	 To	 go	 tak	 bar ​dzo	 pod ​nie ​ca​ło.	 Wil ​goć	 mię ​dzy	 mo ​imi	 no ​ga​mi	 sta​ła	 się	 jesz​cze	 więk ​sza
i	krę ​po ​wa​łam	się,	że	on	zo ​ba​czy,	jaka	je ​stem	na​pa​lo ​na.



–	Roz​chyl	nogi.	Pro ​szę,	 zrób	 to	dla	mnie.	Po ​zwól	mi	 się	do ​tknąć.	Chcę	zo ​ba​czyć	 two ​ją	 roz​kosz.
Po ​czuć	na	dło ​ni,	jaka	je ​steś	mo ​kra.	Mo ​żesz	mi	to	dać,	Re ​ese?	Tak	bar ​dzo	tego	pra​gnę.
Ner ​wo ​wo	prze ​łknę ​łam	śli ​nę.
–	Już	je ​stem	mo ​kra	–	po ​wie ​dzia​łam,	po ​twor ​nie	za​że ​no ​wa​na,	że	mu ​sia​łam	to	zro ​bić.
W	jego	oczach	roz​bły ​sło	coś	tak	 in​ten​syw​ne ​go,	że	moje	ser ​ce	na	chwi ​lę	prze ​sta​ło	bić.	 Jego	pal ​ce

zsu ​nę ​ły	się	z	mo ​je ​go	wzgór ​ka	na	fałd ​ki	po ​ni ​żej.	To	bo ​le ​sne	mro ​wie ​nie,	któ ​re	czu ​łam	przez	cały	ra​-
nek,	te ​raz	sta​ło	się	tak	gwał ​tow​ne,	że	mu ​sia​łam	zła​pać	go	za	rękę,	żeby	nie	spaść	z	łóż​ka.
–	O	cho ​le ​ra	–	mruk ​nął	chra​pli ​wie	i	wtu ​lił	gło ​wę	w	moją	szy ​ję.	–	Naj​słod ​sza	cip ​ka	na	świe ​cie	zro ​bi ​-

ła	się	dla	mnie	taka	mo ​kra.
Cie ​szył	się	z	tego.	Ode ​tchnę ​ła​bym	z	ulgą,	ale	 jego	pal ​ce	za​czę ​ły	się	po ​ru ​szać	 i	mo ​głam	już	tyl ​ko

ję ​czeć,	chwy ​tać	się	jego	ręki	albo	za​ci ​skać	dło ​nie	na	prze ​ście ​ra​dle.
–	To	wszyst ​ko	ja.	Moja	ręka	mię ​dzy	two ​imi	no ​ga​mi.	Moje	pal ​ce	do ​ty ​ka​ją​ce	two ​jej	cip ​ki.	To	ja,	kot ​-

ku.	Ja.	To	wszyst ​ko	jest	moje.	Za​wsze	będę	się	o	cie ​bie	trosz​czył.	Nic	ani	nikt	nie	może	cię	skrzyw​-
dzić	–	sły ​sza​łam	jego	ci ​chy	głos	tuż	przy	moim	uchu.	Drża​łam	i	tu ​li ​łam	się	do	nie ​go.	Chciał,	że ​bym
była	z	nim	tu	 i	 te ​raz,	 i	 szło	mu	zna​ko ​mi ​cie.	Nie	wie ​dzia​łam,	 jak	mo ​gła​bym	być	gdzie ​kol ​wiek	 in​-
dziej.
–	 Kie ​dy	 bę ​dziesz	 go ​to ​wa,	 do ​tknę	 cię	 tu	 usta​mi	 –	 po ​wie ​dział,	mu ​ska​jąc	 pal ​cem	moje	 naj ​czul ​sze

miej​sce.	–	Będę	li ​zał	ten	pą​czu ​szek,	aż	z	roz​ko ​szy	za​czniesz	krzy ​czeć	i	wbi ​jać	mi	pa​znok ​cie	w	ple ​cy.
Bę ​dziesz	za​chwy ​co ​na.	Obie ​cu ​ję.	Bę ​dziesz	mnie	trzy ​mać	za	gło ​wę	i	bła​gać,	że ​bym	nie	prze ​sta​wał,	bo
to	będę	ja.
Na​ra​sta​ło	we	mnie	do ​zna​nie,	któ ​re	roz​po ​zna​łam.	Kie ​dyś	sama	do ​pro ​wa​dzi ​łam	się	do	ta​kie ​go	sta​-

nu,	za​nim…	sta​ło	się…	tam ​to.	Wie ​czo ​rem	w	łóż​ku	fan​ta​zjo ​wa​łam	o	chłop ​cach	ze	szko ​ły.	Ale	 te ​raz
to	do ​zna​nie	było	sil ​niej ​sze.	Po ​dob​ne,	ale	bar ​dziej	in​ten​syw​ne.	Pra​gnę ​łam	tego.	Chcia​łam	prze ​żyć	to
z	Mase’em.
–	Wła​śnie	tak,	kot ​ku.	Po ​zwól,	że ​bym	spra​wił	ci	przy ​jem ​ność.	Zrób	to	dla	mnie.	Chcę	zo ​ba​czyć,	jak

od ​la​tu ​jesz.	Chcę	zo ​ba​czyć,	że	mo ​jej	dziew​czy ​nie	jest	do ​brze	w	mo ​ich	ra​mio ​nach.	Je ​steś	taka	pięk ​-
na.
Po	 tych	 sło ​wach	na​praw​dę	od ​le ​cia​łam,	wy ​krzy ​ki ​wa​łam	 jego	 imię	 i	 cała	dy ​go ​ta​łam,	 a	on	 trzy ​mał

mnie	moc​no.	Cały	czas	mnie	trzy ​mał,	uno ​sząc	się	wraz	ze	mną	na	fa​lach	roz​ko ​szy.	Skan​do ​wa​łam
jego	imię.	Sły ​sza​łam	je	w	od ​da​li.	Mó ​wił	do	mnie	„kot ​ku”	i	za​pew​niał,	że	je ​stem	nie ​sa​mo ​wi ​ta.	Nie
chcia​łam	stam ​tąd	wra​cać.	To	był	 lot,	 któ ​ry	mógł ​by	 trwać	wiecz​nie.	W	koń​cu	 jed ​nak	 się	 skoń​czył,
a	ja	po ​wo ​li	opa​dłam	na	zie ​mię.	Mase	na​dal	obej ​mo ​wał	mnie	moc​no,	a	jego	dłoń	wciąż	mnie	do ​ty ​-
ka​ła.	 Od ​dy ​chał	 cięż​ko,	 oczy	 miał	 po ​ciem ​nia​łe	 i	 roz​pło ​mie ​nio ​ne	 za​ra​zem,	 gdy	 pa​trzył	 na	 mnie
z	góry.
–	Boże,	 je ​steś	olśnie ​wa​ją​ca	–	wy ​szep ​tał,	a	 ja	mru ​ga​łam	 i	 sta​ra​łam	się	sku ​pić	na	nim	wzrok.	Nie

mo ​głam	jesz​cze	mó ​wić.	Wte ​dy,	jak	by ​łam	młod ​sza,	nie	do ​świad ​czy ​łam	cze ​goś	ta​kie ​go.	Moje	wła​sne
pal ​ce	nie	do ​pro ​wa​dzi ​ły	mnie	do	tego.	Czy	to	w	ogó ​le	było	zdro ​we?	To	było	tak	cu ​dow​ne,	że	mu ​sia​-
ło	być	nie ​bez​piecz​ne.	A	ja	chcia​łam	to	prze ​żyć	jesz​cze	raz.	Te ​raz,	za​raz.
–	Nie	chcę	za​bie ​rać	dło ​ni.	Jest	cała	w	two ​im	soku	i	chcę,	żeby	tak	zo ​sta​ło	–	po ​wie ​dział	Mase,	na​-

chy ​la​jąc	się	nade	mną,	żeby	po ​ca​ło ​wać	mnie	w	nos.	–	To	był	naj​bar ​dziej	ero ​tycz​ny	wi ​dok,	jaki	w	ży ​-
ciu	wi ​dzia​łem.	Przy ​się ​gam	na	Boga,	je ​stem	tak	tobą	oszo ​ło ​mio ​ny,	że	le ​d ​wie	wi ​dzę	na	oczy.	Mógł ​-
bym	zo ​stać	w	tym	łóż​ku	i	raz	po	raz	do ​pro ​wa​dzać	cię	do	roz​ko ​szy,	gdy ​byś	mi	po ​zwo ​li ​ła.
Po ​zwo ​li ​ła​bym.	Ta	myśl	bar ​dzo	mi	się	po ​do ​ba​ła.	Bar ​dzo,	bar ​dzo.



Mase

Mógł ​bym	te ​raz	umrzeć	 jako	czło ​wiek	szczę ​śli ​wy.	Było	mi	żal	 in​nych	męż​czyzn	na	świe ​cie,	bo	oni
nie	wie ​dzie ​li,	jak	wy ​glą​da	Re ​ese,	kie ​dy	prze ​ży ​wa	roz​kosz.	Ja	wie ​dzia​łem.	Była	moja.	Mia​łem	wiel ​ką
ocho ​tę	ude ​rzać	się	w	pierś	z	sa​tys​fak ​cją.	Zwal ​czy ​łem	to	ja​koś.	Ale,	na	Boga,	bar ​dzo	tego	chcia​łem.
Re ​ese	wy ​szła	z	sy ​pial ​ni	ubra​na	w	dżin​so ​we	szor ​ty	i	ja​sno ​żół ​tą	bluz​kę	wią​za​ną	w	pa​sie.	Wy ​glą​da​ła

mło ​do	i	świe ​żo.	Mia​łem	ocho ​tę	za​pro ​wa​dzić	ją	z	po ​wro ​tem	do	łóż​ka	i	prze ​żyć	to	wszyst ​ko	jesz​cze
raz.	Pa​trzeć,	jak	prze ​sta​je	nad	sobą	pa​no ​wać	i	ujeż​dża	moją	dłoń,	jak ​by	za​le ​ża​ło	od	tego	jej	ży ​cie.
Ale	dzi ​siaj	ofia​ro ​wa​ła	mi	już	do ​syć.	Nie	mo ​głem	zbyt ​nio	jej	na​ci ​skać.	Nie	po	tak	uda​nym	po ​ran​-

ku.	To,	że	cały	czas	do	niej	mó ​wi ​łem,	nie	tyl ​ko	oka​za​ło	się	sku ​tecz​nym	spo ​so ​bem,	by	za​trzy ​mać	ją
przy	mnie	tu	 i	 te ​raz,	ale	 jesz​cze	bar ​dziej	 ją	pod ​nie ​ci ​ło.	 Im	wię ​cej	mó ​wi ​łem,	tym	bar ​dziej	sta​wa​ła
się	na​pa​lo ​na.
To	było	na​praw​dę	dużo.
–	Kie ​dy	mu ​sisz	wy ​je ​chać?	–	spy ​ta​ła,	wy ​ry ​wa​jąc	mnie	z	za​my ​śle ​nia	i	przy ​po ​mi ​na​jąc,	że	będę	mu ​-

siał	ją	opu ​ścić.
–	Chcia​łem	o	 tym	z	 tobą	po ​roz​ma​wiać	–	po ​wie ​dzia​łem,	za​sta​na​wia​jąc	 się,	 jak	mam	 ją	po ​pro ​sić,

żeby	 prze ​pro ​wa​dzi ​ła	 się	 do	 mnie,	 taki	 ka​wał	 stąd.	 Ten	 po ​mysł	 wy ​da​wał	 się	 tro ​chę	 sza​lo ​ny,	 ale
szcze ​rze	mó ​wiąc,	nie	ob​cho ​dzi ​ło	mnie	to.	Była	moją	je ​dy ​ną.
Zmarsz​czy ​ła	czo ​ło	i	prze ​chy ​li ​ła	gło ​wę,	cze ​ka​jąc,	co	po ​wiem.
–	Chcę,	że ​byś	prze ​pro ​wa​dzi ​ła	się…	do	Tek ​sa​su…	do	mnie…	do	mo ​je ​go	domu.
Wca​le	nie	po ​szło	mi	gład ​ko.
Po	tym,	że	opa​dła	jej	szczę ​ka,	a	oczy	zro ​bi ​ły	się	jak	spodki,	zo ​rien​to ​wa​łem	się,	że	źle	się	do	tego

za​bra​łem.	Cho ​le ​ra!
–	C-c-co?	–	wy ​ją​ka​ła.
Po ​tar ​łem	twarz	dłoń​mi	i	stłu ​mi ​łem	jęk	fru ​stra​cji.	Z	tego	wszyst ​kie ​go	kom ​plet ​nie	za​wa​li ​łem	spra​-

wę.	Zu ​peł ​nie	osza​la​łem	na	 jej	punk ​cie	 i	umysł	mi	się	mą​cił.	Po	pro ​stu	pal ​ną​łem	to,	co	my ​śla​łem.
Ni ​g​dy	ni ​cze ​go	tak	nie	pra​gną​łem,	jak	tego,	by	przez	resz​tę	ży ​cia	spać	z	tą	ko ​bie ​tą	w	jed ​nym	łóż​ku.
–	Poza	sprzą​ta​niem	u	Har ​low	nie	masz	w	tej	chwi ​li	pra​cy,	nie	masz	też	tu ​taj	żad ​nej	ro ​dzi ​ny.	Nie

wi ​dzę	po ​wo ​du,	że ​byś	tu	zo ​sta​ła.	Mogę	zna​leźć	in​ne ​go	na​uczy ​cie ​la,	żeby	pra​co ​wał	z	tobą	nad	czy ​ta​-
niem	w	Forth	Worth.	To	jest	je ​dy ​na	rzecz,	któ ​ra	cię	tu	trzy ​ma.	Chcę,	że ​byś	była	przy	mnie,	Re ​ese.
Nie	mogę	znieść	na​szej	roz​łą​ki.
Te	jej	wy ​ra​zi ​ste	oczy	po ​wie ​dzia​ły	mi	wszyst ​ko.	Po ​do ​ba​ła	jej	się	ta	myśl,	ale	rów​nież	ją	prze ​ra​ża​ła.

Nasz	zwią​zek	był	czymś	no ​wym.	Przy ​jaź​ni ​li ​śmy	się	pra​wie	od	dwóch	mie ​się ​cy,	ale	 jako	para	by ​li ​-
śmy	ze	sobą	bar ​dzo	krót ​ko.
–	Chcesz,	że ​bym	prze ​pro ​wa​dzi ​ła	się	tam…	do	cie ​bie	–	po ​wie ​dzia​ła	w	oszo ​ło ​mie ​niu.
–	Tak	–	od ​par ​łem	sta​now​czo.
Chwy ​ci ​ła	ko ​smyk	wło ​sów	 i	 ro ​zej​rza​ła	 się	ner ​wo ​wo	po	po ​ko ​ju.	A	po ​tem	za​czę ​ła	 cho ​dzić	w	kół ​ko

po	po ​ko ​ju.	Pra​wie	tak,	jak ​by	od ​mie ​rza​ła	go	kro ​ka​mi.
Cze ​ka​łem.	 My ​śla​ła,	 a	 ja	 chcia​łem,	 żeby	 do ​brze	 się	 za​sta​no ​wi ​ła.	 I	 żeby	 osta​tecz​nie	 po ​wie ​dzia​ła

„tak”	i	po ​szła	się	spa​ko ​wać.



–	Ty	nie…	 jest	 tyle	 spraw.	Po ​trze ​bu ​ję	 cza​su.	Obo ​je	po ​trze ​bu ​je ​my	cza​su.	Za​do ​mo ​wi ​łam	 się	 tu ​taj,
mam	 tu	 przy ​ja​ciół.	 Mam	 Jim ​my’ego.	Mam	 swo ​je	 miesz​ka​nie.	 Nie	mo ​żesz…	 nie	mo ​że ​my	 tak	 po
pro ​stu	za​miesz​kać	ra​zem.	Ja	 też	nie	zno ​szę,	kie ​dy	wy ​jeż​dżasz,	ale…	ale,	Mase	–	prze ​sta​ła	cho ​dzić
i	zwie ​si ​ła	ra​mio ​na,	 jak ​by	dźwi ​ga​ła	na	ple ​cach	cały	świat.	–	O	tylu	rze ​czach	nie	wiesz.	A	 ja	nie	 je ​-
stem	jesz​cze	go ​to ​wa,	żeby	ci	po ​wie ​dzieć.	Cho ​dzi	o	to,	co	jest	we	mnie.	To	mrocz​ne	miej​sce	i…	nie
chcę	 cię	 tam	za​bie ​rać.	Po ​trze ​bu ​ję	 cza​su.	My	po ​trze ​bu ​je ​my	cza​su.	Wła​śnie	 ta​kie ​go,	 kie ​dy	przy ​jeż​-
dżasz	do	mia​sta	 i	mo ​że ​my	spę ​dzać	go	ra​zem.	I	na​szych	wie ​czor ​nych	roz​mów,	 i	mo ​je ​go	czy ​ta​nia.
Poza	tym	lu ​bię	dok ​to ​ra	Mun​roe.	Bar ​dzo	mi	po ​ma​ga,	przy	nim	czu ​ję	się	swo ​dob​nie.	Nie	mogę	tak
po	pro ​stu	z	tobą	je ​chać,	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	chcę	być	przy	to ​bie.
W	 pierw​szym	 od ​ru ​chu	mia​łem	 ocho ​tę	 się	 z	 nią	 spie ​rać.	 By ​łem	 do ​bry	 w	 dys​ku ​sjach.	 Mógł ​bym

zna​leźć	taki	ar ​gu ​ment,	że	wszyst ​ko	inne	prze ​sta​ło ​by	się	li ​czyć.
Ale	po ​wstrzy ​ma​ło	mnie	 jej	 bła​gal ​ne	 spoj​rze ​nie.	Ona	nie	 chcia​ła,	 że ​bym	 ją	prze ​ko ​ny ​wał.	Chcia​ła,

że ​bym	od ​pu ​ścił.
Więc	zro ​bię	to.	Dla	niej.	Na	ra​zie.
–	No	do ​brze.	Ale	wiedz,	że	kie ​dy	bę ​dziesz	go ​to ​wa,	ja	też	będę	–	po ​wie ​dzia​łem	wresz​cie.
Wes​tchnę ​ła	cięż​ko,	po	czym	uśmiech ​nę ​ła	się	do	mnie	nie ​śmia​ło.
–	Dzię ​ku ​ję,	że	mnie	pra​gniesz.
Te	sło ​wa	za​bio ​rę	ze	sobą	do	Tek ​sa​su	i	będą	cię ​ża​rem	w	mo ​jej	pier ​si,	ile ​kroć	je	so ​bie	przy ​po ​mnę.

Moja	dziew​czy ​na	nie	po ​win​na	ni ​g​dy	ni ​ko ​mu	dzię ​ko ​wać	za	to,	że	jej	pra​gnie.	Gdzieś	w	głę ​bi	du ​cha
uwa​ża​ła,	że	nie	jest	tego	war ​ta.	I	to	mnie	bo ​la​ło	naj​bar ​dziej.
Za​bra​łem	ją	na	lunch,	a	po ​tem	ca​ło ​wa​łem	przez	po ​nad	go ​dzi ​nę,	ale	te ​raz	znów	sta​łem	w	drzwiach

jej	miesz​ka​nia	 i	wie ​dzia​łem,	że	mu ​szę	 ją	zo ​sta​wić.	Zno ​wu.	Wzy ​wa​ły	mnie	mój	 świat	 i	moje	obo ​-
wiąz​ki.	Mu ​sia​łem	za​jąć	się	ran​czem	i	ży ​ciem,	któ ​re	wo ​kół	nie ​go	zbu ​do ​wa​łem.
Raz	jesz​cze	przy ​tu ​li ​łem	ją	moc​no	i	wy ​szep ​ta​łem	jej	do	ucha:
–	Uwa​żaj	na	sie ​bie.	Chcę,	że ​byś	była	bez​piecz​na	i	że ​byś	za	mną	tę ​sk ​ni ​ła.



Re​ese

Wzię ​łam	ły ​żecz​kę,	któ ​rą	po ​dał	mi	Jim ​my,	i	za​chłan​nym	ge ​stem	wbi ​łam	ją	w	kar ​me ​lo ​we	lody.	Po ​-
trze ​bo ​wa​łam	 an​ty ​de ​pre ​syj​nych	 sma​ko ​ły ​ków.	 Po	 po ​ran​nym	wy ​jeź​dzie	Mase’a	 by ​łam	w	doł ​ku.	Mo ​-
głam	je ​chać	ra​zem	z	nim.	Pro ​sił	mnie	o	to.
Ale	gdy ​bym	się	zgo ​dzi ​ła,	stra​ci ​ła​bym	go	znacz​nie	szyb​ciej.	Nie	był	ze	mną	na	tyle	dłu ​go,	żeby	na​-

praw​dę	mnie	po ​znać.	Do ​sta​wał	tyl ​ko	małe	daw​ki	mnie.	Ale	co	bę ​dzie,	je ​śli	wspo ​mnie ​nia	wy ​do ​sta​-
ną	się	na	po ​wierzch ​nię,	a	ja	będę	sta​ła	pod	go ​rą​cym	prysz​ni ​cem,	krzy ​cząc	i	szo ​ru ​jąc	się	za​pa​mię ​ta​-
le?	 On	 tego	 jesz​cze	 nie	 wi ​dział.	 Po ​my ​ślał ​by,	 że	 osza​la​łam.	 I	 pew​nie	miał ​by	 ra​cję.	 Cza​sem	 kie ​dy
prze ​szłość	do ​cho ​dzi ​ła	do	gło ​su,	tro ​chę	mi	od ​bi ​ja​ło.
Ukry ​wa​łam	to	przed	nim.	Znał	tyl ​ko	to,	co	było	na	po ​wierzch ​ni,	 i	 to	też	nie	wszyst ​ko.	Wie ​dział

tyle,	ile	trze ​ba.	Moja	prze ​szłość	mnie	na​zna​czy ​ła.
Znisz​czy ​ła	we	mnie	zdol ​ność	by ​cia	z	kim ​kol ​wiek	na​praw​dę	bli ​sko.	Poza	Mase’em.	 Jego	do ​pu ​ści ​-

łam	bar ​dzo	bli ​sko.	Dzi ​siej​szy	dzień	był	tego	do ​wo ​dem.
–	Chcesz	o	tym	po ​ga​dać?	Czy	tyl ​ko	to	za​jeść?	–	za​py ​tał	Jim ​my	z	za​tro ​ska​ną	miną.
–	Nie	chcę	o	tym	roz​ma​wiać	–	od ​par ​łam	i	wło ​ży ​łam	do	ust	ko ​lej​ną	czu ​ba​tą	ły ​żecz​kę	lo ​dów.
–	Fa​cet	przy ​le ​ciał	z	Tek ​sa​su	we	wto ​rek	wie ​czo ​rem,	żeby	od ​zy ​skać	two ​je	pie ​nią​dze	od	złej	cza​row​-

ni ​cy	i	upew​nić	się,	że	nic	ci	nie	jest,	mimo	że	na​stęp ​ne ​go	dnia	mu ​siał	wra​cać	do	pra​cy.	Mnie	się
zda​je,	 że	po ​win​naś	być	cała	uśmiech ​nię ​ta	 i	 roz​chi ​cho ​ta​na.	A	nie	na​bur ​mu ​szo ​na	 ła​do ​wać	w	sie ​bie
pół	ki ​lo ​gra​ma	lo ​dów.
Nie	za​mie ​rza​łam	nic	mó ​wić	Jim ​my’emu.	Gdy ​bym	to	zro ​bi ​ła,	mu ​sia​ła​bym	po ​wie ​dzieć	mu	wię ​cej,

a	nie	chcia​łam	do ​pusz​czać	do	gło ​su	mo ​jej	prze ​szło ​ści.	Nie	dzi ​siaj.
–	Po	pro ​stu	nie	zno ​szę,	kie ​dy	on	wy ​jeż​dża	–	po ​wie ​dzia​łam	więc	tyl ​ko.
–	Mmmmm,	 dziew​czy ​no,	 po ​dob​nie	 jak	 resz​ta	 świa​ta.	 Na	 nie ​go	 to	 na​praw​dę	miło	 po ​pa​trzeć	 –

zgo ​dził	się	Jim ​my.
Roz​ba​wił	mnie	tym,	ale	śmiech	szyb​ko	za​marł	na	mo ​ich	war ​gach.	Dziew​czy ​ny	z	Fort	Worth	nie

mu ​sia​ły	się	z	nim	że ​gnać.	Był	na	miej ​scu.	Z	nimi.	Mo ​gły	go	wi ​dy ​wać	i	roz​ma​wiać	z	nim.	Nie	mu ​-
siał	prze ​la​ty ​wać	przez	kil ​ka	sta​nów,	żeby	roz​wią​zać	ich	pro ​ble ​my.
–	Nie	wiem,	do ​kąd	od ​bie ​głaś	my ​śla​mi,	ale	wra​caj	tu	za​raz,	pro ​szę	–	ode ​zwał	się	Jim ​my,	wy ​mie ​-

rza​jąc	we	mnie	 ły ​żecz​kę.	 –	Ten	 fa​cet	przy ​le ​ciał	 tu	wczo ​raj	 do	 cie ​bie.	Wszyst ​kim	 in​nym	daje	 figę
z	ma​kiem.	Cho ​le ​ra,	wąt ​pię,	czy	on	się	w	ogó ​le	uśmie ​cha	w	tym	Tek ​sa​sie.	Za	dużo	uśmie ​cha	się	do
cie ​bie.	Musi	kie ​dyś	dać	od ​po ​cząć	tej	swo ​jej	sek ​sow​nej	buź​ce.
Za​śmia​łam	się	w	głos.
Jim ​my	roz​parł	się	na	ka​na​pie	i	uśmiech ​nął	z	sa​tys​fak ​cją.	Był	za​do ​wo ​lo ​ny	z	sie ​bie.
Na	dźwięk	mo ​jej	ko ​mór ​ki	wstał	i	za​sa​lu ​to ​wał.
–	To	ten	twój	sek ​sow​ny	kow​boj.	Po ​ga​da​my	ju ​tro.
Spoj​rza​łam	na	wy ​świe ​tlacz,	spo ​dzie ​wa​jąc	się,	że	zo ​ba​czę	kow​boj​ki,	ale	to	był	nie ​zi ​den​ty ​fi ​ko ​wa​ny

nu ​mer.	Nie	po ​wie ​dzia​łam	Jim ​my’emu.
–	Pa,	Jim ​my.	I	dzię ​ki!	–	za​wo ​ła​łam	za	nim.
Prze ​słał	mi	ca​łu ​sa	i	za​mknął	za	sobą	drzwi.



Od ​cze ​ka​łam	chwi ​lę,	aż	odej​dzie,	i	do ​pie ​ro	wte ​dy	ode ​bra​łam.
–	Halo?
–	My ​ślisz,	że	go	masz,	ale	to	nie ​praw​da.	Pie ​przył	się	ze	mną	przed	tobą	i	bę ​dzie	się	ze	mną	pie ​-

przył	po	to ​bie.
Trzy ​ma​łam	te ​le ​fon	w	dło ​ni	jesz​cze	dłu ​go	po	tym,	jak	tam ​ta	ko ​bie ​ta	się	roz​łą​czy ​ła.
Go ​dzi ​nę	póź​niej	Mase	za​dzwo ​nił,	żeby	mi	po ​wie ​dzieć,	że	do ​tarł	bez​piecz​nie	do	domu,	ale	jest	wy ​-

koń​czo ​ny.	Obie ​cał	za​dzwo ​nić	ju ​tro.
Na​stęp ​ne ​go	ran​ka	po ​sta​no ​wi ​łam	nie	my ​śleć	o	tym	dziw​nym	te ​le ​fo ​nie.	To	mo ​gła	być	po ​mył ​ka.	Ta

ko ​bie ​ta	nie	wy ​po ​wie ​dzia​ła	imie ​nia	Mase’a.	Sta​ra​łam	się	o	tym	za​po ​mnieć	i	wresz​cie	za​dzwo ​ni ​łam
do	Bla​ire	Fin​lay,	żeby	się	z	nią	umó ​wić	na	przy ​szły	ty ​dzień	w	spra​wie	sprzą​ta​nia	jej	domu.	Na​stęp ​-
nie	po ​szłam	do	skle ​pu,	zro ​bi ​łam	za​ku ​py	i	po ​pła​ci ​łam	ra​chun​ki	za	ten	ty ​dzień.	Wró ​ci ​łam	do	miesz​-
ka​nia	 i	wy ​sprzą​ta​łam	 je	od	góry	do	dołu.	Kie ​dy	szłam	na	spo ​tka​nie	z	dok ​to ​rem	Mun​roe,	 czu ​łam
się	już	le ​piej.	Wzię ​łam	się	w	garść	i	wie ​dzia​łam,	że	kie ​dy	wie ​czo ​rem	za​dzwo ​ni	Mase,	wszyst ​ko	bę ​-
dzie	do ​brze.
Po	pro ​stu	za	nim	tę ​sk ​ni ​łam.
To	wszyst ​ko.



Mase

Ro ​ze ​bra​łem	się	i	po ​ło ​ży ​łem	na	łóż​ku,	słu ​cha​jąc,	 jak	Re ​ese	czy ​ta	mi	swo ​ją	naj​now​szą	książ​kę.	Mia​-
łem	wra​że ​nie,	 że	 źle	 się	 czu ​je	 albo	 jest	 zde ​ner ​wo ​wa​na.	Nie	 by ​łem	pe ​wien,	 któ ​re	 z	 dwoj​ga.	Kil ​ka
razy	mu ​sia​łem	jej	po ​ma​gać.	Kie ​dy	do ​koń​czy	dru ​gi	roz​dział,	po ​zwo ​lę	 jej	prze ​rwać.	Ta	książ​ka	była
trud ​niej​sza,	a	Re ​ese	wy ​da​wa​ła	się	zmę ​czo ​na.
–	Mam	czy ​tać	da​lej?	–	spy ​ta​ła.
–	Tyle	wy ​star ​czy.	Ra​dzisz	so ​bie	co ​raz	le ​piej,	kot ​ku.	Je ​stem	z	cie ​bie	bar ​dzo	dum ​ny.
Bo	 by ​łem.	 Czy ​ta​ła	 już	 na	 po ​zio ​mie	 kla​sy	 czwar ​tej.	 Dok ​tor	Mun​roe	 twier ​dził,	 że	 to	 dla​te ​go,	 że

w	szko ​le	bar ​dzo	się	sta​ra​ła	uczyć	i	uczy ​ła	się.	Po	pro ​stu	nikt	jej	nie	po ​ka​zał,	jak	ma	so ​bie	ra​dzić	ze
swo ​imi	 trud ​no ​ścia​mi.	Te ​raz	kie ​dy	nad	nimi	pra​co ​wa​ła,	 szyb​ko	wszyst ​ko	nad ​ra​bia​ła	 i	wy ​ko ​rzy ​sty ​-
wa​ła	to,	cze ​go	na​uczy ​ła	się	wcze ​śniej.
–	Z	pi ​sa​niem	na​dal	nie	idzie	mi	naj​le ​piej,	ale	dzi ​siaj	na​pi ​sa​łam	list.	Nie	taki	praw​dzi ​wy.	Mia​łam

na​pi ​sać	uda​wa​ny	list	do	ko ​goś,	komu	dzię ​ku ​ję	za	pre ​zent.	Zro ​bi ​łam	błę ​dy	tyl ​ko	w	dwóch	sło ​wach.
Dok ​tor	Mun​roe	 był	 za​do ​wo ​lo ​ny	 –	 sły ​sząc	dumę	w	 jej	 gło ​sie,	 po ​czu ​łem	ucisk	w	pier ​si.	Cie ​szy ​łem
się,	że	jest	dum ​na	ze	swo ​ich	osią​gnięć.	Po ​win​na	być.
–	Cze ​kam,	aż	do	mnie	na​pi ​szesz	list	–	po ​wie ​dzia​łem.	–	Mógł ​bym	go	cały	dzień	no ​sić	w	kie ​sze ​ni

i	wyj​mo ​wać	wie ​czo ​rem,	kie ​dy	będę	po ​trze ​bo ​wał	mo ​jej	dział ​ki	Re ​ese.
Ro ​ze ​śmia​ła	się	ci ​cho.
–	Jesz​cze	nie	je ​stem	go ​to ​wa.	Mu ​sisz	za​cze ​kać,	aż	będę	w	tym	lep ​sza.	Nie	chcę,	żeby	dok ​tor	Mun​-

roe	po ​pra​wiał	mój	list	do	cie ​bie.	Więc	mu ​sia​ła​bym	ci	wy ​słać	nie ​po ​pra​wio ​ny.
Co ​kol ​wiek	by	mi	dała,	by ​ło ​by	do ​sko ​na​łe.	Bo	po ​cho ​dzi ​ło ​by	od	niej.	Ona	by	to	na​pi ​sa​ła.	Gdy ​by	po ​-

my ​li ​ła	wszyst ​kie	li ​te ​ry	w	każ​dym	sło ​wie,	to,	kur ​de,	tak	wła​śnie	na​le ​ża​ło ​by	je	od ​tąd	pi ​sać.	Bo	to	ona
na​pi ​sa​ła​by	je	dla	mnie.
–	Nie ​waż​ne,	ile	bę ​dzie	w	nim	błę ​dów,	Re ​ese.	To	bę ​dzie	list	od	cie ​bie.	A	tyl ​ko	to	się	li ​czy	–	po ​wie ​-

dzia​łem.
Wes​tchnę ​ła	ci ​cho.
–	Mó ​wisz	mi	ta​kie	słod ​kie	rze ​czy.
Mógł ​bym	jej	po ​wie ​dzieć	jesz​cze	słod ​sze,	gdy ​by	mi	po ​zwo ​li ​ła.	Ku ​si ​ło	mnie,	żeby	spró ​bo ​wać.	Przy ​-

się ​gam	na	Boga,	wciąż	czu ​łem	na	dło ​ni	jej	za​pach.	Przy ​kła​da​łem	pal ​ce	do	nosa	i	wą​cha​łem	je	przez
cały	dzień.
–	Co	masz	na	so ​bie,	Re ​ese?	–	spy ​ta​łem.
–	Twój	T-shirt,	tak	jak	się	uma​wia​li ​śmy	–	od ​par ​ła.	Sły ​sza​łem	roz​ba​wie ​nie	w	jej	gło ​sie.
–	Zrób	to	dla	mnie	 i	po ​łóż	się	na	 łóż​ku	–	chcia​łem	ją	wy ​pró ​bo ​wać.	Dam	so ​bie	spo ​kój,	 je ​śli	choć

raz	po ​czu ​ję,	że	się	wzbra​nia.
–	Do ​brze	–	szep ​nę ​ła.	–	Już	je ​stem	na	łóż​ku.
Ja​sna	cho ​le ​ra.	We ​szła	w	tę	grę.
–	Le ​żysz?	–	chcia​łem,	żeby	le ​ża​ła	na	ple ​cach	z	roz​chy ​lo ​nym	no ​ga​mi.
–	Tak.	–	Jej	od ​po ​wiedź	była	szyb​ka	i	jak ​by	nie ​spo ​koj​na.	Wie ​dzia​ła,	do	cze ​go	zmie ​rzam.
–	A	roz​chy ​lisz	dla	mnie	te	swo ​je	pięk ​ne	nogi,	kot ​ku?	–	Cze ​ka​łem,	nie ​pew​ny,	czy	po ​su ​nie	się	tak



da​le ​ko.
Po	kil ​ku	za​le ​d ​wie	se ​kun​dach	od ​par ​ła:
–	Tak.
Wy ​ją​łem	z	bok ​se ​rek	tward ​nie ​ją​ce ​go	pta​ka	i	ob​ją​łem	go	dło ​nią.	Wi ​zja	Re ​ese	le ​żą​cej	na	łóż​ku	z	roz​-

chy ​lo ​ny ​mi	dla	mnie	no ​ga​mi	spra​wi ​ła,	że	by ​łem	go ​to ​wy	znów	wsia​dać	do	cho ​ler ​ne ​go	sa​mo ​lo ​tu.
–	Wiesz,	co	chcę,	że ​byś	zro ​bi ​ła,	praw​da?
–	Tak	–	szep ​nę ​ła.
–	Zro ​bisz	to?	Mogę	usły ​szeć,	jak	spra​wiasz	so ​bie	przy ​jem ​ność?
Od ​dy ​cha​ła	cięż​ko.
–	A	ty?
–	Co	ja,	kot ​ku?
–	Ty	też	to	zro ​bisz?
Uśmiech ​ną​łem	się	i	po ​gła​ska​łem	go	po	ca​łej	dłu ​go ​ści.	Świa​do ​mość,	że	Re ​ese	leży	na	łóż​ku	w	mo ​-

jej	ko ​szul ​ce	i	roz​chy ​la	nogi,	tak	mnie	cho ​ler ​nie	pod ​nie ​ci ​ła,	że	aż	bo ​la​ło.
–	Już	to	ro ​bię.
–	Och	–	od ​par ​ła,	po	czym	wy ​da​ła	ci ​chy	jęk.
Niech	mnie	dia​bli…	ro ​bi ​ła	to.
–	Gdzie	są	two ​je	pal ​ce?
–	Na	mo ​jej…	tam	na	dole	–	od ​par ​ła.
O	 tak.	Za​mkną​łem	oczy	 i	po ​zwo ​li ​łem,	by	 jej	głos	 i	wi ​zja	 tego,	 co	 ro ​bi ​ła,	wy ​par ​ły	wszyst ​kie	 inne

my ​śli.
–	Zro ​bi ​łaś	się	mo ​kra	dla	mnie?
–	Ta​aak	–	od ​par ​ła,	od ​dy ​cha​jąc	nie ​rów​no.
–	To	te ​raz	bar ​dzo	de ​li ​kat ​nie	spraw,	żeby	mo ​jej	słod ​kiej	cip ​ce	zro ​bi ​ło	się	do ​brze.	Ja	nie	mogę	się

dzi ​siaj	nią	 za​jąć.	Więc	 chcę,	 że ​byś	 ty	 to	 zro ​bi ​ła,	 i	 chcę	 cię	usły ​szeć.	Chcę	usły ​szeć	dźwię ​ki,	 któ ​re
wy ​da​jesz.
–	Aaach!	–	wy ​krzyk ​nę ​ła.	Tak	na	nią	po ​dzia​ła​ły	moje	sło ​wa.
–	 Po ​cie ​raj	 tę	 twar ​dą	 na​brzmia​łą	 łech ​tacz​kę.	 Chcę	 ją	 po ​ca​ło ​wać.	 Tak	 bar ​dzo…	Mu ​snąć	 ję ​zy ​kiem

two ​je	naj​czul ​sze	miej​sce,	a	po ​tem	ssać	ten	go ​rą​cy	pą​czu ​szek,	aż	zła​piesz	mnie	za	wło ​sy	i	bę ​dziesz
wy ​krzy ​ki ​wać	moje	imię.
–	Oooch,	Boże	–	wy ​ję ​cza​ła.
–	Wła​śnie	 tak.	Po ​myśl	 o	mo ​jej	 gło ​wie	mię ​dzy	 two ​imi	no ​ga​mi.	Roz​chy ​lo ​ny ​mi	dla	mnie	 sze ​ro ​ko.

Mogę	cię	li ​zać	i	spi ​jać	two ​ją	sło ​dycz.	Tyl ​ko	ja.	Je ​stem	tam	z	tobą.	Tyl ​ko	my,	kot ​ku.	Za​ci ​skasz	pię ​ści
na	mo ​ich	wło ​sach,	 a	moje	dło ​nie…	moje	dło ​nie	 roz​chy ​la​ją	 te	 two ​je	 kre ​mo ​we	gład ​kie	uda.	 I	wdy ​-
cham	twój	za​pach.
–	Mase!	Och…	aaach!
Jej	roz​kosz	po ​łą​czy ​ła	się	z	moją.	Słu ​cha​łem,	jak	Re ​ese	to	prze ​ży ​wa,	i	ża​ło ​wa​łem	tyl ​ko,	że	nie	ma

mnie	przy	niej	i	nie	mogę	tego	rów​nież	zo ​ba​czyć.



Re​ese

W	 cią​gu	 na​stęp ​ne ​go	 ty ​go ​dnia	 nie	 tyl ​ko	 czy ​ta​łam	Mase’owi	 na	 do ​bra​noc.	 Koń​czy ​li ​śmy	wie ​czor ​ne
roz​mo ​wy,	ro ​biąc	inne	rze ​czy…	Uśmie ​cha​jąc	się	na	myśl	o	na​szej	ta​jem ​ni ​cy,	ze	szcze ​gól ​ną	sta​ran​no ​-
ścią	szczot ​ko ​wa​łam	wło ​sy.
Dwa	razy	sprzą​ta​łam	dom	Har ​low	 i	spo ​tka​łam	się	z	Bla​ire	Fin​lay.	Po ​trze ​bo ​wa​ła	ko ​goś	trzy	razy

w	ty ​go ​dniu.	Będę	mu ​sia​ła	po ​roz​ma​wiać	z	Har ​low,	że	mogę	pra​co ​wać	u	niej	dwa	dni	w	ty ​go ​dniu,
a	u	Bla​ire	trzy,	żeby	po ​go ​dzić	po ​trze ​by	wszyst ​kich.	Obec​na	sprzą​tacz​ka	Bla​ire	jesz​cze	nie	prze ​szła
na	eme ​ry ​tu ​rę,	więc	było	dość	 cza​su,	 żeby	wszyst ​ko	usta​lić.	Ta	pani	mia​ła	pra​co ​wać	 jesz​cze	przez
dwa	ty ​go ​dnie.
Jim ​my	do ​wie ​dział	się	kil ​ka	dni	temu,	że	dzi ​siaj	są	moje	uro ​dzi ​ny.	Po ​sta​no ​wił	mnie	gdzieś	za​brać.

Przez	więk ​szość	ży ​cia	świę ​to ​wa​łam	uro ​dzi ​ny	sa​mot ​nie.	Pa​mię ​ta​łam,	że	raz,	kie ​dy	mia​łam	sie ​dem
lat,	mama	upie ​kła	 tort	 i	 za​pro ​si ​ła	 dzie ​ci	 z	 są​siedz​twa.	My ​śla​łam,	 że	 zro ​bi ​ła	 to	 dla	mnie	 i	 przez
krót ​ką	chwi ​lę	czu ​łam	się	waż​na	i	wy ​jąt ​ko ​wa.
Ale	póź​niej	tam ​te ​go	dnia	za​sta​łam	ją	w	ła​zien​ce,	klę ​czą​cą	przed	jed ​nym	z	ta​tu ​siów	za​pro ​szo ​nych

dzie ​ci.	Mó ​wił	rze ​czy,	któ ​rych	nie	chcia​łam	pa​mię ​tać,	a	ona	ści ​ska​ła	go	za	uda	i	ro ​bi ​ła	mu	loda.	Ten
fa​cet	miesz​kał	po	dru ​giej	stro ​nie	uli ​cy,	z	żoną	i	dwój​ką	dzie ​ci.
Zro ​zu ​mia​łam	wte ​dy	nie	 tyl ​ko	to,	że	w	po ​stę ​po ​wa​niu	mo ​jej	mat ​ki	 jest	coś	złe ​go,	ale	rów​nież,	że

urzą​dzi ​ła	to	przy ​ję ​cie,	żeby	zbli ​żyć	się	do	tego	fa​ce ​ta.	Nie	dla	mnie.	To	był	mój	pierw​szy	i	ostat ​ni
tort	uro ​dzi ​no ​wy.
Po	 dzi ​siej​szym	 dniu	 będę	 mia​ła	 nowe	 wspo ​mnie ​nie.	 Jim ​my	 chciał,	 że ​by ​śmy	 po ​szli	 po ​tań​czyć

i	 zjeść	 cia​sto.	Taki	był	plan.	Będę	 świę ​to ​wać	dwu ​dzie ​ste	 trze ​cie	uro ​dzi ​ny	z	kimś,	komu	na	mnie
za​le ​ża​ło.
Cof ​nę ​łam	się	o	krok	i	prze ​glą​da​jąc	się	w	lu ​strze,	uzna​łam,	że	wy ​glą​dam	ład ​nie.	Mia​łam	na	so ​bie

su ​kien​kę	w	de ​li ​kat ​nym	po ​ma​rań​czo ​wym	od ​cie ​niu,	któ ​ra	przy ​po ​mi ​na​ła	mi	za​chód	słoń​ca.	Była	bez
ra​mią​czek,	a	w	ta​lii	 spię ​ta	ple ​cio ​nym	brą​zo ​wym	pa​secz​kiem,	 i	 się ​ga​ła	mi	do	po ​ło ​wy	uda.	Wło ​ży ​-
łam	kow​boj​ki,	któ ​re	ku ​pi ​łam,	żeby	zro ​bić	przy ​jem ​ność	Mase’owi.	Jesz​cze	ich	nie	wi ​dział,	ale	zu ​ży ​-
łam	na	nie	część	mo ​ich	oszczęd ​no ​ści.	Uda​ło	mi	się	je	ku ​pić	na	wy ​prze ​da​ży	za	pół	ceny,	więc	wy ​da​-
łam	na	nie	tyl ​ko	tro ​chę	za	dużo,	ale	nie	tak	strasz​nie.
Usły ​sza​łam	pu ​ka​nie	do	drzwi,	a	za​raz	po ​tem	okrzyk:
–	Otwie ​raj,	ju ​bi ​lat ​ko!
Uśmiech ​nę ​łam	się	i	po ​szłam	mu	otwo ​rzyć.
Gwizd ​nął	prze ​cią​gle	i	za​krę ​cił	pal ​cem	młyn​ka,	że ​bym	się	ob​ró ​ci ​ła	do ​oko ​ła.
–	Będę	dzi ​siaj	mu ​siał	od ​gry ​wać	he ​te ​ry ​ka,	żeby	od ​stra​szyć	od	cie ​bie	fa​ce ​tów.	Ja​sna	cho ​le ​ra,	ko ​bie ​-

to,	wi ​dać,	że	zaj​mu ​jesz	się	sprzą​ta​niem,	bo	na​praw​dę	wy ​mia​tasz.
Śmie ​jąc	się,	chwy ​ci ​łam	małą	ko ​per ​tów​kę,	któ ​rą	w	ze ​szłym	roku	ku ​pi ​łam	w	skle ​pie	z	uży ​wa​ny ​mi

rze ​cza​mi,	ale	nie	mia​łam	jesz​cze	oka​zji	jej	użyć.	Była	w	zło ​tym	od ​cie ​niu,	ale	pro ​sta,	z	łań​cusz​kiem
na	rękę.
–	Chodź​my	po ​tań​czyć	–	po ​wie ​dzia​łam,	a	 Jim ​my	wziął	mnie	za	rękę	 i	po ​ło ​żył	 ją	 so ​bie	w	zgię ​ciu

łok ​cia.



–	Je ​stem	bo ​skim	tan​ce ​rzem,	dziew​czy ​no.	Po ​cze ​kaj	tyl ​ko.
Nie	mia​łam	co	do	tego	żad ​nych	wąt ​pli ​wo ​ści.
Ru ​szy ​li ​śmy	w	stro ​nę	cen​trum,	ale	 ja	wie ​dzia​łam,	że	w	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach	nie	ma	gdzie	po ​tań​czyć.

Zmarsz​czy ​łam	brwi	i	spoj​rza​łam	na	Jim ​my’ego,	któ ​ry	śpie ​wał	Born	in	the	U.S.A.	i	po ​stu ​ki ​wał	w	kie ​-
row​ni ​cę,	jak ​by	grał	na	per ​ku ​sji.
–	Gdzie	bę ​dzie ​my	tań​czyć?	–	za​py ​ta​łam.
–	 Och,	 w	 ta​kim	 lo ​ka​lu,	 któ ​ry	 się	 na​zy ​wa	 Flo ​ra​Ba​ma	 –	 od ​parł,	 rzu ​ca​jąc	 mi	 zbyt	 pro ​mien​ny

uśmiech.	Coś	było	nie	tak.
–	Ale	nie	wy ​jeż​dża​my	z	mia​sta	–	za​uwa​ży ​łam.
Ski ​nął	gło ​wą	na	zgo ​dę.
–	No	nie.	Mu ​szę	naj​pierw	za​wieźć	coś	do	klu ​bu.
Aha,	to	mia​ło	sens.	Opar ​łam	się	wy ​god ​nie	i	pa​trzy ​łam	na	mia​stecz​ko,	któ ​re	mi ​ja​li ​śmy,	aż	wresz​-

cie	 wje ​cha​li ​śmy	 tyl ​ną	 bra​mą	 na	 te ​ren	 klu ​bu,	 gdzie	 par ​ko ​wa​li	 pra​cow​ni ​cy.	 Jim ​my	 je ​chał	 da​lej
w	stro ​nę	dro ​gi,	któ ​ra	pro ​wa​dzi ​ła	chy ​ba	nad	wodę.	Czy	chciał	coś	za​wieźć	na	pla​żę?
–	 Je ​ste ​śmy	–	oznaj ​mił,	uśmie ​cha​jąc	się	do	mnie	 i	otwie ​ra​jąc	mi	drzwi.	Pod ​je ​cha​li ​śmy	tak	bli ​sko

pla​ży,	jak	tyl ​ko	się	dało.
–	Mu ​sisz	pójść	tą	drew​nia​ną	kład ​ką	w	stro ​nę	tam ​te ​go	świa​tła	–	po ​wie ​dział	Jim ​my,	wska​zu ​jąc	coś,

co	stąd	wy ​glą​da​ło	jak	czu ​bek	ma​łe ​go	na​mio ​tu.	Pal ​my	za​sła​nia​ły	tro ​chę	wi ​dok.
–	Chcesz,	że ​bym	coś	tam	za​nio ​sła?	–	spy ​ta​łam,	za​sta​na​wia​jąc	się,	o	co	wła​ści ​wie	mnie	pro ​si.
–	Tak.	Tyl ​ko	ty	mo ​żesz	tam	za​nieść	samą	sie ​bie.	Wszyst ​kie ​go	naj ​lep ​sze ​go,	Re ​ese.	Wy ​glą​dasz	nie ​-

sa​mo ​wi ​cie.	A	te ​raz	pójdź	tą	kład ​ką	–	po ​wie ​dział,	mru ​ga​jąc	do	mnie,	po	czym	wsiadł	z	po ​wro ​tem
do	 sa​mo ​cho ​du	 i	 od ​je ​chał.	 Sta​łam	 tam,	 po ​pa​tru ​jąc	 to	w	 stro ​nę	 kład ​ki,	 to	w	 ślad	 za	 sa​mo ​cho ​dem
Jim ​my’ego.	Po ​wo ​li	 za​czy ​na​ło	do	mnie	do ​cie ​rać,	 co	wła​ści ​wie	się	 sta​ło.	 Jim ​my	mnie	 tu	przy ​wiózł.
Mnie.	Od ​wró ​ci ​łam	 się	 i	 za​czę ​łam	 iść	 drew​nia​ną	kład ​ką.	W	po ​ło ​wie	dro ​gi	nie	mo ​głam	 już	dłu ​żej
wy ​trzy ​mać	i	za​czę ​łam	biec.	Wie ​dzia​łam,	kogo	spo ​tkam	na	koń​cu	kład ​ki.	Wie ​dzia​łam,	do	kogo	Jim ​-
my	mnie	tu	przy ​wiózł.	I	chcia​łam	do ​trzeć	tam	jak	naj​szyb​ciej.
Kie ​dy	po ​ko ​na​łam	ob​sa​dzo ​ną	pal ​ma​mi	kład ​kę,	zo ​ba​czy ​łam	go.
Miał	na	so ​bie	za​pi ​na​ną	na	gu ​zi ​ki	bia​łą	ko ​szu ​lę	z	pod ​wi ​nię ​ty ​mi	do	łok ​ci	rę ​ka​wa​mi	i	szor ​ty	kha​ki.

Stał	we ​wnątrz	bia​łe ​go	na​mio ​tu	oświe ​tlo ​ne ​go	świa​tłem	świe ​cy,	a	obok	nie ​go	znaj​do ​wał	się	trzy ​po ​-
zio ​mo ​wy	tort.	Był	w	ślicz​nym	ja​sno ​ró ​żo ​wym	od ​cie ​niu	i	skrzył	się	w	przy ​ćmio ​nym	świe ​tle.	Cały	na​-
miot	wy ​peł ​nia​ły	srebr ​ne	ba​lo ​ny.
–	Wszyst ​kie ​go	naj​lep ​sze ​go,	Re ​ese	–	ode ​zwał	się	Mase	z	uśmie ​chem.
Za​śmia​łam	się	za​sko ​czo ​na,	a	za​raz	po ​tem	wy ​buch ​nę ​łam	pła​czem	i	po ​bie ​głam	do	nie ​go.
Ru ​szył	mi	na​prze ​ciw,	wziął	mnie	w	ra​mio ​na	i	ukrył	twarz	w	mo ​jej	szyi.
–	Nie ​spo ​dzian​ka!
Od ​chy ​li ​łam	się	i	moc​no	go	po ​ca​ło ​wa​łam.	Nie	wie ​dzia​łam,	jak	ina​czej	wy ​ra​zić	tar ​ga​ją​ce	mną	emo ​-

cje.	Obez​wład ​nia​ły	mnie,	ba​łam	się,	że	osza​le ​ję	ze	szczę ​ścia.	Zro ​bił	to	wszyst ​ko	dla	mnie.	Tort	i	ba​-
lo ​ny.	I	przede	wszyst ​kim	on	sam.
–	Skąd	wie ​dzia​łeś,	że	mam	uro ​dzi ​ny?	–	spy ​ta​łam,	cho ​ciaż	od ​po ​wiedź	była	oczy ​wi ​sta:	Jim ​my.	My ​-

śla​łam	o	tym,	żeby	po ​wie ​dzieć	Mase’owi,	ale	ba​łam	się,	czy	nie	po ​my ​śli,	że	chcę,	żeby	zno ​wu	przy ​-
je ​chał.	Nie	chcia​łam	tego,	więc	za​cho ​wa​łam	ten	fakt	w	ta​jem ​ni ​cy.
–	To	ty	po ​win​naś	mi	po ​wie ​dzieć,	nie	Jim ​my.	Nie	chcę	prze ​ga​pić	żad ​nych	two ​ich	uro ​dzin.	Ni ​g​dy.
Otar ​łam	łzy	i	uśmiech ​nę ​łam	się	pro ​mien​nie	do	tego	cu ​dow​ne ​go	męż​czy ​zny,	któ ​ry	z	ja​kie ​goś	po ​-



wo ​du	chciał	być	ze	mną.
–	Ty	i	te	two ​je	sło ​wa	–	po ​wie ​dzia​łam	i	znów	go	po ​ca​ło ​wa​łam.
Ob​jął	mnie	w	pa​sie	tymi	du ​ży ​mi	sil ​ny ​mi	rę ​ka​mi	i	trzy ​mał	tak,	gdy	sma​ko ​wa​li ​śmy	się	na​wza​jem.

To,	że	mo ​głam	być	z	nim	tak	bli ​sko,	było	naj​wspa​nial ​szym	pre ​zen​tem,	jaki	mo ​głam	do ​stać.	Na​wet
bez	tor ​tu	i	ba​lo ​nów.	Mase	był	do ​sko ​na​ły.
–	 Chodź,	mu ​sisz	 zdmuch ​nąć	 świecz​ki,	 a	 po ​tem	 na​kar ​mię	 cię	 tor ​tem	 –	wy ​szep ​tał	 z	 usta​mi	 tuż

przy	mo ​ich.
–	Jest	za	duży	tyl ​ko	dla	nas	dwoj​ga	–	po ​wie ​dzia​łam,	na​wet	nie	pró ​bu ​jąc	uda​wać,	że	nie	je ​stem	za​-

chwy ​co ​na	tym,	że	za​mó ​wił	dla	mnie	taki	ogrom ​nia​sty	tort.
Za​chi ​cho ​tał.
–	Zje ​my,	ile	damy	radę,	tro ​chę	mo ​żesz	za​brać	do	domu,	a	resz​tę	roz​da​my	przy ​ja​cio ​łom.
Spodo ​bał	mi	się	ten	po ​mysł.
–	Chy ​ba	zjem	za	dużo	–	po ​wie ​dzia​łam,	pa​trząc	na	śmie ​tan​ko ​wy	lu ​kier	i	już	ob​li ​zu ​jąc	war ​gi.	Będę

mu ​sia​ła	cho ​dzić	przez	kil ​ka	dni	non	stop,	żeby	spa​lić	te	wszyst ​kie	ka​lo ​rie.
Mase	pu ​ścił	do	mnie	oko.
–	To	do ​brze.	Cie ​szył ​bym	się,	gdy ​by	ten	sek ​sow​ny	ty ​łe ​czek	stał	się	jesz​cze	bar ​dziej	roz​ko ​ły ​sa​ny.
Na​praw​dę	po ​win​nam	się	po ​wa​chlo ​wać.
Wbił	świecz​kę	w	naj​wyż​sze	pię ​tro	tor ​tu	i	wzru ​szył	ra​mio ​na​mi.
–	Chcia​łem	ku ​pić	dwa​dzie ​ścia	trzy	świecz​ki,	ale	Har ​low	słusz​nie	za​uwa​ży ​ła,	że	tu	za	bar ​dzo	wie ​je.

Nie	zdo ​łał ​bym	spra​wić,	żeby	wszyst ​kie	na​raz	po ​zo ​sta​ły	za​pa​lo ​ne.	Więc	mu ​si ​my	po ​prze ​stać	na	 tej
jed ​nej.
Za​pa​lił	za​pał ​kę	i	na​chy ​lił	się	nad	świecz​ką,	żeby	osło ​nić	ją	przed	wia​trem.
–	Po ​myśl	ży ​cze ​nie,	kot ​ku.
Nie	przy ​cho ​dzi ​ło	mi	do	gło ​wy	nic,	 cze ​go	bym	mo ​gła	 jesz​cze	 chcieć…	poza	 jed ​nym.	Ale	wie ​dzia​-

łam,	że	i	tak	nie	da	się	zmie ​nić	prze ​szło ​ści.	To,	co	się	sta​ło,	już	się	nie	od ​sta​nie.	Więc	za​miast	tego
po ​dzię ​ko ​wa​łam	tyl ​ko	w	my ​ślach	za	to,	co	do ​sta​łam,	i	zdmuch ​nę ​łam	świecz​kę.
Mase	ukro ​ił	wiel ​ki	ka​wał	tor ​tu,	po	czym	wziął	wi ​del ​czyk	i	po ​pa​trzył	na	mnie.
–	Usiądź​my	–	ski ​nął	w	stro ​nę	bia​łe ​go	szez​lon​gu,	sto ​ją​ce ​go	w	ką​cie	na​mio ​tu	z	wi ​do ​kiem	na	za​to ​-

kę.
Usiadł	i	roz​chy ​lił	ra​mio ​na,	za​pra​sza​jąc	mnie,	że ​bym	usia​dła	mu	na	ko ​la​nach.	Kie ​dy	to	zro ​bi ​łam,

ob​jął	mnie	moc​no.
–	To	za	duży	ka​wał	–	po ​wie ​dzia​łam,	po ​pa​tru ​jąc	na	czer ​wo ​ne	na​dzie ​nie.
–	Po ​dzie ​li ​my	się	nim	–	od ​parł.	–	Otwóż	bu ​zię.
Zro ​bi ​łam,	o	co	pro ​sił,	a	Mase	wsu ​nął	mi	do	ust	ka​wa​łek	tor ​tu.	Słod ​ka	śmie ​tan​ka	i	ma​li ​no ​we	na​-

dzie ​nie	były	pysz​ne.
–	Mmm	–	mruk ​nę ​łam	z	uzna​niem.
–	Lu ​bię	pa​trzeć,	jak	jesz.	I	kar ​mić	cię	–	po ​wie ​dział	Mase,	na​bie ​ra​jąc	na	wi ​del ​czyk	na​stęp ​ny	ka​wa​-

łek.	Zbli ​żył	go	do	mo ​ich	ust,	ale	po ​trzą​snę ​łam	gło ​wą.
–	Te ​raz	two ​ja	ko ​lej	–	po ​in​for ​mo ​wa​łam	go.
–	Pa​trze ​nie,	 jak	wy ​su ​wasz	 ję ​zyk,	 żeby	 ob​li ​zać	war ​gi,	 i	 słu ​cha​nie	po ​mru ​ków,	 ja​kie	wy ​da​jesz,	 jest

znacz​nie	lep ​sze	niż	je ​dze ​nie	tego	tor ​tu	–	od ​parł,	po	czym	po ​sma​ro ​wał	mi	war ​gi	odro ​bi ​ną	lu ​kru.
Otwo ​rzy ​łam	usta,	sta​ra​jąc	się	nie	ro ​ze ​śmiać,	gdy	wsu ​nął	do	środ ​ka	ko ​lej​ny	ka​wa​łek	tor ​tu.
–	O	 tak,	 jest	 ję ​zy ​czek	 –	 stwier ​dził,	 po ​chło ​nię ​ty	 bez	 resz​ty	 pa​trze ​niem,	 jak	 jem	mój	uro ​dzi ​no ​wy



tort.
Skoń​czy ​łam	prze ​żu ​wać	i	prze ​łknę ​łam,	po	czym	zno ​wu	po ​trzą​snę ​łam	gło ​wą.
–	Mu ​szę	 ro ​bić	prze ​rwy	po ​mię ​dzy	kę ​sa​mi	–	po ​wie ​dzia​łam,	 śmie ​jąc	 się,	gdy	pod ​su ​nął	mi	ko ​lej​ny

ka​wa​łek.
–	Po ​do ​ba​ją	mi	się	two ​je	kow​boj​ki	–	stwier ​dził,	za​miast	się	ze	mną	spie ​rać.	–	Chciał ​bym	cię	zo ​ba​-

czyć	tyl ​ko	w	nich,	bez	ni ​cze ​go	in​ne ​go.
Mój	za​kup	oka​zał	się	zde ​cy ​do ​wa​nie	wart	swo ​jej	ceny.
–	Pro ​szę,	zjedz	jesz​cze.	Dla	mnie.	To	ta​kie	cho ​ler ​nie	sek ​sow​ne	–	bła​gał,	po ​cie ​ra​jąc	no ​sem	wzdłuż

mo ​jej	szyi.
Za​chi ​cho ​ta​łam	i	od ​wró ​ci ​łam	się	do	nie ​go.
–	Jak	może	być	sek ​sow​ne	to,	że	jem?
Mase	uśmiech ​nął	się,	zsu ​nął	mi	rękę	w	dół	po	ple ​cach	i	ści ​snął	mój	ty ​łek.
–	Z	kil ​ku	po ​wo ​dów.
–	Te ​raz	ty	zjedz	kęs	–	po ​wie ​dzia​łam,	bio ​rąc	wi ​de ​lec	i	pod ​su ​wa​jąc	mu	do	ust.
Zjadł	po ​słusz​nie,	a	ja	sca​ło ​wa​łam	mu	lu ​kier	z	ust.
–	Te ​raz	wi ​dzę	pew​ne	plu ​sy	tego,	że	ja	też	jem	–	oświad ​czył,	kie ​dy	się	od ​su ​nę ​łam.
Uśmiech ​nę ​łam	się,	 opar ​łam	o	 jego	pierś	 i	 roz​ko ​szo ​wa​łam	wi ​do ​kiem	 fal	bi ​ją​cych	o	brzeg.	Na​sze

nogi	splo ​tły	się	ze	sobą,	a	on	na​dal	mnie	kar ​mił.	Po ​zwa​la​łam	mu	na	to.
Bo	ko ​cha​łam	tego	fa​ce ​ta.



Mase

Re ​ese	nie	chcia​ła	już	wię ​cej	tor ​tu,	więc	w	koń​cu	odło ​ży ​łem	ta​le ​rzyk.	Mu ​sia​łem	przy ​znać,	że	pa​trze ​-
nie,	jak	je,	spra​wia​ło	mi	sa​tys​fak ​cję,	bo	to	był	uro ​dzi ​no ​wy	tort,	któ ​ry	sam	dla	niej	wy ​bra​łem.
Zmie ​ni ​łem	po ​zy ​cję,	 żeby	mo ​gła	mi	usiąść	mię ​dzy	no ​ga​mi.	Przy ​cią​gną​łem	 ją	do	 sie ​bie	 tak,	 żeby

opar ​ła	się	o	mnie	ple ​ca​mi,	i	da​łem	jej	pierw​szy	pre ​zent.
–	Wszyst ​kie ​go	naj​lep ​sze ​go	–	po ​wie ​dzia​łem,	pod ​no ​sząc	naj​więk ​sze	pu ​deł ​ko	sto ​ją​ce	obok	mnie.
Gwał ​tow​nie	zła​pa​ła	od ​dech,	od ​bie ​ra​jąc	jej	ode	mnie.	Obej ​rza​ła	się	na	mnie,	po	czym	znów	po ​pa​-

trzy ​ła	na	pu ​deł ​ko.
–	Ku ​pi ​łeś	mi	pre ​zent?	–	spy ​ta​ła	zdu ​mio ​na.	–	To	zna​czy,	my ​śla​łam,	że	to	ty	 je ​steś	moim	pre ​zen​-

tem,	ale	to…
Uśmiech ​ną​łem	się	i	po ​ca​ło ​wa​łem	ją	w	skroń.
–	Nie,	to	two ​je	przy ​ję ​cie	uro ​dzi ​no ​we,	a	ja	je ​stem	je ​dy ​nym	go ​ściem,	bo	je ​stem	sa​mo ​lub​ny	i	chcia​-

łem	cię	mieć	tyl ​ko	dla	sie ​bie.	A	to	jest	twój	pierw​szy	pre ​zent.
–	Pierw​szy?	–	spy ​ta​ła,	a	ja	kiw​ną​łem	gło ​wą.
Wte ​dy	mnie	 za​sko ​czy ​ła.	 Rzu ​ci ​ła	 się	 na	 pre ​zent,	 jak ​by	mia​ła	 pięć	 lat.	 Pa​trze ​nie,	 jak	 go	 otwie ​ra,

było	jesz​cze	bar ​dziej	fa​scy ​nu ​ją​ce	niż	kar ​mie ​nie	jej	tor ​tem,	a	już	tam ​to	cho ​ler ​nie	mnie	pod ​nie ​ca​ło.
Kie ​dy	zdję ​ła	po ​kry ​wę	z	pu ​deł ​ka,	wy ​ję ​ła	bla​do ​nie ​bie ​ską	to ​reb​kę	Mi ​cha​ela	Kor ​sa,	któ ​rą	po ​mo ​gła	mi
wy ​brać	Har ​low.
–	W	środ ​ku	jest	też	port ​fel	do	pary.
Do ​tknę ​ła	to ​reb​ki	z	czcią,	jak ​by	była	zro ​bio ​na	z	czy ​ste ​go	zło ​ta,	a	nie	ze	skó ​ry.
–	Była	chy ​ba	dro ​ga,	co?
Nie	tak	bar ​dzo.	Mo ​gło	być	go ​rzej.	Ale	po ​pro ​si ​łem	Har ​low,	żeby	wy ​bra​ła	prak ​tycz​ną.	Re ​ese	po ​trze ​-

bo ​wa​ła	co ​dzien​nej	to ​reb​ki,	a	nie	cze ​goś,	co	ba​ła​by	się	no ​sić.
–	To	ład ​na	to ​reb​ka,	któ ​rą	bę ​dziesz	mo ​gła	no ​sić	za​miast	ple ​ca​ka	–	wy ​ja​śni ​łem.
Uśmiech ​nę ​ła	się	i	odło ​ży ​ła	ją	z	po ​wro ​tem	do	pu ​deł ​ka,	po	czym	od ​wró ​ci ​ła	się	do	mnie	i	de ​li ​kat ​nie

po ​ca​ło ​wa​ła	mnie	w	usta.
–	Dzię ​ku ​ję.	To	naj​ład ​niej​szy	pre ​zent,	jaki	kie ​dy ​kol ​wiek	do ​sta​łam.
To	jesz​cze	nie	był	ko ​niec.	Schy ​li ​łem	się	i	się ​gną​łem	po	ko ​lej​ny	pre ​zent.
–	Jesz​cze	coś?	My ​śla​łam,	że	żar ​tu ​jesz.
–	Le ​piej	w	to	uwierz.
Zno ​wu	rzu ​ci ​ła	 się	na	nie ​go	 jak	mała	dziew​czyn​ka,	 a	 ja	 za​czą​łem	ża​ło ​wać,	 że	nie	na​gra​łem	 tego,

żeby	móc	raz	po	raz	oglą​dać	jej	re ​ak ​cję.	Otwo ​rzy ​ła	pu ​deł ​ko	i	zna​la​zła	w	nim	trzy	pi ​ża​my	z	fran​cu ​-
skie ​go	 je ​dwa​biu.	Wzię ​ła	 spoden​ki	 od	 jed ​nej	 z	 nich,	 pod ​nio ​sła	 i	 przy ​ło ​ży ​ła	 do	 twa​rzy.	Na​stęp ​nie
odło ​ży ​ła	je	i	się ​gnę ​ła	po	ko ​szul ​kę.	Bla​do ​ró ​żo ​wą	i	wy ​koń​czo ​ną	bia​łą	ko ​ron​ką.
–	Są	ta​kie	de ​li ​kat ​ne	w	do ​ty ​ku	–	po ​wie ​dzia​ła	z	za​chwy ​tem.
Po ​win​ny.	Były	naj​lep ​szej	ja​ko ​ści.
–	Lu ​bię,	jak	śpisz	w	moim	T-shir ​cie.	Ale	wiem	tak ​że,	że	lu ​bisz	two ​je	szor ​ty	i	ko ​szul ​kę,	bo	są	ta​kie

mięk ​kie.	Więc	ku ​pi ​łem	ci	 jesz​cze	coś	mięk ​kie ​go	do	spa​nia.	Bo	sko ​ro	 je ​steś	ze	mną,	nie	bę ​dziesz
po ​trze ​bo ​wa​ła	otu ​lać	się	moim	T-shir ​tem.



Odło ​ży ​ła	ko ​szul ​kę	do	ele ​ganc​kie ​go	opa​ko ​wa​nia	i	wes​tchnę ​ła	ra​do ​śnie.
–	Ma​jąc	coś	ta​kie ​go,	już	chy ​ba	ni ​g​dy	nie	będę	umia​ła	spać	w	czymś	in​nym.
Nie	ma	spra​wy.	Je ​śli	bę ​dzie	chcia​ła,	będę	jej	ku ​po ​wał	kosz​tow​ne	fran​cu ​skie	je ​dwa​bie,	kie ​dy	tyl ​ko

ze ​chce.
Zno ​wu	mnie	po ​ca​ło ​wa​ła	i	wy ​szep ​ta​ła	sło ​wa	po ​dzię ​ko ​wa​nia	tuż	przy	mo ​ich	ustach.
Się ​gną​łem	po	trze ​ci	pre ​zent.	Ten	był	naj​mniej​szy.	I	bar ​dziej	dla	mnie	niż	dla	niej.
–	To	już	ostat ​ni	–	po ​wie ​dzia​łem,	po ​da​jąc	jej	pro ​sto ​kąt ​ne	pu ​de ​łecz​ko.
Otwo ​rzy ​ła	je	z	więk ​szą	ostroż​no ​ścią,	jak ​by	się	bała,	że	zgu ​bi	to,	co	znaj​do ​wa​ło	się	w	środ ​ku.
W	środ ​ku	był	po ​je ​dyn​czy	klucz	owi ​nię ​ty	w	ka​wa​łek	ak ​sa​mi ​tu.
–	To	klucz	do	mo ​je ​go	domu.	Jak	tyl ​ko	bę ​dziesz	go ​to ​wa,	mo ​żesz	się	wpro ​wa​dzić	w	każ​dej	chwi ​li.
Wy ​ję ​ła	go	i	przez	kil ​ka	chwil	trzy ​ma​ła	w	dło ​ni,	nic	nie	mó ​wiąc.	Wresz​cie	unio ​sła	wzrok	i	po ​pa​-

trzy ​ła	mi	w	oczy.
–	 Pew​ne ​go	 dnia,	 kie ​dy	 bę ​dziesz	 znał	mnie	 już	 całą,	mo ​żesz	 znów	mi	 go	 dać.	 Ale	 na	 ra​zie	 nie

wiesz	jesz​cze	wszyst ​kie ​go.	Nie	mogę	tego	przy ​jąć.
Są​dzi ​ła,	że	jej	mrocz​na	prze ​szłość	może	zmie ​nić	to,	co	do	niej	czu ​łem.	Ale	to	się	nie	mo ​gło	zmie ​-

nić,	bez	wzglę ​du	na	to,	cze ​go	bym	się	od	niej	do ​wie ​dział.	Ko ​cha​łem	ją.
Nie	mo ​głem	jed ​nak	użyć	tych	słów,	by	 ją	prze ​ko ​nać.	Bę ​dzie	mu ​sia​ła	sama	pod ​jąć	de ​cy ​zję	w	sto ​-

sow​nym	 cza​sie.	 Nie	 chcia​łem	 jej	 zmu ​szać.	 Pra​gną​łem	mieć	 ją	w	 swo ​im	 łóż​ku	 i	 w	 swo ​im	 domu.
Chcia​łem,	żeby	to	był	nasz	dom.	Ale	do ​pie ​ro	wte ​dy,	kie ​dy	bę ​dzie	na	to	go ​to ​wa.	Kie ​dy	bę ​dzie	mnie
chcia​ła.
Na	za​wsze.



Re​ese

Za​cho ​wy ​wał	się	tak,	jak ​by	to,	że	nie	przy ​ję ​łam	klu ​cza,	nie	było	wiel ​ką	spra​wą.	Jed ​nak	ja	czu ​łam	co
in​ne ​go.	 Od ​kąd	 od ​da​łam	mu	 klucz,	 nie	 prze ​sta​wa​ło	 bo ​leć	 mnie	 w	 pier ​si.	 Ale	 Mase	 ani	 razu	 już
o	tym	nie	wspo ​mniał	ani	nie	spra​wiał	wra​że ​nia	zmar ​twio ​ne ​go.	Trzy ​mał	mnie	za	rękę	i	po ​szli ​śmy
na	spa​cer	wzdłuż	pla​ży.	Na​mó ​wił	mnie,	że ​bym	zja​dła	jesz​cze	parę	kę ​sów	tor ​tu,	a	po ​tem	przy ​tu ​li ​li ​-
śmy	się	na	szez​lon​gu	i	ob​ser ​wo ​wa​li ​śmy	blask	księ ​ży ​ca	na	wo ​dzie.
Nie ​po ​ko ​ją​ce	było	tyl ​ko	to,	że	już	mnie	nie	po ​ca​ło ​wał.	Nie	pa​trzył	na	mnie	wzro ​kiem	peł ​nym	po ​-

żą​da​nia.	 Zu ​peł ​nie	 jak ​by	 trzy ​mał	mnie	 na	 dy ​stans,	mimo	 że	 był	 tuż	 obok.	 Przed ​tem	 flir ​to ​wał	 ze
mną	i	żar ​to ​wał.	Po	tym,	jak	od ​da​łam	mu	klucz,	wszyst ​ko	się	zmie ​ni ​ło.	On	się	zmie ​nił.
Kie ​dy	 wró ​ci ​li ​śmy	 do	 mo ​je ​go	 miesz​ka​nia,	 po ​wie ​dział,	 że ​bym	 pierw​sza	 po ​szła	 do	 ła​zien​ki.	 On

przy ​go ​tu ​je	się	do	spa​nia	po	mnie.	Ani	razu	nie	ogar ​nę ​ło	go	po ​żą​da​nie	i	nie	wziął	mnie	w	ra​mio ​na.
Był	miły	i	uprzej​my,	ale	to	wszyst ​ko.	Nic	wię ​cej.
Wło ​ży ​łam	jed ​ną	z	no ​wych	pi ​żam,	któ ​re	od	nie ​go	do ​sta​łam.	Ta	była	bia​ła	ze	srebr ​ny ​mi	la​mów​ka​-

mi.	Wy ​da​ła	mi	 się	naj​bar ​dziej	 sek ​sow​na.	Chcia​łam	zo ​ba​czyć	 błysk	w	 jego	oczach	 i	 stwier ​dzić,	 że
nie	stra​ci ​łam	go	przez	to,	że	nie	wzię ​łam	klu ​cza.
Dla​cze ​go	 tego	nie	zro ​bi ​łam?	Przy ​ję ​cie	go	nie	ozna​cza​ło	 jesz​cze,	 że	mu ​sia​ła​bym	go	użyć.	Nie	dał

mi	go	z	my ​ślą,	że	się	prze ​pro ​wa​dzę	do	Tek ​sa​su	w	tej	sa​mej	chwi ​li,	w	któ ​rej	go	do ​sta​łam.	Sam	mi
to	po ​wie ​dział.	Wy ​raź​nie	dał	mi	do	zro ​zu ​mie ​nia,	że	to	pro ​po ​zy ​cja,	któ ​rą	mogę	przy ​jąć,	jak	będę	go ​-
to ​wa.
Po ​win​nam	z	nim	po ​roz​ma​wiać.
Źle	to	ro ​ze ​gra​łam.
Otwo ​rzy ​łam	drzwi	ła​zien​ki	i	we ​szłam	do	sy ​pial ​ni.
–	Nie,	Cor ​de ​lio.	Nie	ma	mnie	w	domu.	 Je ​stem	poza	mia​stem.	Pew​nie	wró ​cę	w	nie ​dzie ​lę.	Może

wcze ​śniej.	Nie	je ​stem	pe ​wien.
Za​wa​ha​łam	się	w	pro ​gu.	Kim	była	Cor ​de ​lia?	Po ​czu ​łam,	że	żo ​łą​dek	mi	się	ści ​ska,	a	kie ​dy	usły ​sza​-

łam,	że	może	wró ​ci	wcze ​śniej,	ogar ​nę ​ło	mnie	okrop ​ne	przy ​gnę ​bie ​nie.	Na​praw​dę	za​wa​li ​łam	spra​wę.
–	To	nie	moja	wina,	że	je	zo ​sta​wi ​łaś.	Nie,	nie	mo ​żesz	wcho ​dzić	do	mo ​je ​go	domu,	kie ​dy	mnie	tam

nie	ma.	 Za​mkną​łem	go	na	 klucz…	Daj	 spo ​kój,	Cord.	 Prze ​stań	 się	 ze	mną	 ba​wić	w	 te	 gier ​ki.	Nie
bądź	taka.
Był	roz​draż​nio ​ny.	I	po ​wie ​dział	do	niej	„Cord”.
–	 Jak	mó ​wi ​łem,	będę	w	domu	w	nie ​dzie ​lę	–	wark ​nął,	po	czym	z	wes​tchnie ​niem	scho ​wał	 te ​le ​fon

do	kie ​sze ​ni.
Wy ​co ​fa​łam	się	do	ła​zien​ki	i	wzię ​łam	kil ​ka	uspo ​ka​ja​ją​cych	od ​de ​chów.	To	nic	nie	zna​czy ​ło.	Ta	Cor ​-

de ​lia	mo ​gła	być	jego	współ ​pra​cow​ni ​cą	albo	krew​ną.	Albo	po	pro ​stu	zna​jo ​mą.
–	Kto	to	był?	–	spy ​ta​łam,	sze ​ro ​ko	otwie ​ra​jąc	drzwi.
Nie	za​mie ​rza​łam	py ​tać,	ale	mu ​sia​łam	wie ​dzieć.
Mase	prze ​niósł	uwa​gę	z	pod ​ło ​gi	na	mnie.	Po ​wo ​li	po ​że ​rał	mnie	wzro ​kiem,	oglą​da​jąc	mnie	w	no ​-

wej	pi ​ża​mie.	Kie ​dy	wresz​cie	do ​tarł	do	mo ​jej	twa​rzy,	w	jego	oczach	zo ​ba​czy ​łam	żar,	któ ​re ​go	wcze ​-
śniej	tak	mi	bra​ko ​wa​ło.



–	Na​praw​dę	lu ​bię	fran​cu ​ski	je ​dwab	–	po ​wie ​dział	i	pod ​szedł	do	mnie.
Po ​czu ​łam	taką	ulgę,	że	omal	się	nie	po ​pła​ka​łam.
Po ​ło ​żył	dłoń	na	moim	bio ​drze,	po	czym	zsu ​nął	ją	ni ​żej	i	chwy ​cił	mnie	za	pupę.
–	Nie	lu ​bisz	spać	w	majt ​kach,	praw​da,	kot ​ku?
–	Nie.
Pa​trzy ​łam,	jak	jego	oczy	po ​ciem ​nia​ły	i	roz​pło ​mie ​ni ​ły	się	za​ra​zem.
–	Je ​dwab	po ​kry ​wa​ją​cy	ten	ty ​łe ​czek	to	coś,	cze ​go	nie	wy ​trzy ​mał ​by	ża​den	męż​czy ​zna.	Chcę	po ​ca​ło ​-

wać	mój	pie ​przyk.	Wy ​obra​żam	so ​bie,	 jak	się	wy ​chy ​la	spod	ko ​ron​ki	–	od ​wró ​cił	mnie	ty ​łem	do	sie ​-
bie.	 –	 Po ​łóż	 dło ​nie	 na	 opar ​ciu	 ka​na​py	 i	wy ​pnij	 na	 chwi ​lę	 tę	 słod ​ką	 du ​pecz​kę.	 Zrób	 to	 dla	mnie.
Pro ​szę,	Re ​ese	–	wy ​szep ​tał	to	tak	bli ​sko	mo ​je ​go	ucha,	że	jego	do ​tyk	po ​ła​sko ​tał	mi	skó ​rę.
Zro ​bi ​łam	do ​kład ​nie	to,	o	co	mnie	pro ​sił,	a	sły ​sząc	jego	zdu ​szo ​ny	jęk,	wie ​dzia​łam,	że	było	war ​to.
Uklęk ​nął	za	mną	 i	wo ​dził	dłoń​mi	po	mo ​ich	bio ​drach	 i	udach.	Czu ​łam	też	na	skó ​rze	do ​tyk	 jego

mięk ​kich	ust	i	szorst ​kie ​go	za​ro ​stu.	Ca​ło ​wał	mnie	po	obu	udach,	aż	do ​tarł	do	tego	pie ​przy ​ka,	któ ​-
re ​go	ni ​g​dy	nie	wi ​dzia​łam,	a	któ ​ry	Mase	z	ja​kie ​goś	po ​wo ​du	uwiel ​biał.
Od	 gar ​dło ​we ​go	 po ​mru ​ku,	 któ ​ry	wy ​dał,	 ca​łu ​jąc	 to	wła​śnie	miej​sce,	 ko ​la​na	 ugię ​ły	 się	 pode	mną.

Trzy ​ma​łam	się	ka​na​py,	a	on	sma​gał	ję ​zy ​kiem	punk ​cik	tuż	pod	moim	po ​ślad ​kiem.
–	O	Boże!	–	Prze ​chy ​li ​łam	się,	żeby	le ​piej	się	za​przeć,	bo	ina​czej	spa​dła​bym	na	pod ​ło ​gę.
–	Czu ​ję	twój	za​pach.	Chcę	roz​chy ​lić	te	nogi	 i	po ​ca​ło ​wać	cię	tam.	Tyl ​ko	ja,	Re ​ese.	To	ty	 i	 ja,	kot ​-

ku.	–	Czu ​łam	na​pię ​cie	w	jego	gło ​sie	i	wie ​dzia​łam,	że	daje	mi	wy ​bór.	Dla​te ​go	wła​śnie	tak	mu	ufa​-
łam.	Za​wsze	bar ​dzo	uwa​żał,	żeby	nie	po ​su ​nąć	się	za	da​le ​ko	i	nie	skło ​nić	mnie	do	zro ​bie ​nia	cze ​goś,
na	co	nie	by ​łam	go ​to ​wa.
–	Tak	–	tyl ​ko	tyle	by ​łam	w	sta​nie	w	tej	chwi ​li	z	sie ​bie	wy ​du ​sić.
Spo ​dzie ​wa​łam	się,	że	 roz​chy ​li	mi	nogi	 tam,	gdzie	 sta​łam,	ale	Mase	pod ​niósł	 się	z	ko ​lan	 i	wziął

mnie	na	ręce.	Uśmiech ​nął	się,	wi ​dząc	moje	zdzi ​wie ​nie,	i	za​niósł	mnie	do	sy ​pial ​ni.
–	Moja	dziew​czy ​na	za​słu ​gu ​je	na	to,	żeby	le ​żeć	w	łóż​ku	–	po ​wie ​dział	ci ​cho,	po	czym	po ​ło ​żył	mnie

de ​li ​kat ​nie	na	moim	nie ​po ​ście ​lo ​nym	łóż​ku.	–	Cały	czas	na	mnie	patrz.	Chcę,	że ​byś	cały	czas	pa​trzy ​-
ła	tu ​taj	–	po ​le ​cił,	wska​zu ​jąc	swo ​je	oczy.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą.
Z	wiel ​ką	dba​ło ​ścią	pie ​ścił	wnę ​trze	mo ​ich	 ły ​dek.	Mia​łam	 trud ​no ​ści	 ze	 zła​pa​niem	od ​de ​chu,	kie ​dy

ba​wił	się	mo ​imi	no ​ga​mi.	Co	bę ​dzie,	kie ​dy	na​praw​dę	umieś​ci	gło ​wę	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi?
Mia​łam	 or ​gazm,	 kie ​dy	mó ​wił	mi	 przez	 te ​le ​fon,	 że	 chce	 to	 zro ​bić.	 Ale	 w	 rze ​czy ​wi ​sto ​ści	 tro ​chę

mnie	 to	 prze ​ra​ża​ło.	 Za​ci ​snę ​łam	pię ​ści	 na	 po ​ście ​li	 i	 pa​trzy ​łam,	 jak	 dłoń	Mase’a	mija	moje	 ko ​la​na
i	do ​cie ​ra	do	ud,	naj​czul ​szą	piesz​czo ​tą	za​chę ​ca​jąc	moje	nogi	do	tego,	by	się	roz​chy ​li ​ły.
–	Patrz	mi	w	oczy,	Re ​ese	–	głos	miał	głę ​bo ​ki	i	ochry ​pły.	To	go	pod ​nie ​ca​ło.
Wró ​ci ​łam	spoj​rze ​niem	do	jego	twa​rzy,	a	on	mru ​gnął	do	mnie.
–	Tak	le ​piej.	Chcę,	żeby	te	ślicz​ne	błę ​kit ​ne	oczy	pa​trzy ​ły	na	mnie.	Nie	za​my ​kaj	ich,	kie ​dy	cię	po ​ca​-

łu ​ję.	Cały	czas	patrz	mi	w	oczy,	zgo ​da?
–	Tak	–	wy ​dy ​sza​łam.
Ką​ci ​ki	jego	ust	unio ​sły	się,	kie ​dy	opu ​ścił	gło ​wę,	cały	czas	spo ​glą​da​jąc	mi	w	oczy.
–	Roz​chyl	je	sze ​rzej	–	wy ​szep ​tał,	ca​łu ​jąc	mnie	w	ko ​la​no.
Sze ​rzej.	O	Boże.
Za​czę ​łam	za​my ​kać	oczy,	ale	le ​ciut ​kie	uką​sze ​nie	we	wnę ​trzu	mo ​je ​go	uda	spra​wi ​ło,	że	za​raz	znów

je	otwo ​rzy ​łam.



Uśmie ​chał	się	do	mnie.
–	 Patrz	mi	w	 oczy	 –	 po ​wtó ​rzył.	 –	 Je ​śli	 zno ​wu	 je	 za​mkniesz,	 prze ​wró ​cę	 cię	 na	 brzuch	 i	 ugry ​zę

w	pupę.	A	mam	na	to	na​praw​dę	wiel ​ką	ocho ​tę.	Więc	mnie	nie	pro ​wo ​kuj.
Więc	za​mie ​rzał	mnie	ugryźć,	je ​śli	za​mknę	oczy?	O	Boże.
Mase	ca​ło ​wał	mnie	te ​raz	po	we ​wnętrz​nej	stro ​nie	ud.	Opu ​ścił	nie ​co	po ​wie ​ki,	a	od	jego	ocie ​nio ​ne ​-

go	 rzę ​sa​mi	 sek ​sow​ne ​go	 spoj​rze ​nia	 prze ​szedł	 mnie	 dreszcz.	 Wy ​da​wa​łam	 ci ​che	 okrzy ​ki,	 któ ​rych
w	ogó ​le	nie	kon​tro ​lo ​wa​łam.	Ale	wi ​dok	gło ​wy	Mase’a	zbli ​ża​ją​cej	się	co ​raz	bar ​dziej	wy ​wo ​ły ​wał	nie ​sa​-
mo ​wi ​te	do ​zna​nia	w	moim	cie ​le.
Jęk ​nął	 prze ​cią​gle,	 kie ​dy	 jego	usta	do ​tar ​ły	 do	 celu,	 oczy	 roz​bły ​sły	mu	po ​żą​dli ​wie,	 a	 za​raz	po ​tem

jego	ję ​zyk	mu ​snął	punkt,	któ ​ry	pul ​so ​wał	naj ​bo ​le ​śniej.	Kie ​dy	za​ci ​snął	war ​gi	na	tym	punk ​ci ​ku	i	za​-
czął	go	ssać,	nie	zdo ​ła​łam	się	po ​wstrzy ​mać,	szarp ​nę ​łam	bio ​dra​mi	i	wy ​krzyk ​nę ​łam	jego	imię.
–	Oczy,	Re ​ese.	Patrz	mi	w	oczy,	kot ​ku.
–	Nie	mogę…	nie	prze ​sta​waj!	–	bła​ga​łam.
Jego	ję ​zyk	znów	mu ​snął	moją	łech ​tacz​kę	i	za​czął	za​ta​czać	krę ​gi	wo ​kół	niej.
–	Wca​le	nie	chcę	prze ​sta​wać.	Mogę	to	ro ​bić	do	koń​ca	świa​ta,	je ​śli	bę ​dziesz	chcia​ła,	ale	mu ​sisz	na

mnie	 pa​trzeć.	 Ob​ser ​wuj	mnie.	 Chcę,	 że ​byś	 wi ​dzia​ła,	 kto	 ci	 robi	 do ​brze.	 Bądź	 tu ​taj	 ze	mną	 cały
czas.
Zmu ​si ​łam	się	do	otwar ​cia	oczu	i	na​tych ​miast	na​po ​tka​łam	jego	spoj​rze ​nie.	Uwiel ​bia​łam	jego	oczy.
–	Są	te	pięk ​ne	oczy,	o	któ ​rych	wciąż	ma​rzę	–	wy ​szep ​tał,	na​dal	spra​wia​jąc	mi	ję ​zy ​kiem	taki	ro ​dzaj

przy ​jem ​no ​ści,	któ ​re ​go	ist ​nie ​nia	ni ​g​dy	so ​bie	na​wet	nie	wy ​obra​ża​łam.
Z	każ​dym	po ​cią​gnię ​ciem	jego	ję ​zy ​ka	czu ​łam	we ​wnątrz	mnie	na​ra​sta​ją​ce	na​pię ​cie.	Zbli ​ża​ła	się	eks​-

plo ​zja.	Nogi	mi	dy ​go ​ta​ły,	wzrok	się	mą​cił.	Raz	po	raz	wy ​po ​wia​da​łam	imię	Mase’a,	to	było	sil ​niej​sze
ode	mnie.
–	Wła​śnie	tak	–	za​chę ​cał	mnie.	Jego	sek ​sow​ny	szept	tyl ​ko	po ​gar ​szał	spra​wę,	a	cie ​pły	od ​dech	ła​sko ​-

tał	miej​sce,	któ ​re ​go	do ​ty ​kał	ję ​zy ​kiem.	–	Pod ​daj	się	temu.	Zrób	to	dla	mnie.	Chcę,	żeby	ci	było	do ​-
brze.
Po	tych	ostat ​nich	sło ​wach	od ​pły ​nę ​łam	w	roz​kosz.



Mase

By ​łem	pe ​wien,	że	ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	za​znam	już	ni ​cze ​go	pięk ​niej​sze ​go.	Pod ​nio ​słem	gło ​wę	i	po ​ca​ło ​-
wa​łem	wnę ​trze	 jej	uda.	Za​nim	 jesz​cze	 cał ​kiem	wró ​ci ​ła	na	zie ​mię	ze	 swo ​je ​go	upo ​je ​nia,	po ​ło ​ży ​łem
się	obok	niej,	by	móc	wziąć	ją	w	ra​mio ​na	i	przy ​tu ​lić.
Nie	opu ​ści ​ła	mnie	ani	na	chwi ​lę.	Jej	spoj​rze ​nie	było	peł ​ne	po ​żą​da​nia.	Ani	razu	nie	doj​rza​łem	w	jej

oczach	stra​chu,	a	przy ​glą​da​łem	się	uważ​nie.	Kie ​dy	ją	spy ​ta​łem,	czy	po ​zwo ​li	mi	się	tam	po ​ca​ło ​wać,
zda​wa​łem	so ​bie	spra​wę,	że	pro ​szę	o	wie ​le.	By ​łem	go ​to ​wy	prze ​stać	z	chwi ​lą,	gdy	ogar ​nie	ją	pa​ni ​ka.
Ale	ona	zo ​sta​ła	ze	mną.	Ża​den	mrok	z	 jej	prze ​szło ​ści	nie	ode ​brał	nam	tej	cu ​dow​nej	chwi ​li.	Kie ​dy
krzy ​cza​ła	moje	imię	i	cała	dy ​go ​ta​ła	pode	mną,	czu ​łem	się	kró ​lem	świa​ta.
Za​mru ​ga​ła	i	otwo ​rzy ​ła	oczy.	Nie	na​le ​ga​łem,	żeby	mia​ła	je	otwar ​te,	prze ​ży ​wa​jąc	or ​gazm.	Za​tra​ci ​ła

się	we	wła​snej	przy ​jem ​no ​ści	 i	nie	chcia​łem	 jej	prze ​szka​dzać.	Cie ​szy ​łem	się,	że	 to	było	 ta​kie	sil ​ne
do ​zna​nie	i	na	chwi ​lę	od ​le ​cia​ła.
Przy ​tu ​li ​łem	ją	moc​no	i	po ​ca​ło ​wa​łem	w	obie	po ​wie ​ki.	Wy ​da​ła	ci ​chy	dźwięk,	któ ​ry	przy ​wiódł	mi	na

myśl	ma​łe ​go	ko ​ciacz​ka.	To	było	nie ​mal	mru ​cze ​nie.
–	Co	ty	mi	zro ​bi ​łaś,	Re ​ese	El ​lis?
Od ​chy ​li ​ła	gło ​wę	i	spoj​rza​ła	na	mnie.
–	Wy ​da​je	mi	się,	że	to	t	y	zro ​bi ​łeś	coś	m	n	i	e	–	od ​par ​ła	z	nie ​śmia​łym,	acz	za​do ​wo ​lo ​nym	uśmie ​-

chem	na	ustach.
Chi ​cho ​cząc,	wtu ​li ​łem	twarz	w	jej	wło ​sy	i	za​cią​gną​łem	się	ich	za​pa​chem.
–	 Boże,	 kot ​ku,	 nie	 masz	 po ​ję ​cia.	 Zu ​peł ​nie	 stra​ci ​łem	 dla	 cie ​bie	 gło ​wę.	 I	 na​wet	 już	 się	 tym	 nie

przej​mu ​ję.
Re ​ese	od ​wró ​ci ​ła	się	w	moją	stro ​nę	i	po ​gła​ska​ła	mnie	po	gło ​wie,	wsu ​wa​jąc	pal ​ce	pod	rze ​my ​czek,

któ ​rym	je	wią​za​łem.	Jed ​nym	po ​cią​gnię ​ciem	roz​pu ​ści ​ła	mi	wło ​sy,	po	czym	owi ​nę ​ła	so ​bie	moje	loki
wo ​kół	pal ​ców	i	ba​wi ​ła	się	nimi,	na​dal	uśmie ​cha​jąc	się	tak,	jak ​by	zna​ła	ta​jem ​ni ​cę	wszel ​kie ​go	szczę ​-
ścia.
–	Uwiel ​biam	two ​je	wło ​sy	–	wy ​szep ​ta​ła.
–	Kie ​dy	na​stęp ​nym	ra​zem	będę	ca​ło ​wał	two ​ją	słod ​ką	cip ​kę,	chcę,	że ​byś	do ​ty ​ka​ła	mo ​ich	wło ​sów	–

po ​wie ​dzia​łem,	za​my ​ka​jąc	oczy,	bo	za​czę ​ła	ma​so ​wać	mi	skó ​rę	gło ​wy.
–	Oba​wiam	się,	że	mo ​gła​bym	się	za​po ​mnieć	i	po ​cią​gnąć	cię	za	nie.
–	To	by ​ło ​by	cho ​ler ​nie	pod ​nie ​ca​ją​ce.
Uśmiech ​ną​łem	się,	sły ​sząc	jej	ci ​chy	chi ​chot.
Przez	kil ​ka	mi ​nut	przy ​tu ​la​li ​śmy	się	w	mil ​cze ​niu.	Na​dal	ba​wi ​ła	się	mo ​imi	wło ​sa​mi	i	ma​so ​wa​ła	mi

gło ​wę.	Ni ​g​dy	nie	było	mi	tak	przy ​jem ​nie.
–	Dzię ​ku ​ję	ci	za	ten	wie ​czór.	O	ile	pa​mię ​tam,	tyl ​ko	raz	w	ży ​ciu	mia​łam	tort	i	przy ​ję ​cie	uro ​dzi ​no ​-

we.	A	tam ​ten	dzień	skoń​czył	się	tak,	że	ra​czej	wo ​la​ła​bym	o	nim	za​po ​mnieć.	Ale	dzię ​ki	to ​bie	mia​-
łam	uro ​dzi ​ny	jak	z	baj​ki.	Czu ​ję	się	wy ​jąt ​ko ​wa.
Jej	sło ​wa	spra​wi ​ły,	że	prze ​szył	mnie	ból.	Cho ​le ​ra.	Nie	mo ​głem	znieść	my ​śli,	że	ta	pięk ​na	ko ​bie ​ta

była	tak	krzyw​dzo ​na	i	za​nie ​dby ​wa​na.	Za​słu ​gi ​wa​ła	na	ży ​cie	jak	z	baj​ki,	tym ​cza​sem	prze ​ży ​ła	pie ​kło.
Za​mie ​rza​łem	przez	resz​tę	ży ​cia	dbać	o	to,	żeby	mia​ła	przy ​ję ​cia	uro ​dzi ​no ​we	god ​ne,	kur ​de,	kró ​lo ​wej.



Kie ​dy	bę ​dzie ​my	sta​rzy	i	siwi,	bę ​dzie	mia​ła	tyle	do ​brych	wspo ​mnień,	że	nie	bę ​dzie	pa​mię ​ta​ła	tych
złych.	Za​mie ​rza​łem	spę ​dzić	ży ​cie	na	wy ​ma​zy ​wa​niu	tego	kosz​ma​ru	z	jej	pa​mię ​ci.
–	Ty	by ​łeś	moim	naj​wspa​nial ​szym	pre ​zen​tem	–	po ​wie ​dzia​ła,	ca​łu ​jąc	mnie	w	bro ​dę.
Cała	moja	złość	na	jej	nie ​spra​wie ​dli ​we	ży ​cie	znik ​nę ​ła.	Re ​ese	była	bez​piecz​na	i	le ​ża​ła	w	mo ​ich	ra​-

mio ​nach.	Była	moja.



Re​ese

Obu ​dził	mnie	dzwo ​nek	te ​le ​fo ​nu.	Usia​dłam	na	łóż​ku	i	ro ​zej​rza​łam	się	wo ​kół,	mru ​żąc	oczy	od	wpa​-
da​ją​ce ​go	przez	okno	sło ​necz​ne ​go	świa​tła.	Dzwo ​nie ​nie	usta​ło	i	usły ​sza​łam	szum	prysz​ni ​ca	w	ła​zien​-
ce.	Mase	zo ​sta​wił	sze ​ro ​ko	otwar ​te	drzwi.
Czy	to	było	za​pro ​sze ​nie,	że ​bym	zaj​rza​ła	do	środ ​ka?	Bo	na​praw​dę	mia​łam	ocho ​tę	zo ​ba​czyć	go	na​-

gie ​go	i	mo ​kre ​go.
Uśmiech ​nę ​łam	 się,	 od ​rzu ​ci ​łam	przy ​kry ​cie	 i	 za​czę ​łam	wsta​wać,	 a	wte ​dy	 te ​le ​fon	 znów	 za​dzwo ​nił

i	za​wi ​bro ​wał	na	łóż​ku.	Ro ​zej​rza​łam	się	i	zo ​ba​czy ​łam	wą​ski	srebr ​ny	te ​le ​fon	Mase’a	le ​żą​cy	tuż	obok
jego	po ​dusz​ki.	Pod ​nio ​słam	go.	Będę	mo ​gła	wy ​ko ​rzy ​stać	go	jako	pre ​tekst,	by	wejść	do	ła​zien​ki,	pod ​-
czas	gdy	on	brał	prysz​nic.	Cho ​ciaż	on	na	pew​no	nie	ocze ​ki ​wał	ode	mnie	żad ​nych	wy ​ja​śnień.
Zna​jąc	Mase’a,	miał	na​dzie ​ję,	że	wej​dę.
Za​sło ​ni ​łam	usta,	żeby	stłu ​mić	chi ​chot,	a	jego	te ​le ​fon	zno ​wu	za​czął	dzwo ​nić	i	wi ​bro ​wać.	Ktoś	na​-

praw​dę	się	sta​rał	z	nim	skon​tak ​to ​wać.	Prze ​sta​łam	się	uśmie ​chać,	bo	na​gle	do ​tar ​ło	do	mnie,	że	to
może	być	coś	waż​ne ​go.
Zer ​k ​nę ​łam	na	wy ​świe ​tlacz	i	zo ​ba​czy ​łam	ese ​me ​sa	od	ja​kie ​goś	Ma​jo ​ra.	Nie	za​mie ​rza​łam	go	czy ​tać,

ale	sku ​pi ​łam	aku ​rat	wzrok	na	sło ​wach	„zo ​sta​wi ​ła	majt ​ki”	 i	nie	mo ​głam	się	po ​wstrzy ​mać.	Prze ​su ​-
wa​jąc	pal ​cem	po	ekra​nie	otwo ​rzy ​łam	całą	wia​do ​mość.	Ma​jor:	Przy ​szła	Cord,	 twier ​dząc,	 że	po​przed​niej
nocy	zo​sta​wi​ła	majt ​ki	pod	two​im	łóż ​kiem.	Upar ​ła	się,	że	chce	je	za​brać.	Wpu ​ści​łem	ją.	Ale,	sta​ry,	wy ​da​wa​ła	się
wku ​rzo​na	na	cie​bie.	Nie	chcesz	jej	już	pie​przyć?
Czy ​ta​łam	ten	tekst	raz	po	raz.	To	nie	był	ese ​mes	do	mnie.	Na​ru ​sza​łam	pry ​wat ​ność	Mase’a,	ale	nie

mo ​głam	 prze ​stać.	 Cord.	 Cor ​de ​lia.	 Przed ​tem	 roz​ma​wiał	 z	 nią	 przez	 te ​le ​fon.	 Czy	 on…	 czy	 on	 ją…
pie ​przył?
Zo ​sta​wi ​ła	majt ​ki…
Po ​przed ​niej	nocy…
O	Boże.	Chy ​ba	zwy ​mio ​tu ​ję.
Pra​gnie ​nie,	by	rzu ​cić	tym	te ​le ​fo ​nem	o	ścia​nę	i	wrzesz​czeć	tak	dłu ​go,	aż	ból	w	mo ​jej	pier ​si	usta​-

nie,	było	bar ​dzo	sil ​ne.	Jak	on	mógł?	Mój	Mase	był	dla	mnie	taki	do ​bry.	Był	czu ​ły	i	uważ​ny.	Oka​zy ​-
wał	mi	cier ​pli ​wość	i	trosz​czył	się	o	mnie.
I	był…	kłam ​cą.
Ufa​łam	mu.
Czu ​łam	odrę ​twie ​nie	w	ca​łym	cie ​le.	Poza	ser ​cem,	któ ​re	pę ​ka​ło	mi	w	pier ​si.
Prysz​nic	ucichł,	a	 ja	wresz​cie	ru ​szy ​łam	się	z	miej ​sca,	gdzie	za​mar ​łam.	Prze ​cią​gnę ​łam	pal ​cem	po

ese ​me ​sie	i	za​wa​ha​łam	się	tyl ​ko	na	se ​kun​dę,	za​nim	wci ​snę ​łam	„usuń”.	Na​stęp ​nie	odło ​ży ​łam	jego	te ​-
le ​fon	tam,	gdzie	go	zo ​sta​wił.	Nie	pa​trząc	w	stro ​nę	ła​zien​ki,	wy ​szłam	z	sy ​pial ​ni	i	uda​łam	się	w	naj​-
od ​le ​glej​szy	kra​niec	miesz​ka​nia.	Sta​nę ​łam	w	naj​dal ​szym	ką​cie	i	cze ​ka​łam.
Na	pew​no	przyj​dzie	mnie	szu ​kać.	Nie	chcia​łam,	żeby	się	do	mnie	zbli ​żał.
Nie	mo ​głam	my ​śleć	o	wszyst ​kich	tych	miej ​scach,	gdzie	mnie	do ​ty ​kał.	Kie ​dy	stąd	wy ​jeż​dżał,	do ​ty ​-

kał	jej.	Upra​wia​ła	z	nim	seks.
Te ​raz	wszyst ​ko	na​bra​ło	 sen​su.	To,	 że	był	wo ​bec	mnie	 taki	 cier ​pli ​wy.	Nie	po ​trze ​bo ​wał	ode	mnie



sek ​su.	Do ​sta​wał	go	re ​gu ​lar ​nie	w	Tek ​sa​sie.	Za​kry ​łam	usta	dło ​nią,	żeby	nie	krzy ​czeć	z	roz​pa​czy.
To	już	było	za	wie ​le.	Nie	wie ​dzia​łam,	że	moż​na	czuć	coś	ta​kie ​go.
Na​gły,	bru ​tal ​ny	ko ​niec	mi ​ło ​ści.
Ni ​g​dy	przed ​tem	nie	ko ​cha​łam,	ale	te ​raz	gdy	wszyst ​ko	się	skoń​czy ​ło,	ból	był	nie	do	wy ​trzy ​ma​nia.
Już	ni ​g​dy	wię ​cej	ni ​ko ​go	nie	po ​ko ​cham.	Szczę ​ście,	 ja​kie	da​wa​ła	mi ​łość,	było	ulot ​ne.	Nie ​war ​te	 tej

udrę ​ki.
Jego	syl ​wet ​ka	wy ​peł ​ni ​ła	drzwi.	Miał	ręcz​nik	owi ​nię ​ty	wo ​kół	bio ​der,	z	wło ​sów	wciąż	ście ​ka​ła	woda

i	spły ​wa​ła	po	jego	na​giej	pier ​si.
–	Re ​ese?	–	prze ​mó ​wił	za​tro ​ska​nym	gło ​sem.
Wciąż	 się	 o	 mnie	 trosz​czył.	 O	 za​gu ​bio ​ną	 dziew​czy ​nę,	 któ ​ra	 po ​trze ​bo ​wa​ła	 po ​mo ​cy.	 Nie	 by ​łam

w	sta​nie	 czy ​tać,	 pi ​sać	 ani	upra​wiać	 sek ​su.	Po ​sta​no ​wił	mnie	uzdro ​wić.	Czy	 tym	by ​łam	dla	nie ​go?
Wy ​zwa​niem?	Pro ​jek ​tem	do	zre ​ali ​zo ​wa​nia?
–	Co	 się	 sta​ło,	 kot ​ku?	 –	 za​py ​tał,	 ru ​sza​jąc	w	moją	 stro ​nę.	Nie	mo ​głam	po ​zwo ​lić,	 żeby	mnie	 do ​-

tknął.	Już	ni ​g​dy	wię ​cej.
–	Nie!	–	krzyk ​nę ​łam,	pod ​no ​sząc	w	górę	 ręce,	 żeby	go	po ​wstrzy ​mać.	–	Nie	zbli ​żaj	 się	do	mnie	–

ostrze ​głam	go.
Za​trzy ​mał	się,	a	w	jego	oczach	do ​strze ​głam	coś,	co	wcze ​śniej	uzna​ła​bym	za	strach.	Te ​raz	już	tak

nie	uwa​ża​łam.	On	nie	wie ​dział,	co	to	strach.	Ani	ból.
–	Re ​ese,	co	się	sta​ło?	–	za​py ​tał	po ​now​nie,	przy ​glą​da​jąc	mi	się	uważ​nie.
–	Odejdź.	Chcę,	że ​byś	stąd	od ​szedł.	I	nie	wra​cał.	Nie	chcę	cię	tu ​taj	–	trzy ​ma​łam	ręce	w	gó ​rze,	ale

spuś​ci ​łam	wzrok.	Nie	mo ​głam	na	nie ​go	pa​trzeć,	bo	moje	ser ​ce	zu ​peł ​nie	się	po ​gu ​bi ​ło.	Są​dzi ​ło,	że
wi ​dzi	 cier ​pie ​nie	w	 jego	 oczach.	 Ale	 to	 nie	 była	 praw​da.	Wie ​le	 rze ​czy	mi	 się	wy ​da​wa​ło,	 kie ​dy	na
mnie	pa​trzył,	ale	to	wszyst ​ko	były	złu ​dze ​nia.
–	Kot ​ku,	co	się	sta​ło?	Nie	rób	tego.	Nie	od ​py ​chaj	mnie.	Po ​zwól	mi	do	sie ​bie	po ​dejść.
My ​ślał,	że	to	z	po ​wo ​du	mo ​jej	prze ​szło ​ści.	Sły ​sza​łam	to	w	jego	gło ​sie.	Prze ​ma​wiał	do	skrzyw​dzo ​-

nej	dziew​czy ​ny.	Tej,	któ ​rej	tak	współ ​czuł.	Nad	któ ​rą	się	li ​to ​wał.
–	 Chcę,	 że ​byś	 stąd	 wy ​szedł!	 Ubie ​raj	 się	 i	 wy ​noś!	 –	 to	 ostat ​nie	 wrza​snę ​łam.	 Nie	 słu ​chał	 mnie.

Chcia​łam,	żeby	so ​bie	po ​szedł.	Nie	mo ​głam	tu	tak	dłu ​żej	stać.	By ​łam	zdru ​zgo ​ta​na,	mia​łam	ocho ​tę
zwi ​nąć	się	w	kłę ​bek,	żeby	ja​koś	się	uko ​ić.
–	Nie	zo ​sta​wię	cię,	Re ​ese.	Mu ​sisz	mi	po ​wie ​dzieć,	co	się	sta​ło.	Mogę	ci	po ​móc…
–	Nie!	Nie	je ​stem	two ​ją	oso ​bi ​stą	ak ​cją	do ​bro ​czyn​ną.	Przed ​tem	ra​dzi ​łam	so ​bie	bez	cie ​bie,	to	i	te ​-

raz	so ​bie	po ​ra​dzę.	Ale	mu ​sisz	stąd	wyjść!	Je ​śli	nie	wyj​dziesz	za	pięć	mi ​nut,	za​dzwo ​nię	na	po ​li ​cję!
Mase	znów	za​czął	iść	w	moją	stro ​nę,	ale	wte ​dy	wrza​snę ​łam	na	całe	gar ​dło.
–	Jezu,	Re ​ese!	Co	się	sta​ło?	–	On	też	te ​raz	krzy ​czał.
Spoj​rza​łam	mu	w	oczy.
–	Ty.	Ty	się	sta​łeś.	I	to	był	błąd.	Wiel ​ki	błąd.	Nie	chcę	cię	tu ​taj.	Chcę,	że ​byś	zo ​sta​wił	mnie	w	spo ​-

ko ​ju.	Zmu ​si ​łeś	mnie	do	ro ​bie ​nia	rze ​czy,	któ ​rych	nie	chcia​łam	ro ​bić.	Do ​ty ​ka​łeś	mnie	tam,	gdzie	nie
lu ​bię	być	do ​ty ​ka​na.	Nie	chcę	cię	wię ​cej	wi ​dzieć.	Już	ni ​g​dy.	Idź	już!
Bo ​la​ło	mnie,	kie ​dy	mó ​wi ​łam	te	sło ​wa.	To	było	kłam ​stwo.	On	na	pew​no	o	tym	wie ​dział,	ale	by ​łam

zde ​spe ​ro ​wa​na.	Nie	chciał	wyjść.	Nie	słu ​chał	mnie.
Kie ​dy	zo ​ba​czy ​łam,	że	od ​wra​ca	się	 i	od ​cho ​dzi,	omal	nie	upa​dłam	na	pod ​ło ​gę.	Więc	 jed ​nak	mnie

zo ​sta​wi.
Świa​do ​mość,	że	Mase	wyj ​dzie	z	mo ​je ​go	miesz​ka​nia	i	ni ​g​dy	nie	wró ​ci,	znisz​czy ​ła	do	resz​ty	to,	co



jesz​cze	ze	mnie	zo ​sta​ło.
Nie	po ​win​nam	była	się	za​ko ​chi ​wać.	Nie	było	mi	pi ​sa​ne	ko ​chać	ani	być	ko ​cha​ną.	Po ​win​nam	była	to

zro ​zu ​mieć	do	tej	pory.
Chcia​łam,	żeby	odrę ​twie ​nie	ob​ję ​ło	mnie	całą,	ale	ono	sła​bło.	Ogar ​nę ​ło	mnie	po ​czu ​cie	stra​ty.	Gdy ​-

bym	tyl ​ko	ni ​g​dy	nie	po ​zna​ła,	jak	to	jest	być	kimś	wy ​jąt ​ko ​wym	dla	dru ​giej	oso ​by.
Mase	znów	się	po ​ja​wił,	w	ręce	trzy ​mał	swój	po ​dróż​ny	wo ​rek.	Szedł	w	stro ​nę	drzwi,	nie	pa​trząc

na	mnie,	 ale	 za​trzy ​mał	 się	 tuż	przed	nimi.	Za​ci ​snął	po ​wie ​ki	 i	wy ​pu ​ścił	 po ​wie ​trze	 z	 ci ​chym	wes​-
tchnie ​niem.
–	Prze ​pra​szam	–	po ​wie ​dział	tyl ​ko.
Na​stęp ​nie	pod ​szedł	do	drzwi	i	otwo ​rzył	je.	Znów	się	za​wa​hał	i	stał	tak	chwi ​lę.	Cze ​ka​łam,	aż	wyj​-

dzie	i	zo ​sta​wi	mnie	tu	samą.	Zno ​wu.
–	Kie ​dy	uświa​do ​misz	so ​bie,	co	po ​wie ​dzia​łaś	i	co	zro ​bi ​łaś,	za​dzwoń	do	mnie.	Będę	cze ​kał.	Ni ​cze ​go

te ​raz	tak	nie	pra​gnę,	jak	przy ​tu ​lić	cię	i	ja​koś	ci	po ​móc,	ale	nie	po ​zwa​lasz	mi	do	sie ​bie	po ​dejść.	Zro ​-
bię	 to,	 cze ​go	 chcesz,	 bo	nie	 dam	 rady	na​pra​wić	wszyst ​kie ​go	w	 two ​im	 ży ​ciu.	 Tym	 ra​zem	mu ​sisz
zro ​bić	 to	 sama.	 Ale	 kie ​dy	 zro ​zu ​miesz,	 że	 nie	masz	 ra​cji,	 za​dzwoń	 do	mnie,	 Re ​ese.	 Będę	 cze ​kał.
Będę	cze ​kał	do	koń​ca	świa​ta,	je ​śli	bę ​dzie	trze ​ba.
I	tak	Mase	Man​ning	wy ​szedł	z	mo ​je ​go	miesz​ka​nia	i	od ​szedł	z	mo ​je ​go	ży ​cia.



Mase

Kie ​dy	drzwi	za​mknę ​ły	się	za	mną,	rzu ​ci ​łem	wo ​rek	na	zie ​mię	i	po ​chy ​li ​łem	się,	opie ​ra​jąc	ręce	na	ko ​-
la​nach,	żeby	zła​pać	od ​dech.	Świa​do ​mość,	że	Re ​ese	bę ​dzie	mu ​sia​ła	sama	przez	to	przejść,	była	bar ​-
dzo	bo ​le ​sna.
Zo ​sta​wić	 ją…	O	Boże,	nie	mo ​głem	 jej	 tak	po	pro ​stu	 zo ​sta​wić.	 Sta​ła	w	 tym	ką​cie	 i	wy ​glą​da​ła	na

kom ​plet ​nie	zdru ​zgo ​ta​ną,	a	ja	nie	wie ​dzia​łem	dla​cze ​go.
Bo ​lał	mnie	każ​dy	od ​dech.	Czu ​łem	ucisk	w	pier ​si,	 jak ​by	ktoś	ści ​skał	mi	płu ​ca	w	ima​dle.	Zo ​sta​wi ​-

łem	 ser ​ce	w	 jej	miesz​ka​niu.	 Jak	mia​łem	odejść	 bez	nie ​go?	Ale	 jeś​li	mia​łem	mieć	 ja​kąś	 szan​sę	na
wspól ​ne	 ży ​cie	 z	 Re ​ese,	 mu ​sia​ła	 mnie	 do	 sie ​bie	 do ​pu ​ścić.	 Prze ​śla​do ​wa​ły	 ją	 de ​mo ​ny	 prze ​szło ​ści.
Kon​tro ​lo ​wa​ły	jej	ży ​cie.	To	ten	pie ​przo ​ny	skur ​wiel	jej	to	zro ​bił.	Są​dzi ​łem,	że	je ​śli	ją	przy ​tu ​lę	i	dam
jej	całą	swo ​ją	mi ​łość,	zdo ​ła	ja​koś	to	wszyst ​ko	prze ​zwy ​cię ​żyć.	Ale	wi ​dzia​łem	te	de ​mo ​ny	w	jej	oczach.
Ja	 tyl ​ko	po ​ma​ga​łem	 jej	uda​wać,	że	 ich	 tam	nie	ma.	Nie	po ​ma​ga​łem	 jej	 ich	znisz​czyć	 i	po ​ko ​nać.

Moja	mi ​łość	nie	wy ​star ​cza​ła	do	tego.	Chcia​łem,	żeby	tak	było.	Boże,	chcia​łem,	by	moja	mi ​łość	wy ​-
star ​czy ​ła,	by	ją	oca​lić.	Ale	ona	mu ​sia​ła	zna​leźć	siłę	w	so ​bie.	Kie ​dy	to	zro ​bi,	może	zdo ​ła	przy ​jąć	to,
że	ją	ko ​cham.	Uwiel ​biam.	Że	pra​gnę	jej	z	całą	tą	jej	za​gma​twa​ną	prze ​szłoś​cią.	Pra​gnę	jej	ca​łej.
Wy ​pro ​sto ​wa​łem	się,	krzy ​wiąc	się	z	bólu.
Nie	po ​sze ​dłem	do	mo ​je ​go	pi ​ka​pa.	Skie ​ro ​wa​łem	się	do	miesz​ka​nia	Jim ​my’ego.	Nie	mo ​głem	jej	zo ​-

sta​wić,	nie	ma​jąc	pew​no ​ści,	że	ktoś	bę ​dzie	nad	nią	czu ​wał.	Kie ​dy	bę ​dzie	po ​trze ​bo ​wa​ła	mo ​jej	po ​mo ​-
cy,	ktoś	mu ​siał	mnie	za​wia​do ​mić.	Wie ​dzia​łem,	że	sama	za	nic	tego	nie	zro ​bi.
Może	mnie	nie	chcia​ła,	ale,	do	dia​bła,	nie	za​mie ​rza​łem	zo ​sta​wić	jej	w	po ​trze ​bie.
Za​pu ​ka​łem	do	drzwi	Jim ​my’ego,	sta​ra​jąc	się	wziąć	głę ​bo ​ki	od ​dech.	Bez​sku ​tecz​nie.
Drzwi	się	otwo ​rzy ​ły,	a	pro ​mien​ny	uśmiech	Jim ​my’ego	na​tych ​miast	zgasł	i	prze ​ro ​dził	się	w	za​sko ​-

czo ​ną	minę.
–	Mase?
Spo ​dzie ​wał	się	ko ​goś	in​ne ​go.	Wo ​la​łem	się	nad	tym	nie	za​sta​na​wiać,	zwa​żyw​szy,	że	miał	na	so ​bie

czer ​wo ​ne	je ​dwab​ne	spodnie	od	pi ​ża​my,	a	jego	pierś	była	naga	i	na​oli ​wio ​na.
–	Re ​ese	chce,	że ​bym	od ​szedł.	Ka​za​ła	mi	odejść	–	po ​pra​wi ​łem	się.	–	Ale	chcę,	że ​byś	do	mnie	za​-

dzwo ​nił,	 je ​śli	bę ​dzie	cze ​goś	po ​trze ​bo ​wa​ła.	Nie	po ​zwól,	żeby	cier ​pia​ła.	Na​wet	 je ​śli	 jej	 się	zda​je,	że
mnie	nie	chce,	rzu ​cę	wszyst ​ko,	żeby	do	niej	przy ​je ​chać.
Jim ​my	zwie ​sił	ra​mio ​na	i	oparł	się	o	drzwi.	Miał	roz​cza​ro ​wa​ną	minę.
–	Cho ​le ​ra	ja​sna.	Co	tam	sie ​dzi	w	gło ​wie	tej	dziew​czy ​ny.	Ona	sza​le ​je	za	tobą.
To	jej	prze ​szłość.	Te	pie ​przo ​ne	de ​mo ​ny	w	jej	pa​mię ​ci.	Ale	nie	mo ​głem	mu	tego	po ​wie ​dzieć.
–	Je ​śli	bę ​dzie	mnie	po ​trze ​bo ​wa​ła,	za​dzwoń.	Przy ​ja​dę.
Kiw​nął	gło ​wą.
Wal ​cząc	z	emo ​cja​mi,	chwy ​ci ​łem	mój	wo ​rek.	Czy ​li	się	sta​ło.	Na​praw​dę	ją	zo ​sta​wia​łem.
–	Uwa​żaj	na	nią.	Pil ​nuj,	żeby	była	bez​piecz​na	i	za​my ​ka​ła	na	noc	drzwi	na	klucz.	Nie	po ​zwól,	żeby

cho ​dzi ​ła	pie ​szo	do	pra​cy.	Ani	z	pra​cy	do	domu.	Czu ​waj	nad	nią	w	moim	imie ​niu.	Pro ​szę	–	bła​ga​-
łem	go,	ale	w	tym	mo ​men​cie	go ​tów	by ​łem	bła​gać	każ​de ​go.
Łzy	na​pły ​nę ​ły	mu	do	oczu.



–	Cho ​le ​ra.	Ta	dziew​czy ​na	–	po ​trzą​snął	gło ​wą.	–	Ukry ​wa	ja​kiś	mrocz​ny	se ​kret	ze	swo ​jej	prze ​szło ​-
ści.	Wi ​dzę	to	w	jej	oczach.	Za​dzwo ​ni	do	cie ​bie.	Ko ​cha	cię.
Mo ​dli ​łem	się,	żeby	miał	ra​cję.
–	Kie ​dy	wy ​ja​dę,	bę ​dzie	ko ​goś	po ​trze ​bo ​wa​ła.	Bądź	tym	kimś.
Otarł	łzy	i	ski ​nął	gło ​wą.
–	Będę.
Dzię ​ki.
Zsze ​dłem	scho ​da​mi	na	dół	i	skie ​ro ​wa​łem	się	do	mo ​je ​go	pi ​ka​pa.	Rzu ​ci ​łem	wo ​rek	na	tyl ​ne	sie ​dze ​-

nie,	ale	jesz​cze	nie	wsia​dłem	do	środ ​ka.	Nie	mo ​głem	wy ​je ​chać	i	nie	po ​wie ​dzieć	jej	tego.
Sta​now​czym	kro ​kiem	pod ​sze ​dłem	pod	jej	drzwi	i	za​pu ​ka​łem.
Nie	otwo ​rzy ​ła	mi,	ale	wciąż	cze ​ka​łem.
–	Re ​ese,	wiem,	że	mnie	sły ​szysz	–	po ​wie ​dzia​łem	przez	drzwi.
Zno ​wu	za​pu ​ka​łem,	ale	i	tym	ra​zem	bez	od ​ze ​wu.
–	Wy ​jeż​dżam.	Chcesz,	że ​bym	wy ​je ​chał,	więc	jadę.	Ale	wiedz,	że	cię	ko ​cham.	Będę	cię	ko ​chał	przez

resz​tę	ży ​cia.	Na​wet	je ​śli	do	mnie	nie	za​dzwo ​nisz,	w	Tek ​sa​sie	na​dal	będę	cię	ko ​chał.
Cze ​ka​łem,	ale	nie	po ​de ​szła	do	drzwi.
Po	kil ​ku	mi ​nu ​tach,	wie ​dzia​łem	już,	że	nie	po ​dej​dzie.	Za​mie ​rza​ła	po ​zwo ​lić	mi	wy ​je ​chać.
Nie	mo ​głem	się	po ​wstrzy ​mać,	raz	jesz​cze	wal ​ną​łem	pię ​ścią	w	drzwi	i	krzyk ​ną​łem	na	cały	głos:
–	Ko ​cham	cię,	Re ​ese	El ​lis!	Ko ​cham	cię	tak	strasz​li ​wie!
Usły ​sza​łem,	że	otwie ​ra​ją	się	są​sied ​nie	drzwi,	ale	nie	spoj​rza​łem,	kto	w	nich	stoi.	Cze ​ka​łem	pod

jej	drzwia​mi	w	na​dziei,	że	jed ​nak	je	otwo ​rzy.
Ale	nie	zro ​bi ​ła	tego.



Re​ese

Dzie​więć	ty ​go​dni	póź ​niej

Otwo ​rzy ​łam	drzwi	i	zo ​ba​czy ​łam	Jim ​my’ego.	W	obu	rę ​kach	trzy ​mał	ku ​bek	z	cap ​puc​ci ​no.	Kie ​dyś	to
był	krze ​pią​cy	wi ​dok.	Ale	te ​raz	nic	nie	mo ​gło	po ​pra​wić	mi	hu ​mo ​ru.	Kosz​ma​ry	z	mo ​jej	prze ​szło ​ści
wró ​ci ​ły	ze	zdwo ​jo ​ną	siłą.	Rzad ​ko	uda​wa​ło	mi	się	za​snąć.	Cap ​puc​ci ​no	rano	i	ku ​bek	kawy	po	po ​łu ​-
dniu	–	tyl ​ko	w	ten	spo ​sób	mo ​głam	prze ​trwać	dzień	w	pra​cy.
–	Go ​to ​wa,	słon​ko?	–	za​py ​tał	Jim ​my.
Kiw​nę ​łam	gło ​wą	i	wzię ​łam	ple ​cak.
–	Tak	–	od ​par ​łam,	od ​bie ​ra​jąc	od	nie ​go	ku ​bek	z	kawą.
–	Nie ​na​wi ​dzę	cię.	Chcę	mieć	two ​ją	skó ​rę.	To	nie	fair,	że	tak	się	opa​lasz	–	po ​skar ​żył	się.
–	Pra​cu ​ję	na	słoń​cu.	To	oczy ​wi ​ste,	że	się	opa​lam	–	przy ​po ​mnia​łam	mu,	prze ​wra​ca​jąc	ocza​mi.	Ję ​-

czał	na	te ​mat	mo ​jej	opa​le ​ni ​zny	przy ​naj​mniej	dwa	razy	w	ty ​go ​dniu.
–	Opa​lasz	 się	 i	pa​trzysz,	 jak	 sek ​sow​ni	 fa​ce ​ci	wy ​ma​chu ​ją	ki ​ja​mi.	Pra​cu ​ję	w	złym	dzia​le	 –	po ​wie ​-

dział	z	iry ​ta​cją.
Obo ​je	wie ​dzie ​li ​śmy,	że	Dar ​la	nie	po ​zwo ​li ​ła​by	mu	pra​co ​wać	na	polu	gol ​fo ​wym	Ker ​ring​ton	Club.

Jim ​my	miał	 uro ​dę,	 któ ​ra	 przy ​cią​ga​ła	 ko ​bie ​ty.	 Pra​co ​wał	 jako	 kel ​ner	 –	 tłu ​my	 ko ​biet	 przy ​cho ​dzi ​ły
z	nim	po ​flir ​to ​wać	i	da​wa​ły	mu	duże	na​piw​ki.	Na	polu	gol ​fo ​wym	nie	był ​by	tak	po ​pu ​lar ​ny.	Było	kil ​-
ka	 ko ​biet,	 któ ​re	 gra​ły	 w	 gol ​fa,	 ale	 jed ​nak	 nie ​wie ​le.	Więk ​szość	 wo ​la​ła	 te ​ni ​sa.	 Na	 polu	 gol ​fo ​wym
prze ​wa​ża​li	męż​czyź​ni.
–	Tam	jest	go ​rą​co,	wszy ​scy	fa​ce ​ci	są	ubra​ni	w	krót ​kie	spoden​ki	 i	ko ​szul ​ki	polo.	To	nie	 jest	zbyt

sek ​sow​ny	strój.	Na​praw​dę	nie ​wie ​le	tra​cisz.
Jim ​my	otwo ​rzył	drzwicz​ki	swo ​je ​go	sa​mo ​cho ​du	i	prze ​wró ​cił	ocza​mi.
–	Dziew​czy ​no!	Wi ​dzia​łem	sek ​sow​ny	ty ​łe ​czek	Ru ​sha	Fin​laya	w	krót ​kich	spoden​kach,	a	 to	wy ​star ​-

czy ​ło,	że ​bym	mu ​siał	lać	so ​bie	do	gat ​ków	lo ​do ​wa​tą	wodę.
–	Boże!	Jim ​my!	–	Nie	mo ​głam	się	nie	ro ​ze ​śmiać,	on	i	te	jego	opi ​sy!
Usa​do ​wi ​łam	się	na	fo ​te ​lu	pa​sa​że ​ra,	po ​sta​wi ​łam	ple ​cak	na	pod ​ło ​dze,	a	ku ​bek	z	kawą	w	spe ​cjal ​nej

ob​sad ​ce,	żeby	móc	się	za​piąć.	Te ​raz	 ła​twiej	było	mi	 jeź​dzić	z	 Jim ​mym	do	pra​cy	 i	z	po ​wro ​tem	do
domu,	 bo	 pra​co ​wa​li ​śmy	 w	 tym	 sa​mym	miej​scu.	 Jim ​my	 za​ła​twił	 wszyst ​ko	 tak,	 że	 na​sze	 go ​dzi ​ny
pra​cy	po ​kry ​wa​ły	się	w	każ​dym	ty ​go ​dniu.
–	Mó ​wię,	jak	jest,	kot ​ku	–	od ​parł,	sia​da​jąc	za	kie ​row​ni ​cą.
Cza​sa​mi	w	tym	jego	mó ​wie ​niu,	jak	jest,	cho ​dzi ​ło	po	pro ​stu	o	to,	żeby	mnie	roz​śmie ​szyć.	Do ​pie ​ro

ostat ​nio	mu	się	 to	uda​wa​ło	 i	 to	 też	nie ​czę ​sto.	Ale	 jed ​no	mu ​sia​łam	mu	przy ​znać:	 z	 chwi ​lą,	 kie ​dy
Mase	Man​ning	znik ​nął	z	mo ​je ​go	ży ​cia,	Jim ​my	stał	się	moim	cie ​niem.	Nie	mo ​głam	ni ​g​dzie	iść	bez
po ​ro ​zu ​mie ​nia	 z	nim.	Za​raz	 pa​ni ​ko ​wał,	 kie ​dy	nie	wie ​dział,	 gdzie	 je ​stem,	 i	 każ​de ​go	wie ​czo ​ru	 sie ​-
dział	ze	mną	do	póź​na.	Przez	ja​kiś	czas	trzy ​mał	mnie	za	rękę,	kie ​dy	za​sy ​pia​łam.	Ni ​g​dy	o	tym	nie
wspo ​mniał,	 ale	wiem,	 że	 sta​rał	 się	w	 ten	 spo ​sób	 za​stą​pić	moje	wie ​czor ​ne	 roz​mo ​wy	 te ​le ​fo ​nicz​ne.
Któ ​re	już	się	skoń​czy ​ły.
Zre ​zy ​gno ​wa​łam	ze	sprzą​ta​nia	u	Car ​te ​rów	z	tego	pro ​ste ​go	po ​wo ​du,	że	nie	mo ​głam	znieść	wi ​do ​ku



ni ​ko ​go,	kto	przy ​po ​mi ​nał	mi	o	ist ​nie ​niu	Mase’a,	no	i	była	też	oba​wa,	że	któ ​re ​goś	dnia	przy ​je ​dzie	do
Har ​low	w	od ​wie ​dzi ​ny.	Nie	by ​łam	pew​na,	jak	bym	to	znio ​sła.	Po ​wie ​dzia​łam	też	Bla​ire	Fin​lay,	że	nie
mogę	u	niej	sprzą​tać.	Fin​lay ​owie	rów​nież	przy ​po ​mi ​na​li	mi	Mase’a.
Po ​nie ​waż	by ​łam	bez	pra​cy,	 Jim ​my	za​pro ​po ​no ​wał,	że	za​ła​twi	mi	po ​sa​dę	wóz​kar ​ki	na	polu	gol ​fo ​-

wym	w	co ​un​try	clu ​bie.	Wte ​dy	po ​wie ​dzia​łam	mu	o	mo ​jej	dys​lek ​sji	i	po ​mógł	mi	wy ​peł ​nić	wnio ​sek.
Kie ​dy	mnie	spy ​tał,	czy	chcę	mu	po ​czy ​tać	wie ​czo ​rem,	roz​pła​ka​łam	się	i	za​mknę ​łam	w	sy ​pial ​ni.	Nie
mu ​siał	mnie	py ​tać	ani	do ​my ​ślać	się	dla​cze ​go.	Był	by ​strym	chło ​pa​kiem.
Spy ​tał	mnie	te ​raz:
–	Thad	na​dal	tak	czę ​sto	się	po ​ja​wia	na	two ​ich	zmia​nach?
Wes​tchnę ​łam	i	opar ​łam	się	o	za​głó ​wek.
–	Thad	po	pro ​stu	dużo	gra	w	gol ​fa.	Nie	tyl ​ko	na	mo ​ich	zmia​nach.
Jim ​my	za​śmiał	się	roz​ba​wio ​ny.
–	Mo ​żesz	to	so ​bie	wma​wiać,	kot ​ku.	Ale	blon​da​sek	nie	gra	w	gol ​fa,	chy ​ba	że	z	Wo ​od ​sem	i	Gran​-

tem.	Ni ​g​dy	nie	wi ​dzia​łem	go	na	polu	bez	nich.	Do ​pó ​ki	ty	nie	wło ​ży ​łaś	tego	bia​łe ​go	stro ​ju	i	nie	za​-
czę ​łaś	roz​wo ​zić	piwa.
Nie	chcia​łam	my ​śleć	o	 tym,	że	Thad	przy ​cho ​dzi	po	 to,	żeby	się	ze	mną	zo ​ba​czyć.	Nie	chcia​łam,

żeby	kto ​kol ​wiek	się	ze	mną	wi ​dy ​wał.	Nie	w	taki	spo ​sób.
Ko​cham	cię,	Re​ese	El​lis!
Ten	roz​pacz​li ​wy	krzyk,	tak	gło ​śny,	że	sły ​sze ​li	go	moi	są​sie ​dzi,	wy ​peł ​niał	całe	moje	ser ​ce.	Nie	zo ​-

sta​ło	w	nim	miej​sca	na	nic	 in​ne ​go.	Trud ​no	mi	było	zna​leźć	w	so ​bie	 ja​kie ​kol ​wiek	emo ​cje.	 Je ​dy ​nie
w	nocy,	kie ​dy	spa​łam	i	prze ​szłość	wra​ca​ła,	żeby	mnie	drę ​czyć,	krzy ​cza​łam	i	pła​ka​łam.
W	cią​gu	mi ​nio ​nych	dzie ​wię ​ciu	ty ​go ​dni	mia​łam	mo ​men​ty	sła​bo ​ści.	Raz	omal	nie	do ​szłam	do	prze ​-

ko ​na​nia,	że	wy ​my ​śli ​łam	so ​bie	tego	ese ​me ​sa.	A	kie ​dy	nie	zdo ​ła​łam	jed ​nak	w	to	uwie ​rzyć,	pró ​bo ​wa​-
łam	 so ​bie	wmó ​wić,	 że	mo ​gła​bym	 znieść	 to,	 że	 upra​wia	 seks	 z	 in​ny ​mi	 ko ​bie ​ta​mi.	Wy ​star ​czy ​ło ​by
mi,	żeby	był	w	moim	ży ​ciu.	Wy ​ba​czy ​ła​bym	mu	to,	że	tak	bar ​dzo	po ​trze ​bu ​je	sek ​su,	że	musi	szu ​kać
go	gdzie	in​dziej.
Kie ​dy	 in​dziej,	w	naj​gor ​szych	 chwi ​lach,	 oskar ​ża​łam	 się	o	 to,	 że	 je ​stem	 taka	po ​pie ​przo ​na.	Że	nie

po ​tra​fię	dać	mu	tego,	cze ​go	po ​trze ​bu ​je	jego	cia​ło.	Sama	we ​pchnę ​łam	go	w	jej	ra​mio ​na.	Ale	ko ​chał
mnie	prze ​cież.	Wy ​krzy ​czał	to	na	całe	gar ​dło.
Po	tylu	ty ​go ​dniach	bez	zna​ku	od	nie ​go	mu ​sia​łam	po ​go ​dzić	się	z	fak ​tem,	że	za​mknął	ten	roz​dział

w	swo ​im	ży ​ciu.	Od ​pra​wi ​łam	go	 i	od ​szedł.	Z	pew​nym	ża​lem,	ale	 jed ​nak	od ​szedł.	Te ​raz	ktoś	 inny,
pew​nie	Cor ​de ​lia,	za​spo ​ka​jał	jego	po ​trze ​by.	Ko ​cha​ła	go	i	spra​wia​ła,	że	się	uśmie ​chał.	Była	dla	nie ​go
tym	wszyst ​kim,	czym	ja	nie	po ​tra​fi ​łam.
Mu ​sia​łam	 ja​koś	 prze ​trwać.	 Każ​de ​go	 ran​ka	 wsta​wa​łam	 i	 sta​ra​łam	 się	 prze ​żyć	 ko ​lej​ny	 dzień.	 Co

noc	drę ​czy ​ły	mnie	kosz​ma​ry.	A	po ​tem	znów	wsta​wa​łam	z	łóż​ka.	I	tak	w	kół ​ko.
Zno ​wu	sama.
Po ​nie ​waż	ka​za​łam	mu	odejść.
–	Zie ​mia	do	Re ​esey.	Gdzie	ty	od ​le ​cia​łaś,	ko ​bie ​to?	Za​da​łem	ci	py ​ta​nie.
Od ​go ​ni ​łam	my ​śli	na	te ​mat	Mase’a.	Póź​niej	i	tak	wró ​cą,	żeby	wy ​peł ​nić	pust ​kę	w	moim	ży ​ciu.
–	Prze ​pra​szam,	o	co	py ​ta​łeś?
–	O	to,	czy	ju ​tro,	sko ​ro	mamy	wol ​ne,	chcesz	zdać	test	pi ​sem ​ny	i	po ​dejść	do	eg​za​mi ​nu	na	pra​wo

jaz​dy.
Dok ​tor	Mun​roe	 po ​ma​gał	mi	 się	 do	 nie ​go	 uczyć	 od	 dwóch	 ty ​go ​dni.	 Już	 le ​piej	 nie	mo ​głam	 być



przy ​go ​to ​wa​na.
–	Tak,	do ​bry	po ​mysł	–	od ​par ​łam.
Ale	nie	czu ​łam	żad ​nej	ra​do ​ści.	Kie ​dyś	są​dzi ​łam,	że	ni ​g​dy	nie	będę	pro ​wa​dzić	sa​mo ​cho ​du.	A	te ​raz

by ​łam	bli ​ska	osią​gnię ​cia	 tego	celu,	 ale	w	ogó ​le	nie	po ​tra​fi ​łam	się	 tym	cie ​szyć.	Po ​nie ​waż	nie	było
przy	mnie	oso ​by,	z	któ ​rą	chcia​łam	się	dzie ​lić	moją	ra​do ​ścią.
Ode ​pchnę ​łam	go.	Ko ​cha​łam	za	bar ​dzo.	Z	tym	moim	wy ​bra​ko ​wa​nym	umy ​słem	i	cia​łem	ko ​cha​łam

bez	resz​ty.	A	on	po ​trze ​bo ​wał	cze ​goś	wię ​cej,	niż	ten	mój	wy ​bra​ko ​wa​ny	umysł	i	cia​ło.
Kie ​dy	zda​rza​ło	mi	się	wy ​obra​żać	so ​bie,	jak	do ​ty ​ka	cia​ło	ja​kiejś	in​nej	ko ​bie ​ty	i	robi	z	nią	to,	co	ro ​-

bił	ze	mną,	do ​słow​nie	roz​pa​da​łam	się	na	ka​wał ​ki.	Chcia​łam	być	cała.	Chcia​łam	móc	mu	wy ​star ​czyć.
–	Nie	pod ​nie ​caj	się	za	bar ​dzo,	bo	będę	mu ​siał	zje ​chać	na	po ​bo ​cze,	że ​byś	się	uspo ​ko ​iła	–	sko ​men​-

to ​wał	Jim ​my	sar ​ka​stycz​nie.
Zmu ​si ​łam	się	do	uśmie ​chu.
–	Nie	ku ​pu ​ję	tego	sztucz​ne ​go	gów​na,	Re ​ese	–	stwier ​dził.
To	wszyst ​ko,	co	mia​łam	do	za​ofe ​ro ​wa​nia.	Sztucz​ne	gów​no.



Mase

Za​mach ​ną​łem	 się	 sie ​kie ​rą	 i	 roz​łu ​pa​łem	 ka​wał	 drew​na,	 któ ​re ​go	 po ​trze ​bo ​wa​łem,	 żeby	 na​pra​wić
ogro ​dze ​nie.	Ale	nie	mo ​głem	się	po ​wstrzy ​mać.	Zno ​wu	unio ​słem	sie ​kie ​rę	i	ude ​rzy ​łem,	mar ​nu ​jąc	do ​-
sko ​na​ły	pa​lik,	któ ​ry	wcze ​śniej	wy ​cio ​sa​łem.	Za​mach ​ną​łem	się	jesz​cze	raz.	I	jesz​cze.	I	jesz​cze.
Nie	 by ​łem	 pe ​wien,	 kie ​dy	 za​czą​łem	wrzesz​czeć,	 ale	 kie ​dy	 pod ​nio ​słem	wzrok	 i	 zo ​ba​czy ​łem	moją

mat ​kę,	któ ​ra	sta​ła	na​prze ​ciw​ko	mnie,	trzy ​ma​jąc	ręce	na	bio ​drach	i	marsz​cząc	z	dez​apro ​ba​tą	czo ​ło,
zro ​zu ​mia​łem,	że	mu ​sia​łem	nie ​źle	się	wy ​dzie ​rać.
Cho ​le ​ra.
Cze ​ka​ła,	 aż	 pęk ​nę.	Bar ​dzo	uwa​ża​łem,	 żeby	wy ​ko ​ny ​wać	 swo ​je	 obo ​wiąz​ki	 bez	 oka​zy ​wa​nia	 emo ​cji,

ile ​kroć	 na	mnie	 pa​trzy ​ła.	 Po ​zby ​cie	 się	Ma​ry ​ann	Colt,	 kie ​dy	 raz	 uzna​ła,	 że	 po ​trze ​bu ​jesz	 po ​ga​dać,
było	pra​wie	nie ​moż​li ​we.
Odło ​ży ​łem	sie ​kie ​rę	i	po ​pa​trzy ​łem	na	szczap ​ki	drew​na,	któ ​re	nada​wa​ły	się	już	tyl ​ko	na	pod ​pał ​kę.

Uni ​ce ​stwi ​łem	ten	pa​lik.	Będę	mu ​siał	wy ​cio ​sać	nowy,	żeby	na​pra​wić	to	cho ​ler ​ne	ogro ​dze ​nie.
–	Nie	wy ​da​je	mi	się,	żeby	ten	ka​wa​łek	drew​na	czymś	ci	za​wi ​nił	–	po ​wie ​dzia​ła	mama,	uno ​sząc	jed ​-

ną	brew.
Nie	od ​po ​wie ​dzia​łem.	Kuc​ną​łem	tyl ​ko	i	za​czą​łem	sprzą​tać	ba​ła​gan,	któ ​re ​go	na​ro ​bi ​łem.
–	Zno ​si ​łam	 to	 już	 dość	 dłu ​go,	 synu.	Od	paru	mie ​się ​cy	 je ​steś	 za​le ​d ​wie	 cie ​niem	mo ​je ​go	dziec​ka,

a	te ​raz	ci	od ​bi ​ja	i	za​czy ​nasz	wrzesz​czeć	i	wy ​ży ​wać	się	na	Bogu	du ​cha	win​nym	palu?	Mu ​sisz	ze	mną
po ​roz​ma​wiać.	Przez	cie ​bie	mam	sta​ny	lę ​ko ​we.	Mar ​twię	się	o	cie ​bie.
Przez	dzie ​więć	ty ​go ​dni	uda​wa​ło	mi	się	żyć	bez	ser ​ca.	To	nie	było	ży ​cie.	Moim	ży ​ciem	była	ko ​bie ​-

ta,	któ ​ra	mnie	nie	chcia​ła.	To	była	za​le ​d ​wie	eg​zy ​sten​cja.	Pu ​sta,	 ja​ło ​wa	eg​zy ​sten​cja.	Nie	po ​wie ​dzia​-
łem	mat ​ce	 o	Re ​ese,	 ale	Har ​low	 to	 zro ​bi ​ła.	Mama	za​py ​ta​ła	mnie	 o	nią	 ty ​dzień	po	 tym,	 jak	Re ​ese
mnie	od ​pra​wi ​ła.	Na	sam	dźwięk	 jej	 imie ​nia	ogar ​nął	mnie	taki	ból,	że	po ​de ​rwa​łem	się	 i	ucie ​kłem
od	 sto ​łu.	Mama	nie	wspo ​mi ​na​ła	 już	po ​tem	o	niej.	Ale	 te ​raz	 chcia​łem,	 żeby	 to	 zro ​bi ​ła.	Mu ​sia​łem
z	kimś	po ​roz​ma​wiać	o	Re ​ese.	Chcia​łem	ko ​muś	o	niej	po ​wie ​dzieć.	Żeby	wy ​peł ​nić	tę	pust ​kę	cho ​ciaż
wspo ​mnie ​niem	o	niej.
–	Ko ​cham	ją	–	po ​wie ​dzia​łem	po	pro ​stu.
Te ​raz	unio ​sła	obie	brwi.
–	Tyle	to	już,	moż​na	po ​wie ​dzieć,	zro ​zu ​mia​łam,	skar ​bie.	Do ​my ​śli ​łam	się,	kie ​dy	ucie ​kłeś,	jak ​by	cię

go ​nił	ogień	pie ​kiel ​ny	tam ​te ​go	dnia,	gdy	o	nią	spy ​ta​łam.
–	Ona	jest	moim	ży ​ciem,	mamo.	Re ​ese.	To	moja	je ​dy ​na.	Ale	ona	mnie	nie	chce	–	samo	wy ​po ​wie ​-

dze ​nie	tych	słów	spra​wi ​ło,	że	prze ​szył	mnie	do ​tkli ​wy	ból.	Skrzy ​wi ​łem	się,	nie	zdo ​ła​łem	ukryć	tego
przed	mat ​ką.
–	W	ta​kim	ra​zie	jest	głu ​pia	–	oświad ​czy ​ła	mama	z	ca​łym	prze ​ko ​na​niem	mat ​ki,	któ ​ra	ko ​cha	swo ​je ​-

go	syna.
–	Nie.	 Jest	mą​dra.	 I	pięk ​na.	 Jest	 jak	pro ​myk	słoń​ca.	Ona…	Kie ​dy	do ​ra​sta​ła,	 jej	ży ​cie…	–	pod ​nio ​-

słem	się	i	prze ​łkną​łem	żółć,	któ ​ra	po ​de ​szła	mi	do	gar ​dła	na	myśl	o	tym,	przez	co	ta	moja	dziew​-
czy ​na	 prze ​szła.	 Ile	 wy ​cier ​pia​ła.	 –	 Było	 cięż​kie,	 mamo.	 Mrocz​ne.	 Tak	 mrocz​ne	 i	 cho ​re,	 jak	 tyl ​ko
może	być	ży ​cie	dziew​czy ​ny.	Ale	na	pew​no	nie	jest	głu ​pia.



Moja	mat ​ka	zmie ​ni ​ła	się	na	twa​rzy.	Wi ​dzia​łem,	że	z	tru ​dem	po ​wstrzy ​mu ​je	łzy.
–	Och,	kot ​ku.	Po ​win​nam	była	się	do ​my ​ślić,	że	kie ​dy	mój	pięk ​ny	syn	wiel ​kie ​go	ser ​ca	za​ko ​cha	się

wresz​cie,	to	od	razu	za​an​ga​żu ​je	się	bez	resz​ty.	Ty	ni ​g​dy	nie	ro ​bi ​łeś	nic	po ​ło ​wicz​nie.	Jako	dziec​ko
nie	 sta​wia​łeś	 pierw​szych	 nie ​pew​nych	 krocz​ków,	 od	 razu	 za​czą​łeś	 bie ​gać.	 Nie	 wy ​po ​wie ​dzia​łeś
pierw​sze ​go	 sło ​wa,	 za​śpie ​wa​łeś	 całą	 li ​nij​kę	 pio ​sen​ki.	W	 szko ​le	 nie	 tyl ​ko	 sta​wa​łeś	 w	 obro ​nie	 słab​-
szych,	 ale	 zo ​sta​łeś	 wy ​da​lo ​ny	 za	 to,	 że	 przy ​wią​za​łeś	 szkol ​ne ​go	 drę ​czy ​cie ​la	 do	 masz​tu	 fla​go ​we ​go.
Moje	dziec​ko	ni ​g​dy	nie	ro ​bi ​ło	nic	na	pół	gwizd ​ka.	Wszyst ​ko	za​wsze	ro ​bisz	z	taką	de ​ter ​mi ​na​cją,	że
wszy ​scy	inni	mogą	się	scho ​wać.
Obe ​szła	na	oko ​ło	wió ​ry	drew​na	i	kuc​nę ​ła	obok	mnie.	Po ​czu ​łem,	że	pie ​ką	mnie	oczy,	kie ​dy	uję ​ła

moją	twarz	w	dło ​nie	i	po ​pa​trzy ​ła	na	mnie	z	mi ​ło ​ścią	i	bó ​lem,	bo	taka	wła​śnie	była.	Mama	cier ​pia​ła
wraz	ze	mną.	Za​wsze	tak	było.
–	 Je ​steś	do ​brym	czło ​wie ​kiem.	Naj​lep ​szym.	Ko ​cham	two ​je ​go	oj ​czy ​ma,	ale	na​wet	on	nie	może	się

z	tobą	rów​nać,	ta​kie	masz	ser ​ce.	Je ​steś	moim	naj​lep ​szym	ży ​cio ​wym	do ​ko ​na​niem.	Nic	nie	prze ​bi ​je
stwo ​rze ​nia	 cie ​bie.	 To,	 że	 je ​stem	 two ​ją	mat ​ką,	 jest	 da​rem,	 któ ​ry	 co ​dzien​nie	 przy ​no ​si	mi	 ra​dość.
Umrę	 ze	 świa​do ​mo ​ścią,	 że	 zo ​sta​wi ​łam	 na	 zie ​mi	 ko ​goś,	 kto	 sie ​je	 do ​bro	 wszę ​dzie,	 do ​kąd ​kol ​wiek
pój​dzie	–	urwa​ła,	a	ja	wie ​dzia​łem,	że	nad ​cho ​dzi	„ale”.	–	Ale	po	raz	pierw​szy	w	two ​im	ży ​ciu	wi ​dzę,
że	po ​zwa​lasz,	żeby	coś	cię	nisz​czy ​ło.	Bra​ku ​je	mi	two ​je ​go	uśmie ​chu	i	ra​do ​ści.	Chcę	je	od ​zy ​skać.	Do ​-
tych ​czas	po ​ko ​ny ​wa​łeś	wszyst ​kie	 ży ​cio ​we	prze ​szko ​dy.	Dla​cze ​go	 te ​raz	 jest	 ina​czej?	 Je ​śli	 ją	 ko ​chasz,
jedź	do	niej.	Żad ​na	ko ​bie ​ta	przy	zdro ​wych	zmy ​słach	nie	od ​rzu ​ci	ko ​goś	ta​kie ​go	ja	ty.
Wy ​cią​gną​łem	rękę	i	otar ​łem	łzy	ze	zde ​ter ​mi ​no ​wa​nej	twa​rzy	mamy.
–	 To	 ona	musi	 przy ​je ​chać	 do	mnie.	 Je ​śli	 jest	 dla	 nas	 ja​kaś	 przy ​szłość,	 ona	musi	 przy ​je ​chać	 do

mnie.	Za​wsze	bra​łem	to,	co	chcia​łem	i	prze ​zwy ​cię ​ża​łem	trud ​no ​ści,	ale	nic	ani	nikt	nie	zna​czył	dla
mnie	ni ​g​dy	tyle,	co	ona.	Nie	mogę	jej	zdo ​być	siłą,	mamo.	Ko ​cham	ją.	Nie	chcę	jej	ni ​g​dy	do	ni ​cze ​go
zmu ​szać.	Na​wet	do	tego,	żeby	mnie	ko ​cha​ła.	Musi	mnie	ko ​chać	z	wła​snej	woli.
Mama	za​łka​ła,	po	czym	ob​ję ​ła	mnie	i	przy ​tu ​li ​ła.	Za​mkną​łem	oczy	i	z	naj​więk ​szym	tru ​dem	wal ​czy ​-

łem	 z	 emo ​cja​mi.	Ostat ​nim	 ra​zem	mama	wi ​dzia​ła,	 jak	 pła​czę,	 kie ​dy	mia​łem	 trzy	 lata	 i	 zła​ma​łem
rękę,	spa​da​jąc	z	tram ​po ​li ​ny.	Na​wet	kie ​dy	Har ​low	le ​ża​ła	w	śpiącz​ce,	pła​ka​łem	tyl ​ko	na	osob​no ​ści.
Ni ​g​dy	się	nie	po ​go ​dzę	z	utra​tą	Re ​ese.	Je ​śli	do	mnie	nie	wró ​ci,	do	koń​ca	ży ​cia	będę	wra​kiem	czło ​-

wie ​ka.



Re​ese

Mi ​nął	ko ​lej​ny	ty ​dzień,	któ ​ry	zdo ​ła​łam	ja​koś	prze ​trwać.	Tyl ​ko	na	tyle	było	mnie	stać.	Z	każ​dym	ko ​-
lej​nym	 dniem	 mia​łam	 wra​że ​nie,	 że	 co ​raz	 bar ​dziej	 nik ​nę.	 Kosz​ma​ry	 z	 mo ​jej	 prze ​szło ​ści	 po ​wo ​li
przej​mo ​wa​ły	nade	mną	kon​tro ​lę.	Wy ​da​wa​ło	się,	że	po ​stę ​py,	któ ​re	zro ​bi ​łam	w	cią​gu	tych	dwóch	lat
po	wy ​jeź​dzie	 z	domu,	po ​szły	na	mar ​ne.	Nie	mo ​głam	dłu ​żej	 od ​py ​chać	wspo ​mnień	o	moim	oj​czy ​-
mie.
Wkrót ​ce	 będę	mu ​sia​ła	 umó ​wić	 się	 na	 te ​ra​pię.	Ostat ​nio	 pra​wie	wca​le	 nie	 spa​łam,	 a	 je ​śli	 już,	 to

drę ​czy ​ły	mnie	strasz​ne	sny.	Tra​ci ​łam	na	wa​dze,	pod	ocza​mi	mia​łam	czar ​ne	wor ​ki,	któ ​rych	ma​ki ​jaż
nie	był	już	w	sta​nie	za​kryć.	Po ​trze ​bo ​wa​łam	po ​mo ​cy.
Po ​wstrzy ​my ​wa​ła	mnie	je ​dy ​nie	świa​do ​mość,	że	mu ​sia​ła​bym	mó ​wić	na	te ​mat	Mase’a.
Nie	mo ​głam	o	nim	roz​ma​wiać.	To	było	zbyt	bo ​le ​sne.
–	Re ​ese	El ​lis?	–	usły ​sza​łam	ko ​bie ​cy	głos.	Od ​sta​wi ​łam	piwa,	któ ​re	ła​do ​wa​łam	do	lo ​dów​ki	na	wóz​ku

z	na​po ​ja​mi	i	się	od ​wró ​ci ​łam.
Atrak ​cyj​na	star ​sza	pani	z	pod ​wi ​ja​ją​cy ​mi	się	pod	spód,	się ​ga​ją​cy ​mi	ra​mion	ciem ​ny ​mi	wło ​sa​mi	ob​-

cię ​ty ​mi	na	pa​zia,	 sta​ła	 i	przy ​glą​da​ła	mi	 się	z	za​cie ​ka​wie ​niem.	Wie ​dzia​łam,	że	nie	 jest	 człon​ki ​nią
klu ​bu.	Jej	strój	ja​sno	da​wał	to	do	zro ​zu ​mie ​nia.	By ​wal ​czy ​nie	Ker ​ring​ton	Club	nie	cho ​dzi ​ły	w	wy ​tar ​-
tych	dżin​sach	i	kow​boj​kach.	Nie	wkła​da​ły	też	kow​boj​skie ​go	ka​pe ​lu ​sza	na	tył	gło ​wy.
–	Tak?	–	od ​po ​wie ​dzia​łam.
Nie	uśmiech ​nę ​ła	się	ani	nie	po ​wie ​dzia​ła	nic	od	razu.	Na​dal	mi	się	przy ​pa​try ​wa​ła.	Może	nie	prze ​-

szy ​wa​ła	mnie	wzro ​kiem,	ale	spra​wia​ła	wra​że ​nie,	jak ​by	mia​ła	ocho ​tę	mną	po ​trzą​snąć.
Ro ​zej​rza​łam	się,	czy	w	po ​bli ​żu	jest	jesz​cze	ktoś	oprócz	nas.
–	Wy ​obra​ża​łam	so ​bie,	że	bę ​dziesz	pięk ​na,	ale	jak	za​wsze:	kie ​dy	mój	syn	już	coś	robi,	mie ​rzy	na​-

praw​dę	wy ​so ​ko	–	po ​wie ​dzia​ła,	a	na	jej	ustach	za​go ​ścił	smut ​ny	uśmiech.
Nie	wie ​dzia​łam,	o	czym	ona	mówi	ani	za	kogo	mnie	bie ​rze.	Po ​dzię ​ko ​wa​nie	za	kom ​ple ​ment	nie

wy ​da​ło	mi	się	wła​ści ​we.
–	Te	 cie ​nie	pod	ocza​mi	 i	 pu ​ste	 spoj​rze ​nie	mó ​wią	mi	wszyst ​ko,	 co	 chcia​łam	wie ​dzieć.	Więc	po ​-

zwól,	że	ci	po ​wiem	to,	co	ty	po ​win​naś	wie ​dzieć	–	oznaj​mi ​ła,	ro ​biąc	kil ​ka	kro ​ków	w	moją	stro ​nę.
–	Pa​trzy ​łam,	jak	mój	syn	to ​czy	wal ​ki	za	wszyst ​kich,	któ ​rych	kie ​dy ​kol ​wiek	ko ​chał,	i	zwy ​cię ​ża.	Kie ​-

dy	 miał	 sie ​dem	 lat,	 jego	 ku ​zyn	 padł	 ofia​rą	 szkol ​ne ​go	 drę ​czy ​cie ​la.	 Moje	 dziec​ko	 do ​wie ​dzia​ło	 się
o	 tym.	 I	ani	 się	obej​rza​łam,	 jak	mu ​sia​łam	ode ​brać	go	ze	szko ​ły,	bo	zo ​stał	za​wie ​szo ​ny	w	pra​wach
ucznia	za	 to,	 że	przy ​le ​pił	 tego	chłop ​ca	do	masz​tu	 fla​go ​we ​go	za	po ​mo ​cą	 ta​śmy	 izo ​la​cyj​nej.	By ​łam
wstrzą​śnię ​ta.	 Do ​pó ​ki	 nie	 od ​kry ​łam,	 że	 był	 to	 chło ​piec,	 któ ​ry	 drę ​czył	 jego	 ku ​zy ​na.	 Wy ​zy ​wał	 go
i	prze ​wra​cał	na	ko ​ry ​ta​rzach.	Tam ​te ​go	dnia	drę ​czy ​ciel	we ​pchnął	mu	gło ​wę	do	se ​de ​su	peł ​ne ​go	mo ​-
czu	i	spłu ​kał.	Po	tej	hi ​sto ​rii	z	ta​śmą	izo ​la​cyj​ną	nikt	już	z	ku ​zy ​nem	mo ​je ​go	syna	nie	za​dzie ​rał.
Kie ​dy	miał	 dzie ​sięć	 lat,	 bi ​blio ​te ​kar ​ka	w	 jego	 szko ​le,	 któ ​ra	 co ​dzien​nie	 przy ​no ​si ​ła	mu	 cia​stecz​ka

i	 za​wsze	 od ​kła​da​ła	mu	naj​lep ​sze	 książ​ki,	 zo ​sta​ła	 zwol ​nio ​na,	 po ​nie ​waż	 rada	 szko ​ły	 uzna​ła,	 że	 nie
ma	dość	pie ​nię ​dzy	na	 za​trud ​nia​nie	peł ​no ​eta​to ​wej	 bi ​blio ​te ​kar ​ki.	 Pani	Hawks	była	 po	 sie ​dem ​dzie ​-
siąt ​ce,	ale	ko ​cha​ła	te	dzie ​ci,	a	mój	syn	był	jej	ulu ​bień​cem.	Więc	moje	dziec​ko	wy ​sto ​so ​wa​ło	pe ​ty ​cję
i	skło ​ni ​ło	kil ​ka	róż​nych	firm	w	mie ​ście	do	prze ​ka​za​nia	da​ro ​wizn	i	do ​fi ​nan​so ​wa​nia	po ​sa​dy	szkol ​nej



bi ​blio ​te ​kar ​ki.	Pani	Hawks	nie	stra​ci ​ła	pra​cy.	Mało	tego,	syn	uzbie ​rał	tyle	pie ​nię ​dzy,	że	do ​sta​ła	pod ​-
wyż​kę.
Jako	 dzie ​więt ​na​sto ​la​tek	 do ​wie ​dział	 się,	 że	 jego	 młod ​sza	 sio ​stra	 ma	 zła​ma​ne	 ser ​ce	 z	 po ​wo ​du

szkol ​ne ​go	ko ​le ​gi,	któ ​re ​go	ob​cho ​dzi ​ło	 tyl ​ko	to,	kim	jest	 jej	oj​ciec.	Syn	za​py ​tał	mnie,	czy	może	od ​-
wie ​dzić	sio ​strę,	a	 ja	mu	po ​zwo ​li ​łam.	Chło ​pak,	któ ​ry	zła​mał	ser ​ce	 jego	uko ​cha​nej	 sio ​strze,	zna​lazł
swo ​je ​go	pi ​ka​pa	za	mia​stem,	kom ​plet ​nie	za​nu ​rzo ​ne ​go	w	wo ​dzie.
Urwa​ła	i	za​chi ​cho ​ta​ła.
–	Mase	Colt	Man​ning	wal ​czy	za	 tych,	któ ​rych	ko ​cha.	Taki	 już	 jest.	 I	wiem,	że	pró ​bo ​wał	wal ​czyć

rów​nież	 w	 two ​jej	 spra​wie.	 Chciał	 to ​czyć	 za	 cie ​bie	 bi ​twy.	 Tro ​chę	 po ​szpe ​ra​łam	 i	 od ​kry ​łam,	 że	 co
mie ​siąc	wy ​sy ​ła	czek	nie ​ja​kie ​mu	dok ​to ​ro ​wi	Asto ​ro ​wi	Mun​roe	na	wyż​szą	sumę,	niż	chcia​ła​bym	zdra​-
dzić.	Do ​sta​je	rów​nież	co ​ty ​go ​dnio ​wy	ra​port	od	tego	dok ​to ​ra	do ​ty ​czą​cy	po ​stę ​pów	Re ​ese	El ​lis.	Wal ​-
czy	w	two ​jej	spra​wie.	A	to	zna​czy,	że	cię	ko ​cha.	Pro ​blem	po ​le ​ga	na	tym,	że	mój	syn	wszyst ​ko	robi
z	roz​ma​chem.	A	kie ​dy	już	po ​sta​no ​wił	się	za​ko ​chać,	to	na​praw​dę	na	ca​łe ​go.
Umil ​kła	i	wy ​mie ​rzy ​ła	w	mnie	pa​lec.	W	jej	sta​now​czym	spoj​rze ​niu	zo ​ba​czy ​łam	te ​raz	jej	syna.	Jak

mo ​głam	nie	roz​po ​znać	jej	od	razu?
–	A	 te ​raz	po ​trze ​bu ​je,	 żeby	ktoś	za​wal ​czył	o	nie ​go.	Bo	 się	za​tra​cił.	 Jest	 cie ​niem	chłop ​ca,	któ ​re ​go

wy ​cho ​wa​łam.	 Idzie	przez	ży ​cie	bez	żad ​nej	 ra​do ​ści,	 bo	 twier ​dzi,	 że	od ​dał	 ją	 ra​zem	ze	 swo ​im	ser ​-
cem.	A	ser ​ce	od ​dał	to ​bie.	Więc	je ​śli	go	ko ​chasz	choć	w	ma​leń​kim	stop ​niu,	tak	jak	on	ko ​cha	cie ​bie,
to	walcz	o	nie ​go.	Za​słu ​gu ​je	na	to	bar ​dziej	niż	kto ​kol ​wiek.	Pora,	by	ktoś	sto ​czył	wal ​kę	o	nie ​go.
Po ​czu ​łam,	że	 ja​kaś	kro ​pla	spa​dła	mi	na	rękę,	pod ​nio ​słam	 ją	 i	do ​pie ​ro	po ​czu ​łam,	że	mam	twarz

mo ​krą	 od	 łez.	 Od ​zy ​ska​łam	 moje	 ser ​ce,	 któ ​re	 ści ​ska​ło	 się	 te ​raz	 z	 bólu,	 gdy	 słu ​cha​łam	 mat ​ki
Mase’a	mó ​wią​cej	o	tym,	jak	on	mnie	bar ​dzo	po ​trze ​bu ​je.	Cier ​piał	prze ​ze	mnie.
Nic	mnie	 już	 nie	 ob​cho ​dził	 tam ​ten	 ese ​mes.	 Ani	 tam ​ta	 ko ​bie ​ta.	 Je ​śli	Mase	 po ​trze ​bo ​wał,	 że ​bym

o	nie ​go	wal ​czy ​ła,	zro ​bię	to.	Będę	rów​nież	wal ​czyć	z	tą	Cor ​de ​lią,	kim ​kol ​wiek	była.	Będę	wal ​czyć	do
utra​ty	tchu.
–	Gdzie	on	jest?	–	za​py ​ta​łam.
–	W	domu.	My ​śli,	że	po ​je ​cha​łam	od ​wie ​dzić	sio ​strę	w	San	An​to ​nio.
–	Jak	mogę	się	do	nie ​go	do ​stać?	Gdzie	jest	jego	dom?
Na	twa​rzy	mo ​jej	roz​mów​czy ​ni	po ​ja​wił	się	uśmiech.
–	Mogę	za​raz	cię	do	nie ​go	za​brać.
Za​mknę ​łam	wie ​ko	lo ​dów​ki.
–	Po ​wiem	tyl ​ko	sze ​fo ​wi,	że	wy ​jeż​dżam.	I	już	będę	go ​to ​wa	do	dro ​gi.
–	 Je ​stem	Ma​ry ​ann	Colt,	 tak	w	ogó ​le	–	po ​wie ​dzia​ła,	po ​da​jąc	mi	rękę.	–	I	bar ​dzo	mi	miło	po ​znać

ko ​bie ​tę,	któ ​rą	ko ​cha	mój	syn.	Mar ​twi ​łam	się,	ale	wi ​dzę,	że	do ​brze	wy ​brał.
Jej	apro ​ba​ta	spra​wi ​ła,	że	po	raz	pierw​szy	od	dzie ​się ​ciu	ty ​go ​dni,	dwóch	dni	i	pię ​ciu	go ​dzin	po ​czu ​-

łam	przy ​jem ​ne	cie ​pło.



Mase

–	Do ​bra,	 je ​stem	 łaj​zą.	Mu ​szę	 się	 do	 tego	 przy ​znać,	 bo	 to	mnie	 zże ​ra	 żyw​cem	 –	 oznaj​mił	Ma​jor,
wcho ​dząc	do	staj​ni	z	sio ​dłem	na	ra​mie ​niu.
W	dal ​szym	cią​gu	szczot ​ko ​wa​łem	Kryp ​to ​ni ​te’a,	ogie ​ra	rasy	Ap ​pa​lo ​osa,	 igno ​ru ​jąc	te	sło ​wa.	Mu ​sia​-

łem	jesz​cze	sprząt ​nąć	boks	tego	ko ​nia	i	nie	mia​łem	cza​su	na	Ma​jo ​ra	i	jego	dra​ma​ty.
–	 Po ​su ​wam	Cor ​de ​lię.	 To	 już	 trwa	 od	 ja​kichś	 dwóch	mie ​się ​cy.	 Jest	 na​praw​dę	 do ​bra	w	 ro ​bie ​niu

loda.	Wy ​bacz,	ale	je ​stem	fa​ce ​tem,	a	ona	za​czę ​ła	się	do	mnie	przy ​sta​wiać	i	po ​zwo ​li ​łem,	żeby	mi	ob​-
cią​gnę ​ła.	A	po ​tem	od ​wró ​ci ​łem	ją	na	ko ​zioł	do	pi ​ło ​wa​nia	drew​na	i	ze ​rżną​łem.	Mia​łem	chwi ​lę	sła​bo ​-
ści.	By ​łem	na​pa​lo ​ny,	a	ona	pa​ra​do ​wa​ła	w	tych	ob​cię ​tych	szor ​tach,	w	któ ​rych	wi ​dać	było	jej	ka​wa​łek
tył ​ka,	i	w	ko ​szul ​ce,	któ ​ra	le ​d ​wie	za​sła​nia​ła	jej	cyc​ki.	Jest	nie ​zła,	sta​ry.	Za​py ​ta​łem,	czy	na​dal	ją	po ​su ​-
wasz,	ale	nie	od ​po ​wie ​dzia​łeś.	Uzna​łem,	że	to	dla​te ​go,	że	ona	nic	już	dla	cie ​bie	nie	zna​czy.
To	dla​te ​go	Cor ​de ​lia	dała	mi	wresz​cie	spo ​kój.	Po ​wi ​nie ​nem	pła​cić	Ma​jo ​ro ​wi	za	to.
–	Cie ​szę	się,	że	do ​brze	cię	ob​słu ​gu ​je.
Po ​kle ​pa​łem	Kryp ​to ​ni ​te’a,	 po	 czym	 od ​wró ​ci ​łem	 się,	 żeby	 go	wpro ​wa​dzić	 do	wy ​czysz​czo ​ne ​go	 już

bok ​su.
–	Więc	nie	masz	mi	za	złe,	że	ją	po ​su ​wam?	–	za​py ​tał.
–	Od ​da​łeś	mi	przy ​słu ​gę.	Nie	chcia​ła	się	ode	mnie	od ​cze ​pić.
Ma​jor	ode ​tchnął	z	ulgą.
–	Dzię ​ki	Bogu.	Mar ​twi ​łem	się,	że	je ​steś	taki	skwa​szo ​ny,	bo	ode ​bra​łem	ci	dupę.
Na​wet	na	to	nie	za​re ​ago ​wa​łem.	Nie	było	sen​su.
–	O	mały	włos	jej	nie	prze ​le ​cia​łem	już	wte ​dy,	kie ​dy	przy ​szła	po	swo ​je	majt ​ki.	Mia​ła	na	so ​bie	kró ​-

ciut ​ką	spód ​nicz​kę	 i	wy ​glą​da​ła,	kur ​de,	 jak	gwiaz​da	por ​no.	Dzwo ​ni ​łem	 i	wy ​sła​łem	ci	ese ​me ​sa,	a	 ty
nie	od ​po ​wie ​dzia​łeś.	Da​łem	jej	wte ​dy	spo ​kój.	Ale	na​stęp ​ne ​go	dnia,	kie ​dy	przy ​szła	do	staj​ni,	ze ​rżną​-
łem	ją.	W	tam ​tym	ty ​go ​dniu	w	ogó ​le	nie	wy ​cho ​dzi ​łeś	z	domu.	To	był	ten	ty ​dzień,	kie ​dy	mia​łeś	taki
par ​szy ​wy	hu ​mor.
W	samą	porę.	Za​czął	z	nią	krę ​cić	aku ​rat	wte ​dy,	kie ​dy	na​praw​dę	po ​trze ​bo ​wa​łem,	żeby	wszy ​scy	ze ​-

szli	mi	z	dro ​gi.	Nie	wiem,	co	bym	jej	na​ga​dał,	gdy ​by	wte ​dy	za​czę ​ła	 te	swo ​je	gier ​ki.	Nie	chcia​łem
jej,	ale	nie	mia​łem	też	po ​trze ​by	jej	ra​nić.	Nie	za​słu ​ży ​ła	na	to.
–	A	tak	w	ogó ​le	to	gdzie	ty	się	po ​dzie ​wa​łeś	w	tam ​ten	week ​end,	kie ​dy	wy ​sła​łem	ci	ese ​me ​sa?	Wró ​-

ci ​łeś	tu ​taj	wście ​kły	na	cały	świat.	I	od	tam ​tej	pory	cały	czas	je ​steś	pod ​mi ​no ​wa​ny.	By ​łeś	w	Ro ​se ​ma​ry
Be ​ach?	Coś	z	tam ​tą	dziew​czy ​ną,	do	któ ​rej	jeź​dzi ​łeś?
Nie	za​mie ​rza​łem	z	nim	o	tym	roz​ma​wiać.
Za​raz.	Ja​kie ​go	ese ​me ​sa?
Świat	wo ​kół	mnie	za​marł	w	bez​ru ​chu,	a	moja	pu ​sta	pierś	na​gle	sta​ła	się	cięż​sza	niż	ołów.	Pro ​szę,

Boże,	nie.	Niech	to	nie	bę ​dzie	to,	co	my ​ślę.
–	Ma​jor	 –	 za​ga​iłem,	 nie ​mal	 bo ​jąc	 się	 py ​tać.	Czy	 na​praw​dę	 chcia​łem	 znać	 od ​po ​wiedź?	Czy	 będę

mógł	z	tym	żyć.
–	Tak?
–	Ja​kie ​go	ese ​me ​sa?	–	spy ​ta​łem,	za​nim	zdo ​ła​łem	się	po ​wstrzy ​mać.



–	Tego,	któ ​re ​go	ci	wy ​sła​łem,	o	tym,	że	Cord	przy ​szła	po	majt ​ki,	któ ​re	zo ​sta​wi ​ła	pod	two ​im	łóż​-
kiem,	i	z	py ​ta​niem,	czy	na​dal	ją	po ​su ​wasz.
Nie…	nie…	nie…
–	Ma​jor,	ja	nie	do ​sta​łem	tego	ese ​me ​sa.	Kie ​dy	go	wy ​sła​łeś?
–	Mó ​wi ​łem	ci…
–	Nie.	Mu ​szę	znać	datę	i	go ​dzi ​nę,	kie ​dy	wy ​sła​łeś	tego	pier ​do ​lo ​ne ​go	ese ​me ​sa!	–	wrza​sną​łem.
Ko ​nie	za​rża​ły	ci ​cho,	ale	mnie	hu ​cza​ło	w	gło ​wie	i	czu ​łem	cię ​żar	w	płu ​cach.
–	Kur ​de,	sta​ry.	Za​raz	spraw​dzę.	Uspo ​kój	się	–	wy ​mam ​ro ​tał,	wy ​cią​ga​jąc	te ​le ​fon	i	prze ​glą​da​jąc	li ​stę

ese ​me ​sów.
–	Yyy…	Dwu ​dzie ​sty	dzie ​wią​ty	 czerw​ca	o	dzie ​wią​tej	 rano.	A	przed ​tem	dwa	 razy	dzwo ​ni ​łem.	Nie

do ​cze ​ka​łem	się	żad ​ne ​go	od ​ze ​wu	z	two ​jej	stro ​ny.
Wy ​pu ​ści ​łem	przy ​bo ​ry,	któ ​re	trzy ​ma​łem	w	rę ​kach	i	wy ​sze ​dłem	ze	staj​ni.	Sze ​dłem	da​lej	przed	sie ​-

bie.	Po	pro ​stu	tak	sze ​dłem.	Sze ​dłem	tak	dłu ​go,	aż	zna​la​złem	się	da​le ​ko	od	Ma​jo ​ra,	tak	da​le ​ko,	że
mój	dom	znik ​nął	mi	z	oczu.
A	wte ​dy	od ​chy ​li ​łem	gło ​wę	do	tyłu	i	wy ​da​łem	prze ​cią​gły	ryk	wście ​kło ​ści.	Re ​ese	wi ​dzia​ła	tego	ese ​-

me ​sa.	Dla​te ​go	wła​śnie	 skry ​ła	 się	w	 tam ​tym	ką​cie	 i	 pa​trzy ​ła	 na	mnie	 tak,	 jak ​bym	 chciał	 ją	 za​bić.
Stra​ci ​łem	ją	przez	pie ​przo ​ne ​go	ese ​me ​sa.



Re​ese

Ma​ry ​ann	Colt	mó ​wi ​ła	przez	całą	dro ​gę	z	 lot ​ni ​ska.	W	sa​mo ​lo ​cie	cały	czas	spa​ła.	Nie	po ​zo ​sta​ło	mi
nic	 in​ne ​go,	 jak	 tyl ​ko	wy ​glą​dać	przez	okno.	My ​śla​łam	o	chłop ​cu,	któ ​re ​go	mi	opi ​sa​ła.	Ten	opis	do ​-
sko ​na​le	pa​so ​wał	do	męż​czy ​zny,	w	któ ​rym	się	za​ko ​cha​łam.	Je ​den	ese ​mes	spra​wił,	że	zwąt ​pi ​łam	we
wszyst ​ko.	Zro ​bił	tyle,	żeby	mi	po ​ka​zać,	jak	bar ​dzo	mnie	ko ​cha,	a	ja	nie	po ​zwo ​li ​łam	mu	na​wet	nic
wy ​ja​śnić.	Nie	by ​łam	obiek ​tem	jego	do ​bro ​czyn​no ​ści.	Nie	sta​rał	się	mnie	uzdro ​wić.	Wal ​czył	o	mnie,
po ​nie ​waż	mnie	ko ​chał.
Na​wet	nie	wie ​dział	o	tym	ese ​me ​sie.	Usu ​nę ​łam	go,	za​nim	odło ​ży ​łam	te ​le ​fon.	Nie	miał	po ​ję ​cia,	co

się	we	mnie	zmie ​ni ​ło	tam ​te ​go	ran​ka.	A	te ​raz	mia​łam	się	zja​wić	w	jego	domu	bez	za​po ​wie ​dzi.
Jego	mat ​ka	twier ​dzi ​ła,	że	Mase	mnie	pra​gnie,	ale	wie ​dzia​łam,	że	nie	ozna​cza​ło	to	jesz​cze,	że	nie

będę	mu ​sia​ła	o	nie ​go	wal ​czyć.	Przez	tych	dzie ​więć	ty ​go ​dni	wie ​le	mo ​gło	się	wy ​da​rzyć.	Może	te ​raz
Cor ​de ​lia	 za​pew​nia​ła	mu	 cie ​pło	 w	 nocy.	Wo ​la​łam	 o	 tym	 nie	my ​śleć.	 Za​miast	 tego	 słu ​cha​łam,	 co
mówi	Ma​ry ​ann.	Mu ​sia​łam	się	sku ​pić	na	jej	sło ​wach,	nie	na	tym,	co	być	może	cze ​ka​ło	mnie	wkrót ​-
ce.	Ale	bez	wzglę ​du	na	to,	co	to	bę ​dzie,	za​mie ​rza​łam	wal ​czyć.	Kie ​dyś	on	wal ​czył	o	mnie.	Te ​raz	 ja
za​wal ​czę	o	nie ​go.
–	 Jego	 dom	 jest	 ka​wa​łek	 da​lej	 przy	 tej	 dro ​dze.	 Być	 może	 Mase	 leży	 już	 w	 łóż​ku.	 Jest	 póź​no,

a	ostat ​nio	kładł	się	za​raz	po	ko ​la​cji.	Ale	za​pu ​kaj	w	okno	po	le ​wej	stro ​nie,	je ​śli	nie	otwo ​rzy	drzwi.
Po ​pro ​szę	 cię,	 że ​byś	 stąd	 po ​szła	 już	 pie ​szo.	 Nie	 chcę,	 żeby	 zo ​ba​czył	 mo ​je ​go	 pi ​ka​pa.	 Te ​raz	 już
wszyst ​ko	w	two ​ich	rę ​kach.	Po ​każ	mo ​je ​mu	sy ​no ​wi,	że	jest	wart,	by	o	nie ​go	wal ​czyć.
Otwo ​rzy ​łam	drzwi	wozu	i	wy ​sko ​czy ​łam.
Ma​ry ​ann	po ​ka​za​ła	mi	oświe ​tlo ​ną	świa​tłem	księ ​ży ​ca	piasz​czy ​stą	dro ​gę,	któ ​ra	bie ​gła	tuż	za	jej	do ​-

mem.
–	Idź	tą	dro ​gą.	Za​pro ​wa​dzi	cię	pro ​sto	pod	jego	drzwi.
Za​czę ​łam	iść,	ale	po ​tem	za​trzy ​ma​łam	się	i	obej​rza​łam	na	nią.	Zo ​ba​czy ​łam,	że	ocie ​ra	oczy.
–	Dzię ​ku ​ję	–	po ​wie ​dzia​łam.	–	Wiem,	że	zro ​bi ​ła	to	pani	dla	nie ​go.	Ale	mnie	też	pani	ura​to ​wa​ła.
Nie	 cze ​ka​łam	 na	 jej	 od ​po ​wiedź.	 Ru ​szy ​łam	 pod	 górę	 w	 kie ​run​ku	 da​chu,	 któ ​ry	 le ​d ​wie	 ma​ja​czył

w	od ​da​li.	Me ​ta​lo ​wa	po ​wierzch ​nia	od ​bi ​ja​ła	pro ​mie ​nie	księ ​ży ​ca,	więc	szłam	w	ich	stro ​nę.	Ser ​ce	mi
wa​li ​ło	po	raz	pierw​szy	od	mie ​się ​cy.	Za​raz	go	zo ​ba​czę.	Za​raz	zo ​ba​czę	Mase’a.
Je ​śli	Cor ​de ​lia	też	tam	bę ​dzie,	mu ​szę	za​cho ​wać	spo ​kój	i	nie	wy ​dra​pać	jej	oczu.	Ale	im	bar ​dziej	się

zbli ​ża​łam	do	jego	domu,	tym	więk ​szej	na​bie ​ra​łam	pew​noś​ci,	że	nie	zdo ​ła​łam	jej	nie	za​ata​ko ​wać,	je ​-
śli	go	do ​ty ​ka​ła.	Je ​śli	on	do ​ty ​kał	jej.
Za​raz	zro ​bi	mi	się	nie ​do ​brze.	Nie	mo ​głam	o	tym	my ​śleć.
Przed	do ​mem	stał	czar ​ny	pi ​kap,	po ​dob​ny	do	tego	srebr ​ne ​go,	któ ​rym	jeź​dzi ​ła	jego	mat ​ka.	Stwier ​-

dziw​szy,	 że	 to	 je ​dy ​ny	 po ​jazd	 tu ​taj,	 mia​łam	 ocho ​tę	 ode ​tchnąć	 z	 ulgą.	 Będę	mo ​gła	 sto ​czyć	 wal ​kę
z	Cor ​de ​lią	póź​niej.	Te ​raz	za​mie ​rza​łam	się	sku ​pić	na	skło ​nie ​niu	go,	by	mi	wy ​ba​czył.
We ​szłam	po	schod ​kach	na	we ​ran​dę	 i	 się	za​trzy ​ma​łam.	Bez	Ma​ry ​ann,	któ ​ra	za​grze ​wa​ła	mnie	do

wal ​ki,	spa​ra​li ​żo ​wał	mnie	strach.	Ale	po ​ko ​na​łam	taką	dłu ​gą	dro ​gę.	Żeby	tu	do ​trzeć,	po	raz	pierw​szy
w	ży ​ciu	le ​cia​łam	sa​mo ​lo ​tem	i	opu ​ści ​łam	je ​dy ​ne	bez​piecz​ne	miej​sce,	ja​kie	zna​łam.	Żeby	sta​nąć	twa​-
rzą	w	twarz	z	męż​czy ​zną,	któ ​re ​go	wy ​rzu ​ci ​łam	z	mo ​je ​go	ży ​cia.



Kie ​dy	ostat ​nio	sły ​sza​łam	jego	głos,	wo ​łał	przez	drzwi,	że	mnie	ko ​cha.
Czy	na​dal	tak	było?	Czy	nie	zwle ​ka​łam	zbyt	dłu ​go?
Drzwi	otwo ​rzy ​ły	się	sze ​ro ​ko,	za​nim	jesz​cze	po ​de ​szłam	na	tyle	bli ​sko,	by	za​pu ​kać,	i	sta​nął	przede

mną	Mase	bez	ko ​szu ​li.	Twarz	miał	skry ​tą	w	cie ​niu,	ale	zna​łam	tę	pierś.	Zna​łam	tak ​że	te	bok ​ser ​ki.
Mu ​sia​łam	coś	po ​wie ​dzieć.	Mia​łam	wra​że ​nie,	że	całe	moje	cia​ło	za​mar ​ło.
–	Przy ​je ​cha​łam	o	cie ​bie	wal ​czyć	–	wy ​pa​li ​łam,	po	czym	wy ​buch ​nę ​łam	pła​czem.



Mase

Re ​ese	była	tu ​taj.	W	moim	domu.	Na	mo ​jej	we ​ran​dzie.	I	pła​ka​ła.	Wy ​sze ​dłem	w	ciem ​ność,	na​dal	nie ​-
pew​ny,	czy	to	nie	jest	sen,	czy	może	ja​kimś	cu ​dem	uda​ło	mi	się	jed ​nak	dzi ​siaj	za​snąć.
–	Re ​ese?	–	za​py ​ta​łem,	bo ​jąc	się,	że	je ​śli	jej	do ​tknę,	obu ​dzę	się.
–	Prze ​pra​szam.	Ja…	kie ​dy	cię	zo ​ba​czy ​łam…	Chcia​łam	być	sil ​na	i	po ​wie ​dzieć	ci,	że	cię	ko ​cham,	i	że

wszyst ​ko	po ​psu ​łam,	i	że	cię	ko ​cham,	i…
Pie ​przyć	to.	Sen	czy	nie	sen,	wy ​cią​gną​łem	ręce	i	wzią​łem	ją	w	ob​ję ​cia.
Była	tu ​taj.	Była	tu ​taj.	Była	tu ​taj.
Oto ​czy ​ła	mnie	ra​mio ​na​mi	i	moc​no	się	do	mnie	przy ​tu ​li ​ła.	Do ​kład ​nie	tak,	jak	pa​mię ​ta​łem.	Po ​czu ​-

łem	tę	cy ​na​mo ​no ​wą	sło ​dycz	i	zro ​zu ​mia​łem,	że	moja	wy ​obraź​nia	nie	jest	aż	taka	do ​bra.	Wie ​le	razy
usi ​ło ​wa​łem	przy ​wo ​łać	jej	za​pach,	ale	bez​sku ​tecz​nie.	To	była	moja	Re ​ese.
–	Ko ​cham	cię.	 Już	nie	wy ​ja​dę.	Je ​stem	tu,	że ​byś	przy ​jął	mnie	z	po ​wro ​tem.	Bez	cie ​bie	 je ​stem	pu ​-

sta	–	szlo ​cha​ła	w	mo ​ich	ra​mio ​nach.
Czy	 ona	 pró ​bo ​wa​ła	 mnie	 prze ​ko ​nać,	 że ​bym	 po ​zwo ​lił	 jej	 zo ​stać	 ze	 mną?	 Na​praw​dę	 są​dzi ​ła,	 że

musi	mnie	bła​gać,	że ​bym	ją	przy ​jął?
–	Re ​ese,	ja…
Od ​su ​nę ​ła	się	i	po ​pa​trzy ​ła	na	mnie	w	pa​ni ​ce	sze ​ro ​ko	otwar ​ty ​mi	ocza​mi.
–	Nie,	nic	nie	mów.	Wy ​słu ​chaj	mnie,	pro ​szę.	My ​li ​łam	się.	 Je ​steś	wart	 tego,	by	o	cie ​bie	wal ​czyć.

By ​łam…	jes​tem	w	roz​syp ​ce.	Wciąż	mu ​szę	wie ​le	prze ​zwy ​cię ​żyć,	ale	spra​wię,	że	nie	bę ​dziesz	tego	ża​-
ło ​wał.	Będę	cię	ko ​chać	bar ​dziej	niż	ona	kie ​dy ​kol ​wiek	zdo ​ła.	Bar ​dziej	niż	zdo ​łał ​by	kto ​kol ​wiek	inny.
Przez	resz​tę	ży ​cia	będę	ci	udo ​wad ​niać,	że	 je ​stem	war ​ta	za​cho ​du.	Każ​de ​go	dnia	będę	ci	oka​zy ​wać,
jak	bar ​dzo	cię	ko ​cham.	Prze ​pro ​wa​dzę	się	tu ​taj.	Znaj​dę	miesz​ka​nie	i	pra​cę.	Będę	ci	go ​to ​wać	i…
Za​mkną​łem	jej	usta	mo ​imi,	prze ​ry ​wa​jąc	tę	uro ​czą,	cha​otycz​ną	prze ​mo ​wę.	Krzyk ​nę ​ła	za​sko ​czo ​na,

a	po ​tem	chlip ​nę ​ła	i	za​czę ​ła	ca​ło ​wać	mnie	tak,	jak ​by	mój	smak	był	jej	po ​trzeb​ny	do	ży ​cia.	Są​czy ​łem
jej	sło ​dycz,	czu ​jąc	na	ustach	jej	mięk ​kie	war ​gi.	Ują​łem	jej	twarz	w	dło ​nie	i	od ​chy ​li ​łem	tak,	by	móc
spoj​rzeć	jej	w	oczy.
Na​dal	były	za​łza​wio ​ne	po	tym	ata​ku	pła​czu,	któ ​ry	na​stą​pił,	kie ​dy	mnie	zo ​ba​czy ​ła.	Ale	były	pięk ​ne.

Te	moje	pięk ​ne	ja​sno ​nie ​bie ​skie	oczę ​ta.	Te,	o	któ ​rych	tak	ma​rzy ​łem.	Te,	któ ​re	za​wsze	będą	trzy ​mać
mnie	w	swo ​jej	nie ​wo ​li.
–	 Je ​stem	wart	 tego,	by	o	mnie	wal ​czyć?	 –	 spy ​ta​łem,	 chcąc,	 żeby	po ​wie ​dzia​ła	 to	 raz	 jesz​cze.	Biła

z	niej	taka	de ​ter ​mi ​na​cja,	kie ​dy	to	przed ​tem	mó ​wi ​ła.
–	Tak!	–	od ​par ​ła	z	nową	za​cie ​kło ​ścią.
–	A	z	kim,	two ​im	zda​niem,	mu ​sisz	o	mnie	wal ​czyć?
W	jej	oczach	zo ​ba​czy ​łem	ból.	Nie	chcia​łem	tego.	Już	mia​łem	ją	za​pew​nić,	że	nie	ma	ni ​ko ​go	ta​kie ​-

go,	ale	ona	ode ​zwa​ła	się	pierw​sza.
–	Z	kim ​kol ​wiek…	będę	wal ​czyć	z	kim ​kol ​wiek	–	po ​wie ​dzia​ła.
Mó ​wi ​ła	o	Cor ​de ​lii.	Ten	pie ​przo ​ny	ese ​mes.
–	Kot ​ku.	Z	chwi ​lą,	gdy	two ​je	war ​gi	do ​tknę ​ły	mo ​ich,	je ​stem	twój.	Nie,	wróć.	Z	chwi ​lą,	kie ​dy	wy ​sze ​-

dłem	z	sy ​pial ​ni	i	zo ​ba​czy ​łem	ten	twój	słod ​ki	wy ​pię ​ty	ty ​łe ​czek,	i	usły ​sza​łem,	jak	okrop ​nie	fał ​szu ​jesz,



już	by ​łem	twój.	Ni ​czyj	inny.	Na	za​wsze.	Przed	tobą,	ow​szem.	Były	inne.	I	była	pew​na	dziew​czy ​na,
z	któ ​rą	łą​czy ​ły	mnie	re ​la​cje	nie ​co	bar ​dziej	niż	przy ​ja​ciel ​skie.	To	wszyst ​ko.	Ale	z	chwi ​lą,	kie ​dy	po ​ja​-
wi ​łaś	się	w	moim	ży ​ciu,	to	się	skoń​czy ​ło.	Tam ​ta	dziew​czy ​na	źle	to	przy ​ję ​ła	i	usi ​ło ​wa​ła	mnie	skło ​-
nić,	że ​bym	zmie ​nił	zda​nie.	Ale	moje	oczy	i	moje	ser ​ce	wi ​dzia​ły	tyl ​ko	cie ​bie.	Ni ​ko ​go	in​ne ​go.
–	Cor ​de ​lia	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho.
–	Tak.	Ale	ten	ese ​mes	od	Ma​jo ​ra,	któ ​ry	wi ​dzia​łaś,	do ​ty ​czył	tego,	że	kie ​dyś	wró ​ci ​łem	po	pra​cy	do

domu	i	za​sta​łem	ją	w	moim	łóż​ku.	Ka​za​łem	jej	się	wy ​no ​sić	i	za​gro ​zi ​łem,	że	za​dzwo ​nię	po	mamę,
je ​śli	nie	wyj​dzie.	Za​raz	po ​tem	wy ​pra​łem	po ​ściel,	żeby	usu ​nąć	jej	za​pach.	Cho ​le ​ra,	póź​niej	ku ​pi ​łem
na​wet	 nowy	ma​te ​rac	 i	 nową	 po ​ściel.	 Nie	 chcia​łem	 spać	 na	 czymś,	 na	 czym	 le ​żał	 ktoś	 inny	 poza
tobą.	Już	ni ​g​dy.
–	Tam ​te ​go	dnia	zo ​sta​wi ​ła	u	cie ​bie	majt ​ki	–	po ​wie ​dzia​ła	ci ​cho,	a	jej	oczy	zno ​wu	za​lśni ​ły	od	łez.	–

O	to	cho ​dzi ​ło	w	tym	ese ​me ​sie.
Kiw​ną​łem	gło ​wą.	Za​tkną​łem	jej	za	ucho	ko ​smyk	wło ​sów.
–	Gdy ​bym	wie ​dział,	że	 to	dla​te ​go	pa​trzy ​łaś	na	mnie	wte ​dy	 jak	na	po ​two ​ra,	zo ​stał ​bym	i	wal ​czył ​-

bym	o	cie ​bie.	Ale	są​dzi ​łem,	że	to	two ​ja	prze ​szłość,	te	de ​mo ​ny,	któ ​re	cię	drę ​czą.	My ​śla​łem,	że	po ​su ​-
ną​łem	się	za	da​le ​ko	i	po ​trze ​bu ​jesz	po ​być	tro ​chę	sama	–	urwa​łem	i	wzią​łem	głę ​bo ​ki	od ​dech.	–	My ​-
śla​łem,	że	za​dzwo ​nisz.	Cze ​ka​łem.	Cały	czas	cze ​ka​łem.	I	by ​łem	go ​to ​wy	cze ​kać	w	nie ​skoń​czo ​ność.
Zno ​wu	wy ​krzy ​wi ​ła	usta,	a	ja	za​czą​łem	ca​ło ​wać	jej	twarz.	Nie	chcia​łem,	żeby	pła​ka​ła.	Mia​łem	ją	tu ​-

taj.	Przy	mnie.
–	Nie	po ​zwo ​lę	ci	 już	wró ​cić	do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach.	Zos​ta​niesz	tu	ze	mną.	Nie	mo ​żesz	mnie	zo ​sta​-

wić.	Osza​lał ​bym	chy ​ba	–	wy ​zna​łem,	ca​łu ​jąc	jej	po ​licz​ki	i	nos,	a	po ​tem	zło ​ży ​łem	nie ​win​ny	po ​ca​łu ​nek
na	jej	ustach.
–	Nie	chcę	wy ​jeż​dżać	–	po ​wie ​dzia​ła.
Boże,	ko ​cha​łem	ją.
–	Wejdź​my	do	środ ​ka	–	za​pro ​po ​no ​wa​łem,	uj ​mu ​jąc	 jej	dłoń	 i	pro ​wa​dząc	 ją	do	domu.	–	Po ​łóż​my

się.	Chcę	cię	przy ​tu ​lić.
Re ​ese	sta​nę ​ła,	a	ja	obej​rza​łem	się	na	nią.
–	Nie.	Dzi ​siaj	to	ja	chcę	przy ​tu ​lić	cie ​bie	–	oznaj​mi ​ła	z	nową	de ​ter ​mi ​na​cją.
–	Jak	so ​bie	ży ​czysz	–	zgo ​dzi ​łem	się.
Zdją​łem	jej	buty	i	zsu ​ną​łem	dżin​sy.	Po ​zwo ​li ​ła	mi	się	ro ​ze ​brać	bez	pro ​te ​stów.	Kie ​dy	roz​pią​łem	jej

sta​nik,	nie	do ​ty ​ka​łem	jej	ani	nie	pa​trzy ​łem,	chwy ​ci ​łem	tyl ​ko	mój	T-shirt	le ​żą​cy	przy	łóż​ku	i	wło ​ży ​-
łem	go	jej	przez	gło ​wę.
Przy ​ło ​ży ​ła	go	do	nosa	i	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo ​ko,	obej​mu ​jąc	się	moc​no	rę ​ka​mi.	To	było	cu ​dow​ne,	że	tak

tu ​li ​ła	moją	ko ​szul ​kę,	jak ​bym	to	był	ja.
A	po ​tem	po ​ło ​ży ​ła	się	na	moim	wiel ​kim	no ​wiut ​kim	ma​te ​ra​cu,	opar ​ła	gło ​wę	o	ramę	łóż​ka	i	wy ​cią​-

gnę ​ła	do	mnie	ra​mio ​na.
Moje	wzru ​sze ​nie	wal ​czy ​ło	z	roz​ba​wie ​niem	i	tyl ​ko	dla​te ​go	zdo ​ła​łem	po ​wstrzy ​mać	łzy,	któ ​re	ci ​snę ​ły

mi	się	do	oczu.	Po ​ło ​ży ​łem	się	przy	niej	i	opar ​łem	gło ​wę	na	jej	pier ​si,	żeby	móc	słu ​chać	bi ​cia	jej	ser ​-
ca.
Prze ​cze ​sa​ła	mi	 pal ​ca​mi	wło ​sy	 i	 tak	 le ​że ​li ​śmy	we	 dwo ​je.	 Ob​ją​łem	 ją	w	 pa​sie,	 sy ​cąc	 się	 jej	 za​pa​-

chem.	Jej	ser ​ce	szyb​ciej	biło,	kie ​dy	prze ​su ​wa​łem	dłoń	ni ​żej,	na	jej	pupę,	a	po ​tem	znów	do	góry.
–	Każ​dy	krok,	jaki	ro ​bi ​łam	w	ży ​ciu,	pro ​wa​dził	mnie	do	cie ​bie	–	wy ​szep ​ta​ła.	–	A	po ​nie ​waż	te ​raz	je ​-

stem	tu ​taj,	ni ​cze ​go	nie	ża​łu ​ję.	Bo	za	wszyst ​kie	te	złe	rze ​czy	zo ​sta​łam	na​gro ​dzo ​na	czymś	tak	wspa​-



nia​łym,	że	przy ​ćmi ​ło	całe	to	zło.	Spra​wi ​łeś,	że	to	wszyst ​ko	prze ​sta​ło	się	li ​czyć.	Je ​steś	moim	da​rem
losu.	Do ​zna​łam	złych	rze ​czy	i	prze ​trwa​łam.	W	na​gro ​dę	Bóg	dał	mi	cie ​bie.
Prze ​sta​łem	już	po ​wstrzy ​my ​wać	łzy.
Roz​pła​ka​łem	się	w	jej	ra​mio ​nach.



Re​ese

Dzi ​siaj	obo ​je	mie ​li ​śmy	je ​chać	do	Ro ​se ​ma​ry	Be ​ach,	żeby	spa​ko ​wać	moje	rze ​czy.	Mase	nie	chciał	się
zgo ​dzić,	 że ​bym	gdzie ​kol ​wiek	 je ​cha​ła	 bez	nie ​go,	więc	przez	dwa	dni	no ​si ​łam	ubra​nia	na​le ​żą​ce	do
Har ​low,	któ ​re	zo ​sta​wi ​ła	tu,	kie ​dy	parę	lat	temu	za​trzy ​ma​ła	się	u	bra​ta.	Wszyst ​ko	było	zbyt	krót ​kie
i	zbyt	opię ​te,	ale	ja​koś	so ​bie	ra​dzi ​łam.
Mase	nie	po ​zwa​lał	mi	 jed ​nak	wy ​cho ​dzić	z	domu	w	 jej	ubra​niach.	Bał	się,	że	ktoś	mnie	zo ​ba​czy.

Kie ​dy	pew​ne ​go	ran​ka	Ma​jor	zo ​ba​czył	mnie	w	szor ​tach	Har ​low	i	ko ​szul ​ce	na	ra​mio ​nach,	chciał	ofia​-
ro ​wać	Mase’owi	w	za​mian	za	mnie	swo ​je	lewe	ją​dro.	Mase	wal ​nął	go	pię ​ścią	w	twarz.	Zu ​peł ​na	ka​ta​-
stro ​fa.	Kie ​dy	Ma​ry ​ann	przy ​bie ​gła	wzbu ​rzo ​na	i	za​py ​ta​ła,	dla​cze ​go	Mase	zła​mał	Ma​jo ​ro ​wi	nos,	Mase
wy ​ja​śnił	jej	dla​cze ​go,	a	ona	za​czę ​ła	się	śmiać.	A	po ​tem	od ​wró ​ci ​ła	się	na	pię ​cie	i	ode ​szła.
Tam ​te ​go	 ran​ka	 obu ​dzi ​łam	 się	 w	 pu ​stym	 łóż​ku,	 co	mnie	 za​sko ​czy ​ło,	 bo	 przez	 dwie	 po ​przed ​nie

noce	Mase	trzy ​mał	mnie	w	cia​snym	uści ​sku	aż	do	rana.	Wsta​łam	i	po ​de ​szłam	pod	drzwi	ła​zien​ki,
skąd	 do ​bie ​gał	 szum	 prysz​ni ​ca	 i	 śpiew	Mase’a.	W	 prze ​ci ​wień​stwie	 do	mnie,	 on	 śpie ​wał	 pięk ​nie.
Miał	nie ​co	schryp ​nię ​ty	głos,	ale	mo ​du ​lo ​wał	go	tak,	że	aż	do ​sta​łam	gę ​siej	skór ​ki.	Ni ​g​dy	przed ​tem
nie	sły ​sza​łam,	jak	śpie ​wa.	Ma​jąc	ta​kie ​go	ojca,	jak	Kiro,	mu ​siał	mieć	głos	i	mu ​zy ​kal ​ność	w	ge ​nach.
Nie	zna​łam	tej	pio ​sen​ki,	ale	rów​nież	jej	sło ​wa	przy ​ku ​ły	moją	uwa​gę.	Otwo ​rzy ​łam	drzwi	i	we ​szłam

do	za​pa​ro ​wa​nej	ła​zien​ki.	Mase	mnie	nie	za​uwa​żył,	stał	pod	prysz​ni ​cem	z	od ​chy ​lo ​ną	do	tyłu	gło ​wą
i	cały	czas	śpie ​wał:	„Prze ​pę ​dzę	two ​je	de ​mo ​ny,	je ​śli	tyl ​ko	mnie	wpu ​ścisz.	Nie	broń	się	przede	mną,
kot ​ku,	bo	chcę	ci	dać	jesz​cze	wię ​cej”.
Od ​wró ​cił	 gło ​wę	 i	 prze ​stał	 śpie ​wać,	 kie ​dy	 na​po ​tkał	mój	wzrok.	 To	 nie	 była	 jed ​na	 z	 tych	 rze ​czy,

któ ​re	wy ​ma​ga​ły	prze ​my ​śle ​nia	czy	pla​no ​wa​nia.	Ten	męż​czy ​zna	mnie	ko ​chał,	a	ja	wie ​dzia​łam,	że	ni ​-
g​dy	nie	będę	ni ​ko ​go	ko ​chać	 tak	 jak	 jego.	Był	go ​tów	przy ​jąć	wszyst ​ko,	 co	zwa​la​łam	mu	na	gło ​wę,
o	ile	tyl ​ko	po ​tem	bę ​dzie	mógł	mnie	przy ​tu ​lić.
Chwy ​ci ​łam	brzeg	ko ​szul ​ki,	pod ​cią​gnę ​łam	 ją,	 zdję ​łam	przez	gło ​wę	 i	 rzu ​ci ​łam	na	pod ​ło ​gę.	Po ​tem

szyb​ko	 zsu ​nę ​łam	majt ​ki	 i	 otwo ​rzy ​łam	 drzwi	 ka​bi ​ny	 prysz​ni ​co ​wej.	Mase	 stał	 bez	 ru ​chu	 i	 wo ​dził
wzro ​kiem	po	moim	na​gim	cie ​le.	We ​szłam	pod	go ​rą​cy	stru ​mień	wody	i	spoj​rza​łam	na	jego	moc​ne,
umię ​śnio ​ne	uda,	po	 czym	prze ​nio ​słam	wzrok	nie ​co	wy ​żej	 i	 zo ​ba​czy ​łam,	 że	 jest	 twar ​dy	 i	 go ​to ​wy.
Czu ​jąc	się	śmia​ła	i	bez​piecz​na,	się ​gnę ​łam	po	my ​dło	i	za​czę ​łam	na​my ​dlać	ręce.	Mase	cały	czas	stał
nie ​ru ​cho ​mo.	Na​wet	nie	drgnął.	Tyl ​ko	jego	oczy	śle ​dzi ​ły	każ​dy	mój	gest.	Po ​de ​szłam	bli ​żej	i	wzię ​łam
w	obie	dło ​nie	jego	twar ​dy,	gład ​ki	czło ​nek.
Wy ​rwał	mu	się	ci ​chy	jęk,	a	kie ​dy	pod ​nio ​słam	wzrok,	zo ​ba​czy ​łam,	że	ma	pół ​przy ​mknię ​te	oczy	i	tę

upo ​jo ​ną	minę,	któ ​rą	tak	uwiel ​bia​łam.	Gła​dząc	go	ener ​gicz​nie	mo ​kry ​mi	na​my ​dlo ​ny ​mi	rę ​ka​mi,	pa​-
trzy ​łam,	jak	jego	szczę ​ka	roz​luź​nia	się,	a	on	sam	cofa	się	i	opie ​ra	o	ścia​nę	ka​bi ​ny.	Jed ​ną	dłoń	pod ​-
ło ​ży ​łam	pod	jego	zwar ​ty	wo ​re ​czek	i	tam	też	za​czę ​łam	go	na​my ​dlać.
–	Re ​ese	–	jęk ​nął,	się ​ga​jąc	po	moją	dłoń.
–	Po ​zwól	mi	–	bła​ga​łam,	przy ​wie ​ra​jąc	do	nie ​go	pier ​sia​mi.
–	Aaa…	Boże…
Na​dal	 trzy ​ma​łam	go	moc​no	 i	po ​wo ​li	prze ​su ​wa​łam	dłoń,	aż	ko ​niu ​szek	pe ​ni ​sa	 stał	 się	za​czer ​wie ​-

nio ​ny.	Za​czął	 się	z	nie ​go	są​czyć	przej​rzy ​sty	płyn,	a	mnie	ogar ​nę ​ła	nie ​cier ​pli ​wość,	by	usły ​szeć,	 jak



Mase	krzy ​czy	z	roz​ko ​szy.	Przy ​śpie ​szy ​łam,	a	on	za​czął	od ​dy ​chać	gwał ​tow​nie.
–	 Za​raz…	 doj​dę.	 Cho ​le ​ra,	 kot ​ku,	 już	 za​raz	 –	 wy ​sa​pał,	 a	 po ​tem	 wy ​rwał	 mu	 się	 gar ​dło ​wy	 krzyk

i	jego	na​sie ​nie	wy ​strze ​li ​ło	na	mój	brzuch	i	dło ​nie.
–	Nie	 ru ​szaj	 się	 –	gwał ​tow​nie	zła​pał	od ​dech,	 a	 ja	pod ​nio ​słam	wzrok	 i	 zo ​ba​czy ​łam,	 że	pa​trzy	na

mój	brzuch	po ​kry ​ty	jego	na​sie ​niem.
–	O,	Boże,	nie	ru ​szaj	się.	Po ​zwól	mi	na	sie ​bie	pa​trzeć.	Wła​śnie	tak.
W	przy ​pły ​wie	śmia​ło ​ści	prze ​su ​nę ​łam	pal ​cem	po	bia​łej	struż​ce	na​sie ​nia,	któ ​ra	wy ​strze ​li ​ła	na	mnie.

A	po ​tem	unio ​słam	wzrok,	by	spoj​rzeć	mu	w	oczy.	Znów	miał	 roz​pło ​mie ​nio ​ne	spoj​rze ​nie.	W	 jego
oczach	lśnił	za​bor ​czy	blask.
–	We ​trzyj	je	w	sie ​bie	–	ode ​zwał	się	ochry ​płym	szep ​tem.
Zro ​bi ​łam,	o	co	pro ​sił.	Obie ​ma	rę ​ka​mi	wma​so ​wa​łam	jego	na​sie ​nie	w	moją	skó ​rę,	aż	cał ​kiem	znik ​-

nę ​ło.
Się ​gnął	 za	 sie ​bie,	 wziął	 ka​wa​łek	my ​dła	 i	 za​czął	 na​my ​dlać	 dło ​nie.	 Od ​su ​nął	 się	 od	 ścia​ny	 ka​bi ​ny

i	 zbli ​żył	 się	 do	mnie,	 kła​dąc	mi	 ręce	 na	 pier ​siach.	 A	 po ​tem	 za​czął	mnie	myć.	 Bar ​dzo	 sta​ran​nie.
Uszczyp ​nął	de ​li ​kat ​nie	moje	sut ​ki,	po	czym	prze ​niósł	się	ni ​żej,	na	mój	brzuch.	Kie ​dy	do ​tarł	do	tego
miej​sca,	gdzie	wtar ​łam	 jego	na​sie ​nie,	umył	 je	z	 taką	czcią,	 że	pul ​so ​wa​nie	mię ​dzy	mo ​imi	no ​ga​mi
sta​ło	się	nie	do	wy ​trzy ​ma​nia.
A	 kie ​dy	 jego	 dłoń	 prze ​nio ​sła	 się	mię ​dzy	moje	 nogi,	mu ​sia​łam	 obie ​ma	 rę ​ka​mi	 przy ​trzy ​mać	 się

ścia​ny	ka​bi ​ny.	Nogi	za​czę ​ły	ugi ​nać	się	pode	mną,	a	Mase	wy ​szep ​tał	mi	do	ucha,	że	je ​stem	pięk ​na.
I	że	je ​stem	jego.	Że	ko ​cha	każ​dą	cząst ​kę	mnie.	Że	na	wi ​dok	jego	na​sie ​nia	na	mo ​jej	skó ​rze	ogar ​nę ​ło
go	sza​leń​cze	po ​żą​da​nie.	Zła​pa​łam	go	za	ra​mio ​na,	czu ​jąc	na​ra​sta​ją​ce	na​pię ​cie	i	wie ​dząc,	że	za	chwi ​-
lę	prze ​ży ​ję	or ​gazm,	któ ​ry	naj​pew​niej	po ​wa​li	mnie	na	ko ​la​na.
Mase	ob​jął	mnie	w	pa​sie	ra​mie ​niem	i	trzy ​mał	mnie,	dru ​gą	ręką	ostat ​ni	raz	uci ​ska​jąc	moją	łech ​-

tacz​kę.	Trzy ​mał	mnie,	kie ​dy	za​la​ła	mnie	fala	roz​ko ​szy,	a	ko ​la​na	ugię ​ły	się	pode	mną.
Kie ​dy	wresz​cie	wró ​ci ​łam	na	 zie ​mię,	 zdą​żył	mnie	 już	 spłu ​kać	 i	wła​śnie	wy ​no ​sił	 spod	 prysz​ni ​ca.

Wy ​tarł	moje	cia​ło	do ​pie ​ro	po	tym,	jak	mnie	po ​sa​dził	na	brze ​gu	łóż​ka.	Kie ​dy	by ​łam	już	su ​cha,	sam
wy ​tarł	się	po ​śpiesz​nie	i	po ​ło ​żył	się	ra​zem	ze	mną	na	łóż​ku.	Przy ​ci ​snął	usta	do	mo ​ich	ust,	mu ​ska​jąc
mnie	 swo ​im	na​gim	cia​łem.	Wy ​gię ​łam	ple ​cy	w	 łuk,	usi ​łu ​jąc	po ​czuć	go	bar ​dziej,	 bo	 cały	 czas	pod ​-
trzy ​my ​wał	 się	nade	mną	na	 rę ​kach.	By ​łam	wdzięcz​na	 za	moje	dłu ​gie	nogi,	 po ​nie ​waż	 te ​raz	 oplo ​-
tłam	go	nimi	w	pa​sie	i	zmu ​si ​łam,	żeby	po ​ło ​żył	się	na	mnie.
–	Tak,	o	Boże,	tak,	jak	do ​brze	–	po ​wie ​dzia​łam	z	usta​mi	przy	jego	ustach,	gdy	moje	pier ​si	zo ​sta​ły

wresz​cie	przy ​ci ​śnię ​te	do	nie ​go,	a	jego	wzwie ​dzio ​ny	pe ​nis	ocie ​rał	się	o	moje	wil ​got ​ne	otwar ​cie.
Mase	ode ​rwał	usta	od	mo ​ich	i	wtu ​lił	twarz	w	moją	szy ​ję.	Od ​dy ​chał	cięż​ko.	Uświa​do ​mi ​łam	so ​bie,

że	za​cis​nął	dło ​nie	w	pię ​ści	przy	mo ​jej	gło ​wie.
–	Mase?	–	za​gad ​nę ​łam,	wo ​dząc	pal ​ca​mi	po	jego	ple ​cach	i	czer ​piąc	przy ​jem ​ność	z	do ​ty ​ku	jego	na​-

pię ​tych	mię ​śni.
–	Chcę…	nie	mogę…	Boże,	kot ​ku	–	jęk ​nął,	za​ci ​ska​jąc	pię ​ści,	jak ​by	z	czymś	wal ​czył.
Po ​czu ​łam	na​pór	jego	pe ​ni ​sa	i	zro ​zu ​mia​łam.	Chciał	wejść	we	mnie.	By ​łam	tak	upo ​jo ​na	jego	bli ​sko ​-

ścią,	że	ani	na	chwi ​lę	się	nie	wy ​stra​szy ​łam.	Ten	ból	z	mo ​jej	prze ​szło ​ści.	Ten	ból,	któ ​ry	swe ​go	cza​su
za​tru ​wał	wszyst ​kie	moje	 kon​tak ​ty	 z	 ludź​mi,	 nie	 tyl ​ko	 te	 sek ​su ​al ​ne,	 znik ​nął	 z	mo ​je ​go	 ży ​cia.	 Ten
męż​czy ​zna	był	moim	świa​tem.	Ko ​cha​łam	go.	Był	wo ​bec	mnie	de ​li ​kat ​ny	 i	uważ​ny.	 I	 chcia​łam	być
z	nim	tak	bli ​sko,	jak	to	tyl ​ko	było	moż​li ​we.	Chcia​łam	wie ​dzieć,	jak	to	jest	być	z	nim	jed ​no ​ścią.	To
nie	było	brud ​ne	ani	złe.	To	było	pięk ​ne	i	czy ​ste.	Unio ​słam	bio ​dra	i	ręką	na​kie ​ro ​wa​łam	go	tak,	żeby



czu ​bek	pe ​ni ​sa	był	do ​kład ​nie	na​prze ​ciw​ko	mo ​je ​go	wej​ścia.	Jed ​no	pchnię ​cie	i	bę ​dzie ​my	po ​łą​cze ​ni.	Po
to	wła​śnie	był	 seks,	ma​gicz​ne	ze ​spo ​le ​nie	dwoj ​ga	 lu ​dzi,	któ ​rzy	ko ​cha​ją	 się	 tak	bar ​dzo,	że	sta​ją	 się
jed ​nym	cia​łem,	cho ​ciaż	na	chwi ​lę.	Tak	jak	ich	ser ​ca,	któ ​re	już	są	złą​czo ​ne	w	jed ​no.
–	Ko ​chaj	się	ze	mną,	Mase.	Po ​każ	mi,	czym	jest	mi ​łość.	Pro ​szę.
Do ​da​łam	 to	 ostat ​nie	 sło ​wo,	 żeby	mu	 przy ​po ​mnieć	 o	 tych	wszyst ​kich	 chwi ​lach,	 kie ​dy	 py ​tał,	 czy

może	mnie	do ​tknąć	i	koń​czył	wła​śnie	sło ​wem	„pro ​szę”.	Pra​gnę ​łam	tego	tak	bar ​dzo,	jak	wte ​dy	on.
–	Je ​steś	moim	ży ​ciem	–	wy ​szep ​tał	mi	do	ucha,	wcho ​dząc	we	mnie	i	wy ​peł ​nia​jąc	mnie.
Łzy	na​pły ​nę ​ły	mi	do	oczu,	ob​ję ​łam	go	ra​mio ​na​mi	i	moc​no	przy ​tu ​li ​łam.	Z	de ​li ​kat ​no ​ścią,	ja​kiej	za​-

zna​łam	tyl ​ko	z	jego	stro ​ny,	za​czął	ko ​ły ​sać	się	we	mnie,	ca​łu ​jąc	moją	twarz	i	szy ​ję,	i	mó ​wiąc,	że	je ​-
stem	pięk ​na.	Że	my	je ​ste ​śmy	pięk ​ni.	Ni ​g​dy	przed ​tem	nie	zna​łam	uczu ​cia	tak	cał ​ko ​wi ​te ​go	speł ​nie ​-
nia.	Prze ​su ​wa​łam	no ​ga​mi	po	jego	zgrab​nym	tył ​ku	i	roz​ko ​szo ​wa​łam	się	mi ​ło ​ścią	Mase’a.
–	Ko ​cham	cię	–	wy ​dy ​szał	mi	do	ucha.
–	Ja	też	cię	ko ​cham	–	chlip ​nę ​łam.
–	Chcę	skoń​czyć	w	to ​bie.	Ale	do ​pie ​ro,	jak	bę ​dziesz	go ​to ​wa	–	po ​wie ​dział,	ca​łu ​jąc	mnie	w	szy ​ję.
Ja	też	tego	chcia​łam.	Ale	nie	bra​łam	żad ​nych	środ ​ków	an​ty ​kon​cep ​cyj​nych.	A	te ​raz	po ​win​nam.	Ni ​-

g​dy	wcze ​śniej	nie	mia​łam	ta​kiej	po ​trze ​by.
–	Boże,	Re ​ese,	je ​steś	taka	cia​sna.	Przy ​się ​gam,	nie	chcę	już	ni ​g​dy	z	cie ​bie	wy ​cho ​dzić	–	jęk ​nął.
Uno ​sząc	nogi,	żeby	mógł	wejść	we	mnie	głę ​biej,	po ​czu ​łam,	że	po ​cie ​ra	coś	we	mnie,	i	na​tych ​miast

po ​czu ​łam,	 że	 po ​ry ​wa	 mnie	 naj ​po ​tęż​niej​sza	 eks​plo ​zja,	 jaką	 kie ​dy ​kol ​wiek	 czu ​łam.	 Wy ​krzy ​cza​łam
jego	imię	i	za​ci ​snę ​łam	nogi	wo ​kół	nie ​go,	żeby	się	go	przy ​trzy ​mać	i	nie	spaść	w	prze ​paść.	Jego	cia​ło
za​drża​ło,	gdy	wy ​krzyk ​nął	moje	imię.	Gdy	szarp ​nął	się	nade	mną,	otwo ​rzy ​łam	oczy	i	zo ​ba​czy ​łam,	że
on	ma	za​ci ​śnię ​te	po ​wie ​ki	i	od ​rzu ​co ​ną	do	tyłu	gło ​wę.	Pot	zro ​sił	mu	czo ​ło,	mała	kro ​pel ​ka	po ​to ​czy ​ła
mu	się	po	twa​rzy	i	kap ​nę ​ła	na	mnie.
Kie ​dy	wresz​cie	otwo ​rzył	oczy,	po ​pa​trzył	pro ​sto	na	mnie.
–	Nie	mogę	 cię	 za	 to	 prze ​pro ​sić,	 po ​nie ​waż,	Boże,	Re ​ese,	 przy ​się ​gam,	wła​śnie	 usły ​sza​łem	 śpiew

anio ​łów,	a	ten	dom	za​trząsł	się	w	po ​sa​dach.
Uśmiech ​nę ​łam	się,	prze ​su ​nę ​łam	dło ​nią	po	jego	wil ​got ​nych	wło ​sach	i	przy ​cią​gnę ​łam	jego	usta	do

mo ​ich.
–	Za	co	miał ​byś	mnie	prze ​pra​szać?	–	spy ​ta​łam,	mu ​ska​jąc	go	war ​ga​mi.
–	Za	to,	że	skoń​czy ​łem	w	to ​bie	–	od ​parł	szep ​tem.
Na​dal	był	we	mnie.	Tak	się	za​tra​ci ​łam	we	wła​snym	nie ​bie,	że	na​wet	się	nie	zo ​rien​to ​wa​łam.
–	Ojej	–	po ​wie ​dzia​łam.
–	 Kie ​dy	 splo ​tłaś	 nogi,	 sta​ra​łem	 się	 po ​wstrzy ​mać,	 do ​pó ​ki	 nie	 skoń​czysz,	 ale	 je ​steś	 taka	 cia​sna.

I	taka	cho ​ler ​nie	pięk ​na,	kie ​dy	do ​cho ​dzisz.	I	ści ​ska​łaś	mnie	 jak	rę ​ka​wicz​ka,	kot ​ku.	Do ​sze ​dłem,	za​-
nim	zda​łem	so ​bie	z	tego	spra​wę.
Nie	chcia​łam	psuć	tej	chwi ​li	tyl ​ko	dla​te ​go,	że	obo ​je	się	za​po ​mnie ​li ​śmy.
–	Mase,	to	było…	to	było	wię ​cej…	wię ​cej,	niż	so ​bie	kie ​dy ​kol ​wiek	wy ​obra​ża​łam.
Prze ​krę ​cił	się	ra​zem	ze	mną	na	ple ​cy,	na​dal	bę ​dąc	we	mnie.	Po ​do ​ba​ło	mi	się,	że	nie	czu ​je	po ​śpie ​-

chu,	by	ze	mnie	wyjść.	Chcia​łam	być	z	nim	tak	bli ​sko,	jak	to	tyl ​ko	moż​li ​we.	Le ​ża​łam	te ​raz	na	nim.
–	Ko ​cham	cię.	Je ​steś	moim	świa​tem.	Ale	masz	dość	nie ​bez​piecz​ną	kon​ku ​ren​cję	–	oznaj ​mił	po ​waż​-

nym	to ​nem.	–	Te	two ​je	dłu ​gie	nogi	i	ta	cia​sna	cip ​ka	mogą	mną	za​wład ​nąć	bez	resz​ty,	je ​śli	nie	bę ​-
dziesz	uwa​żać	–	do ​dał	z	ło ​bu ​zer ​skim	uśmie ​chem.
Ro ​ze ​śmia​łam	się	i	po ​ca​ło ​wa​łam	go.	Bo	był	mój.



Mase

Wy ​pi ​sa​łem	mar ​ke ​rem	mój	 ad ​res	 na	 każ​dym	 z	 pu ​deł,	 sto ​ją​cych	 te ​raz	 przy	 fron​to ​wych	 drzwiach.
Re ​ese	była	 te ​raz	za​ję ​ta	my ​ciem	opróż​nio ​nej	 już	 lo ​dów​ki.	 Jim ​my	wła​śnie	wy ​szedł	po	czu ​łym	i	 łza​-
wym	po ​że ​gna​niu.
Zro ​bił	 to,	 o	 co	go	pro ​si ​łem.	Był	przy	niej.	Dbał	o	 jej	 bez​pie ​czeń​stwo.	Mia​łem	wo ​bec	nie ​go	dług

wdzięcz​no ​ści.	Nie	by ​łem	pe ​wien,	jak	mu	się	od ​wdzię ​czyć,	ale	wie ​dzia​łem,	że	kie ​dyś	coś	wy ​my ​ślę.
Re ​ese	po ​chy ​li ​ła	 się,	 roz​pra​sza​jąc	mnie	 jed ​no ​cześ​nie,	bo	szor ​ty	pod ​je ​cha​ły	 jej	w	górę,	od ​sła​nia​jąc

mój	uko ​cha​ny	pie ​przyk.
–	Pie ​przyk,	kot ​ku.	Je ​śli	nie	chcesz	koń​czyć	sprzą​ta​nia	z	mo ​imi	usta​mi	na	two ​im	ty ​łecz​ku,	to	się

le ​piej	nie	schy ​laj	–	ostrze ​głem	ją,	za​my ​ka​jąc	drzwi	i	omi ​ja​jąc	pu ​dła,	żeby	do	niej	po ​dejść.
Pod ​nio ​sła	się	i	od ​wró ​ci ​ła	do	mnie	z	uśmie ​chem.
–	Prze ​pra​szam.	Mu ​sia​łam	wy ​czy ​ścić	lo ​dów​kę	na	dole.
–	Nie	prze ​pra​szaj.	Zde ​cy ​do ​wa​łem,	że	chcę	po ​ca​ło ​wać	ten	ty ​łe ​czek.	Schyl	się	z	po ​wro ​tem	–	po ​le ​ci ​-

łem	z	szel ​mow​skim	uśmie ​chem.
Re ​ese	cof ​nę ​ła	się,	wy ​cią​ga​jąc	przed	sie ​bie	ręce,	żeby	mnie	po ​wstrzy ​mać.
–	Nie.	Ni ​g​dy	stąd	nie	wyj ​dzie ​my,	je ​śli	nie	prze ​sta​niesz.	Upra​wia​li ​śmy	już	seks	na	ka​na​pie,	w	łóż​-

ku,	na	bar ​ku	i	na	to ​a​let ​ce.	A	je ​ste ​śmy	tu	do ​pie ​ro	od	ja​kichś	trzy ​dzie ​stu	sze ​ściu	go ​dzin.	Ni ​g​dy	nie
skoń​czy ​my.
Zła​pa​łem	ją	za	ręce	i	przy ​cią​gną​łem	do	sie ​bie,	uwa​ża​jąc,	by	nie	ści ​snąć	jej	za	moc​no.
–	Kot ​ku,	czy ​ja	to	jest	cip ​ka?	–	spy ​ta​łem,	wsu ​wa​jąc	od	przo ​du	dłoń	do	jej	szor ​tów.
–	Two ​ja	–	od ​par ​ła	z	wes​tchnie ​niem.
Za​bor ​czy	po ​twór	we	mnie	za​ry ​czał	z	sa​tys​fak ​cją.
–	 Zga​dza	 się.	 I	 te ​raz	 chcę	 się	 po ​ba​wić	moją	 cip ​ką.	 I	 usły ​szeć,	 jak	moja	 dziew​czy ​na	wy ​krzy ​ku ​je

moje	imię.
Oczy	Re ​ese	sta​ły	się	szkli ​ste,	a	jej	od ​dech	nie ​rów​ny.	Wie ​dzia​łem,	że	już	ją	mam.	Tak	ła​two	było	ją

prze ​ko ​nać.	Wcze ​śniej	by ​łem	bar ​dzo	ostroż​ny	i	nie	śpie ​szy ​łem	się.	Chcia​łem	mieć	pew​ność,	że	jest
cały	czas	ze	mną	i	wie,	że	ją	wiel ​bię	i	ni ​g​dy	jej	nie	skrzyw​dzę.
Te ​raz	już	tego	nie	po ​trze ​bo ​wa​ła.	Wy ​star ​czy ​ło,	że	tro ​chę	po ​świn​tu ​szę,	a	już	tu ​li ​ła	się	do	mnie,	po ​-

zwa​la​jąc	 mi	 ro ​bić	 ze	 sobą,	 co	 tyl ​ko	 chcia​łem.	 Ta	 ko ​bie ​ta	 spra​wia​ła,	 że	 znów	 czu ​łem	 się	 kró ​lem
świa​ta.
Pu ​ka​nie	do	drzwi	po ​wstrzy ​ma​ło	mnie	przed	ścią​gnię ​ciem	 jej	ko ​szul ​ki	 i	przy ​ło ​że ​niem	ust	do	 jej

pier ​si.	Wy ​mam ​ro ​ta​łem	prze ​kleń​stwo,	 sta​ra​jąc	się	nad	sobą	za​pa​no ​wać,	bo	 to	pew​nie	ktoś	 jesz​cze
przy ​szedł	się	z	nią	po ​że ​gnać.	Re ​ese	po ​win​na	wie ​dzieć,	że	będą	tu	za	nią	tę ​sk ​nić.	Że	nie	tyl ​ko	Jim ​-
my’emu	na	niej	za​le ​ży.	I	je ​dy ​nie	z	tego	po ​wo ​du	po ​wstrzy ​my ​wa​łem	się	od	na​rze ​ka​nia.
–	Ja	otwo ​rzę.	Pan​na	Po ​pu ​lar ​na	ma	ko ​lej​nych	goś​ci	–	za​żar ​to ​wa​łem,	idąc	do	drzwi.
Za	ple ​ca​mi	usły ​sza​łem	jej	me ​lo ​dyj​ny	śmiech.
Otwo ​rzy ​łem	drzwi,	spo ​dzie ​wa​jąc	się,	że	zo ​ba​czę	ko ​goś	zna​jo ​me ​go,	tym ​cza​sem	uj​rza​łem	wy ​so ​kie ​-

go	dys​tyn​go ​wa​ne ​go	męż​czy ​znę	ubra​ne ​go	w	 szy ​ty	 na	mia​rę	 gar ​ni ​tur	 od	Ar ​ma​nie ​go,	 któ ​ry	 roz​po ​-
zna​łem,	bo	sam	mia​łem	taki	na	spe ​cjal ​ne	oka​zje.	Z	po ​wo ​du	czar ​nych	wło ​sów	i	oliw​ko ​wej	skó ​ry	po ​-



my ​śla​łem,	że	przy ​bysz	jest	Wło ​chem.	Moją	uwa​gę	przy ​kuł	też	kształt	 jego	oczu.	Były	brą​zo ​we,	ale
poza	tym	wy ​da​wa​ły	mi	się	ja​koś	zna​jo ​me.
–	Czy	miesz​ka	tu ​taj	Re ​ese	El ​lis?	–	spy ​tał	bez	tak	wy ​raź​ne ​go	ob​ce ​go	ak ​cen​tu,	jak	się	spo ​dzie ​wa​łem.

Ten	fa​cet	przy ​wo ​dził	na	myśl	hol ​ly ​wo ​odz​ką	wer ​sję	ma​fij​ne ​go	bos​sa.
–	Miesz​ka​ła	–	od ​par ​łem.	Nie	po ​do ​ba​ło	mi	się,	że	ten	fa​cet	zna	imię	i	na​zwi ​sko	Re ​ese	i	jej	szu ​ka.
–	Ja	je ​stem	Re ​ese	El ​lis	–	usły ​sza​łem	za	sobą	jej	głos.
Cho ​le ​ra.	Nie	chcia​łem,	żeby	pod ​cho ​dzi ​ła	do	drzwi.	W	tym	fa​ce ​cie	było	coś	nie ​po ​ko ​ją​ce ​go.
–	W	czym	mogę	po ​móc?	–	spy ​ta​ła,	przy ​glą​da​jąc	się	tam ​te ​mu	cie ​ka​wie.
–	 Kot ​ku,	 ja	 to	 za​ła​twię	 –	 szep ​ną​łem,	 jed ​no ​cze ​śnie	 od ​su ​wa​jąc	 ją	 za	 sie ​bie,	 tak	 żeby	 za​sło ​nić	 ją

moim	cia​łem.
Ko ​niu ​szek	ust	męż​czy ​zny	uniósł	się	jak ​by	w	roz​ba​wie ​niu.
–	Cie ​szę	się,	że	Re ​ese	ma	ko ​goś,	kto	ją	chro ​ni.	Ale	ja	dwa​dzie ​ścia	trzy	lata	cze ​ka​łem	na	to,	żeby	ją

po ​znać	–	wy ​cią​gnął	do	mnie	rękę.	–	Je ​stem	Be ​ne ​det ​to	De ​Car ​lo,	oj​ciec	Re ​ese.



PO​DZIĘ​KO​WA ​NIA

Przede	wszyst ​kim	pra​gnę	po ​dzię ​ko ​wać	ze ​spo ​ło ​wi	wy ​daw​nic​twa	Atria,	a	zwłasz​cza	wspa​nia​łej	Jhan​-
te ​igh	 Ku ​pi ​hea	 –	 nie	 mo ​gła​bym	 pro ​sić	 o	 lep ​szą	 re ​dak ​tor ​kę.	 Za​wsze	 jest	 po ​zy ​tyw​nie	 na​sta​wio ​na
i	sta​ra	się,	żeby	moje	książ​ki	były	 jak	naj ​lep ​sze.	Dzię ​ku ​ję	Ci,	Jhan​te ​igh,	 je ​steś	nie ​sa​mo ​wi ​ta.	Dzię ​-
ku ​ję	rów​nież	Arie ​le	Fred ​man	za	to,	że	nie	tyl ​ko	sama	ma	zna​ko ​mi ​te	po ​my ​sły,	ale	rów​nież	słu ​cha
mo ​ich	wła​snych,	oraz	Ju ​dith	Curr	za	to,	że	dała	mnie	i	moim	książ​kom	szan​sę.	I	wszyst ​kim	in​nym
z	Atrii,	któ ​rzy	przy ​czy ​ni ​li	się	do	wy ​da​nia	tej	książ​ki.	Ko ​cham	Was	wszyst ​kich.
Na	po ​dzię ​ko ​wa​nia	za​słu ​gu ​je	 tak ​że	moja	agent ​ka	Jane	Dys​tel.	W	każ​dej	sy ​tu ​acji	za​wsze	słu ​ży	mi

po ​mo ​cą.	Cie ​szę	się,	że	mam	ją	po	swo ​jej	stro ​nie	w	tym	no ​wym	i	zmien​nym	świe ​cie	wy ​daw​ni ​czym.
Z	ko ​lei	bez	Lau ​ren	Abra​mo,	któ ​ra	zaj​mu ​je	się	mo ​imi	pra​wa​mi	za​gra​nicz​ny ​mi,	nie	mo ​gła​bym	na​-
wet	ma​rzyć	o	pod ​bi ​ciu	za​gra​nicz​nych	ryn​ków.
Dzię ​ku ​ję	 przy ​ja​ciół ​kom,	 któ ​re	 słu ​cha​ją	mnie	 i	 ro ​zu ​mie ​ją	 jak	 nikt	 inny:	 Col ​le ​en	Ho ​over	 i	 Ja​mie

McGu ​ire.	Wy	 dwie	 trwa​ły ​ście	 przy	mnie	 od	 sa​me ​go	 po ​cząt ​ku.	 Świa​do ​mość,	 że	 kie ​dy	 po ​trze ​bu ​ję
rady	albo	po	pros​tu	życz​li ​we ​go	ucha,	mogę	za​dzwo ​nić	do	każ​dej	z	was	o	do ​wol ​nej	po ​rze,	jest	bez​-
cen​na.
Po ​dzię ​ko ​wa​nia	na​le ​żą	się	tak ​że	moim	ko ​rek ​tor ​kom,	Na​ta​shy	To ​mic	i	Au ​tumn	Hull.	Obie	je ​ste ​ście

ge ​nial ​ne	i	za​wsze	do ​sko ​na​le	wie ​cie,	kie ​dy	coś	jest	nie	tak.	Bar ​dzo	Wam	dzię ​ku ​ję,	że	wy ​trzy ​mu ​je ​cie
moje	sza​lo ​ne	tem ​po.	Kry ​tycz​ne	czy ​ta​nie	ksią​żek	ko ​goś,	kto	bez	prze ​rwy	pi ​sze	coś	no ​we ​go,	nie	jest
ła​twym	za​da​niem.
Dzię ​ku ​ję	rów​nież	„Abbi’s	Army”,	bry ​ga​dzie	do ​wo ​dzo ​nej	przez	Da​niel ​le	La​gas​se	i	Na​ta​shę	To ​mic.

Te	 dwie	 pa​nie	 prze ​wo ​dzą	 gru ​pie	 czy ​tel ​ni ​ków,	 któ ​rzy	wspie ​ra​ją	wszyst ​kie	moje	 dzia​ła​nia.	 Dzię ​ki
nim	dzień	wy ​da​nia	mo ​jej	książ​ki	za	każ​dym	ra​zem	oka​zu ​je	się	suk ​ce ​sem,	a	kie ​dy	po ​trze ​bu ​ję	ja​kie ​-
goś	po ​krze ​pie ​nia,	za​wsze	mogę	iść	na	spo ​tka​nie	ich	gru ​py	i	zna​leźć	po ​wo ​dy	do	uśmie ​chu.	Każ​de ​go
dnia	przy ​po ​mi ​na​ją	mi	o	tym,	dla​cze ​go	pi ​szę	książ​ki.	Ko ​cham	Was	bar ​dzo.
I	wresz​cie	dzię ​ku ​ję	mo ​jej	 ro ​dzi ​nie.	Bez	 ich	wspar ​cia	ni ​cze ​go	bym	nie	osią​gnę ​ła.	Mój	mąż	Ke ​ith

dba	 o	 to,	 że ​bym	mia​ła	moją	 kawę	 i	 żeby	 dzie ​ciom	 ni ​cze ​go	 nie	 bra​ko ​wa​ło,	 gdy	 ja	mu ​szę	 się	 za​-
mknąć	w	po ​ko ​ju	i	pi ​sać,	by	do ​trzy ​mać	ter ​mi ​nu.	Trój ​ka	mo ​ich	dzie ​ci	jest	bar ​dzo	wy ​ro ​zu ​mia​ła,	cho ​-
ciaż	 kie ​dy	 już	 się	wy ​ła​niam	z	pi ​sar ​skiej	 ja​ski ​ni,	 do ​ma​ga​ją	 się	mo ​jej	 peł ​nej	 uwa​gi	 i	 otrzy ​mu ​ją	 ją.
Dzię ​ku ​ję	moim	 ro ​dzi ​com,	 któ ​rzy	wspie ​ra​ją	mnie	 cały	 czas.	 Na​wet	 kie ​dy	 po ​sta​no ​wi ​łam	 pi ​sać	 pi ​-
kant ​niej​sze	 ka​wał ​ki.	Moim	przy ​ja​cio ​łom,	 któ ​rzy	 nie	mają	mi	 za	 złe,	 że	 ty ​go ​dnia​mi	nie	 spę ​dzam
z	nimi	cza​su,	po ​nie ​waż	pi ​sa​nie	po ​chła​nia	go	w	ca​ło ​ści.	Sta​no ​wią	moją	naj​waż​niej​szą	gru ​pę	wspar ​-
cia	i	ko ​cham	ich	z	ca​łe ​go	ser ​ca.
I	oczy ​wi ​ście	skła​dam	po ​dzię ​ko ​wa​nia	moim	czy ​tel ​nicz​kom	i	czy ​tel ​ni ​kom.	Ni ​g​dy	bym	się	nie	spo ​-

dzie ​wa​ła,	że	będę	Was	mia​ła	aż	tylu.	Dzię ​ku ​ję	za	to,	że	czy ​ta​cie	moje	książ​ki.	Że	się	wam	po ​do ​ba​ją
i	po ​le ​ca​cie	je	in​nym.	Bez	Was	nie	by ​ło ​by	mnie	tu.	Pro ​sta	spra​wa.
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